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Prolog

Przez celownik świat wygląda zupełnie inaczej.

Nawet tutaj,wciemnej dżungli, dokąd księżyc zagląda przez podwójny 

baldachimzieleni wąskimi wiązkami światła, czuję moc, jaką daje bycie panemżycia 

i śmierci, gdy wystarczy tylko nacisnąć spust.

Przyciskam doramienia łożyskokarabinu, a w nozdrza wciskami się zapach wilgotnej 

stali orazskóry.

Moje oko błądzi po siatce celownika, oceniającrozmiary w odniesieniu do jego 

skali, odległość od celu oraz prędkośćwiatru.

Palec wskazujący spoczywalekko na spuście, wiedząc, żeniemoże posunąć się poza 

granicę bezpieczeństwa, dopóki nie nadejdzieodpowiednia chwila, by zabić.

- Sierra Jeden doTaktycznego Centrum Operacyjnego.

Dostrzegam ruch w biało-niebieskim narożniku.

Odbiór.

Światło przesuwasię po zielonej lufie karabinu, a jatymczasem obserwuję wszystko 

przez celownik unertlaz dziesięciokrotnym powiększeniem.

Co pewien czas udaje mi się coś zauważyć.

- Odbiór, Sierra Jeden.

Jest ruchw eterze.

Ludzie mówią, każdy inaczej, trzymając mikrofonyprzy ustach.

Sierra Jeden wnaszymsnajperskim języku oznacza pozycję snajperską numerjeden - 

czyli najwyżej położony punkt obserwacyjny natym potwornie wilgotnym stoku 

górskim.

Stąd mogę anonimowo spoglądać na nasze "obiekty" i poznać wszystkie aspektyich 

codziennegożycia.

Widzę ichkolor włosów, czy golili się dziś rano i co jedli naśniadanie.

Czasem przybliżam się do nich takbardzo, iż nieomal czujęzapach wody kolońskiej 

na ich szyi oraz czosnku w ich oddechu.

Bycie snajperem tosamotne, wścibskie zajęcie, polegające na wielu godzinach 

nudyoraz rzadkich momentach radościi podniecenia.

W ciągu każdej warty spędzonej w nudzie trafia się tylkojedna chwilaprzypływu 



adrenaliny -może uda ci się rzucićokiem na zbiega, którego.

12Zimny strzał

ścigaszod tygodni, albo też oddać strzał do terrorysty, który wziął zakładników, 

a którego negocjatorzy spisali na straty.

Te chwile nadchodzą szybkoi stanowią niemal margines całej akcji; czasem w oknie 

mignie twarz albo dostrzeżesz, jak ktoś przedziera się przez tłum.

A studiujesz tego człowieka,którego obserwujesz przezcelownik,chcesz znaćjego 

zwyczaje, środowisko,w jakim się obraca, interesującięte ułamki informacji, 

których nie zdołali zdobyć agenci śledzący gona ulicy.

Patrz uważnie, aon podaruje ci jakiś mały gest- taki, którywykonujemy, myśląc, 

że niktnas nie widzi.

Czasem zatańczy w taktpłynącejz radia samochodowego muzyki, to znów zobaczy 

własneodbiciew oknie wystawowym albo w lustrze i zrobi jakąś minę, wyobrażając 

sobie, jak poderwałby ładną kobietę lub zareagował na kpinyrywala.

Ludzieprzestająsię pilnować, gdy sądzą, że nikt ichnie obserwuje.

Wtedy otwierają swoje wnętrze i ukazująto,co towarzyszy ichmyślom.

Dziś wnocy leżę,czującpierwszeciężkie krople tropikalnejulewy,i czekam, aż coś 

się wydarzy.

W powietrzu czuć wilgoć.

- Czy próbowałeś kiedyś przeciąć sosnę błotną na krajzedze?

BobbyMetz, mój pochodzący z Chicago partner, próbuje umościćsięwygodniena swoim 

poncho w prowizorycznym namiocie zamoimi plecami.

Powinien teraz odpoczywać,ale tu sen trudnoprzychodzi,a Bobby'emu zebrało się na 

rozmowę.

Zmieniamy się przy obserwacjinaszegoobiektu co dwie godziny, gdyżstaramy się 

byćskoncentrowani.

Jest upał.

Nawet o 2.

47 w nocy powietrzewydaje się przenikaćskórę.



Przez gąszcz drzew dobiegająodgłosy tańczącychkobiet, dodając dżungli kolorytu i 

kusząc.

Są teżinne rozrywki, jak na przykładpełznąca z prawej strony poposzyciu iguana 

wielkości dużego psa.

Usłyszałem ją już kilkaminuttemu i skierowałem na nią noktowizor, aby upewnićsię 

co do jej zamiarów.

Nie mam nic przeciwko jaszczurkom,ale na myśl o szczurach,które ona potrafi 

wytropić, skóra mi cierpnie.

- Zapłacę dolara dziewięćdziesiąt pięćcentów za bieżącą stopę,jeśli tylko uda mi 

się ją dostać - mówi Bobby.

- Jak tylko pomyślęo cięciu, to aż przechodzą mnie ciarki.

Nic nie wiemo sośnie błotnej i nigdy nawet niesłyszałem o krajzedze.

l stopa = ok.

30 centymetrów (przyp.

thun.

).
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- Co robisz?

- pytam.

Tosą uprzejmości, które wymieniamy wczasieprowadzenia obserwacji, 

podczasdługichchwil ciszy rozdzielającej momenty, w którychcoś się dzieje.

Słucham, co mówikolega, a potem on słucha mnie - totaki rodzaj wzajemnego 

tolerowania się.

Nic mnienieobchodzi obróbka drewna.

Jedyna rzecz, jaką wiem o sośnie, to jak by się teraz czuła,gdyby zrobiono z 

niej krzesło.

- Sierra Dwa do TCO.

Właśniejakiś samochód minął punktkontrolny.

Biały sedan z trzema lub czterema pasażerami.

Kieruję karabin dziesięć stopni w prawo, próbując namierzyć cieńporuszającysię 

wąską, biegnącą pod nami ulicą.

Samochody mijającpunktykontrolne, zawsze gaszą światła, aby utrudnić rozpoznanie 



twarzy pasażeróworaz numerów na tablicach rejestracyjnych.

- Skrzynka- stwierdza Bobby.

-Jaka znowuskrzynka?

- Zwyczajna.

No wiesz, żeby trzymać cały ten kram w górnej szufladzie, to trzeba go włożyć 

doskrzynki.

Bobby kocha narzędzia: wielkie piły mechaniczne z obracającymisię ostrzami i 

automatycznym systemem filtru powietrza, kompletyśrub w pudełkach z nakrętkamio 

średnicy trzech czwartych cala.

Niemoże przejść obok sklepu znarzędziami bez wciągnięcia nas wszystkich do 

środka w celu obejrzenia tego czy tamtego.

- SierraDwa do TCO.

Zgubiliśmyichza rogiem.

Wygląda, że śledzony obiekt, Carlos, wraca.

Głos Bobby'ego rozpływa się wdżungli,a tymczasem ja skupiamuwagę na tym,co 

rozgrywa się tam w dole.

- Trzymaj go, chłopie, mojeradio trzeszczy - mówię.

Bobby wyłączył swoje, wobec tegonie może usłyszeć relacji o jedynymznaczącym 

wydarzeniu, jakie widzimy w ciągu dwóch minionych godzin.

- Jakprzedstawia się sytuacja?

- pyta.

Aby opisać wszystko precyzyjnie, trzeba stwierdzić, że w sytuacjęzaangażowanych 

jest sześciu snajperówspecjalnej jednostki antyterrorystycznejHostage RescueTeam 

- HRT, orazniezwykle brutalny portorykański ganguliczny, odpowiedzialny za 

dostarczanie połowie wschodniejczęści wyspy wszystkiego, od marihuany z Jamajki 

po zanieczyszczonąheroinę.

Rozpracowujący tę sprawę agenciz biuraw San Juan rozpoznalipół tuzina 

głównychobiektów, powiązanych z całym łańcuchem kradzie.
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ży samochodów, morderstw dokonanych przez gangi i napadów, któreruch Tupacamaru 

przyprawiłby o atak zazdrości.

Podczas gdy agenciopracowywali przy pomocy władzsądowych nakazy rewizji i 

aktyoskarżenia, my siedzieliśmy tu wysoko, zbierając dowody, które 

ułatwiłybyatak.

Reszta naszej jednostki miała przybyć o świcie.

Ze swojego miejsca widzęwe wschodnim kierunku leżące 257jardów niżej, nędzne 

przedmieście Villa Pilar.

Wioskę otaczają góry,zmuszając wszystkie pojazdy dokorzystania z jednej, wąskiej, 

jednopasmowej drogi.

Kupujący muszą przejść przez posterunki uzbrojonych strażników, umieszczone przy 

bramie.

To sprawia, żesystem bezpieczeństwa ułatwia życie dealerom narkotykowym, ale 

namutrudnia,Poprzednie próbyrewizji nicnie dały.

Zanim policja dotarła do bramy,wszystkie narkotyki zniknęły w dżungli.

- Sierra Jedendo TCO.

Mam tu białego mercedesa, sedan, czterodrzwiowy, ztrzema mężczyznami w środku.

Zatrzymał się przed budynkiem numer jeden.

Szepczę wywiadowcze informacjedo mikrofonu, którymam tużprzy ustach.

Od wzgórza odbijają się hałasy trwającego na dole przyjęcia.

Gdzieś w ciemnościach szczeka pies.

Nie mamowy, aby ktośwwiosce na dole usłyszałmój głos, ale trudno odzwyczaić się 

od szeptu.

Coś, co kryje się w skradaniu się chyłkiem i w szpiegowaniu ludzi,sprawia, że 

nie chcesz mówić normalnie.

Przekręcam sięna bok, obok mojego karabinu - grzmiącego kijakalibru .

308 zbudowanego na zamówienie przez zbrojmistrzów FBInakomorze zamkowej 

remingtonamodel 700.

W jego magazynku,napodpartejsprężyną płytce podajnika, leży pięć nabojów ze 168-

granowym wyczynowym pociskiem z wybraniem wierzchołkowymi stożkiem spływu.

Polerowany język spustu jest dostrojony tak, byopór mechanizmu spustowego 

wynosił równe dwa i pół funta.



Skórzany policzekna kolbie ściemniał od potu.

257 jardów - ok.

233metrów;l jard -ok.

0,91 metra (przyp.

tłum.

).

Kaliber .

308 - tonajmniejsza średnica przewodu lufy broni palnej równa0,308 cala, czyli 

7,82 mm.

l cal - 2,54 cm (pizyp.

tłum.

).

168 granów -ok.

10,90 grama; l grań - ok.

0,065grama (przyp.

tłum.

).

2,5 funta - ok.

1,135 kilograma; l funt - ok.

0,454kilograma (przyp.

tłum.

).
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Tuż po mojej prawej stronie, mniej niż stopę od mojej strzelby, 

nazamaskowanymtrójnogu, stoilunetaobserwacyjnaBurrisa.

Jej oprawnyw gumę układ optyczny dajepowiększenie cztery razy większe niżmój 

celownik,pozwalając przyjrzeć się małym detalom, które mogązdecydowaćo 

powodzeniu, gdy moi koledzy dokonują aresztowań.

Przytaszczyliśmy tu ze sobą noktowizory, ale światła uliczne ilampyoświetlające 

werandy sprawiają, że ten sprzęt jestbezużyteczny.

Przez lunetę Burrisa wszystko widać o wiele wyraźniej.

Natychmiastrozpoznaję dwóch mężczyzn.



Kierowcę już ochrzciliśmy imieniem Gene, zpowodu niesamowitego podobieństwa 

doGene Gene theDancing Machinę ze starego Gong Show.

Właściwie spodziewałem się,że gdy wydobędzie swój obwisły brzuch zza kierownicy 

i wysiądziez samochodu, tozacznie zaraz idiotyczniepowłóczyć nogami.

Naprawdę nazywał się Julio Aquirre, ale nadanie mu przezwiska ułatwiałosprawę, 

bonieustanniemieliśmy doczynienia z trzema lub czteremaJohnami lub Frankami, 

albo Juliami.

Przydomki pozwalały uniknąćpomyłek.

Dwaj pasażerowie wysiedli z auta i stanęli w świetle latami: nazwaliśmy ich 

Schludny i Carlos.

Schludnego niktnie rozpoznał, aleCarlostooprawca.

Jego prawdziwe nazwisko to Juan Miguel Salinas.

Jeśliwszystko pójdzie gładko, to rano,gdy się obudzi, powinien mieć postawione 

zarzuty udziału w czterech morderstwach i powiązań z gangami.

Naszemu agentowi, któremu powierzono to zadanie, szczególniezależy na 

odnalezieniu pistoletu Glock kalibru 9 milimetrów,którymposłużono się, 

popełniając trzy z tych morderstw.

Carlos ma go chybaza pasem.

- Sierra Jeden do TCO.

Carlos i Schludny właśnie wysiedli zsamochodu i zdaje się, że są uzbrojeni.

Pomimo tylu zebranych przeciwko nimdowodów, stąd, z góry,mężczyźni ci nie 

sprawiająwrażenia niebezpiecznych.

Pistolety podich bawełnianymi T-shirtami nie wytrzymują porównania 

znaszymikarabinami - wydają się małe, niemal trywialne.

Metz wierci się za moimi plecami.

- Czy ci ludzienigdy nieśpią?

- pyta.

Materiał namiotu marszczysię, gdy próbuje usiąść wygodniej.

4,5 mili- ok.

7,24 kilometra; l mila - 1,609 kilometra (przyp.

tłum.

)..
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Akcja rozpoczęła się cztery dni temu utknięciem w tej rozciągniętejna długości 

czterech i pół mili naszej górskiej snajperskiej kryjówce.

Przybyliśmy wcześnie, w szarzejącym świetle tużprzed świtem, i poruszaliśmy się 

wolno wnaszych złowrogo wyglądających ghille.

To ubraniekamuflażowe z juty i sztruksu sprawia, żetak bardzowtapiamy 

sięwotoczenie,iż tutejsze insekty, szukając schronienia przed słońcem,czasem 

wślizgują się w załamania naszej odzieży.

Moje liczące sobiecztery lata specjalneubranie mające chronić przed insektami 

wyglądana zniszczone i złachane, jak poszycie dżungli.

Większość ludzi samamyślo włożeniu go przyprawiłaby otorsje, ale mnie jego 

przydatnośćdaje poczucie wygody.

Jeśli chcesz zlać się w jedną całość z otoczeniem, musisz gnić wraz znim.

Wszystko, co jest nam potrzebne do pracy, przybyło w plecakachwraz znami.

Zabraliśmy tygodniowe zapasy wodyi żywności, a takżewyposażenie kempingowe(np.

maty do spania), broń, amunicję i przyrządy optyczne.

Standardowy bagaż ważyokoło siedemdziesięciu pięciu funtów, alewówczas nie można 

zabrać nic oprócz podstawowegoekwipunku.

Poncho rozpięte pomiędzy dwoma drzewami spełnia rolęnamiotu.

Dwie kwarty wody i jednaracja wojskowego jedzenia muszą starczyć na cały dzień.

Ta praca niepolega na rozkoszowaniu się wygodą, ale na wypełnianiu zadań:my 

koncentrujemy się na poznawaniu metod, zachowań i słabych punktów członków 

gangów.

DowódcyFBI chcą wiedzieć, gdziegangsterzy ukrywająnarkotyki, kto je kupuje, 

jakiej używają broni, jakwymyślny może być ichsystem wywiadowczy.

Uzbrojeni w tego typuinformacje członkowie grupy mającej za zadaniedokonać 

aresztowańmogą w ciągukilku godzinprzeczesać wioskę iotoczyć ją.

Zarzuty padająjeden za drugim: morderstwo,handelnarkotykami, napad z broniąw 

ręku.



Natomiast nam, snajperom, zależy tylko na nabraniu pewności,że nasi koledzy 

agenci mogą bezprzeszkód wkroczyć i uderzyć.

- Masz coś?

Metz wygląda z namiotu, bowreszcie coś siędzieje.

Prowadzenieobserwacji przypomina łowienie ryb.

Jak tylko ktoś zauważy, że rybapołknęła przynętę, natychmiast wszyscy w łodzi 

chcąłowić.

Popatrz, jak chłopcy sobiewracają- mówię do niego.

2 kwarty- 1,892 litra; l kwarta - 0,946 litra (przyp.

tłum.

).

Prolog17

Przywódca gangu dopieroniedawno,przed dziesiątą wieczorem,wyjechał z trzema z 

tych mężczyzn.

Biuro w San Juan próbowało śledzić ich na własną rękę, ale zgubiło w tłumie.

- SierraJeden do TCO.

Carlos, Schludny i Gene właśnie wysiedlizsamochodu.

Teraz podchodzą dobagażnika.

Metz leży obok mnie i gapi się wdół przez lunetę.

- Myślisz, że to nowadostawa?

- pyta.

Tobardzo uradowałoby agenta przydzielonego do tej sprawy.

Cifaceci z gangu sprzedawali narkotyki z tejsamej dostawy już przeztrzy dni i 

zapotrzebowanie było ogromne.

Naliczyliśmy przeciętnieczterdzieści trzy transakcje na godzinę i to naokrągło 

przez całą dobę.

Sieć sklepów Wal-Mart byłaby szczęśliwa, mając takie obroty.

Niestetygangsterzy wyprzedają cały swójzapas i jeśli w ciągu kilku najbliższych 

godzin nie nadejdzie nowy towar, to agenci będą mogli zostawićswoje nakazy 

rewizjiw samochodach.

Obaj z Metzem kierujemy lunetyna mercedesa o złotych nakładkach na felgi i 

przymocowanej łańcuchem tablicyrejestracyjnej.



TrzejPortorykańczycy gramolą się z samochodu, obrzucają wzrokiem okoliczne 

wzgórza i podchodzą dobagażnika.

Wciąż ich obserwujemy, mając nadzieję, że wydarzy się coś, co pozwoli stwierdzić, 

jaki towar przywieźli.

Wielkie kwadratowe paki będąoznaczały, że to niesą narkotyki.

Małe paczki kryją crack,heroinę, kokainę, metaamfetaminę.

Jeślitak, to czekanie by się opłaciło.

Ci facecii tak dostaną wielelat za morderstwa, ale dorzucenie jeszcze 

dziesięciuza dobrej jakości narkotykibynajmniej by nas nie zasmuciło.

- O, cholera - mówię głośno.

Niemoże byćpomyłki co do rozpoznania pakunku, jakiwyciągają zbagażnika.

To ciało.

Gene i Schludny oddalają się od samochodu, usiłując trzymać ciało.

Gene podtrzymuje nogę, Schludny ramiona.

Carlos krzyczy coś w kierunku domu, z którego natychmiast wybiega kilka 

podekscytowanych osób.

- Pilnuj frontowych drzwi, Bobby - mówię.

Nagle wydaje się, że całyplac opustoszał, bowszyscy wyszli im naspotkanie.

Niski, krępychłopak,może dziewiętnastoletni, trzymakarabinek.

To ruger mini 14; chłopak rozgląda się, kontrolując stan bezpieczeństwa.

Pomimo dźwięków muzyki słyszęjego głos,ale ginie onw tymprzytłumionym, 

dobiegającym z oddali hałasie.

Chłopakmówi szybko i piskliwie, w jego głosie wyczuwasię adrenalinę.

18Zimny strzał

- Wieszkto to jest, ten martwy?

-pyta Metz.

Niestety głowa tegoczłowieka opadła na piersi i nie mogę zobaczyć twarzy.

- Zapytaj Sierra Trzy.

Może onipotrafią go rozpoznać.



Trzymam nadajnik radiowy w lewej ręce,prawą wciąż usiłując poprawić ostrość 

lunety.

- Sierra Jeden do TCO, Sierra Trzy.

Obiekt niesienieznanego mężczyznę, któregowyjętoz bagażnika samochodowego.

ten człowiekwydaje się martwy lub ciężko ranny.

- Jego koszula jest przesiąkniętakrwią inie możnastwierdzić, czy rana pochodzi 

od kuli, czy też odczegoś innego.

Czekam dłuższą chwilę.

O tejporze w nocy nikt nie oczekuje odinnych przejawów błyskotliwej inteligencji 

i zastanawiam się, czy SierraTrzy nie zdrzemnął się w tym gęstym powietrzu.

- Sierra Trzydo TCO.

Z naszego miejsca nie możemy tego dostrzec.

-Spodziewam się, że nie.

Gene i Schludny wchodzą po schodach do domu na czele wciążrosnącego tłumu gapiów.

Nawetrzucenie ręcznegogranatu nie byłobyw stanie ich zainteresować.

Ludzie wychodzą z dżungli, ze stojących w sąsiedztwiebudynkóworaz z tego 

głównego.

Dwóchalbo trzechmężczyzn pędzi ulicą, krzycząc.

Każdy dołącza do tego wybuchu aktywności - czegoś takiegojeszczenie widzieliśmy.

- To musi być ktoś z nich - stwierdza Metz.

Wszyscy znikają.

Cały tłum wcisnąłsię do domu, pozostawiając naczatach na zewnątrz tego chłopaka 

z rugerem.

Wygląda na skoncentrowanego, poważnego, zbyt poważnego, jak na swój wiek.

Przez boczne drzwi widzę wnętrze domu.

Ciało ułożono na podłodze.

Brakuje mu jednego buta, z prawej stopyzwisatylko skręcona skarpetka.

Inni skaczą dookoła, usiłując cośzrobić, a ten mężczyzna wciąż leży na 

kafelkach,plamiąc ich białe kwadraty na ciemno.

Wszystko oświetla jarzeniówka umieszczonapod sufitem.

Chłopak z rugeremzamyka drzwii noc znów pogrąża się w pustymrytmie, do którego 

przywykłem.



Znów jestcicho.

- Coza cholera?

- mamrocze Metz.

On rzadko klnie.

- Taaak - odpowiadam.

- Co za cholera.
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Tuż przed świtem Bobby kopie wmój but, aby obudzić mnie nawartę.

Teraz moja zmiana.

Na głowę skapująmi delikatne krople deszczu, przesączające się przez poncho.

Muzyka ucichła.

- Obudziłeś się?

- pyta.

- Czy się obudziłem?

- dziwięsię.

Wciągu czterech dni nie spałem więcej niż dwie godziny.

Tak dokładnie to nawet nie wiem, co toznaczy "obudzić się".

- Mamy pół godziny, zanim zaatakują bramę.

Lepiej przygotujsprzęt.

Znam zasady i chociaż ostatnio omawialiśmy tęoperację prawietydzień temu, to 

plan wydaje się prosty.

Brygady Charlie, Echo, Golfi Hotel wraz ze specjalnie wyekwipowanymi 

miejscowymizaatakująodstrony bramy i podczas gdy będą biec do czterech 

najważniejszych,wymagających przeszukania miejsc, snajperzy z brygad Zulu 

iYankee będą czekać w głębi dżungli, aby "zdjąć" wszelkich uciekinierów.

Z kolei zadaniem snajperów z brygady Whiskey oraz mojej, to znaczyz Promieni 

Roentgena, jest krycie ich z odległości, na wypadek, gdybyczłonkowie gangu 

rozpętali walkę.

Oficerowie z Narodowych Oddziałów Policji Portoryko zabezpiecząbramę i uformują 

luźny krąg, lecz nikt znas nie sądzi,że ten atak będziezaskoczeniem.

Historia przestrzegania przez miejscową żandarmerię zasad bezpieczeństwa podczas 

przeprowadzania operacjipozostawia wieledo życzenia.



Jednak, tak jak to bywaw większości operacji, ogromną rolęodgrywają w nich 

politycy.

To jestich teren ipomimoznacznego wpływu naszej jurysdykcji, nie możemy trzymać 

ich z dala od tych spraw.

- Jak leci?

- pytam Bobby'ego, wyciągając karabin z podróżnegopokrowca, uszytego zesztruksu.

Ztyłu za nami pierwsze promieniesłońca zaczynają rozświetlać dżunglę, stwarzając 

niebezpieczeństwo,że możemy być widoczni.

- Pomału.

Właściwie o czwartej wszystko zamarło.

Zaczynają piać koguty.

W dolinie tu i tam pojawiają się plamyświateł - oznaka, że ludzie wstają do 

pracy i do szkoły.

Nie każdyżyjezbiznesu narkotykowego.

Są tacy, którzy chcą,tak jak i my, pozbyć sięwreszcie tychrzezimieszków.

Wyczołguję się znamiotu zkarabinem na ramieniu.

Metz już zajął punkt obserwacyjny, czyli swoje wysunięte stanowisko strzeleckie.

Moje znajduje się dziesięć jardów na lewo, na pochyłej krawędzi, do.

T'
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której dostępu strzegą kłujące paprocie.

Chociaż nie jest to najlepiejukryte miejsce na tym wzgórzu, rozpościera się z 

niego doskonały widok na całą Villa Filar.

Przy wietrze takim jak ten, który mamy dziś,mój karabin będzie się nieco chwiać.

Jest 5.

37 rano, ale nie zaprzątam już sobie tym głowy -albo śpię,albo czuwam.

Ityle.

- Jeszcze nie wrócili?

- pytam.



Grzebię w plecaku, szukając nowych baterii doradia i manierkiz wodą.

Brak snuprzyćmiewa pamięć, ale jednak pamiętam wystarczającodużo.

Tużpo trzeciej nad ranem,gdy skończyłem swój ą wartę, Schludny wraz z innymi 

wybiegli pędem, taszcząc bezwładne ciało, któregogłowa opadła na bok, bez śladów 

życia, i kołysała się w przód i w tyłw rytm ich kroków, tak jak głowy pluszowych 

psów, które ludzie stawiają za tylną szybą samochodów.

Widziałem dostatecznie dużo trupów, by stwierdzić, żeten facetnie stanowi już 

problemu, bo nie żyje.

Metz poinformował przezradioo tym, co się dzieje, TaktyczneCentrumOperacyjne 

ispecjalna grupa okryptonimie San Juan pojechała za tymsamochodem.

Potem zadania obserwacyjne przejął odemnie Metz,a ja położyłem się, aby nieco 

się przespać.

Aczkolwiek całezajście wydawało się interesujące,to nie miało związku 

znaszymzadaniem.

Naszym celem były narkotyki.

- Upłynęłodwadzieściaminut.

Albowyrzuciliciałogdzieśw dżungli, albo wciąż trzymają je w bagażniku - 

stwierdził Metz.

- Czy maszjeszcze ciastka czekoladowe?

Mnie ciekawi, kim był ten mężczyzna i dlaczego ktoś gozabił.

Tojedyna zagadka, która pozostała dorozwiązania w całej wiosce.

Poczterech dniachsiedzenia tu na górze wiemy, ktoz kim sypia, jak chowają 

narkotyki w dziurach w płocie, pod blaszanymi pojemnikami naśmieci, w rynnach.

Nie stosują żadnych wyszukanych metod i gdybynie ich skłonność dostosowania 

przemocy,to ta grupaprzypominałabygromadkę bawiących się w podchodydzieciaków.

- Czy wszystko przebiega zgodniez planem?

Rzucam Metzowidwa zawinięte w srebrną folię ciastka zjagodami.

- Brygada szturmowa właśnieopuściła stanowisko.

Będzie tu zadziesięć minut.

Podciągam słuchawki radiowe do prawego ucha i reguluję mikrofon.

- HR-28 do TCO.

Kontrola odbioru.



- Tu HR-28.

Zrozumiałem.

Słyszę cię pięć napięć.
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Zatrzymuję się tuż przed moim wysuniętym stanowiskiem strzeleckim i spoglądam w 

dół, na dolinę.

Po lewej stronie szybkowschodzisłońce.

Koguty szaleją.

Kuchnie, łazienki i sypialnie rozświetla przyćmione żółte i pomarańczowe światło 

- znak, że normalni ludzie rozpoczynaj ą kolejny dzień.

W uszach dźwięczą mipierwsze odgłosy godziny H.

To innyoddział snajperów daje znać o swoim stanowisku strzeleckim.

Cisza radiowa między grupami szturmowymi oznacza, że zbliżają się do nas.

Nie przerwą ciszy, dopóki nieosiągną kolejnego wyznaczonego punktu- żółtego.

Moje rutynowe czynności rzadko ulegaj ą zmianom.

Przede wszystkim zawsze muszęsię upewnić, że mam czystą widocznośći że nic 

niezasłania mi celu.

Najmniejsza gałązka pomiędzy celownikiem a celemmoże spowodować załamanie 

światła i sprawić, że nie trafię w cel, ale,co gorsza, w kogoś innego.

Upewniwszy się co dowidoczności, gdy zajmuję pozycję,przekładam karabin tak, aby 

mieć go przed sobą,i niepewnie wysuwamsię z gąszczu eukaliptusów.

Czołgam się nisko, podążając zakarabinem przez kawałek odsłoniętej skały, 

oddychającpłytko i miarowo, takjak nas uczono wszkole snajperów.

Brązowygekon naglewyskakujeprzede mną jak strzała, przyzwyczajony do mojego 

zapachu i zachowania.

Teraz Metz ija stanowimy część dżungli i nawet szczury nasakceptują.

Maleńka jaszczurka prowadzi mnie na stanowisko za kępą trawy,której liście tną 

niczym brzytwa.

Po mojej prawej stronie słońce błyskazza pokrytego rosą liścia.

Przykładam prawy policzek do chłodnej skały, zmuszając się do powolnych ruchów i 

do ćwiczenia dyscypliny.

- Sierra Trzy do TCO.



HR-44 iHR-76są już na swoichpozycjach.

To Junior i Task.

Leżą w cieniu poniżejnas, dokładnie wzdhiż jednego lubdwóch szlaków, które 

handlarze narkotyków mogą wykorzystaćjako drogi ucieczki.

Innimeldują TCO swoją gotowość.

Każdyrealizuje własnączęść planu.

Dyscyplina - mówię sobie.

To najbardziej widoczne stanowiskowgórach.

Nie ma się co spieszyć.

Powoli unoszę głowę, dla pewniejszego strzału.

Widzęjego twarznawet bez optycznego celownika: dwieście pięćdziesiątdwa jardy 

odmojej lufy.

Strażnik z rugerem czekana zewnątrz.

Sprzedażnarkotyków.
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nagle zakończyła się piętnaście minut temu, a nowej dostawy nie ma.

Wiedzą o naszej obecności.

Wyciągamrękę, chwytam dwójnóg iustawiam w odpowiedniejpozycji, opierając na nim 

karabin.

Ciężka broń,taka jakta, jestwłaściwie bezużyteczna, gdy odległość wynosi 

dwieście pięćdziesiątjardów.

Dwójnóg unieruchamia micel, dając taką stabilność jakławka i szerokie pole 

widzenia, konieczne do śledzenia wszelkichruchów.

Zajmowanie pozycji torytuał.

Najpierw kładę pod kolbę maływorek strzelecki wypełniony piaskiem, żeby 

podpierał mój tors, gdyukładam się za karabinem.

Lewą rękę podwijampod siebie, łokciemnaprzód.

Jej palceściskają worek, delikatnie regulując ustawieniebroni przycelowaniu.

Prawa ręka pieścichwyt kolby, kciukspoczywa poprzeciwnej stronie kolby od palca 



wskazującego i ściska ją akurat natyle, żeby poczuć chropowatą powierzchnię.

Teraz przykładam policzek do rękojeści i ustawiam celownik, takaby krzyż 

znalazłsię dokładniepośrodku soczewki.

Przyciskam biodrado ziemi, dla większejstabilności rozwieram nogi- stopy powinny 

znaleźć się na tej samej szerokości, co ramiona, apięty staram się przycisnąćdo 

ziemi.

Dla patrzących z dołu wyglądamjak cienki, czarny cień.

- Hotel Jeden do TCO.

Jesteśmy w żółtym.

Atakującydotarli.

Nie ma czasu, aby szukać na horyzoncie pojazdumiejscowych.

A ja wciąż nie jestem gotówdo strzału.

- Zrozumiałem, Hotel Jeden.

Mam was w żółtym.

Uwaga.

Pomału -powtarzam sobie.

- Nieprzyspieszaj.

Dobra pozycja nicnie znaczy bez należytego wyważenia.

Karabin tylkowykonuje poleceniastrzelca.

Bez odpowiedniego ustawienia go w danych warunkachsnajper nie możewymagać od 

swojego wartegodwai pół tysiąca dolarów sprzętu więcej niż od katapulty domowej 

roboty.

Ustawiam bęben podniesienia na dwieście jardów, a dodaję jeszcze dwa kliki po 

półminuty kątowej - trzeba skompensować ostry kąt i wysoką wilgotnośćpowietrza.

W tak nieruchomym powietrzuniechcę, abywiatr miałjakikolwiek wpływ na tor 

pocisku.

Wydaje się, że będzie to prosty strzał.

Jeśli ten facetw momencie, gdy zaatakuje grupa szturmowa, użyjeswojegorugera, to 

jestem absolutnieprzekonany, że z mojego karabinukalibru.

308 wystrzelę pocisk dokładniew punkt, wktórymlinia jegonosa przecina tę poziomą, 

na której znajdują się ciemne,latynoskieoczy.
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- Sierra Jeden do TCO.

Zajęliśmy pozycję.

A więc są.

Nadszedł czas.

Wszystkie te niezliczone godziny śledzenia, zaaranżowane kupno narkotyków, 

dowody zpodsłuchu, wywiady,praca papierkowa doprowadziły do tego właśnie momentu.

Znam tychagentów i ich rodziny.

Moimzadaniem jest ich chronić.

Opieram karabin o ramię i robię długi, powolny wdech.

- HR-1 do wszystkich jednostek.

Maciezgodę i pozwolenie, abyprzejść do etapu zielonego.

Krzyż w moim celowniku lekko drga, wmiarę jakresztka adrenalinyodpływa z mięśni.

Ustawiam cienkie, czarne kreseczki, naprowadzające wzrok strzelca na cel, czyli 

na twarz chłopaka stojącegonastraży.

Uczono nas, aby mierzyć w miejsce, w którym kręgosłup łączysię z czaszką.

Wyobrażam sobie,jak brygada szturmowasiedzi na obrzeżach wioski, z łomami na 

kolanach, powtarzającw myślach wszystko, co trzebazrobić, podobnie jak kierowcy, 

którzy trzymają rękę na hamulcu, czekając na komendę start.

Ja też już tam wcześniej byłem, ćwicząc, jakotwierają się drzwi, kto ma wejść 

pierwszy, jak powiedzieć po hiszpańskui zwłaściwym akcentem "Rzuć broń".

- HR-1 do wszystkich jednostek.

Uwaga.

Mam kontrolę.

I oto nadchodzi.

Ta nieokreślona cisza, zanim rozpęta sięcałe piekło.

Mamtrzydzieści sześć lat i już dziewięć lat jestem w FBI, a czteryw jednostce 

antyterrorystycznej HRT.

Jednak wydajemi się, jakbymtrenował całe życie i właściwienie wiedział, co do 

cholery mam zrobićpo oddaniu strzału.

To dylemat, z którymborykasz się w chwili strzelania: bez względu na to, co ci 

mówią,pociągnięcie za spustto twoja własna decyzja.

Jak to zrobisz, obojętne, dobrze, czy źle, nigdy nieuwolnisz się od konsekwencji 



tego czynu.

- Pięć.

Głos dowódcy jednostki HRTodliczającego w dół, dochwili ataku,dźwięczy mi w 

uszach.

Myślę o strzałach, które już oddałem.

Pierwszy nabój wsuwasz do komory palcem wskazującym, żeby wyczuć, jaksiedzi.

- Cztery.

Myślisz o tych dziesiątkach tysięcy razy, które ładowałeś karabin,ucząc się go, 

poznając, jak reagujena upał,wiatr i warunki atmosferyczne.

Pierwszystrzał zwie się cold bore - jeszcze jest niecelny, totakie 

odzwierciedlenie pobożnych chęci.

Jeśli twój celi ustawienie.
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karabinu są należyte, wówczas punkt, w który celujesz, i punkt uderzenia 

pokrywają się.

To jesttwoje zero.

- Trzy.

Jeśli masz dobry dzień i wszystko świetnie się układa,wówczascold bore izero 

pokrywają się.

Maszcold zero.

Wszystko, co cięotacza blednie, wyczuwaszto tylko podświadomością.

Reszta światagdzieś się obraca wraz z tobą,niepomna zawiłości, które 

rządzątrajektorią pocisku.

Cały wszechświat sprowadza siędo karabinu i do istotyludzkiej,zgodnie 

współpracujących, aby bezbłędnie wyrzucić maleńkąkulę na odległość dwustu 

pięćdziesięciu jardów.

- Dwa.

Cold zero to ten jeden strzał, który masz oddać, aby zakończyćsprawę.

Oznacza prawdę.



Kres.

Możesz ćwiczyć, aż lufa karabinu rozgrzeje się do czerwoności, ale cold zero - 

to pierwsze i nieodwracalnepociągnięcie za spust - będziejedyną rzeczą, którą 

każdy zapamięta.

- Jeden.

Iwłaśnie nadszedł ten moment.

KsiĘqA PIERWSZA

To, cojest za nami i przed nami,ma bardzo małe znaczeniew porównaniu z tym, co 

tkwi w nas.

OLIVER WENDELL HOLMES

W polskiej terminologii wojskowejcold zero odpowiada terminowi zimnystrzał(przyp.

tłum.

)..

1

Podjęcie służby

Federalne Biuro Śledcze obiecało mi, że będę miał możliwość się"sprawdzić.

Pracowałem w Waszyngtonie D.

C. jako sekretarz i osobapiszącaprzemówieniadla Silvia O.

Contego, kongresmana z Massachusetts, gdy w marcu 1987 roku zadzwonił do mnie 

pewien aplikantkoordynator z FBI nazwiskiem Wayne, proponując mi pracę.

- Chris -powiedział zpewnością człowieka, który zna niemalkażdy szczegół mojego 

dwudziestosiedmioletniegożycia - za dwa tygodnie rozpocznie siękurs dla nowych 

agentów.

Zdążysz?

Serce zamarło mi w piersi.

Upłynął już ponadrok od chwili, gdyzebrawszy się na odwagę, wypełniłem 

wstępnąankietę rekrutacyjnąw FBI.

I chociaż spełniałempodstawowe wymagania, myśl, że mógłbym otrzymać pozwolenie 

na wstąpienie do tejnajbardziej prestiżowejna świecie agencji stojącej na straży 



przestrzegania prawa, wydawałasię zbytnim zarozumialstwem.

Głos Wayne'a jeszcze dźwięczał mi w uszach, ale myśli pobiegływstecz, do długich 

miesięcy oczekiwania na ten jeden moment.

Przypomniałem sobiepewien cichy wieczór 1986 roku, kiedy to siedziałem przy 

stole w moimmieszkaniu izacząłem wypełniać formularz.

Składał się z dwóch stron,na których miałem podać podstawoweinformacje,takiejak 

pełne imię i nazwisko, datę imiejsce urodzenia,numer ubezpieczenia społecznego -

rzeczy, o których według większości ludzi FBI już wie.

W zasadziespełniałem wymogi, jakie stawiano przed ubiegającymi się o wstąpienie 

do FBI: wszyscy przyszliagenci muszą mieć obywatelstwo amerykańskie, być w 

przedzialewieku dwadzieścia siedem-trzydzieści pięć lat, mieć 

przynajmniejukończone studia zakończone licencjatem i trzy lata pracy, albo 

teżtytuł magistra.

Wtedy to wszystko wydawało się łatwe, ale poroku zgórą prób,nadziei, chodzenia 

na rozmowy, czekania i czytania bezosobowych,.
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urzędowych listów dziwiłem się, jak ktokolwiek mógł się tam kiedykolwiek dostać.

- Jestem upoważniony, aby zaoferować panu pracę, jeśli uważapan, że znajdzie pan 

czas - powiedział Wayne.

- Jeślinie.

no, to niemogę niczego zagwarantować.

Walnął mnie jakobuchem.

Ostatni raz widziałem go trzy tygodnietemu w biurze terenowym wWaszyngtonie, 

gdzie wręczył mi rewolwer, starego Smitha and Wessona kaliber .

10, z czerwoną rękojeścią.

- To test na pociąganie za spust - powiedział.

- Wciągusześćdziesięciu sekund masz nacisnąć tyle razy, ile zdołasz.

To pozwoli nam sięzorientować,jak poradzisz sobiez prawdziwą bronią.

Pokazał mi,jak należy trzymać brońna odległość w wyciągniętejręce, i wskazał 



papierową sylwetkę przypiętą do ściany.

Nie zrozumiałem tegoco mówiło spuście, ale ćwiczenie wydawało siędość proste.

Trzymałem przed sobą mały czarny przedmiot i czekałem, aż Waynenaciśnie stoper.

- Start!

- krzyknął.

Aja zacząłem naciskać spust takszybko, jaktylko mogłem.

Niktnigdy niewyjaśnił zbieżności pomiędzy wytrzymałością palcaa dokładnością, z 

jaką strzela prawdziwa broń,ale ja nie zadawałempytań.

Chciałemdostać tę pracę i jeślioznaczałaona zabawę w strzelanie do ściany 

fałszywą bronią, to proszę bardzo.

- Czy mógłbyś wyjechać za dwa tygodnie?

- spytał Wayne, wracającdo tematu.

Wydawało się, żemu się spieszy i chce załatwić to jaknajszybciej, jak gdyby to 

zadanie przeszkadzało mu w jakichś ważniejszychsprawach.

Wyobrażałem go sobie siedzącegoza szarym urzędowymbiurkiem z ołówkiem nr 2w ręku.

Byłem po prostu jeszcze jednym nazwiskiem na niekończącej się liście kandydatów, 

a jemu zostało pełnostanowisk do obsadzenia.

Jeśliznalazłby odpowiednie osoby, to miałbysprawę z głowy.

- Dwa tygodnie?

- pomyślałem, a pokój wokół mnie zaczął wirować.

Czułem się przygotowany w wielu dziedzinach.

Fanatycznie wręcz chciałem, abymi się powiodło, i przez cały ubiegły rok 

ćwiczyłem dwa razy dziennie, przygotowując się na najgorsze,co mogło mnie 

spotkać w trakcie szkolenia nowych agentów.

Każdydzieńzaczynałem od sześciokilometrowego biegu ulicami południowo-wschodniej 

części Waszyngtonu.

Wieczorem szedłem poboksować
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w ośrodku Finleya, znajdującym się jeszcze dalej odcentrum niż sklepz odzieżą 

sportową na Dziesiątej ulicy.

Panującytam zapach rozpuszczalnika i lakieru firmy Krylonrozjaśniał mi 

umysłmiędzy kolejnymiciosami.



Każda partiapompek kończyła się trzema dodatkowymi "dla FBI",a każdaseria 

przysiadów zawierała jeszcze wyczerpującymaraton"kuczci J.

Edgara Hoovera".

I choćupodobania tego dyrektora FBI do jedwabnychluźnych wdzianek na ramiączkach 

i zamszowychklapek niebyły jeszcze znane opiniipublicznej, to nie miałoby to 

znaczenia.

Ćwiczyłem codziennie kierowany krystalicznie czystą ambicją.

Chciałembyć przyjęty.

- Czy mogę cię zapisać?

- spytał Wayne ponownie, nienaw^kłydo wahania.

Odchyliłem się w tył w swoim krześle ipróbowałem skoncentrować.

Wszechogarniające mnie podniecenie groziło wrzeniem w krtanii wybuchem 

nieokiełznanego płaczu.

Serce zaczęło znów bić, a potemwalić, i totak mocno, iż bałemsię, że usłyszą to 

ludziew sąsiednimpokoju.

Zacząłem mówić, alesłowaugrzęzły mi w gardle.

Sama myśl o wyjawieniu tej wiadomości mojemu szefowi, długoletniemu 

członkowiKongresu Stanów Zjednoczonych,i porzucenie pracy na Kapitelu 

wydawałysię obrazoburcze.

Tylko jednaosoba w biurze wiedziała omoich poszukiwaniach pracy i przysięgła 

dochowaćtajemnicy, której, jejzdaniem, będzie wymagało ode mnie moje nowe życie 

w FBI.

Przyjęcietej propozycji oznaczało poniechanie obiecującejkariery dziennikarskiej 

w pewnym kalifornijskim kolorowym piśmie oraz w dwóch bliżejnieznanych gazetach 

kanadyjskich.

Mogłem pożegnać się ze swoiminadziejami pięcia się po szczeblachkariery jako 

autorprzemówień dlapolityków - a pewnego dnia byćmoże nawet dla Białego Domu.

Na dodatek moja żona, Rosę, była zadowolona ze swojej pracyz zasiadającym w 

Izbie Reprezentantów posłem z Kalifornii DayidemDreierem, poza tym dopiero co 

kupiliśmy pochodzący z lat osiemdziesiątych XIX wieku dom w szeregowej zabudowie 

o elewacji z piaskowca, a nasz czteromiesięczny synek, Jake, nie był jeszcze 

gotów dopodróżowania.



FBI potrzebowało śledczych, a nie pisarzy i ten rodzajkariery wydawał się 

pomyłką.

- Chris - spytał Wayne - czytymniesłyszysz?

Co ja, docholery, robię?
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Drogado odznaki specjalnego agenta jest mniej więcej taka samadla wszystkich.

Miesiąc po złożeniu aplikacji o przyjęcie otrzymujesię skserowany formularz od 

koordynatora rekrutacji.

Do mniewysłałgo Wayne.

Widniała na nimdata i godzinaegzaminu wstępnego orazstwierdzenie,że jeśli nadal 

trwam w swoim postanowieniu, to powinienem zgłosić się do oddziału terenowego w 

Waszyngtonie.

Jeśli mojewyniki wypadły dość dobrze w porównaniu z innymi kandydatamiz całego 

kraju,wówczas mogłem "skorzystaćz okazji" ikontynuowaćstarania.

A więc10 kwietnia1986 roku wziąłem dzień urlopu i poszedłemdoznajdującego się 

jakąś milę od mojego mieszkania na Kapiteluszarego,przysadzistego biurowca w 

południowo-wschodniej części Waszyngtonu, bardzo trafnie nazwanego Punktem 

Myszołowów.

Wewnątrz recepcjonistka powitała mnie zza ścianyz kuloodpornego szkła i 

wskazałapoczekalnię, w której nie było ani jednego okna, ale za to pełno 

podobnych mi chętnych do pracyw FBI.

Naliczyłem, że było ichdwudziestusześciu,i żaden z nich nie odezwał sięani 

słowem.

Rozejrzałem siępo pokoju, starając się ocenić swojeszansę.

Bylitam zarówno mężczyźni, jak i kobiety, najrozmaitszej postury, wiekui koloru 

skóry.

Niektórzy z nich trzymali formularze zgłoszeniowe nawypadek, gdyby sprawdzano 

ten dokument dlapotwierdzenia jegoautentyczności.



Jeden mężczyzna tak bardzo się denerwował, że i jazacząłem niemal odchodzić od 

zmysłów.

Cały czas gapiłsię w sufit,jakby szukał kamer, które, jak sądził,umieszczono tam, 

aby sfilmowałynasze zachowanie, dziesiątki razy krzyżował i rozprostowywał nogi, 

ażwreszcie głęboko odetchnął, wstał i wyszedł bez słowa.

Siedzący obok mnie facet trącił mnie w ramię.

- On niewróci.

Widziałem go tu już wcześniej - powiedział.

Był ubranyw cytrynowożółty garnitur i białe buty, zapinanena zamek błyskawiczny.

Jego spodnie musiały tak długo wisieć na wieszaku,że na kolanach widać było 

biegnące w poprzek zagniecenia.

Sądzę, żewyczucie mody prawdopodobnieniejest brane pod uwagę na egzaminie, ale 

podstawowe zasady estetyki muszą iść w parze z tymi ogólnieprzyjętymi.

Tylko kiwnąłem głowa i próbowałem się rozluźnić, gdy weszłaurzędniczka, niosąc 

naręcze egzaminacyjnych książek.

- Iluz was jużje wcześniej dostało?

- spytała.

Trzy osoby podniosły ręce.
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- Mamy zanotowane wasze nazwiska i sprawdzimy - stwierdziłazjadliwie bez 

jakiegokolwiek wyrazu twarzy.

- No,więc ilu z was jużzdawało ten test?

Jeszcze dwanaście osób podniosło ręce, w tym także mój nowyznajomy wgarniturze.

Wiedziałem bardzomało o FBI i o jego procedurach przyjmowanianowych ludzi, ale 

stwierdziłem, że posługiwanie siękłamstwem, itojuż na samym początku, jest nieco 

ryzykowne.

Mój instynkt miał rację.

Kilka miesięcy po egzaminie wstępnymotrzymałem kolejny list zawiadamiający, że 

moje wyniki są na tyle dobre, iż plasuję się o wielewyżej aniżeli cifaceci w 

gamiturkach, i żezapraszają mnie na interview.

Wszystko to było napisane kompletniebezosobowo, niczymna tablicach drogowych, 

ale znaczyło, że cały pomysł ubiegania się o pracę w agencji stojącej na straży 



przestrzeganiaprawa nie był mimo wszystko tak niedorzeczny.

3 czerwca1986 roku wziąłemdrugi z pięciu dni urlopu i udałem siędo Punktu 

Myszołowów na małąrozmowę.

Dwaj mężczyźni i kobieta,wyglądający bardzoprofesjonalnie, weszlido małego 

konferencyjnegopokoju, którego okna wychodziły na rzekęPotomac,i okrążyli mnie.

- Zdaję sobie sprawę, że trochę się denerwujesz - powiedział wyższy mężczyzna.

Usiadłem u szczytu trzymetrowego stołu konferencyjnego otoczony ludźmi, którzy 

wiedzieli o mnie więcej niż moja matka.

"Trochę siędenerwujesz" wydawało się nieco zbyt łagodnym określeniem tego, co 

czułem.

Poruszyłem się, starając usadowić wygodniej na śliskim skórzanymobiciu i 

oddychać normalnie.

- Pozwól, że rozpocznę od pytania, czy pamiętasz pewien listopadowy dzień w 

połowie lat siedemdziesiątych -zaczął jeden z mężczyzn -kiedy toprzyszli trzej 

agenci, aby spytać twego ojca ostrzelaninę.

-Lata siedemdziesiąte?

Wtedy byłem dzieciakiem.

- Twójojciecbył zamieszany w nieokreśloną w czasie śmierć jednego 

zgłównychdoradcówEdgara Hoovera.

Może mógłbyś powiedzieć zebranym tu osobom, w jaki sposób zdarzenie to będzie 

miałowpływna przyjęcie ciebie w poczet agentów FBI.

Pokójzaczął wirować.

To była jedna z tych chwil w życiu,w którejczujesz, że bieg przeznaczenia 

zmienia kierunek.

Moje myśli powędrowały w przeszłość ponad dwadzieścia lat temu, do słonecznego 

listopadowego ranka wstanie New Hampshire, kiedy to trzech ubranych.
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w garnitury facetów o pociągłych twarzach zjawiło się u nas, aby zamienić kilka 

słów z moim starym.



-Dzień dobry, jestem specjalnym agentem FBI, nazywam się MichaelDonelly -

powiedział jeden znich.

Miał teczkę z kurdybanu i małązłotą odznakęo pociemniałych ze starościbrzegach.

Urzędowy ton, jakim się przedstawił,nie pasował do naszegootoczenia na Profile 

Road.

Agenci FBI nie pojawiają się zbyt częstow Nowej Anglii.

Tak naprawdę to broń całkieminną niż karabin maszynowy, który kryje skórzana 

teczka agenta FBI, dostałem na ósmeurodziny.

Niewiedziałem prawienic o twardych facetach EdgaraHoovera.

Franconia w stanie New Hampshire tomała, górzysta wioska położona w połowie 

drogi między Bostonem i Montrealem.

Strome skalneściany pnące się tysiąc stóp w górępo obu stronach drogi 

utrudniająpodróż na południe, dając miejscowym dzieciakom takim jak ja 

bezpieczeństwo granitu, ale zawężając horyzonty.

"Wielka kamienna twarz",naturalny skalny profil, na tyle wyrazisty, aby 

zainspirować DanielaWebstera do napisania wiersza, bacznie strzeże doliny.

Jego wzrokz żalem kieruje się ku południowi, jakgdyby tylko zatrzymał się tu, 

byodpocząć, i zabłądził.

Robert Frost, najsłynniejszy obywatel tego miasteczka,mieszkałprzy Eastem Road, 

na małej łące, z której rozciągał się widokna Kinsman.

Spędził kilka lat, przechadzając siępo białych brzozowych lasachiklonowych 

zagajnikach,odpoczywając nakamiennychścianach i napawając się widokiem śniegu.

Jeśli opisujęto miejsce jako nieskromniepiękne, nie wierzcie mi.

Przeczytajcie The RoadNot Taken lub Mending Wali Roberta Frosta.

Franconia pęczniała z dumy z powodujegowierszy.

Wszystko,czego potrzebowałpoeta, to pióro i odwaga, by nazwać słowa po swojemu.

Jedyne, co raczej umownie wiązałosięze sprawami państwowymiw tym maleńkim, 

liczącym dwustu pięćdziesięciu mieszkańców miasteczku, to pasmo górskienoszące 

nazwę Prezydenckiego, którego widok wypełniał okno naszego domu nad rzeką Gale, 

oraz okazjonalnewizyty inspektora z biura farmerskiego.

Naszymjedynym strażnikiemprawa był komisarz policji Dunne, skromny, zmęczony 

człowiek, spędzający większość czasu przy butelce Old Granddad i wraz z 



EddiemSplude'em strzelający do szczurówna miejscowym wysypiskuśmieci.

1
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Zbrodnia, a przynajmniej taka, która wymagałaby interwencjiFBI, zbytczęsto u nas 

nie gościła.

- Miło mipana poznać - powiedział mój ojciec, wyciągając rękędoagenta 

Donelly'ego.

Na twarzy miał takisam grymas, jaki pojawiałsię, gdy miał powiedzieć, jakie ma 

karty w ręku.

- Przykromi słyszeć,cosię przydarzyło pana szefowi.

Agent Donelly sięgnął do kieszeni po notes.

Mój ojciec stał u stópwejściowych schodów z obiema rękamiw kieszeni.

Jeśli był choć trochę zakłopotanyfaktem, żektóryś z miejscowych tak po prostu 

zabiłzbroni palnej wiceszefa FBI, to nieokazywałtego.

Zabójstwoniemiało oznak premedytacji.

Marty Corliss, cicho mówiący syn wojskowego ze stanu New Hampshire,po prostu 

wziął wicedyrektorazajelenia pasącegosię na stoku wzgórza.

I choć to był tylko tragicznywypadek, Corliss zastrzeliłgo tak precyzyjnie, 

jakby to zrobił jakiśgangster.

Historia gościła na pierwszej stronie "KurieraLittleton" i wywołała szok w 

pomocnych stanach.

Marty nie był pierwszym nadgorliwymmyśliwym, który zastrzelił kogoś z sąsiedztwa, 

ale nikt nigdy nie porwał się na jednego z głównych stróżówprawaw kraju.

Najwidoczniejw Waszyngtonie potraktowano tę informację bardzopoważniei 

podejrzewano każdego, od rodziny Luchesepoczynając,a na Rosjanach stojących na 

straży zimnej wojny kończąc.

Kursowała plotka, że agenci wysłani do zbadania zabójstwa jechali aż z St 

Johnsbury w stanie Vermont, a więc przebyli znaczną,jak na lokalne standardy, 

odległość.

Ich samochód miał jednak rejestrację stanu Massachusetts, nadwyrężając ich 

reputację, zanimjeszcze zdążyli powiedzieć słowo.

Nawet bez rozważania ewentualności,że mój ojciec miałby zostać przepytany przez 



tych pochodzącychznizin facetów o marmurowych twarzach, było mi za niego 

dostatecznie przykro.

Skądkolwiek pochodzili, zjawili się ubranijak na pogrzeb.

Mieliciemne wełniane garnituryi białe koszule.

Ten jeden, który zabrał mojego ojca zzasięgu naszego wzroku i zaprowadziłdo 

garażu, wyglądałjak Efrem Zimbalistjunior, tak żenawet zacząłem sobie nucić jego 

piosenkę.

Jego kumple stali przeddomem, a ja szalałem na swoimnowymrowerze firmy Schwinn 

Stingray, jeżdżąc tam i z powrotem po drodze.

Zastanawiałem się,czy chcieliby zobaczyć mojąnową wędkę do łowienia na muchy, 

którą wuj Gary niedawnomikupił.
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Jeden ztych mężczyzn wepchnął ręce do kieszeni i oparł się o samochód, odwodząc 

mnie od tych poufałych myśli, aż do chwili, gdyojciec cały i zdrowy wyszedł z 

garażu.

Ci faceci badali sprawy międzynarodowej intrygiw miejscach,w których nigdy 

niebyłem.

Mogą teżznać sięna torturowaniu.

Postanowiłem być w pobliżu, jako ochrona.

- Hej, proszę pana, czy pankiedyś kogoś zabił?

- spytałem tegonajniższego, sprawiającego najmniej onieśmielające wrażeniez 

całejich trójki.

Sądzę, że takie pytanie w naturalny sposób przychodzi namyśl ludziom, gdy 

spotykaj ąkogoś, kogo widzieli w telewizji z lekkimkarabinem maszynowym w ręku.

Mężczyzna spojrzał na mnieznad swoich okularów w drucianej oprawie i przymrużył 

oczy.

Wydawał się trochę zakłopotany tym pytaniem,co mnie bardzo zdziwiło, biorąc pod 

uwagę jegozawód.

Przecież częstowidywałem w telewizji bitwy, w których byłopełno broni, toczone 



przezsiły dobra i zła.

Audycje o FBI pokazywalicowtorek wieczorem naKanale 3.

Ale tenfacet nie wydawał mi się osobą z telewizji.

Spojrzał dotyłu,jak gdyby chciał zdradzić jakiś sekret, lecz nie potrafił dobrać 

stów.

- Ładny rower - powiedział.

- Umiesz jeździć?

Czy umiemjeździć?

Uśmiech rozjaśnił moją twarz, gdy wrzuciłem przerzutkę na pierwszy bieg, 

wskakując na prawy pedał i stosującten swójopatentowany startz 

maksymalnymprzełożeniem.

Jeśli drogabyła piaszczysta, groziło to nawet złapaniem gumy.

Pojechałem szybko drogą, podciągając kierownicę i podnoszącprzedniekoło do góry, 

niczym doświadczonycyklista.

Agent w okularach obserwował mnie bacznie jak ktoś, kto docenia 

niebezpieczeństwo.

Skręciłem koło w prawą stronę, tak jak robią to wszyscywielcyrajdowcy 

motocyklowi, i tak bardzo skoncentrowałemsię na moichkaskaderskich popisach, że 

ledwie zauważyłem, jak mój ojciec i agentDonelly wyszli z garażu.

Wyglądało niby,żewszystko jest w porządku, ale przez dłuższąchwilę w panice 

szukałem wzrokiem rąk ojca, mając nadzieję, że EfremZimbalistnie zakuł go w 

kajdanki.

W takim małym miasteczkudorastanie oznaczało posiadanie mnóstwa czasu na 

rozmyślania nad tym,jakteż wszystkowygląda naświecie, ale scena taka jakta nigdy 

nieprzyszła mido głowy.

Na myśl, że mógłbym ujrzeć, jak cimężczyźninakładaj ą kajdanki mojemubohaterowi 

i zabieraj ą go w otoczce hańby,niemal zakręciło mi się w głowie.

Podjęcie służby35

Jednak panika minęła, gdy ojciecklepnął agenta Donelly'ego w plecy i roześmiał 

sięz jakiejśuwagi, której nie mogłem usłyszeć.

Zablokowałemhamulce i poprostu usiadłem sobiez boku drogi, patrząc,jaktrzej 

agencizgodnie wsiadają do swegoniebieskiego plymoutha fury,a potem przejeżdżają 



obok mnietym wielkim samochodem, wracającdo St Johnsbury albo do Bostonu, albo 

też tam, skąd pochodzili.

Mój kolega-agent, pasjonat jazdy na rowerze, gdy mijali mnie, popatrzył z góry, 

mrugnął i uśmiechnął się w uznaniu mych kolarskichumiejętności.

Podniósł prawą rękę, wycelował we mnie wskazujący palecw 

tymuniwersalnymgeścieoznaczającym odciągnięty cyngiel rewolweru i opuścił kciuk.

Nieomal słyszałem padający strzał, a on odjechałgdzieś, gdzie jest o wiele 

bardziej interesująco niż we Franconii, aby tamśledzić szpiegów, zbiegów z 

więzień lub tychJdórzy rabują banki.

Od tej chwili za każdym razem, gdy wypróbowywałem swój ązdolność przewidywania, 

byłem ciekaw, czywyraz twarzy tego agenta miałoznaczać chęć ochronienia mojej 

młodzieńczej niewinności, czy teżsprawienie, by przeminęła.

Boże, jacy oni są dobrzy - pomyślałem sobie, patrząc przez stół namoich 

rozmówców.

Ów dzień we Franconii znowu we mnie odżył, jakgdybym wciąż stał okrakiem nad 

ramą mojego stingraya i widziałojcawychodzącego z garażu.

Skąd oni o tym wiedzą?

- dziwiłem się.

Wypełniłemszczegółowykwestionariuszosobowy, w którymznajdowały się drobiazgowe 

pytania dotyczące mojego życia aż do czasu ukończenia szkoły.

Wymieniłem każdą osobę, z którą kiedykolwiek mieszkałem, każdyadres, każdąszkołę, 

do której uczęszczałem, podałem kontakty - także towarzyskie,podróżezagraniczne 

do dwunastu krajów, w których byłem.

Przyznałemsię do"eksperymentalnego zażycia narkotyków" wcollege'u, popełnienia 

wykroczenia w czasie jazdysamochodem, szczegółowo opisałem najskrytsze sekrety 

mojegodwudziestosiedmioletniego życia.

Ale w jaki sposób do cholery dowiedzieli się o tym?

Patrzyłem na pytającego mniemężczyznę, zmrożony przez trapiące mnieniepewności.

Postaw się - polemizowałem sam ze sobą.

Niezabiłemżadnego agenta FBI, aniteż nie zrobił tegomój ojciec.

Kurwa,przecież nigdy nawet nie spotkałemMarty'ego Corlissa.

Trzech ubranychw niebieskiegarnitury członków inkwizycji spoglądało na mnie z 



kamiennymi twarzami i czekało na odpowiedź.
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- To było dawno temu - oznajmiłem.

- Mój ojciec nie miałnicwspólnego z tą strzelaniną i nie mam pojęcia, w jaki 

sposób ta sprawamogłaby pokrzyżować moje obecne ambicje.

- Dobrze - powiedział.

-Ale jeśli głębiej pogrzebiesz, to będzieszczwartym agentem FBI pochodzącym z 

Franconii w stanie NewHampshire.

I nagle na jego twarzy ukazał się szeroki uśmiech.

Wstał,przechyliłsię przez stół iuścisnąłmi rękę.

- Odpręż się, chłopie.

Jestem BemiePierce.

Wychowałem się naSugar Hill, jakieś pięć mil od twojego domu.

Sprawa tego strzału totak,żeby ci przywalić po jajach.

Mówiąc to, zachichotał, przedstawił mnie dwóm pozostałymagentom i wyciągnął 

notes.

Próbowałem dojść do równowagi.

Wspomnienia dawnychlat łatwo powracają,zwłaszcza gdy padają odpowiedniesugestie.

- Czterech agentów z miasteczka liczącego dwustu pięćdziesięciumieszkańców - 

stwierdził.

- Chyba coś jest w tamtejszej wodzie.

Uprzejmie skinąłem głową.

- A teraz, Chris -oświadczył Bemie - powiedz nam, dlaczegochcesz zostać agentem 

FBI.

Usiadłem, dryfując myślami, podczas gdy w moim umyśle przesuwałysię wspomnieniaz 

ostatniego roku,chwile dobre i złe, tak jakgdy jesienią uświadamiasz sobie, że 

wszystko przemija.

W tej jednejchwili próbowałem oszacować największy zwrot w karierze w 



ciągumegokrótkiego życia.

Praca na Kapitelu daje poczucie pewnego podniecenia, o któretrudno gdziekolwiek 

indziej.

Całeto miejsce przepełnione jest narodową dumą, a tobie zaczyna smakować ta 

niewiarygodna złożoność i zaangażowanie, które sprawiają, że ten kraj jest tak 

wspaniały.

Waszyngton prezentował bogactwo doświadczeń dominujące nad kwestiamimaterialnymi.

To była tatrwająca na okrągło całą dobę wibrująca lawapolityki: władza, 

olbrzymia władza i ten piżmowy, odurzający zapachpieniędzy oraz gnijącej 

ideologii.

Wraz z mój ą żoną.

Rosę,przyjechaliśmy do Waszyngtonudwa latatemu, na zaproszenie członka Izby 

ReprezentantówSilvia O.

Contego, jankesa starego pokroju, najbardziej znanego ze swychbarwnychprzemówień.

Miał on sekretarkę imieniem Rosę i to ona znalazła mniewmiasteczku Hanover, w 

stanie New Hampshire, w bibliotece, gdzie
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pracowałem i jako wolny strzelec pisałem jakiś artykuł o czymś na tyleważnym, że 

miałsię ukazać na łamach "Valley News".

Rosę powiedziała mi konfidencjonalnym tonem, że to, conapisałem rok 

wcześniejdlaSilvia Contego z okazji jego podróży do Moskwy, podobałomu się i że 

akurat jest w jego biurze wolne stanowiskosekretarza prasowego i autora 

przemówień.

Czyto mnie interesuje?

Przycisnąłem słuchawkę telefonu do ucha i przezmoment zastanawiałemsię, czy 

dobrze słyszę.

Od chwili ukończenia college'uwłóczyłem się po kraju, pracując jako barman, 

pisząc jako wolnystrzelec dlamagazynu "Orange Coast" w południowej Kalifornii, 

jako nauczycielangielskiego w szkole z internatem orazjako reporter w 

"NorthAdamsTranscripts" w Berkshire Hills w stanie Massachusetts.

Rok 1985 charakteryzował się tym, że byłem ciągle głodny i mobilny.

- Oczywiście - odparłem.



- Myślę, żetodobry czas,aby poczynićzmianyw karierze zawodowej.

,

To wszystko działo się w piątek.

Wponiedziałek rano zapukałemdo podwójnych drzwi pokoju numer 2300 w biurowcu 

Rayburn Housei przedstawiłem się.

Ciepła i miłababcia Franny McGuire zaprowadziłamnie dorecepcji i powitała 

napokładzie.

- Pat!

- krzyknęła przez ramię.

-Przyszedł Chris!

Pachniała perfumami Youth Dew i piwem zaprawionym korzeniami.

Czułeś się jak w domu.

SilvioConte był członkiemKomisji Przydziału Funduszy CelowychIzbyReprezentantów 

i po trzydziestu niemal latach zasiadania na ławieniższej izby Kongresu należał 

do grona najpotężniejszych w nimosób.

Lekko powłóczyłnogą, a gdy ściskał czyjąś rękę, to ten uścisk wydawałsię 

dokładnie pasować swojąsiłą i charakterem do tejosoby.

Z okien jegogabinetu wychodzącychna frontową stronę Kapitelurozciągał się jedenz 

najpiękniejszych widoków na Independence Avenue.

Miał też biuro naKapitelu tuż obok galerii dla publiczności, a jego lokalizacja 

i urządzeniebyły tak doskonałe, że żony prezydentów, od mamy Eisenhower 

poczynając, a na Nancy Reagan kończąc, korzystały z niego jakz poczekalni,tuż 

przed wygłaszaniemprzez ich mężów orędzia o stanie państwa.

I to właśnie tam zawiodły mnieścieżki losu,zanim potem zaprowadziły do FBI.

Pewnego styczniowego popołudnia Silvio Conte wziąłmnie na bok i dał wielki jak 

pocztówka bilet.

Było nanim napisane "Orędzie o Stanie Państwa" i zapewniało miejscew 

pierwszymrzędzie podczas jednejz największychuroczystości w Stanach 

Zjednoczonych.
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- Nie dostaniesz już biletów w kasie - powiedział kongresman,wymachując mi przed 

nosem zielonym rarytasem.

- Chcę, abyś poszedłi zobaczył, jaktowygląda.

Może zbierzesz tam jakieś ciekawe materiały.

- Wręczył mi zaproszenie z tym jednym ze swoich familiarnychmrugnięć.

-I nie próbuj tego odsprzedać,mój drogi.

Toprzestępstwofederalne.

Czwartego lutego 1986 roku zamknąłem drzwi swojego szeregowego domu na Kapitelu 

i pomaszerowałem dziesięć przecznic.

Byłoprzenikliwie zimno.

Para unosząca się z ust przypominała mgiełkęi wyglądała jak zasłony ztafty na 

pokrytym mrozem oknie.

Minąłembudynek Biblioteki Kongresu iSądu Najwyższego oraz sznury motocyklii 

czarnych limuzyn,które sunęły w stronę pulsującego energiągmachu Kapitelu.

Minąłem kamery fotoreporterów, psy policyjne, jednostkę SWAToraz snajperów na 

dachu zwyposażonymi wcelownikioptyczne karabinami.

Zagapiłem sięna stojące na parkingu karetki i na helikopteryustawione na 

wschodnimtrawniku, a także wielkie wozy telewizji wyposażone w okrągłe, 

umieszczone na dachu anteny - wszystko to stałowzdłuż zamkniętej z obu stron 

Independence Avenue.

Włos zjeżył misię na karku, a biletciążył wkieszeni płaszcza niczym kawałek 

skałyz rzeki Gale.

Rozciągającasię nad salą galeria dla publiczności jest wąska i stroma.

Moje miejsce znajdowałosię nad tą częścią sali, w której siedzielirepublikanie, 

zaraz nalewo od miejsca, gdzie zazwyczaj siadała Nancy Reagan.

Tam znajdowały się miejscatradycyjnie jużzarezerwowane dla pierwszych dam i 

ichsztabu.

Gdyprzyszedłem, Nancy wciążjeszcze piła herbatę w biurze kongresmana Contego, 

ale już wkrótcemiała wejśćna salę, machając do swych przyjaciół z grona 

republikanów i delektując się zaszczytami męża.

Nie było tam żadnych rozmówo "ekonomicznych hokus-pokus"ani o "teflonowym 



prezydencie", aniteż o jakimś zamroczonym alkoholem aktorze, który miał tego 

wieczoru rolędo odegrania.

Panowałowszechogarniające poczucie dumy i namacalny zachwyttym całym widowiskiem.

Obserwowałem ze ściśniętymgardłem, jak szef gwardii powitałczłonków Senatu, 

Połączonego ZespołuSzefów Sztabów, dwunastuz trzynastu sekretarzystanuoraz 

członków Sądu Najwyższego.

A oni szlicicho, schylając głowy i ściskając ręce.

Wtym wszystkim wyczuwało sięolbrzymi szacunek i poszanowanie tradycji, o czym 

nigdy nie czytałem.
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Transmisje Kanału 5 i Aramis mieszałysię ze sobąi 

tysiąckrotnieodbijałyodmahoniowegofotela spikera, marmurowych kolumn 

inamalowanych na freskach liści.

Światło padało zwystępów nasuficie,nieopodal starannie ukrytych kamer.

Reporterzy spoglądali w dół z galerii dla prasy, ostrząc pióra na mądre artykuły, 

które popłyną dowydawców, wpychającsię w wytyczony na dwudziestą czwartą 

nieprzekraczalny termin wysłania gazety do drukami.

- Panie przewodniczący!

- Cisza zapadła wśród mężczyzn i kobiet, którzy zarabiają na życie gadaniem.

- Prezydent Stanów Zjednoczonych!

Ioto go ujrzałem: Wielkiego Komunikatora,z prawąręką uniesioną nad burzą włosów 

i z uśmiechem małego chłopca.

Przeszedł w kierunku podium, znowu w domu po triumfalnympowrocie ze Związku 

Radzieckiego, dokąd pojechał z gałązką oliwnąw jednej, a ze stalowym młotkiem 

wdrugiej ręce.

WiceprezydentGeorgeBush i rzecznik Białego Domu Tip 0'Neill wstalii klaskali,a 

za ich przykładem poszliszefowie Połączonego ZespołuSzefówSztabów oraz cały 

Senat i członkowie gabinetu, a także czterystu trzydziestu pięciu pracowników 

Białego Domu.

To był zdumiewający moment w historii Stanów Zjednoczonych i w moimżyciu.

Stać tam, w tej sali, z rękoma drżącymi w przerwach między oklaskami, gdy 

wszyscy członkowie rządowych instytucji, którym podlegałaparat wykonawczy, 



sądowniczy iustawodawczy Stanów Zjednoczonych, zgromadzili się tu, poniżej 

mojego miejsca, wydawało się absolutnie zdumiewające.

Wiedziałem,jakby z przepowiedni, że to,cochcę robićw życiu,jest związane ze 

staniem na straży tego wszystkiego.

Nagle przestałowystarczać tworzenie fasadowych przemówień lub odgrywanie 

roligiermka człowieka, który rozgrywał bitwy.

Nie interesowało mnie jużdłużej bycie HoldenemCaulfieldem, ciche stanie i 

czekanie na moment, aby z retoryki wyłowić jakąś symbolikę.

Chciałem dokonaćjakichś zmian wspołeczeństwie, obudzić sięrano zjakimś celem.

A byłanim sprawiedliwość.

Tak nazywano prezydenta Ronalda Reagana, ze względu najego wyjątkowe 

umiejętności nawiązywania kontaktu z rozmówcami(przyp.

tłum.

).

Bohater książki Jerome'a Salingera Buszujący w zbożu (przy.

tłum.

).

y.
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Chciałem posiadać kompetencje władzy sądowniczej.

I w ten sposób skończyło się na FBI.

Miałemprzyjaciela, którypracował w tajnych służbach, ale wściekł się na samą 

myśl narażaniasię dla kogoś zupełnie nieobeznanego z problemem.

Mało kto wiedział wtedy o DEA (Agencja ds.

Zwalczania PrzestępczościNarkotykowej), a o ATF (Biuro ds.

Alkoholu, Tytoniu i Broni Palnej) teżmałokto.

Wobec tego pozostawało FBI.

Według opinii wszystkich,z którymi rozmawiałem,FBI było największą inajlepszą z 



agencjirządowych.

A na dodatek przeprowadzało rekrutację, więc może miałem szansę.

Pobezsennej nocy, podczas której rozmyślałem,jak najlepiej mógłbym służyć 

ojczyźnie, postanowiłem powędrować drogąmniej uczęszczaną.

Następnegodnia wziąłem książkę telefoniczną miasta Waszyngton i zadzwoniłem do 

waszyngtońskiego biura terenowego FBI, prosząc o kwestionariusz do wypełnienia.

Co za cholera?

-myślałem.

Czy ktoś kiedykolwiek uwierzyłby, żeja, pochodzącyz tej znajdującej się za 

górami i lasami ziemi o zalesionych zboczach stanuNew Hampshire, odnalazłem się 

w życiu?

Cośw mojej odpowiedzimusiało wydać się Bemiemu Pierce'owi i jego kolegom 

autentyczne, gdyżw krótkim czasie po tej rozmowie znalazłemw skrzynce pocztowej 

kolejny list.

"Łączna punktacja uzyskana przez pana wczasie egzaminu testowego oraz rozmowy 

plasuje pana na pozycji kandydata naspecjalnegoagenta - oznajmiałlist.

- Wnikliwie rozpatrzymy pańską kandydaturęi w zależności od potrzeb Biura pańska 

osoba będzie brana pod uwagęprzy dalszym postępowaniu".

Jeśli język tego pisma był suchy, to nie zauważyłem tego.

Wstąpieniedo FBI stało się moją obsesjąi to do tego stopnia, że zwrot 

"dalszepostępowanie" brzmiał jak zaproszenie od samego dyrektora.

W ciągu kilkutygodni zakończyłemwszystkieprocedury związane zfazą wstępną 

rekrutacji.

Wayne zawiózł mnie służbowym samochodem z Punktu Myszołowów do Kwatery Głównej 

FBI na testkondycyjny, który odbył sięw garażu podziemnego parkingu.

Wrazzpięciomainnymi kandydatami biegliśmyna czaspółtorej mili.

Była16.

30 i parking opuszczały samochody.

Mójczas wyniósł nieco poniżejdziewięciu minut, pomimo trasy, która wymagała 

omijania kawalkadyrządowych chevroletów, wdychania spalin i odnajdywania drogi w 

labiryncie betonowych słupów.
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Po teście sprawnościowym przyszła pora na kompleksowe badanielekarskie w 

wojskowym Szpitalu im.

Waltera Reeda.

Zbadanowszystko: od słuchu i wzroku poczynając, a napojemności płuc itętnie 

kończąc.

Wypadłem dobrze.

- Jasne, Wayne - powiedziałem, znajdując słowa, które miałyzmienić moje życie na 

zawsze.

- Dwa tygodnie akurat mi wystarczą.

Odłożyłem słuchawkę i zapatrzyłem się nabudynekKapitału pogrążający sięwe 

wspaniałym, purpurowym zachodzie słońca, któryludzie starej daty określają 

mianem"czerwonej pogody".

Przyszłośćżarzyła się, gdy myślałem o trzech miesiącach treningu wOuanticoi 

trzydziestu latach pracy na złotą odznakę FBI.

Tak długo wydawałosię niemożliwe zostanie wywiadowcą, ateraz ta 

perspektywanieśmiałotańczyła przede mnąniczymdebiutantka wiosennego kadryla.

2

Akademia

Dwa tygodnie później, 27 marca 1987 roku, po wręczeniu kongresmanowi rezygnacji, 

pożegnałem się, spakowałem resztę moich biurowychmanatków do skórzanej teczki i 

opuściłem system legislacyjny StanówZjednoczonych.

W kieszeni na piersispoczywała cienka kartka, na którejktoś z Kwatery Głównej 

FBI napisał na maszynie planmojej przyszłości.

"Zostaje pan przyjęty na okres próbny do podlegającego Departamentowi 

Sprawiedliwości Stanów Zjednoczonych Federalnego BiuraŚledczego jakospecjalny 

agent, w stopniu GS-10, z pensją wynoszącą24 732 dolary rocznie, minus konieczne 

potrącenia na cele emerytalnei opiekę medyczną", brzmiała treść tej notatki.

Te lapidarnezdania zawierały zastrzeżenie, że przyjęcie do Akademii na okres 

trzynastu tygodni na trening dla nowych agentów nie miałoprawie żadnego 



znaczenia.

Jeśli z dwóch egzaminów w Akademii otrzymam osiemdziesiątpięć punktówlub mniej, 

to zostanę wylany.

Jeżelinie potrafię uzyskać w strzelaniu pozwalających na zakwalifikowanie 

sięosiemdziesięciu punktów, towskażą mi drzwi.

Gdy nie dostanę conajmniejosiemdziesięciu punktów w programie ćwiczeń fizycznych, 

to dowidzenia.

Innymi przyczynami wylania mogły być zachowanie niegodneagenta, niewłaściwa 

postawa,"nieumiejętność dostosowania się" (cokolwiek miałoby toznaczyć), brak 

otwartości i ogólny brak uzdolnień.

W liście było też napisane:"Niniejszyokres próbny może ulec odwołaniu lub 

przełożeniu na inny terminw dowolnym czasie poprzedzającym rozpoczęcie przez 

pana pełnieniaobowiązków.

Zważywszy, żeniniejszy okres próbny ma trwać rok, konieczne będzie, aby w tym 

czasiewykazał pan gotowość kontynuowania pracy w Federalnym BiurzeŚledczym, wraz 

z pozytywnym zakończeniem treningu dla nowegoagenta,który odbędzie się w 

Quantico w stanie Wirginia".

W bazie morskiej w Quantico mieści sięAkademia FBI (przyp.

tłum.

).
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Jeśli to beznamiętne powitanie zawierało choć odrobinę podniecającego 

pierwiastka, to i tak nie mogłem się tym z nikim podzielić.

"Listten - jak napisał urzędnik z działu personalnego- jest ściśle poufnyi jego 

treść nie możebyć podana do publicznej wiadomości".

Zaraz, chwileczkę, pomyślałem sobie, usiłując doszukać się jakichśdowodów 

gratulacji wtym biurokratycznymżużlu.

Dopiero co wrazz żoną sprzedaliśmy nasz odnowiony domna wzgórzu obok 

Kapitelu,obydwoje zrezygnowaliśmy z pracy i z opieki medycznej, którą zapewniało 

namnaszezatrudnienie,z koncertów wSmithsonian, z naszychprzyjaciół.

Mieliśmy maleńkie dziecko i następne w drodze.

Wszystko, w co zainwestowaliśmy nasze życie, zawisło nacieniusieńkiej nitce 



stanowiącej część sznurka,zaktóry pociągał urzędnik państwowy,a gdyby mi się nie 

powiodło, to bylibyśmy zrujnowani.

Powrót dojakiegokolwiek odzyskania poczucia własnej wartości z pewnością 

wymagałby drugich nocnych przemyśleńi nieustannego wystawiania sięna żerkrukom.

W pierwszą^riedzielę kwietnia opuściłem mój dom na Kapitelu,niosąc 

czarnypokrowiec z ubraniami, czując wielką, niemal uniemożliwiającą mi 

oddychanie gulę w gardle i nie zważając naprzeszkody,jakimiusiana jest droga do 

sukcesu.

Pojechałem na południe autostradą1-95 aż do punktu, w którym małyznak nieopodal 

zjazdu numer 132nakazywał skręcić nazachód.

Pięć mil od autostrady, w samym środku bazypiechotymorskiej w Quantico, 

odnalazłem gmach AkademiiFBI.

Najzwyczajniej wyłonił się z lasu, gdyskręciłem na wąską dwupasmówkę.

Moje wyobrażenia o uzbrojonych strażnikach, budkachwartowniczych koło bram i 

ukrytych, nadzorujących wszystko kamerach zostałyzastąpione widokiem sosen taeda.

Niewidać było floty nieoznakowanych samochodów policyjnych, drzwi z tabliczkami 

"Ściśle tajne" lubotoczonychogrodzeniem budynków, z których wyrastałyby 

złowrogieanteny.

Z wyjątkiem dość wymyślnego kompleksu Jednostki Szkoleniowej Broni Palnej, 

całyrozrzucony na czterystu osiemdziesięciuakrach kampuszbudowany z 

brązowejcegły i szkła bardziej przypominał wyglądem zadbanybudynek państwowej 

szkoły średniej aniżelisiedzibę oddziałów specjalnych.

480 akrów - 192 hektary; l akr - 0,4 hektara (przyp.

tłum.

)..
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Tabliczka wisząca już w środku, niedaleko głównego wejścia, informowała o 

ascetycznych urokach Akademii.



Kompleksten kazałzbudować na początku lat siedemdziesiątych sam Edgar Hoover 

jakosiedzibę państwowej akademii dla wyższej rangi urzędników strzegących 

poszanowania prawa.

Przestrzeganie prawa to biznes opartynadyscyplinie, a w Akademii nie 

traconoczasu na bzdury.

Kiedy dojechałem, było już późne popołudnie.

Odnalazłem swojenazwisko na wyłożonej na biurku liście rekrutów i zgodnie z 

wytycznymi poszedłem do mojego nowegolokum, znajdującego się naszóstym piętrze 

budynku noszącym nazwę Madison.

Tam znajdowałysię nasze sypialnie.

Warunki mieszkaniowe przedstawiały się spartańsko, jaki reszta urządzeń.

Trzydziestu ośmiu kandydatów na agentów87-10 mieszkało na tym samym piętrzew 

dwuosobowych pokojach,połączonych wspólną łazienką.

Każdy nowy agent miał do swojejdyspozycji biurko, szafkę na ubraniai pojedyncze 

łóżko.

Ręcznikimieliśmywłasne.

Gdy tam dotarłem, większość uczestników mojej grupy była jużnamiejscu.

Przedstawiliśmy się sobie nawzajem dość pobieżnie:uścisk dłoni, imię, miejsce 

pochodzenia, stan cywilny, liczba dzieci, ostatnie zajęcie.

Każdy z nas miał przy tymten sam surowywyraz twarzy, starającsię w ten 

sposóbwyrazić pewność siebie.

Zrobiłem tosamo,aczkolwiekżadne poczucie przynależności nie opuściło mnie gdzieś 

na południeodAleksandrii.

Dreszczyk chęci przeżycia przygody, który sprowokowałmnie do podjęcia tejdecyzji, 

zmalał w porównaniu z poczuciem winy,które odczuwałem z powodu pozostawienia 

rodziny samej sobie.

Zanim dotarłem do mojego nowego domuw pokoju 620, uścisnąłem kilkadziesiąt dłoni.

Kiedy już wszedłem do środka, rozpakowałemsię, poczytałem chwilkę, a potem 

wlazłem na łóżko i gapiłemsię w biało-niebieski sufit, czekając.

Czekałem, kiedy znowu zobaczę swoją rodzinę, kiedy rozpocznęnową pracę, na ocenę 

dokonanego wyboru.

A właściwie tonie wiem,na coczekałem.



Po tych woltach, jakie wykonałem w zeszłym roku,wydawało się, że postępuję 

właściwie.

Minęła północ i wbudynku zapadła cisza, a ja wciąż leżałem nałóżku.

Nie zmrużyłem oka.

W poniedziałekszkolenie nowych agentów rozpoczęło się w sali 211od oficjalnego 

powitania zestrony zastępcy dyrektora Akademii.

Do sali
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wkroczył wysoki mężczyzna imponującej postury w towarzystwiekilkulokajów i 

wykonał gest,który zawsze odradzałem swojemu poprzedniemu szefowi - założył ręce 

do tyłu, comiało oznaczać jego wyższość.

Wicedyrektor zapewniał nas, dokładnieważąc słowa, że jeśli nie będziemy spisywać 

się zgodnie z oczekiwaniami FBI, to w następnym weekendowymwydaniu "The 

Washington Post" zaczniemy wertować ogłoszenia w rubryce "Praca".

Przez następne trzynaście tygodni byliśmyjegowłasnością.

W ciągu półtora miesiąca nie mieliśmy wolnego ani jednegoweekendu.

Wnocy wciągu tygodnia pobudki, w soboty zajęcia dopołudnia.

Żadnych wizyt nocnychw naszychpokojach.

Aha, i jeszczeżelazny rygor dotyczący stroju: oficerowie w Akademii mają być 

ubraniw zielone koszulki polo oraz w spodnie koloru khaki.

Z kolei rekruciz Agencji ds.

Zwalczania Przestępczości Narkotykowej maj ą nosić szareT-shirty i luźneczarne 

spodnie wpuszczone w pięknie wypucowane,ciężkie, wojskowe buty.

My chodziliśmy w garniturach.

Pokolacji można było zmienić strój na bardziej sportowy, ale dżinsy były 

absolutniezabronione, a szorty dopuszczalne tylko w sali gimnastycznej.

Usiadłem wtylnymrzędzie na swoim miejscu oznaczonym literąalfabetu izapatrzyłem 

się na wzorzec doskonałego agenta FBI.

Na twarzy tego faceta przez cały czas, gdy mówił, nie pojawił sięuśmiech.

Czerwono-niebieski krawat utrzymywał jego głowę pod kątem czterdziestu pięciu 

stopni wstosunkudo cienkiegojak brzytwa kołnierzykamarynarki od Brooks Brothers, 

a zakażdymrazem, gdywymawiał litery F-B-I,czoło marszczyło mu się jak flaga 



podczas salutowania.

Nawet powietrze wydawałosię flaczećw przerwachpomiędzy wypowiadanymi przez niego 

zdaniami, jakby oczekiwało na wezbranie przedjego następną,opatrznościową myślą.

Ten człowiek numer dwa w Akademii stanął sobie przy bocznychdrzwiach i nawet nie 

próbował nas zainteresować.

Doradcy klasowiustawilisię pod tylną ścianą przy stojakach na flagi, pomiędzy 

naszymi instruktorami, którzy przedstawilisię, wymieniając nazwisko oraztytuł - 

agent specjalny na stanowisku kierownika.

- A to skurwysyny, są super- wymamrotałem.

Wicedyrektor skończyłi zniknął, a wówczas z tylnego rzędu wyszedł równie wysoki, 

białymężczyzna, przeszedł na przód klasy i obrzucił nas niemal jadowitym 

wzrokiem.

Zamarliśmy.

Było jasne, że tokoniec wszystkich przyjemności.

Na twarzy tegofaceta było wypisanepiętno śmierci, takiej, o jakiej czytałem w 

Piekle Dantego.

46Zimny strzał

- Nazywam się Ronald C.

Dirkson i jestem specjalnym agentemna stanowisku kierownika - powiedział.

- Przeznajbliższe trzynaścietygodni będę waszym doradcą.

Ci z was, którzy wytrwają tu dostatecznie długo, mogą zwracaćsię do mnie "sir".

Twarzpana Śmierć zastygła na chwilę w bezruchu, niczymobliczeMefistofelesa na 

skraju ogromnej przepaści.

Nikt z nas nie oddychał,z obawy przed zmarnowaniem rozrzedzonego powietrza.

Całasala zamarła ze strachu przed tymczłowiekiem.

- FBI wyznaje trzy zasady: Wierność, Męstwo i Prawość - tuzrobił pauzę, aby ta 

myśl zapadła nam w pamięć - i tak brzmi waszepierwsze i drugie imię oraz 

nazwisko.

Teraz jesteście częścią składowąprywatnej armii panaHoovera.



Jeśliprzynieśliście tu ze sobą jakieśprywatne sprawy, to one już nie istnieją.

Wszelkie wasze aspiracje sąwłasnością FBI.

Od tego momentu należycie do mnie, aja.

W jego oczach zaszła zmiana, tak jak po nocy wyłania się brzask.

-...ja.

Jego szerokieramionaukryte wgranatowym gamiturzte zaczęłypodnosićsię i opadać.

- ...

przysięgam na Boga, ten gość wziął to sobie zbytnio do serca.

Po czym wybuchnął tak donośnym śmiechem, żemusiał odwrócićsię od nas, abyśmy nie 

zauważyli,że pociekły mu z oczułzy.

- Przepraszam - powiedział - ale widzę, że niektórzy z tu obecnych podeszli do 

tego całego gówna, które mówię, nieco zbyt serio.

Od tego momentuz pełnym przekonaniem rozpoczęliśmy naszeszkolenie w zakresie 

nieco subtelniej szych stron życia za pomocąbronii kamuflażu.

Roń i dwaj pozostali doradcy klasowi przebywali znamidzień i noc, aby upewnić 

się, że mamy wszystko, co trzeba, byśmy poznali zasady wtajemniczenia.

Większościz nich uczyliśmy się w czasie długichgodzin na wykładach i na 

zajęciach praktycznych z bronią,ale mnóstwo poznawaliśmy przy piwie i w 

miejscowej świetlicy.

Wykładowcy Akademii troszczylisię o jedno: przekształcenie cywilóww agentów, a 

Roń służył nam zaprzewodnika.

Pod koniec drugiego tygodnia większość tajemnic, jaką owiany byłwizerunek FBI, 

rozwiała się, zmieniając się w obowiązujący od siódmej rano do siedemnastej 

regulamin akademickich wykładów, taktykiobrony i zapoznawania się ze wszystkimi 

tajnikami broni.

Każdy dzieńrozpoczynał się o siódmej rano śniadaniem, po czym następowały cztery 

godziny szkolenia w terenie, następnie przerwa na lunch i znów za

r
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jęcia conajmniej aż do kolacji, czylido siedemnastej.

Przez wiele dnipracowaliśmy dopóźna w nocy, ćwicząc strzelanie przy nikłym 

świetle,dokonywanie aresztowań w obliczu dużego ryzyka i zwiadynocne.



W przerwach znajdowaliśmy czas na uczenie się do egzaminów,które następowały 

nieustannie jeden po drugim.

Co najmniej raz w tygodniu cała nasza klasa zbierała się w celuprzejrzenia 

notatek i upewnienia się, że ci spośród nas, którzy sąnajsłabiej 

przygotowani,następnegodnia dadzą sobie radę.

Jak to byłonapisane w listach, któreotrzymaliśmy wcześniejz Akademii, uzyskanie 

z jakiegoś kursu 84punktówlub mniej oznaczało poprawkę i karę.

Natomiast jeśli niezdołałeś uzyskać 85 punktów na egzaminiei podobny wynik 

miałeśz następnego egzaminu - wylatywałeś.

Chociaż większość z nas spodziewała się, że szkolenie nowychagentów rozpocznie 

się od ćwiczeń z bronią palną, to zaczęło się od zapoznawania się ze sprawą 

fundamentalnądla przestrzegania prawa - odKonstytucji.

Nasz instruktor prawa zainaugurował swoje wystąpieniemocnym przypomnieniem:

- Wszystko, cokolwiek robicie od chwili ukończenia szkoły domomentu przejścia na 

emeryturę, będzie dotyczyć tegodokumentu -powiedział.

-1 na tym właśnie polega przestrzeganie prawa.

Następnie zrobił nam drobiazgowy wykład o przysługującej każdemu ochronie 

prawnej i swobodach, jakie gwarantuje nam ten wspaniałydokument, aw końcupoparł 

swoje słowa przykładami.

I chociaż mówiłpowoli i jasno, z erudycją człowieka dobrze obeznanego z 

prawem,dowcip gościł na każdym z jego wykładów.

Wszystkie kule świata i cała jegozuchwałość nie odniosą zwycięstwa w sądzie, w 

którym rządzi prawo.

Praca agenta FBI polega nabadaniu potencjalnego naruszenia prawa 

federalnego,dokonywaniu(gdy trzeba) aresztowań, a następnie na towarzyszeniu 

następującemupo tym postępowaniu sądowemu.

Wszystko to,co wnaszej pracy jestzwiązane z bronią, kajdankami ipościgami w 

szybkich samochodach,to tylko show.

Codziennie poznawałem nowe słowa, jak "zaniedbanie obowiązku doniesienia 

oprzestępstwie", "działka przyzagrodowa", "przysięgaświadka", "delikt", a co noc 

wkuwałemprawo zwyczajowe, próbujączrozumieć, dlaczego wolno nam szukać kogoś, 

kto obrabował bank,w domu jego siostry, ale nie wolno nam przeszukać tego domu 



bez nakazu rewizji.

Na zajęciach dyskutowaliśmy w grupach o korzyściach,

JL.

'w
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jakie dają prawa Mirandy, i jak, w przeciwieństwie do tego, co głositelewizja, 

nie musimy z nich korzystać, o ile dana osoba nie znajdujesię w chwili 

przesłuchania w areszcie.

Nie jestempewien, czy zgłaszającsię do FBI, spodziewałem się,że będzie tu 

panować taki rygor, ale zaczęło mi się to podobać.

Zanimpierwszy kurs prawa dobiegł końca, trzy osoby z naszej klasy zrezygnowały 

albo nie zdały, ale wszyscy pozostali brnęli dalej.

Gdy naszinstruktorstał przed nami w sali wykładowej i wyjaśniał, jaka to 

ciężkapraca, wówczas to wyzwanie nabierało sensu.

- Podstawowa różnica pomiędzywasząpracą apracą policjantapolega na 

odpowiedzialności -powiedział.

Już wcześniej poinformował nas, że agenci FBInie rozpracowują tradycyjnych 

przestępstw takich na przykładjak morderstwo czygwałt.

Zaangażowaniesłużb federalnych wymaga zazwyczaj,aby przestępstwo dotyczyłokilku 

stanówlub teżstraty poniesionej przez państwo.

- Sądy federalne rezerwuj ą nasdo spraw większej wagi, od przyspieszonego, 

mającego się odbyć wciąguczterdziestupięciudni procesu aż do sposobu, w jaki 

podchodzimydouwięzienia podejrzanegoiprzedstawienia dowodów.

Popełnicie jeden, jedynybłąd w śledztwie i ławaprzysięgłych wypuści z powrotem 

na ulice nawet samegodiabła.

Wręczył namniewielkie książeczki o wymiarach trzy na pięć cali,któremiały 

zilustrować to, co mówił.

Każdy z tychjasnopomarańczowychpodręcznikówzawierał257 przykładów pogwałcenia 

zasad prawa federalnego, które podlegały kompetencji FBI.



- Wiele z rozpracowywanych przez nas przestępstw ma bardzozłożony charakter - 

dodał.

Przebiegłem palcem wzdłuż tej listy,zatrzymując sięprzy takichprzypadkach jakna 

przykład udawanie urzędnika, do któregozadańnależy zajmowanie się młodzieżą, 

naruszenie ustawy o migracjachptaków lub przewożenie przez granice stanów 

lodówki niespełniającejnorm bezpieczeństwa.

W prawodawstwie Stanów Zjednoczonych jest to prawo do bycia poinformowanym o 

skutkach prawnych współpracy zpolicją podczas aresztowania.

Jeślipolicjant nie udzieli zatrzymanemu tej informacji, wówczas jego zeznania 

mogąniestanowić dowodu w sprawie (przyp.

tłum.

).

r
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- Musicie znać części składowe danego przestępstwa, dowieśćich poza wszelką 

wątpliwość i stanąć przedławą przysięgłych.

Jeśli namoim kursie uzyskacie85 punktów, to zdaliście, ale nanic się wam tonie 

przydaw obliczuławy przysięgłych.

Tam musicie być pewni swegona sto procent.

Zrozumiałem.

Te małe pomarańczowe książeczki omawiały teżprzestępstwa takie jak szpiegostwona 

rzeczinnych państw, napadyna bank, przewóz przez granice stanówskradzionejcudzej 

własnościorazhandel narkotykami.

Odtej chwili zacząłem zwracać baczniejsząuwagę na wszystko, comówił nam 

próbujący zanudzić nas na śmierćinstruktor do sprawprawa bankowego.

Mężniej walczyłem z sennościąna wykładach, na których menedżerowie z kwatery 

głównej wyjaśniali,wjaki sposób możemy schwytać dealera narkotyków, nie 

przedstawiając mu zarzutów.

A nawetz nowym przypływem wigoru przetrwałemkurs identyfikacji liniipapilarnych, 

zdając sobie sprawę,że różnicepomiędzy ich układem na wzgórku dłonii na 

poduszeczkachmogąpomóc mi złapać kogoś z listy dziesięciu 



najbardziejposzukiwanychprzestępców.

FBI było odpowiedzialne i przestrzegało zasad.

I to miało sens.

Wtymzamkniętym świecie FBI nasza rola stawała sięz każdymdniem coraz jaśniejsza.

Na zajęciach z łączności dowiedzieliśmy się,żeoddziały FBI sąrozrzucone po 

całych Stanach Zjednoczonych: jest 56biur terenowych i 126 satelickich agencji 

rezydenckich (RA).

Naczelekażdegobiura terenowego stoi naczelnik (SAC) oraz jeden lub kilkujego 

zastępców (ASAC).

Jednostkami dowodząich szefowie, którzynadzoruj ą codzienne zajęcia.

Chociaż każdy SAC podejmuje decyzje odnośnie do spraw na swoim terenie, to 

jednak większość tych najważniejszych zapada w KwaterzeGłównej FBI w 

Waszyngtonie, gdzie ponad tysiącagentów kierowniczego szczebla nadzoruje 

praktycznie wszystkie poczynania biura.

Linia dowodzenia jest dokładnie nakreślona.

Dyrektor Agencji nadzoruje swojego zastępcę, któremuz kolei podlega 

kilkuwicedyrektorów(ADIC), a im - szefowie wydziałów, którzy mają pod 

sobąkierowników.

Od tego punktu ta piramidawładzy rozpełza się w biurokratycznymoloch iście 

biblijnych rozmiarów.

Głęboko pod tymi warstwami kierowniczymi znajdują się działający na ulicy agenci, 

którzy odwalaj ą większość roboty.

Funkcjonują oni.

50Zimny strzał

na zasadzie szeregowych współpracowników, dbając o interes przezpielęgnowanie 

kontaktów z informatorami, reagując na doniesieniao przestępstwach i węsząc 

przypadki przekroczenia władzy.

Godzinypracy to siódma-osiemnasta, ale otym rozkładzie decydują wydarzenia, 

które nie baczą, czy jest to noc, święto czy też weekend.



Gdy jestcoś do zrobienia, to trzeba pracować.

W praktyce dzień roboczy agenta koncentruje się na podstawowymśledztwie.

Każdy agent jest przypisany dojednostki i otrzymuje kilkaspraw, w zależności od 

dziedziny i wagiprzestępstwa.

I takna przykładjeden agentmoże pracować nad jakąś ważną sprawąprzez kilkalat, 

podczas gdy inny rozpracowuje równocześnie trzydzieści lub czterdzieści drobnych.

Sama praca nad jakąś sprawą bywajuż niecobardziej skomplikowana.

Każda kryminalna sprawa wymaga założenia dla niej osobnej teczki(mają one biało-

brązowe okładki) i skatalogowania według biura, którenią się zajmuje, oraz 

rodzajuprzestępstwa.

Jeślina przykładw Cleveland wydarzy się^hapad na bank, wówczas "rotor" (tak w 

slangu FBIokreśla się urzędnika pracującego w oddziale zarządzania 

zbiorami)zajrzy do swojej małejpomarańczowej książeczki i przylepi na teczcetej 

sprawy etykietkę z numerem klasyfikacyjnym 91 A.

Po czymdopisze jeszcze inicjały swojego oddziału, a następnie numer, jaki jest 

przypisany danemu wykroczeniu.

W tym konkretnym przypadku na teczcebędzie napisane: 91A-CD-21338, arezultaty 

wszystkich późniejszychśledztw związanych ztąsprawą zostaną w niejumieszczone.

Akta każdej sprawy to stos papierów, wśród których znajduje sięcałyłańcuch 

formularzy z aresztu, dzienników prowadzonychobserwacji, zapisów z nadzoru 

elektronicznego (ELSUR), nakazów rewizji,oświadczeńzłożonych pod przysięgą i 

setkiinnych druków FBI, októrych nigdy nie usłyszysz, dopóki nie znajdziesz się 

w sądzie.

AktaFBI zawierają niektórez najsłynniejszych spraww historiiStanów Zjednoczonych, 

w tymmiędzy innymi dotyczące porwaniadziecka Lindbergha, zabójstwa Kennedy'ego i 

zniknięcia Jimmy'egoHoffy.

Raporty na temathollywoodzkich sław, spelunek orazwynajętych przez mafię 

mordercówspoczywająsobie anonimowo wpokrytych kurzemszafach.

W rzeczywistości wszystkie sprawy, jakimi kiedykolwiek zajmowało się FBI, 

trafiają do jednej lub więcej teczek i powieki wieczne mogą byćnarażone na 

badanie przez historię i pytaniao Ustawę o Swobodzie Informacji lub ze strony 

Sądu Najwyższego.
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Zdaniem naszych instruktorów to nieustannebadanie jest powodem, dla którego tak 

ważne we wszystkim, co robimy, sąprecyzja, sumienność i prawda.

Począwszy od pierwszej rozmowyaż do ostatniegosłowa wypowiedzianego z miejsca 

dla świadków, każdy gest znajdujeodzwierciedlenie w aktach w postaci takiego 

albo innego dokumentu FBI.

Rozmowy wcelu ustalenia dowodów są dokumentowane naFD-302, a niezewidencjonowane 

informacjezapisywane sąnawszywkach dowodowych.

Wszelkie dowody materialne oznakowuje się jakoFD-427 i przesyła do laboratorium.

Voucherypodróżne opatrzonesąsymbolamiFD-540.

Tę listę można by ciągnąć w nieskończoność.

Nawet spis z numerami katalogowymi wszystkich dokumentów opatrzonych symbolem FD 

ma swój numer - także pod symbolemFD.

Jednakpracapapierkowa to tylko przerzucanie papierków, tymczasem tajemnice 

zbrodni można rozwiązać wyłącznie na ulicy, i w tymzakresie szkoliła 

nasJednostka Szkoleniowa Kryminalistykii NaukSądowych (PAU).

Na początku trzeciego tygodnia zabrano nasdo Hogan's Alley, miasta zbudowanego w 

naturalnej skalii z realizmemobowiązującym na podwórku Uniyersal Studios.

Wjeżdżając tam, nigdybyś się nie spodziewał,że ta senna społeczność ma 

najwyższyw kraju współczynnikprzestępczości.

Przejeżdżasz obok moteluDogwoodInn, teatru "Biograph" iBanku Hoganaoraz 

wszechobecnego parkingudla ciężarówek i wyobrażasz sobie, że jesteś bezpieczny, 

alepo kilkuminutach dostrzegasz, że wszędzietam rządzi przestępczość.

FBI zbudowało Hogan's Alley jako swego rodzaju park rozrywki, w którymobcuje się 

z przestępczościąi zbrodnią,i spędziliśmytam mnóstwoczasu na zajęciach, 

podobnych do tych,które oferujemagazyn "TheE-Ticket".

Przeważająca część treningu, jaki nam zafundowano, bazowała na opracowanych 

przez instruktorów scenariuszach, opartych naich własnych doświadczeniach.

Profesjonalni odtwórcy ról odgrywaliprzestępstwa bazujące na szczegółowych 

scenariuszach, a agenci-nowicjuszewypróbowywali umiejętności, których nauczyli 

się podczasszkoleń.

Swojego pierwszego aresztowania dokonałem na MainStreet.



Strzeliłem z broni kalibru .

32 kulą z farbą w nogę podczas nieudanegozatrzymania na tyłach magazynów 

samochodu użytegow trakcie przestępstwa.

Brałem udział wsprawiającej realistyczne wrażenie scenie przestępstwa.

Wszystko działo się w pokoju w motelu Dogwood Inni wtedy, podczasfikcyjnego 

napaduna bank, nauczyłem się, jak niezwykle ryzykowne.
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jest przeszukiwanie zatrzymanego, kiedy nagle sięgnął on do kieszenii strzelił 

mi w tył głowy z atrapy broni kalibru .

22.

Kolosalną różnicą między Hogan's Alley i prawdziwym miastembyło to, że moje 

błędynie kosztowałymnie życia.

Poznałemwagę techniki przeprowadzaniaakcji i znaczenie ostrożności.

W ciągu następnych dziewięciu tygodni instruktorzy z PAU zapoznali nasze 

wszystkim: od kontrolowania informacji przekazywanych za pośrednictwem telefonów 

komórkowych po wielkie ryzyko,jakie wiąże się z pokonaniem wejść do budynków.

Nauczyliśmy sięśledzić (w cztery lubpięć samochodówna przemian) dany pojazdw ten 

sposób, by osoba śledzona nigdy nie mogła zobaczyć naszychtwarzy.

Zdarzało się, że nasi instruktorzy długie godziny wlekli nas zasobą po drogach 

północnejWirginii,a my staraliśmysię za nimi nadążyć, a równocześnie się nie 

zdekonspirować.

Kiedyś, śledząc jakiś"obiekt", za którym wszedłemdo miejscowego baru 

iobserwowałem,jak gra w poola, otrzymałem cenną lekcję.

I chociaż on prawdopodobnie nie dostrzegłby, jak usiadłem przy barze, to barman 

mnie zauważył.

- Uwaga, wszyscy!

- krzyknął, gdy zamówiłem colę.

-Mam tujednego z tych agentów-żółtodziobów.

Pijesobie colę.



Biorąc poduwagę, że w tym roku przez Akademięi pobliskie miastaprzeminęłosię 

ponad sześciuset nowychagentów, sadzę, że nie tylko agencipobierali tu naukę.

Czasemćwiczyliśmy, jak wchodzić do pomieszczeń, oraz technikęoczyszczania pola.

Używaliśmy do tego celu broni na pociski z farbą.

- Jeśli masz zaatakować kąt jakiegoś pomieszczenia, to przeprowadzaj atakpo 

trochu, tak jakbyś odskubywał ciasto pokawałeczku!

-wrzeszczałnasz instruktor, zbliżając się do narożnika powoli, 

starającsiępokazać nam,jak dostać się do nieznanego miejsca i nie wpaśćw 

zasadzkę.

- Lufę kieruj wdół, a nie wsufit.

To niesą żadni pieprzemPolicjanci z Miami\

Obserwowano nasteż badawczo, gdy zakuwaliśmy podejrzanychw kajdanki.

- Ręce muszą mieć puste.

I żeby nie stalistabilnie.

Zanim zbliżyszsię do obiektu, zawsze przedtem odepnij kaburę rewolweru - mówili.

Większość technik poznawaliśmyna osobnych zajęciach z taktykiobronnej, ale 

instruktorzy PAU podpowiedzieli nam jeszcze kilka bardzo pomocnych trików.

Na przykład taki, że kajdanki mogą stać się
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śmiercionośną bronią,gdy zakujesz wnie podejrzanego, a on się z nichuwolni.

- Widziałem kiedyś, jak facet zdzieliłglinę kajdankamiprostoprzez szczękę - 

powiedział instruktor.

- Dlatego nadziej go na haczykjak rybę i nie spuszczaj z oka, dopóki nienałożysz 

mu kajdanek na obieręce i nie przekręcisz kluczyka w obu zamkach.

Napoparcietych słów zatrzasnął kajdankifirmy Peerless na przegubie jednej ręki, 

aichdrugim, luźno zwisającym końcem walnąłościanę.

Przebiły gipsową ścianę i zatrzymały się natkwiącym w niejgwoździu.

Wątpię, czy ten pokaz ucieszył administrację budynku,alenam wbił do głowy ważną 

zasadę: nigdy nie spuszczaćz oka niezapiętej jeszcze połowy kajdanek.

I przestrzegałem jej,ilekroć kogośaresztowałem.

Instruktorzy udzielali nam odpowiedzi na takie pytania, które nawet nie 

przyszłyby nam do głowy, na przykład co zrobić z bronią, gdymusisz skorzystać z 



toalety?

- Przecież nie możesz powiesić jej nahaczyku, na którymwieszasz ubranie.

Rozepniesz klamrę pasa, to broń upadnie na podłogę,strasząc faceta, znajdującego 

się w kabinie obok.

A co gorsze, jeszczemoże wystrzelić, zamieniając sedes w stertę potrzaskanej 

porcelany.

Wierzcie mi, że zdarzały się takie przypadki.

Doprawdyo tym nie pomyślałem.

I znowu innasprawa, podstawowa, nad którą większość ludzi się nie zastanawia-jak 

tak na co dzieńnosić broń?

- Pistolet ma znajdować się w waszych spodniach i todokładniewkroku - informował 

nas instruktor.

- Panie wzwiązku z tympowinny przemyśleć kupnoodpowiedniej bielizny.

Inne dziedziny zainteresowań dotyczyły takich spraw, jak naprzykład, czy 

krawiecma wszyć ci do marynarki dodatkową warstwę podszewki, aby rękojeść 

rewolweru nie przetarła dziury w materiale, czyteż jaknosić dokumenty osobiste w 

prawej kieszeni na piersi, tak abymożna było łatwo po nie sięgnąć lewą ręką, 

równocześnie witając sięz kimś i ściskając mu dłoń prawą.

Gdypodjeżdżasz do jakiegoś samochodu,patrz wtylne lusterko.

Z czyichś oczumożna wiele wyczytać.

Zanim włożysz rękę do czyjejś kieszeni, najpierw ostrożnie ją obmacajz zewnątrz.

To nic zabawnego nadziać sięna igłę albo na otwarty nóż.

Nigdy nie stawaj w otwartych drzwiach, gdyż padającez tyłuświatłoczyniz ciebie 

doskonałycel.
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I tak dalej, i tak dalej.

Te lekcje dotyczyły każdego aspektu życiaagenta federalnego.

- Nie zapominajcie, że wszystko, czego się tu uczycie, to tylkomała przekąska - 

powiedział jeden z instruktorów, przestrzegając nasprzed obdarzaniem kogoś 



nadmiernym zaufaniem.

- Nie będzieciewiedzieli, o co tak naprawdę chodzi w tejpracy, dopóki nie 

spędziciesześciu miesięcy, harując poczternaście godzin dziennie, aby 

złapaćjakiegoś pieprzonego dupka, który napadł na bank, a wasz szef wieszawas za 

jaja z powodu zaginięcia głupiego formularza.

Wreszcie podczas przyjęciaurodzinowego waszego dzieciaka nagledzwoni telefon i 

dowiadujeciesię, że tego poszukiwanego przezwas faceta właśnie widziano w domu 

jego dziewczyny - tej samej, która klęłasię na wszystkie świętości,że nie ma 

pojęcia, gdzie on jest -no i idzieszgo złapać.

A dwie godziny później, zanim jeszczezdążyłeśodwalić całąpapierkowąrobotę 

wsądzie, on wpłaca kaucję i wychodzi na wolność.

A potemnastępuje zgadywanka, czy adwokat tego zasranego ptaszka wniesie cywilne 

oskarżenie przeciwkotobie o pogwałcenie prawjego klienta, czyteż nie, albo też 

twój szef wręczaci naganę na piśmieza to, że dokonując aresztowania,zaparkowałeś 

swój samochód obokinnego samochodu, a nie za nim.

Ta praca to ciężki zapieprz,a równocześnie jest to najlepszy okresw twoim życnLI 

nie schrzańcie jej, pozostawiając nam naprawianietego gówna.

Gadki takiejak ta sprawiały, że zaczynałemsię wahać, czy niezrezygnować ztego 

zawodu.

Nic,cokolwiekdotychczas robiłem w Waszyngtonie, niemogło się równać z 

trzygodzinnym atakiem nanarkotykową melinę,z wyciągniętą bronią, ramieniem 

przyciśniętym dosądowego nakazuratowania świata w kieszeni.

Żadne przemówieniewygłoszone nalunchu w Rotary Club ani też informacja dla prasy 

o suplemencie do projektu ustawy o przeznaczeniu funduszy celowych nieprzynosiły 

takiej satysfakcji, jaką dawało mi jedno, pojedyncze aresztowanie przestępcy.

I to wystarczyło.

Żadnych więcej wahań ani żalu.

Pod koniec pierwszegomiesiąca pobytu wAkademii wszystkiemojesprawy się 

wyprostowały.

Rosie zamknęła nasz dom w Waszyngtonie i pojechała do NewHampshiredo moich 

rodziców, aby zostaćz nimi, aż ukończę Akademię.
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Egzaminy były co tydzień,a moje oceny nie dawały powodu do obaw.

Codzienne ćwiczenia sprawiły, że mojasylwetka prezentowałasię takjakw czasach, 

gdy jeszcze byłemw college'u.

W miejscowej kawiarence mogłem kupić wszystko, co lubię, i nigdy niemusiałem 

zmywać naczyń.

Pokojówki nawet raz w tygodniusprzątały nasze łazienkii zmieniały bieliznę 

pościelową.

Wszystkie złe przeczucia, jakie miałem pierwszego wieczoru,w dniu przyjazdudo 

Akademii, stwardniały, tworząc szczelny pancerznie do przebycia.

Także nasz klasa umocniła się jako całość, dumnaz osiągnięćjednostek i zespołu.

I wtedy nastąpiłorealne zagrożenie.

Pewnego jasnego, słonecznego dnia kazano nam pomaszerować do magazynu broni i 

każdy z nasotrzymał prawdziwąbroń wrazz amunicją.

Wychowanie na prowincji i w rodzinie, w której było wielu myśliwych, wyrobiło we 

mnie szacunek dlabroni, ale nigdy nikt nie udzielałmi żadnych wskazówek, jak się 

z nią obchodzić.

I to wszystko uległozmianie w ciągu kilku minut, kiedy to Roń 

kazałwszystkimnamusiąśći mieliśmy pierwszą lekcję na temat rewolwerów.

Czuło się napięcie, gdydo sali wszedł nasz pierwszy instruktor od broni palnej, 

Danny,stary weteran akcji pościgu za rabusiami, którzy napadli na bank 

wFiladelfii.

- Dzień dobry - powiedział.

Od tegodnia każdy z nas dostał rewolwer Smith and Wesson model13 

ztrzycalowąlufąo kalibrze .

357. Broń automatyczna wciąż była uważana za niepewną i zbyt skomplikowaną, aby 

używać jejcodziennie.

Danny sięgnął do kabury i wyciągnął lśniący egzemplarz.

I naglecałą salę wypełniła woń Hoppes nr lO - rozpuszczalnika do czyszczenia 

broni i drewna orzechowego, z którego była wykonana rękojeść pistoletu.

- Przez najbliższe dwadzieścia albo trzydzieści lat będziecie nosić taki 

rewolwer przy sobiezawsze, gdziekolwiek będziecie.

Będziez wami w czasie podróżysamolotem.



Weźmiecie go, idąc z rodzinądo miasta do dobrej restauracji,jak równieżna 

rozgrywki szkolne poukończeniu przez waszego dzieciakatrzeciej klasy.

Mówiąc to,przez cały czas trzymał pistolet w górze, jak gdyby byłto eksponat w 

szklanej gablocie.

- To straszna odpowiedzialność.

Całaklasa była pod wrażeniem, począwszy odpodniecenia,które na przykład ogarnęło 

mnie -uważałem, że wszystko tojest.
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wspaniałe - a na takich, którzy z przerażenia niemal srali w gacie,skończywszy.

- Coś wampowiem:możemy nauczyć was, jak się ztego strzela,jaknależy go czyścić i 

jak trzeba go nosić - tu przez chwilę zrobił pauzę -ale jest jedna rzecz, której 

nikt was nie potrafi nauczyć, a mianowicie jaknależy się nim posłużyć, aby 

odebrać innemu człowiekowi życie.

Wtym momencie zapadła cisza.

- Nieważne, czego siętu nauczycie -powiedział Danny.

- Za kilkamiesięcy wrócicie do społeczeństwaz umiejętnością zabicia 

człowiekaprzez naciśnięcie na spust.

Ataki czyn może sprawić, żebędziecie wlecza sobą ciężki bagaż.

Trzydzieścisześćpar oczu skupiło wzrok na rewolwerze, którytrzymał pewnie w ręce.

- Tak.

W przyszłym miesiącu miną cztery lata, jak zastrzeliłemczłowieka.

Poczułem gulę w przełyku.

Patrzącmu w oczy, widziałem swojewłasne odbicie, jeszcze jako małego chłopca, 

który będąc w szkolepodstawowej,zastrzelił swojego pierwszego jelenia.

Pamiętam,jakieto uczucie, sprawić, że coś większego od ciebieleży bez ruchu, i 

widzisz, jakżycie gaśnie w jego oczach.

Ale to było zwierzę, a onmówiło człowieku.

- Wiecie, coteraz zrobię?

- Danny patrzył badawczo na klasę,nagle ożywiony dawkąaltruizmu.



-Pójdę sobie korytarzem na kawę,a kiedywrócę, tochcę, żebyście już wiedzieli, 

czy chcecie znaleźć sięw sytuacji, gdy będziecie musieli wyciągnąć broń, 

spojrzeć innejistocieludzkiej w oczy.

i zabić ją.

Bo o totu chodzi.

Nie chcemy, żebyścieukończyli Akademię i nosili broń po to, aby chwalić się nią 

przed kolegami.

Chcemy, abyście wyszli stąd świadomi, żebroniącżyciawłasnego lub kolegialboteż 

kogoś,kogo nigdy nie spotkaliście, będzieciemusieli użyć śmiercionośnejsiły.

- Zabicia człowieka niemożnaporównać do strzelania do tarczy.

To nie jest czystai szybka robota, takjak to sobie myślicie.

Takiczłowiek krwawi, czasem krzyczy, albo, co gorsza - płacze.

Ten facet,którego zastrzeliłem, nie umarł od razu, aledopiero gdy 

przyjechałakaretka pogotowia.

Oddychając, charczał, nie mógł złapać tchu.

Niechciałemgo dotknąć.

Widać było, żecała ta scena wciąż rozgrywa się mu przed oczami.

Te wspomnienia zżerały go, nawet pomimo upływuczterech lat.
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- Gdy wyjdę, musicie podjąć decyzję.

Musicie zapytać sami siebie, czy jesteście gotowi odebrać komuś życie.

Może się to nigdy niezdarzyć, lecz prawdopodobnietak nie będzie.

Mnieto spotkało.

Pozbierał się.

- Jeśli macie jakiekolwiek obiekcje, to musicie zrezygnować.

Owiele lepiejprzysporzyć sobie teraztrochę kłopotu, niż za kilka latodebrać 

życie jakiejś niewinnej osobie.

Odwrócił się i wyszedł.

Nikt się nie odezwał nawet słowem.

Niktnie wstał, aby wyjść.

Każdy z nas znał napamięć wagę, jaką posiada śmiercionośnabroń,oraz 

zasady,zgodnie z którymi wolno ją stosować.



- Agent FBI nieużyje śmiercionośnejsiły z wyjątkiem sytuacji zagrożenia 

własnegożycia albo śmiertelnego niebezpieczeństwa lub ciężkiegookaleczeniana 

ciele grożącego innej osobie - uczono nastego na pierwszym kursieprawa.

Uczono nas także, że nie wolno oddawać strzałów ostrzegawczych.

Nie wolno też strzelać dla żartu (pakując kule w kąty pokoju, strzelaćw broń 

trzymaną przezkogoś, tak aby wypadła).

Podobniejak umyślnie ranić cel.

Według mnie te zasadymiały sens.

Postrzelićkogoś w nogę albow ramię w sytuacji, gdy on grozi,że cię zabije, jest 

dla większości niedoprzyjęcia.

Adrenalina wzbiera ci w żyłach, przyspiesza bicie sercai sprawia, że obrazci się 

nieco zamazuje.

Mięśnie ramion uciskająna arterię szyjną, blokując dopływ krwi domózgu, i 

starasz się skupić wzrokna broni, którą trzyma ten drugi człowiek.

Przez myśl przebiegają cinajbardziej nielogiczne myśli, próbujesz znaleźćjakiś 

sens wsytuacji,w której tylko nieliczni chcieliby się znaleźć.

Sprawność motorycznazanika, pole widzenia zawężasię, a do uszu nie dociera żaden 

dźwięk.

Osiem na dziesięć strzałów padających z broni agentównie trafiaczłowieka, tak 

więc największe prawdopodobieństwo odniesienia sukcesu ma się, celując w 

największą część ciała przestępcy i pociągającza spust, zanim ten człowiek 

schylisię,upadnie albo zanim zabraknieci naboi.

To tyle na temat dokładności.

Aterazspróbuj podjąć decyzję o życiulub śmierci w czasie, w którym trwa 

wypowiedzenie tego zdania.

Oj, za późno, jesteś martwy.

Albo, co gorsza, zabijesz niewłaściwą osobę.

I ten błąd będzie cięprześladować dokońca życia.
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Czekacię proces, a kary administracyjne mogą cię kosztować miesięczną pensję, 

albo i więcej.

To jeśli popełnisz tylko niewielki błąd,na przykład przypadkowo wpakujesz 

zawartośćmagazynka w oponęzaparkowanego samochodu.

Jeśli zaś przytrafi ci się "niewłaściwystrzał", to grozi ci więzienie, publiczne 

oczernieniei taka emocjonalnatrauma, że nawet sobie nie wyobrażasz.

Możliwe, że przez cały okres służby w FBI nie będziesz musiałwyciągnąć broni, a 

może też być tak, że podczas jednej gigantycznejjatkipostrzelisz pół tuzina osób.

Po prostu będziesz miał fart albo nie.

Jeśli użyjesz broni, to potemzbiera się rada,bada wszystkie okoliczności 

(łącznie z faktami,którepowinieneś,ale których akurat mogłeś nieznać) iwydaje 

opinię.

Jeśli uzna, że zawiniłeś, nikt niestanie w twojej

obronie.

Gdy Danny wrócił, rozejrzał sięi spostrzegł, że nikt nie zważał najego 

ostrzeżenie,skinął głową.

- Okay - powiedział.

- Zostaliście ostrzeżeni, więc wiecie, czegomożeciesię spodziewać.

I od tych słówrozpoczęliśmy niewiarygodnie szczegółowy kurs nauki o 

najdrobniejszych detalach posługiwania się bronią.

Danny wrazze swoją kadrą instruktorów uczyli nas struktury.

Zaczęli od tego, conazywa się pozycją"prządki": jedna noga wysunięta do przodu, 

jakbyśszykował się do boksowania, ręka(jeśli jesteś praworęczny, to prawa,a 

jeśli leworęczny - to lewa) wysunięta do przodu, ramię wyprostowane, natomiast 

dłonią drugiej ręki obejmujesz dłoń ręki wysuniętej,uważając, by nie dotknąć 

palca spoczywającego na spuście.

Następniekoncentrujesz wzrok na muszce i powolinaciskasz na spust.

W FBI zakazane jest oddawaniestrzałów ostrzegawczych, ponieważ panujeopinia, że 

stanowi to bardzo dużąpokusę użycia broni.

Adrenalina ma skłonności do obróceniawniwecz najlepszych intencji,a lata 

doświadczenia wykazały, że uderzenie dziewięciofuntową kolbąrewolweru Smithand 



Wesson czyni cuda i zapobiega oddawaniu strzałów ostrzegawczych.

Każda lekcja z bronią trwała cztery godziny,bez względu na pogodęoraz porę dnia 

czy nocy.

Strzelaliśmy,jadąc samochodami, spoza barykad,nad ogrodzeniami i podnimi.

Strzelaliśmy ze strzelb: remingtonów.

870, pompek kalibru .

12 ze skróconymi lufami.

Danny otwierał jednąskrzynkę z nabojami za drugą,ładując pięciostrzałowe 

magazynkitakdługo, że aż nam drżałyramiona.

Kilkuw naszej klasie zapomniało, że
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kolbę karabinutrzeba mocno przyciskać doramienia, i wobectego mielipodbite oczy.

Takie strzeleckie triki.

W dwunastym tygodniu zaprowadzono nasna końcowy egzamini ustawiono w szeregu 

pięćdziesiąt jardów od celu.

Ze wszystkich testów, jakie przeszedłemi do których się uczyłem,tym martwiłem 

się najbardziej.

Ale nie dlatego, że nie zdam, ale żemogę nie wygrać.

Każdy, kto w dwóch kolejnych rundach strzelaniauzyskałprzeciętną 

dziewięćdziesiąt osiem punktówalbo wyższą, zostawał zakwalifikowany do "Klubu 

Osiągnięć", czyli elitarnejgrupynazwisk figurujących na ścianie strzelnicy.

Spośród dziesiątków tysięcyagentów, którzy od 1908 roku przewinęli się przez 

FBI,tylko kilkusetdostąpiło tego zaszczytu.

A ja chciałem, aby i moje nazwisko znalazłosię na tej ścianie.

W dniu egzaminuDanny wręczył każdemu z nas sześćdziesiąt nabojów domagnum .

357 i zasady oddawania strzałów.

Słysząc brzęczyk, mieliśmy złożyć siędo strzału i strzelić sześć razy z 

wyciągniętejręki do celu oddalonego opięćdziesiąt jardów.

Po ponownym załadowaniu mieliśmy oddać trzy strzały, ale tym razem z pozycji 

klęczącej,awreszcietrzy stojąc.

Poczym należało podejśćna odległość dwudziestu pięciu jardów, a nawet bliżej.



Trzebabyło strzelać szybko, bomieliśmy wyznaczony czas.

Gdy zabrzmiał gwizdek, wybuchła strzelanina.

Naciskałem na spustdokładnie tak, jak mnie uczono, koncentrującsię nacałym 

obrazie, jakimiałem przedoczyma, a nie na celu.

Lufa mojejbroni podnosiła sięi odbijała wskutek strzału regularniejak metronom.

Gdy było już po wszystkim,Dannypokazał nam naszewyniki natarczach strzelniczych.

- Whitcomb: dziewięćdziesiąt dziewięć na sto.

Ze stu dwudziestu strzałów, jakie oddałem, jeden strzał spartaczyłem.

Wynik, jaki uzyskałem, choć nieperfekcyjny, to wciąż uprawniałmnie do 

figurowania na tablicy osiągnięć.

W ostatnichzmaganiachwymogimiały być surowsze,ale jasię nie bałem.

Wystarczyło, żebym trafił.

Trzech z nas miało szansę spróbować itylko jednemusię udało.

Niestety, tonie byłem ja.

Pomimo utraconej szansy na uzyskanie nieśmiertelności, wkroczyłem w końcowy etap 

szkolenia ostry i przygotowany jak każdy agentFBI.

L,.

60

Zimny strzał

Gdzieś głęboko w myślach trapił mnie tylko jeden szczegół - gdziebędę pracować?

Moje podanie oprzyjęcie do FBI poruszało kwestięprzeprowadzkiw inne miejsce z 

wymowną obojętnością.

"Rozumie się, że uda się pan zgodnie z otrzymanymi rozkazami dokażdej części 

Stanów Zjednoczonych lub do Portoryko, w zależnościod potrzeb Biura, i należy 

jasno rozumieć, że będzie pan pozostawać dodyspozycji, bez względu na to kiedy i 

gdzie FBI pana wyśle.

Nie możesię teżpan starać oprzydział zgodnie z własnymi preferencjami".

To brzmiało wystarczająco prosto: pomimo spraw rodzinnych, jakna przykład 

kariera zawodowa współmałżonka, niemożność sprzedaniadomu czy też cokolwiek 



innego takegoistycznego, jak osobiste preferencje, agenci moglispać spokojnie, 

pewni,że jedyne miejsce w Ameryce, do którego nie mogą pojechać, to to, gdzie 

właśnie chcieliby być.

Moja kariera wyglądała mniej więcej tak samo, jak para gładkich,czerwonych kości 

do gry tuż przed rzutem.

FBI,podobniejak Pan Bóg, często działa w tajemniczy sposób.

Wiele z jego dziwnych zwyczajówi nawykówto pozostałości jeszczez czasów 

Hoovera,kiedy to dyrektorrobił wszystko, co chciał, a 1987rok to nie były 

jeszcze tak odległe czasy odjegośmierci, by większośćludzi uwierzyła w potrzebę 

zmian.

Pod tekategorie podlegała też polityka przerzucania agentów w różne miejsca.

Hoover uważał, że pozostawianie agentazbyt długo w tym samym biurzenaraża go na 

pokusyikorupcję.

I dlatego co kilka lat mieszał co nieco w tym garnku, przenosząc agentów z 

Nowego Jorku do Los Angeles i na odwrót.

Sprawyosobiste, takie jak więzi środowiskowe,potrzebyrodzinne czy satysfakcja z 

pracy, nicnie znaczyły, jeśli FBI czuło, że odniesiekorzyść,wyrywając cię z 

korzeniami z miejsca, w którejużwrosłeś, i przenosząc w inną część kraju.

Jeden z oczywistych wniosków z przemyśleń Hoovera brzmiał, żeagentpodatny na 

korupcję prawdopodobnie okaże tę samąsłabośćbezwzględu na to, czy będzie 

pracować na Wybrzeżu Zachodnim, czy teżWschodnim.

Polityka transferusprawiła,żebardzo wielu agentów byłoniezadowolonych, itylko 

nielicznych malkontentów ustrzegła przedzejściem na złądrogę.

Pomimo tego w karierze agenta FBI tylko niewiele momentów zapada mu mocniej w 

pamięć aniżeli ten, w którym otrzymuje pierwszerozkazy.

To jest rytualny obrzęd, w którym nowyrekrut poddaje się
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fanaberiom jakiegoś bezimiennego urzędnika w KwaterzeGłównej FBIi akceptuje, z 

najgłębszym oddaniem, praktyki postępowania Biura.

Wyobrażałem sobie, że wyrażenie chęci przeżywania przygódwymagałopewnej wiary w 

przeznaczenie, i niechciałem,by intencjewzięły górę nad drogą wytyczoną przez 



los.

Połowę kursu w Akademiimieliśmy już za sobą, gdypewnego piątkowego popołudnia 

ADIC zatrzymał nas po zajęciach.

Rzuciłna stół trzydzieści sześćkopert,wyciągnął zza pazuchy nóż dopapieru i 

wyjaśnił reguły.

Będzie wywoływaćnas na chybił-trafił, a każdy wywołany ma podejść, wziąć kopertę 

i publicznie oznajmić, dokąd chciałby zostaćskierowany.

I w czasie, gdyreszta klasy czeka z zapartym oddechem,delikwent otwiera 

kopertę,zagląda do środka i dowiadujesię, gdzie ma pracować.

Gdzieś po drodze między ostatnim rzędem, w którym siedziałem,a ADIC zdecydowałem, 

że chciałbym znaleźć się w NowymOrleanie.

Nie wiem,dlaczego właśnie to miasto uznałem za najlepsze miejsce doosiedlenia 

sięz moją niedawno założoną rodziną, ale nie miałem wiele czasu, aby martwić się 

tą decyzją.

Otworzyłem kopertę, rozłożyłemkartkę z rozkazem i od razu przeczytałem:

- Kansas City.

Ta informacja tak mnie zdumiała, że za nic nie mogłemsobieuprzytomnić, gdzie to, 

do cholery, jest.

Mieszkałem już na Wybrzeżuzarówno Wschodnim, jak i Zachodnim oraz w Anglii,w 

Londynie, aleśrodkowy zachód nigdy nie kojarzył mi się z niczym więcej, jak 

tylkozezdarzającym się tam czasem tornado i z doniesieniami w wieczornym wydaniu 

dziennika.

- Co za czort -myślałem.

- Muszą miećwysoki wskaźnik przestępczości, bo inaczej by mnie tam nie posyłali.

Poza tymFBI miało listę dziesięciu najważniejszych biur, zwanych 

GłównąDziesiątką, a czas spędzony w Kansas Cityoznaczał trzydo pięciulat z dala 

od Nowego Jorku czy Los Angeles.

Mnie to nieprzeszkadzało.

Wydawanie 24 000 dolarów, które zarabiałem rocznie,gdzieś wśródpól sorga i 

wiejskich jarmarków przemawiałodo mnieo wiele bardziej niż Piąta Aleja.

I tak dobrnęliśmydo ostatniego tygodnia w czerwcu, kiedy toprzypadłterminnaszej 

promocji.



W tym wielkim dniutowarzyszyła mi całarodzina, a my, członkowie Klasy Nowych 

Agentów 87-10maszerowaliśmy przez proscenium, odbieraliśmy nasze 

dokumentyuwierzytelniające, nasze złote plakietki oraztonieuchwytne poczucie.
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bonom, które rodzi się, gdy składasz przysięgę bronić Konstytucjiprzed wszelkimi 

zagrożeniami, płynącymi zarówno z zagranicy, jaki z wewnątrz kraju.

Ojciec, matka, żona i syn patrzyli, jak unoszęprawą rękę, wiedząc,że nic, 

cokolwiek zrobię w swoim życiuzawodowym,nie będzie sięmogło równać z wagą tej 

przysięgi.

I nic,co kiedykolwiek będę robić,już nie wywoła u mnie takiego poczucia 

zobowiązania.

Przez jeden krótki, niesłychanie obiecujący momentczułem, że jestem częścią 

wszystkiego, co jest wtym kraju dobre.

Czułem dumę.

T
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Pojechałem do Kansas City zaraz po trzymiesięcznym treninguwAkademii.

W jednej ręce miałem teczkę, wdrugiej rewolwer Smithand Wesson, a z tyłka buchał 

mi trzystopowypłomień ambicji.

Wwiększości biur FBIstatus świeżo upieczonego agenta jest gorszy niż gumydo 

żucia przylepionej do podeszwy, ale FBI uznało moją pracę w Waszyngtonie za 

"służbę dla rządu" i zaoferowało przywileje przysługujące zazwyczaj agentom z 

długim stażem.

Zakwaterowano nas w KansasCity w pięknym, ogromnym hoteluHyatt, z którego 

rozciągał sięwidok na całe miasto, i przydzielono mnie do grupy 

reagowaniazajmującej się napadami na banki i uciekinierami z więzień.

Podczas gdywielu z moich kolegówz rocznika 87-10 zdobywało doświadczeniewQueens, 



jaspędziłemweekend 4 lipca,wyczekując na "pracę", o jakiej marzy każdy 

świeżoupieczony agent:wyważając drzwi, ścigającdesperadosi zbrodniarzy.

Naczelnik biura terenowego w Kansas City znalazł mnie w Ouantico tuż przed 

zakończeniem kursu i zaprosił do miasta.

Przyrzekł, żeotrzymam samochód oraz dwadzieściado trzydziestu spraw, które 

wypełnią miczas, dopóki nie wynajdę sobie czegoś sam.

Okres próbnymiał trwać rok.

Zadanie agenta, który miał sięmną opiekować, polegało na wyjaśnianiumi 

niejasności i udzielaniu wskazówek.

Poza tymbyłem zdany na siebie.

Pamiętam, jak pierwszejnocy w Kansas City patrzyłem namiasto, absolutnie 

oszalały zdumy i podniecenia z powodu wyłaniającychsię nowych horyzontów.

Rosie i Jakeleżeli na łóżku zdumieni, jak to sięstało, że znaleźli się w takiej 

sytuacji.

Jednak ja nie potrafiłem usiedziećna tyledługo, aby imto wyjaśnić.

Po dwunastu miesiącach udzielania odpowiedzi, testów, sprawdzianów i 

biurokratycznych formularzy,trzynastu tygodniach spędzonych samotnie w Akademii 

FBI i czterechdniach podróży z Wirginii do Kansas City teraz dzieliło mnie 

jużtylko.
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dziewięć godzin od mojego pierwszego dnia pracy jako specjalnego

agenta FBI.

Wszystko, co mógłbym wyliczyć, zaprojektować i spamiętać z mojego życia, 

rozpuściło się w cętkowanym horyzoncie, który widziałemze swego okna na 

dwunastym piętrze hotelu.

Z powodów, których zapewne nikt nigdy nie zdoła zrozumieć, skierowano mnie do 

KansasCity, byłego miasta pastuchów, któremu dawałasię nieco we znakimafijna 

rodzina Bonano i szara nuda charakterystyczna dla środkowo-zachodnich stanów.



Nie zastanawiałem się zbytnio nad swoją karierąani nad tym, co będę robić za 

pięć lat.

Wiedziałem jedynie, że to pogrążające się w zmierzchu miasto czekało cicho tam w 

dole i że moimnajwiększym marzeniem było,aby je rozjaśnić.

Mój pierwszy dzień wbiurzetrwał akurattak długo, że zdążyłempodpisać się w 

"Rejestrze nrl" (to wersja kartyzegarowej), przedstawić kierownikowi grupy - 

zahartowanemu w walkach i przeprowadzającemu czystki na ulicach Tomowi Devreaux 

- i wypić filiżankę kawy.

W toalecie stojąc przy pisuarze, spotkałem Raya Venable'a, agenta,który miał się 

mną opiekować.

-Jakiś facet przychodzi pewnego dnia do naszegobiura w poszukiwaniu pracy - 

mówiRay,poczekawszy z uściskiem ręki, aż skończę.

- No,więc pytam go, czy ma jakieś kwalifikacje, no wiesz, możepochodzi zjakiejś 

mniejszości narodowej, albo jestadwokatem, bie"głym księgowym.

Ale ten facet potrząsa głową i mówi: "Nie.

Jestem

kaleką".

Ray wtłoczył się w spodnie firmy Sansabelt i podszedł do umywalki.

Jego podzielonenarówne rzędy włosy lśniłyblaskiem, jakidaje zastosowanie 

brylantyny oraz grzebienia.

Nie miałem pojęcia,kim, do cholery, był ten facet,ani też dlaczego zawracał 

komuś obcemugłowę w męskiej toalecie na piątympiętrze.

- Kaleka?

A cóż to za problem?

-GłosRaya brzmiał niczym rykoczekującego nastart boeinga 747.

Mówiąc dolustra, umył swoje olbrzymie łapy.

- No - powiada tamten facet - otóż podczas wojny straciłem przyrodzenie.

Nieprzeszkadza mi tozbytnio,tyle że jak siusiam, to muszękucnąć.

Tu Ray obnażyłzęby i wyrzucił w górę ramiona na samąmyśl tego widoku.

Ray mierzył około metra dziewięćdziesięciu iważyłz pewnością ponad sto 

kilogarmów.

Byłubrany wtrzyczęściowy gamiPieprzony żółtodziób
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tur, przypinany krawat, miał żółte od nikotyny zęby i plamy wątrobowenacałej 

twarzy.

- Cóż - powiadam mu - to właściwienawet dobrze- bo jako weteran możesz zyskać 

dodatkowe punkty.

Otrzymasz je zaniedysfunkcyjną ułomność, a bezjajitd.

Otrzymaszteżporadę adwokata.

Wiesz,przyjdź jutro rano, około dziewiąteji wypełnimy papiery.

Ray wytarł ręce i zaczął machać na mnie, abym się pospieszył.

Nanieszczęścieczułem się tak zdezorientowanytąjego niesprowokowanąopowieścią, że 

tylkostałem z rozpiętym rozporkiem, zastanawiając się,co, do cholery,robić.

- O dziewiątej?

- mówi ten facet.

-Aja myślałem, że wytu zaczynacie o świcie.

Ray wrzucił papier, w który wytarłręce, do śmietniczki i podszedłdo mnie.

- O, tak - powiedziałem mu - ale przez parę godzin siedzimy sobie, pijemy kawę, 

czytamy gazety i drapiemysię po jajach.

Alesądzę,że tym to jużsięraczejnie musisz kłopotać.

Wyciągnął nad pisuarem rękę, aby uścisnąć moją.

- Ray Yenable- przedstawił się.

- Dają mi wszystkich pieprzonych żółtodziobów, a ty wydajesz się wynalazkiem 

tego dnia.

Aterazchodźmy.

Czeka na mnie kawa inie mam czasu patrzeć, jaksię zabawiasz sam ze sobą.

Pięć minut później jedenz agentów z mojej grupy dał znać przezradio, że we 

wschodniej części miasta zlokalizował poszukiwanego zanapady na banki.

Tenagent wraz z drugim obserwowaligo z ulicy, aleinformator powiedziałim,że 

facet jest w domu z dziewczyną i dwiemamałymi dziewczynkami.

Nie chcieli go aresztować bez opracowaniauprzednio planu tej akcji i bez 

posiłków.

Tom Devreauxwygramolił sięzza sterty papierów i wypchnął mnieprzez 

drzwi,wrzeszcząc na resztę gryzipiórków,aby złapali sięza swoje kamizelki 



kuloodporne i za radia.

Dzień pierwszy.

Pierwsza godzina pracy.

Uzbrojony i niebezpieczDY bandyta napadającynabanki jest śledzony, a my 

przygotowujemysię dojego aresztowania.

Właśnie takwyobrażałem sobie swoje nowe^cie w FBI.

Jakby prąd przebiegł miod jaj, o których dopiero co opowiadał RayYenable, w górę 

po kręgosłupie, gdy patrzyłem, jak nagle pokój ożył.

BrońPalna, kajdanki, radia, kamizelki kuloodporne,lornetki.

Cały ten sprzęt.
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wynurzył się spod biurek i zza starodawnych, dębowych szaf, w którychtrzymano 

akta.

Te cztery miesiące szkolenia wezbrały we mnie, gotowewybuchnąć, jeśli nie wyjdę 

stąd i własnoręcznie nie zakuję tego pieprzonego ptaszka w kajdany, zanim zdąży 

on kolejny raz odetchnąć.

Wiedziałemwszystko,co powinien wiedzieć agent FBI, od nakazów rewizji 

poczynająci praw Mirandy po taktykistrzeleckie i metodywydobywania zeznań.

To wydawało mi się doskonałą okazją, aby dowieść swoich możliwości.

Błękitny ogieńchwały buchał ze mnie z takąmocą, że bałem się, iż jeśli 

natychmiast stąd nie wyjdę, to spłonie całybudynek.

Na moją pierwszą akcję aresztowania pojechaliśmyzłotym plymouthemvolarez 1985 

roku.

Jego wyposażenie stanowiła plastikowa tapicerka i radio, z którego płynęły 

dźwięki muzak.

Tom prowadził, mówił,przekrzykując znaną melodię,i równocześnie jedną 

rękąładował swojego remingtona .

870,a drugą wymachiwał w takt muzyki.



Kierownicęprzytrzymywałkolanem, obserwował drogę jednym okiem, natomiastdrugim 

moje odbicie w tylnymlusterku.

Nigdy jeszcze nie widziałemtak zręcznego kierowcy, z wyjątkiempewnego 

Meksykanina żonglującego talerzami na pokazie Eda Sullivana.

ASAC szalał zeswoją bronią.

Prawą rękęwystawiłprzez okno,pozwalając,by wznosiła się i opadała podczas tej 

jazdy z szybkościąosiemdziesięciu milna godzinę, i przypominał w tym bawiące się 

samolotem dziecko.

Ja siedziałem z tyłu z ręką wyciągniętą w poprzektylnego okna.

Docholery, w ostatnim miejscu pracy do moich obowiązków służbowych należało 

odbywaniespotkań z przywódcamiPartii Republikańskieji obecność wsali jadalnej na 

Kapitelu podczaslunchu z głowami innych państw.

Trzymało sięjak najbardziej kupy, żejechałemz ludźmi, kierować akcją.

Tom i ASAC omówili sytuację,ocenili poziom niebezpieczeństwai zanim 

przejechaliśmy trzy przecznice pomiędzy parkingiem a 1-70, wymyślili plan 

działania.

Wiedzieliśmy, że ten facet jest uzbrojonyi niebezpieczny oraz że wdomu 

przetrzymuje conajmniej trzy osoby w charakterzezakładników.

Szturmowanie drzwi od frontu ktoś prawdopodobnieprzypłaciłby życiem, awezwanie 

do poddania sięspowoduje impas.

- Musimy go wywabić- zdecydował Tom głosem przypominającym ten z piosenki Hey, 

Jude.

- Myślę, że przejedziemy obok,a potemwysiądziecie i zrobicie rozpoznanie.

Pieprzonyżółtodziób
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ASAC zgodził się.

Wiedział, że trochę dalej przy tej ulicy jestsklep sieci Winn-Dixie, w 

którymmożemy spotkać się bez wzbudzania sensacji w całej okolicy.

Przytaknąłem, starając się byćprzydatny i nie zwracać uwagi na mój status 

pieprzonego żółtodzioba.

RękaASAC-a unosiła sięi opadała na wietrze, gdy z szybkością prawie stumil na 

godzinęzajechaliśmy pod numer 1-70, podczasgdy Tom taknieudolnie walczył z 



wibracjami, że radio aż przeskoczyłona innąstację.

Roland Darrington iJeff Millettezgodnie z planemToma czekalina nas na parkingu.

Przejazd koło obiektu zainteresowania nie dostarczył nam zbytwielu informacji.

Okolica wyglądała tak, jak milionyinnych osiedli wybudowanych w latach 

siedemdziesiątych bez krztypolotu: jednopiętrowe domki z pokojami do 

wynajęcia,odgrodzone odfrontu płotkiem i plastikowym trawnikiem.

Wąska dróżka prowadziłaod podjazdu do trzech schodków i szklanych drzwi 

frontowych.

Z tyłuotwarte podwórko.

Żadnego psa.

Wszystko dośćproste, dokładnie tak,jak widziałem w Ouantico.

W głowie ułożyłem sobie plan, na wszelki wypadek,gdyby mniezapytano.

Postanowiłem, żeubranipo cywilnemu ludzie z jednostekspecjalnych powinni otoczyć 

cały kwartał domów, poprosićo pomoc mieszkańców, aby zacieśnić krąg obławy, i 

jeszcze trzymać w pogotowiu, gdyby sytuacja przybrała zły obrót, jednostkęSWAT.

Najpierw wysłaliśmy dwóch naszych ludzi.

Mieli podejśćdo frontowych drzwi,roznosząc jakieś kolorowe pismaalbo zdobywając 

klientów dla Kanału Playboya czy cośw tym rodzaju, a kiedyten ptaszek otworzy 

drzwi, by zobaczyć, co sprzedajemy,złapiemygo, zakujemy w kajdanki i pójdziemy 

zjeść kanapkę z grillowanymmięsem.

W zastawianiu tej pułapki prawdopodobnie posłużą sięmną, ponieważ młodo wyglądam 

i nie byłemagentem, a więc niewzbudzam podejrzeń.

- No, dobra - powiedział Tom, gdy zgromadziliśmy się obokstertypustych butelek 

powinie muscatel - ja towidzęnastępująco.

Musimy wywabić go podstępem,bo inaczej nie zostawi tych dzieciaków.

A więc okrążmy tenkwartał, zawołajmy policjantów z Kansas City, byuszczelnili 

krąg, zwołajmy chłopców Butcha z jednostki SWAT, abybyli w pogotowiu, i 

poślijmydwóch naszych, że niby sprzedają jakieśkolorowepisma.

Dzięki temu zajrzą do środka.

Może uda się nam wywabić go z domu i od razu złapać.
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Bingo.

Dokładnie tak, jak sobie obmyśliłem.

Może nie mam doświadczenia agenta weterana, ale mam intuicję.

No, więckomunależysię nagroda?

- Roland, czy przychodzi ci na myśl, kto mógłby być tym wabikiem?

Roland był mierzącym 174centymetry wzrostu Murzynemo fryzurze afro jak Richard 

Roundtree i w ciemnych okularach firmy FosterGrants.

Wskazał na Jeffa.

No i pomoim pomyśle, że to ja podejdę dodrzwi.

A,nieważne.

Jeśli potrzebowalibywsparcia,to wiedziałem, żejestem w lepszej formieaniżeli 

ktokolwiekz zebranych na parkingu.

Jeśli potrzebna byłaby pomoc w aresztowaniu,dobiegłbym pierwszy.

Tom ustalił szczegóły,uzgodniłpozycje, które mieliśmy zająć,i rozdał broń.

Dwa pistolety i trzy nowe pistolety maszynowe MP-5.

Reszta z nas miała posłużyć się noszonymi przysobie rewolwerami.

Wsiedliśmy zpowrotem do naszegosamochodu i wróciliśmy do cichej, 

podmiejskiejokolicy, abyzłapać naszego rabusia.

W czasie jazdyTom iASAC omawiali plan działania.

Roland iJeff mieli zaparkowaćprzy wjeździe na podwórko,podejść i zapukać do 

frontowych drzwi.

Gdy facet podejdziedo drzwi, mają mu powiedzieć, że sprzedają rzeczy, które są 

zaopatrzone w kupony biorące udział w losowaniu biletówna mecz lokalnej 

baseballowej Little League.

Akurat mieli w bagażniku nowy odtwarzacz wideo,który Jeff kupił dla żony, i 

zamierzali mugopokazaćw nadziei, że wten sposób zdołają odciągnąć go od drzwi.

To miało być sygnałem.

Wchwili, gdy Roland sięgnie po czapeczkęklubową Kansas City Royals,kawaleria 

przystępuje do ataku.



Rzucająsię na faceta, zakuwaj ą w kajdanki i sprawa załatwiona.

Wyglądało,żeplan jestdobry.

Po piętnastu minutach Tom potwierdził, że miejscowa policja zablokowała ulicęz 

obu stron,sprawdził przygotowaniewszystkich agentów iskinął głową w stronę 

Rolanda.

Siedziałem na tylnymsiedzeniuauta i byłem gotów dowojny.

Na biodrzeczułem swoją nowiusieńkątrzystapięćdziesięciosiódemkę spoczywającą w 

trzeszczącej, skórzanejkaburze, ale podwinąłem brzeg płaszcza i wsadziłemgnata 

za pasek,dzięki czemu mogłem szybciej wyciągnąć broń.

Sprawdziłem magazynek schowany zaraz na lewo od klamry paska i jeszcze 

sześćdodatkowych w lewej kieszeni płaszcza.

- Osiemnaście naboi powinno wystarczyć - pomyślałem, ale przecież jeszcze nigdy 

nie brałem udziałuw walce.

Trudno zgadnąć, na jak długo wystarcządwa magazynki,jeślisprawy przybiorązły 

obrót.

Tom trzymał jedną rękądźwignię skrzyni
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(biegów, a drugą przyciskał sobie do nosa butelkę z coca-colą.

Spojrzałem, chcąc się upewnić, że drzwi ż mojej strony nie są zamknięte, i po' 

łożyłem rękę na klamce.

Nic, co kiedykolwiek przeżyłem,niemogło się z tym równać.

Adrenalina w moich żyłach przypominałażywesrebro, rozrzedzając powietrzew 

płucach i sprawiając, że słońce wydawało się jaśniejsze.

Przypomniałem sobie uczucie, którego doświadczyłem podczas gryw futbol,gdy 

wszyscy czekali na dźwięk gwizdka.

W miejscach, w których koszula przylepiała się do ciała, powstawały kałużepotu.

Moja zdolnośćwidzenia zawęziłasię do niewielkiegopola, acałą resztępostrzegałemw 

niewielkich wymiarach.

Muskuły na ramionach i rękach naprężyłysię, czekając, aż rozlegnie się dźwięk 

gwizdka i rozpocznie się gra.

Gdy padła komenda, Roland i Jeff podjechali pod podjazd, wysiedliz samochodu 

iposzli wstronę frontowychdrzwi.



Siedziałem na tylnymsiedzeniu plymoutha volare, starając się powstrzymać bicie 

serca, któreomal nie wyskoczyło mi z piersi.

Nikt nie odezwał się nawet słowem.

Obserwowałem trzydziestometrowy gdzieś odcinek ulicy, patrzącprzez okno.

Roland otworzył pierwsze, szklane drzwi i zapukał trzyrazy.

Obok niego stałJeff i starał się wyglądaćjak sprzedający towarz losami trener 

Little League.

Nieoznakowane, wypełnione agentamisamochody stały po obustronach ulicy.

Kolejna rzecz, jakąpamiętam, to fakt, że frontowe drzwi otworzyłysięi w ich 

słabo oświetlonym obramowaniu stanął czarny mężczyzna ubrany w szorty sięgające 

dopołowy ud i w T-shirt z oberwanymi rękawami.

W rękach trzymał największy i najbardziej błyszczący pistolet magnum,jaki 

kiedykolwiek widziałem, i mierzył z niego prosto w twarz Jeffa.

-Broń!

- usłyszałem krzyk Toma, który chwycił leżący na kolanach rewolwer i kopnięciem 

otworzył drzwi.

Roland dał nura w prawo,pod werandę, aJeff w lewo.

Nie jestemw stanie powiedzieć, czy facetwypalił z tego gnata, ale sądząc po tym, 

co się zaczęło dziać, to już bezznaczenia.

Sprawy przybrały błyskawiczne tempo, a ja chciałem takżewziąćw tym udział.

- Tu FBI!

Rzuć broń!

- wrzasnął ktoś natychmiast zktóregoś z policyjnych samochodów.

Przez chwiejącesię drzwi samochodu śledziłem wzrokiem Rolanda, który wyczołgał 

się z żywopłotu z bukszpanui schował się za rogiemdomu.

Nie mogłem dostrzec Jeffa.

Wiedziałemtylko, żew tej sytuacji tkwienie na tylnym siedzeniusamochodu niebyło 

najlepszym pomysłem.

Ł.
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- Schowajcie się!

- wrzeszczał ASAC, sam szukając schronienia.

Wyciągnął służbową brońi za samochodem natknął się na mnie.

Trzy innepełne agentów plymouthy volare opustoszały wtym samym czasie, gdy świat 

wypełniła kakofonia policyjnych komend, krzyków agentów, a z oddali wycie syren.

Policja z Kansas City, specjalnajednostka SWAT, dziennikarze,karetki pogotowia.

My szykowaliśmysię do ostrej strzelaniny,a tu zjawili się wszyscy mieszkańcy 

wschodniej części miasta.

Strzały padały zewsząd: z pistoletów 9 milimetrów, z 

trzystapięćdziesięciosiódemek, z dwunastostrzałowych karabinów szturmowych,z MP-

piątek.

Każdy w coś mierzył, co znajdowało się w tym domu.

Nie będąc głupi, też obrałem sobie cel i zająłem odpowiednią pozycję, chowając 

się zasamochodem, tak jak to nam wbijano do główw Akademii.

Przykląkłem na jedno kolanoza tylnym kołem, pamiętając, że guma opony zatrzyma 

kule, odbijającesię od spodu ważącegodwa tysiącefuntów plymouytha.

Niestety, wszystko to trwało o kilkasekund za długo.

Namierzyłem cel w chwili, gdy on wycofał się dodomu i zatrzasnął za sobą drzwi.

Zaledwie dwie godziny jestem na ulicy i już po uszy tkwię w tejstrzelaninie - 

pomyślałem.

- Cholera, co za praca.

- Whitcomb!

- wrzasnął ktoś.

Nastawiłem ucho w kierunku, z któregodochodziłgłos,przewidując, że będzie to 

wezwanie do ataku na frontowe drzwi.

Właśnie wtakich sytuacjachrodzą się bohaterowie.

- Whitcomb!

- znowu ktoś mnie woła, a ten głos przeszywa zgiełkwalki.

-Wsadź to cholerstwo dokaburyi niewyjmuj!

- Ale oco chodzi?

-Odłóż to, do kurwy nędzy!



Odwróciłemsięw lewo, w stronę ASAC-a, który przewiercał mniewzrokiem.

Z jakichś powodów, których nigdy nieudało mi się poznać,wydawał się o 

wielebardziej przejmować mną, aniżeli tym zbrodniarzem.

- Siedź nadupie za tym kołem i nie ruszaj się, dopóki ci nie każę.

Rozejrzałem siępo ulicy.

Agenci wybiegli ze swoich kryjówek, abyodsunąć rosnący tłumgapiów poza linię 

ognia.

Agenciw niebiesko-złotychkamizelkach FBI, które wkładano podczas akcji, 

pochylali sięnad swojąbronią, mówili domikrofonów, gwałtowniegestykulowali.

Każdy wydawał się kompletnie pochłonięty tym, corobił.
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Coś mnie bujasz pomyślałem sobie.

Mój pierwszy dzień na ulicywygląda jak żywcem wzięty z filmu Francisa Forda 

Coppoli, a ten facettraktuje mnie jak coś nadzwyczajnego.

- Teraz!

Zrobiłem dokładnie to,co mi kazał.

Przykucnąłem za oponąGoodyeara, schowałem swoją dobrzenaoliwioną brońi starałem 

sięstać niewidoczny.

- Hej, Whitcomb!

Znowu ktoś mnie wołał.

Głosdobiegał znajbliższego domu.

- Gdzie jest twoja broń?

- Sandy Patten, jedyna kobieta w oddziale, przykucnęła za drzewem i 

wymachiwałarewolwerem, jakby to byłjakiś najnowszy wynalazek.

Wzruszyłem ramionami i starałemsię przybraćwygląd twardziela,któremubroń wcale 

nie jest potrzebna.

- Co tam się dzieje?

-jeszcze jakiś głos spowodował, że odwróciłem głowę.

Tym razem byłato maleńka staruszkapo drugiej stronieulicy, idąca z tyłuza mnąz 

miotłą w ręku.

- Niech pani wraca do domu!

- wrzasnąłem.



No, teraz poczułemsięlepiej.

Wreszcienaprawdę włączyłem sięw to, co się działo.

Ale ona wciąż szła, w żółtej podomce iw miękkichpapuciach,szurającnogami po 

chodniku.

A za nią wszyscy mieszkańcytej dzielnicy powychodzili na trawniki przed swoimi 

domami, by zobaczyć,co się dzieje.

Wrzasnąłem, starając się, aby mój głos brzmiał możliwie jak najbardziej 

rozkazująco, tak, jak nas uczono wAkademii.

- Tu Federalne BiuroŚledcze!

Wszystko w porządku!

Ludzie gapili się na mnie, jak nawariata.

Bez namysłu znowuchwyciłemza broń.

Tym razem wypadło toodruchowo, jakby ta maleńka staruszka wraz ze swymi 

sąsiadami dokonywałajakiegoś manewru okrążania.

Pieprzyć ASAC-a -pomyślałem sobie.

- Jeśli już mamdostać za toopierdziel, to wolę od ASAC-a,aniżeli od swojej 

rodziny, w razie gdyby mnie postrzelono.

Nie wiem, czy sprawiłato broń, czy chórautorytatywnych głosów, czy też nagła 

świadomość, że to niezabawa, ale w tym momencieGOŚ w mojej głowie zaskoczyło.

Poczułemsię jakby podłączony do tego^zystkiego, o czym w Akademiijedynie 

wspominano.

Spojrzałemwgórę iw dół ulicy, na twarze agentówusiłujących powstrzymać 

niebezpiecznego kryminalistę od wyrządzeniakrzywdy większej liczbie.

72Zimny strzał

ludzi.

Obserwowałem ten mój pierwszy dzień w pracy z atawistycznym niemal przeczuciem, 

że wszystko się zmieniło, i to na zawsze.

Niebędzie już gry politycznejani przerw na kawę, ani pierwszego, drugiego i 

trzeciego projektu przemówienia, które ma zostać wygłoszonepodczas lunchu w K-



iwanis Club.

Ta praca miała konsekwencje.

- Tu FBI!

Wychodzić z podniesionymi rękami!

Dziś ta komenda, tyle razyoglądana w telewizji i w filmach próbujących odtworzyć 

dreszcz prawdziwego przestępstwa, brzmi jak wyświechtany frazes.

Aletamtego lipcowegoranka w 1987 roku czułemsiętak, jakbyte słowa pochodziły 

prosto od Boga.

Pięć dni później SAC przeniósł mnie doagencji rezydenckiejw Springfield w stanie 

Missouri, satelickiego biura nieopodal granicyz Arkansas, w którym pracowało 

sześć osób.

Aczkolwiek Gateway aż doOzarks cieszyło się międzynarodowąsławą jako ojczyzna 

sklepów BassPro Shops, kurczaka przyrządzanego z orzeszkaminerkowca oraz 

edny,największej na świecie crappie (to taka ryba, jak mnie 

poinformowano),zjeżyłem się na to przeniesienie jako na krok wstecz.

Jednak SACzapewniłmnie, że pomimo jego reputacji jako klamry Bibie Belt w 

Springfieldzdarzająsię najlepsze sprawy w FBI, łącznie z takimi rarytasami 

jaknapady na bankiczyucieczkiwięźniów.

Są tamteż informatorzy.

Starał sięmnie zachęcić, aleja czułem się przygnębionytakim obrotemspraw.

Zupełnie jakbym nie sprawdziłsię w okresie próbnym.

Niemiałoznaczenia, że negocjatorzynamówilifaceta, który obrabował bank,aby 

wyszedł z domu, i wsadzili go na długie lata do więzienia.

Mój białykapelusz szlachetnego kowboja z westernuumorusał się w błocie.

Poskutkował dopiero przyjazd starszego kierownika agenta Eugene'a Brodie'ego, 

któryprzyleciałspecjalnie ze Springfield, abynamówić mnie naprzeniesienie się.

Być może rozeszła się wieśćo tych moich szczególnie zręcznych popisach za kołem 

samochodu.

No,bo ilużagentównowicjuszy gładko przejdzie od zwykłego stróża porządku 

dourzędnika stojącego na straży bezpieczeństwa, a potrzeba muna to tyleczasu,ile 

zajmujewypadnięcie z samochodu?

Bez względu na to, jaką motywacją się kierował, Eugene starałsięnamówić mnie za 



pomocą potężnego cheeseburgera w restauracji

Bibie Belt- "Pas Biblijny" - stany, w których do tej pory bardzo 

silnejestprzywiązanie do zasadreligii (przyp.

tłum.

).
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Czarny Angus.

Przekonał mnie, że przeniesienie dooddalonegoo cztery godziny jazdy na południe 

Springfield to zalążekświetnej kariery.

Ta namowa oraz fakt, że ASAC przydzielił mój samochód komuś innemu, zanim 

zdążyłem wrócić dobiura, pomogły mi wpodjęciu decyzji.

Springfield wzywało.

A więc niech będzie Springfield.

Tego wieczoraRosie, Jake i ja znowu spakowaliśmy walizki, wsiedliśmy do jeepa i 

ruszyliśmy na południe, nanaszą kolejnąwielką przygodę.

W poniedziałek rano zameldowałem się w Centrum Korporacyjnym nr l, kompleksie 

biurowym z zielonego szkła i betonu, przypominającym raczej siedzibę firmy 

księgowej niż przyczółek na pograniczuzbrodni.

Ruth, sekretarka agenta rezydenta, przetrzymała mnie w osłoniętej 

kuloodpornąszybą recepcji, dopóki nie pojawił się Eugene z filiżanką kawy w 

jednej, a dziennikiem "USAToday" w drugiej ręce.

Jakwidać słowa Raya Venable'a na temat porannejrutyny panującej wewszystkich 

biurach FBI były prawdziwei nie miało znaczenia, w którymz nich akurat 

sięznajdowałeś.

Springfield miało bardzo niewieledo zaoferowania, jeśli chodzio rozrywki.

Teatr ograniczałsię do występów Boxcar Willie w pobliskim Branson.

Muzyka - do countryi piosenek pop, z przystankamiw trakcie trasy 

koncertowejtakich gwiazd fali AM jak Vem Gosdini Siostry Mandrell.

Do dobrego jedzenia zaliczałosię barbecue na świeżym powietrzu, ryby takie jak 

sum, jarzyny jak na przykład sorgoorazwszystko inne, o czym kiedykolwiek 

słyszałem jako o "wiejskich potrawach".

Ważniejszewydarzenia sportowe torodeo, lecz aby zobaczyćwielkienazwiska jak 



Donnie Gay lub TuffHedeman, trzeba było jechaćcztery godziny samochodem na 

zachód do Tulsy.

No i jeszcze było wędkowanie.

Springfieldchlubiło się najwspanialszymi wodamido łowienia w całych 

StanachZjednoczonych.

Jedynym zajęciem popularniejszym niż żucie tytoniu wydawało się odpalenie 225-

konnego evinruda na ukochanych wodach, wystawianiepleców do słońca przy 

czterdziestostopniowym upale i zmarnowanienastępnych ośmiu godzin na 

obserwowaniu wędki.

Pomimo największych wysiłków nigdy nie udało mi się zaangażowaćcałym sercemw 

połowy okonia.

Pomimo szoku kulturalnego, szybko zakochałem sięw tym miej5CU.

Czynsz wydawał się niższyaniżeliwszędzie, gdzie kiedykolwiekdotychczas 

mieszkałem, śnieg padałtamrzadko, a korki na ulicach niePrzerażały.

A na dodatek na ulicy ludzie mówili sobie"dzieńdobry".
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Do kolacji podawano posłodzoną herbatę, zwracali się do siebie per"ty" i uważali, 

że "w obrębie Bibie Belt" nosi się broń.

Ludzie kładliją zatylną szybąswoich pikapów, sprzedawali produkty na 

poboczudrogi na słowo honoru, agdy zadawali pytanie "Jak się masz?

", czekalina odpowiedź.

Wydawało się, że miejsceto jest ukryte przed szybkim, niedo zniesienia cynicznym 

światem waszyngtońskiejpolityki.

W ciąguczterechmiesięcy przerzuciłem się z grochówkiserwowanej w stołówce na 

Kapitolu na smażone steki z kurczaka w restauracji Pod Srebrnym Siodłem.

Co tam, do cholery, lubiłem ironię.

Jaktylkoprzyjechałem, Gruby Al, posiwiałyjuż facet, który byłstarszym agentem, 

wciągnął mnie do swego gabinetu i dokonał odważnej próby podsycenia we mnie tego 

płomienia entuzjazmu, któryw Kansas City ledwie się tlił.



- Tutaj pracujemy inaczej -stwierdził.

Mówił wolno, a jego tonbrzmiał konfidencjonalnie.

- Jeżeli chcesz, aby tu w Ozarks ci się powiodło, to musisz przestrzegać trzech 

zasad:nigdyniestwarzaj kłopotliwych dlanas sytuacji, zdecyduj, komu ufasz, i 

polegaj na radachtych osób i wczasie burzytrzymajsię z daleka od miejsc, w 

którychmieszkaj ą ludzie w przyczepach samochodowych.

Skinąłem głową, starającsię ukryć, że nie mam pojęcia, o czym on,do cholery, 

mówi.

Zresztątak naprawdę to niemiało to znaczenia, bobiorąc pod uwagę moje 

postępowanie, i tak prawdopodobnie skończysięna tym,że złamię większość tych 

reguł.

4
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Wyrażenie zgody na status żółtodzioba w jakimkolwiek biurzeFBIoznacza zajmowanie 

sięstertąspraw, których nikt inny niechce wziąć,sprawowanie pieczynad terenem, 

którego każdy unika, i patrolowaniego zza kierownicynajstarszego samochodu, jaki 

tylko posiada tobiuroterenowe.

Jeśli idziesz do restauracji, to zamawiasz ostatni,dyżurujeszprzy telefonie, gdy 

wszyscy idą nalunch, apodczas rewizji pilnujesztylnego wyjścia.

Nic nowego.

Takwygląda tapraca.

Niestety statusżółtodzioba oznacza również, że znajdujesz się bezprzerwy 

podlupą,dopóki twoiprzełożeni nie przekonają się, co potrafisz.

Gruby Al nie uznawał marnowania czasu.

Dał mi kilka dni naznalezieniezszywacza, krzesła, które by miodpowiadało, i 

wypełnieniepotrzebnych papierków.

A potem nagle pewnego środowego ranka wkroczył domojej klitki, trzymając 

rewolwer w olbrzymiej dłoni,i oznajmił, że właśnie niedaleko Tulsy złapał 

jakiegoś 88, poszukiwanego za rabunek z bronią w ręku.

W słowniku, jakim agenci FBI posługiwali się między sobą, 88oznacza bezprawną 

ucieczkę w celu uniknięcia oskarżenia,czyliBUUO.

To taki rodzaj aresztowania, bez zakuwania w kajdanki, kiedyjedynie 



chwytaszuciekiniera, który zwiał doinnego stanu, i przekazujesz go 

najbliższymwładzom wceluekstradycji.

Bardzo mało pracypapierkowej, a bardzo podniecające - świetna sprawa.

Wedługinformacji przesłanych z innego biura FBI, ten facet był uzbrojony i 

niebezpiecznyi istniało podejrzenie, że ucieknie.

Istny cymes.

- Bierz swoje manatki - powiedział Gruby Al.

- O jedenastej mampartię tenisa.

Pięćminut później siedziałem na przednimsiedzeniujeszcze jednegoplymouthavolare, 

tyle że tym razem srebrzystego z wiśniową tapicerką,i słuchałem koncertu 

Rachmaninowa, a Gruby Al żuł tytoń i wypluwałgo przez otwarte okno.

Manewrował wśródulicznego mchu, trzymając.

76
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kierownicę kciukiem i wskazującym palcem prawej ręki, a łysiejącymłbem trąc o 

zagłówek.

Aby móc nogami dostać do pedałów, przysunąłprzednie siedzenie maksymalnie 

doprzodu, co sprawiało, że było mi takstrasznie niewygodnie, iż postanowiłem 

poruszyć tę kwestię.

- Czy masz coś przeciwko temu, żeby przesunąć siedzenie trochędo tyłu?

- spytałem.

-Zanim dojedziemy, nogimi kompletnie zdrętwieją.

Jego obecność wypełniała samochód niczym orzeźwiający odświeżaczpowietrza.

- Przykro mi,ale ważę tyle, ile facet o wzroście 195 centymetrów,a mam tylko 172 

centymetry - powiedział tak głębokim barytonem, żezabrzmiał jak zawodowy lektor- 

co oznacza, że moje nogi są okołodwudziestu centymetrów za krótkie, i dlatego 

właściwie niemal nie nadaję się do pilotowania odrzutowców.

"Odrzutowce" to myśliwce F-4 używane przez nas wWietnamie.

Chociaż przez wiele lat nie znałem historii jego życia, to Gruby Alwnosił 



donaszego grona fantastyczny życiorys.

Przez czterylata służyłw IDywizjistraży w Oklahomie, po czym wstąpił do szkoły 

lotnictwai był dwukrotnie wysłany do Wietnamu.

Wskutek kolizji w powietrzuspadł na terytorium wrogai musiałprzedzieraćsię przez 

dżunglę AzjiPołudniowo-Wschodniej.

To on zainstalowałpodsłuch w pokojach hotelowych w Poconopodczas słynnej sprawy 

Abscam, przeprowadzał loty patrolowe nadManhattanem, dowodził linią obławy 

zorganizowanej na LeonardaPeltieraw Wounded Knee iaresztował dziesiątki 

przestępców.

GrubyAl poruszał się na krótkich nogach, którychkolana zaczynałysię niemal zaraz 

pod biodrami, tym kołyszącym krokiem, któregonauczył się, służąc wOklahomie, 

niemal jak bramiński byk.

Koszulenigdy naniego nie pasowały, ponieważ ręce, podobnie jak nogi, 

byłynieproporcjonalnie krótkie w stosunku do reszty ciała.

Chodził tak,jakby się toczył.

Zza paska wystawał mupięciostrzałowy rewolwer z nierdzewnej stali, jaki nosili 

tylko naczelnicy, i tobyła jedyna broń palna,jakiej używałw pracy.

- Tojaki jest plan w związku z tym facetem?

- zapytałem,gdy zajechaliśmy do biednej dzielnicy jednopiętrowych czynszowych 

domków,pełnych tanich mieszkań i brudnych podwórek od frontu.

Poczułem, żepomału zaczyna ogarniać mnie obrzydzenie, podobnie jak tydzień temuw 

Kansas City.

Coś miałosię wydarzyć, alenie wiedziałem, co.
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- Plan?

- spytał Gruby Al.

-Plan jest taki, żeby szybko wsadzićtego skurwysyna do więzienia, bo 

muszęzdążyćna partię tenisa.

Gruby Al mówił przekonywająco.

Wbrew bezładnemu, chaotycznemu wyglądowi, emanowałaz niego pewność człowieka, 

który wystarczająco poznał zarówno życie,jak śmierć, aby ocenić zaistniałą 

sytuację.



Na ogół zawsze mówił to, co myślał.

- Trzymaj się mnie, awszystko będzie dobrze.

Mówiąc to, sprawdził adres namapie, porównał go z numerem najednym z bungalowów 

i wypluł brązową, zbitą kulkę tytoniu Levi Garrett przez otwarte okno.

Zatrzymałsię z bokuwąskiej ulicy, zaciągnąłhamulec i rzucił na siedzenie 

pomiędzy nami kawałek papieru.

- Masz kamizelkę?

- spytał.

A jakże, miałem, na tylnym siedzeniu.

Skinąłem głową,próbującodgadnąć, czy chce, abym jąwłożył.

Nic nie wiedziałem o tym uciekinierze pozatym, że uchodził za niebezpiecznego i 

że byłuzbrojony,oraz że mieszkał w groszkowozielonym kwaterunkowym baraku tuż 

poprawej stronie.

- Nodobra, wobec tegozróbmy to.

Al otworzył drzwiczki samochodu, wysiadł i ruszył w kierunkudomu.

Zróbmy co?

- pomyślałem, biegnąć, by nadążyć za Alem.

Oczywiście moje doświadczenie, jeślichodzi o aresztowania, było bardzoznikome, 

alezawsze, obojętne, czyzabierałem się do gry w piłkę, czyteż typowałem ścieżki 

kariery, sądziłem,że warto wszystko sensowniezaplanować.

Al szedł szybciej, niż większość mężczyzn biegnie, trenującjogging, wobec tego 

poświęceniepierwszychczterech czy pięciu krokówna dokonanie zwiadu okazało się 

krótkowzrocznością.

Ledwie dogoniłem go, gdy pokonywał pierwsze dwa stopnie prowadzącena 

werandęikopnął w drzwi.

Zaraz, chwileczkę- pomyślałem sobie, wchodząc zanim przezdrzwi z wyłamanym 

zamkiem do ciemnego pokoju telewizyjnego pełnego puszek po piwie Budweiser i 

połamanych mebli z jakiegoś tworzywa udającego drewno.

A co z pukaniem do drzwi i przedstawianiemsię?

Ten facet mógł wziąć naszakomorników.

Mógł nas zaatakowaćPO prostu dlatego, że nie chciał, abyśmy połamali mu kulasy.

- Drogapani Whitcomb,z żaleminformujemy panią, że pani mąż został zabity przez 



niebezpiecznego i uzbrojonego uciekiniera, który wziął go za.
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włamującego się do jego domu łowcę długów.

Biegnąc zaAlem, niemalsłyszałem głos Eugene'a Brodie'ego dzwoniącego do mojej 

żony.

Zdumiewające, jak doświadczenie pozwala ludzkiemu umysłowiw mgnieniu okadokonać 

całego procesu myślowego: Gruby Al obrzucił pokój wzrokiem, dostrzegł człowieka, 

którego szukaliśmy, w przyległym pokoju, i zanim jeszcze mój wzrok zdążył 

przywyknąć do nikłego światła, cisnął jego nagie, drżące ciało na podłogę.

Podczas gdy ja próbowałem jakośprzejść wśród wyziewów fajekwodnych do palenia 

marihuany, śmierdzącego piwska i silnego odoruciała, Gruby Alprzedarł się przez 

zasłonkę zkoralików, dostrzegł swojego uciekiniera rozwalonego na łóżku wodnym i 

chwycił tego biednego, o dzikim wzrokudrania za cienką, chudąszyję.

- Nie zabijaj mnie!

Nie zabijaj!

Niezabijaj!

- powtarzał w kółkoten facet.

Gruby Al ukląkł na nim,przygniatając mu swoim niemal stukilogramowym ciałem 

tchawicę, i wykręcił mu jedno ramię do tyłu, na wytatuowane plecy.

Słyszałem jakiś żałosny bełkot i długi, powolny świstwydostającego się z płuc 

powietrza.

- FBI, jesteś aresztowany - powiedział Al z takim samym patosem, z jakim zamawia 

się danie fast food.

Pięknie, pomyślałem sobie, patrząc na personifikację przyczyn, dlaktórych 

rodzice każą swoim dzieciom trzymać się z dalaod narkotyków.

Smutna,chuda, żałosna kanalia walczyła o złapanie tchu, podczasgdy GrubyAl 

przycisnąłgo do włochatego dywanui zakuł w kajdankina następnych pięć do siedmiu 

lat.

To była niemal poetyczna chwila.



- FBI.

Jesteś aresztowany - mamrotałem sam dosiebie, ćwiczącautorytet Ala.

- Czy życzysz sobie jeszcze do tegozamówieniafrytki?

Wyposażony w doświadczenie kilku śmiałych aresztowań, których dokonałem, 

następnego ranka przyszedłem do pracy, mając nasobie nowy garnitur i buty na 

gumowej podeszwie - byłem pewien,że będą się doskonale nadawać do tej pracy.

Wparadowałem do biura, przeszedłem obok kolegów zajętych czytaniem porannej 

prasy,cisnąłem na biurkoswoją nową, lśniącą teczkę i zdjąłem marynarkę.

Jedyna zła rzecz, jaka charakteryzowała ten dzień, to fakt, że dopierosię 

rozpoczął.

- A toco takiego,do cholery?

- zdumiał się jeden z chłopaków,gdy obszedłszy jego biurko, sięgnąłem 

pofiliżankę z kawą.

- Co?

spytałem.
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Pierwsze, co chłopcylubili robić rano, to ustawiać krzesła oboksiebie,dookoła 

biurkasekretarki, i omawiać sprawybieżące.

Złapałemstrony o sporcie z "USAToday"i przysunąłem sobie krzesło.

- Co to takiegotam, pod twoim ramieniem?

BradLawrence był dokładnie o trzy miesiące starszy stażemodemnie, ale zachowywał 

się jak stary weteran.

Otaczał go graniczącyze zniewagąnimb wyższości, obejmujący takżejegootwarty 

kabriolet Cole Haan, dwurzędową marynarkę oraz spodnie od Schaffnerai Marksa.

Brad obnosił swoje zamiłowanie do wyrafinowanego styluniczym kuloodporne ego na 

tyle grube, że nic tak przyziemnego jakdobre obyczajenie mogło gonaruszyć.

- To pieprzona broń, chłoptasiu.

Wyciągnij swoją z biurka i wtedybędziesz wiedział, jak trzeba wyglądać -winna 

brzmieć właściwaodpowiedź, gdyby nie to, że reszta kolegówspoglądała na mnie ito 

samopytanie dało się wyczytać z ich twarzy.

To "coś" pod moim ramieniemto był fabrycznie nowy rewolwerSmith and Wesson, 

model 686 ze szkieletem L, sześciocalową lufąwkalibrze .



357 magnum, z okładziną chwytu Pachmayra, trytowyminocnymi przyrządami 

celowniczymi.

Zwisał sobieelegancko pod lewąpachą w kaburze Safarilandakoloru płowego, tak aby 

pasowała absolutnie do wszystkiego, co wchodziłow skład mojej nowej 

garderobystosownej dozajmowanego stanowiska.

W naszym zawodzie wybór broni pozostawiono własnym upodobaniom.

Gdy rozpoczynałem pracę w 1987 roku, w FBI wciąż zabronionebyłoużywanie 

pistoletów półautomatycznych.

Zakaz ten nie dotyczyłtylko jednostek policyjnych SWAT oraz niektórych 

przeznaczonych dozadań specjalnych.

Aczkolwiek nikt nigdy nie wyjaśnił dlaczego, agenci mieli do celów swojej 

własnej obrony wybór ograniczony do rewolwerów Smith andWessonkalibru .

38 lub .

357.

W ramach tych parametrów mogłeś ocenić ambicję danego agentaito, jak długojuż 

nim jest, po broni, jaką nosiza pasem.

Siwi rutyniarzew stopniu GS-13, tacy jak Gruby Al, nosili niemodne 

pięciostrzałowerewolwery, zazwyczaj zatknięte przy kostce unogi.

Nowiagenci wybierali wyróżniający się brzydotąpolecany przez FBI model 13.

Chcieliod razu się dopasować i wyrobić sobie reputacjębez 

równoczesnegooznajmiania całemu światu, że dopiero raczkują.

I wreszciebyły takie oświecone latorośle federalnego systemu^zegącego porządku 

jak ja, które obejrzały każdą wystawę sklepową.
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u każdego sprzedawcy broni w mieście w poszukiwaniu tego unikalnego, osobistego 

potwierdzenia stylu oraz autorytetu, który mógł zrobićz nich członków 

amerykańskiego folkloru.

Kim byłby Patton bez swoichjedenastekkalibru .

45 zperłowymi okładkami?



Czy ktoś namówiłbyRoostera Cogbuma do wymiany colta peacemakera na 

dwustrzałowegoderringera?

James Bond nosi walthera PPK - i to też nie bez przyczyny.

Spróbujcieprzekonać Rambo, że najego filmy przyjdzie więcejwidzów,jeśli wybierze 

dubeltówkę skeetową zescenami myśliwskimigrawerowanymi na baskili irzeźbioną 

orzechową kolbą.

- To broń - odparłem.

-Cholera,chłopie, planujeszwymarsz nawojnę czy grać wfilmie?

- Gruby Al potrząsał głową i aż cały dygotał od śmiechu.

- Wiem, co to jest, ale co tojest do cholery,o to?

- Benny, cichomówiący facet z Arkansas, zajmujący się przypadkami kradzieży 

wykraczającymi poza obręb jednego stanu, wskazał na mój pas.

- Masz namyśli moją plakietkę?

- spytałem, czując, że mogłemjeszcze poczekać kilka tygodni z zapoznawaniemmoich 

kolegów znajnowszymitrendamidotyczącymi metalowychemblematów wskazujących 

nazajmowaniesię czuwaniem nad przestrzeganiem prawa.

Nosiłem swoją błyszczącą, nową plakietkę FBI na skórzanym paseczku, który 

przewlokłem przez pierwszą dziurkę paska, tuż obokklamry.

Takie plakietki zamówiłacała nasza klasa, zanim jeszcze opuściliśmy Akademię, a 

pomysł podsunął naminstruktor zajęć praktycznych.

Niestety w Springfield nic na ten temat nie wiedziano.

Większośćagentów FBI nosiła swojeplakietki i dokumenty w kieszeni 

koszuli,jakbywydany przez rząd ochraniacz kieszeni.

Eugene pozwolił, abymprzeczytał gazetę, i dopiero potemwezwał mniedo swojego 

biura, gdzie udzielił mi kilku rad.

Zdajesię, żew jednej chwili pogwałciłem aż dwie główne zasady Grubego Ala.

Popierwsze, naraziłem na śmieszność FBI, aprzynajmniejtak to odebralici faceci, 

i na to samo naraziłem jego, ignorując radę o dobrodziejstwiesztuki asymilacji.

- Al zamierza zabrać cię na przejażdżkę po mieście, przedstawićmiejscowym, 

zaprowadzić do biura prokuratora, do szeryfów - powiedział Eugene.

- Chce zrobić z ciebie dobrego śledczego.

Awięc wracajdo swego biurka i zdejmij to ośmieszające gówno, zanim ktoś 



zatelefonuje i oskarżycię o udawanie pracownikaAgencji ds.

ZwalczaniaPrzestępczości Narkotykowej.
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Co, do cholery, było złego w noszeniu normalnej wielkości broniorazplakietki, 

tak by każdy mógł jązobaczyć?

Wyprułem sobieżyły,aby dostać tę pracę, i byłem niezmiernie dumny z tego, 

coosiągnąłem.

Coś, co wiązało się z prostą czynnością noszeniaprzy sobie dokumentów 

świadczących o pracyw FBI, pęczniało wemnie za każdym razem, gdy wyjmowałem i 

przesuwałem palcem po ich reliefie w styluart dćco.

"Niniejszym stwierdzasię, żeChristopherWhitcomb jestspecjalnym agentem 

FederalnegoBiura Śledczego i w związku z tym ma onobowiązekprowadzić dochodzenia 

w sprawach pogwałcenia prawaStanów Zjednoczonych w tych przypadkach, w których 

Stany Zjednoczone są stroną", było napisane w moich dokumentach.

Czasem stojąc w korku ulicznym, czytałem sobie to zdanie na głos,rozkoszując się 

jego znaczeniem.

Według mnie były to słowa pełne elegancji, bez wątpienia autorstwa jednego z 

wystrojonych w pilśniowykapelusz wszystkowiedzących prawnikówEdgara Hooveraw 

chwilidoznania biurokratycznegoolśnienia.

- Ojej,Eugene, nie sądziłem, że ktokolwiek to zauważy.

No, więc zacząłem postępowaćtak, jak mnie uczono.

Zwracałemuwagę, i stało się to nawykiem,na drobiazgi, podobnie jakto robili 

innipolicjanci.

Podobał mi się sposób, w jaki kajdanki zwisały z dźwigniskrzyni biegów w 

samochodzie Grubego Ala.

Odnotowałem w pamięci,jak Benny rozpoczynał rozmowę, rzucając najpierwkilka uwag 

natemat łowienia ryb czy pogody, a dopiero potem wyciągał legitymacjęi 

przedstawiał sięjako agent federalny.

Uważnie studiowałem wszystkie papiery przygotowywaneprzez Billa, przykładanie 

przez Mattawagi do szczegółu i umiejętność Eugene'aotwierania drzwi z 

pełnympewności siebie uśmiechem na ustach, zamiast butem rozmiar jedenaście 

kupionym u Florsheima.



Wobec tego schowałemmoją piękną kaburędo szuflady, tużobokplakietki w kolorze 

rezedowym, na zawsze oprawnejw ciemnąskórę.

W Akademii powiedziano nam, żejeśli w danym biurze terenowym życząsobie, abyśmy 

nosili niebieskiegarnitury,to mamy jenosić.

Springfield w stanie Missouri było bardzo daleko od KwateryGłównej FBI 

wWaszyngtonie, ale dla mnie Eugene byłwładzą i jeżeli on chciał, abym ubierał 

się w niebieski garnitur od J.

C. PenneyaUszyty ze sztucznegotworzywa, totak właśnie, do cholery, 

będęsięubierać.
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FBI dysponowało tylko nieco ponad jedenastoma tysiącami agentów, a miało za 

zadanie dbać o przestrzeganie prawa na terenie całegokraju, toteż czasem 

brakowało ludzi.

Biuru w Springfield podlegał obszar południowo-zachodniego Missouri od granicy z 

Arkansas, na zachodzie niemaldo Joplin, na wschodzie do połowy drogi do St 

Louis,a na północy do Jefferson City.

Mój kawałek tej posiadłości obejmowałpięć skąpo zaludnionych hrabstw 

rozciągających się niemal 200 mil nawschód i na zachód, a ponieważ Eugene dał 

miwolną rękę, jeślichodzio czasowy rozkład obowiązków, dla mnie oznaczało to 

spędzanie wielugodzin za kierownicą.

Pewnego ranka, abyło to w którymś z moich pierwszych miesięcyw pracy,właśnie 

miałem wyruszyć, gdy wdrzwiach pojawiła się jakaś kobieta zpudłem pełnym 

papierów.

Normalnie porozmawiałbymz nią, alespieszyłem się i nie chciałem tracić czasu na 

jeszcze jednąwariatkę.

Gruby Al przedstawił mniejuż specjalnemu agentowi Redowi Ryderowi 749 I - 

Afroamerykaninowi.

Nie był on ani żadnym specjalnym agentem, ani teżAfroamerykaninem, ale uważał za 



stosowneraz w miesiącu złożyć wizytę wnaszymbiurze wcelu drobiazgowego 

wyjaśnienia zawiłościpowstałego w łonie rządu spisku,mającegow planie porwanie 

prezydenta.

Któregośdnia siedziałem ponad godzinę przyswoim biurku, wysłuchująctegoidioty,a 

wtym czasie Gruby Al wraz z innymi odpoczywali sobiew swoich gabinetach,pękając 

ze śmiechu z powodu mojejłatwowierności.

Aż do tego momentu niemiałempojęcia,ile to biednych, umęczonych istot szuka 

pokrzepienia wlokalnychbiurachterenowych FBI.

Niestety tego dnia wszyscy już wyjechali, awięc znalazłem się

w pułapce.

Wyjrzałem ze swojej klitkii zobaczyłem siedzącąw recepcjizupełnie normalnie 

wyglądającą, dość atrakcyjną kobietę, która czekała, abyktoś ją przyjął.

No, nic takiego - pomyślałem sobie.

Może to jest właśnie ta sposobność, na którą czekam: wielka sprawa w dość ładnym 

opakowaniu.

Uporządkowałem papiery na biurku, przysunąłemkrzesło dla gościa i poprawiłem 

krawat.

- Trzeba zacząć od pogody - pomyślałem,przypomniawszy sobie zręczną umiejętność 

Benny'ego nawiązywaniarozmowy.

Przeprowadziłemjużkilka interview, ale wszystkie w czasie,gdy jeszcze pracowałem 

jako dziennikarz.

Trzeba nawiązać kontakt-
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pomyślałem, przypominając sobie kongresmana Contegoi jego umiejętność żywego 

prowadzenia absolutnie każdej rozmowy.

Trzeba, abypoczuła się swobodnie w tym onieśmielającym otoczeniu, jakim 

jestbiuro FBI.

Wsunąłemdo szufladyteczkę z papierami, nad którymi pracowałem, przesunąłem 

stojącąna parapecie doniczkę z kwiatkiem i znówpoprawiłem krawat.

To był jeden z pierwszych wywiadów, jakiemiałem przeprowadzićjako agent FBI, i 

chciałem być pewien, żeniczegonie przeoczyłem.



Uczonomnie, żejuż na wstępie trzebazrobić miłewrażenie, nawiązać kontakt, zadać 

proste pytania, przytakiwać odpowiedziom, zwracać uwagę na pozawerbalne sygnały 

izakończyć podsumowaniem.

Znałem ten standard.

Teraz musiałem tylko zastosowaćgo w praktyce.

- Dzień dobry -powiedziałem, podchodząc do tej kobiety.

Byłaubrana wlekką, letnią sukienkę w kwiatki,a przez ramię miałaprzerzuconą 

płócienną torbę.

- Specjalnyagent Whitcomb.

Czym mogę służyć?

- Cóż, niechcę panu przeszkadzać, alemam problem i chciałabymo tym porozmawiać.

Mówiącto, spoglądała podejrzliwiena recepcjonistkę, która pisałanamaszynie, 

absolutnienie zwracając uwagi nanaszą rozmowę.

- Oczywiście, chodźmy do gabinetu.

Przeszliśmy pięć kroków,gdyż taka odległość dzieliła nas od mojego biurka 

ustawionego za półtorametrową ścianką działową.

Porównaniez moim ostatnim gabinetem na Kapitelu wypadało raczejżenująco.

- Proszę, niech pani siada.

Kobieta wyglądała nabardzo niepewną,jakgdyby została ciężkodoświadczona i 

chciała zwierzyć się komuś zeswego sekretu.

Wyjąłemżółtą podkładkę, by móc wygodniej pisać, oraz służbowe pióro i 

naszykowałem się nawielki przełom.

A może to będzie coś o sowieckichszpiegach?

Albo ozagarnięciu mienia państwowego i to na skalę kilkustanów, takżebędę mógł 

posłużyć się nakazami rewizji, podsłuchamioraz informatorami - jednym słowem 

sprawa, dziękiktórej zabłysnęJako wschodząca gwiazda FBI.

Kobieta usiadła wygodniejna krześle, założyłanogę na nogę i oparłasię, mając 

cały czas taki wyraz twarzy, jakby bolały ją plecy.

Jej oczy togasły na chwilę, jakby traciła przytomność, to znów nabierały blasku.
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- Czydobrze się pani czuje ?

- spytałem.

-Może napiłabysię panikawy albo wody?

Nic nie mówiła, jaki to wstrząs czy też choroba przywiodły ją tutaj,i zależało 

mi, aby zrozumiała, że może powierzyć mi swoje najskrytszewahania.

Było nie było,ma doczynienia zagentem FBI i podczas gdykobieta zbierała myśli, 

mnie wciąż dźwięczaływ uszach słowa przysięgipowtarzane przeze mnie za zastępcą 

dyrektora generalnego: "Wszyscy wrogowie, tak wewnątrz, jak i z zewnątrz".

Coś wjej oczach przykuło mojąuwagę.

Już kiedyś cośtakiego widziałem, ale nie mogłem przypomnieć sobie, gdzie.

Onaraczej patrzyłaprzeze mnie, aniżeli na mnie,a w j ej wzroku mieszał się bólze 

strachem.

- Może powie mi pani swoje imięi nazwisko?

Muszęje zapisać -powiedziałem, nie patrząc jej wtwarz.

Mój gabinet wydawał się teraznieznośnie mały, jak gdybybiurko nagle się rozrosło.

- Mam na imię.

nazywamsię Karen.

Czy chce pan wiedzieć,gdzie mieszkam?

Tak jest,byłomi to potrzebne, podobnie jak j ej numer ubezpieczenia społecznego 

oraz data urodzenia.

Tostandardowe informacje, któremusiałem zebraćprzed przystąpieniemdo sedna 

sprawy.

Wyczuwałem,żecoś j ą zżera, jakiś szorstki imperatyw, który rozrywałjej duszę i 

wołał o pomoc.

- Świetnie, dziękuję.

A teraz czym mogę służyć?

- Już nie mogę dłużej tego znieść - powiedziała i zaczęła drżeć.

Gdy tak patrzyła na mnie, torebkaześlizgnęła się jej z ramienia, a górnawarga 

zaczęła drżeć, jak gdybykobietamiała zaraz zacząć płakać.

Widziałem, jak wgórnej partii ud napinają się mięśnie,bo Karen corazmocniej 



wciskała się w krzesło.

Także jejprzeguby takmocno zaciskały sięwokół oparcia pod ręce na krześle,na 

którymsiedziała, że omalnie pękły jej długie, delikatne palce.

- To się zdarzyło około.

dwóch miesięcy temu.

-Wspomnienietoprzepełniło ją i odmalowało sięna twarzy.

Chwyciłem za pióro, siedząc na brzegu krzesła w oczekiwaniu,aż wykrztusi z 

siebie tę zbrodnię niedo opowiedzenia, aja wybiegnęz biurai schwytam tych 

bezwstydnych skurwysynów, aby niewłóczylisię już więcej po ulicy.

Przepełniały j ą tak głębokieemocje,że zastanawiałem się, czynie uspokoićjej, 

zanimopowie micałą historię.

- ...

przyszli po mniew środku nocy.
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Zaraz, chwileczkę.

W środku nocy?

Coś nie tak.

Gwałciciele i włamywaczeto jedyni przestępcy, którzyzjawiają sięw nocy, ale 

służbyfederalne się nimi nie zajmują.

Przygarbiłem się.

- Przyszli w środku nocy i zabralimnie.

Porwanie?

O, to jest złamanie prawafederalnego.

Wreszciedoczegoś dochodzimy.

- Zabrali panią?

Dokąd?

Kto to zrobił?

Znałem przepisy dotyczące przestępstwa, jakim jest porwanie: wejście przemocą, 

przewożenie przezgranice kilku stanów,złe intencje.

Do mnie należało wykazanie elementów przestępstwa.

- Wie pan.



- mówiąc to, pochyliła się tak blisko, że czułemgoździkową woń jej papierosów.

Mały, pojedynczy brylant wisiał nałańcuszku widocznym na jej dekolcie.

Guziki bluzki miała trochę odpięte.

-...

Marsjanie.

O, cholera.

- Zabrali mniedo swojego statku.

Cholera, wyglądała zupełnie normalnie, kiedytu przyszła.

- ...

i poszłam za nimido tego dużego, oświetlonegopokoju.

Wygięła plecyi przymknęłaoczy, a na jej twarzy malowała się desperacja.

- ...

i rozłożyli mnie na tym wielkimstole.

- Ruth - zawołałem recepcjonistkę.

Naglezrozumiałem,gdzie widziałem ten wyraz, jaki malował się w jej oczach, i nie 

chciałemjużdłużej byćz nią sam.

- Ruth, czy mogłabyś tu przyjść?

Proszę.

Karen odrzuciła głowęna plecy, ale tylko trochę, i zaczęła corazciężej oddychać.

- ...

i zadarli mi sukienkę.

- Ruth!

- wcale mi się to wszystko nie podobało.

- ...

i ściągnęli mimajtki.

Mówiąc to, otworzyła oczy.

Patrzyła prosto na mnie z takim wyrazem desperacji i żałości, że niemal 

chciałemj ą przytulić.

- ...

i włożyli mi dośrodka wibrator.

O,cholera.

Red Ryder 749 to kompletny wariat, ale przynajmniejsię nie rozbierał.



Kobieta zaczęła rytmicznie poruszaćbiodrami w przód i wtył.

Podbródek opadłjej na pierś.

Akurat wdrzwiach stanęła Ruth.

- ...

i doznałam stanunieustannego.

o, tak.

och, och, och, ooo,tak.

o Boże.

orgazmu!
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Ruth cofnęła się, jakby smagnięta batem.

- ...

a ja po prostu.

nie mogłam.

przestać.

Gdy to powiedziała, jejsłowa stały się niezrozumiałe i zaczęłakwilić z ogromnego 

wyczerpania, które, jak sobie wyobrażam, towarzyszyło jej przez dwa miesiące 

nieustannego szczytowania.

Starałem się zachowywać profesjonalnie, ale żaden zprzypadków opisanyw 

pomarańczowej książeczce leżącejna moim biurku, adotyczącejklasyfikacji 

przypadków w kryminalistyce, nie dotyczył psychopatekprzeżywających cielesną 

rozkosz.

Nic też w moim intensywnym szkoleniu nie przygotowało mnie dopostępowania z 

psychicznymi i fizycznymi przypadkami kobiet zagubionych.

Nawet zdolnośćprzewidywania Eugene'aani też wielkie doświadczenie GrubegoAla, 

ani nawetmoje własne lata randek i romansów nie przygotowały mnie do 

tychunikalnych wyzwań, jakiepostawiłoprzede mną to pierwsze, wielkieinterview.

- A kogo to obchodzi - pomyślałem sobie,gdy Ruth szukała słów,aby coś powiedzieć, 



a K-aren trzęsła się wniekontrolowany sposób.

Moim obowiązkiem jest dbać o bezpieczeństwoi szczęście społeczeństwa.

A ta klientka przynajmniej wciąż się uśmiechała.

5

Słodka herbatka i dobermany

Jak się okazało, dla faceta z moimi chęciami i ambicjami Ozarksbyło bardzo 

dobrymmiejscem do stawianiapierwszych kroków.

Czuwanie nad przestrzeganiemprawa to fach nieuznający przebaczeniai koledzy w 

biurze uczylimnie, jak zdrowy rozsądek i dystans pomagają hamowaćentuzjazm.

Cztery lata pisania na określony termin wyrobiły we mnie poczucie presji.

Jeśli nie znajdowałem jej obok siebie, tozdarzało się, że czasem 

próbowałemjąstworzyć.

Tu, wtej nowej pracy,jak zapewniono mnie, żadnychwzlotów nie będzie, a jeśli 

zacznę ichszukać, to zginę.

Eugene Brodie dał mi wystarczająco wiele starych spraw, abymsię sparzył.

Siedząc przyswoim służbowym biurku, przekopywałemsię przez sterty brązowych i 

białych teczek zaktami, uczącsię procedury prowadzenia śledztwa.

Mój przydział spraw zawierał takie jak naprzykład nierozwiązana zagadka napadów 

na banki, kradzież mieniapaństwowego w kilku stanach, oszustwa dokonane na 

terenie bankuikilka starych ucieczek, które przypominały smakowite kąski 

polędwicy pływające w garnku pełnym duszonki.

Zawartość tychteczekczytało się jakinstrukcję obsługi, szczegółowo i starannie 

opisującą kolejne kroki, które powinien podjąćagent FBI, aby zmierzać do 

skazania.

Przekopywanie się przez aktauczyło mnie, jakmam organizować sobiepracę, podobnie 

jak staregazety uczyły mniedziennikarstwa.

Od oświadczeńzłożonych podprzysięgą w czasie dokonywania rewizji aż po 

formularze dotyczące aresztowania i osadzenia w więzieniu - stare akta podsuwały 

miwzory, którymi mogłem posłużyć się w nowych sprawach i zbudowaćwłasne śledztwo.

Gruby Al i Benny spędzili więcej niżdużo czasu, odpowiadając namoje pytania i 

wspominając historie popełnionych przezsiebie błędówiodniesionych sukcesóww 

czasie wojny w Wietnamie.
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- Większość mieszkańców twoich hrabstw nigdy nie widziała naoczy agenta FBI - 

przypominał mi Benny niejednokrotnie.

- Zadawajim pytania wewłaściwy sposób, a dowiesz się wszystkiego, czegochcesz.

Ajeśli będziesz zachowywać sięjak cholerny nowojorczyk, tospędzisz resztę 

swojego żywotatutaj, przeglądając dokumenty dotyczące sędziów federalnych.

Swoje rady popierali opowiadaniem historii,jakie się tu wydarzyły,między innymi 

o Buffalo z Missouri, farmerze, który zabił czternastuczłonków swojej rodziny, a 

następnie umyślnie ranił się i wetknął brońw rękę swojemu siostrzeńcowi, aby 

wyglądało, że chłopak dostał szału.

I prawdopodobnie wszyscy by w to uwierzyli, ale pewien uważny policjant,Tom 

Martin z drogówki, przypomniał sobie, że ten chłopak byłleworęczny.

Nigdy nie zastrzeliłby wszystkich tych ludzi swoją mniejsprawną, prawą ręką, 

rozumował Martin.

To podejrzenie i kawałdobrej, policyjnej roboty w starym stylu doprowadziło do 

wyroku śmiercii zwycięstwasprawiedliwości.

Słuchałem ich przestróg o niebezpieczeństwie, jakie nierozłączniewiąże się 

zpracą na drogach bez wsparcia.

W pierwszym miesiącu byłem na trzech pogrzebach agentów w stopniu oficera, 

którzy zginęlipodczas pełnienia obowiązków służbowych.

Na pierwszym wraz z setkami kolegów odprowadzaliśmy na wieczny spoczynek oficera 

patrolującego autostradę w Missouri.

Zanim upadł obok swojego samochodu patrolowego gdzieś na wiejskiej drodze, 

wystrzelił szesnaście razyze swojego MAC-10.

Na drugim skłoniłem głowę, idąc obok trumnymiejscowego szeryfa, zastrzelonego z 

ukrycia, podczasgdy próbowałtylko sprawdzić, kto jest właścicielem przyczepy 

mieszkalnej.

Morderca wycelował broń w boczne drzwi, wiedząc, że urzędnicy zajmującysię 



pilnowaniem porządku starają się unikać frontowych wejść.

I kiedy szeryf nacisnąłklamkę bocznych drzwi, bandzior poluzował skobeli wypalił, 

trafiając prosto pod obojczyk.

I tak pomału, ale pewnie zacząłem poprzez doświadczeniezdobywać umiejętności, 

niezbędne agentowi FBI.

Spędzałem długiedniw podróży, odwiedzając najdalej położone hrabstwa i 

przedstawiającsię prowincjonalnym szeryfom i szefom dwuosobowych biur.

Większośćz tych urzędników była ubrana w dżinsy i bawełniane koszulkiinie miała 

nic oprócz cynkowej plakietki i broni u boku, co pozwalałoby odróżnić ich 

odkierującego kombajnem.

Prawo stanu Missouri wymagało dłuższego szkolenia, aby zostać fryzjerem, aniżeli 

urzędnikiem
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stojącym na straży prawa.

Wielu ztych ludzi, z którymi pracowałem,gdy brało udział w akcji, miało koguta 

na samochodzie i plakietkę.

Jeślizaś chodzi o samochód, broń i mundur, to jużo te rzeczy musieli zatroszczyć 

się sami.

Podobniejak i oamunicję, potrzebną, aby ćwiczyćstrzelanie.

Gruby Al pomagał mi w tych sprawach,wstawiając do bagażnikamojego grand prix 

dwieskrzynki zakupionych przez FBI nabojów kalibru .

38 oraz wyjaśniajączalety dobroczynności.

Podarowanie tu czytam pudełka nabojów na dowód dobrej woli może 

dalekozaprowadzići pokazać, że czasem po FBI można sięspodziewać czegoś więcej 

aniżeli tylko kłopotów, mawiał.

A takie pielęgnowaniedobrych kontaktów zkolegami w tereniemoże zostać odpłacone 

w postaci wsparciaw jakąś zimną, ciemną noc.

Każdy znas, próbując sprostać obowiązkom, pracowałpo dwanaściegodzin na dobę.

Stracenie całego dniana uganianiu się za jakimś rzezimieszkiem gdzieś 

wodległymmiejscuoznaczało potem siedzenie w weekend lub ponocach,aby wyrobić 

sięz pracą papierkową.

Lepiej jużchyba było polegać na miejscowych urzędnikach lub napatrolach 



drogowych.

Oni znali teren i swoją pracę.

Większośćpolicjantów dokonuje więcej aresztowań w ciągu tygodnia aniżeli 

agentprzez cały rok.

Dlatego też znalezienie kogośz takimdoświadczeniem,kto jeszcze wziąłby cię pod 

swoje skrzydła, oznaczało, że wyboistadroga nauki stawała się o wiele łatwiejsza.

Zdobyciezaufania tych ludzi, szczególnie takiej osobie jak ja, z akcentem 

świadczącymo pochodzeniu z NowejAnglii, trochę trwało, alewytrwałość się 

opłaciła.

Zacząłem awansować wzestawieniach statystycznych - które FBI prowadzi dla 

każdego agenta i dla każdegobiura terenowego.

Aresztowania, nakazy rewizji, zapobieżenie stratommaterialnym, odzyskaniemajątku 

i inne sukcesy to rodowód,odróżniający jednegośledczego od drugiego.

Wielu naczelników jest zdania, żestatystyki nie są ważne, aleja szybko 

zorientowałem się, że imwięcejliczb masz na koncie, tym lepiej oceniają twoje 

dokonania i tym lepsząmasz opinię.

A to przekłada się na nagrody,nowsze samochody i lepszesprawy.

Statystyki przyczyniają się także do większej satysfakcji z pracy,ponieważ im 

ciężej pracowałem, tym większą miałemz tego radość,a im więcej radości,tym 

lepiejwypadałem statystycznie.

EugeneBrodie nigdy niebagatelizowałkorelacji.

Dość szybko wybaczył mi.
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incydent z odznaką FBI i pozwolił prowadzić śledztwa, nie nadzorując ich zbytnio.

Zagłębiłemsię w stare sprawy dotyczące zbiegów z więzieńiwszystkie potraktowałem 

jak osobiste wyzwania.

Analizowałemje,próbując dojść, gdzie zajmujący się nimi agenci popełnili błąd, 

coumknęło ichuwagi, kiedy przeoczyli jakiś skrawek dowodu, mogącydoprowadzić do 

rozwiązania.



Studiowałem ich trzystadwójki,szukającpytań, których nie zadali, i technik, 

które okazały się zawodne.

I samwymyślałem, jakie pułapki można by zastawić, podobne do tych,którewidziałem 

w KansasCity, albo jakie brednie można by zaserwowaćkrewnym poszukiwanego,którzy 

kłamali mi w żywe oczy.

I tak na przykładzłapałem jednego, niczego się niespodziewającego uciekiniera, 

specjalnie jadącdo jego rodziców z listem, który sfabrykowałemna biurowym 

papierze.

"Z powodu nawału pracy, spowodowanej prowadzeniem innychśledztw, a także 

przepisów o przedawnieniu obowiązującychw stanieMissouri, nie jesteś już dmżej 

uważany za osobę podejrzaną o dokonanie przestępstwa", było napisane w liście.

Osobiściedoręczyłem tenlist rodzicomprzestępcy, wraz z zastrzeżeniem, żeadresat 

musiał podpisać ten formularz, przywracający należne mu prawaobywatela Stanów 

Zjednoczonych.

Użyłem papierufirmowego służącego do składaniazamówień na artykuły biurowe, 

aledla niewprawnego oka nie wzbudzał on podejrzeń.

I kiedy spotkałemsię z podejrzanym wmiejscowej restauracji Git-n-Go, aby 

podpisał dokument dotyczący nanowo odzyskanej wolności, rozciągnąłem go namasce 

swojego nowiuteńkiego fordacaprice i zakułem w kajdanki.

- Nie wolno ci tak mnieokłamywać!

To pułapka!

- wrzeszczał.

Pewno że tak, ale w miłości, na wojnie i w śledztwach UFAPwszystko jest 

dozwolone.

Pewnego razu poszukując mordercy z Kolorado imieniem Terrence,który uciekł z 

więzienia, zajechałem domałego,prowincjonalnego miasteczka.

W papierachbyło napisane, że podczas pijackiej bibki strzeliłon jakiemuś 

mężczyźnie prosto w twarz ze sztucera 30-30 i ostrzegł, żezrobi to 

samokażdemu,kto spróbuje wsadzić go do więzienia.

Używałem tej broni, polując,i pamiętam, jakie powodowała rany.

Dlatego teżostrzeżenie wydawało się słuszne.

Przypadki takie jak tenaż się prosząo pomysłowość.



W tym wielkim kraju niemal każdy może się ukryć, jeśli naprawdęchce, 
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gowie to istoty ludzkie, a one popełniają błędy.

I gdy zbliża się DzieńMatki lub wygląda na to, że w dzień urodzin dziecko nie 

usłyszy życzeń przez telefon, wtedy tacyludzie miękną.

Wkońcu każdyz nasżyje dość długo i nawiązuje kontakty z innymi ludźmi.

Oni myślą, żeo nich zapominamy, ale to nieprawda.

Ten facet pasował doszablonu: sześcioletnia córka i niepragnącago widzieć żona, 

mieszkająca zj ego rodzicamiw typowym domkudwurodzinnym z1970 roku.

Wiedziałem, że rodzina za nic nie powiemi,gdzie mogę go znaleźć,wobec tego całą 

swoją uwagę skupiłemna słabym punkcie w jego zbroi - na córce.

Bez względuna to, z jakzatwardziałym przestępcąma się do czynienia, 

zawszeznajdzie onsposób, by skontaktować się z dziećmi.

Mając nadziejęna jakiś trop, śledziłem jego żonę dość długo, ażwreszcie 

zauważyłem pewnego ranka, że prowadzidziewczynkę doprzedszkola.

I wtedy wiedziałem, że go mam.

Poszedłem za nimi, zaczekałem, aż matka wyjdzie, i poszedłem zobaczyć się z 

przedszkolanką.

Zgodziła siępomóc,gdy pokazałem jej kopię kryminalnych wyczynów ojca małej.

A ja tylko chciałem, żeby ustawiła dzieciaki w kółkui zaczęła zabawęzatytułowaną 

"Gdzie jest mójtata?

".

Dziewczynkawstała i oznajmiła, że jej tatusiadługo niebyło, alewłaśnie wrócił.

A tak naprawdę, towłaśnie wtedy siedział sobie w domu na kanapie i oglądał 

telewizję.

Dzięki.

Trzy godziny potem matka przyszła, aby odebraćcóreczkę,ipotem podeszły do 

wysokiego mężczyzny w ciemnym garniturze, siedzącego na schodach prowadzących do 

szkoły.

Kiedyprzedstawiłem się grzecznie i spytałem o jej męża, kobieta przysięgłana 

Boga, że mąż nie skontaktował się z niąod czasuucieczki z więzienia.

Bóg musi mieć poczucie humoru, ponieważ powszechnym znakiem rozpoznawczym, jaki 



zauważyłem ukażdegokłamcy, byłabezwstydna chęć przysięgania na Stwórcę.

Ta kobietaniebyła wyjątkiem.

Gdyjuż wyczerpała kłamstwa, powiedziałemjej, jak bardzo jejcóreczka lubi widok 

tatusia siedzącego w domu w pokoju na kanapie.

Kobieta zaczęła przeklinać mnie za wmieszanie w to wszystko małej,ale nadal 

zarzekała się, że nicnie wieo losie swojego męża.

I w tymmomencie wytoczyłem najcięższe działa.

Ukrywanie przestępcy, któ^naruszył prawo federalne, również podlega kodeksowi 

federalneo^u, to znaczy karze osadzenia w federalnym więzieniu.

A siedzące.
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w więzieniu matki nie mogą codziennie odprowadzać swoich córeczek do przedszkola, 

a właściwie to taka matka nawet nie może codziennie odprowadzić swego dziecka do 

domu.

A więc jeśli taka matka nie pomoże mi wsadzić z powrotem swojegostarego do 

więzienia,to dzieckoidzieze mną.

Wybór był prosty.

Wyjeżdżam z tej smutnej, małej mieściny z którymś z członków jej rodziny 

wsamochodzie: z córką, która zostanieoddanado opieki społecznej, albo 

zmężem,który wrócido więzienia.

Czterdzieścipięćminut i cały sagan łez później zatrzasnąłem kajdanki firmy 

Peerless na przegubach tegofaceta i przypiąłem go do tylnego siedzenia w swoim 

samochodzie.

Obyło się bez strzelaniny, bezzakładników, bez potu.

Właściwiebyłomi wstyd, że posłużyłem sięmałą przeciwko jejmatce, i uczucie to 

gnębiłomnie, dopóki ten facetnie otworzył gęby wsamochodzie.

- Nie macie tam żadnychpieprzonych czarnuchóww tym więzieniu, do którego mnie 

zabierasz, conie?



- spytał.

Ażsię zatrzymałem, aby upewnić się, że dobrze słyszę.

W tymmomencie całeuczucie żaluulotniłosię ze mnie jak podmuchwiatru.

Czasem zapoznawanie się z czyjąś przeszłością, nawetnaznaczoną zbrodniami takimi 

jak morderstwo, nie daje należytejcharakterystyki postaci.

Ludziepopełniają błędy,gdyż są tylko ludźmi.

Błądzimy.

Ale słuchanie tego człowieka, plującego nienawiścią,która zdefiniowała całe 

jegookrutne, zmarnowane życie, sprawiło, żeotrząsnąłemsię z wszelkiegopoczucia 

winy.

Gdyprzywiozłem go dowięzieniaw hrabstwie Greene, spełniłem jego życzenie i 

dokładnie powtórzyłem to, co powiedział, zastępcy naczelnikawięzienia.

Więzienieświadczyspecjalne uprzejmości facetom takim jak ten.

W każdym razie jego córce lepiej było wdomu beztatusia rozwalonego na kanapie.

Wdrugim roku pobytuw Ozarks mojeżycieprzedstawiało sięo wiele lepiej.

Wraz z Rosę skorzystaliśmy z boomu budowlanego w Waszyngtoniei sprzedaliśmy nasz 

dom obok K-apitolu, a kupiliśmy tu obszerny dom na południe od miasta 

najednoakrowej działce.

Naszedrugiedziecko, synekMickey, właśnie uczył się chodzić, ajego starszy 

brat,Jake, korzystał z każdej okazji,abywyciągnąćmniena ryby, co dawałomi 

poczucie takiegospokoju, jakiego jeszcze nigdy przedtem nie doświadczyłem.

Nawet zbudowałem domek na drzewie - bardziej dla sieSłodka herbatka i 
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bie niż dla dzieci.

Spaliśmy tam latem, napawając sięwidokiem gwiazdi zapachemkapryfolium.

Mój status pieprzonego żółtodzioba skończył się, dając mi poczucie 

bezpieczeństwa i perspektywędługiej isatysfakcjonującej karieryagenta, awyniki 

statystyczne układały się wjedno pasmo sukcesu.

Pracowałemnad najrozmaitszymi sprawami, dotyczącymi napadówna banki, 

kontrwywiaduczy też morderstw podpadających pod ustawęo zbrodniach 

przeciwkorządowi Stanów Zjednoczonych.

Pomagałemzastępcom prokuratora generalnego przedstawiać sprawy w sądzie 



federalnym,zeznawałem przed ławą przysięgłych, składałem oświadczenia pod 

przysięgą dotyczące dowodów uzyskanych podczas rewizji,stałemcałe noce na 

czatach, obsługiwałem urządzenia podsłuchowei zapoznawałem się z dżunglą 

dokumentów, jakie produkuje FBI.

Wszystkie najciekawsze doświadczenia, na jakie liczyłem w tym zawodzie, 

rozegrały się tak, jakobiecywała to ulotka reklamowa.

Niektóresprawy wydawały się głupie, jakna przykład ta,gdy pognałem do Fortu 

imienia Leonarda Wooda, abyzbadać tajemniczy telefonod oficerawywiaduwojskowego, 

który właśnie otworzył jakąś teczkęz aktami dotyczącymi potencjalnego 

szpiegostwa.

Badając całą sprawę, odkryłem,że siedemdziesięciodwuletniemerytowany robotnik 

drogowy odwiedziłkiedyś stajnięnależącą dofortu, gdyż potrzebował końskiego 

nawozu dlaswoichróż.

Popełnił błąd, próbując podczas nakładania nawozu na starąciężarówkęnawiązać 

pogawędkę o tym, jak to fort rozrósł sięprzez lata.

Zanim zdążyłem tam przyjechać, jakiś chorąży chytrusek zrobił z tegosprawę 

zahaczającą o bezpieczeństwo narodowe, twierdząc, że ten facetwypytywał o siłę 

wojsk iinfrastrukturę wojskową.

- Oczywiście -oświadczyłem.

- Jeśli Rosjanie posługują się takimi szpiegami, to znaczy, żejest z nimio wiele 

gorzej, niż myśleliśmy.

Niektóresprawy zdumiewały mnie,jak na przykład ta, wktórejpewien farmer z 

hrabstwa Taney wypompował wodę ze skażonej sadzawki dla bydła i znalazł nadnie 

skrytkę z nagraniami zkomputeranależącegodo armii Stanów Zjednoczonych i 

znapisem "Ściśletajne".

Nigdy bym sobie nie potrafił czegoś takiego wyobrazić.

Na początku wojny wZatoce Perskiej zadzwonił pewien mężczy^a, aby powiedzieć, że 

jest w posiadaniu planów tajnego schronu SaddamaHusejna.

Jak się okazało,człowiekten pracował jako nadzorcabudowlany w firmie, która 

tenschron budowała, inadal miał te planyukryte w piwnicy, aż do chwili, 

gdywysłaliśmyje do CIA.
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Odebrałem telefon od człowieka, który oznajmił, że jest fizykiemjądrowym i 

pracował w laboratorium w Los Alamos nad pewnym tajnym projektem rządowym aż do 

czasu, gdy pewna grupa radykalnychmormonów ścigała go po całym Meksyku, chcąc 

zamordować.

Niemalwrzuciłem raport o tym telefonie do teczki Red Rydera 749, aż naglemałe 

śledztwo dowiodło, żeten człowiek nie kłamie.

Był też samozwańczy ambasadorIzraela, który rozbijał się samochodem z tablicami 

rejestracyjnymi domowejroboty i żądał immunitetu i suwerenności dla 

swojejdwustuakrowej farmy.

Kiedy w więzieniustanowym w hrabstwie Laclede kazano muubrać się 

wpomarańczowykombinezon, złożył skargę na łamanie jego swobód obywatelskich.

Przekonania religijne zabraniały mu noszenia ubrań z poliestru i chciał,aby FBI 

zbadało sprawę.

Całe szczęście, że to ja się tam zjawiłem, a niektóryś z tychfacetów, przed 

którymi zdawałem egzamin wstępny doFBI.

Wszyscy oni byli ubrani na sportowo.

Poznałemkażdy trik, jakistosuje się w śledztwie, technikęlubprzyrząd, który 

ktokolwiek mi pokazał.

Zbierałem narzędzia jak magik,kompletujący czarodziejską torbę.

Benny nauczył mnie nawet potęgimodlitwy i raz ją zastosowałem, aby sprowadzić 

pewnegopracownikabanku, który dopuścił się oszustw, na drogę pokuty.

Zebraliśmy całą rodzinę,a następnie usiedliśmy wkoło, trzymając się za ręce 

iśpiewającpieśni religijne tak długo, ażkrnąbrny grzesznik niewyjawił 

swoichprzewinień i nie wsiadł ze mną do samochodu w celu udania się namałą 

pielgrzymkę do federalnego zakładu karnego.

Udało mi się pozyskać informatorów znajróżniejszych kręgów:

bezdomnych, szefów firm, kierowcówwielkich samochodów ciężarowych, byłych 

przestępców i uczciwych członków społeczeństwa.

Wszystko, co mogłodostarczyć wartościowe informacje do moichśledztw, wydawało 



się grąfair.

Niektórzyz informatorów pracowali za kilka dolarów,innym znów,ponieważ kochali 

napięcie - wystarczało noszenie urządzeń nagrywających albo zabawa w tajnego 

agenta.

Jeszcze inni pomagali,gdyż ichzdaniem było to słuszne.

Obojętne, czym się kierowali -ja dziękowałem im za pomoc i wkładałem zebrane 

przez nich materiały doteczek,mnożąc sprawy, areszty i skazania.

Cała ta praca dawała mi głęboką ufność w mojezdolności.

Czytoprzeprowadzając otrzeciejnad ranemryzykowny nalot na narkotykową melinę, 

czy też przedstawiając się ofierze napadu na bank, miałem
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takie poczucie własnej wartości, jakiego nigdy nie doświadczyłem.

Częściowo byłoono spowodowane posiadaniem broni, aczęściowo znaczną władzą, jaką 

dawała odznaka FBI.

Jednak przeważającajego część pochodziłaz fundamentalnej wiary w instytucję, 

jaką byłoFBI.

Wierzyłem w FBI i w jegoprawość, tak jak niektórzy wierząw religię.

Jeśli rozdział18Kodeksu Stanów Zjednoczonych mówił, że cośjest złe, to 

wiedziałem, że takie było, a jeśli podręcznik FBI wytycznych na temat 

prowadzenia śledztwa i operacji stwierdzał, że coś byłosłuszne, to wiedziałem, 

że było i już.

FBI było synonimem pewności,odzbierania dowodów poczynając, a na przepisach 

dotyczących korzystaniaze służbowych samochodów kończąc.

Uważałemsię za częśćbezpośredniego i bezkompromisowego dobra i ta przynależność 

dawała mi siłę.

Agenci FBI prowadzą dwa podstawowe rodzaje śledztw: sprawy,które biorą swój 

początek w biurze, i "sznurki", któresą przeważnieprośbami o pomoc ze strony 

innych biur.

Większośćagentów uważa,że "sznurki" to uprzykrzenie, ponieważ rzadko kiedymają 

one jakąśkontynuację poza wiodącym donikąd interview albo sprawdzeniem akt.

A na dodatek odciągają od własnych, prowadzonych przez nas spraw.

Pewnego popołudnia dopiero co wróciłem z biura prokuratora, gdyz Kansas City 



nadesłano "sznurek" w całkiem innym, bardzo interesującym kolorze.

Kilka dni temu zabito tamagenta kontroli podatkowejoraz jego żonę i córkę.

Dziewczynę zgwałcono,a następnie okrutniepobito na śmierć wykonaną w domu 

maczetą.

Rodzice zginęli, gdywrócili z pracy do domu.

Z powoduwyjątkowego okrucieństwa, jakimodznaczała się tazbrodnia, oraz tego, że 

dotyczyła agentasłużb podatkowych, wszystkie środki masowego przekazu w Kansas 

City pospieszyły z pomocą,robiąc z tej sprawy jedną z największych zbrodni 

ostatnich lat.

PolicjaKansas Cityszybko zawęziła krąg podejrzanych do adoptowanej 

córkitejrodziny i jejbezrobotnegochłopaka, narkomana imieniem BobbyMatthews, 

mieszkającegow hrabstwie Olathe.

Wydano nakazyi aresztowano dziewczynę,ale chłopak zniknął.

Przypuszczając, że wyjechałdo innego stanu, poproszono o pomoc FBI, które 

wytypowałodo tejakcji bardzo wielu agentów.

Wcześniejsze dochodzenie ustaliło, że jegobyła żona mieszka w jednym z 

podlegających mi hrabstw, wobectegochciano, abymzorientował się, co się da 

znaleźć.
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Zacząłem śledzić eksmałżonkę Bobby'ego, młodą kobietę o cichym głosie.

W ten sposób dotarłem aż dodomu jej rodzicóww Buffalo,w stanie Missouri.

Powiedziała,że nie widziała go od pewnego czasu, ale żezadzwonił poprzedniego 

dnia i powiedział jej, że jest pijanyi chce pomówić z nią osobiście.

Jeśli łączyły ich jakieś stosunki,to uległy znacznemuoziębieniu,ale kobieta 

zgodziła się na to spotkanie, bo zaniepokoił ją ton jegogłosu.

Wiedziała, że chodzi o coś poważnego.

Nigdy nie ufałem żonom,przyjaciółkom, ekskochankom lub matkom spieszącym z 

informacjami na temat podejrzanych, ale odnosiłemwrażenie, że była żona 



Matthewsa naprawdę chce pomóc.

Jej rodzicenie chcieli mieć z nim nic wspólnego.

Wydawało się, że każdysię boitegofaceta i że nikogo zarzuty wobec niegonie 

zaskakują.

Kobieta i jejrodzina zgodzili się zwabić go wieczorem do domu, ale pod 

warunkiemże złapiemy go,zanim wejdzie.

Eugene Brodie wyraził na to zgodę,wysyłającwszystkichz biura, aby śledzili 

Matthewsa, ochraniali jegorodzinę, a jego samego aresztowali.

Jak tylko się ściemniło, siedmiu z nas zajechało dwoma jak najmniejrzucającymi 

się w oczy samochodami, stanowiącymi część floty biura.

Eugene usiadłwraz z rodziną Matthewsa w domu, podczas gdy pozostali ustalali 

obwódokręgu obławy, usuwali przeszkodyz polawymianyognia i ustawili jeden z 

samochodów wtaki sposób, aby blokował drogęewentualnej ucieczki.

Ja wsunąłem liczący trzydzieści pięćnaboi magazynek do mojego samopowtarzalnego 

karabinu MP-5, naciągnąłem kuloodporną kamizelkę na bluzę z kapturem,a na to 

wszystko jeszcze czarneubranie.

Wraz z Bradem iAlemznaleźliśmy kryjówki wokół domu,nawypadek gdyby Matthews 

chciał wślizgnąć się do niego niepostrzeżenie.

Z koleiBenny przykucnął koło samochodu blokującego drogę odwrotuna wypadek, 

gdybyśmy szybko musieli gdzieśjechać.

Iczekaliśmy.

Czekanie to prawdziwy dopust boży naszej pracy.

Przestępcy nie uznaj ąunormowanegorytmu życia.

Ilekroć nasz informator ustalał spotkanie na dwudziestądrugą, tylekroć tamten 

zjawiałsię około północy.

A jeślina przykład porwanie ciężarówki było planowane na dwudziestą czwartą, to 

złodzieje zjawiali się o trzeciej nadranem, jeśli wogóle przychodzili.

Zacząłem przeklinać wyznawanąprzez Benny'ego regułę 1:10, zgodnie zktórą jest 

tylko dziesięć procent szans na to,by coś, cozostało zaplanowane, 

wydarzyłosięzgodniez tym planem.
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Tak więc wyznaczony na dwudziestą pierwszą czas spotkaniazMatthewsem minął i nic 

sięnie wydarzyło.

Upłynęła jedna godzina,a potem druga i trzecia, a my siedzieliśmy pod 

gołymniebem Missouri.

Nikt nie zadzwonił, nie zapaliły się żadne światła, nikt nieoczekiwanienie 

zapukałdo drzwi.

Około drugiej w nocy przypomnieliśmy sobiezasadę l: 10 i uznaliśmy, że noc mamy 

z głowy.

Chyba najtrudniejsze dla mnie podczaspracy nad daną sprawą byłonauczenie się, 

żeśledztwa prowadzone przez FBI trwajączęsto bardzo,ale to bardzo długo.

Gdy ukończyłem Akademię, najpoważniej w świecie sądziłem,że śledztwo w każdej 

sprawie zostaje zakończonepodkoniec tego samego dnia, w którym zostało 

rozpoczęte, i że niemożność dopasowania wątków nie będziespędzać mi snu z powiek.

Przypuszczałem, że gdy tylko złapiemytrop, angażujemy się wto śledztwocałym sobą, 

pracując bez wytchnienia, aż złapiemy przestępcówi wsadzimy ich dowięzienia.

Otóż nic podobnego.

Najogólniej mówiąc, śledztwa prowadzone przez FBI ciągną sięcałymi miesiącami i 

latami.

Miejscowi policjanci mogą wydać nakazrewizjiprzez telefon, ale już federalnym 

zajmuje to cały dzień.

Policjamiejska może kogośaresztować tylko dlatego, że nie podoba jej 

siękolorwłosów delikwenta, natomiast agenci FBI muszą zwracać uwagęna każdy 

szczegół, zbierając dowody zgodnie z wymogami stawianymiprzez ławę przysięgłych.

Nie znaczy to,że materiał dowodowy dostarczony przez śledztwa prowadzone 

lokalnie lub na terenie stanu wzbudza wątpliwości; po prostu sprawy o zasięgu 

federalnym stawiająprzedśledczymi większe wymagania.

Dośćszybko nabrałem podejrzeń, że sprawa Bobby'ego Matthewsa nie zakwalifikuje 

siędo tych, z którymi szybko udanam sięuporać.

Eugene przydzielając mnie do tego śledztwa, kazałodsunąćna bok wszystkie innei 

miało tak być dopóty, dopóki nie wpadnę najakiśtrop.

Takie słowa były jakbalsam dla moich uszu, ponieważnic na świecie nie wprawiało 

mniew takie podniecenie, jak uzbrojonyi niebezpiecznyprzestępca, znajdujący się 



niemal w zasięgu ręki.

Nawet poszukiwanie zakopanych skarbównie przyprawiłoby mnieo silniejszy dreszcz 

emocji.

Schwytanie tego sukinsyna stało się mojąosobistą misją.

Następnego dnia wczesnym rankiemzabrałem byłą żonę Matthewsaz domu jej rodzicówi 

pojechaliśmy dwadzieściamil na wieś do jejbyłych teściów.
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Jadąc, rozmawialiśmy o przeszłości Matthewsa, jego hobby, aspiracjach i 

zainteresowaniach.

Oprócz nadarzających się okazji do opróżnienia butelki zJackiem Danielsem jego 

zainteresowania wydawałysię ograniczać do zastanawiania się, jakie to dostępne w 

domu środkichemiczne mógłby powdychać, aby być na haju.

Takie określenia cechcharakterujakniezaradny, pijak, bezwartościowy i 

przerażający przewijały się nieustannie przez naszą konwersację.

Gdy zapytałem, jak tosię stało, że się w nim zakochała, wzruszyła ramionami i 

odparła:

- Nie mam pojęcia.

-A jaka jest jego rodzina?

-spytałem.

Sam już też zastanawiałem się nad tym, ale chciałem jeszcze usłyszeć odpowiedźz 

jej ust.

Konfrontacja z członkamirodziny to naogółostatnia deska ratunku, mająca na celu 

wykurzenie uciekiniera z kryjówki, ale w przypadku tej okrutnej zbrodni uważałem, 

żetrzeba zaapelowćdo ich poczucia godności.

Jeśli i to byzawiodło, wówczas zastosowałbym inne triki.

Zaapelowałbym: "Proszę, sprawcie, aby się poddał, zanim tutejsi 

policjancigozabiją".

Matki nie chcąwydać swoich synów,ale nie chcą teżujrzećichmartwych, leżących 



gdzieś na skraju wiejskiej drogi.

- Jegorodzina jest jeszcze gorsza niżon -ubolewała - biała hołota.

Potrząsnęła ponownie głową zawstydzona, że kiedykolwiek związała się z 

kimkolwiek znich.

- Czy zechcąze mną rozmawiać?

- spytałem.

- Tak, ale niepowiedzą, gdzie on jest.

-A co robijego brat?

Władze Kansas City już namierzyły jedynego brata Matthewsa.

Mieszkał w przyczepie tuż obok domu rodziców.

- Może ibędzie z tobąrozmawiać, aleon jest dziwny.

-Dziwny?

Co przez to rozumiesz?

Uśmiechnęła się.

- Co przez to rozumiesz?

- powtórzyłem.

Słowo "dziwny" w tymkontekściemogło oznaczać wiele rzeczy, od pokręconej 

osobowości do

skłonności ku seryjnym mordom.

- On jest po prostu inny - odparła izaczęła chichotać.

Od chwili,gdy się spotkaliśmy, rzadko widywałem uśmiech najejtwarzy, alejednak 

coś w jej byłym szwagrzewydawało jej się śmieszne.

- Posłuchaj, muszęporozmawiać ztym facetem, aby pomógł miznaleźć swojego 

brata,który jestmordercą, gwałcicielem i uciekaprzed

IŁ
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wymiarem sprawiedliwości - wyjaśniłem.

- To określenie "dziwny"może mnie kosztować życie.

Jeśli wiesz o czymś, co możepomóc, będęwdzięczny, jeśli mi powiesz.

Czy on jestniebezpieczny?

- Mógłby być, gdybyś był psem.



- Jej chichot przerodził sięw śmiech.

- Psem?

-Taaak.

On lubi psy.

nowiesz, jeśli chodzi o seks.

Ach, to "dziwny" w tymsensie.

Spotkałem jego dziewczynę, siedemdziesięciopięciofuntowądobermankę przywiązaną 

łańcuchem do słupkana przedzie przyczepy.

Derek pochylałsię nad silnikiem el camino z 1967 roku ze sportowymikołpakami.

Na porysowanej powierzchni pełno było śladów poszpachlówce i świeżym lakierze.

Cindy przedstawiła mnie jako agenta FBI, a Derek nie uroniłanisłowa.

Aczkolwiek jego inteligencja ograniczała się tylko do podstawowego stopnia, 

pojął moje zamiary.

Skinął głową i powrócił do swychwysiłkówoderwania czterocylindrowego gaźnika z 

potężnego V8.

- Nie widziałemgo.

-1 to było wszystko, copowiedział.

- Mamaw domu?

- spytała Cindy.

Derek wzruszył ramionami,wskazując w kierunku przyczepy.

Nie chciałbym naigrywać się z ludzi, którym poszczęściło się gorzejaniżeli mnie, 

ale rozgrywająca się przed moimi oczami scena sprawiała,że potrząsałem głową i 

uśmiechałemsię pod nosem.

Odmiłosnych zainteresowań Dereka czworonogami poczynając, poprzez pół tuzina 

produktów firmy GenerałMotorswalających się po całym podwórku, a 

narozwalającymsię domu na kółkach skończywszy, ten należący do rodziny 

Matthewsów teren wpasowywał się w najgorsze stereotypy miastahrabstwa Ozarks.

Na podwórkupełno było walającychsię śmieci, wysypywały się z 

czarnychplastikowych toreb, mnóstwo było kartonów poJajkach, papierowych 

filtrówdo kawy, puszek popiwieBudweiser orazpołyskujących w słońcu aluminiowych 

tacek od gotowych dań.

Wszędzieunosił się zapach psich odchodów, oleju silnikowego i beznadziejności.



Cindy zapukała w podarte harmonijkowe drzwi.

Stanąłem z boku,Popuszczając, że widok mojego garnituru i krawata może 

wystraszyćkażdegoz tutejszych mieszkańców.

Dzień dobry, mamo - powiedziała Cindy,zachowując więcejniżRiewielki dystans.

- Jest tu zemną ktoś z FBI.

Chcą znaleźć Bobby'ego,zanim szeryf go zabije.
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Trochę się skrzywiłem na tę formę prezentacji.

Taki początek pozostawia niewiele możliwości na opuszczenie poprzeczki, a 

równocześnie rozbudza podejrzenia, jakie rodzice przestępcy mogą żywić wobec 

stróżów prawa.

Morderca i gwałciciel, czy też nie, Bobby pojawiłsię na tymświecie 

dziękiolbrzymiemu bólowi i wysiłkowi tej kobietyi ona nie wyda go tak łatwo.

O dziwo, matka Bobby'ego zaprosiła nas do środka i poczęstowała szklanką 

słodkiej herbaty.

Stanąłem w pobliżu drzwi częściowoz powodu mojegoostatniego doświadczenia przy 

szukaniu groźnegoi uzbrojonego przestępcy, który ukrył się w 

przyczepiesamochodowej,a częściowo z powodu fetoru.

Jedynym powodem, dla którego śmieciwalały się na podwórku, było to, że w domu 

nie starczyło już dla nichmiejsca.

Gdyby nie nowiusieńki, trzydziestosześciocalowy telewizor,w którym szedłakurat 

show Phila Donahue, przysiągłbym, że zabłądziliśmy i wylądowaliśmy na miejscowym 

wysypisku śmieci.

Przez drzwi widać było duży pokój, który wydawałsię żyć jakimśdziwnym życiem.

Naliczyłemtam pięć kotów, dwa śpiące psy i ledwiewidoczną ludzką postać 

rozciągniętą na kanapie.

W powietrzu unosiłosię tyle much, żeich brzęczenie przypominało dźwięk źle 

nastawionegoradia.

Porozrzucaneubrania, resztkijedzenia, puszki po piwie i niemalzamieniony w 



skamielinę wizerunek zgniłego życia sprawiły, że prawiemnie zatkało.

- Niech pan siada - powiedziała kobieta, wskazując nacoś po mojej prawejręce, co 

kiedyś mogło być kozetką.

Jej obiciebyło sztywneod potu,który w nie wsiąkł,oraz od resztekżywności.

Podała herbatę w plastikowej szklance firmy Tupperwarei usiadłanaprzeciw mnie, 

na kanapie.

Zacząłem pić,gdy nagle zauważyłem, żebrzegszklanki jest poobgryzany, jak 

przycisk długopisu.

Poczułemsiętak, jak Steve McQueen w scenie z filmuPapillon, w którejbierze 

cygaroz rąk trędowatego.

Ale nic.

Zrobiłem to, comusiałem, to znaczy wypiłemherbatęz wyszczerbionej szklanki, a 

potem przesiadłem się na kanapęi próbowałem skoncentrować się na sprawie.

Moje myśli wypełnił obraz Dereka odbywającego swoją randkę z psemna kanapie, gdy 

odsunąłemna bok purpurową aksamitną poduszkę z wyhaftowanąmapą Wietnamu z jednej 

strony,a napisem "Śmierć mi nie straszna, już odsłużyłemswoje w piekle: Da Nang 

1968" z drugiej.

Co za czort, pomyślałem
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sobie.

Przecież aby dokonać tego aresztowania, ryzykowałemczymświęcej niż 

złapaniemskórnej infekcji.

- Patrz pod nogi - ostrzegła mnie matka Dereka.

Spojrzałemw dółi zobaczyłemgłęboką na ponad pół metra dziurę, przez którą 

widaćbyłostarą, dobrą gliniastą ziemię Missouri.

- Smakowała mi taherbata, pani Matthews - powiedziałem, starając sięnie myśleć o 

wyglądzieszklanki, z której musiałem ją pić.

Przysiadłemna skraju sofy, próbując oszczędzić metkę z pralni.

- No,a terazporozmawiajmyo Bobbym.

Musimywyprowadzić tę sprawę naprostą, zanim sytuacja jeszcze się pogorszy.

Trzy godziny później,po przebrnięciu przez album z rodzinnymifotografiami, 

wysłuchaniu historii o umiejętności starszegosyna odpokutowania za grzechy i 



ogarniającej mnie przemożnej potrzebiewzięcia prysznica,wstałem, zbierającsię do 

wyjścia.

Matka Bobby'egowiedziała mniej więcej, gdzie ukrył się jej syn, ale nie chciała 

mi powiedzieć,dopóki nie będzie miała okazji z nim porozmawiać.

Przysięgała na wszystko,tak jak każda matka,że jejsyn nie zrobił nic złego,ale 

wiedziała, co go czeka, jeśli nie oddasię w ręce policji, a myśl, żemoże 

przeczytać w "Springfield News Leader" wiadomość, że jej synzginął 

gwałtownąśmiercią, poruszyłajaw widoczny sposób.

W trójkęułożyliśmy plan mający na celu przekonanie Bobby'ego, byzadzwoniłdo mnie 

i porozmawiał o tym, co zamierza robić dalej.

Obiecałem, żenie będę ustalał,skąd Bobby dzwoni, iże jeśli odda się 

dobrowolniewręce FBI, nic złego mu się nie stanie.

Pani Matthews przyrzekła, żeBobby zadzwoni tego wieczoru.

- Dobrze wychowałam tego chłopca -powiedziała - ale narkotykiwszystko popsuły.

-Jestem pewien, że zrobiła pani wszystko, co można - zgodziłem się.

Bobby zadzwoniłdo mnie do domu następnegodnia wieczorem.

Rozmawialiśmy przez telefon trzykrotnie, poruszając każdy aspektJego życia.

Słyszałem już takie historie setki razy.

We wszystkichmyśl przewodniajest zawsze taka sama,zmieniaj ą się tylko szczegóły.

Sprawcy okrutnych zbrodni w rzeczywistości nie mogą przyznać się do^go,co 

zrobili, toteż racjonalizuj ąswóje działania, zwaląjąwinę na innych i 

pomniejszają swoje czyny.

Bobby najpierw twierdził, że nic niePamięta, ale potem przyznał, że 

jegodziewczyna nienawidziła swychPrzybranych rodziców i siostry, która górowała 

nad niąurodą,doborem.
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przyjaciół i biologicznymi więzami, jakie łączyły jaz dwojgiem ludzi,do których 

obie zwracały się słowami "mamo" i "tato".

Bobby nieznałsiostry swojej dziewczyny, ale zdawał sobie sprawę, że nigdy nie 



będzie mógł mieć kogoś takiego, otakim statusie społecznym.

Wkrótce po tym, jak jego dziewczyna uknuła plan, Bobby zamienił swójwstrętdo 

krwawegomordowaniana przepełnionąchucią chęćdokonania gwałtu.

Jadąc do domu rodziców dziewczyny,zatrzymałsię i kupił funt gwoździ.

Nabiłje na deskę, zaczekał, aż szesnastoletniasiostra jego ukochanej wróci ze 

szkoły, i spędził całe popołudniew oparach taniego alkoholu, marihuany i 

wyuzdanego seksu.

A kiedymiał już dość, zakatował dziewczynę na śmierć wykonaną przez 

siebiemaczetą.

Żadna z umiejętności, jakich nauczyłem się w Akademii, nie przydałaby mi się 

teraz, aby go złapać.

Toteż słuchałem.

I sprawdziło sięto, co mówił Benny: ludzie powiedzą ci wszystko, jeśli tylko 

dasz imszansę.

Bobby oddał się w naszeręce dwa dni później, w Tucson, w Arizonie.

Wyszedł zza rogucentrum handlowegoi wyglądał tak, jakkażdy,mrużąc oczyod słońca.

Agenci zbiura w Tucson wyskoczyli z samochodów z wyciągniętąbroniąi 

rozpłaszczyli go na chodniku.

Jedenz moichkolegów, z którym byłem razem na kursie w Akademii, nałożył mu 

kajdanki, aja siedziałem i patrzyłem.

Dla mnie była to twardalekcja.

Agenci z jednego biura nie dokonująaresztowań na terenie podległym innemu biuru.

Gdybymtoja goaresztował, nie zważając na postawiony przez Bobby'ego warunek, 

żepoddasię tylko człowiekowi, któremu ufa, pogwałciłbym suwerennośćTucson.

Mogłem byćtuż obok, ale Bobby należałdo nich.

Kiedy już go zakuli w kajdanki, podszedłem i przedstawiłemsię.

- Cześć, Bobby, jestem Chris Whitcomb.

-Zdawałomi się,że obiecałeś zrobić to osobiście, ty dupku.

Tu u moichstóp leżał prawdziwy, poszukiwany, wyrachowany, zabijającyz zimną 

krwią morderca.

Zdeprawowany gwałciciel.

Śmieć.



Chciałem, abyzerwał się i próbował uciekać, żebym mógł osobiście go złapać i 

wtłoczyć mu zęby w to jego przemądrzałe gardło zato, że zniszczył życie każdemu, 

z kim tylko kiedykolwiek się zetknął.

Chciałem zadać mu trochę katuszy, które on zastosował wobec tej rodziny, patrzeć, 

jakbłaga o litość, jak jego życie odpływaz każdym dziSłodka herbatka i 
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kim ciosem, gdy pokazałbym mu, jak to jest, gdy los gotuje nam 

takąpełnąbezsilności, pustąi bezsensowną śmierć.

Chciałem patrzeć, jakw jego oczach ujrzę straszną świadomość,że nie można nic 

zrobić, abyprzestało boleć.

Chciałem, aby cierpiałi by zapłacił za to, co zrobił.

Lecz w tymsamym momencie, wktórym zaczęła przepełniać mniegorycz, 

uświadomiłemsobie, co dało mi prawo do noszenia broni i odznaki FBI.

Przecież nie byłem taki jak on.

Nienawidzę podziałów naludzi dobrych i złych.

Przeobrażaj ą one zakochane w futbolu mamuśkiw piratów drogowych.

Sprawiają, żeczłowiek, który dopiero co wyszedł z kościoła pełen planów na 

nadchodzącytydzień,zaczyna przeklinaćinnegotylko dlatego, że ten śpiewającw 

kościele, fałszował.

Władza to coś więcej, aniżelitylko noszenie przysobie naładowanejbroni.

To takżepoznanie ograniczeń i zrozumienie pierwotnych instynktów, 

któreniektórych pchają do zabijania.

Aleprzede wszystkim jest to umiejętność odróżniania dobra od złai to właśnie ona 

przywiodła mnie aż tutaj.

Doświadczałem uczucia nienawiści, tak jak każdy, ale potrafiłem również 

odgrodzić się od niej inieprzekraczać tej bariery, gdy to uczucie zaczynało 

wemnie wzbierać.

- Przykro mi, Bobby - powiedziałem- ale czas iść do więzienia.

Jak się okazało, nacałe życie.

A on ciągle jeszcze miał na sobie te same sportowe buty firmy Dunham, którymi 

kopał dziewczynęw głowę.

Krew zabarwiła zamsz naciemniejszy brąz.
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Zasada nr 3

Każdy nowy agent marzy, by dostać swoją pierwszą "wielką sprawę", która będzie 

dobitnym testem umiejętności i sprawi, że na jego twarzy pojawi się kilka 

dodatkowych zmarszczek, a kariera nabierze wyrazistości.

Niektóre z tychspraw wyłaniaj ą się zeskarg złożonych wtrybieurzędowym.

Inne znów biorą swójpoczątek odinformatorów, którzytrzeźwieją w okresach między 

wypłatami, wiszą na telefonie i kręcą sięwśród kohort złodziei.

Od czasu do czasu wielkie sprawy rodzą się zmałych skarg, na pierwszy rzut oka 

zupełnie nic nieznaczących, podobniejak nędznieoświetlona uliczka nagle 

przechodzi waleję.

W Springfield nie było tego rodzaju spraw, ale za to spróbowaliśmy 

wszystkiego,co tylko FBI miało do zaoferowania.

I chociaż moikoledzy z Akademii czasem musieli tkwić w ciemnych 

pomieszczeniach,słuchając nagrańz podsłuchów, albo teżprzez długi czas 

kogośszpiegować, ja mogłemspróbować wszystkiego, czego chciałem.

Pokilku miesiącach postanowiłem, że moja przyszłość tośledztwa w sprawach 

ciężkich przewinień, jak na przykład napady na banki, porwania,ucieczki z 

więzień.

Eugene nagrodził mój entuzjazm, czyniąc mnie koordynatorem śledztw dotyczących 

napadów na banki i podsuwając mico większe i smakowitsze kęsy.

Aktywnapraca podniecała mnie.

Od dzieciństwa uwielbiałem układanki, poznawanie różnych okoliczności oraz myśl, 

że ktoś inny uważał się za mądrzejszego ode mnie.

Kochałem krzyżówki, akrostychy,gry słowne i wymagające wytężania umysłu - 

wszystko,co rozbudzałomojezdolności do rozwiązywania problemów.

Napady na banki oraztropienie migających się przed wymiarem sprawiedliwości 

wydawałysię wielkim wyzwaniem.

Na szczęście ci,którzy rabują banki, nie należą do najinteligentniejszych gwiazd 



na kryminalnym firmamencie.

Często dziwiłemsię, dlaczegoktoś ryzykując dziesięcioma latami więzienia, 

wchodzi
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do budynku pełnego kamer i świadków, chwytatorbę ze znaczonymibanknotami, a 

następnie rzuca wyzwanie tropicielskiej żyłce najlepszejna świecie agencji 

pilnującej porządku prawnego.

Owiele bardziej sensowniebyłoby stać na ulicy, trzymając afisz z napisem"Pracuję 

w zamian za jedzenie".

I być może dlatego ilekroć w umieszczonym w samochodzie głośniku radiowym do 

moich uszu docierał głos Ruth informującej okolejnym napadzie na bank, czułem 

ucisk w żołądku.

Wiedziałem, że potrafię złapać tych ptaszków.

Adrenalina, która pojawiała sięwraz z wyciem syreny i migającymniebiesko kogutem 

na dachu, była niczym w porównaniu z uczuciem,jakiego doznawałem, czekając na 

śledztwo.

Za każdym razem,gdy jakiś kretyn ryzykował życie, aby ukraść kilka tysięcy 

dolarów, odbierałemto jakoosobisty ataknaintegralność FBI.

Toteż gdy pewnego czerwcowego ranka Ruth ogłosiła alarm z biuraszeryfa w 

hrabstwie Dallas w stanie Missouri, wskoczyłem do samochodu i pognałem napółnoc.

Tuż po napadzie na bank napływająceinformacje sąbardzoskąpe, gdyż świadkowie 

potrzebują czasu, abyochłonąć,a miejscowapolicja - abyzabezpieczyć scenę 

przestępstwa.

W tym przypadku agenci FBI potrzebowali jeszcze czasu, by tamdojechać.

Tego ranka, gdytak pędziłem na północ drogą nr 65, starając sięznaleźć w radiu 

informacje o natężeniu ruchu iobrać najkorzystniejszątrasę, drogiwydawały się 

raczej niezbyt zatłoczone.

Rzucałem spojrzenia do wnętrza każdego mijającegomnie samochodu, 

przyglądającsiękierowcyi pasażerom i szukając zdradzieckich oznak, na przykład 

rozczochranych lubpomalowanych włosów zdradzających maskę.

Było todość trudne przy szybkości osiemdziesięciu milna godzinę,ładowaniujedną 



ręką remingtona, obsługiwaniu radia drugą i kierowaniu kolanem.

W wykonaniuToma Devreaux wszystkoto wydawało się o wieleprostsze, niż było w 

rzeczywistości.

Czterdzieści pięć minut później dojechałem doFirst National Bankw Buffalo, a w 

tym czasie trzy podległe szeryfowi jednostkijuż zabezpieczały miejsce 

przestępstwa i zdejmowały odciskipalców.

Takzazwyczaj pracujemy.

Ponieważ FBIzawsze cierpi na niedobór ludzi,zbieraniem dowodów zajmują się 

naogółsłużby lokalne, którenastępne przekazują sprawę nam, wraz z przesłuchaniem 

świadków.

Napadoa bank to rzecz jasna zdarzenieo zasięgu lokalnym, ale ubezpieczone.
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przez państwo banki właśnie je narażaj ą na straty i dlatego też sprawytego typu 

podlegająFBI.

Pozatym sprawcy tych napadów to często kryminaliści, mającyna swym koncie 

niejedno przestępstwo, przenoszącysię z jednego miasta lub stanu do drugiego i 

starający się przechytrzyćprawo.

Wiele biur terenowych i agencjirezydenckich po prostu nie maśrodków na to, aby 

ścigać przestępców poza granicami swoich miastlubhrabstw.

Podstawowe fakty udałomisię ustalić dość szybko: dwóchzamaskowanych 

białychmężczyzn podeszło do frontowych drzwi,wysadziło je za pomocą dwunastu 

ładunkówz grubym śrutem, następnie sterroryzowało dwie kasjerki i uciekło z 3700 

dolarami.

Na nieszczęściewisząca w banku kamera wideo akurat była w naprawie, a 

wszystkodziało się tak szybko, że kasjerki nie miały możności dać im 

banknotówwraz z ładunkiem eksplodującymfarbą.

Jakdotąd nie dysponowaliśmy żadnymi odciskami palców, kawałeczkami włókien ani 

szczegółami podanymi przez świadków, którzywidzieli uciekających rabusiów.

Dwa ładunkiwybuchowe walające sięwśród sterty potłuczonego szkła i torba,w 



której zabranopieniądze-to były jedyne posiadane przeznas namacalnedowody, 

więcniemalnie było punktu zaczepienia.

Bank co prawda znajdował się tuż obokgłównej drogi, ale w odległości mili na 

północ i na południe niebyłożadnych domów, sklepów czy warsztatów.

Wprost wymarzone miejscedla dokonania napadu.

Właśnieskończyłemrozmawiać zroztrzęsioną kasjerką, gdy zadzwonił telefon.

Jeden z sąsiadów, mieszkający w odległości niemalmilina południe, właśnieznalazł 

przed swoim domem leżącego natrawniku mężczyznę.

Wyglądał na pobitego, nie wiedział, co sięz nimstało, ibył bliskiudaru 

słonecznego.

Wezwano karetkę pogotowia, aleczłowiekten chciał rozmawiaćz FBI i mówił, że tego 

rankazostałporwany przed bankiem w Buffalo.

Zanim tam dotarłem, załoga karetki zajęła się nimi przeniosła docienia.

Mężczyzna nie zgadzał sięna przewiezienie doszpitala, gdyżnajpierw chciał 

porozmawiać z którymś z agentów, a ja spodziewałemsię, żebędę pierwszy.

Łapiąc szybki, przerywany oddech, powiedziałmi, jak się nazywa i że z 

nimwszystko w porządku, ajego olbrzymibrzuch unosił się i opadał.

Był topo prostu masywny, spocony,skrajniewyczerpanyfacet w potwornym,letnim 

upalestanu Missouń.

- Dwaj mężczyźni- wysapał.

- Powiedzieli, że mnie zabiją.

Zasada nr 3107'

Jego świńskie oczka napełniły się łzami.

- Gdzie?

- spytałem.

-Gdzie ciebie zaatakowali?

Było toważne zkilku powodów.

Po pierwsze, jeślima się jużdowiedzione jakieś przestępstwo, to porwanie może 

nawet podwoićwymiar kary.

Podrugie, mogliśmy się dowiedzieć o drugim miejscuprzestępstwa,a więc 

uzyskaćdowodytakie jak odciski butów i oponsamochodowych.

- Przed bankiem.



Właśnie tam podjeżdżałem.

- Tu przerwał, abyzłapać oddech iprzywołaćwspomnienia tego okropnego zdarzenia.

Pozwoliłem mu zebrać myśli.

Świadkowie często potrzebuj ą czasu,aby przetworzyć informacje, które doznany 

wstrząs zepchnął gdzieśna peryferie ich świadomości.

Potem przypominają sobie wszystko ażdo pewnego punktu, ale przebicie się przez 

chmuręadrenaliny, strachui dezorientacji, spowodowanych przerwaniem poranka 

przez rozgrywającą się na ich oczach strzelaninę, wymaga dużego wysiłku.

- ...

Wepchnęli mnie do bagażnika i wywieźlido lasu.

A bagażnikw moim samochodzie jest mały.

Cały czas modliłem się, by nie zostawilimnie tam, żebym skonał.

Mam trójkę dzieci.

Zaczął chlipać, po cichutku, zawstydzony, że robi to w mojej obecności.

- Słyszałem, jak rozważali zabicie mnie.

Słyszałem, jak stojącoboksamochodu, kłócilisię, czyrozwalićmi głowę, czyteż nie.

- Czy rozpoznasz ich głosy?

- spytałem.

- Być może.

tak,sądzę, że tak.

Brzmiały normalnie,tak jakwszystkieinne.

Od tego momentu śledztwo potoczyło się tak, jak większość innych 

dotyczącychnapadów na banki, czyli donikąd.

Jeśli od razu nienatkniesz się nacoś,co pozwoli ci ruszyć z kopyta, to przez 

kilkadnisprawy ulegają spowolnieniu i to dotakiego stopnia, że zaczynasz popadać 

wefrustrację.

Jeśliuporczywie nie starasz się dociec biegu wypadków, tonajbardziej intrygujące 

zbrodnie mogą przekształcić siępoprostu w jeszcze jednąnotatkę w aktach.

Jednak w tym przypadku wchodziłow grę użycie przemocy, toteżpracowałem nad tą 

sprawą niecousilniej niż nad innymi.

Pierwszy tydzień spędziłem na przeglądaniu listy osób, z którymi 

przeprowadzonorozmowy, oraz tych, które odwiedzono w domu.



Moi informatorzynieprzynieśliżadnych wieści z ulicy, sąsiedzi nie zauważyli tego 

ranka niczego nadzwyczajnego, gazetynie pisały nic ciekawego, nasze własne.
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zestawienie napadów na banki nie zawierało podobnych do tego, aniteż nikt chętny 

do otrzymania nagrody w zamian za informację nie zadzwonił do naszego biura.

Ponieważ nie było żadnych obiecujących wątków, zwróciłem się dokolegów w 

departamencie policjiw Springfield.

Bez względuna to, jakie laury zbiera FBI za odniesione triumfy, niemal wszyscy 

agencinotujący na swym koncie sukcesy mają komu dziękować wgronie lokalnych 

służb stojących na straży prawa.

Policjanci, członkowie jednostekspecjalnych, ekip dochodzeniowych, detektywi -

wszyscy oni rozpracowują półświatek w znacznie większym stopniu niż agenci 

iwiedzą,gdzie szukaćkryminalistów, którzy zachwaszczaj ą naszą cywilizację.

- To muszą być chłopakiJenksów - stwierdził Steve Davis, detektyw policyjny ze 

Springfield, z którym siedziałem podczas lunchu i zajadałem kurczaka w 

orzeszkach nerkowca.

- Billy iJames.

Wbiurzemam o nich wszystko, co tylko chcesz.

Billy i Jamesstanowią żywy dowód tego, że nie wszyscy pochodzimy od wspólnego 

przodka.

Od ichkryminalnej przeszłości poczynając, a na reputacji kończąc, wykazywali, że 

wywodzą sięw prostej liniiod szczurów.

Tacy ludzie jak oni dryfuj ą na obrzeżachspołeczeństwa,wprawiającw zażenowanie 

socjologów i raniąc serca liberałów, którzytakbardzo pragną wierzyć, że 

kryminaliści to w gruncie rzeczy dobrzyludzie.

Gównoprawda.

James i Billy skłamaliby nawet wtedy, gdy lepiejbyłoby powiedzieć prawdę.

Mielijuż za sobą odsiadkę za zgwałceniekobiety, którą porwali na ulicy w 

białydzień.



Na procesieJameszeznawał,że nigdy nie zgwałcił tej kobiety i że to wszystko 

zrobił Billy,podczas gdy on siedział sobie w samochodzie i narkotyzowałsię.

Kiedy jednak Billy stał sięzbyt brutalny, to odciągnął go,a kobieta byłamu za to 

tak wdzięczna, że zaciągnęła gow krzakii tam oddałamusiędobrowolnie.

To wszystko James zeznawał przed ławą przysięgłych.

James był wystarczająco przystojny, bymieć wszystkie kobiety, jakie tylko 

chciał,bez uciekania się do porwań.

Chociaż mierzył tylko170 centymetrów, miał atletyczną budowę, szerokie ramiona i 

pewnąszorstkość obycia, typową dla zapaśników.

Pewna nieszczęśliwie zakochana w nim osiemnastolatka opowiedziała mi, jak to 

chodziła z Jamesem do baru i podrywałafacetów w średnim wieku.

Następnie szłaz nimigdzieś w jakieś ciemne miejsce na parkingu i zaczynali się 

pieprzyć.

W tym czasie James podkradałsię i ołowianym drągiem zaczynał
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okładać tych facetów niemal do utraty przytomności, a ona przyglądała się 

wszystkiemu.

Następnie zabieraliim pieniądze, kupowali trochęmetaamfetaminy, wynajmowali 

pokój i balowali.

Dziewczyna mówiłao tych ich wspólnych wieczorach z zachwytem.

- Większośćludzi nie rozumieJamesa - powiedziała mi.

- Nowiesz, trochę się go boją, jak śmierci.

Kradzieże zużyciembroni, rozboje, gwałt, a nawetpodejrzenieo morderstwo - 

wszystkie te zarzuty ciągnęły się za obydwoma chłopakami Jenksów jak smród.

Było tylko kwestią czasu, kiedy któryś z nichpopełni morderstwo, i wiedziałem, 

że niemogę do tego dopuścić.

Znalezieniepierwszego, prowadzącego dokądś wątku w sprawie tocudowny moment.

To uczucie, jakiego doznawałeś, gdy będącdzieckiem, bawiłeś się w szpiega i 

znajdowałeś pierwszy trop.

Wskazówkaodmiejscowego policjanta to świetny punkt zaczepienia,ale to wciążtylko 

początek.

I dopiero droga, którąwyruszysz ztego miejsca, pokazuje, czy zasługujesz na 



swoją pensję.

Zacząłem od podstawowych spraw: książki telefonicznej z numerami i 

adresami,instytucji użyteczności publicznej, aby dowiedziećsię,kto płacił 

rachunki i jak często, kopiiw DepartamencieRejestracjiPojazdów, by sprawdzić 

wydanie prawa jazdy i rejestracji samochodu,spisów Krajowego Centrum 

Informacyjnego Przestępstw (NCIC) odnośnie do wydanych nakazów aresztowania oraz 

lat spędzonych w więzieniu na mocy poprzednich wyroków.

Obydwajmężczyźni byli jużprzedtem skazani i przebywaliw więzieniuza popełnione 

czyny,ależadnych nadzwyczajnychnakazów.

Po przejrzeniu akt i zapoznaniu się niemalz każdym szczegółempostanowiłem złożyć 

im wizytę.

James wraz z żonąBecky i trójkądzieci mieszkali wbliźniaku dziesięć mil na 

zachód od Springfield.

Billyz koleiw pokoju zkuchnią w parterowym domuw dzielnicyWestEnd.

Ani jedna, ani drugaokolica niedawała dobrych możliwości prowadzenia obserwacji.

Następnie postanowiłem przyjrzeć się rodzinie.

Czasem taki kryminalista stanowi anomalię i niektóre rodziny nawet współpracują 

zwładzami w nadziei, że będzie to stanowić pomoc, której ich syn, bratlubmąż 

potrzebują.

Ale to nie Jenksowie.

To, czegodowiedziałem się z ich drzewa genealogicznego, wyglądało bardziej na 

brak aniżeli na osłabienie pewnych genów.

James i Billy byli gwałtowni i brutalni.

Wychowała ich.
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matka, która przetrzymywała ich ojca alkoholika w komórce za domem.

Eldridge, najstarszy z synów, próbował wymusićobniżenie karyza gwałt, zabijając 

kompana swego ojca, również alkoholika, a następnie podpalając się i fingując 

własną śmierć.



I nawet niemal mu się toudało, gdyby nie fakt, że dubler był zbyt chudy, by 

siędobrze palić.

Napady zbronią w ręku,morderstwo, porwanie, gwałt - historiętych facetów czytało 

się jak scenariusz filmowy.

Niestety nie byłem pierwszy, który usłyszało zamiłowaniu Jenksówdo takich 

wyczynów.

Wydawało się, że każdy kapuś w mieścieznał braci Jenksów, ale żaden nie chciał o 

nich mówić.

Gdy wreszcieprzekonałem jednego z moich ostatnich wiarygodnych 

informatorów,żebardziej opłaca mu się pomóc mi, aniżeli wracać do więzienia, 

wskazał mi na ewentualnywyłom w zbroi Jamesa -jego żonę.

Romans Becky i Jamesa był niemalbajkowy,od momentu, gdy jąłobsypywać ją 

krystaliczną amfetaminą, aż do chwili, gdy zaczęła pomagać mu kraść.

Rozumiem, że mogła ją kiedyś pociągać, podobniejaki inne kobiety, jegoarogancja 

niegrzecznego chłopca.

I nie liczyłosię, że pochodziła z dobrej rodziny, ajej rodzice zrobili wszystko, 

abyuchronić ją przed Jimmym,leczbezskutecznie.

Odkądzaczęła wdychaćopary farb,rozpocząłsię dla niej zjazd po równi pochyłej.

Pewnego rankajechałem za nią aż do autostrady Chestnut.

Od jejznajomych dowiedziałem się już więcej,niż oczekiwałem.

Becky i James niewiele wiedzielina mój temat, ale musieli mieć świadomość, że 

ich śledzę.

Tak więcpewnego rana, gdy ruch uliczny nieco zelżał, postanowiłem podjechaćdo 

niejw jakimś publicznym miejscu i zagadnąć ją.

Gdyby akurat widział nas ktoś z jej znajomych, mogłapowiedzieć, żejestem 

policjantem z tajnej jednostki i że wypisuję jej mandat za przekroczenie 

prędkości.

Jak tylko włączyłem syrenę i koguta, Becky natychmiast podjechała do krawężnika.

Zaparkowałem tuż za nią, sprawdziłem, czynikt nasnie śledzi, i wysiadłem, 

wchodząc wprost w rozgrzane sierpniowymsłońcempowietrze.

Serce mi waliło, przecieżczekałem na tę chwilęponad miesiąc.

Czasem cała sprawa bierze w łeb, ponieważ źle się przedstawisz,a jatak bardzo 



nie chciałemczegokolwiekpopsuć.

- Traktuj ich tak,jak istoty ludzkie - brzmiał miw uszach głosGrubego Ala.

- Zaczniesz rozmawiać z nimi ostro,a napytaszsobiekłopotów.
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Dziwnawydawała się taka rada z ust człowieka, który uczył mnie,jak 

kopnięciemwyważać drzwi i otwierać dokumenty tak, by nie pozostawić śladów.

Ale znów ta rada ocaliła miconajmniej raz życie.

Dosłownie kilka tygodni wcześniej razem zGrubym Alem podążaliśmywślad za pewnym 

weteranemucieczek z więzienia,Johnnym Billieau,aż do hrabstwa Taney.

Informator powiedział nam, że po siedmiu latachukrywania się Johnny skontaktował 

się z rodziną, alenikt nie wiedział,czy tak naprawdę przybył, aby się z nią 

spotkać.

Postanowiliśmy wypróbować jego żonę i zastaliśmy ją, jakpodejmowałagości, sześć 

czyosiem osób zrodziny.

Gruby Al ubezpieczał na wszelki wypadek tylnedrzwi, a ja wszedłem do środka na 

małą pogawędkę.

- Cześć -powiedziałem.

- Jestem Chris Whitcombz FBI.

Prawdopodobniewiecie, dlaczego przyszedłem.

Na twarzach wszystkichmalowała się oczywista odpowiedź, aleoczywiściezaprzeczyli, 

bywiedzieli cokolwiek na temat Johnny'ego.

Poszukałem wzrokiem jakichś oznak życia w hallu wejściowym, alenie mieliśmy 

nakazu rewizji, wobec tego niemogliśmy niczego tknąć.

Johnny'egozłapaliśmy wreszcie nieco później tego samego dniai wrzuciliśmy go na 

tylne siedzenie samochodu Ala.

Teraz czekała godługa podróżdo domu.

Ponieważ sądowe nakazy aresztowania UFAPnie zawierają konieczności 

prowadzeniadochodzenia, a tylko przekazania aresztowanego z powrotem władzom 

lokalnym, nie pytaliśmyJohnny'egoo nic.

Z jakichś powodów podczas podróży sam zaczął mówić, wspominając niektóre ze słów, 

jakich użyłem, rozmawiając zjegorodziną.

- Skąd, docholery,o tym wiesz?



- spytałem.

Ktoś z rodziny musimieć diabelniedobrą pamięć.

- Wiem,bo byłempo drugiej stronie ściany, stałem z bronią przygotowaną, aby 

odstrzelić citen twójdumy łeb - odparł, serwując miuśmiech składający się z 

czterech zębów.

-To dlaczego tegonie zrobiłeś?

- spytałem,starającsię ukryć zdumienie.

- Bo nie wyrażałeś się o mnieźle przy moich dzieciach - odparł.

-Nie chciałem, bywidziały, że zabijam bez powodu.

Ta historia wiele mnie nauczyła, jeślichodzi o podstawyposzanowania godności.

Praca w okolicach Przełomów Missouri polegaław większości raczej na gównianej 

robocie, aniżeli na strzelaninie.

W razie potrzeby mogliśmy wyciągnąć rewolwery albo MP-piątki

^.
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i wezwać chłopaków z jednostki SWAT z Kansas City.

Ale gdychodziło ochodzenie za"sznurkiem", wydobycie zeznań czy 

rozwiązywaniespraw, wówczas króciutka rozmowa mogła zaprowadzić bardzo, bardzo 

daleko.

- Cześć, Becky -powiedziałem, kiedy opuściła szybę wokniesamochodu i wyciągnęła 

rękę po mandat, który, jak sądziła,otrzyma,ponieważ jejprawo jazdy straciło 

ważność.

- Jestem Chris Whitcomb.

Myślę, żejuż czas, abyśmy pogadali.

Becky Jenks wpatrywała się we mnie tak długo, aż jej zniszczonyprzeznarkotyki 

mózg skojarzył moje nazwisko, a potem zalała się łzami.

Kiedy doszła do siebie, okazało się, że nie chce spędzić dziesięciulat w 

federalnym zakładzie karnym.



Nie sądzę, aby tęskniłaza dzieciakami, raczej trudniej by jej było obejść się 

bez narkotyków.

Patrząc na jej zapuchniętei czerwone oczy, zrozumiałem,że niedało się lepiej 

wybrać czasu na to spotkanie.

Było jasne, że James biłją, ile wlezie.

On ijego brat to gwałtowni,brutalni faceci.

Nawet miejscowi gliniarze wyrażali się o Jamesie z szacunkiem.

- To była równa walka - powiedział jeden z nich, wyjaśniając mimylniepojmowaną 

próbę męskości, która miała miejsce pewnej nocypodczas aresztowaniaza jazdę po 

pijanemu.

- Sukinsyn skopał mityłek.

Lepiej na niego uważaj.

Jest silny.

Umiejętności Jamesa walki na pięści nie zrobiły na mnie wrażenia,gdy spoglądałem 

na purpurową twarz Becky.

Jak się dowiedziałem,poprzedniej nocy James wrócił do domu w staniepijackiej 

furii, gdyżdowiedziałsię, że Becky puściła się za kilkadziałek koki z jednymz 

jego kumpli, z którym grał w poola.

W celu dania jej nauczki przewróciłją, zaciągnął do łazienkii zbił jak psa.

Aby zaś upewnić się, że lekcjazostaniezapamiętana również przez następne 

pokolenia,zataszczył dołazienki trójkędzieci ikazał im patrzeć.

Sądząc po tym, co widziałem, lekcja musiała trwać jakiś czas.

NosBeckywyglądałna złamany,a jej cała twarz byłaspuchnięta.

- Gdzie chcesz to zrobić?

- spytała.

Kiedy próbowała mówić, łzyuwięzły jejw gardle, a pęknięcie na dolnej wardze 

otworzyło się i zaczęło krwawić.

- Rób,co ci powiem.

Nie chcemy, żebyś miała jeszcze jakieśkłopoty z Jamesem - powiedziałem.

Przez następne dwamiesiące Beckywspółpracowałaz nami takwiernie, jak każdy kapuś.

Kiedy James był dla niej miły i przynosił nar
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kotyki, tomu pomagała, a gdy biłją lub dzieci, przychodziła do mnie.

W końcuto dzieci zmusiłyją, by go wydała.

Dzieci zawsze najbardziejcierpią, są zagubione, gdy toczą sięsprawy sądowe i 

rodzinnei spędzają długie noce samotnie,same troszcząc się o siebie.

Nigdy nie zapomnę wieczoru, w którym dokonałem aresztowaniapewnego napadającego 

na banki faceta.

Dopadliśmy go w domu i obecni byli przy tym jego żona i trójka ich dzieci, 

małychchłopców.

Namiejsce sprowadziliśmy pełno policji i agentów, aletoja miałem rzucićrabusia 

na fotel i zakuć w kajdanki.

Złapałem go, w tym czasie GrubyAl szamotał się z wrzeszczącą żoną, a reszta 

chłopców przeszukiwaładom w poszukiwaniu broni, pieniędzy idowodów przestępstwa.

Typowe, aż do chwili, w której skierowałemsię wraz z aresztowanym dodrzwi.

Nagle jegopięcioletnisynek natarł na mnie jakpitbull, objąłrączkami mój ą nogę i 

zaczął wrzeszczeć.

- Zostaw mojego tatusia!

- płakał.

-Nic mu nie rób!

Musiałemodczepić chłopaka od swojej nogi.

Zalewał się łzamii patrzył na mniez głęboką nienawiścią dorosłego człowieka.

Pamiętam, jak to było ze mną,gdy tyle lat temu trzech agentów 

FBIprzyszłoporozmawiać z moim ojcem.

Co pomyśleliby moi synkowie, gdyby totak mnie popychano lufą karabinu w kierunku 

drzwi?

Dzieci nigdy nie rozumieją.

One tylko przegrywają.

Becky też musiała się nad tymzastanawiać,gdyż w końcu dzieciją ocaliły.

Ostatniabariera runęła, gdy pod koniec grudniaspotkałemją wraz z dziećmi.

Nieśli prezenty.

Wtedy już wszyscy członkowie rodziny wiedzieli o mnie.

Dwojedzieciaków, które umiały już mówić,wołałymnie po imieniu,jak starego 

przyjaciela rodziny.



- No i jak, dzieciaki, miałyście miłe święta?

- spytałem.

Jared,najstarszy z trójki, pokręcił głową w lewo iw prawo, dla większej 

ekspresji.

- Nieee.

Babcia Jenks musiała przyjść i znowu zepsućnam święta - powiedział.

Mówił,jakby był głową rodziny,a miałzaledwie siedem lat.

- Próbowałazlikwidować mamę z dwunastokalibrówki Toad.

Nic mnie w tej wypowiedzi nie zdziwiło oprócz spokoju w głosiechłopca.

Był przyzwyczajony do takichscen.

Okazało się, że babciaJenks rzeczywiście zepsuła święta.

Przyokazji nieomal usunęłaz tego świataBecky wraz z podłogą orazresztą przyczepy 

samochodowej, w którejmieszkał James z rodziną.

Cała rodzina zebrała się u siostry Jamesa, zwanej Toad.

Kiedy dzieci

n^.
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siedziały wokół choinki, rozpakowując prezenty, Becky zdenerwowałaczymś teściową.

Wobec tego ta poszła dosypialni, chwyciła pompkęze skróconą lufą i zaczęła 

strzelać, usiłując zabić pod jemiołą matkędzieci, a przy okazji robiąc dziury w 

podłodze.

To tyle o bożonarodzeniowym nastroju.

Według relacji Becky teściowa wypaliła trzykrotnie,zanim Jamesowiudało się 

przekonać ją, by odłożyłabroń.

W porównaniu z tą historią święta w mojej rodzinie wypadły nudno.

- Becky, to musi się skończyć - argumentowałem.

Nawet jakiś pacykarz musi znaćpowód, dla którego zamalowuje się dziury 

podwunastomilimetrowych kulach wystrzelanych dokoła choinki.



- Wiem- odparła.

Trudnobyło zrozumieć, czyodnosiło się todojej małżeństwa, czy też do napadów na 

banki.

Było mi wszystko jedno,bo James musiał tak czy siak znaleźć się wwięzieniu.

- Zabijemnie, jeśli się o tym dowie - powiedziała.

Zmieniła się.

Pomimo naszej dotychczasowejwspółpracy, nie ufałamiani na jotę bardziej niż jemu.

Zapewne o wiele mniej.

Becky byłanarkomanką, a James dawał jejnarkotyki.

Mój jedyny wpływ polegałna tym, że zazwyczaj składałemjejwizytę wtedy, gdy 

siniaki na twarzybolały jabardziej niż miejsca po zastrzykach na ręce.

- Zobacz, Becky.

- Starałem się wesprzeć torozumowanie pewnądozą logiki.

-W ostatnim miesiącu dokonał trzech napadów na banki.

To cud, że nikt nie zginął.

Z jakiegośpowodu najej twarzypojawiłsię uśmiech.

-A to skurwysyn,no nie?

-stwierdziła.

Nigdy nie zdołam pojąć, dlaczego dla wielu kobiet jest to tak pociągające.

W następnym tygodniu, gdy byłem w Quanticona jakimś obowiązkowym szkoleniu,James 

i Billy napadli nabank w hrabstwie Christian.

Nigdy nie dowiedziałem się na stoprocent, czy Beckypowiedziała im,że 

wyjechałem,ale dobór daty wydał misię nieco dziwny.

Oprócz tego,że zaatakowali mały bank na prowincji, posługującsię swój ą 

charakterystyczną metodą wybuchu przy głównym wejściu, to jeszcze tak bardzo 

przerazili sześćdziesięciosiedmioletnią kasjerkę, że nie była w stanie złożyć 

zeznań.

Potoczna nazwastrzelby powtarzalnej z zamkiem ślizgowym i ze skróconąlufą (przyp.

tłum.

).
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Nikt nie widział w tym napadzie nic dziwnego.

James iBilly robilito, co najlepiej umieli, inie marnowali czasu na kreatywność.

Wyłącznie dlatego, że rzeka wylała, Gruby Alznalazł się jedyniemilę na wschód od 

miejsca, w którym wydarzył się napad.

W ciągu półgodziny udało się jemu i kilku miejscowym policjantom znaleźć 

samochód, którym posłużono się podczas ucieczki po napadzie, oraz wystarczającą 

liczbędowodów, aby dokonać aresztowania.

Zanim wróciłemz Quantico, imudałosię uzyskać nakazy.

Pojechali w ślad za Jamesemdo domu jego brata i zmusili go, aby zatrzymał 

samochód.

Cała ta akcjanadawałaby się świetnie dosensacyjnego filmu.

MamuśkaJenks takżebyła w samochodzierazem z Jamesem.

W jej torebcenasi chłopcyznaleźli automatyczny pistolet kalibru.

32 załadowany i zodwiedzionym spustem, ale kobieta nie wykonała najmniejszego 

ruchu, by poniego sięgnąć.

James poddałsię bezwalki.

Jak tylko mój samolot wylądował, pognałem w siąpiącym deszczuprosto do biura 

prokuratora, w celu wszczęcia dochodzenia.

CoprawdaAl zebrał dostatecznie dużo dowodów, by rozpocząć świetną sprawę,ale 

wciąż mieliśmy mnóstwo do zrobienia.

Trzeba było przesłuchaćświadków i pokazać imzdjęcia w celu mocnejidentyfikacji.

Należało przygotować raporty z laboratorium, dowodyrzeczowe i przekazaćdokumenty 

do biura obrońcy zurzędu.

Uczestniczyłem w rozprawachsądowych już ze dwanaście razy iwiedziałem, że w 

przyszłym miesiącu będę miał wiele zarwanychnocy.

Schwytanie sprawcy przestępstwato dopiero początek, po którym następuje cały 

osobny proces doprowadzeniasprawyna wokandę.

Na szczęście Becky dostarczyła namszczegółów na temat tego,gdzie ukryli 

pieniądze, wjaki sposób ukradli samochód,którym posłużyli się podczas ucieczki z 

banku, oraz gdzie układali cały plan napadu.

Odmówiła zeznawania w sądzie, ale tak naprawdę to niemiało znaczenia.

Zebraliśmy wystarczająco dużo dowodów, aby zadowolić całąprokuraturę.



Niemal po roku uganianiasię za najbardziejwydajnymirabusiami wreszcie mieliśmy 

ich w garści.

Tydzieńpóźniej właśnie skończyłem kserować swój końcowy raport dotyczący 

śledztwa, gdy zadzwoniono z biura szeryfa hrabstwaGreene, byprzekazać nam 

wiadomość.

James uciekł.

Stałosię to podczas porannej gimnastyki, kiedyjakoś udało mu się wdrapać na 

okalającąwięzienny dziedziniec ścianę, przeczołgać się pod potrójnym.
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zasiekiem z kolczastego drutu i skoczyć sześć metrów w dół, na ziemiępoza 

obrębem muru.

Strażnicy nie strzelali, bo bali się, że mogą trafić w pobliski biurowiec, a 

kiedy wybiegli na zewnątrz, Jamesajuż nie

było.

No, to zaczynamy od nowa - pomyślałem sobie.

Billytakże uciekłzwięzienia i zapewne to on zorganizował ucieczkę brata.

Teraz pewnieobydwaj byli już w połowie drogi do Wichita.

Większość pracowników naszegobiura stawiła się wciągu kilkuminut.

Znaleźliśmy ślady krwi wiodące odsamochodu, na któryzeskoczył James, aż 

dotrawnikapo drugiej stronie ulicy.

Jeśli Billypo niegoprzyjechał,rozumowaliśmy, to czekał niedaleko od więzienia.

W tym pościgu uczestniczyły dziesiątki stróżów prawa.

Lokalnemediawydały specjalne biuletyny, w których ostrzegano mieszkańcówtych 

okolic,aby solidnie zamykali drzwi.

James i Billy Jenksowie bylidesperatami, i nikt nie wątpił wmożliwość przelewu 

krwi.

Policyjna drogówka Missouri przywiozła K-9 (psa policyjnego),aby wyśledzić 

troppo śladach krwi.



Na nic.

Departament policji ze Springfield rzucił swojąświeżo upieczonąjednostkę SWAT.

Oficerowiew mundurachzamknęli w kordoniedwadzieścia kwartałów przylegających do 

więzienia.

Sięgnąłem dobagażnika samochodu po mój karabin MP-5,kuloodporną kamizelkę i po 

używany podczas akcji kombinezon.

Pieprzyćawersję Eugene'a do broni- pomyślałem.

James dał dostateczny dowódgwałtowności charakteru, aby cenić środki ostrożności.

Czterygodziny później,gdy trwała największa, jak pamięciąsięgnąć, obława na 

człowieka,pewien mały chłopiec wpadł dodomu,aby powiedzieć swojej opiekunce, że 

w starej lodówce stojącej obokgarażu ukrywa się jakiś człowiek.

Ten mężczyzna krwawił i prosiłoszklankę mleka.

Zastępcy szeryfa hrabstwa Greene wysłalido tego garażu psy i pomogli Jamesowi 

zastanowić sięnad skutecznością ucieczki w całkiemnowym świetle.

W porzekolacji przetransportowano go do CentrumMedycznegow Springfield dla 

federalnych więźniów, instytucji o maksymalnie zaostrzonym rygorze 

oddalonejzaledwie o trzy mile.

Jamespoważnie skaleczył się o drut kolczasty, a skacząc, fatalnie złamałnogę, 

ale pomimo tego dał radę biecpół mili i unikać przez kilka godzin aresztowania.

Nikt nigdy nie dowiedział się, w jaki sposób zdołałpokonać mur okalający 

więzienne podwórko.
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Procesprzebiegał dość gładko.

Mikę Johnson, wysoki, dokładnyasystent prokuratora, przygotował tę sprawę ze 

starannością, która zazwyczaj zastrzeżona jest dla spraw gangsterów i seryjnych 

morderców.

Johnson dopilnował, aby nad każdym "i" postawiono kropkę i przekreślono każde"t", 

zdając sobie doskonale sprawę, że w przypadku takiejsprawy jak tajedyną opcją 

był wyrok skazujący.

I niespecjalnie zaniepokoiło Mike'a, gdy sędzia przeniósł rozprawędo Joplin w 

stanie Missouri,uznając argumentację obrońców, żerozgłos, jakizyskała, nie 



sprzyjał prawidłowemu przebiegowi procesu naterenie Springfield.

Nasze racje wydawały się mocne, poczynając oddostarczonych dowodów aż po 

okoliczności.

Przysięgli wydawali sięrozsądni, z wyjątkiem jednej przysadzistej kobiety w 

okularach w różowej oprawce, która cały czas posyłała Jamesowi 

lubieżnespojrzenia.

Pod koniec pierwszego, pełnego posiedzenia, ława przysięgłych wyglądała 

nazniesmaczonącałą tą plugawą historią.

Adwokaci Jamesa starali się, jak mogli, rozważając, jakie aspektyporuszyć.

Wpadli na pomysł alibi, aleszybko je obaliliśmy.

Zdaje się,że Toad nigdynie słyszała o krzywoprzysięstwie.

Gdy tylko zdała sobiesprawę, że przyłapaliśmy ją na kłamstwie, zmieniła zdanie i 

w czarodziejski sposób zniknęła z przedstawionejprzez obronę listy świadków.

Mamuśka zeznawała, ale udawała tak kompletną wariatkę, że kilkaosóbsiedzących na 

ławie przysięgłych potrząsało głowami z obrzydzeniem.

Nie zdziwiło nikogo, choć byłoto wbrew radomjego adwokatów,że James upierał 

się,iż będzie zeznawać.

Składanie zeznań nawłasnymprocesie może mieć rzecz jasna swoje dobre strony.

Sędziowienaprawdę chcą usłyszeć, jak ktoś składa przysięgę, a potem mówi: "Ja 

tego niezrobiłem".

Lecz zeznawanie ma jeszcze swojedrugie oblicze -dajeoskarżycielom sposobność 

przedstawienia spraw, które w innym wypadku nie ujrzałybyświatładziennego, na 

przykład tak ważnych czynnikówjak powód, dla których oskarżony stał się 

kryminalistą, motywypopełnienia przestępstwa, a nawet niektóre dowody.

Wszystko to niezostałoby poruszone podczas procesu, gdyby oskarżony nie zeznawał.

W przypadku Jamesa składanie zeznańwyglądało na poważnąpomyłkę.

Jak tylko zaczął zeznawać, prokurator zasypał go pytaniami na tematpoprzednich 

aresztowań, w tym równieżkary za porwaniei gwałt oraz za inne poważne 

przestępstwa.

Przez cały czas James mówił z właściwą mu arogancją niegrzecznego chłopca, która 

sprawiała,że miał takie powodzenie u prostackich kobiet.
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Jednak tym razem to nie pomogło.

Kiedyzeznał, żeniemógłobrabować banku, ponieważ w tym czasie leżał w bagażniku 

swojego samochodu, dochodząc do siebie po całonocnej popijawie, kilkuz 

przysięgłych wybuchnęło głośnym śmiechem.

A gdy zaprezentowałswoją kretyńską historyjkę otym, jak to interweniował podczas 

popełnianego przez Billa gwałtu, jeden z jego obrońców zacząłpłakać.

Musiałem zaciskać zęby, aby powstrzymać się przed pocieszaniemgo.

Aczkolwiek wydawało się, że dobrze przygotowaliśmy tę sprawę, to jednak nie 

mogliśmy przedstawić niczego innego oprócz słówJamesa.

Zeznawałem też sam, a wydawało się,że trwało to wieki.

Obronastarałasię zaatakować niemal każdy krok,jaki zrobiłem podczas 

całegośledztwa.

Ja natomiast po prostu powiedziałem przysięgłym możliwienajprostszym językiem, 

co zrobiłem i jak.

Cztery lata składania zeznańw procesach kryminalnych nauczyły mnie jednej ważnej 

rzeczy: nic,czym obronamoże się posłużyć, aby przyłapać świadka na pomyłce,nie 

jest w staniezmienić prawdy.

James Jenksbył winien, a ja miałemtylkoprzedstawić dowody.

Zeznawali też Al i Benny.

A także Brad.

Ściągnęliśmy z laboratoriumw Waszyngtonie ekspertów, aby stwierdzili, czyszkło 

wsamochodzie Jamesa jest identyczne z tym, które znaleziono na 

miejscuprzestępstwa.

Zeznawali też naoczni świadkowie, eksperci od daktyloskopii, balistyki i inni.

Całość wydawała się bez zarzutu.

I wtedy, gdy jużwszyscy złożyli zeznania, przyszła kolej na ławęprzysięgłych.

Minęła godzina, potem dwie.

No, nic takiego- myśleliśmy.

Samo przeczytanie zaleceń sędziego wymaga czasu.



Potem znowugodzina naradzania się,i jeszcze dwie.

Kolacja.

Przerwa do jutra.

- O co, do cholery,chodzi?

- dziwiłem się.

James nie miał nic naswój ą obronę.

Zaraz,chwileczkę, ata kobieta w okularach w różowej oprawce?

Czy James nie wywarł na niej wrażenia?

Nie byłby toprecedens.

Wielesądowych procesów jestwygranych albo przegranych, jeszcze zanimpierwszy 

świadek zdąży złożyć zeznanie, tylko dlatego, że tak a nieinaczej dobrano 

ławników.

Nigdy nie wiadomo, co zrobią.

Czasamirzucasz im sprawę, a oni odbijają piłeczkę i odrzucają ją tobie prostow 

twarz.

Czasem dajesz im przegranego z góry faceta, a onikąsają.

Po prostu nie wiadomo.

Wystarczy jeden współczującyławnik,abywstrzymać werdykt.

Może na tym właśnie polega nasz problem, speZasada m" 3119

kulowaliśmy.

Być może James wywarł na niej wrażenie swoją obroną,Być może mimo wszystko mamy 

kłopot.

Starałem się nie myśleć, co będzie, jeśli padnie wyrok uniewinniający.

Jeśli Jameswyjdzie na wolność i spiknie się z Billym,to ichnastępna 

robotapolegać będzie na zemście.

Beckyzapłaci za wszystkożyciem.

Ja również będęmusiał zadbać o swoją głowę.

James nienawidził mnie za nastawienie przeciwko niemu jego rodziny.

Następnego dnia ława przysięgłych zebrała się o dziewiątej rano.

Minęła godzina,a potem następna inastępna.

Właśnie wybieraliśmy się na lunch, gdy urzędniksądowy wezwałnas, abyśmy 

wysłuchaliwyroku.



Prokurator i ja weszliśmy na salęsądową tylnym wejściem i usiedliśmy na naszych 

miejscach.

James wrazzeswoimi obrońcamiusiadł dokładnie po przekątnej od nas.

Jameswpatrywał sięwe mnie z głupawym uśmieszkiem na twarzy.

W zamianpróbowałem prezentować tylkourzędowy chłód,choć trudno było 

powstrzymaćśmiech na widok metki od krawca, którą James prezentowałna rękawie 

swojego taniego garnituru.

Sądzę, że jego rodzina zamierzała zwrócić godo sklepu zaraz pozakończeniu całej 

sprawy.

Czułem,jakwali mi serce.

Ze wszystkiego, z czym zetknąłem sięw swojej karierzeagentaFBI, najbardziej 

nienawidziłem tegonapięciaprzed werdyktem.

- Przed ławą przysięgłych mogę postawić w stan oskarżenia nawet kanapkę z 

szynką- powiedział mi kiedyś jedenz oskarżycieli -aleudowodnienie czegośprzed 

sądem federalnym może być skurwysyństwem.

Przypomniałem sobie swojąpierwszą sprawę przedsądem: matkazabiła 

dziecko,zanurzając je w wanniez wrzącą wodą.

Winna.

Odżyływspomnienia drugiego procesu.

Wtedy wsadziliśmydo więzienia drobnego złodziejaszka za okradzenie magazynu w 

Forcie imienia Leonarda Wooda.

Werdykt brzmiał "winny".

Potem była sprawa napadu na bank.

Nie mogliśmy przegrać.

Mieliśmy wszystkie dowody,oprócz przyznania się do winy.

Niewinny.

Potem sędziowie powiedzieli nam, że mieliśmyzbytdużo szczegółówdotyczących 

okoliczności całego zdarzenia, a jeden z sędziów właśnieusłyszałw telewizji,że 

tego rodzaju dowodysię nie liczą.

Niktz nasnawetnie pomyślał, by porównywać takie nonsensy z prawdą.

Myślę,^ powinniśmy byli pomyśleć o zaoferowaniuwskazóweknatemat za^g Kodeksu 

prawnego Los Angeles.
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- Oskarżony, proszę wstać.

- Urzędnik sądowy przygotowywałsalę do wysłuchania wyroku.

James wstał, wciąż lekko się uśmiechając.

Patrzył na kobietę w okularach w różowej oprawce.

Moje oczy zwęziły się.

Nagle przyszły mi na myśl te wszystkienoce, których nie mogłem spędzić z rodziną.

Miałem dwoje dzieci,któreniemiały jeszcze pięciu lat, iwłaściwie mogłem policzyć, 

ilerazy w ciągu ostatnich dwóch miesięcy ułożyłem je spać w łóżeczkach.

Moja żona pracowała na całym etacie, a wieczorem jeszcze uczyła się.

Byliśmy dla siebie jakobcy.

Pomyślałem o tych ofiarach, które cierpiały przez Jamesai jego brata.

O tym człowieku na trawniku, z trudem chwytającympowietrze, i kasjerkach, 

pracujących za minimalnewynagrodzenie, którym do końca życiabędą śnić się 

koszmary, bo James był zbyt, kurwa, leniwy, aby zarabiać nażycie tak jak my.

I zobaczyłem jegodzieci - słodkie brzdące, które rozpromieniały się na 

najmniejszy przejaw serdeczności.

Ina samą tę myślniemal robiło mi się niedobrze, gdyż wiedziałem, żewyrosną na 

takichludzi jak James.

Biedne małeistotki nigdy nie będą miały innych szans.

- Czy uzgodniliściewerdykt?

- spytał sędzia.

- Tak jest, panie sędzio.

Gapiłem siętępo na ścianę.

W takich chwilachjak ta nie ma nacopatrzeć.

Przysięgli nie mają odwagi patrzeć na oskarżonego, a ten nieważysię spojrzeć na 

sędziego.

Oskarżyciel nie ma odwagi przybraćinnej miny, niż pełna pewności.

Każdy trzęsie się pod tą fasadą pewności.



Konsekwencje tego, cosiędzieje,są ogromne, każdy może tyleprzegrać.

- Uważamy, żeoskarżony James Jenksjest.

Zawsze ktoś musi przegrać.

- Winny.

Tego dnia to niebyło społeczeństwo.

Zgodnie zfederalnym prawem, sędziowie musządość szczegółowookreślić warunki 

odbywania kary więzienia.

Poprzednie przewinieniaJamesa i gwałtowny charakter popełnianych przez niego 

przestępstwnie zyskały mu przychylności sędziów.

Wyrok brzmiał: dziewięćdziesiątcztery miesiące, a więc niemal osiem lat spokoju 

w więzieniufederalnym w Leavenworth.

Maksymalna kara.

Być może powinienem odczuwać jakąś satysfakcję zposłania Jamesa do więzienia, 

ale nie.

Jego brat Billy ciągle się ukrywał, a moje

Zasada nr 3
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obowiązkipchnęłymnie znów do gorączkowej pracy.

Po czterech latach spędzonych w Ozarks cały ten biznes związany 

zprzestępczościąi z karaniem stał sięwłaśnie tym, biznesem.

Nie odczuwałem radości,wsadzając kogośdo więzienia, ale po prostu absolutne 

oswojenie się zestratą i ze smutkiem,jaki człowiek ten pozostawia za sobą.

Aczkolwiek moi koledzy upieralibysię, że cztery latato wystarczająco długo, aby 

poznaćpodstawy wszystkiego, co powinien wiedziećagent FBI, ja potrzebowałem 

wciąż nowych wyzwań.

Aresztowałemdziesiątki kobiet i mężczyzn (łącznie z trójką ukrywających się 

zbiegów z więzienia jednego dnia).

Siedziałem na podsłuchu, śmiejąc sięz głupot, jakiewygadują do siebie ludzie, 

gdy myślą, że nikt ich nie słucha.

Siedzenie,nakazy rewizji, obławy, rajdy na dziuple narkotykowe,przeglądanie akt, 

kwartalne szkoleniakwalifikacyjne dotyczące obsługibroni, zatrzymania na 

autostradach i sprawy, sprawy, sprawy.



Moje codzienne życie jakośledczego ciągle nie byłopozbawione dreszczykui 

wyzwań,lecz mój umysł już rozważał następny krok, coś więcej.

coś całkiem innego.

Wstąpiłem do FBI w naiwnym, rockwellowskimstylu poczucia prawości.

Od chwili mojego objawienia, to jest orędzia ostanie państwa mojego autorstwa, 

chciałem kłaść się co wieczór do łóżka z poczuciem, żemam bezpośredni wpływ na 

to, by świat był co nieco lepszy dlamoichdzieci i dladzieci na ulicy.

Zamiast tego budziłem się codziennie, całowałem żonęi dziecina pożegnanie tylko 

po to, by spędzićcały dzieńutytłany wtragediach odhrabstwa Laclede aż do granicy 

z Arkansas.

Nadal lubiłemsprawy, którekończyły sięw sądzie, bo właśnie jeuważałem za 

podstawy FBI, aleznikło poczucie spełnienia, tak potrzebne mi w pracy.

I nieważne, jak ciężko harowałem na rzecz poczucia bezpieczeństwa - podkoniec 

dnia to, co dostrzegałem, to większaprzestępczość.

Za każdym razem, gdy pakowałem jakiegoś zbira dowięzienia, na jego miejsce 

pojawiali się trzej następni.

System sprawiedliwości zdawał się przypominaćobrotowe drzwi: apelacje, lukii 

nieuczciwi obrońcy lukrujący to, co ja własnymi oczami postrzegałemjako ludzki 

śmieć.

Potrzebowałem więcej.

Zawsze przydasię hit szczęściai FBI też tak uważało.

Zaledwiekilka tygodni po zakończeniu procesu Jamesa Jenksa zKansas City dotarła 

wieść, że mój pobyt w Springfield się kończy.

Tak jak to było napisanew liście informującym mnie o przyjęciu do FBI, przyjdzie 

dzień,.
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w którymjakiś gryzipiórek w Waszyngtonie arbitralnie przeniesie mnieoraz moją 

rodzinę do innego miasta.

Sekretarka SAC powiedziałami,że moje nazwisko otwiera listę transferów.



Brad i Matt właśnie otrzymali nakazyprzeniesienia się- pierwszy do Los Angeles, 

a drugidoNewark.

Ja byłem następny wkolejce.

Świetnie,pomyślałem sobie, aleja nie mam zamiaru się przenosić,to znaczy tak, 

owszem, ale na moich warunkach.

Właśnie zobaczyłemw telewizji reklamę dorocznego, trwającego dwatygodnie naboru 

dospecjalnego wydziału FBI, zwanego Jednostką Antyterrorystyczną(Hostage Rescue 

Team, HRT).

Nadszedł czas, aby dokonać skoku.

Na tym etapie mojego życia HRT wydawało się czymś mityczniewielkim.

Światzewnętrzny wiedział o nim niewiele, ale o tej małejgrupce mężczyzn w 

kręgach ludzi stojących na strażyposzanowaniaprawa mówiło się ściszonym 

głosemprzepełnionymstrachem.

Niemalkażda agencja większa niż instytucja hycla miała jednostkę SWAT, alenikt 

oprócz wojska nie posiadał czegoś takiego jakHRT.

Jako głównycywilny atut w walcez terroryzmem cieszyło się przywilejami.

Jegoczłonkowie trenowali i wyruszali na misje za pieniądze.

Żadnych spraw,które trzebabyło doprowadzić ażdo sali sądowej, żadnych 

procesów,zmagańz administracją, apelacji, luk.

Wyłącznie akcja.

Za każdym razem, gdyw Stanach Zjednoczonychdziało sięcośważnego, zjawiali się 

ubrani w czarne kombinezony lotnicze i wyposażeni w broń półautomatyczną agenci 

z HRT i robili porządek.

Tojest to, pomyślałem.

Właśnie to miałem przed oczami, gdy podejmowałemdecyzję o przypięciu do piersi 

plakietki i odgrywaniu rolianioła stróża.

Czas wydawał się odpowiedni.

Próbowałem sił w sprawach procesowych i osiągnąłem na tympolu wszystko,co sobie 

postanowiłem.

Byłem gotowy nanowe wyzwania.

Gdybym dołączył do HRT, to we wrześniumogłem spodziewać siętransferu do Quantico.

A jeśli nie?



No, cóż.

To "jeśli nie"taknaprawdęnigdy nawet nieprzemknęło mi przez myśl.

Omówiłem wszystko z Rosie i postanowiliśmy nastawićsięnaQuantico.

Następnego dnia po moich trzydziestych drugich urodzinach zacząłem trenować, aby 

przejść selekcję.

Uda się czy nie, to i tak nasze dniw raju były policzone.

KsiĘqA dpuqA

Panie,jesteśmy pielgrzymamił zawsze będziemy starać się dojść coraz dalej.

MOTTO BRYTYJSKIEJ 22 SPECJALNEJ DYWIZJI SK- POWIETRZNYCH.
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Selekcja

Dwa miesiące później stałem w grupie trzydziestu sześciu nagichmężczyzn, 

odzianych tylko w dumę i w ambicję.

Zegar na ścianiewskazywał 3.

55 rano.

Fluorescencyjne światło migało i brzęczało nadnaszymi głowami.

Powietrze ani drgnęło wprzepełnionej woniąpiżmai ciszą przebieralni.

Nikt się nie odzywał,od czasu do czasu słychaćbyło tylko nerwowy kaszellub 

trzaskrozciąganych stawów.

Zresztą niewolno było rozmawiać.

Mężczyźni wokół mnie byli cali zjeżeni od nerwowegonapięcia,tak jak konie 

chrapią i szarpią przed wyścigiem.

Ich sylwetki opinałpancerz szczupłychmięśni.

Krótko przystrzyżone włosylśniły w białym świetle.

Wszyscy trenowali przed tymi mającymi trwać przezdwa tygodnie selekcją inaborem 

doHRT.

Spędzili miesiące, przygotowując ciała i umysły na tych czternaście dni 

fizycznego i emocjonalnego piekła.

Najmłodszy był dwudziestosiedmioletni były żołnierzpiechoty morskiej, obecnie 



pracujący w kontrwywiadzie w Nowym Jorku.

Wyglądał bardziej na futbolistę grającego na pozycji obrońcy w drużynie Jetsów 

niż na wywiadowcę.

Ręka sztywna jakhak, na którymw rzeźniach wiesza się mięso,wolno przesuwała się 

po jego czaszce,gdy schwycił mnie, aby sprawdzić swoje siłowe możliwości.

Jegooczyrzuciły błyskawiczne spojrzenie wprzeciwległy kąt, następnie przybrały 

poprzedni wyraz nieprzytomnejkoncentracji.

W pomieszczeniu nie wyczuwałosię żadnychemocji, ale w powietrzu unosił się 

odórniemal niedo zniesienia przepełniony wyczekiwaniem.

Operatorzy HRTkręcili się dookoła w T-shirtachzłotego kolorui w czarnych 

szortach, próbując wywęszyć,kto się boi.

Można wielesię dowiedzieć,obserwującprzygotowujących się dobitwymężczyzn.

Wiem, że niektórzy z kandydatów skreślają się sami,zanim jeszcze wyjdą na arenę.

Niektórym z nas tapresja wychodzi na.
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dobrei potrafią obrócić ją na swoją korzyść.

Ci, którzy sięgną jeszczegłębiej, otrzymają szansę i zostaną przyjęci do 

jednostki.

Inni zaledwie

przetrwają- ale tonigdy nie wystarcza.

Przybyli z biurterenowych FBI z całego kraju.

Niektórzyjuż kiedyś próbowali i wiedzieli, czego należy się spodziewać.

Inni, tak jak ja,tylko o tym słyszeli.

Wtedynabór doHRT był owiany tajemnicą, alewszyscy byliśmy 

doświadczonymiśledczymi i odrobiliśmy pracę domową.

Były też telefony - do przyjaciół, a także do barów, do kolegówz pracy, którzy 

swego czasu nie przeszli tej selekcji.

Historiewojennebardzo łatwo opowiadasię przy butelcepiwa, szczególnie lubią 



robić tomężczyźni,którzy poświęcili wszystko i wszystko stracili.

Każdy, kogo tylko zapytałem,mówił mi to samo.

Nabórdo HRT coroku wygląda inaczej,alesam proces jest niezmienny.

Stała była tylkojedna rzecz, na którą mogłem liczyć.

Ból.

On jest zawsze.

Mężczyźni przede mną ustawilisięw pojedynczymszeregu iparadowali środkiem 

pomiędzydwoma rzędami operatorów.

Powoli przesuwaliśmy się w kierunku wagi, gdzie dwóch z tych budzących 

największągrozęosobników mierzyło nas i ważyło.

Wiedziałem, że ta formalnośćmiała na celuwzmożenie naszego stresu przed testem 

sprawności fizycznej, który zdaje się jako pierwszy z całego szeregu innych, 

trwającychdwa tygodnie sprawdzianów.

Rozumiałem,że ta procesja na golasa to poprostu teatr, sposób, zaktórego 

pośrednictwem HRT pokazuje nam, ktotu rządzi.

Niestety, taknaprawdę niemiało znaczenia to, cowiedziałem.

Zbytnio starałem się zintelektualizować cały proces.

Piece były włączone na połowę mocy, alenawetw tej zimnej szatniwielu zaczęło się 

pocić.

Niemal słyszałem, jakwaliły im serca, a muskuły wypełniały się adrenaliną!

krwią.

Wiedzieliśmy, co się szykuje.

Starałem się skoncentrować na tym, co dzieje sięw pokoju, inasprawach, nad 

którymi jestem wstanie zapanować, ale nic nie mogłemporadzić na to, że 

wypatrywałem oznak słabości: szram, patrzyłem nakolana, ramiona, torsy i głowy.

Zgadywałem,które stawy będą mocne, aktóre zawiodą.

Ten wysoki facetz szeroką różową szramą na wewnętrznej części lewego 

uda:przedniewiązadło krzyżowe.

Nieda radydługo biec.

Głupkowato wyglądający facet, jakby prostoz KwateryGłównej FBI, ma sztywne ramię, 

co oznacza problem z mięśniemskręcającym - odpadnie podczasćwiczeń forsujących 

górną połowęciała.



Gromadziłemte informacje niczym amunicję, która może okazaćsięprzydatna w 

najbliższych dniach.
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Jeden z mężczyzn przede mną, ostrzyżony krótko i w ten sposób, żena czubku włosy 

tworzyły płaski "talerz", jak się okazało,były policjantze stanu Omaha, 

wyglądałna wyniszczonego, a poza tym jeszcze nigdyw życiunie widziałem, żeby 

ktoś miał tyle blizn pooperacyjnych.

Był takchudy, że patrząc nażyły na skroniach,można było policzyć uderzeniajego 

serca.

Uszy miał takprzylegające, jak psyhodowane do walk.

Kąciki ust opadały, a nozdrza rozdymały się, gdy wolno przekręcał głowęi ramiona, 

niczymbokser,i oglądał swoje pięści.

Nawet jegoszyderczyuśmiech wyglądał raczej jak jakaś emocjonalna rana, która 

nigdy się niezagoiła.

Ból nic dla tego człowiekanie znaczył.

Potrafił goznieść.

- Whitcomb - usłyszałem czyjś głos.

W gęstym powietrzu słowo

tozabrzmiało głuchoi jakby z oddali.

Wystąpiłem zszeregu i stanąłem na wadze, a jeden z operatorów

zmierzył mnie i zważył.

Sto dziewięćdziesiąt centymetrów wzrostu, a wagadziewięćdziesiąt dwa kilogramy.

Dziewięćdziesiąt dwakilogramy?

Chyba mają na myśli jakiegoś

innegoWhitcomba.

Czułem się wyższy, silniejszy aniżeli facet ważącydziewięćdziesiąt dwa kilogramy.

Ostatnie pięć lat spędziłem, podnosząc ciężary i jedząc jak wieprztylko po to, 

żeby być silny, nabrać ciała i wreszcie pozbyć się przydomku "Chudy".

Chyba musielipomylić

mnie zkimś innym.



Ale gdy zszedłem z wagi, zobaczyłem swoje odbiciew lustrze.

To

dawne cielsko, które pamiętałem, zostało zastąpione przez jakąś innąmasę.

Gdy poruszałem ramionami, mięśnie na piersiach teżsię ruszały.

Mogłem policzyć mięśnie na brzuchu, a twarz wydłużyłasię i wychudła niczymu 

długodystansowca.

W czasie minionych dziesięciu tygodni straciłem dziesięć kilogramów i było to 

widać.

Podnoszenie ciężarów zastąpiłem pompkami,a w mojej diecie przeważałazdrowa 

żywność i chude mięso drobiowe,które zastąpiły jajka ikoktajle zjogurtu.

Ostrzegano mnie, że dobór doHRTto ciężki test na wytrzymałość, przykładający 

większeznaczenie dobiegania niż ćwiczeń na przyrządach czy podnoszenia ciężarów.

Dlatego teżzaprzestałem ciężkiej, czteroletniej pracy nad moją masąmięśniową i w 

ciągu kilku ostatnich miesięcy przygotowywałem się do

tej próby.

Jednak zdaje się, że teprzestrogibyły błędne.

Tak przynajmniej

myślałem, pędząc do miejsca, w którymleżały moje szorty itenisówki.

^.
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Miałem trzydzieści dwa lata, a więc byłem w średnim wieku, jeśliwziąć pod uwagę 

wszystkich kandydatów.

Zrzucenie wagi przyczyniłosiędo wzmocnienia górnych partii ciała.

Nie byłemw stanie zrobić stupięćdziesięciu pompek albo trzydzieści razy lub 

więcej podciągnąć sięna drążku, tak jak inni faceci.

Jednak na szczęście latajazdy na nartachw górach New Hampshire sprawiły, 

żemiałem silne nogi i mocne płuca.

Mogłembiegać cały dzień, pokonując milę wsześć minut, albo teżdźwigać ciężkie 

paczki.



Pozbyłem sięjednej umiejętności, ale wyszkoliłem inne.

I wiedziałem, że ta strategia była skuteczna.

Kolejka mężczyzn za mną wydłużała się i ginęła gdzieś w cieniupod 

przeciwległąścianą.

Niektórzy z kandydatówsprawiali wrażenie,jakby nie mogli się doczekać, inni znów, 

jak gdyby nie powinni tegodnia wcale wstawać rano z łóżka.

Patrzyli szeroko otwartymi, wodnistymi oczami.

Widać było, że chodzi im grdyka, a onispacerowaliwzdłuż kolejki, udając, żeto 

wszystko to nic takiego.

Z ichstronytobyła pomyłka i już wszystkiego żałowali.

Mężczyźni wokół mnie pochodzili z jednostek SWAT z największych biur terenowych 

FBI w kraju: zLos Angeles, z Nowego Jorku,z Chicago,Miami.

Byli przedtem w piechocie morskiej, w zielonychberetach, w Navy Seals i w 

OddzialeI.

Pierwsze dwa tygodnie próbyprzetrwamniej niż połowa, a HRTwybierze tylko garstkę 

spośród tych,którzy wytrzymaj ą do końca.

Ja znalazłemsię w obcym sobie środowiskui zdawałem sobie z tego sprawę.

Zacząłem powątpiewać, czy mi się uda, a w gardle poczułemgulę,jakbym zjadł coś 

nieświeżego.

Zdawałomi się, że ważę za dużo,toznów,żeza mało.

Albo że za wiele trenowałem lub może za mało.

Całkowicie owładnęło mną zwątpienie.

Selekcja nawet jeszcze się nierozpoczęła, a j a już się zamartwiałem, pozwalając, 

aby stres podważyłmoją decyzję.

Wszystkie przygotowania, długie godziny ćwiczeń, popołudnia spędzone na 

strzelnicy wydawałysię teraz bezsensu.

Nawet mój życiorys nie powalał na kolana.

Minione cztery lata spędziłemw małej placówce w hrabstwie Ozarks, ścigając 

napadającychna banki oraztych, którzy uciekli z więzień.

Nigdy nie pracowałemnad żadną dużą sprawą, a tymczasem cifaceci -tak.

Większośćz nichzjadła zęby naniezwykle ryzykownych pościgach 

zahandlarzaminarkotyków i aresztowaniach.



Agencja rezydencka w Springfield nawetnie miała jednostki SWAT.

Nigdy nie służyłemw siłach zbrojnych aniwpolicji.

Do cholery, nawet nie byłem strażnikiem nadgranicznym.
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Byłem pisarzem, a niegdyś dziennikarzem,który przybył do FBIz biura kongresmana, 

gdzie pisał przemówienia i zajmował się sprawami prasowymi.

A jeśli chodzio walkę, to najbliżej niej znalazłemsię podczas drugiej kampanii 

wyborczej prezydenta Reagana, alenawet według miejscowych standardów nie była to 

walka zacięta.

O Shakespearze, Ibseniei Faulknerze wiedziałem więcej aniżeli o zasadach walki 

czy o walce w zamkniętych pomieszczeniach.

Tak więcmoje listy uwierzytelniające były niezwykle słabe jak na 

facetausiłującego dostaćsię do jednej z najlepszych jednostek 

antyterrorystycznychna świecie.

A jeśli chodzi o moje atuty, to nigdynie zajmowałem się hazardem.

Co rokuw poniedziałkowy poranekw cichej sali gimnastycznejAkademii FBI w 

Ouantico trzydziestusześciu najdzielniejszych facetów spotyka się w celu odbycia 

dwutygodniowej męki.

Nabór bowiem do HRT nie polega tylko na przetestowaniu sprawnościfizyczneji 

umysłowej oraz umiejętności strzelania, ale jest starannie wypracowanym systemem 

oceny, który wyłuskuje te niespotykane na co dzieńjednostki, potrafiące pomóc 

przyjaciołom, choć im samym brakuje jużsił.

HRT chce mieć wswoich szeregach ludzi, którzy współpracuj ą jakodrużyna, 

jednostki zorientowane na sukces, które podnieca wyzwaniei które nawet w obliczu 

największego stresu zachowują jasność myślenia.

A także wojowników, ceniących wartość pokoju.

Duma jest wśród członków HRT dziedziczna i niezmiernie trudnotu się dostać.

I dlatego tak mi na tymzależało.

Mój sprawdzianrozpoczął się punktualnie o czwartej rano od podnoszenia ciężarów 

i testu na wytrzymałość.

W jednostce nie ma porannych pobudek, bowszyscy tam lubiąwstawać niemal ze 

wschodemsłońca.



Wiedzą, że w każdym tkwi mechanizm obronny, który pomaganam radzić sobie 

zcodziennym stresem - coś jakby emocjonalny system odpornościowy- orazżeten 

mechanizm jest podatny na zepsucie.

Psychikaczłowieka regeneruje się w czasie snu, a cały systempracujeźle, jeśli ta 

jegodelikatna równowaga zostaje zaburzona.

Właśnie dlatego policjanci orazjednostkiwojskowe dokonują rajdów wczesnymświtem.

I z tych samychpowodów dzień w HRT rozpoczyna się o takiej porze.

Ichnie interesuje, czego potrafiszdokonać w najlepszymczasie dnia.

Chcą wiedzieć, na co cięstać w czasie najmniej sprzyjąjąsym dla twojego 

organizmu.
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Uwalnianie zakładników to w zasadzie zabawa dla ludzi myślących.

Operatorzymuszą przywyknąć do huku ibłysku granatów oślepiaj ąco-ogłusząjących, 

które wrzucone do pomieszczenia pełnego terrorystówi krzyczących zakładników 

rozrywająsię z hukiem 180 decybeli.

Musząnauczyć się odróżniać wrogówod sojuszników, kłaść palec na spuście,celować, 

aleNIE strzelać.

Tak jest - nie strzelać.

Instruktorzy, którzyszkoląoperatorów, mogą nauczyć małpę, aby wydłubała oko 

bykowi,ale potrzebują ludzi na tyle silnych psychicznie, aby wiedzieli, 

kiedynależy się wycofać.

Operatorzy tonie żołnierze, którzy stają przed anonimowymwrogiem, ale zawodowcy 

w dziedzinie przestrzegania prawa, którzy muszą tłumaczyć się z każdej 

wystrzelonejkuli.

Za każdymrazem, gdy pociągają za spust, ktoś ginie, a w Stanach 

Zjednoczonychśmierć sponsorowana przez państwo jest bardzo kosztowna.

Dlatego wcale niełatwo znaleźćludzi potrafiących w ułamku sekundy dokonać czegoś 

takiego.

Niektórzy z nas są lepiej niż inniprzystosowanidoudziałuw wojnie.



Wszyscy mamy w sobie jakieś wewnętrzne prądy, obawy i ograniczenia, 

wywierającewpływ na naszezachowanie, gdy odczuwamy stres.

Fakt, że jesteś w stanie przebiecodległość wymaganąw maratonie albostrzelać do 

ludzina papierowejplanszy, nie oznacza,że nie będziesz miał nic przeciwko 

odstrzeleniugłowy facetowi wchwili, gdy trzyma on w ramionach ciężarną kobietę.

Wykazanie się taką zimnąkrwią wymaga dość skomplikowanegoprocesu 

myślowego,doskonałychzdolności motorycznych i pewnościsiebie, która może zostać 

poczytana za arogancję.

HRT to dobro narodowe, ostatnie ogniwo obrony w łańcuchu cywilnego 

przestrzeganiaprawa.

Jeśli jej ludzie zawiodą, to nie pozostaje już nikt, ktozaprowadziłby porządek.

O przyjęcie do HRT ma prawo ubiegać się każdy agent (lub agentka), o ile tylko 

zdobył trzyletniedoświadczeniew pracy w którymśzbiur terenowych i świetną opinię.

HRT nie obchodzi anitwoja płeć,anikolor skóry, aniteż wyznawana przez ciebie 

religiaczy rozmiarbutów.

Dyskryminacja może cię spotkać wyłącznie za brak umiejętności, ale jeśli taksię 

nie stanie, to zostajesz przyjęty.

Natomiast w przeciwnymrazie nic nie stoina przeszkodzie, abyś znalazł sobie 

pracęw FBI.

Nie ma miejsca na polityczną poprawność, gdy stoisz wysokona płozach helikoptera, 

przywiązany do liczącej dziewięćdziesiąt stópliny, a w plecaku masz 

sześćdziesiąt funtówamunicji,ładunków wybuSelekcja131

chowychoraz broń.

Jeśli nie jesteś w stanie udźwignąć tegociężaru, tospadnieszi zabijesz się, ale 

wtedy wystawisz całą akcję na niebezpieczeństwo.

A to najcięższy grzech.

Wszyscy operatorzy HRT biorą udział w naborze nowych kandydatów.

Sprzątają wszystko, gdy kandydaci pójdą już spać, iczekają na nich, kiedy dwie 

lub trzy godzinypóźniej wstają.

Taplają sięw tym samym błocie, uczestniczą w tychsamych zajęciach iwypacają ósme 

poty wraz ze wszystkimi kandydatami.

I tak jest co roku.



Nigdy nie zdradzaj ą tego, co myślą, z ich ust nie pada słowo zachęty,a na 

twarzach nie pojawia się uśmiech ani grymas niezadowolenia.

Na małychbiałych karteczkach robią notatkii piszą oceny.

Cichyprofesjonalizm.

Cały proces ma na celu oblanie cię.

Stawia cięw niemożliwychsytuacjach i sprawdza, na ile jesteśw stanie 

przezwyciężyćswojesłabe strony.

To test boleśnie sprawiedliwy, alei bezwzględny.

Jeślispieprzysz coś w czasie tego dwutygodniowego, wypruwającego 

flakisprawdzianu, odeślą cię do domu, uścisnąwszy conajwyżej dłoń.

Kiedy marcowego ranka 1991 roku stałem tam wraz z innymi, nicnie wiedziałem na 

temat mechanizmów obronnych organizmu, cyklusnulub o cichym profesjonalizmie.

Natomiast wiedziałem, że z tychtrzydziestu sześciu mężczyzn stojących w zimnej 

szatni tylko nieliczni zostaną członkami jednostki antyterrorystycznej i że ja 

bardziej niżczegokolwiek na świecie pragnę być jednym z nich.

To dobrze, gdyżczekającemnie zadania miaływyżyłować ze mniecałą energięi 

chęć,jakie byłem wstanie skomasować.

A nawet i jeszcze więcej.

Pierwszydzień minął raczej bezboleśnie.

Test sprawnościowyzdałem,uzyskując przyzwoite oceny.

Pompki, podciąganie się na drążku,przysiady, sztafeta na 110 jardów, bieg na 

dwie mile i przepłynięcie 200jardów.

Osiągnięcie minimumnie było trudne (dwanaście podciągnięćna drążku, pięćdziesiąt 

pięć pompek itd.

), ale protokół jest sztywny,a stres wydaje się wysysać energię.

Aby być konkurencyjnym, trzebapodwoić lub potroić te minimalne wymogi.

Niektórzy wymiękli.

Przedśniadaniem trzech wyjechało.

Test psychologiczny zdumiał mnie.

Przykładowe pytania brzmiały:

"Czy czytałeś Alicjęw krainie czarów?

" lub " Co wolisz - pisać wiersze czy reperować samochód?



". Tobyło nieco mylące.

Tak, czytałemAlicję, no i co z tego?

Lubiłem pisać wiersze wrównym stopniu, coreperować samochód.

Nic z tego nie rozumiałem.
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A potem przyszły pytania w stylu: "Czy pochłania cię zło?

", "Czyzastanawiasz się czasem nad popełnieniem samobójstwa?

","Czy niekiedy jesteś tak wściekły, że chciałbyś kogoś uderzyć?

". Zacząłempojmować, że ten test miał na celu wyeliminowanie czubków, 

ludzi,którym nie można powierzyć broni.

Większość odpowiedzi nasuwałasię w sposób naturalny.

Inne zmyśliłem.

Po lunchu dali nam stary rewolwerSmith andWesson kalibru .

38i ustawili nas po jednej stronie budynków Akademii.

Połowa muszkibyła odłamana, ale chyba nikomu to nie przeszkadzało.

Lufa zdawałasię prosta, więc nie byłoco grymasić.

Strzelaliśmy zgodnie ze standardami obowiązującymi wFBI: dwanaście strzałów z 

odległości 50 jardów, osiemnaście - z 25 jardów, a resztaz bliższej odległości.

Był też jeszcze jeden sprawdzian zposługiwaniasięrewolwerem.

Znałem ten zwyczaj i ćwiczyłem, będąc w Missouri, aleskończyło się na 

jednympudle.

Nieważne.

Aby zakwalifikowaćsię dodalszego etapu,trzeba było uzyskać za każdym razem 80 

punktów, a Helen Keller mogłaby toosiągnąć, nawetstrzelając do lustra.

Pod koniec tego pierwszego dnia ipo czternastugodzinach stanianago w 

zimnejszatni ogarnęło mnieuczucieprzynależności.

Ubyło kilka kamiennych twarzy,ale ja wciąż tu tkwiłem.

Te wszystkie zabawyzdał/nie zdał skończyłysięi teraz mogliby pozbyćsię mnie, 

tylko gdyby połamali mi nogi.



Właściwie tonie było źle.

Dobra kolacja iwczesnepójście dołóżka sprawiłyby, żenazajutrz byłbym wdoskonałej 

formie.

Zrelaksowałem się i to był mójpierwszybłąd.

Cztery dni potem gapiłem się nieobecnym wzrokiem na pustą tablicę.

W ciągu minionych trzech dni spałem tylko siedem godzin,z czegowiększość w 

sposób przerywany.

Posiłkibyły skąpe, a na ich zjedzeniebrakowało czasu.

Dzienna racja żywnościowa składała się z chudegoskrzydełka kurczaka, bułki, 

jabłka i jednego owsianego ciasteczka.

Jeden zoperatorów HRT, skrzywiony,powolny były żołnierz piechotymorskiej 

imieniem Spuds, otworzył boczne drzwi i cisnął osiem pudełek z lunchem.

Większość z nas uznałaby ten posiłek za niezmiernie wyszukany,gdyby nie fakt, że 

było nasszesnastu, a pudełek osiem.

Pozostałychdwudziestu członków naszej grupy liczącej na początku 

trzydzieścisześć osób bądź to "odeszła na własne żądanie", bądź też doznała 

poważnych obrażeń, które zmusiły ich do wycofania się.

I w ten sposóbw ciąguniecałychczterech dni zredukowano nas więcej niż o połowę.

Selekcja
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Kolację serwowano w "klasie", czyli zawalonym stołami ikrzesłami pomieszczeniu 

bezokien, znajdującym sięna ogrodzonym terenienależącym do jednostki.

Na przedzie klasy stała papierowa postać terrorysty,przypięta do kawałka sklejki.

Służyła jako cel do strzelania.

Natwarzy terrorystygościł złowrogi uśmiech, a między oczami byłydwiedziurki po 

kulach kalibru 9 milimetrów.

Tutaj sprawy przedstawiałysię inaczej.

W tej części budynku niebyłobiur FBI, toteżnie kręcili się agenci, popisując się 

sztuczkamiz bronią przy automacie do kawy.

Wpatrywałem się w papierową postać terrorysty inapawałem sięrozkoszą jedzenia.

Oczywiściejegocelem nie były wartości odżywcze.

Tak jak wszystko w całymprocesie doboru, również jedzenie miało stanowić 



wyzwanie.

Jeszcze jedna trudność.

Chcianozobaczyć, jak reagujemy na głód i jak dzielimy się jedzeniem między sobą.

Wszystko, corobili, wywoływałopewien rodzaj niegodziwej reakcji, rodziło 

chciwośćalbo złość lub urazę, albo też ujawniało inne cechy charakteru.

Poszukiwali oznak naszego załamania i na tych swoich karteczkacho wymiarach3 na 

5 cali odnotowywali każdy sarkastyczny uśmieszek, każdą oznakęfrustracji.

Zostało nas tylko szesnastu.

DziękiBogu, pomyślałem sobie.

Nienawidzę dzielić sięz kimkolwiek.

Siedząc tami słuchając burczenia w brzuchu, zacząłem nagle rozumieć sprawy 

dotyczące mojej osoby, o które nigdy nawet bym niespytał.

Jeszcze nigdy nie znalazłem sięw takim punkcie życiowym,wktórym cały sensmojej 

tożsamościwisiał nacieniutkim ścięgnieambicji.

Większość ludzi posiada pewną strefę komfortu,którą czasemposzerza, ale nigdy 

jej nie przekracza.

Żyją w niej, sądząc, żeznająsamych siebie.

Czasemten sens tożsamości wytyczają im cele, które mogą osiągnąć.

Inni znówokreślają go za pomocą tego, czego niemogą zrobić.

Ja myślałem wówczas tylko o tym, że już nigdy więcejtego nie zrobię.

Dobór do HRTspycha ludzi ze znanego im terenu na taki, naktórywiększość z nas 

nigdy bynie trafiła.

Żyjąc wzwykłym świecie,demonstrujemy prawdziwe Ja" ukryte za społecznąfasadą.

Operatorzy wiedzą o tym, dlatego teżnoszą w kieszeniach maleńkie karteczki, 

kreśląccharakterystyki postaci, jakimi według nich powinni być ich 

przyszlikoledzy w jednostce.

Jeśli kandydaci spełniają te ichoczekiwania, operatorzychcą ich sprawdzić.

Jeślinie - wyrzucają takich delikwentów.
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Wszyscy kandydaci są ubrani jednakowo i tak, by odrzeć ichz wszelkiej 

indywidualności.

W skład tego uniformu wchodzi niebieskipodkoszulek z przypiętym numerem, opaska 

na przegub oraz niebieskie szorty bądź spodnie od kamuflażu (to już zależy od 

planowanychsprawdzianów).

Dowódcydrużyny (codziennie wybierany jest kto inny)maj ą złotą przepaskę, a 

wszyscy inni -niebieską.

Ja byłem Charlie 7, toznaczy tak mnie nazwano.

Stałem się bezosobową jednostką.

Koordynatorzy przeprowadzający dobór nie pozwalaj ą na noszenieżadnej biżuterii, 

zegarkówani innego ubranianiż przewidziane.

Nieobchodzi ich moja aparycja, ale mojewnętrze.

Odróżnić mnie od innych można wyłącznie po numerzeoraz po miejscu, które zająłem 

podczas sprawdzianów.

Nasza pięcioosobowa drużyna okazała się szybką grupą.

Kiedy

wojna na wyczerpanie już nieco zelżała,nawiązaliśmy stosunki przyjacielskie: 

czterdziestej ednoletni Amerykanin japońskiego pochodzeniao imieniuYoda, były 

bokser, który zaliczył ponad dwieście walk, prawnik będący gwiazdą lekkiej 

atletyki Uniwersytetu Minnesota, kompletny wariat z Nowego Jorku, którego 

nazwałem Beckett, i j a.

Wygrywaliśmy każdą drużynową konkurencję i wszyscy, z wyjątkiem 

Yody,uplasowaliśmy się w pierwszej piątce lub szóstce.

Po czterech dniachwyglądało na to, że wszyscy mieliśmy szansę zostać przyjęci.

Czwartek miał być wyjątkowo trudny.

Pobudkao czwartej rano niezdziwiła nikogo, bowiększośćz nas była przyzwyczajona 

dotak rannegowstawania.

Jednak brak snu pozbawił mnie ogłady, którą miałem, przyjeżdżając tu, toteż 

byłem szorstki i drażliwy, niczymświeża rana.

Zmęczenie iprzedłużającesię fizyczne cierpienie zaczęły zbierać żniwo.

Za każdym razem zwyciężyć mógł tylko jeden, a każdy testwymagał szaleńczego 



samopoświęcenia.

Zwycięzca zyskiwał satysfakcję,a wszyscy inni czekali na następny sprawdzian w 

nadziei, że tym razem

powiedzie im się lepiej.

Każdy z tychsprawdzianów zaczynałsię identycznie, aż do znudzenia.

Jeden z operatorów stawał przed nami z notatkamiw rękui czytał"ostrzeżenia".

Wytyczne zawsze brzmiały tak samo, asłowa odbijałysię echem jak skrzek żab 

nadrzewnych w letnią noc.

- Czas tego zadania nie jest określony - czytał operator.

- Oczeje się, ze włożycie wnie maksymalny wysiłek.

Wasze dokonania zostaną ocenione.

T
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Szczególnie dobrze to czytanie wychodziło Spudsowi.

W czwartek czekał nasmarszobieg na dystansie 7,5 mili, a startmiał nastąpićna 

drodze Yellow Brick na zalesionym wzgórzu.

To należący do piechoty morskiej tor z przeszkodami, naktórym znajduje 

sięlicząca piętnaście stóp drabinka sznurowa, kilkapionowych skał, kilkazasieków 

zdrutu kolczastego i kilkanaście innychokazjido skręceniakarku lub złamania ręki.

Idziesz takszybko, jak tylko jesteś w stanie,ubrany w wojskową kurtkę,niesiesz 

dwie manierkiz wodą i karabinMP-5.

A ponieważ dopóki nie dobiegniesz, tonie wiesz, jakdługa jestdroga, 

biegniesz,jakbyto był bieg na 40jardów, i ciągledalej, i biegniesz, ibiegniesz.

Az każdym jardem posuwasz się coraz wolniej,a droga wydaje ci się coraz dłuższa 

i coraz trudniejsza.

Tunie ma żadnej taktyki ani strategii.

Po prostu idziesz najszybciej jak możesz i takdługo, jak jesteś wstanie.

Podczas takiego ogromnego wysiłku w umyśle dzieją siędziwnerzeczy.

Najpierw wymyślasz sobiemantrę, żejednak można śmiać sięprzez łzy, a kiedy to 

sięnie sprawdza, zaczynasz stawiać przed sobąmałe cele, obiecując sobie, że 

rozchmurzysz się, jeśli pokonasz jeszcze jedno wzgórze lub przebrniesz przez 



kolejną przeszkodę.

Gdy ciało zmusza się do dokonania jeszcze jednego wysiłku, umysł 

zaczynaoszukiwać sam siebie, próbując zahamowaćte katusze.

Pamiętam, że podbiegającdo jednej z przeszkód, myślałem sobie,jakłatwo byłoby 

walnąć wnią głową i zabićsię.

Jeden mały,niewłaściwy krok i byłbym wolny odtych wszystkich meczami.

Nikt by o niczym nie wiedział.

Składano by wyrazy współczucia mojejrodzinie.

No, Rosiezaraz by się domyśliła.

Wobec tego poprostu biegłem dalej.

Kiedy skończyliśmy, podzielono nas na drużyny i każdej wręczonoważący 

trzydzieści pięć funtów worek z piaskiem.

Do tego obciążeniamieliśmy jeszcze dołożyć nasze rzeczy, a na konieckażda grupa 

otrzymała płócienny worek wypełniony specjalnymi ciężkimi piłkami do ćwiczeń 

mięśni rąk i wysłanonas na trasę.

Tym razem obowiązywała tylkojedna zasada -ważącyczterdzieści funtów worekani 

razu nie mógł dotknąć ziemi.

Wygrywałagrupa, która najszybciejdotarłado celu.

Trasa liczyła piętnaście mil i biegła po nierównym terenie, na którym były 

"przeszkody", takie jak tor z trudnymi przeszkodami, naktórym ćwiczyli żołnierze 

zpiechoty morskiej, a który przypominałrozgrywane na parkingu zawody na 

jaknajwiększą kolizję.

To był wyścig drużynowy.

Trzebabyło współdziałać w nadziei, że słabość jednej.
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osobynie zagrozi wygranej całej drużyny.

Biegłem, wspinałem się,czołgałem tak długo, aż na ramionach porobiły mi się rany 

od paskówplecaka.



Każdy wdech docierał do płuc głębiejniż poprzedni, a jakiśgłos w 

głowieprzytaczał "argumenty" za tym, by to cisnąć w cholerę.

Ale wtedy zaczynałem biec szybciej.

Mniej więcej co pół mili zmienialiśmy się w niesieniuworka, ażYoda pomimo 

gigantycznego zmęczeniaruszył głową i wpadłna pomysł, aby zawiesić ciężar na 

gałęzi.

Ten pomysł bardzo ułatwił sprawę,a sądzę, że i któryś z operatorów odnotował na 

swojejbiałej karteczce

pomysłowośćYody.

Ostatnia z czterech drużyndowlokła dupy domety tuż przedosiemnastą.

Od ranaprzebyliśmy22,5 mili, niosąc też sprzęt.

Bolała mniekażda kosteczka, a jeszcze nawet nie zaczęło się zmierzchać.

Na szczęście byłochłodno, więcodwodnienie nie stanowiło zbytniego problemu.

Wubiegłych latach znaczna część kandydatów padłana poboczu drogi, a zdarzałysięi 

gorsze przypadki.

Jednego roku trzynastu mężczyznleżało na trawiastej polanie, usiłując dojść do 

przytomności, z dala od jakiejkolwiek pomocy medycznej, a doramienia każdego z 

nich była przyczepiona butelka z solą fizjologiczną.

I tak mieliwięcej szczęścia niż jedenz ich kolegów,który upadł twarządo 

ziemiidostał drgawek.

Zapadł w trwającątydzień śpiączkę, lekarzenie dawali żadnych nadziei, otrzymał 

ostatnie namaszczenie inagle obudziłsię, rozejrzał dookoła i spytał:- Czy 

zostałem przyjęty?

Tak było.

Właśnie kończyłem jeść jabłko (swójprzydział zpudełkaz lunchem), gdy tuż przed 

dziewiętnastą wszedł Spuds i zaczął czytać, comamy teraz zrobić.

Od poniedziałkowego wieczoruścigamy wyimaginowanego więźnia imieniem Jim Frazier, 

który uciekł zwiezieniaiskutecznie wymyka się zastawionej na niegoobławie.

Spuds powiedział, że Frazier skumałsię z sobie podobnym kolesiem i obaj 

ukrylisięgdzieśna miejscowym osiedlu domów na kółkach.

Każdaz drużynmusiobmyślić plan aresztowania i złapać Fraziera, zanim opuści 

kryjówkę.



Mamy na to dziesięć minut.

Start.

W czwartki to ja nosiłem na ręku złotą opaskę,wobec tego do mnienależało 

ułożenie planu i zebranie ludzi.

Zabraliśmy się do roboty,aoperatorzy w białych koszulkach polo stali wokół nas.

Nachyliłemsię do Becketta i spytałem, czy dobrze się czuje.
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- Zostaw mnie - wybełkotał.

- Mam pustkęw głowie.

Ichcękogoś zabić.

Beckett odpadł.

Dwutygodniowy okres próbny przetrwało czternastu agentów.

Przebrnęliśmyprzez Ouigley, ciężki tor przeszkód- jedną z nich jestlodowatyściek 

ze stojącą wodą, który należy przepłynąć - a także testna klaustrofobię - 

dostajesz maskę przeciwgazową bez otworównaoczy i musisz przeczołgać się przez 

tunele znajdujące się głęboko podbudynkami Akademii.

Pokonaliśmy też schody do nieba, czyli piętnastometrową drewnianą drabinę 

kończącąsię wysoko w powietrzu, wyczyn, który nawet akrobatę cyrkowego 

zmusiłbydo chwili namysłu.

Wspinaliśmy się i wdrapywali na szczyt "Hotelu ZłamanychSerc",czyli strzelistej, 

czteropiętrowej wieży, stawaliśmyna samym skraju jejdachu, ręce w bok i 

wykrzykiwaliśmy przydzielone nam i wypisane nakoszulkach numery.

Spadniesz i potobie.

Byłby to koniec tych tortur.

Czternastu z nasprzebrnęło przez "zabawy w wodzie".

Jednaz nichpolegała na wstrzymaniu oddechu i przejściu siedemdziesięciupięciu 

stóp po dnie z trzydziestofuntowym ciężaremna rękach.

HRTma brygadę nurków, gdyż zdarzają się zadania na morzu, wobec tegodowódcy chcą 

być pewni, że wszyscy operatorzy umieją albo pływać,albo też wstrzymaćoddech na 

tak długo, by zdołać dobrnąć do brzegu.

Była też przejażdżka helikopterem.



Trzeba było siedzieć na pokładzie, ale nogi zwiesić na zewnątrzi oprzeć je o 

płozę.

Na oczachnależało mieć przyciemnione gogle.

Beckett też się tu popisał.

Lecieliśmy nad rezerwuarem wodnym w Ouantico, pięćset stóp, siedząc oboksiebie 

na pokładzie.

Odprężyłemsię,zadowolony, że mojenogi mogąprzez chwilę odpocząć, zanim ssanie 

powietrza nie oderwie mityłka odsiedzenia i niewepchnie żołądkado gardła.

Aż tu nagle Beckett oznajmia: - Dosyćtego!

Zbrzydło mito gówno.

Skaczę.

A pieprzcie się,dupki, skaczę!

Uwierzyłem mu, ale albozmienił zdanie, albo też zanim zrealizowałswoją zapowiedź, 

jeden z operatorówzłapał go za pasek.

W każdym razie gdy nasz helikopter wylądował, Beckett wylądował wrazznim.

Dwa tygodnie i tysiąc mil dzieliło nas od tegopierwszego porankaw sali 

gimnastycznej.

W tym czasie przed naszączternastką stanęłonajwiększe wich życiufizyczne, 

psychiczne iemocjonalne wyzwanie.
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HRT nigdy nie mówi, ile osób chce przyjąć, ale uważałem, że mam

szansę.

Na drugi tydzień w piątek popołudniu zadzwoniłem do żony, abypowiedzieć jej, że 

przeżyłem, a potem wpakowałem kupę brudnychubrań do niewielkiej torby, złapałem 

taksówkę, pojechałem na lotniskoi w samolocie ciężko opadłem na siedzenie.

Szerokiuśmiech rozjaśniłmą twarz, gdy pilot włączył silniki i skierował maszynę 

w stronę Missouri.

Bez względu nato, co z tego wyniknie,poradziłem sobie tam,gdzie inni odpadli.



Za kilka godzin uściskam żonę i dzieciaki z poczuciem, że dałemz siebie wszystko.

I nie muszę sięusprawiedliwiać aniniczegodomyślać.

Najlepszym prezentem, jaki kiedykolwiek otrzymałem od FBI,była okazja 

sprawdzenia się.

Tego dnialedwie mogłem zebrać siły, abyotworzyć otrzymaną w Quanticona 

pożegnanie nagrodę - torebeczkępalonych orzeszków ziemnych.

Zrobiłem to przez sen,z wysoko podniesioną głową.

Szkolą dla Nowych Operatorów

W poniedziałek rano, gdy wróciłem z Quantico, znowu zagłębiłemsię w swoje sprawy, 

jak gdyby nic się nie wydarzyło.

Bez względu nato, gdziepracujesz, dwa tygodnie nieobecności to dwatygodnie 

opóźnienia w pracy,a więc nie ma co udawać chorego.

Moje biurkowyglądało tak, jakby przeszło przeznie tornado.

Billy'ego Jenksa wciążniemożna było znaleźć, jednego z moich informatorów 

aresztowano,dokonano napadów zbroniąw ręku na dwa banki, a moje pozwoleniena 

broń straciło ważność.

Szukanie ukojeniaw pieleszach domowych też nie przyniosłoefektów.

Rosie zakomunikowała mi, że nie byłemjedynym z Whitcombów, który w ostatnich 

tygodniach cierpiał na bezsenność.

Mickeymiał grypę, a Jake przewrócił na siebieszafkę, co skończyłosię założeniem 

trzech szwów nad okiem.

Nasza suka Maggie właśnieprzegrałazawody w siusianiu ze skunksem, awładze 

hrabstwa przysłały zawiadomienie o podłączeniu naszego systemu kanalizacyjnegodo 

miejskiego, co oznaczałorachunek w wysokości 2100dolarówzausługihydrauliczne.

Nie miało sensu szukać gdziekolwiek współczucia.

I tak nikt by niezrozumiał moich narzekań.

Pod koniec kwietnia bieg spraw uległ znacznemu spowolnieniu.

Z Kansas City nie napłynęły żadne rozkazy, HRTmilczało na temattegorocznego 

naboru,a Maggie śmierdziała tylkowtedy, gdy miałamokre futro,a więc gdy padał 

deszcz.

Benny zaprosił mnie na turniej golfowy rozgrywany przez agentówFBI, uważając, że 

powinienemsię rozerwać, a ja przyjąłemzaproszenie.



Nie wniosłem do meczunic pozaniezgulstwem, lecz myśl ospędzeniu czterech godzinz 

dala od codziennej rutyny była porównywalnado niecierpliwego oczekiwania na 

wcześniejszezwolnienie z aresztu.

A może stres pomoże mi podać długą piłkę?

f^.
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Właśnie przygotowywałem się do podania, gdy rozległ się dźwiękmojego pagera.

Sięgnąłem, aby go wyłączyć, ale rozpoznałem numerizdrętwiałem.

Jedyni ludzie,jakich znałem, a którzy mieszkali na obszarze o numerze 

kierunkowym 703, pracowali dla HRT, wobec tegorzuciłem kij golfowy tam, gdzie 

stałem i runąłem pędem do budynkuklubowego.

Benny wołał za mną, krzycząccoś o wystawieniu go dowiatru izaprzepaszczeniu 

szansy na nagrodę, ale tylko tak sobie żartował.

Każdyu mniew biurzewiedział, żeHRT dzwoni tylko do tych,którzy zostali 

zakwalifikowani.

Resztaotrzymuje listy.

Kiedy wreszcie dopadłem do automatutelefonicznego, usłyszałemw słuchawce dalekie 

"Halo".

Stałem, a serce skoczyło mi do gardła.

- No, Chris - brzmiał głos Spudsa - we wrześniu rozpoczynamy zajęcia z klasą 

nowych operatorów i mamy nadzieję, że też tu będziesz.

Przypomniałemsobie dzień na Kapitelu wWaszyngtonie, kiedy toWayne zadzwonił do 

mniei zaproponował kurs dla nowych agentów.

W głowie miałem gonitwę myśli, a serce waliło.

Przecież nikt nie dajez siebie wszystkiego podczasegzaminów, jeśli nie modli się, 

aby zostaćdocenionym.

To było to.

Spuds wydawałsię o wiele bardziej zaangażowany niż Wayne, ale jegopostępowanie 



musiało opierać się na tejsamej instrukcji FBI.

- Dziękuję - powiedziałem, gdy jużomówiliśmy sprawytechniczne.

- Będę się starać z całych sił.

Będziecie ze mniedumni.

"Będzieciedumni"?

Odwiesiłem słuchawkę i potrząsnąłem głową.

Ostatni razpowiedziałemcoś równie głupiego, gdy otrzymałem burę za złeumycie 

naczyń w restauracji Dutch Treat.

Miałemwtedy trzynaście lat.

Z czternastumężczyzn, którzy w 1991 roku przeszli selekcjęwymaganądo 

zakwalifikowaniasię do HRT, pracę w nim zaproponowanosiedmiu: byłemupilotowi, 

policjantowi, komandosowi, ekspertowi dospraw składowania materiałów wybuchowych 

z marynarki wojennej,strzelcowi oraz prawnikowi.

I mnie.

Nigdy się nie dowiedziałem,cóżtakiego obiecującego dostrzegli w byłym autorze 

przemówień, ale taknaprawdę to mnie nie obchodziło.

Siedmiu zostało wybranych, aby staćsię ósmą generacją operatorów HRT,a ja byłem 

jednym z nich.

Rosę, mój cichy sojusznik wtychwszystkich zmaganiach, przyjęłatę wiadomośćtak 

jak ja, jako zapowiedź przygody.

Po prostu śmiała się,gdyzjawiłem się z na płasko przystrzyżonymi włosami, jak 

towidziałemu chłopaków w Ouantico.

Nie powiedziała ani słowa, gdy chłopcy

Szkoła dla Nowych Operatorów
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w biurze przetrzymali mnie do późna, świętując mój sukces przy nieco nadmiernej 

ilości tequilli.

Nigdy się nie skarżyła, gdy pakowaliśmydwójkędzieciaków,psa iprzyczepę do 

naszego isuzu troopera i wyruszaliśmy na wschód Stanów Zjednoczonych.

Nawetdzieci współpracowały z nami.

Były zbyt małe, aby zrozumieć, co oznacza słowo "przeprowadzka", ale zdaje się, 

że lubiły basenyprzy motelach.



W weekend,w którym wypadało ŚwiętoPracy, po tygodniowychwakacjachu moich 

rodziców wNew Hampshire, pojechaliśmy do hotelu Dunning Mills, na południe od 

Fredericksburga w Wirginii.

Udałosię nam znaleźć przyzwoity dom tużobok bocznej bramy wjazdowejdo Ouantico, 

ale kurs miał się rozpocząć dopiero za miesiąc.

Wszyscy,łącznie z psem, zwaliliśmy wszystkona kupę w jednym pomieszczeniui 

przygotowaliśmy się nadługi pobyt.

Wiedziałem, że zamiana obowiązków,jakie ciążąna zwykłym agencie, na życie w HRT 

nie będziełatwa.

Jednak aż dowtorku absolutnie nie zdawałem sobiesprawy ztego,jak wielkie zmiany 

nas czekają.

Szkoła dla NowychOperatorów,czyliNOTS, topołączenie luźnych więzi z niewolniczą 

galerą, pięć miesięcyindoktrynacji i życia w całkiem innym świecie.

Każdy dzieńrozpoczyna się wcześnie ranoi wymaga kolejnego, nowego poświęcenia.

Naszkoordynator, Masher,surowy żołnierzpiechoty morskiej,wybijałrytm podczas 

porannej, o piątej rano, rozgrzewki,oósmej zajęcia z walki, ojedenastej zaprawa 

kondycyjnai bieg na dystans, po południu - strzelanie, a wieczorem lektura.

Obserwował, gdyprzynaglano nas, abyśmy biegali szybciej, skakali wyżej i 

wykorzystywali absurdalne możliwości, o które nigdy byśmy się nie podejrzewali.

Stawiał przed nami wyzwaniaod chwili, wktórej wstawaliśmyz łóżek,aż do momentu, 

gdy wieczorem z powrotem wlekliśmy do nich naszezmęczone tyłki.

" Jedyny łatwy dzień, to wczorajszy".

"Ból to ulatująca sięz ciała słabość".

"Trud igłupotę oddziela tylko cienka linia".

Sypałmilionem takich komunałów, ale wszystkieone miały tylkojedno na celu.

Zapamiętaj je.

Rób to, comasz zrobić.

Zgłosiłeś się tu naochotnika iw każdej chwili możesz zrezygnować.

Wkrótce odkryłem,że w NOTS działa bardzo wyrafinowany, pełen rytmu isensu rytuał 

przechodzenia od nauki wiązania węzłów dozajęć o odpalaniu ładunków wybuchowych.

Jednego dnia poznajesz.
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zawiłości szybkiego strzelania, a następnego - zmagasz ze znalezieniem 

odpowiedniego kierunku w terenie.

Uczysz się, jak owiniętyw pasie liną schodzićz wysokiej,stromej góry,jak szybko 

podciągaćsięnalinie oraz poznajesz ćwiczenia z helikopterem.

Uczą cię, jakochraniać dygnitarzy, jak się wspinać, patrolować i z dużą 

szybkościąuciekać samochodem.

Na świecie poświęca się takiemu instruktażowi

setki godzin.

Nie wszystko tu jestmiłe.

Operator-weteren nigdy nie pozwoli cizapomnieć, że dopóki nie ukończyszNOTS, nie 

należyszdo jednostki - a nawet robi wszystko,by udawać, że wcale cię w niej nie 

ma.

Niezauważa twojej obecności, nie wspominając już orozmowie z tobą.

Twoje istnienie totylko niedogodność - oznacza, że w dzbanku będziemniej kawydo 

picia i jeszcze jedna klasa do uczenia.

Wszyscy oczekują od ciebie totalnego poświęcenia,ale udają,iż nawet tego nie 

dostrzegają.

Żądaj ąwszystkiego.

Całego ciebie.

Doprawdy nie mogliby mniejsię o ciebie troszczyć.

Dla nichliczy się tylko HRT.

Pamiętam, jak pewnego dnia stałem przy pisuarze, a obok mnieoperator, 

któregowidywałem niemal codziennie odtrzech miesięcy.

Toaleta to raczej bardzo osobistemiejsce i wiedziałem, że dookoła niema nikogo, 

a więcnaturalną rzeczą było skinienie głową i powiedzenie

"Jak się masz?

".

A onpatrzył prosto przedsiebie, prychał przez nos, jakbymzepsułpowietrze, i 



udawał, że mnie tamnie ma.

I nie usiłował odgrywać jakiejś roli lub wywrzeć wrażenia na którymś ze swoich 

kolegów.

Onw to wierzył.

Byłem kimś gorszym od niego i niewartym,aby mi odpowiadać.

Jeszcze miesiąc i możemy wylądować w tej samejbrygadzie.

Może pewnego dnia się zaprzyjaźnimy.

Alena raziebyłemtylko anonimowym kursantem NOTS i nawet w zaciszu ubikacji 

byliśmy sobie takobcy,jak dwojenieznajomych na zatłoczonej ulicy.

Chociaż nie podobało mi się to, rozumiałem tę procedurę.

W Stanach Zjednoczonych jest 270 milionówmieszkańców, kilkaset 

tysięcypolicjantów i 11 000 agentów FBI, a mniej niż 200 ludzi 

służyłokiedykolwiekw HRT.

Toteż członkowie tego grona hołubią to dziedzictwoi chronią jeprzez każde 

przemyślane spojrzenie, każdeostrożnie rzucone powitanie.

NOTS nie zmieniłasię zbytniood czasuswojego powstania, to jestod 1983 roku.

Każde nowe pokolenie rozpoczyna dwutygodniowym,morderczym kursem podstaw walki 

za pomocą broni palnej.

Zarazpo
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wyrobieniusobie zdania na temat nowicjusza zaopatrzeniowiec dajekażdemu 

operatorowi dwa wykonane na zamówienie i o dużej ładowności pistolety, mające 

stanowić jego taktyczne wyposażenie.

Operator HRT nie uważabroni za rzecz dokuczliwą, która spoczywa w teczce w 

bagażniku służbowego samochodu.

Broń tożycie,bezcenne narzędzie, które w każdejchwilimoże staćsię 

liniąodgraniczającą życie odśmierci.

Po trwającej szesnaście godzin zmianiezanim położysz się spać, czyścisz swoją 

broń.

Spędzasz z nią pięć dniw tygodniu, starającsię udoskonalić swoje 

umiejętnościobchodzeniasięz nią.



Stanowi dla ciebie chlebpowszedni i dzięki niej zarabiasz nażycie i opłacenie 

czynszu.

- W przypadku konfrontacji użycie broni to ostateczność - burczelinasi 

instruktorzy.

Wciąż w kółkosłyszysz te słowa.

Życie lub śmierć.

Sukces alboporażka.

Gdy wpadasz przez drzwii zaczynasz torować sobie drogęprzez ścianę terrorystów w 

kierunku zakładników, bierzesznasiebieolbrzymią odpowiedzialność zarówno za tych 

porwanych ludzi, jak i zaswoich kolegów, którzy są wraz z tobą.

To nie jestpraca,w której błądcię wyklucza.

Tubłądkosztuje ciężycie.

- To nie jest sala balowa!

Nachyl się!

Głos dudni pocałymplacu, podczas gdy Homey, ważący sto piętnaście kilogramów bez 

mała, były zawodnik NFL, a równocześnie twojapara w tym koszmarze, idzie po 

linie.

Zatrzymuje się, wyciągarewolweri ładuje kilka naboi.

Kiedy strzela, ten kawałek błękitnej stali kalibru .

45 wygląda w jego niedźwiedziej łapiejak malutki derringer.

Lufaniemal nie drgnęła i po obu strzałach pozostała tylko jedna dziurka.

- Na co, docholery, czekasz?

Masz zamiar stać tam i zginąć czywalczyć?

Każdyszybko wracana swoją pozycję strzelecką.

Ramiona wysunięte do przodu, ręce lekko ugięte, stopy rozstawione na 

szerokośćrówną szerokości ramion.

Instrukcje drgają ci w mózgu,głos zbliżasię i zbliża, a odgłosstrzałów oddala.

- Uważaj, gdzie patrzysz!

Pociągnij za spust!

- I przypomnieniefundamentalnej zasady oddania dobregostrzału.

-Skoncentruj się!

Wszystko to wygląda na łatwiznę,ale wcale nianie jest.



Operatorzyz HRT wyciągaj ą broń z kaburyinaczej, niż robi to większość 

agentówFBI, odmiennie kierują broń na cel i inaczej ładująjąw czasie walki.
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To taki wypośrodkowany styl strzelania, narodził się z technik, którychuczą 

najlepsi strzelcy w Stanach oraz prywatni instruktorzy.

- Obserwuj wszystko przez muszkę.

- To T.

J., inny instruktorpodstawowych technik.

Stoi tak blisko, że czujesz jego oddech na szyi.

- Whitcomb, naciśnijten spust, a nie klep go!

T.J. przez chwilę badawczo przyglądasię mojemu celowi,w formiewarknięć wypowiada 

kilka dodatkowych uwagi przechodzi dalej.

Należy dotych niezwykłychinstruktorów,od których chcesz się nauczyć.

Chcesz mu pokazać, że opłaci się wszystko, co w ciebie inwestuje.

Starasięzrobić z ciebie lepszego strzelca, bo wie, żepewnego dnia odciebie 

możezależeć jego życie, a typracujesz po to, by dowieść, żewart jesteś tych 

wysiłków.

Oprócz instruktorów z tyłu za twoimi plecami kręci się co dzieńz tuzin 

operatorów, którzy chcą się upewnić, że głosowalina właściwąosobę.

W tenwłaśnie sposób każdyz nas dostał się tutaj iwiemy otym.

Przecież decydują głosy.

Gdy kończy się dwutygodniowa próba, wszyscy członkowiejednostkizbierają się w 

jednej z klas.

Przynoszą hałdypapierów i rzutnik slajdów.

Twarz każdego kandydatapojawia się naekranie, a koordynator zaczyna odczytywać 

jego oceny z testów, z zajęćsprawnościowych, z podglądu, z przezwyciężania fobii 

i z wielu innych.

Operatorzy robią notatki, układają ranking nazwisk tych, którychchcąwidzieć w 



swojejjednostce, a wykreślają tych, których nie chcą.

Niektórzy przykładają największą wagę do ocen ze sprawności, podczas gdy dla 

innych najważniejsze są zdolności przywódczei obchodzenie sięz bronią.

Każdy z operatorów wie, że możesię zdarzyć, iżjego życie będzie zależećod osoby, 

na którą oddajegłos, albo żemożebędzie musiał spędzić z tym człowiekiem tydzień 

w jednymnamiociepodczas przeprowadzania jakiejś operacji.

W pewnym sensie umiejętność przystosowania się jest równie ważna jak zdolności.

Lecz gdy tak stałem na terenie do ćwiczeń istarałem się kontrolować swoje 

umiejętności, wydawało mi się, żeselekcja to zamierzchłahistoria, ateraz nic 

minie wychodzi.

Bardzo trudno jestpozbyć się starych nawyków, które nadodatek zniszczyływiele z 

tego, co chciałemosiągnąć.

- Płynnie to znaczy szybko!

- śpiewał T.

J., wiedząc, że nasze umysły w końcu zakonotujątę mantrę.

To działało.

Pod koniec drugiego tygodnia cała nasza siódemkastrzelała lepiej, niż wydawało 

się tonammożliwe.

Na dźwięk brzęczyka
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potrafiliśmy wyciągnąć broń, strzelić dwa razy, ponownie załadowaćbrońi znowu 

strzelić w trzy sekundy.

Potrafiliśmy w niecałą sekundęz odległości dziesięciu jardów zestrzelić 

plakietkę z olstra iobojętne,czy to w biegu, czy leżąc, czy klęcząc, strzelając 

prawą czy lewą ręką.

Stawaliśmy się strzelcami, technikami rzemiosła, częścią wyselekcjonowanej rasy.

W pierwszym miesiącu, w miarę postępów, nabieraliśmy pewności siebie.

Posuwaliśmy się w góręna skali umiejętności od ćwiczeńz udzielania pierwszej 

pomocypoczynając, przez włamywanie się,ochronę ważnychosobistości, orientację w 

terenie po taktyczne operacje z użyciem helikoptera.

A tymczasem testowano nasnieformalnie.



Tak na przykład byłoze skokiem do rzeki James.

Należyon do starej tradycji HRT ijest tojeden z nieformalnych rytuałów, który 

musi przejść każdy z nowychoperatorów.

Wszyscy koledzy patrzą, podczasgdy tywdrapujeszsię nawznoszące się wysoko ponad 

wodą nadburcie statku, sprawdzasz, czykask jest zapięty, i skaczesz.

To jak skok na bungee, ale bez liny.

Mówią ci, żetenskok to rzecz absolutnie dobrowolna,ale każdywie, żetak niejest.

Schodzenie z powrotempo chyboczącej się drabince to wstyd, którego nikt nie chce 

odczuwać przede wszystkim dlatego, że wieść o porażce zpewnością odbije sięna 

tobie.

Nikt nie chcezaznać wstydu nieprzystąpienia do jednego z najstarszych 

wjednostcetestów nasprawdzenie męstwa.

Pamiętam,jak stałem tam, gdy przyszła kolej na mnie.

Widziałemwszystko na odległość dziesięciu milna południe, hen aż po ujście rzeki 

James, gdzie wpada do zatoki Chesapeake.

Dalej rozciągały sięnadbrzeżnerówniny Wirginii spowite w piękne barwy jesieni.

Mewy wisiały w powietrzu, wykorzystując powiewod strony 

oceanu,krzyczały,wyśmiewając się ze mnie i z mojej kłopotliwej sytuacji, a 

ichwrzaskiprzypominały głosy dzieci.

- Patrz na horyzont, ręce wzdłuż boków, a stopy razem - powiedziałMasher.

- Jeśli spojrzysz wdół, polecisz do przodu i zmasakrujesz sobietwarz.

Nie potrzeba nam tu żadnych kłopotów natury medycznej.

I wtedy widoksię zmienił.

Przestałem patrzeć na horyzont, alespojrzałem na znajdującą się czterdzieści 

stóp poniżej taflę wody.

Byłabardzodaleko.

Sprawdziłem to kilkakrotnie, tak po prostu, żebysię"pewnić.
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Dwie łodzie pełne kolegów z Komanda Foki czekały z uruchomionymi silnikami przy 

dziobie "Penacolena", pamiętającego lata trzydzieste frachtowca, którego 

używaliśmy, podczas gdy on czekał sobiew mokrym doku na wybuch kolejnej wojny.

W dole pode mną widaćbyło unoszącesię na ciemnej powierzchni wody malutkie kaski.

Niemogłem rozpoznać twarzy, ale wiedziałem, że napawają się widokiem

tej całej sytuacji.

Musiała być śmieszna.

- Zaczekaj, aż Walt wyjdzie z wody - ostrzegał Masher z wdziękiem gangstera.

- Powiem ci, kiedymasz skoczyć.

Patrzył poza burtę, abysprawdzić, jak wypadli moi koledzy, którzyskakali przede 

mną.

Spodziewałem się, że lada momentujrzę, jak wypływają na powierzchnię.

Skok, o którym mówił Masher, już za sekundęmiał sprawić,że zamienię grzędę na 

pordzewiałym dziobie "Penacolena" na wody płynącej pode mną rzeki.

Garstka nurków z HRT gapiłasię na mnie, jakbymbył samobójcą czekającym 

nabarierce mostu na natchnienie.

Na chwilęorzeźwił mnie powiew morskiej bryzy, przyprawiony jedyną w swoimrodzaju 

wonią ścieków miejskich.

Potrząsnąłem głową, jak gdybydanomi dopowąchania sole trzeźwiące,i rozejrzałem 

się dokoła.

- Jesteś gotów?

- spytał Masher.

Brzmiałoto bardziejjak szyderstwo niż troska.

Skinąłem głową i znów spojrzałem wdół,na wodę obok łańcuchakotwicy i stalowych 

drabinek wzdłuż burty, chcąc sięupewnić,czyWalt nie nurkuje jeszcze w kierunku 

dna.

Odgłos uderzenia jego ciałao taflę wodyodbiłsię od zacumowanych dokoła statków, 

jak gdyby ten

idiotyczny skok wymagał powtórzenia.

Nagle czarny kask, taki, jaki noszą kajakarze, wyskoczył na powierzchnię wody 

niczymkorek.

Rozległ sięgłośnykrzyk radości.



Nurkowiez HRT krzyczeliz zadowolenia, głośno oznajmiającliczbęzdobytych 

przezskoczka punktów.

Walt otrzymał ósemki i dziewiątki,przede wszystkim dlatego, że podczaslądowania 

spoglądał w dół, a zetknięcie z wodą wypadło fatalnie.

Teraz klepał się po głowie i machał

ręką na znak,że wszystko w porządku.

Żadnej krwi.

No, dobrze.

Skoczył i przeżył.

Wobec tego dlaczego

mnie miałoby się nie udać.

To nic takiego -powiedziałem sobie.

-Przecież byłem już na większych wysokościach.

No taaak, ale nigdy nieskakałem.
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Powinienembył przywyknąć do wysokości, przecież dorastając,praktycznie nie 

rozstawałem sięz liną wspinaczkową.

Mój ojciec dowodził górskim pogotowiem ratunkowym w Białych Górach i wcześniej 

nauczył mnie wspinania się po stromych, wysuniętych skałachFranconiaNotch 

aniżeli jazdy na rowerze.

Pamiętam długie, surowepopołudnia spędzone na pionowej ścianie skałyCannon oraz 

wspaniałe widoki rozciągające się zArtist's Bluff,górującego nad 

głębokim,stromym wąwozem.

Podczas gdy innedzieciaki oglądały telewizję,jawraz z przyjaciółmi wdrapywaliśmy 

się na skalistetumie wysoko ponad głowami turystów.

Tłoczyliśmysię, pokonywaliśmy i zdobywaliśmy naszą drogę ku chmurom, zmagając 

się zeskurczem w żołądkui schodząc wdół, szukając z namysłem uchwytu dla ręki, 

tak jak przedskomplikowanym posunięciem podczasgryw szachy.

Pamiętam widok, jaki rozciągałsię z tych skał.

Minęło już dwadzieścia lat, ale ten strach powrócił z precyzją i ze wszystkimi 

szczegółami.



Podniecała mnie wysokość; tanieuchwytna bliskość życia, którą odczuwasz, gdy 

jedyną rzeczą dzielącą cię od śmierci jestdziesięciomilimetrowa lina.

Było to jedno z nielicznych, pierwotnych miejscna świecie,gdzie mogłeś niemal 

usłyszeć skrzyp klamr naPearly Gates i wydawałoci się, że można znieść wszystkie 

trywialne doczesne chwile.

Na szczęście oswojenie się z wysokością odgrywało dużą rolęw treningu wNOTS.

Zdaniem instruktorów był tosynonim ryzyka.

Budując scenariusze, w których aż roiło się od niebezpiecznych sytuacji, 

oferowali nam poczucie konsekwencji.

Musiałeś zaufać ichradomlub zdaćsię naniepewność, tkwiącą w każdym z nas.

Zaledwie tydzieńtemu stałem na podpórce płozy ogonowej ciemnoniebieskiego UH-1 

Huey'a,dziewięćdziesiąt stóp nad ziemią.

Miarowywarkot wirujących nad moją głową śmigieł stanowił dziwne tło dlamojej 

sytuacji.

Piloci utrzymywali stałąprędkość,a my sprawdzaliśmyliny,którymibyliśmy 

przywiązani do kadłuba samolotu, i spoglądaliśmy w dół.

W każdym kierunku widać było tylko ogromne lasy należące dobazy głównejpiechoty 

morskiej w Ouantico.

Akademia FBI wydawa^a się mała i była bardzo daleko.

Nad zbiornikiem wodnym w Lungachowałyjastrzębie, nie zwracającuwagi na nasze 

wygłupy i zaba^Y- Yoda i Ricketts stali w drzwiachnaprzeciw mnie- ich 

sylwetkitysowały się na tle błękitnego nieba.

Na twarzach niewidać było strąku.

Z lewej strony stał Walt,spięty i zły.
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- Przygotować się!

- rozległ się krzyk Pete'a Andersena, naszegoinstruktora spuszczania się po 

linie, przebijając się przez huk silnika,smród spalin i pulsowanie w skroniach.



Pete przycupnął z prawej strony, a tymczasem ja stałem w otwartychdrzwiach, lewą 

rękę położywszy nanylonowym węźle, a prawąchwytająclinę długościstu 

pięćdziesięciu stóp, po której miałem zjechać w dół.

Motor szarpnął,a karabińczyk na końcu liny zatrzasnął się na moim pasie, 

doktórego była też przymocowana broń.

Wielki, niezdarny helikopter przechylił się na lewo,potem na prawo, reagując na 

wysiłki pilotadostosowania się do nieoczekiwanych powiewów przeciwnego wiatru.

Pięćdziesiąt stóp pode mną falowały wierzchołkidrzew: zielonekępy czerwonego 

dębu, cedrui topoli.

Wyglądały jak szerokimaterac,gotowy złapać nas, jeśli spadniemy.

Trzymałem się liny asekurującej niczym życia.

Twoja uwaga niekoncentruje sięani na wysokości,ani naświadomości, że lina 

możezawieść, ale na przekonaniu,że przez tych kilka ulotnych chwil jesteśpanem 

swego przeznaczenia.

Cały trening i doświadczenie to tylkowskazówki.

Teraz wszystkosprowadza się wyłącznie do ciebie.

Jeślifunkcjonujesz prawidłowo - będzieszżyć.

Jeśli zawahasz się, pozwoliszswoim myślom pobiec wzłym kierunku alboteż 

dopuścisz, by tachwila zawładnęła tobą, umrzesz.

I właśnie to uzależnienie od losu,a nie adrenalina wywoływało umnie dreszcz.

Kiedy naprężałem linę i mrużyłem oczy odwiatru, przez myśl przemknęły mi zasady 

wpajane na całotygodniowymszkoleniu.

Postawiłem lepiej stopy na podpórce płozy, a tymczasem pilot ustawiał maszynę.

Nasz instruktor wychylił się do połowy przezdrzwi, poszukującw dole, wśród drzew 

odpowiedniego miejsca do wykonania skoku.

Naplecach czułem dłoń ojca, zupełnie jak gdybyśmy dopiero zakończylidługą 

wspinaczkę, a on posyłał mnie zpowrotem na dół.

Pete odwrócił sięku nam i skrzyżował ręcena piersi, jakby odganiając demony, a 

następnieopuścił je wzdłuż boków i wrzasnął:

- Start!

Wdół, swobodnym lotem.

Jeśliprzegapiszmoment hamowania, to wylądujesz tyłkiem naczterdziestostopowym 



dębie, a gdy wykonasz je zbyt wcześnie, to zderzysz się zfacetem skaczącym na 

ukos od ciebie, tak jakto się przydarzyło Eddiemu, któremu but przebił podbródek.

Miał szczęście, żeskończyło siętylko na dwudziestu szwach.

^
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No więc zjeżdżam w dół, lekko dotykając palcami liny, która prześlizguje się 

przez ubranąwrękawiczkę rękę, przebiegleplanując hamowanie tuż przed zetknięciem 

z czubkami drzew.

Przechodzę przezdrzewa,kopniakami odsuwając na boki gałęziei starając się jak 

najprędzej stanąć na ziemi.

Instruktor nie widzi cię, gdyjużznikniesz wśród drzew, a pilot nie chce,by 

helikopter zaczepiło gałęzie.

Ten zjazd po linie ma trwać tyle, co policzeniedo dziesięciu, ale potem tojuż 

wszystko jest hazardem.

No więc torujesz sobie drogę wśródgałęzi drzew, mając nadzieję, że w 

przytroczonym do boku worku starczy ci liny.

A wtedynagle stoisz już na ziemi, odczepiony odliny igotówdo kolejnej walki, tej 

prawdziwej, dlaktórej tutaj jesteś.

- Skacz!

Wtonie Mashera nie było żadnego ponaglania, ale wyrwał mniez moich rozpamiętywań.

Zjazdpo liniemiałmiejsce w ubiegłym tygodniu, a dziś mieliśmy skakać.

- Skacz!

Na tym etapie szkolenia wNOTS wiedziałem, że potrafięzrobićwszystko, co mi każą.

Wszystko.

HRT nie kształtuje pojedynczych osobowości,ale wyrabia mocniejsze więzi 

włańcuchu i zespala wszystkorazem zapomocą poświęcenia.

I to jest misja.

Przebycie tych pięćdziesięciu stóp dzielących mnie od wody będzie trwałochwilkę, 

alew całym procesie ten krok będzie trwać wiecznie.

Wpojono nam pewność tam, gdzie zazwyczaj gościły zwątpieniei strach.

Strzelanie,zjeżdżanie polinie i taktyki obronne wymagajątylko ćwiczeń, a one 

prowadzą do budowania zaufania - zarówno dotwoich towarzyszy,jak i do siebie 



samego.

Ku przerażeniu głosówdźwięczących w mojej głowie, wyciągnąłemjedną stopęprzed 

siebieiprzechyliłem się.

W próżnię.

Właśnie w ten sposób zamieniłem swoje dawne życie na los moichkolegów z 

jednostki.

Po wpojeniu nam wszystkich fundamentalnych zasad nadchodzi końcowy i najbardziej 

krytyczny aspekt naszego treningu: walki w małych pomieszczeniach,czyli CQB.

To podstawa w ratowaniuzakładników, choreograficzny baletw przetaczającej się 

burzy.

Taniezwyklewymagająca i niebywale gwałtowna konfrontacja wymaga 

odkażdegostrzelca, by operując wśród strzałów padającychzewszystkich.
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stron, trzymał się określonego pola wymiany ognia.

Musi na tyle ufaćswoim kompanom z jednostki, że precyzyjnie co do centymetra 

działatylko w swoim polu rażenia.

Musipłynnie przesuwać się z jednego pomieszczenia do drugiego,niezwracając uwagi 

na eksplozje ładunkówwybuchowych, i musi umieć swobodnie strzelać w ruchu, 

podczas gdyzakładnicy chwytają go za ubranie, i nigdy nie wolno mu wziąć 

ukradkowych gestów za sięganie po broń.

- Patrzcie na ręce - powiedział nam instruktor.

- Przecież wzrokiemnie mogą was zabić.

Zajęcia rozpoczynaliśmycodziennie o piątej rano w sali gimnastycznej Akademii.

Mieliśmy do dyspozycji plastikowe symulatorybroni i kukły.

Ruchy, pozycje oraz skoncentrowanie się przeważały napierwszych lekcjach, 

podczas których nasi instruktorzy uczylinas, jakwejśćdo pomieszczenia i opanować 

sektor.

Ćwiczyliśmy kluczeniemiędzy przeszkodami, z broniązawsze gotowądo strzału, głowy 

pochylone, ramiona wyciągnięte do przodu, kolanaugięte, tak aby zamortyzować 



siłę każdego kroku bez spuszczaniacelu z oka.

"Szybkość, zaskoczenie i gwałtowność działania" - powtarzanonam w kółko.

Jeszcze jedna mantra.

Po dwóchtygodniach suchej zaprawy z plastikową bronią załadowaliśmy 

trzydziestostrzałowe magazynki naszych MP-5 amunicjąkalibru 10 milimetrów, 

odciągnęliśmy kurki i przestawili przełącznikrodzaju ognia na seriętrzystrzałową.

Ćwiczenia rozpoczęły sięnajpierwbardzo prosto, od wejścia dwóch mężczyzn do 

jednego pokoju.

Podstawowesprawy.

Instruktorzy obserwowali każdy nasz ruch, śledzili każdy krok, chcąc sięupewnić, 

żezanim wystrzelimy, rozumiemyznaczenie każdego strzału.

"Nietrafieniaoznaczają porażkę.

Nie zwracać uwagi na nic, co dekoncentruje.

Skoncentrujsię napolu ognia.

Nie spuszczaj z oka broni.

Poznajswoje zadanie.

Dąż do perfekcji".

Instrukcje padały niczym rozkazy.

Stopniowo, pomału,przechodziliśmy do ćwiczeń, w których dojednego pomieszczenia 

wchodziłycztery osoby,a następnie tych pomieszczeń przybywało:dwa, trzy i 

wreszciecztery.

Granaty zodrzutem płomienia, ruchome cele, leżący zakładnicy, dym.

Biegi stawałysię coraz bardziej męczące, aż do chwili, gdy zaczęliśmy 

pracowaćjakzgrany zespół.

Autentyczne opanowanietej formyatakowania możetrwać lata, ale my nie mieliśmy 

tyle czasu.

Mieliśmy pięć miesięcy.

Potem mogliśmyliczyć wyłącznie na siebie.

J,
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Bez względu na to, jakie wyzwaniekryły w sobie zajęcia ze skakania, zjeżdżaniapo 

linie i wymiana strzałów w pomieszczeniach, to nicnie pochłaniałomnie tak bardzo, 



jak szkoleniew strzelaniu.

HRT posługujesię materiałami wybuchowymi, począwszy od pocisków małego kalibru 

do najrozmaitszych granatówi olbrzymich ładunków wybuchowych.

Mogą one spowodować pożar, aten może sprawić, że akcjauwalniania zakładników 

przerodzi się w jeszcze bardziej niebezpieczneprzedsięwzięcie.

Aby pracować i przeżyć w takichprzypominającychpiekło warunkach,nowi operatorzy 

sami musząspędzić nieco czasuwśród ognia.

Ta próba ma miejsce w siódmym tygodniu pobytu w NOTS, a odbywa się w iście 

diabelskimpomieszczeniu.

W Akademii Pożarnictwa w hrabstwie Księcia Williama znajdujesię trzypiętrowa, 

zbudowana z betonu wieża, zwana gorącym domem.

Jej ścianysą osmalone przez ogień,który płonie tu od lat.

Staloweokiennice zaspawanona amen, także nie można ich otworzyć.

Kratowana podłoga pozwala, by dym swobodnie unosiłsię w górę, gdziekłębi sięi 

znów spływa na dół, wytwarzając pionowy tunel powietrzny,który kotłuje się i 

mętnieje, wsysając całe powietrze i napełniając całepomieszczenie cierpieniem.

Wszyscy wiedzieliśmy, że może pewnego dnia będziemy musieliwalczyć w takich 

warunkach, przebiegając z jednego pomieszczeniado drugiego, ukryci za 

naszymikarabinami maszynowymi, szukajączakładników i węsząc zagrożenie.

Wobec tego musieliśmy równieżprzejśćtrening w "gorącym domu".

Nikt nie czuje się dobrze w takimmiejscu, alemy musieliśmy być z nim obeznani, a 

wszystko po to, abynabrać skuteczności.

Nie ma sensu pakować się w kryzysową sytuacjębez gwarancji, żemożna się z 

niejwydostać.

Po krótkim wprowadzeniu izademonstrowaniu wszystkiego instruktorzy podpalili w 

piwnicy trochęmokrej słomy iresztki siennika.

Gęsty, gryzący dym uniósł się aż do trzeciego piętra i ponownie opadłw dół; 

tymczasem instruktorzy zaprowadzili nas na platformę ratunkową, znajdującą się 

tuż pod dachem.

Staliśmy w rzędzie i mieliśmy dowykonania proste zadania.

- Znaleźćdrogę w dół,na parter, i wydostaćsię na zewnątrz.

Niewolno upaść ani zemdleć.



Brzmiało dość prosto.

Instruktor otworzył drzwi i wepchnął mnie do środka.
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- Och, ty skurwysynie!

- wrzasnąłem, tracąc przy tym większośćpowietrza.

Dym w pomieszczeniu uderzył we mnie, jak gdyby ktośmnie walnął.

Żadnego odzewu, nic się nie zmieniło.

Wydawało mi się, że tenkoszmar mnie ogarniał, próbował wedrzeć się w głąb mnie i 

wyssać zemnie życie.

Wstrzymywałem oddech tak długo, jaktylko mogłem, alenie dało się robić tego 

dłużej niż minutę.

Serce waliło mi jak młot.

Ręką macałem po ścianie, tak jaknas uczono.

Gdzieś tu musząbyć drzwii schody prowadzące prosto w dółmyślałem.

Przestrzeń dokoła mnie wydawała się żyć, być zatłoczona, czarnai piekielnie 

gorąca.

Nie było ani krzty powietrza, ani odrobiny światła.

Wydawało się,że stamtąd nie można uciec.

Gorąco paliło mi płuca,nozdrza zamknęły się jakby automatycznie, odrzucając 

zapotrzebowanie na tlen, broniąc się przed spaleniem.

Organizm zmagał się ze żrącym dymem o przetrwanie, z oczu płynęły mi łzy.

I nagle poczułem, żeogarnia mnie niemal pierwotna żądza przetrwania.

Być może wziąłemto uczucieza panikę, ale panika to irracjonalna odpowiedź na 

niebezpieczne wyzwanie.

Panika nie ocali ciżycia; powinno się jązignorować, tak samo jak dym, jakgorąco 

i jakciemności.

Moim celem stała się chęć przeżycia.

Walcz, tydupku - wrzasnąłem sam do siebie.

Co oprócz tegomożna zrobić?



Zacząłem od prawej strony, potykając się o niewidoczne meble,posuwającsię od 

jednej szczeliny światła sączącego się przez zabitedeskami okno do drugiej.

Szedłemmetodycznie, tak jak uczono mniepodczas szkolenia, skupiając uwagę na 

narzędziach, które jeszcze funkcjonowały: na dotyku i instynkcie.

- Odrzuć to, co nie działa, a skoncentruj się na tym, co działa.

Uspokój się - szeptałem na wydechu.

- Kumuluj energię.

Zwalczaj adrenalinę.

Spowolnij bicie serca.

Zacząłem chwytaćpowietrze podczas szybkich, odmierzonychoddechów, starającsię, 

aby płuca zyskałytrochę drogocennego tlenuzkażdegohaustu czarnej smoły.

Łup. Walnąłem się o poręcz znajdującą się gdzieś na wysokości talii.

To musiał być szczyt schodów.

Na dół.
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Posuwałem się wzdłuż stalowej linii prowadzącej ku życiu, w dółschodów, 

mrużącoczy, choćnie było tam żadnego światła.

Oczy paliły,smarki płynęły znosa, mieszając się ze łzamii ze śliną, dusząc mniei 

przypominając,że organizm nie lubi czegoś takiego.

Moje nogi odczuły lądowaniena drugim piętrze, ale zaraz znówzacząłemszukać 

wyjścia.

Walnąłemsię o stół, potem o kanapę,ale tonieważne - padając, czołgając się w dół 

na czworakach, byle dalej.

Znowu w dół,napierwsze piętro, i wreszcie parter, i wyjście.

Powietrze.

Kiedy wyszedłem na świeże powietrze, zdawałem sobiesprawę, żejasno świeci 

słońce,aleniewiele widziałem.

Oczymiałem spuchniętei pełne sadzy.

- Tutaj - wrzeszczał jeden z naszych instruktorów.

Trzymał wążdo polewania, aby zmyć znas ból.

Słyszałem, jak z tym reszta moichkolegów wybiega z budynku.

Kaszlali icharczeli tak jakja.



- Pospieszcie się!

- poganiał nas instruktor, gdy potykającsię,szedłem ku niemu.

-Musicie zrobić to jeszczeraz,zanim ogieńzgaśnie.

Jeszcze raz?

Dziesięć minut potem powtórzyliśmy to, ale tym razemz sześćdziesięciokilogramową 

kukłą na ramionach.

Nie miałem jużnic przeciwko przebiegnięciuprzez wieżęjeszczeraz.

Znałem drogę i przecież przeżyłem.

Podobnie jakprzeżyłem skokze statku i zjeżdżanie po linie z helikoptera, a także 

biegpodostrzałem,gdy moi współtowarzysze strzelali nabojami kalibru 10 

milimetrówi .

45 tuż obok mojej twarzy.

Przeżyłem selekcję i przeniesienie winne miejsce,a także byciedowódcą grupy- 

czyli wyrzucenie poza obręb.

Przeżyłem tyle rzeczy,począwszy od rozmaitych niedogodności, aż po zagrożenie, a 

wszystkopo to, by się tudostać.

Nie obchodziłomnie, czy muszę jeszcze skoczyćz kilkunasto) ardowejwieży na 

nadmuchiwany materaci że jeśliźle wyląduję, topodmuch wiatru możepowalić mnie z 

nóg.

Nauczyłemsię, że mogę wykonaćwszystko, co zechcę, jeśli tylko uwierzę, że 

tomożliwe, nie stracę głowy i zaufam sobie.

Ludzie poświęcającałe życie i ogromne sumypieniędzy, szukającsamorealizacji, 

którą j a otrzymałem w dwadzieściatygodni.
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Instruktorzy uczyli nas, że sprawić zawód to za mało.

Najgorzej jestpoddać się.

W dniu promocji, pięćmiesięcy po przyjeździedo Quantico,wszystkich siedmiu 

członków mojej klasy w NOTS zebrało się w salina końcową uroczystość.



Skąpoumeblowanypokój wyglądał tak samo,jak każdego innego dnia.

Nie mogłem dostrzec żadnych dyplomów.

Żaden z nas nie przygotowałuroczystego przemówienia.

Ray, niezdarny bokser wagi półciężkiej o wyglądzie aktora,podszedłdo stojącego 

na froncieklasy pulpitui odchrząknął.

Cała naszajednostka,zebrana pod przeciwległą ścianą, patrzyła na niego.

W przeciwieństwie do większości promocji, w HRT uroczystośćta sprowadza się 

dodziałania, a niedo słów.

Nasze żony i dzieciniezostały zaproszone, by zobaczyć, jak maszerujemy.

Nie było kluczyPhi Beta Kappaani też listów pochwalnych.

Jeżeli chcieliśmy włożyćżółte T-shirty, które były dyplomem tej jednostki,to 

musieliśmynaniezasłużyć finalną akcją.

Ray oznajmił, że terroryści wzięli zakładnikóww ambasadziew Waszyngtonie, a ósme 

pokolenie nowych operatorów HRT zostało wyznaczonedo ich uwolnienia.

Wywiad ustalił,że porywaczy jestco najmniej pięciu i że sąoni dobrze uzbrojeni.

Zagrozili, że zabijąwszystkich w ciągu godziny, jeśli ich żądania nie zostaną 

spełnione.

Negocjatorzy są gotowi poprzeć pomysł zaatakowania ambasady.

Ray czytał ten rozkaz operacyjny głosem, w którym nie słychać byłoemocji ani 

pośpiechu.

Jego chropowaty baryton przetaczał się przez pokój, podczas gdy my kręciliśmy 

się pod ścianą i robiliśmy notatki.

Zadanie wymagałozastosowania taktyki walki w małych pomieszczeniach, co 

ćwiczyliśmy przez cały miesiąc.

Byłem piąty w szeregu,za Rickettsemi przed Dale'em.

Curtis, nasz były technik od ładunkówwybuchowych, miał wysadzić drzwi wejściowe.

Snajperzy wiedzieli,jaki powinni mieć promień ognia, imieli zacząć strzelać, gdy 

tylko dowódca rozpocznie odliczanie.

Wszystko zaplanowano, każdy szczegółbył jasny, nie było żadnych pytań.

Ray kazałnam być gotowym o 13.

30.O wpół dodrugiej, a więcmieliśmy mniej niż pół godziny.

Ostatnią kryjówkę opuściliśmy dokładnie o13.



22. Waltzajął stanowisko.

Yoda zabezpieczał tyły.

Reszta wywijała bronią, tak aby w raziezagrożenia objąć ogniem kąt 360 stopni.

Posuwaliśmy sięw kierunku
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strzelnicy, starając się ukryć ischować wszędzie, gdzie tylko można.

Stawialiśmykroki ostrożnie - najpierw palce, potem pięta, 

niczymmyśliwypodchodzący ofiarę.

Na twarzy miałem maskę gazową, któraograniczała moje pole widzenia do tunelu z 

czarnej gumy i przezroczystego plastiku.

Zatyczki wuszach odgradzały od wszelkiego hałasuz wyjątkiemprzypadkowych, ledwie 

słyszalnychodgłosów radia i świstu oddechuwydobywającegosię przez filtr maski.

Czarna osłona kominiarki powiewała mi spod kasku, aby chronić szyję przed 

wybuchem, który miałwysadzić drzwi.

Wszystko, co miałem na sobie, byłoczarne zwyjątkiem małej flagi Stanów 

Zjednoczonych naszytej na lewymrękawie.

No i co z tego, jeśli jacyś terroryści zobaczą to w ciemności.

Przecieżpo to tam byliśmy.

Weterani HRT otoczyli wysokie ściany strzelnicy iwieży obserwacyjnej, czekając 

na nasi chcąc zobaczyć, czy sprawimysię zgodniez ich oczekiwaniami.

Powoli posuwaliśmy się w kierunku drzwi, niepewni, conas czeka.

Żaden skrawek skóry nie był odsłonięty, nic niebyło wystawione na zranienie, 

wyglądemnie przypominaliśmy ludzi.

Walt zatrzymałsię bliskodrzwi wejściowych i uniósł swój karabinMP-5 na wysokość 

głowy.

Jeśli ktoś wyjdzie, to już jest martwy.

Eddie,dowódca naszejbrygady, dałznak rękąi Curtis podbiegł dodrzwi ze swoim 

ładunkiem wybuchowym o rozmiarach dwie na cztery stopy.

Czekałem na swoją kolej, w myślach przebiegając listę wyposażenia oraz 

mojezadania taktyczne: karabin MP-5 odbezpieczony, granat oślepiająco-

ogłuszającyluźno trzymać w ręce - sprawdzić klamkęu drzwi, a potem wrzucić 



granat do pomieszczenia.

Po wyciągnięciu zawleczki masz 2,7sekundy do wybuchu - przypomniałem sobie.

-Palec zdjąć ze spustu, dopóki nie nadejdzie moment, żeby zabić.

Zanim spojrzyszna pomieszczenie, obrzuć wzrokiemwszystkiestrefy zagrożenia.

I patrz na broń wroga, a nie na jego ruchy.

Utrzymujpole ognia.

I niczego nie spieprz.

Nie spieprz.

Niespieprz.

Spojrzałem na mój rewolwer kalibru .

45 spoczywający wluźnozwisającej kaburze tuż poniżej biodra.

Kurek był napięty i zabezpieczony.

Drugipistolet, również czterdziestka piątka, tkwił sobie w szelkach na ramieniu 

przymocowanydo ceramicznej plakietki na mojejpiersi.

Nosiłem przy sobie także lekką broń,na wypadek gdyby innazawiodła.
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Magazynki do pistoletów wisiały sobie u pasa, do którego przytroczona była broń, 

natomiast magazynki do MP-5 tkwiły w usztywnionejkieszeni, tak aby można było 

szybko je wyjąć.

Dziesięćlubdwanaściegranatów klekotałow torbie,zawieszonej na lewym biodrze.

Trzy ładunki wybuchowe służące do wysadzania drzwi obijałymi się o lewąłydkę w 

dolnej kieszeni na nogawce kombinezonu lotniczego.

Wszystko to, co miałem na sobie, ważyło ponadsześćdziesiąt funtów, ale ja czułem 

się lżejszy odpowietrza.

Żyły przepełniała adrenalina, ale w idealnej dawce - akurat w 

takiej,abywyostrzyć myślenieirozjaśnić wzrok.

Zaczerpnąłem głęboko powietrza, nie zwracającuwagi naświst, jakisię wydobywał, 

gdypochylałem się w przód, na plecy kolegi.



Curtis założył ładunki i poczołgałsię z powrotem,oby jak najdalej od 

ciężkichdrewnianych drzwi,broniących dostępudo kryzysowego miejsca.

Usunąłmechaniczne zabezpieczenia z zapalnika i skontrolował wzrokiemlinkę 

prowadzącą od detonatora do czterystugranowego, pokrytego plastikiemładunku.

Wybuch wywali dziurę w drzwiach i oczyści teren dladokonania ataku, ale 

równocześnieurwie ci głowę, jeśli wyprzedziszkomendę albo znajdziesz się zbyt 

blisko.

Te ładunki mają takąmoc,że wytworzone ciśnieniei odłamki mogą powalić cię na 

ziemię nawetwtedy, gdywszystko przebiega prawidłowo.

Curtis przyklęknął dziewięćstóp od drzwi, odwrócił się tyłem iskinął na Eddiego.

Już czas.

- Bravo Jeden do TCO - szepnął Eddie do maleńkiegomikrofonu,znajdującego tuż 

przy kąciku jego ust.

- Jesteśmy na poziomie "zielony".

-To oznaczałozaczynamy.

Nastąpiła krótka przerwa, a potem odezwał się głos.

To Ray rozpoczął odliczanie do tyłu.

- Uwaga, kontroluję wszystko.

Pięć, cztery.

Odwróciłem wzrok, aby wybuch mnie nie oślepił.

- ...

trzy, dwa.

Paf, paf, paf.

To snajperzy.

Strzelali sto jardówod nas.

Ich pociskiświstały dosłownie nad naszymi głowami, sprawiając, że hałasbył 

niezmiernie głośny.

- ...

jeden.

Bum!

To Curtis odpalił ładunek.

Fala uderzeniowawprawiła linkę w drganie,a my tymczasem przypuściliśmy szturm.



Olbrzymie eksplozje
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trzęsły budynkiem, a my rzucaliśmy przed siebie granaty oślepiająco-ogłusząjące 

i zabijaliśmy terrorystów (to znaczy trzy manekiny wielkości człowieka, gdy się 

na nie natknęliśmy).

Atakowaliśmy zgodniez wyuczonym scenariuszem, od razu od wejścia przejmując 

panowanienad sytuacją.

Strzelaliśmyw głowę.

Wyważaliśmy drzwi.

Rzucaliśmygranaty oślepiająco-ogłuszające.

Wtórowały temu świst powietrza wydobywający się wraz z oddechem z masek gazowych 

i monotonne łup,łup, łup naszych szalejących serc.

"Patrzeć na broń, strzelać z chirurgiczną precyzją, myśleć, zanimzrobicie krok".

Podświadomie powtarzałem sobie to credo, gdy za pomocą ogniatorowaliśmy drogę do 

miejsca, w którym, jak twierdził wywiad, znajdowali się zakładnicy.

Jako drugi w szeregu dopadłemdrzwi i wtedyzaczęliśmy porozumiewać się za 

pomocądotyku.

Na ułamek sekundyzawahaliśmy się wnaszym ataku, trwało to tyle czasu,iletrwa 

wrzucenie granatu do pomieszczenia.

Drzwi byłyzamknięte.

Cholera.

- Wyważyć!

Curtis stanął przede mną ze swoimdwunastostrzałowym karabinem izaserwował serię 

w zamek.

Dał się słyszeć łoskot wypadającychdrzwi.

Bum!

Wpadłem do pomieszczenia jako trzeci, pół kroku za Rickettsem,i obróciłemsię w 

prawo.

Pięć metrów ode mnie siedział zakutyw kajdankioperator HRT, a dwaj terroryści-

manekiny mierzyli mu w głowęz karabinów.

Curtis, który wciąż parł do przodu, powalił znajdującegosięz lewejstrony wroga, 



pakując mu prosto w czoło trzy strzały zeswojej broni kalibru 10 milimetrów.

Rickettszajął się tym z prawej, a jawśród gradu kuł przesunąłemsię w kierunku 

zakładników.

Po obu stronach głowymiałem najwyżej stopę przestrzeni, lecz pomimo tego 

chwyciłem jednego z zakładników za ramiona, podciągnąłem gosobie pod pachę i 

rzuciłem sięku drzwiom.

Ricketts i Curtis zrobili porządek z resztą terrorystów w tym pomieszczeniu i 

jużnas tam nie było.

Dostanie się do tego feralnego miejsca zajęło nam nie więcej niżtrzy sekundy.

Wszyscyterroryści nie żyli, awszyscy zakładnicy zostaliuwolnieni.

Zdaliśmy.
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NOTS została pomyślana tak, aby rozszerzyć ludzkie umiejętnoścido stopnia, w 

którym jednostka funkcjonuje najlepiej, stanowiąc częśćskładową zespołu.

Jest tak pomyślana, aby każdego nowego operatora wyposażyć w takie podstawowe 

umiejętności, które pozwolą muwnieść wkład w postawione przedzespołem zadanie.

Tak naprawdęnikt nie może przewidzieć,jak wojownik sprawdzi się w 

prawdziwejwalce, ale niemające końca ćwiczenia wykazują,że wszyscy działająw 

sposób, w jaki ich nauczono.

Zazwyczaj wygrywają ci, którzy ćwiczą najwięcej.

A HRT ćwiczy bardzodużo.

Wojskood wieków wie o tej zasadzie.

To psychologiaodradzaniasię - zasada feniksa.

Bierze się zdolną, chętną duszyczkę,a następniełamie się ją, odziera ze 

wszelkich śladów ego i wykopuje krater niepewności ipotrzeb.

I teraz napełnia się go dogmatami, zdolnościamii zaufaniem.

Talent,z którym rozpoczynałeś te ćwiczenia, twardnieje,przekuty na innymetal i 

wzór.

To staryproces,nawet trudno powiedzieć, ileliczy sobie lat, aleskuteczny.



Kiedy rozpoczynasz naukę w NOTS, jesteś jak każdy, stanowiszcząstkę świata.

A kiedy kończysz szkołę, jesteśjuż kimś innym -jesteślepszy, twardszy.

Wiele umiesz.

Jesteś ukształtowany.

9
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Wkrótce po promocji szefowie sześciu różnych brygad wchodzących w skład HRT 

zebrali się, aby dokonać podziału nowego narybku.

HRT dzieliło się wtedy na dwie sekcje, błękitną i złotą, a w każdej z 

nichznajdowały się dwie siedmioosobowebrygadyszturmowei jedna ośmioosobowa 

snajperska.

Każda z nichmiała dokonaćwyboruzgodnieze swoimipotrzebami kadrowymii brakami 

będącymi wynikiem rotacji, która działała bardzopodobnie jak w NFL.

Nowi operatorzy nie mieli tu zbyt wiele do powiedzenia.

Biuropoprosiłonas,abyśmynapisali, czy chcemy być w snajperach, czy

w szturmowcach, ale okazało się, że tobył tylko taki przejaw grzeczności.

Oni już zdecydowali, że w 1991 rokupotrzebują więcejsnajperówniż szturmowców,a 

tymczasem tylko dwóch facetów chciało być snajperami.

Mnie wśród nich niebyło.

Wtedy, w 1991 roku, bycie snajperem, przynajmniej w HRT, byłoniewdzięcznym i 

niefascynującym zajęciem.

Szturmowcy mieli wrzucaćpłonące pociski do pomieszczeń i wyprowadzać z 

nichwszystkichzakładników.

Natomiast snajperzy musieli czasem całymi dniami leżećw chwastach, znosić raz 

temperatury poniżej zera, to znów piekielneupały w dżungli,mając nadzieję, że 

przezprzypadek uda im się rzucićokiem na namierzanego faceta.

Nie mieliśmy cieniawątpliwości, żeszturmowcy będą się cieszyli w HRT wzięciem.

Mojadecyzja wydawała się dość prosta.

Od czasu pierwszej wizyty w budynku HRT podczas naukiw NOTS marzyłemo spadaniuw 

dół w czarnym helikopterze, szybkim zjechaniu polinie do płonącego budynku i 

wyjściu z niego znajbardziej obłąkanym terrorystą.



Takispotreklamowy,wyświetlany w najlepszym czasie antenowym.

W tensposób werbują ludzi.

Nikt nigdy nawet nie wspominał o szansie, jakastała przede mną, że mogę 

spędzićkilka nadchodzących lat na jakichś.
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bagiennych rozlewiskach Missisipi, gdzie aż roi się od szczurów, odgrywając rolę 

przynęty dla kleszczy.

No i zgadnijcie, co mi się dostało.

W piątek po południu, o siedemnastej, zebrano nas wjednej z klas,aby ogłosić 

przydziały.

Trzech chłopaków poszło do szturmowców,

czterech do snajperów.

Gdy wyczytywano nazwiska, bolał mnie brzuch.

Walt, do brygady Charlie.

Ricketts i Eddie - do Echo.

Whitcombdo

sekcji złotej, dosnajperów.

Cały ten ból, którego doświadczyłem,trenując,aby zostać wybranym, wydał się 

nagle kolosalną stratą.

Dwatygodnie piekła.

Pięć miesięcy w NOTS.

I towszystko zdawało się jedną, gigantyczną, pieprzonąpomyłką.

Starałem się sprawiaćwrażenie zadowolonego, ale aktorstwo niejestmoją 

mocnąstroną.

Pierwszą nieodpartą myślą było, ile trwałabypodróż, gdybym odmówił przydziału i 

poprosił oprzeniesienie do terenowego biura w Waszyngtonie, do pracy w opiece 

społecznej.

To byłojedyne wyjście.



W HRT przyjmowanie rozkazów znaczyło akceptowanie ich i już, kropka.

Osobiste preferencje ograniczały siędo śmietanki

do kawy.

Naszczęście mój nowy dowódca brygady wziął mnie na boki takszczerze uścisnął mi 

dłoń, gratulując, że poczułem się, jakbym wygrałna loterii.

Wszyscy koledzy z nowej brygady zebrali się dokoła mnie zesłowami zachęty 

ikilkoma zimnymi piwami.

Znałem ich z widzenia:

Boat, Raz, Metz, Spuds, Mesher.

Wyglądalina zadowolonych.

A, do cholery - pomyślałem.

-Może w tym całym byciu snajperem

jednakcoś jest.

Dwa miesiące potem, gdy wiosna przechodziła w lato,czołgałemsię twarzą w dół 

przez błotnisty rów, pokryty długimi wstęgami konopi,gniazd komarów i jelenich 

bobków.

Gęsty, wilgotny upał stanuWirginia wisiał nade mną jak przemoczony koc.

Pot w regularnym rytmie kapał z czubka nosa nakarabin.

Właśnie już po raz drugi od śwituobsiusiałem swoje gacie i zaczynałem się 

martwić, że było to najmilszeuczucie, jakiego doświadczyłem wciągu całego dnia.

- Wąż.

Nie wiem, kto to powiedział.

Ktoś z moichkolegów, gdzieś z prawej strony.

Zabrzmiało, jak stwierdzenie obserwacji, nic więcej.

Krzaki za mną poruszyły się iusłyszałem jeszcze jeden głos.
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- Nie ruszaj się, zajmęsię tym.

Ostry, nosowy głos o akcencie charakterystycznym dla rejonu Appalachówprzedarł 

się przez trawy, a ciężkie kroki zbliżyłysię.

To byłoficersztabowy Carl Morton z Korpusu Marynarki Wojennej 

StanówZjednoczonych.



W jego głosie brzmiała powaga.

Cieszyłem się, że niejestem tym biednym wężem.

- Wąż!

Tym razem w słowach wyczuwalna była troska.

Nie wiedziałem,ktoto mówi, ale niewątpliwie sprawa wymagała pośpiechu.

- Uwaga.

Zostań z prawej strony, ażja, kurwa.

- Wąż!

- To byłjeszczejeden głos.

Tym razem skądś z bliska.

Możejakieśpięć metrów z mojej prawej strony.

Uniosłem głowęna tylewysoko, aby obetrzeć błoto z policzkai spojrzeć na prawo.

Coś łuskowategoprześlizgiwało się przedemną i nie chciałembyć obiektemszybkiego 

ataku.

No,cóż - pomyślałem - zje sobie kawałek wirginijskiej gliny.

Jeśli chce, to proszębardzo.

- Widzę cię,snajperze.

Nie ruszaj się - Morton był coraz bliżej, alez miejsca, w którym leżałem, 

niewiele mogłem zobaczyć.

- Wąż.

- To już czwartygłos.

Tym razem dobiegł najwyżej dwametry ode mnie zprawej strony.

Niemogłemdojrzeć tego człowieka,gdyż zasłaniała go trawa, ale słyszałem jego 

oddech, identyczny, jaku zwierzęcia, które znalazło się w pułapce.

- Wąż!

- Tym razem w słowachbrzmiał pośpiech.

Mortonskoczył przez trawę na lewo ode mnie, trzymając kij w jednej, a 

wielkieradio motorola w drugiej ręce.

- Aaaach!

Ubrany w ghille snajper piechoty morskiej podskoczył w górętakblisko mnie, że 

nieomal wylądował na lufie mojego karabinu.

Próbował wydobyć z ustsłowo "kurwa", alelicząca cztery stopy miedziankauczepiona 



jego górnej wargi sprawiała, że było to raczej trudne.

Wszystko,co mogłem zobaczyć z tego biednego skurwysyna,to rozbryzgujące się 

bryłykonopi i dwie migające ręce, podczasgdy długi, brązowy gad atakując, 

próbował wygryźć mu dziuryW twarzy.

Przeturlałem się na lewą stronę w celu uniknięcia jego stawianychna oślep kroków 

w ciężkich, wojskowychbutach, a tymczasem wążłagodził uchwyt, szykując się 

donastępnego ataku.

Jego ogon znajdował sięjakąś stopę nad ziemią, wobec tego nie miałżadnejpodpory,.
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od której mógłby się odbić.

Ta bestia śmigała niczym pejcz, wypuściłaz kłów wargę swej ofiary, spadła na 

ziemię i zniknęła.

Sierżant Mortonprzybył akurat wporę, aby wykonać swoim kijem uderzenie, ale nie

trafił.

Patrzyłemna to dziwne przedstawienie kabuki, podczas gdy Morton 

przeszukiwałtrawę, wrzeszcząc na żołnierza piechoty morskiej,aby się "uspokoił, 

do cholery", i mimowolnie wyciskając buciorami zemnie i z moich żeber ostatnie 

tchnienie.

- Wąż - zauważył ktośinny, podczas gdy gad prześlizgiwałsięw panicznej ucieczce.

Użądlony snajpertrzymał obydwie ręce przy twarzy i mamrotał cośdzielnie, acz 

niezrozumiale.

Morton upuścił kij i odciągnąłręce tegoczłowieka od twarzy.

Wystarczyło, abym rozpoznał, kto to.

Pod jegonosem widniały dwie krwawe dziury.

- Cholera, to Boland - pomyślałem.

Jego twarz już zaczynałapuchnąć.

Morton posadziłBolanda i wezwał drogą radiową pierwszą pomoc.

- Potrzebujesz pomocy?



- spytałem.

Mój pięćdziesięciogodzinnykurspierwszej pomocy, jaki odbyłem w NOTS, wydawał się 

w tej sytuacjibardzo przydatny.

- Snajperze - warknął Morton.

- Nic się nie zmieniło.

Nadaljesteśobserwowany, więc wracaj, kurwa, do pracy.

Przekręciłem się na brzuch, przycisnąłem głowę do błota i leżałemkompletnie 

nieruchomo,podczas gdy ślimak posuwał się wolniutkowgórępo moście, jaki zrobił 

sobie z mojegonosa.

"Nadal jesteś obserwowany"znaczyło, że atak wężanie powodował zawieszenia 

działań.

Wciąż musiałemznaleźć cel i zabić go, zanim on zabije mnie.

- Boże, przecież to tylkoćwiczenia - wyszeptałem w glinę.

Zdajesię, że cifaceci podchodzą do tego wszystkiego zbyt poważnie.

Właśnie wtedydwóch innych instruktorów wyskoczyło z trawy,przez kilka minut 

pokręciło się wokół użądlonego żołnierza piechotymorskiej,a następnie 

odprowadziło go z pola ćwiczeń.

Mortonpopatrzył wlewo, potem w prawo i zawołał na tyle głośno,aby każdy 

gousłyszał.

- Tu są węże.

To ci dopiero pieprzona nowina.

W dżungli teżsąwęże.

No więc radźcie sobie.

Jeśli zobaczycie jakiegoś, to dajcieznać.

A teraz wracać dopracy.

Macie jeszczeczterdzieści pięć minut.
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Żaden z trzydziestu snajperów, którzy znajdowali się natym polu, niewymamrotał 

ani słowa.

Ja usiłowałem zwalczyć potrzebę oddychania.

Radio, które Morton trzymał w ręce, wyskrzeczałokomendę.



"Jastrząb doWalkeraJeden.

Musicie przesunąć się dwadzieściametrów w prawo, w kierunku południowo-wschodnim.

Pospieszcie się.

Tu jest snajper i idzie prosto na mnie!

".

Ziemia lekko zatrzęsła się pode mną, gdyMorton skoczył w prawoi zniknął w 

gęstwinie niczym spłoszony jeleń.

Naglemoje płuca wypełniłysię powietrzem, a serce zaczęło bić, ale nie ośmieliłem 

się poruszyć.

Jastrzębie, zwani też tropicielami, czasemużywali tego fortelu,aby oszukać 

snajperówi zmusić ich dowyjawienia pozycji.

Wiedzieli,że słychać ich przez radio i że spróbujemy poruszyć się wtedy, gdy 

oninie będą patrzećw naszą stronę.

Popełniłem ten błąd wcześniej ibyła to dlamnie nauczka.

Terazuznałem,że rozsądniej jest poprostu leżeć i wypatrywać miedzianek.

- Bądź twardy - wyszeptałem.

Nie należę docierpliwych, ale można mnie zdyscyplinować.

Szkoła Korpusu Marynarki Wojennej StanówZjednoczonychi Snajperów zajmuje 

maciupeńki pas wodległym zakątku bazy w Quantico, obok warsztatu, gdzie 

naprawiaj ą broń.

W tejakademiinie ma pokrytych bluszczem bibliotek, a właściwie w ogóle nie ma 

tam żadnegokampusu, lecz po prostu nijaki, zbudowany z żużlobetonowych 

blokówbudynekz zasłoniętymi oknami i jednym, jedynym pomieszczeniemklasowym.

Nic w reszcie bazy nie świadczy o tym, że znajdujesię tamszkoła snajperów.

I dobrze.

Snajperzy lubią wtapiać się w swoje otoczenie.

To ich metoda.

Pomimo surowego wystroju, szkoła ta jest powszechnie uważanaza najlepszą na 

świecie, jeśli chodzi o tenrodzaj szkolenia.

Z jejmurów wyszło kilku najzdolniejszych mistrzów zabijania wcałej 

historiirzemiosła wojennego, w tym taka znakomitość jak Carlos 

Hathcock,legendarny eksterminatormieszkańców WietnamuPółnocnego.



Szkoła snajperskaprzyjmuje bardzo niewielu uczniów, a kończy ją garstkatych, 

którzy zaliczyli wszystkie kursy.

Jest to wyczerpująca, trwająca

Najlepszy snajper marines w czasie wojny wietnamskiej.

Miał na swymkoncie 93 pewnetrafienia i 300 prawdopodobnych (przyp.

tłum.

)..

164

Zimny strzał

dwa miesiące indoktrynacja w celu opanowania najsubtelniejszych niuansów 

strzelania z dużej odległości, postępowania w terenie, technikobserwacyjnych, 

kamuflażu i śledzenia.

Program jestprosty i nieskomplikowany i sprowadza się do tego,jak ze znacznej 

odległości zabijać ludzi i nie dać sięzłapać.

Jak dotąd HRT otrzymywało trzy do czterech ciekawych zleceńrocznie.

Kiedy doniego dołączyłem, jednostka spędzała wiele czasuna przygotowaniu każdego 

snajpera do kursu, organizującintensywneseminaria ze sztuki zabijania.

Było to powodowane częściowo przygotowywaniem nas do szkoły Korpusu Piechoty 

Morskiej, a częściowochęcią udzielenia nam pomocy w związku z przeniesieniem z 

NOTS.

Snajperstwo to dyscyplina wymagająca precyzji i starsi stopniem członkowie 

jednostki rozumieli konieczność przystopowania nas na ćwiczeniach ze strzelaniny 

po zajęciach z walki w zamkniętych pomieszczeniach.

Snajperzy zarabiają na życie, wykonując ruchy w ślimaczymtempie, czy to 

podkradającsię do niczego niepodejrzewającego celu,czy też przygotowując się do 

strzału.

Pośpiech to nic dobrego.

Rozpoczęliśmy odwyprawy do magazynu z bronią, aby wybraćsobie karabiny.

Każdy z nas otrzymał starannie wykonaną broń, gwarantującą rozrzut w granicach 



ćwierciminuty kątowej przy odległościdwustu jardów,co oznaczało, że wdoskonałych 

warunkachnasze karabiny mogą wpakować trzy pociski po rząd w tę samą dziurę.

Naszecelowniki Unertla z dziesięciokrotnym powiększeniem miały systemkompensacji 

opadu pocisku, na którymodległość do tysiąca jardówmożna było zmniejszyć za 

pomocą zwykłego ruchu palców.

Snajpermusiał tylko ocenić odległość dzielącą go od celu, nastawić pokrętło 

nacelowniku na odpowiednią cyfrę i pociągnąć za spust.

Kiedy już przyzwyczailiśmy się do strzelania, leżąc na brzuchu,każdy z nas 

sporządził sobieghille, co wnaszymzawodzie uważanebyło za wielkie krawiectwo.

Wynalezione w XVII wieku przez szkockich wartowników ubranie ghillestało się w 

czasie drugiej wojny światowej popularną metodą kamuflażu.

Nie istnieje coś takiego, jak standardowe ghille.

Każde jest dostosowywane do tego, kto będzie je nosić,i musiodzwierciedlać 

osobowość swojego właściciela orazotoczenia,w jakimbędzie noszone.

Szycietej odzieży stosownie do indywidualnychgustów to długii żmudny proces.

Równocześnie jest to coś bardzo osobistego.

W przeciwieństwiedo karabinu ghille to jedyna rzecz wtym całym zawodzie,
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która odróżnia cię od innych.

Spędziłem całe dnie,tkając mój uniformz pasówjuty, siatek, w które owija się 

paczki konopi oraz z kory pomalowanej na kolor khaki.

Kiedy byłgotowy, przywiązałem go do ciężarówki, przeciągnąłem przez błoto, 

wszędziepowcierałem weń odchodyjelenia i zpełnymposzanowaniem upiąłem go nad 

świętością wszystkich snajperów z korpusu marines,wykonanąze 

styropianugłowąperukarską, cichutko ukrytą w lesie na tyłach budynku, w którym 

znajdowała się nasza klasa.

Wciśnięcie się w ubranie takiejakto oznacza wpełznięcie w przestrzeńznajdującą 

się poza codziennością.

Tworzy j ą twardy, nieznającyprzebaczenia świat, na którego obrzeżach czają się 

tylko chytrość, dyscyplina i wytrzymałość.

Snajperzy z korpusu marines często spędzającałe dnie, podkradając się, tylko 



poto, aby móc oddać jeden strzał z odległości pół mili.

Moje ghille śmierdziało jak padlinai w dotyku przypominało włosienicę zanurzoną 

w marmoladzie, ale dobrze wtapiało się w okolicznąflorę.

Niedbałem o to, że zetknięcie z tymwdziankiem przyprawiałomnie o mdłości.

Po prostuchciałem,by pasowało.

W kwietniu 1992 roku rozpocząłempełen trening w szkole Korpusu Piechoty Morskiej 

od nauki strzelania na odległość tysiąca cali(dwudziestupięciu jardów).

Pewnego poniedziałkowego ranka krajowy mistrz strzelania sierżant JohnWayne "J.

W." wszedł do naszej klasyi przedstawiłsię z uśmiechem kapitana okrętu.

- Nie wiem, skąd pochodzicie, i tak naprawdęto mnie nie obchodzi - powiedział.

- Moim zadaniemjest zrobić zwas najlepszychstrzelców na świeciei mam na to 

cztery tygodnie, więc wymagam absolutnej uwagi.

Zrozumieliście?

Kilku z nas skinęło głowami.

- Pytamjeszcze raz.

Zrozumieliście?

- Mówił tak, jakby prowadził rozmowę, kiwając głową.

- Tak jest!

- Odpowiedź zabrzmiała unisono, i tylko głosyczterechfacetów z FBI trochę się 

wyróżniały.

Wojskowy dryl na tym etapie stanowił dla mnie pewną niespodziankę,ale próbowałem 

się dostosować.

- W tym zawodzie,aby dowieśćswego, możecie oddać tylko jeden strzał.

Jeden wykalkulowanyz zimną krwią strzał, opartyo idealnewyliczenie momentu j 

egooddania.

I to jest wasze coldzero.

Kładzieciekarabin, układacie sięza nim irobicie to, czego was nauczono.

Jeśliwasze cold zero jest dobre - wygrywacie, jeśliźle jeobliczyliście -.
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przegrywacie.

I to cała filozofia.

To nie jest biznes, w którym można

przegrywać.

Po krótkiej lekturzez dziedziny psychologii oraz trajektorii pocisku każdy z nas 

wybrał sobie ze stojaka na broń karabin kalibru.

22i skierował się do miejsca, wktórym mógłby zająć pozycję horyzontalną.

HRT posiadało maty,poduszeczki wypełnione piaskiem, celowniki i każdą rzeczz 

wyposażenia, jaka tylko przyszłabydo głowy,ale tego dnia żaden z tych luksusów 

nie był przydatny.

Zastanawiałemsię, dlaczego tracimy czas na harcerską strzelaninę.

Potrafiłem z odległości dwudziestupięciu jardów odstrzelić ucho kolibra 

lewąręką,pociągając zaspust rewolweru z krótką lufą.

Byliśmy nastawieni na

wielkie rzeczy.

I znowubłąd.

Na tym kursie, aniteż wnaukach, które nam przekazywano, nic niebyło proste.

Celownik optyczny na każdym karabinieto była dwójka, czyli jedna piąta 

powiększenia, które dawały celowniki optyczne, do takich byliśmy przyzwyczajeni.

Przy takim celownikustrzelanie nabojamimałego kalibru przypominało o wiele 

dłuższestrzały kalibru.

308, minus odbicie.

Jakkażdy szczegół w tej szkole,budynek był starannie zaplanowany izaprojektowany, 

tak by nauczyćnas podstawowych umiejętności, które mogą okazać się przydatne 

przyzastrzeleniu człowieka ze znacznej odległości.

W czasiekażdego starannie zorganizowanego kursu instruktażowego nabywaliśmy 

jednąumiejętność, niezbędną do tego,aby stać się skutecznym snajperem.

A każda z tych umiejętności stanowiła część składową nauki, jak zabići samemu 

nie zostać zabitym.

Ale tobył tylko pierwszy krok.

Gunny Patterson wyjaśnił zasady pierwszej konkurencji, snajperskiego pokera.



Każdy strzelecotrzymujepięć naboi, a celstanowiąpięćdziesiąt dwie zachodzącena 

siebie karty do gry.

Zadaniem byłwybór i zaznaczenie pięciu najlepszych kart, gwarantujących wygraną.

Problem polegał natym, że spod każdej karty wystawał tylko maleńkiskrawek 

poprzedniej,a jeśli kula zahaczyłaby o dwie karty, to strzałsię nie liczył.

Dopuszczalny marginesbłędu wydawał się niezmiernie

mały.

No i powstajedylemat: czy nastawić się na trafienie do czterech

wybranych, wiedząc, że jedno pudłonadal daje dobry wybór kart, czyteż iśćna 

całość i strzelaćjak leci?

Czy grać bezpiecznie,liczącnaco najmniej jedno nietrafienie, czy teżiść 

nacałość,wszystko, albonic?

To była tylko gra, ale już widać było ostrą rywalizację pomiędzy
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operatorami z HRT amarines.

Na tym pierwszympokazie każdy z naschciał pochwalić sięi popisać.

Strategia wydawała się prosta.

Wybrałemcel i wziąłemsię doroboty.

Dwadzieścia minut potem staliśmy w szeregu, trzymając w ręku nasze trafione 

karty, dla skontrolowania.

Jeden z kandydatów na snajperówspośród marines, miłymłody oficer sztabowy z Camp 

Lejeune, dreptałwśród nas niczym kogut, ostentacyjnie machając czterema asami.

- Tak wygląda wygrana,chłopaki - stwierdził.

Uśmiechał się szeroko, cały kipiąc dumą żołnierza piechoty morskiej.

- Wyglądana to,że psy wojnyPattersona skopały kilka tyłkówtym z FBI.

Trącił mnie łokciem w rękę na dowód, że mnie też pokona.

- Co tam masz, HRT-owcu?

Miałem pokera.

Czyściutko.

HRT nie dorobiła się swojego okrzykuwojennego, wobec tego pokiwałem głową i 

zabrałem się za zbieranie manatków.

Pierwszego dnia rozpoczęliśmy od strzelania z odległości trzystujardów, apotem 



cofnęliśmy się na siedemset jardów.

Cała czwórkasnajperów z HRT wypadła znakomicie, ale znaczna część 

żołnierzypiechoty morskiej- nie.

Niektórzy oblali całyegzamin i zniknęli z listyobecności.

Ten sukces zaskarbił nam wśródmarines wiarygodność i powoliprzekształcał 

początkowepełne podejrzliwości podejście w ścisłewięzi opartena wzajemnym 

zaufaniu.

Przyszedł czas na nawigację w terenie.

W NOTS przeszliśmy jużobszerne szkolenie z mapami i kompasami, toteż tentrwający 

dwa tygodnie blok zajęć przypominał spacerek na łonie natury.

Metodyobserwacji wypadły dobrze, podobnie jak ocenazasięgu, budowa kryjóweki 

zajęciaw terenie.

Nasza czwórka trzymała się, ale reszta klasy zostałabardzo przerzedzona.

Każdego dnia dwa lub trzy psy wojny Gunny'egoPattersona pakowały swoje ubrania w 

ochronnych, zapewniających kamuflażbarwach, brały bilety na autobus i wymykały 

się cichaczem.

A my nabieraliśmysił i pewności.

Apotem przyszła poranapodchody.

Gdy sierżant sztabowy Morton przejąłberło od Gunny'ego Pattersonai w dniu, w 

którym mieliśmy pierwszy wykładna temat podchodów, zamknął zasobą drzwi klasy, 

wiedziałem, że będzie to zupełnienowe doświadczenie.

Morton był facetem sztywnymjak kamerton,rozkaz "spocznij" wykorzystywał, aby się 

przespać, i nawet jego myśli.
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były zabarwione kolorami naszywek marines.

Miał tatuaże przedstawiające czaszki, skrzyżowane kości i srogiego żniwiarza 

(przeważającą część tego rysunku sam narysował i pokolorował) od nadgarstkado 

ramienia i od kostki u nogi aż do biodra.



Jegozarost wyglądał jakszczecina, a zachodził takwysokonatwarz i był tak gęsty, 

że Mortonztrudemmógł zamknąć swoje jasnoniebieskie oczy.

Mówiąc, skąpootwierał usta, a normalnej angielszczyzny używał tylko 

sporadyczniew celu podkreślenia nieustannego potoku świńskich określeń.

Morton był twardym facetem, tak jak twarda jest sama walka.

I choćuważałem goza kompletnego wariata, natychmiast polubiłem i obdarzyłem 

szacunkiemtego człowieka, który później, już gdy ukończyłemkurs ikiedy staliśmy 

się bliskimiprzyjaciółmi, wyznałmi, że korpusmarines stał się dla niego zbyt 

miękki i w związku z tym chciał wstąpićdo Legii Cudzoziemskiej.

Sierżant sztabowy Morton uczył nas zasad śledzenia i skradaniasię, a potem 

zabrał nas na otwartą, pustą przestrzeń, podparł się podboki i oznajmił,że 

właśnie tubędzie czekać snajperów wóz alboprzewóz.

Powiedział, że cała nauka obchodzenia się z bronią nic nam nieda,jeśli nie 

podejdziemy na tyle blisko,aby oddać strzał.

Podchodzenieofiary wymagadyscypliny, chytrości i mistrzostwa, które kryj ąw 

sobiewszystkie zajęcia w terenie.

Cel gry Mortona wydawał się dość prosty.

Każdy z nas miałczterygodziny na podejście na odległość trzystu jardów do 

miejsca,z którego będziemógł dojrzeć i zastrzelić obiekt lub"tropiciela".

Obiekttakże będzie nas szukać i to za pomocą lornetki i celownikaoptycznego z 

czterdziestokrotnym powiększeniem.

Niestety, będzieon w przybliżeniuwiedzieć, gdzie sięznajdujemy, a tymczasem 

mymusimy sami go znaleźć.

Na dodatek musimy w celu oddania strzału podejśćna odległość stu jardów.

Strzał z dalszej odległości sięnie liczy.

Punktacjaprzedstawiała się dość skomplikowanie.

Każdy z nasmógł otrzymać punkty od O do 10, w zależności od tego, w 

którymmiejscu zostaliśmyzauważeni.

Podejście do przodu w kierunku właściwej pozycji strzeleckiej i oddanie jednego 

strzału, zanim jeszcze zostanie się dostrzeżonym, to 5 punktów.

Jeśli ci sięto udało,to "chodziarz"podejdzie do ciebie na odległość pięciu stópi 

rozkażeci strzelić jeszczeraz.



Tropiciel całyczas obserwował teren wokół "chodziarza", wypatrując błysku z 

lufylub innychznaków ostrzegawczych.
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I teraz cała gra stawała się skomplikowana.

Jeżelioddałeś strzał,nie zdradzając równocześnie swojejkryjówki przez błyskognia 

z lufy, dym lubwyrzucane w górę rośliny, otrzymywałeś7 punktów.

Abydostać 8, musiałeś zidentyfikować cel i udowodnić, że naprawdę go widziałeś, 

a nie tylko kręciłeś się wokół niego.

Z kolei aby otrzymać 9punktów, musiałeś pozostać niedostrzeżony 

przezchodziarza,który powinien znajdować się naodległość wyciągniętej ręki i 

miał dotknąć niątwojej głowy.

A kiedy dostawałeś 10punktów?

Gdy wycofałeś się niedostrzeżony.

Jeśli zostałeśdostrzeżony, zanim jeszcze zdążyłeś oddać pierwszystrzał, równało 

się to otrzymaniu O punktów.

Węże, funkcje fizjologiczne oraz zła ocena sytuacji niczego nie zmieniały.

No dobrze - powiedziałem sobie.

Jak, do cholery, mieliśmy znaleźćzakamuflowanego, doskonalewyszkolonego faceta, 

stanowiącego naszcel, nie dać się zobaczyć, a następnie zastrzelić go wtedy, gdy 

on będzie obserwować nas przez doskonały celownik?

Nawet jeśli udałobysię nam dokonać tego wszystkiego, to jak można się tak dobrze 

ukryć,aby nie zostaćdostrzeżonymprzez kogoś,kto dotykaczubka twojejgłowy?

- Albozrobicie to - powiedziano nam- i otrzymacie co najmniej70 punktów podczas 

dziesięciu zajęć z podchodów, albo wylatujecie.

-Przed tym egzaminem czekała nas rozgrzewka w postaci trzech zajęćpraktycznych.

Co, do cholery, przecież tak naprawdę to chciałem być szturmowcem.

Byłto ostatni dzień zajęć z podchodów, mniej więcej za dwadzieściadwunasta w 

południe.

Podczołgałemsię pod wybrzuszone kłębowiskokorzeni podprzygotowaną kryjówką i 

złapałem oddech.



Czułem się tubezpiecznie - takie schronienie żołnierze z piechotymorskiej 

nazywająkryjówką przed ogniem flankowym.

Wyglądało jak doskonałe miejsce naprzeprowadzenie przegrupowania i obmyślenia 

planu.

Od świtu czołgałem się brzuchemprzy ziemi przez trzęsawisko, gniazda kleszczyi 

zwierzęce łajno, a mimo to nadal nie wiedziałem, gdzie ukrywa się mój cel.

Kilku innych snajperów już oddało strzały,ale nie mogłem się zorientować, do 

czego oni mierzą.

Sprawy zaczynały się przedstawiać mamie.

Wyciągnąłem kompas, aby zorientować się w położeniu, i zdecydowałem, na 

podstawie tego, co widziałem i słyszałem, że"tropiciel"musi się znajdowaćw 

obrębie sektora leżącegopięć stopnina prawo.
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Jeszcze mnóstwo czasu, pomyślałem.

Cholera, a może dostrzegę gostąd.

Więc dołożyłem świeżą warstwę kamuflażu, to znaczy posmarowałem jeszcze raz 

twarz, poprawiłem ghille i wyciągnąłem maluteókąlornetkę.

Pomaleńku, calpo calupodnosiłem się, pokonując gęstą ścianę składającą się z 

korzeni, gałęzi i suchychliści, aż znalazłem dziurę,przez którą rozpościerał się 

widok na olbrzymie pole.

Sto jardówdalejrosły drzewa, ale nikogo tam nie było.

I wtedy to zobaczyłem.

Z lewej strony, pod kątem 287 stopni słońceodbijało się od czegoś błyszczącego.

Porannamgiełka już dawno zniknęła, więc to coś, na co padały promienie słońca, 

musiało być wytworem ludzkiejręki.

Skierowałem na to coś lornetkę, starającsiętrzymać ją jak najniżej,podczas gdy 

sam podkradałem się, pełznąc.

Adrenalinazaczęła krążyćmi w żyłach, napełniając mnie podnieceniem i 



próbujączmusić, abymjak najszybciej zrobił coś głupiego, lecz ja to zignorowałem, 

przekształcającenergię w dyscyplinę.

Napiąłem muskuły,zaciskając je na korzeniach niczym imadła, wykorzystując budowę 

i sztywnośćkorzeni jakoszkielet, który ma stanowić przeciwwagę dla słabości mego 

ciała.

Dyscyplina.

Uspokój się, kurwa, i szukaj, obsztorcowywałem samego siebie.

Jest!

U podnóża wielkiego, rozgałęziającego się na dwa konarydębu!

Odblask, który przykuł mój wzrok, to byłoodbiciepromieniznajdującego się w 

zeniciesłońca od jego trójnoga do lunety.

Siedziałtam sobie wielki instruktor,sierżant sztabowy Metcalf.

Patrzył na poleprzez powiększający czterdziestokrotnie celownik optyczny, 

szukającuczniów, aby ich wylać,i snajperów, by ich zabić.

Mam cię,ty chuju.

Przełknąłem rosnącą mi w gardle adrenalinę na myśl o ustawieniu na celowniku 

człowieka i rozbryzganiu jego czaszki po poszyciuleśnym.

Powoli, ostrożnie,znów przykucnąłem w swojejkryjówce podkorzeniami i zacząłem 

przygotowywać się do zabicia człowieka.

Spojrzałem na zegarek.

Za dziesięć dwunasta wpołudnie.

Biorącpod uwagę tempo, w jakim się poruszałem, miałem za mało czasu,abyzaładować 

naboje.

Ten kontrolowany stan letargu,jakisam sobie narzuciłem, zaczynał obracać się 

przeciwko mnie.

I wtedy zdałem sobie sprawę, że on niejest wstanie mnie dostrzec.

Nie zobaczyłbymnie, nawet gdybym rozebrał się do naga iwrzasnął"Pif, paf,już nie 

żyjesz!

".

r
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Ale naigrywanie sięnie sprawi, że upolujędziśzdobycz,natomiasttroskao 

najdrobniejszy szczegół, tak.

Tego właśnie nas uczono.

Skoncentruj się.

Myśl tak, jak wąż, który ukąsił Bolanda, i staraj się dopiąćswego - powiedziałem 

dosiebie.

Wyciągnąłem karabini załadowałemdwa mosiężne ślepaki.

Pierwszy nabój od razu trafia do komory, wobec tego nieważne, czydobrzesiedzi, 

czy też nie.

Natomiast drugi wpada do czterostrzałowego magazynka, a rączka zamkowa jest 

umieszczona na górze i przesuwa się doprzodu.

Snajperskikarabin to proste i eleganckie urządzenie.

Ma bezpiecznik ipodkładkę pod policzek.

Spust odpala zawsze przy każdorazowymdotknięciu z tą samą mocą, a lufakieruje 

kulę dokładnie tam, gdziemierzysz.

Nie ma wydawania osądów,zazdrości ani chęci dokuczenia.

Czysta użyteczność.

Gdybynie jego waga i orli kształt, tomógłbywydawać się nieszkodliwym urządzeniem.

Poprawiłem na głowie ghille, wtarłem nieco błota w pomalowaną farbą twarz, a w 

dłoniach ubranych wrękawiczki roztarłem korę.

Sprawdziłem urządzenie antyodblaskowe, w które wyposażony byłmójcelownik Unertla 

z dziesięciokrotnym powiększeniem, i znowu zacząłem się podnosić.

Aż do chwili, gdy całkiem się wyprostuję i ustawięcelownik, nie wiedziałem, 

czydobrze robię.

Przy odrobinie szczęściatropiciel mógł nadal obserwować inną część terenu inie 

zauważyć moich błędów.

- Pięć minut!

To Morton oraz inni obserwatorzy krzyczeli nanas.

Pięć minut.

Pięć minut i koniecna dzisiaj, ajak na razie mój wynik był zerowy.

- Tujesteś, ty plugawy skurwysynie - wyszeptałemsam dosiebie, mieszając goz 

błotem poprzez lunetę mojego teleskopu.



Niedobrzemi się robiło od tych głupot.

Tam był żywy człowiek,który zachwilęumrze.

- Mam cię.

Ułożyłem lufękarabinu wzdłużuschniętego korzenia i ukryłemtwarz za pniem.

Reszta mojego tułowia leżała sobie wygodnie na zboczu pokrytego miękką, mokrą 

gliną stanuWirginia.

Nagle poczułemcałą mocużądlenia tejżmii o długim na sto jardówtułowiu.

Tegożołnierza piechoty morskiej czekała gwałtowna śmierć,niczym 

niespodziewąjącego się niczego gryzonia.

Rozejrzałem się na lewoi prawo, aby upewnić się, że nic nie zdradzi mojej 

pozycji: żadne źdźbłotrawy, które może wyrzucić wgórę siła.
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wystrzału, żaden korzeń, który dotykając karabinu, mógłby zepsuć precyzję 

strzału.

Obejrzałem się,by sprawdzić, czy stoję na tle zieleni, couniemożliwi rzucenie 

cienia przez mój ą sylwetkę, w razie gdyby oświetliło ją słońce, a tym samym 

wyjawienie mojej kryjówki.

Naciągnąłemna celownik kołnierz ghille, tak jak to robili kiedyś fotografowie.

Zabicie w takisposób tomechaniczny proces, anonimowe zadanie.

Oparłemo ramię kolbękarabinu i złożyłem się do strzału.

To byłpewniak: odległość stu jardów napłaskimterenie.

Nie odczuwałemnajmniejszego powiewuwiatru, promieni słonecznych,nie 

widziałemżadnegomirażu, który o tej porze rokumoże tworzyć się na równinach

podczas upałów.

Mój karabin był tak stabilny, jak podjęta przeze mnie decyzja.

Przez celownik o dziesięciokrotnym powiększeniu twarzsierżantasztabowego 

Metealfa wydawała się niemal naturalnej wielkości.

Był tomłody, przystojny, opanowany facet - rozmawiałem z nim tylko raz lubdwa.



Nosił ciemneokulary firmy Oakley, a w ustach z prawej stronyzawszeżuł kulkę 

tytoniu Levi Garrett.

Wyczułem palcem spust i powoli, z monotonną precyzją oparłemtwarz o 

skórzanypoliczekna kolbie.

Nie zobaczy mnie w tejkryjówce,oile ja samnie zdradzę się jakimśnieopatrznym 

ruchem.

Poranny wiatr zmienił się w łagodny powiew i roślinność napolachwokół mnie 

zastygła.

Jakikolwiek,najmniejszy nawet ruchbyłby dlajego wytrenowanego wzrokuświadectwem 

obecności intruza.

Z kolei gdybym wykonał jakiś zbyt szybki manewr, to całe podchodzeniena nic: 

cztery godziny czołgania się, mordęgi i tonięcia w potokachwłasnego potu 

orazszczyn.

Sześć tygodni rywalizacji rozmyłoby sięwokrzyku "Wylatujesz!

", a ja powlókłbym swój zmordowany, przegrany, nieszczęsny tyłek do autobusu.

A,pieprzyć to.

Ustawiłem krzyż celownika na twarzyMetealfa.

Przypomniałem sobie, że "sekret zabijania z ukrycia polegana wiedzy, kiedy 

oddychać".

- Nie spieprz aby tego.

Instrukcje dotyczące strzelaniaudzielane przez Gunny'ego Pattersona dźwięczały 

mi w uszach.

- Rozluźnij mięśnie - powtarzał nam.

- Oprzyj rękę i karabino twarde podłoże.

Skoncentruj wzrok, oddychaj i skup się.

Próbowałem nakazać sercu, aby wolniej biło, aby robiło to w rytmporuszających 

siętraw.
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Wycelowałem w czubek nosaMetealfa wyobrażając sobie, jak168-granowa, pusta w 

środku kula zagłębiłaby się w jego skóręz prędkością przewyższającą prędkość 

dźwięku.



Przebiłabyjego czaszkęz siłą lokomotywy, przepołowiła korę mózgową i oderwała 

mózgodkręgosłupa.

Powstała jama wchłonęłaby wszystko, co stanowiło o j ego życiu:

wspomnienia zdzieciństwa,uczucia miłości, nienawiści, dumy i zazdrości, które 

nim kierowały.

Zgasiłaby życie, które zaledwiesię zaczęło, a wraz zkrwiąwypłynęłyby wszystkie 

obietnice, nadzieje i szlachetne zamiary.

Kula wystrzelonaprzezemnie wyrwałaby w jegopotylicy dziurę wielkościpięści, 

poczym niewinnie upadłaby na ziemię,jak mały kamyczek.

I towszystko stałoby się szybciej, niżzdołałbymto zauważyć.

Buuum!

Echo wybuchu rozniosło się echem porówninie i zadrgało miw sercu.

Mamcię, ty draniu.

Znów szybkoodciągnąłemspust, nawet nie odrywając wzroku odcelownika.

Metcalfteż skierował swój, jak prymitywny radar, w mojąstronę, przeszukującteren, 

aby namierzyć moją pozycję i znaleźć bezczelnego intruza, który śmiał podczołgać 

się tak blisko.

- Kto strzelał?

- zawołał jakiś głosz tyłu, może 20-30 jardów zamoimi plecami.

Podszedł bliżej,starając sięwyśledzić, skąd padł strzał.

Poczekałem, aż podejdziena taką odległość, że będzie w stanieusłyszeć mój szept.

- Whitcomb.

Moje nazwisko wydobywającesię ze spieczonych warg zabrzmiałośmiesznie, gdyż w 

obawie zdradzenia swojej pozycji próbowałem nawet poskromić chęć poruszania 

mięśniamiszczęk.

Sierżant sztabowy Morton usłyszał mój stłumiony głos i podniósłdo ust radio.

- Mam tustrzelca,jest napozycji na godzinie siódmej w stosunkudo ciebie, 

tropicielu - powiedział tonemoburzenia.

Spojrzał w lewoi skinął głową.

- Jest woknie.

Co widzisz?

Obserwowałem przez celownik, jak Metcalf skierował w moimkierunku swój 



iprzeczesywał wzrokiem teren wokół Mortona.

Snajperznajdował się w zasięgu ręki jego chodziarza, toteż Metcalf 

wiedział,gdzie patrzeć.

Przez kilka minut siedział spokojnie, badając wszystkie.
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wybrzuszenia terenu, szukając czegokolwiek, co wyglądałoby nienaturalnie: 

niepasujących kolorów, wyrwanych roślin, nietypowych refleksów światła, 

odsłoniętego kawałka ciała, ale niczego takiego niedostrzegł.

Schowałem się, tak jak mnie uczono.

Metcalf i ja patrzyliśmy na siebie, każdy przez swój celownik.

Onszukał, aja czekałem na dogodny moment, aby zabić.

Jednym pociągnięciem za spust mogłem wyrwać mu zęby mądrości.

Oddzielało mnieod niegotylko dwa i pół funta siły, z jaką trzeba nacisnąć na 

język spustowy, oraz cień wydychanejpary.

- Odwróć się dwa kroki w prawo - warknął Metcalf przez radio.

Morton odwrócił się w moją stronę i zrobił, co mu kazano.

- Kurwa, co on mógłzobaczyć?

- dziwiłemsię.

-Przecież, docholery, zakopałem się pod tym drzewem.

Morton zatrzymał się dokładnie zmojej lewej strony.

Chodziarz niemoże pomagać tropicielowi, tylko w niewielkim stopniu reagować 

najegopolecenia.

- Krok w prawo.

Mortonprzesunął się w prawo i zatrzymał naprzeciw mnie.

Lufamojego karabinu niemaldotykała jego pleców dokładnie ponad środkową szlufką 

paska.

- Jeszcze jeden w prawo.

Morton przeszedł koło mnie i wtedy zrozumiałem,co robił Metcalf.



Nie mógł mnie dostrzec, więczgadywał, "obramowywał" cel, mającnadzieję, że jego 

naprowadzający przypadkiem nastąpi na mnie i tomnie wyda.

Wszyscyoni tak robili.

- Masz snajperapod nogami - stwierdził Metcalf.

Mortonpopatrzył naswoje ciężkie, zabłocone buty.

- Tu nic nie ma- biadolił.

Moje serce znówzaczęło bić.

- Ktoto jest?

-Whitcomb.

- Czy jesteś w odległości pięciustóp od niego?

-Tak.

- Spytaj go,corobię.

Metcalf zdjął nakrycie głowy i lekkopomachał nim w górę

i w dół.

-Porusza czapką - szepnąłem przez nos, nawetnie poruszając

językiem.

- Ma cię - przekazał Mortonprzez radio.
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Czekaliśmy.

Zdawało się, że upływa wieczność, aż wreszcie celwydał składającą się z siedmiu 

słów komendę:

- Powiedz mu,że może oddać drugi strzał.

Poczułem,że jestem górą.

Zmusiłem ich, by uznali swoją porażkę,tak jakmnie uczono.

To było niebywałe uczucie, spełnienie doprawione przerażającą potęgą świadomości, 

żemogę zabić tego człowieka,pakując kulę dokładnie w wystającyz jego 

twarzycelownik, i zgładzićgo bez ponoszenia jakichkolwiek konsekwencji.

Poczułem płynącą mipo szyifalę chłodu, która potem spłynęła wdół wzdłuż 

kręgosłupa, ażdojaj.

Było to uczucie podobne do tego skurczu w żołądku,które odczuwa się, zjeżdżając 

bardzo szybko samochodem z góry.



Lekki jakpiórko, bezmyślnystrach.

- To jeszcze nie koniec - wymamrotał Morton patrząc przed siebie.

Chciał dać swojemu towarzyszowi sygnał, ale nie mógł.

W tejsnajperskiej grze obowiązują zasady i honor nie pozwalał mu ichłamać.

- Jak na razie tylko trzech chłopaków zdało.

Metcalfjest dobry.

Te słowa złagodziły skurcz w moim palcu, spoczywającym naspuście.

Odprężyłem się na chwilę,przypominając sobie, czego mnieuczono.

Na oddaniedrugiego strzału mam sześćdziesiąt sekund.

Niema co się spieszyć.

- Zawsze wykorzystuj przewagę -mówił nam sierżant sztabowyMorton.

- Nie dawaj wrogowiżadnych szans.

A więcczekałem, wiedząc, żeoczy ofiary są bardziej zmęczone niżmoje.

Metcalf cały dzień patrzył w celownik, paląc ziemię swoim doświadczeniem i 

próbując mnie wykurzyć.

Ale byłon również człowiekiem, a terazto ja rozdawałem karty, a on musiał na 

ułameksekundyprzymknąć oczy, mrugnąć.

I wtedy strzelę.

Liczyłem w myślachsekundy, próbując nie dopuścić, by adrenalinaprzyspieszyła 

zakończenie.

- ...

pięćdziesiąt dwa, pięćdziesiąt trzy, pięćdziesiąt cztery.

I wtedy Metcalf mrugnął.

BOOOOM!

Mój drugi strzał trafił go w nasadę nosa, tuż ponad celownikiem.

Oczyma wyobraźniwidziałem wiśniowoczamą plamę.

Pozwoliłem sobie na krótko puścić wodze fantazji, jak to ciało Metcalfa zwija 

sięi osuwa na ziemię.
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Przebiegł mnie dreszcz dumy, czystego, niezmąconego podniecenia, a umysł 

przysłoniła mi poświata w nieco większym stopniu, niż toma miejsce po stosunku.

Moje myśli powędrowałydo innego, podobnego do tego,ciemnego, mokrego i sennego 

miejsca,w którym znalazłem się wiele lat temu.

Był zimny listopadowy dzień 1968roku.

Byłem naleśnej polanie,nieopodal Bethlehem wNew Hampshire.

Wuj Mikę prowadził mniedo czegoś, na co nie miałem odwagi patrzeć, ale z drugiej 

stronyniemogłem się doczekać, abyto zobaczyć.

Przez większość dnia siedzieliśmyw kryjówce, nie odzywając się nawet słowem, 

wymieniając tylkookazjonalne drżenie albo mrugnięcie i czekając na ofiarę.

Naszasnajperskakryjówka była dziurą w ziemi,pokrytą powalonymidrzewami,mchemoraz 

liśćmi.

Była tak naturalna, jaknasz łowiecki instynkt.

W uszach wciąż dźwięczy mi huk strzelby wuja.

Wystrzelił tylkoraz, astrzał nie był zbyt silny, oddany z odległości 

trzydziestustóp.

Zauważyłemdrgnienie i maleńki kłaczek sierści.

Szedłem za wujem, brnąc po kostki w trawie, a tymczasem deszczześlizgiwał się i 

formował kropelki na mojejczerwonej, wełnianejkurtce.

Ziemiępokrywała cieniutkawarstwalodu, zamieniając wszystko dokoła w szarobiaławe 

migotanie.

Słońce, ale nicwięcej niż domysłjego istnienia, zaczęło zapadać za wzgórze za 

nami, sprawiając, żewszystko dokoła jeszcze bardziej pociemniało.

Wujek Mikę, będący dlamniewcieleniem bohatera, nie odzywałsię, gdy szliśmy.

To nie było stosowne miejsce na konwersację.

Byłatoinna chwila niż te, któredo tej pory przeżyłem.

Gdy się zbliżaliśmy,poczułem ciężar wnogach, a potem i w sercu, kiedy wuj 

nachylił sięi wyjął nóż do patroszenia.

A onjuż nie żył.

Ogromny jeleń, zwierzę dwukrotnie większe odemnie, leżało na ziemi.

Z jego ciała unosiła się para, a krew barwiłaśniegna jasnoczerwony kolor.



Lewe oko zwierzęcia patrzyło na mniebez wyrazu potępienia.

Pachniałtak jak moja kurtka,tylko jeszczez jakąś domieszką piżma -zapachu, 

któregoprzedtem nie znałem.

Niemogłem dostrzec dziurki, którąweszła kula, ale krew sączyła się z jegofutra 

niczym ozdobna wstęga.

- Wielki drań, nie?

- przechwalałsię wuj, prychając.

Zarejestrowałem jego głos, ale słowa odbiły się odmózgu.

Zwierzę nie żyło.

Kilka chwilprzedtemwidziałem,jak kroczyło,ostrożniestąpając koło naszej kryjówki, 

przechodzącprzez sad dzikich jabłoni
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w poszukiwaniu wieczornego posiłku.

Majestatyczne.

Widziałem oddech wydobywający się z jego nozdrzy, oczy wypatrujące pożywieniai 

drapieżników.

Obserwowałem, jak szlachetnieporuszało się, dźwigając swe poroże.

Czułem jego obecność i grację.

Wuj wsunął ostrze noża pod tylną nogę zwierzęcia.

Wepchnął je głębiej i pociągnął do góry, otwierając białe futro podbrzusza aż po 

żebra.

A potemzanurzył rękęi wyjął naśnieg parująceczerwone, niebieskawe i 

białewnętrzności.

Ciął, chwytał irozrywał zezręcznością człowieka, który robił to przez całe swoje 

życie.

Patrzyłem,lecz zdawało mi się, że jestem w odległości tysięcy mil i że patrzę 

natoprzez jakąś olbrzymią tubę.

Wujek Mikę znowu prychnął.

Odchrząknął,ale nic nie powiedział.

- Co on robi?

Wuj przekręcił jelenia iodciągnął go dalej od góry wnętrzności.



- Co on robi?

Wręczyłmi swoją strzelbę i zawiązał linkę na tylnych kopytachzwierzęcia.

- Whitcomb, widzisz go?

Co on, do cholery,robi?

Głos Mortona przywołał mnie do innej ofiary,którą zabiłem.

Osobawuja Mike'a rozpłynęła się równie szybko, jak zjawiła w mojej pamięci.

- Pokazujemi palec - odparłem.

Trudno mieć do niegopretensje, bo nikt nie lubiprzegrywać.

- Wskaż.

- Metcalf poprawił pokrętło obiektywu, jak gdyby widoczność nie była perfekcyjna.

Wiedziałem, co to znaczy.

Morton musiałwskazać moją pozycję,kładąc rękę nanajwyższym punkcie mojego ciała.

W tej chwili był nimczubek mojej głowy.

To była przełomowa chwila,chodziło o różnicęmiędzy 8 punktami (dobry) a obszarem 

nieustannychdążeń, absolutnądoskonałością, czyli l O punktami.

Morton cofnął się odwa kroki, podniósł rękę wysoko nad głowąi jak wielkiaktor 

powoli opuścił palec dokładnie ku czubkowi mojegonakrytego ghille łba.

Cisza.

Wstrzymałem oddech.

- Nic - usłyszałem warknięcieprzez radio.

W głosie Metcalfabrzmiała porażka.

Wiedział, że przegrał.

Powstrzymywałem się, by się nie roześmiać.
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Metcalf przerwał ciszę.

- Powiedz mu, aby.

musimy mieć.



BUUUM!

Echo jeszcze jednego strzału rozeszło się po terenie.

Padł z bliska,chybaz odległości nie większej niż trzydzieści stóp.

To ktoś inny równieżnamierzył Metcalfa.

Bezsłowagratulacji Morton rzucił się w kierunku huku, wrzeszcząc:

- Kto strzelał?

Identycznie, jak to robiłw moim przypadku.

Zaczekałem, aż cel przestał patrzeć w moją stronę, i dopiero wtedyzsunąłem się 

znów do mojej kryjówki i pozwoliłem sobie na uśmiech.

Dziesięć!

Pieprzone dziesięć!

Właśnie pokonałem zawodowcaw jego grze, posługując się jegozasadami, których 

większość tak ułożono, bydziałały najego korzyść.

Udowodniłem sam sobie, że potrafięschować się na otwartym terenie i zabić bez 

ponoszenia żadnych konsekwencji.

Lekki wiatr narzucił mighille na twarz, a ja wziąłem głęboki oddech,przepełniony 

dumą i będąc jużdaleko od punktu wyjścia.

Zabijanie zmienia człowieka - nawet jeśli jest to tylko zabawa.

10

Wielki nikt

Kiedy w 1991 roku w weekend,w którymakuratprzypadało Święto Pracy, zgłosiłem 

siędo Szkoły dlaNowych Operatorów (NOTS),niewiele wiedziałem o jednostce 

antyterrorystycznej - HRT.

Nawetwłoniesamego FBI niewiele było wiadomo na ten temat, pomimo żebrała ona 

udział w najważniejszych wydarzeniach minionej dekady.

Od chwili wstąpienia do FBI nasłuchałem się o tej jednostce najróżniejszych 

historii, jak to odseparowała się w bazie w Ouantico, zużywającbroń i amunicję i 

czekając na prestiżowe akcje.

Kilku przyjaciółw Kansas City ostrzegało mnie, abym nawet nie próbował wstąpić 

doHRT, wysuwając jeden argumentza drugim, dlaczego ta praca przyczyni się 

dozrujnowania mojej kariery.

Nikt jednak nie poparł swojejrady jakimiś wiarygodnymi argumentami - wszyscy 



WIEDZIELI, żeoperatorzy HRT to kupaaroganckich osiłków.

Częśćtego rozumowania miała swoje korzeniew pracy specjalnego agenta.

Obojętnie, czy pracowali wlaboratoriach jako sądowieksperci,czy wykładali w 

Akademii, czy też rozwalali drzwi jakoczłonkowie jednostek SWAT, to wszyscy 

uważali się zasobie równych.

Mieli identyczne legitymacje, mówili tym samym językiem,każdy znich zawsze mógł 

zastąpić kolegę - byli ludzkimi trybikamiw większym mechanizmie.

Kiedy w 1983 rokudyrekcja FBI zadecydowała, abyspośród agentówdochodzeniowych 

wybrać pięćdziesięciu, przydzielićim siedzibęoraz dać licencję na bawieniesię w 

wojowników, jedenastu tysiącompozostały tylko zabawy z bronią.

Większość znich uważała,że zwalczanie terroryzmu należy do jednostek wojskowych, 

jak Delta ForceczyNavy's Seal Team 6.

A na dodatek każde biuro FBI i prawiekażda agencja w Stanach Zjednoczonych, 

której zadaniem było stanie nastraży przestrzegania prawa, od małych biur 

szeryfów po inspektorówpoczty, miały już własne jednostki SWAT.
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- Dlaczego FBI ma być jeszcze bardziej w to zaangażowane?

-pytali ludzie.

Odpowiedź jest dość prosta.

Lokalne,stanowe i federalne jednostkiSWAT są szkolone, aby radzić sobie z 

sytuacjami o niewielkim zasięgui o względnie małym stopniu zagrożenia.

Z wyjątkiem departamentówpolicji w dużychmiastach jak NowyJork czy Los Angeles, 

większośćagencji nie dysponuje mateńałami wybuchowymi, helikopterami 

aniodpowiednio wyszkolonymi ludźmi i w związku z tym nie jest w stanieporadzić 

sobie z atakiem terrorystycznym.

Inie chodzitu o indywidualnemożliwości.

Te departamentyszczycą się posiadaniem w swoich szeregach niebywale zdolnych 

oficerów SWAT.

Główny problem to możliwości.



FBI jest w staniew ciągu sześciu godzin przysłać do każdego miasta w 

StanachZjednoczonych pięćdziesięciu kompletnie wyposażonychoperatorów i dać im 

wsparcie w postaci helikopterów oraz najnowocześniejszegoi 

najprecyzyjniejszegosprzętu,jaki tylko istnieje na świecie.

A jednak SWAT i jednostkasłużąca do odbijania zakładników todwa zupełnie różne 

twory.

TaktykaSWAT polega na powolnym,przemyślanym dostaniu siędo wnętrza budynku, 

wykorzystaniuodpowiednich procedur i wzajemnego krycia.

Ta metoda zdaje dobrze egzaminw przypadku dokonywania bardzo ryzykownych 

szturmów na melinynarkotykowe i aresztowania przestępców, ale może okazać się 

niewystarczająca, gdy czyjeśżyciewisi na włosku.

Coprawda departamentypolicji w niektórychdużych miastach zainteresowały się 

technikamiodbijania zakładników, ale większość z nich zdała sobie sprawę, że 

poprostu jest to zbyt kosztowne przedsięwzięcie.

Zgłosiłemsię do złotej sekcjisnajperów latem 1992 roku, mającza sobą 

pięciomiesięczny trening w NOTS i dwumiesięczny w szkolesnajperskiej, 

alenajmniejszego pojęcia o tym,w jaki sposób wpasowaćsię w scenariusz FBI 

dotyczący reagowania na rozległy kryzys.

Jedynewskazówki, jakie otrzymaliśmy wtym względzie, padły podczas wygłaszanego 

przy piwie wykładu oprzykazaniach natemat zachowaniasię w miejscach publicznych.

- Są cztery rzeczy, których nigdy nie wolno wam robić, jakdługobędziecie w 

jednostce- ostrzegał nas Spuds.

- Nosić złotych łańcuszków.

Rzeczy marki Speedo.

Grać wtenisana wyjazdach.

I NIGDY niewolno wam prosić kobiety do tańca.

Tewskazówki pomogły nam skompletowaćgarderobę, ale nieodpowiedziały na pytanie, 

po copowołano jednostkę.

Za informację
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miały mi służyć długie rzędy fotografii wiszące w głównym hallu siedziby HRT.

Musiałemzapytać, zanimktokolwiek mi powiedział,o aresztowanie Fawaza Younisa 



namorzu nieopodal wybrzeża Libanu w 1987roku, co wiązało sięz najdłuższym jak do 

tej pory lotem samolotustartującego zpokładu lotniskowca.

Musiałem przeczytać artykułw magazynie "Time", aby dowiedzieć się, jak Younis, 

jeden z porywaczy skazanych zauprowadzeniejordańskiego samolotu, 

zamieniłreligijną martyrologię na handel narkotykami.

Agenci federalni posłużyli się pieniędzmi orazubranymi w bikini operatorkami, 

aby zwabićYounisa na międzynarodowe wody, po czym to właśnie członkowiejednostki 

antyterrorystycznej, HRT,zgarnęli go z pokładu prywatnego jachtu.

Było to jedno z najzuchwalszych i najtrudniejszych aresztowań whistorii 

amerykańskiego wymiaru sprawiedliwości, ale nikto tym nie wspominał.

Musiałemteż zapytać o inne zdjęcia, a w tym o to, na którym jakaśkobieta, 

mężczyzna i dziecko idą przez pole gdzieś w Sperryville w stanie Wirginia.

Jak się dowiedziałem, byłto jeden z najwspanialszych"ataków na otwartym terenie" 

od czasów, gdy Lee Harvey Oswaldpostrzelił jedną i tą samą kulą Johna F.

Kennedy'ego i gubernatoraConnally'ego.

Przypadkiemdowiedziałem się, jak jednostka SWATz Richmond dopadła tego 

człowiekaposzukiwanego za porwanie swojej dziewczynyi jej synka.

Ukrywał się w domu na opuszczonej farmiezamiastem.

Kiedy go znaleźli,naczelnik wezwał HRT.

Po długich dyskusjach negocjatorzy zdecydowali, że ten człowiekstanowi 

zagrożenie dla kobiety i jej dziecka, więcspełnili jego życzeniei dostarczyli 

helikopter.

Snajperzyz HRT ukryli się w lesieotaczającym dużąpolanę i czekali, ażfacet 

nadejdzie.

Wyszedł z lasu, ale niestety trzymał kobietęna muszce, a jej trzyletniego synka 

przytroczyłsobie do pleców.

Snajperzy dokonując oceny sytuacji, musieli zdecydować,czystrzelać do szybko 

poruszającego się celu - a wtedy kula musiałabypaść zaledwie kilka centymetrów 

od przerażonego dziecka.

Taki strzałwymaga dokonania wielu niezwykle ryzykownych założeń ikalkulacji.

Jeślisnajper strzeli zbyt wcześnie, to kula przeleci tużprzed porywaczem, 

uprzedzając go oprzygotowanymataku i skłaniając do zabiciakobiety.



Jeśli zaś naciśnie na spust o ułamek sekundy za późno, to możezabić chłopca.

Granica błędu jestmikroskopijna.
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Dowódcy HRT już wcześniej postanowili, że nikt nie może wsiąśćdo helikoptera.

Pilociotrzymali rozkaz wystartowania,bezwzględu nato, co się wydarzy, gdy tylko 

porywacz podejdzie na odległość pięćdziesięciu stóp.

Ta decyzja pozostawiała snajperom bardzo niewieleczasu na wykonanie 

najtrudniejszego zadania, jakie można sobiewyobrazić.

Musieli strzelić, gdy tylko porywacz sięukaże.

Żadnej gry nazwłokę, żadnych innych opcji.

A ten człowiek podchodził coraz bliżej.

Na rozkaz jeden z antyterrorystów rzucił na pole granat oślepiająco-ogłuszający.

Helikopteruniósł się, a porywacz odwrócił się w kierunku, z którego nastąpił 

atak,i zasłonił twarz przed wybuchem.

Na ułamek sekundy odsłonił głowę,z czego natychmiast skorzystał snajper.

Buum.

Padł jeden strzał.

Mężczyzna ichłopiec upadli na ziemię, a kobieta odwróciła sięi uciekła.

Mężczyźni w czarnych kombinezonach lotniczych pędziliprzez pole.

Nie wiedzieli, kto został trafiony, dopóki nie dobiegli i nieujrzeli strasznej 

sceny.

Chłopcu nic się nie stało, ale głowa tego mężczyzny rozprysnęła się po całym 

polu.

Porywacz zginął, zanim jeszczeupadł na ziemię.

Sprawa została zakończona.

Na ścianie w budynku HRT wiszą całe rzędy zdjęć przedstawiających misjetego 

rodzaju od stycznia 1983 rokupoczynając, to jestod dnia, w którym powołano do 

życia HRT.



Dziesięć aresztowańuciekinierów z więzienia, stłumienie buntów więziennych, 

aresztowaniebiałych rasistów w Ozarks, przełamanie pataw sprawiemorderstwaw 

stanieUtah - cała plejada nieustannych sukcesów.

Jakkolwiek operatorzy rzadko rozmawiają o dawnych akcjach, tojednak wiedzą, kto 

brał w nich udział.

Panujący w jednostcepoglądgłosi, że znaczenie nowego narybku jest mierzoneliczbą 

i ważnościąwykonanych zadań, które wnosi on do historii zasług HRT.

Ósme pokolenie operatorów zgłosiło się do Ouantico 30 sierpnia 1991 roku,w 

dniu,w którym członkowie jednostkizaatakowali więzienie federalne o niezwykle 

ostrym rygorze wTalladega w stanie Alabama.

Pięćdziesięciuoperatorów utorowałosobie drogę, za pomocą ładunkówwybuchowych 

wysadzając drzwi, następnie wpadło przez spalone,objęte buntem cele w kierunku 

miejsca uznanego za epicentrum buntui w trzydzieści osiem sekund uwolniło 

dziewięciu zakładników.

Żadnych strzałów, żadnychpoważnych obrażeń ani po jednej,anipo drugiej stronie.

Wielkisukces.

1TTWielki nikt
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Jeśli zdarzy się taki fart, to natychmiaststawia nas to w dobrymświetle.

Ósmepokolenie uznanezostało za dobrą wróżbę na przyszłość.

Pozytywną karmę, zdrowe mojo- zresztąokreślenianie mają tu znaczenia.

Uznano nas za przepowiednię świetlanej przyszłości.

Ja sam po raz pierwszy zakosztowałem smaku zadania, będąc napółmetku w szkole 

snajperskiej, a dotyczyło ono zamieszek w Los Angeles wzwiązkuze sprawą Rodneya 

Kinga.

Właśnie naprawiałem w garażu na tyłach naszego nowego domustary gaźnikLinkerta w 

motocyklu,gdy na moim pagerze pojawił sięnumer 888.

Trzy ósemki oznaczały w naszymkodzie,że jest akcja,więc trzebaudać się na 

zbiórkę do gmachu naszej jednostki,spakowaćmanatki ipojechać na północ do bazy 

siłpowietrznych w Andrews,skąd samoloty wojskowe przewiozą nas na 

wyznaczonemiejsce.

Odkilku miesięcy niecierpliwie czekałem, aż ujrzę tę wiadomość na moimpagerze.



Nawet od czasu do czasu sprawdzałem, czynieprzegapiłemtych trzechprostych cyfr, 

dzięki którym znajdę się w miejscu, w którym

nigdy jeszcze nie byłem i które dostarczy mi dreszczyku adrenaliny.

coc

000.

Musiałem jeszcze wytrzeć ręce, a potem chwyciłem leżącego naławce browninga i 

zatknąłemza pas.

Dzieci były jeszcze zbyt małe, abyzrozumieć, cooznacza wyruszenie na akcję, ale 

bardzo dobrze wiedziały,że"wsadzenie gnata za koszulę"oznacza porę pójścia do 

pracy.

Pobiegły do domu, krzycząc:

- Wielkinikt!

Mamo, wielki nikt!

Śmiałem się sam do siebie, gdy Rosie pomagałami znaleźćnocnyekwipunekwśród 

sterty wciążnierozpakowanych po przeprowadzce pudeł.

Za każdym razem, gdy zadzwonił mój pager, żartowałem,że pewnego dnia ten dźwięk 

będzie oznaczać "wielkiego nikt".

O toprzecież chodziło w tej całej pracy -o podjęcie sięmisji, którejniktinny nie 

mógł wykonać.

Toteż gdy mój pager wreszcie rzeczywiściedał ten upragniony sygnał, moi chłopcy 

skakali w górę,jakby wylądował X-Man.

Kiedy pędziłemdo Ouantico, pomyślałem sobie, że ten cały wyjazdw celu wykonania 

zadania jest jednak nieco tajemniczy.

Już raz, tuż poukończeniuNOTS, przewieziononassamolotami do Camp 

Lejeune,gdzieodbyliśmy trening, ale brak było w nim tego 

elektryzującegodreszczyku oraz konsekwencji.
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To różnica, czy jeździsz w kółko w wozie strażackim i musisz zawrócić, gdy 



usłyszysz syrenę, czy też rzeczywiście ktoś wyda ci rozkaz"Naprzód!

".Wtedy powietrze wypełniajakieśmagiczneożywienie,anogi niosą cię same.

Nie musiałem długo czekać, by zakosztować tego wysiłku i koordynacji, które są 

potrzebne, aby w krótkim czasie przerzucić pięćdziesięciu ludzi wraz z ich 

wyposażeniem na drugi koniec kraju.

Kiedydotarłem na miejsce i poszedłem po swój ekwipunek złotego snajpera, 

wszystko tam wrzało.

Nasze biuro porozumiewało się z KwaterąGłówną FBI, starając się zrekonstruować 

szczegóły dotyczące sprawy,do której nas wzywano.

Nasz wywiadmówił o zagrożeniu.

Osoby odpowiedzialne za logistykę przygotowywały zaopatrzenie.

Jedenz nadzorców operacji opracowywał chronologię planu działania.

Operatorzyładowali swoje rzeczy.

Jednostka jest niemal całkowicie samowystarczalna,tak więc pakowaliśmy wszystkie 

możliwe liny, sprzęt oraz ubranie, których siedemdziesięciu pięciuoperatorów 

wraz ze służbami pomocniczymi możepotrzebować przez pięć dni.

HRT zabierałoze sobąwłasne pojazdy,namioty, broń, żywność, amunicję, 

lekarstwa,sprzęt służącydo komunikowania się,generatory, ubranie dostosowane do 

klimatudanegomiejsca, sprzęt logistyczny oraz tysiącerzeczy, które trudno byłoby 

zaszeregować do jakiejkolwiek kategorii.

Cała sztuka polega na tym,abywszystko to przerzucić z bazyw Ouanticow 

praktycznie każde miejscena ziemi w czasie pozwalającymna rozwiązanie kryzysu.

Kiedyprzyszedłem dojednostki, wszystkomusiało się zmieścićw jednym samolocie Air 

Force C-141.

Pomimo iż był on potężnychrozmiarów, to jegokadłub ograniczał nasz ładunek do 

kilku ciężarówekterenowych,trzech palet ekwipunkuoraz jednegolub dwóch 

helikopterów.

Operatorzy musieli redukować swój zestaw rzeczy doniezbędnika, w którym 

znajdowały się takie przedmioty jak granaty oślepiająco-ogłuszające, reflektory 

i ciężkie obuwie.

W czarnym pokrowcumielikarabin MP-5 orazkilka zapasowych magazynków, a w plecaku 

rzeczyosobiste.



Snajperzykorzystali z "luksusu" posiadania swojego karabinu .

308, broni patrolowej CAR-16 lubM-14 oraz plecaka, w którymznajdowałosię 

specjalne ubranie, przydatne w razie konieczności leżenia na przykład wśród 

chwastów.

- Sześćdziesiąt pięć funtów sprzętu bardzo lekkiego,ale umożliwiającego szybkie 

poruszanie się - mówilichłopcy, mając na myśli

Wielki nikt
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standardowy ekwipunek.

- Kiedy wreszcie przestaniemy próbowaćwcisnąć dziesięćfuntów gówna do 

pięciofuntowej torby?

Każdy członek HRTniósł jeszczedodatkowy ekwipunek, zależnieodswojejspecjalizacji 

orazakcji, naktórą udawała sięjednostka.

Pływacy wieźli w górysprzęt do nurkowania.

Alpiniści pakowali wszystko, począwszy od lin i drabinek po buty antypoślizgowe.

Służby ratunkowe zapasy lekarstw, szyny do unieruchamiania złamanych 

kończyn,rurki intubacyjne i przyrządychirurgiczne oraz ambulans.

Spece od załadunku pilnowali, aby tony tegowyposażenia odpowiadały wojskowym 

wymogom dotyczącymobciążenia, dowódcy jednostkirobili swoim ludziom odprawę, a 

technicy do spraw łącznościdokładali wszelkich starań,aby już na miejscu każdy 

mógł sięporozumieć z każdym.

Jeśliwszystkie tryby dobrze działały inie było zbędnego gadania,jednostka 

pakowała manatki, jechała na odległe o pięćdziesiąt mil lotnisko i ładowała 

wszystko do samolotu.

Pomijając czas przelotu, byliśmy w stanie odpowiedziećna każdą sytuację 

kryzysowąw obrębiekrajów sąsiadujących ze Stanami Zjednoczonymi, zanim 

prochterrorystów zdążył ostygnąć.

Pamiętam, jak burczało miw żołądku,gdy toczyliśmy się po pasiestartowym bazy 

lotniczej Edwards nieopodal Ontario wKalifornii, udając się do LosAngeles, aby 

rozgromić zamieszki.

I chociaż DepartamentPolicji w Los Angeles bez wątpienia mógł poradzićsobiez tą 

sytuacją(i rzeczywiściemu się to udało), to politycy wykręcili 



ogólnokrajowynumer alarmowy 911 - SOS na historyczną wręczskalę - i HRT 

odpowiedziało na to wezwanie.

Minęło już dwadzieścia pięć lat odczasu,gdy wielkie amerykańskie miasto stanęłow 

ogniu, i każdy, kto tylkomiał broń lub plakietkę policyjną albo służb 

specjalnych, spieszył doLos Angeles, aby przyłączyć siędowalki.

Wylądowaliśmy tam dopiero następnego dnia popołudniu, gdy największe zamieszki 

już ucichły.

Jednak sytuacja nadal wymagała pilnych rozstrzygnięć.

Kiedy tylko otworzyłysię drzwiluku bagażowego,wyskoczyliśmy z samolotu, 

wrzuciliśmy nasz służącydo walki sprzętna ciężarówki i wpakowaliśmysię do dużego, 

żółtego szkolnego autobusu, którymiałnas zawieźćdo South Central.

FBI reagujena kryzysszybko i ten przypadek nie stanowił wyjątku.

Wszędzie wokół nas lądowały niczym nieprzerwany korowódsamoloty z jednostkami 

SWATzSalt Lakę City,z Chicago, Phoenix oraz z innych miast.

Negocjatorzy,.
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ekspercido spraw łączności, sztaby kryzysowe - każdy miał tu coś dozrobienia.

Kiedy wyjeżdżaliśmy z Ontario, w autobusie panowała cisza.

Siedziałem z tyłu i promieniałem z dumy, że stanowię część tegogigantycznego 

altruizmu, który uaktywnia się, aby uratować będących w niebezpieczeństwie 

Amerykanów.

Pamiętam, jak patrzyłem na horyzontnad Los Angeles; czarnydym rozpościerał swoje 

skrzydła nadWatts.

To nie były żadne utarczki,ale anarchia, która ogarnęła MiastoAniołów.

To był rozkład społeczeństwa.

A ja czułem sięjego częścią - fragmentemterapii.

Kiedy byłemdzieckiem, mój ojciec dowodził ochotniczą strażą pożarną we 

Franconiii pamiętam, jak pędził za każdymrazem, gdy rozlegałasię syrena.

Byłem dumny z jego władzy,choćby tylko przez pokrewieństwo.



Siedziałem w tyle autobusu, wolno żując szerokolistny tytoń i mając świadomość, 

żeuosabiam wszystko, czegonauczył mnie HRT.

Byćniepokonanym.

Potrzebowałem tylko okazji, aby tego dowieść.

Jednak jak to częstozdarza się dziś wStanach Zjednoczonych,reakcja była zbyt 

wielka i zbytpóźna.

Potykaliśmy się o siebie wzajemnie, szukając przestępców, którzy powrócili już 

do swojej codzienności, do normalnego życia.

Tamtej nocyparking obok stadionuDodgers zapełnił się największymw historiiStanów 

Zjednoczonychnagromadzeniem niebieskich mundurów policyjnych oraz 

czarnych,należących do jednostek SWAT.

Departament Policji w Los Angeles,Departament Szeryfa na hrabstwoLos Angeles, 

Policja Drogowa stanu Kalifornia, FBI, Biuro Szeryfa.

Były tam tysiące: jednostki SWATi grupy reagowania kryzysowego, wszyscy ubrani w 

mundury firmNomex i Velcro.

Pełno broni i sprzętu używanego podczastłumieniazamieszek.

Zbawienie.

Powietrze było aż gęste od tegopoczucia sprawiedliwości, tak żeczłowiek, 

tylkonim oddychając, czułsię napompowany.

Tej nocy byliśmy na ulicachw dzielnicy Cheavy Suburbans.

Obserwowaliśmy wszystko bacznie przezokna pojazdu, ukryci zakarabinami 

ikamizelkami kuloodpornymi, manifestując "obecność".

Bardzoniewieluludzi uśmiechało się i machało do nas, we wzroku większości kryła 

sięgłęboka pogardadla władzy, charakteryzująca młodychmieszkańców gett.

Kiedy przechodziliśmy, dało się zauważyć gwałtowną nienawiść sączącą się spoza 

porwanych firanek orazzalegających podwórka stert spalonych mebli.
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Pamiętam wyraz twarzy jednego małego chłopca.

W jego oczachnie błyszczały ani ciekawość, ani szacunek.

Żaden ojciec nigdy go nienauczył, że policja jest po to, abysłużyć ichronić.

Żadenz jego braci,kuzynów czy przyjaciół nigdy nie wstąpił w szeregi policji.

Gliny przychodziły, aby zbić jego brata albo nękaćjego wuja,lub też oskarżaćgoo 



handel narkotykami.

Policja zjawiała się tam po to, aby zabieraćtych ludzi.

Byliśmyzłymi facetami, mężczyznami w niebieskichmundurach, przez których jego 

matka płakała.

Ten chłopiecnie potrzebowałnaszej pomocy, aby polepszyć swoje życie.

Chciał, żebyśmyzniknęli,tak samo jak gorączka.

W jego oczach ujrzałem bynajmniejnie odbicie jeźdźca na białymkoniu, 

galopującego, aby pokonać rozjuszone hordy, ale samegodiabła,który drze i 

niszczy wszystko to, co chłopiec ten uważał za bezpieczne,znane i prawdziwe.

Ci ludzie nas nie potrzebowali.

Nie chcieli, aby ichuratowano.

Dlanich byliśmy wrogami.

Następnego dnia,gdy zapadła noc, South Central pogrążyła sięw nudzie.

Jej mieszkańcy niewidzielipowodu, dlaktórego w ich dzielnicymiało przebywać 

tysiąc białych policjantów uzbrojonych w najnowocześniejszy sprzęt.

Początkowa furia lub też "wściekłość tłumu",jak tonazwali niektórzy reporterzy, 

wybuchły jak nieplanowana burzai minęły tak jak zawsze,przetaczając się w 

innemiejscewraz z odległymi grzmotami.

Wkrótce po uśmierzeniu zamieszek obiła mi się o uszy wieśćo innej akcji.

Elitarna jednostka BORTAC patrolu nadgranicznego szykowałasię nazakrojoną na 

trzy tygodnie akcję zwalczania narkotykowegobiznesu wzdłuż granicy z Meksykiem i 

zaproponowałaHRT, że możezabrać dwóch jej ludzi.

Hooch, dowódca błękitnychsnajperów, zapytał, czyktokolwiek z nas 

chciałbypojechaćna ochotnika.

Skorzystałemz tej okazji.

Kilka tygodnipóźniej pakowaliśmy nasz sprzęt, szykującsię nazabawę i słońce 

wzdłuż Rio Grandę.

Wyjaśnienie moim synkom celu tegowyjazdu zajęło mi nieco więcej czasu, aniżeli 

podróż do Los Angeles.

Ich interpretacja "wielkiegonikt" sprowadzała sięteraz do tego, że upłynie wiele 

dni, zanimznówpobawią się z tatą w berka lub pójdą z nim na ryby.

Rosie wyjaśniła mójdziesięciodniowy pobyt w Los Angeles, pokazującim co wieczór 



podczas dziennika telewizyjnego miejsca, w których przebywałem, ale teraz 

zwycieczki do Meksykuniebędzie żadnych doniesień w dzienniku.

l.
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Moja dwutygodniowa nieobecność podczas selekcji do HRT stanowiłarekord w 

zaniedbywaniu dzieci, toteż danie im poczucia pewności, żewrócę, wymagało nieco 

twórczej wyobraźni.

Po kilku wielkich atakach płaczu moichmaluchów dołączyłem doHoocha, wsiadłem na 

należący do FBI liniowiec "Saber Liner" i wyruszyłem na małą przygodę.

Cztery godziny później wylądowaliśmyw promieniach zachodzącego słońca i następne 

trzy tygodniespędziliśmy, patrolując wytarte szlaki narkotykowe na północ od 

Nogales ażpo opuszczone pasy startowe i drogi dla czołgów w parku 

narodowymCoronado.

W niektóre dni siodłaliśmy konie pociągowe i jechaliśmy do odległych miejsc, 

gdzie rozbijaliśmy biwaki w celu zorganizowania zasadzki.

Kiedy indziejznów wsiadaliśmy na rowery terenowe i jechaliśmywzdłużcienkiego, 

drucianego ogrodzenia, które wytycza południowągranicę dobrobytu.

BORTAC nazywał całe to przedsięwzięcie "przecinaniem szlaków", ponieważ szukasię 

dowodóww przyczepach samochodowych, w których przewozi się narkotyki na północ, 

do Tucson.

Jeśli uda się "przeciąć" taki szlak, topozostaje tylko podążać jego śladem, a on 

doprowadzi prosto do źródła.

Handlarze narkotyków w nocyporuszają się wolno,a w dzień przyczajają się 

wnaprędce zbudowanych kryjówkach.

To dawałonam czas, by ich złapać.

Pracowaliśmy przeważnie nocą, przecinającciemności noktowizorami i nastawiając 

uszywytrenowane do odróżniania dźwięków wydawanych przez człowieka od tych, 

które tworzy przyroda.

Nauczyłem siętak starannie pakować swoje rzeczy, abym mógł poznaćkażdą z nichpo 



dotyku.

Dowiedziałem się, jak niebezpieczne są wszystkienienależące do danego środowiska 

dźwięki.

Nauczyłem się pakowaćżywnośćwedług grup, tak abym wiedział,gdzie znaleźć 

podstawowe węglowodany o trzeciej wnocy, kiedy nie można opanować drżenia,a 

zimnosprawia, że koncentracja towysiłek nie lada.

Wymyśliłem, jak sikać dobutelki, nie poruszając się przy tym zbytnio, aby nie 

zdradzić swojejkryjówki, oraz pewnąrutynę, która polegała napodzieleniu sobie 

nocynakawałki, w których na przemianto czuwałem, tozapadałem w stanodrętwienia.

Cały ten processtał się tak naturalny, jak kolejny dzieńw biurze.

Pewnego popołudnia graliśmy w koszykówkę w motelu wTucson,gdy z kwatery głównej 

straży granicznej nadeszła wiadomość, że wywiadprzechwycił plany mówiące o 

karawanie mułów niosących kil
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kaset funtów peruwiańskiej kokainy do miejsca, w którym zostanierozważona.

Znajdowało się ono już postronie Stanów Zjednoczonych.

Dowódca całej akcjiw ElPaso prosił o przysłanie brygady złożonejz ośmiu 

strzelców lekko wyekwipowanych.

Przewidywał,że akcja potrwa jednąnoc.

Doug Bob, nasz grający w rugby dowódca, wywołałsiedem nazwisk, w tym także moje.

Lekki ekwipunek oznaczał, że każdy z nasbierze jednąporcję jedzenia, dwiekwarty 

wody, poncho, apteczkę oraztaką amunicję, jaką chce.

Plan zakładał, że lecimy na odległy pas startowy, tam lądujemy, a następnie 

idziemy pięć mil do miejsca, z któregomożna będzieobserwować dzielenie i 

rozważanie ładunku.

Tuż przed północą cała naszaósemka wsiadła na pokład turbośmigłowca należącego 

do służb celnych Stanów Zjednoczonych; samolotten został odebrany kolumbijskiemu 

kartelowi narkotykowemu.

Naszlot trwał tylko dziewięć minut, był to dosłownie skok na odległy passtartowy, 

położony na dnie nieurodzajnej doliny.

Piloci zwolnili akuratna takdługo, abyśmy zdążyli wyskoczyć,i zaraz potem 



silnikisamolotu buchnęłyogniem, maszyna zawróciła, a cała akcja została tak 

zaplanowana, aby dla postronnego obserwatorawyglądała jak zrzucenieładunku 

narkotyków.

Kiedy biegliśmyprzez passtartowy do ciężarówki, którą przewożono bydło, wydawało 

mi się dziwne, że w niektórychczęściach Ameryki bardziejsensownie jest 

postępowaćjak kryminalista aniżeli jak stróż prawa.

W ciężarówce nikt z nas nie odezwał się nawet słowem.

Gdy podskakiwałanawybrukowanej kocimi łbami drodze, nogi ślizgały mi sięw 

krowimgównie.

Uderzyłem w dosyłacz zamka mojego CAR-16 i nastawiłem noktowizor (marki Litton).

Miałem nasobie kamuflaż, butyodpowiedniedochodzenia po dżungli, twarz pomalowaną 

w tygrysiepasyfarbąmaskującą, brezentowy kapelusik oraz cienką bieliznę z 

polipropylenu.

Rozcięcia miały zapewnićdostęp powietrza do ciała, alewiedziałem, że gdy 

zaczniemyiść, będzie mi gorąco.

"Jeśli lekko sięubierasz, to zmarzniesz wnocy", mawiał mój 

ojciec,gdywyruszaliśmy na wycieczki.

Nigdynie zastanawiałem się,czy byłato strategia, czy ostrzeżenie, ale tej nocy 

wolałbym być lżejubrany.

Podwójna rura wydechowanaszej potężnejciężarówki tłumiła ciche słowa odprawy 

zorganizowanej przez Douga Boba: jedziemy trzymile wzdłuż kompletnie 

nieuczęszczanej wiejskiej drogi aż do wejściado wąskiej przełęczy górskiej, a 

stamtąd rozpoczynamy patrolowanie.
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w dwuosobowych gmpach w kierunku południowo-zachodnim.

Ciężarówka zwolni, abyśmy mogliwyskoczyć, ale nie na tyle, aby mogło 

tozaalarmować strażników (jeśli są).

Doug Bob poprawił szelki plecaka,sugerując tym samym, że może nas czekać twarde 



lądowanie.

Po raz ostatni sprawdziliśmy nasze wyposażenie.

Miałem standardowe wyposażenie, takie jak żołnierze Korpusu Piechoty Morskiej:

CAR-16,sześć granatów oślepiająco-ogłuszających o dużej mocyi niezawodne poncho, 

które mogło służyć jako mata do spania, parka,a także jako nic nieważąca 

kryjówka snajperska.

Laminowana mapa topograficzna leżała sobie w prawej wewnętrznej kieszeni moich 

spodni,wraz z miniaturową latarką i bandażami.

Na szyi miałem zawieszony kompas wrazz linką do pomiaru długościkroków, co 

pozwalało mi wiedzieć, jaką odległość przebyłem.

Praca wtereniebędącym pustynią opowierzchni kilkuset mil kwadratowych imając za 

punkt orientacyjny tylko księżycjest bardzo trudna.

Nie ma tam żadnych znaków drogowych, żadnych słupów milowych.

Maleńkie wzniesienie skalne, które wybraliśmy za nasz punkt odniesienia, na 

mapie byłpo prostu jeszcze jedną poziomicą.

Dlategoteżbardzo ważne byłoposiadanie kompasu.

Dwukrotnie sprawdziłem swój ekwipunek,a potem jeszczewykonałem kilka podskoków, 

aby upewnić się, że nic nie brzęczy i nie hałasuje.

Rzeczy, które są w porządku, nigdy niepopsują sprawy, zrobią tote przedmioty, w 

których zapomniałeś coś sprawdzić.

Jedyną metodą,aby obrócić przeciwieństwa losuna twojąkorzyść, jest wręcz 

obsesyjne przykładanie wagi doszczegółów.

Mój towarzysz imieniem Subeei ja wyskoczyliśmy ostatni.

Potoczyłem siędo ogrodzonego rowu, przeczołgałem pod płotemz kolczastego drutu i 

schowałem za kłującym, sięgającym mido kolankaktusem.

Zaczekaliśmy, aż ciężarówkazniknie za wzniesieniem,pozostawiając nas samych 

wogromnej, pustynnej dolinie.

Subee pierwszy się podniósł i za pomocą mapy i kompasu określił,gdzie się 

znajdujemy.

Ja z kolei liczyłem kroki -65kroków to 100 metrów - całyczas kontrolowałem nasze 

położenie za pomocą noktowizora.

Zarówno przez noktowizor, jak i bez niego wszystkowyglądałotak samo: 



przerażająco.

Piętnastostopowy saguaros wyrósł ze skałjakstuosobowa straż.

Po lewej i prawej stroniestały szczyty górskie, kierując nas na południe, ale 

horyzont niknąłw krajobrazie i pod usianymgwiazdami niebem.

Gdybym byłna wycieczce i siedział sobie w wan
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nie z gorącą wodą na jakimś ranczu, to uznałbym ten widokza jedenz 

najpiękniejszych, jakie widziałem w życiu,ale gdy każdy kolejnykrok 

oznaczałwięcej kolców kaktusa w moich nogach, to jednak komfort przebywania 

wśród tej scenerii był mizerny.

Tużprzed drugą w nocy Subeeuniósł nad głową pięść, co oznaczało "stop".

Trzy godziny nieustannego marszurozgrzały mnie dotego stopnia,że nie trząsłem 

się zzimna,ale jednaknoc była bardzochłodna.

Z mojego liczenia kroków wynikało, że jesteśmy50 metrówod naszego punktu 

zbornego, toteż podniosłem dooczu lornetkę i rozejrzałem siępo okolicy, szukając 

kumpli.

Zgodnie z rozkazem DougaBoba, gdy wszyscy dotrą do umówionego miejsca, mają 

wypuścić"muchy".

Te wielkości pudełka od zapałek, działające na podczerwieńświece migające dwie 

sekundy światłem widzialnymtylko za pomocąnoktowizorów.

"Muchy" pozwalały nam dostrzec się wzajemnie bezujawniania naszych pozycji 

wrogowi.

- Dobry wieczór, chłopcy - rozległ się szept Douga.

Zauważyłemteż ztej strony, mniej więcej osiem stóp od mojego karabinu, migoczące 

ciepłe, białe światło.

Naliczyłem jeszcze trzy takie światełka i wytężyłemwzrok, abyrozróżnić twarze: 

jeden to Gary, partner Douga, oraz drużyna numer 2 - Fishi Matt.

Wyglądało, że dotarliśmy jako pierwsi,a resztajeszcze była w drodze.

- Usiądź, chyba jest spokojnie.

Doug Bob wskazał na zachód, na coś, co było oddalone ojakieś250 jardówi w tym 

świetle wyglądało jak kolejne skalne wyniesienie.



Popatrzyłem przez noktowizor izobaczyłem, że jest tostare ranczoz resztkami 

zagrody itrzema małymi budynkami.

- A gdzie szlak?

- spytałem, wyciągając z nogi kilka kolców kaktusa.

Handlarze narkotyków zatrzymywali się tu, podobno, aby odpocząć przed dalszą 

podróżą na północ.

- Stoisz na nim - usłyszałem odpowiedź.

Odsunąłem się na bok, w błoto, i stanąłem obok Douga i resztychłopaków.

- Posiedzimy tu i poczekamy nahandlarzy.

Potem uderzymy.

Zgodnie z planem to uderzenie powinno wyglądaćjak standardowawojskowa zasadzka w 

kształcie litery "L".

Doug Bobi Gary mieli osaczyćczoło karawany, uniemożliwiając ucieczkę, a naszym 

zadaniembyło ustawić się wzdłuż karawany i poczekać, aż dotrze dozałamania.
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litery "L".

Wtedyzamierzaliśmy poinformować ich po hiszpańsku, kimjesteśmy, i przystąpić do 

ataku.

Agenci służb nadgranicznych nie napracują się zbytnio przy aresztowaniach albo 

rewizji.

Posługują się pojęciem prawdopodobieństwawiny, co zresztąDoug powtarzał nam 

wielokrotnie.

- Znalezienie się pośrodku pustyni z paczką narkotyków jest dlanas prawdopodobną 

winą zupełnie wystarczającą, aby dokonać aresztowania.

Wodróżnieniu od starannie opracowanych rozkazów operacyjnychdotyczących 

przeszukań odbytu, do których przywykłem,służby nadgraniczne pracowały w 

staroświecki sposób - na wyczucie.

Dwie godzinypóźniej zimnostało się jużprzejmujące.

Trząsłem siętak, iż myślałem,że nie wytrzymam do rana.



Lekka bielizna zpolipropylenu icienkie ponchookazały się bezużyteczne jako 

ochrona przedchłodem.

Próbowałem jużw myślach grać w rozmaite gry, przypominaćsobie ciepłe miejsca, 

wykonywać izometrycznećwiczenia, abyrozgrzać mięśnie,i zawstydzaćsiebie, że 

zachowujęsię jak szczeniak.

Jednak sprawa robiła siępoważna.

Hipotermia tłumi zdolności ruchowe i przytępia racjonalne myślenie.

Najpierw robi ci się zimno, gdy idziesz, ponieważ ciało zaczynawykorzystywać 

resztki metabolizmu.

Po chwili narzucasz poncho na ramiona, aby zatrzymać ulatniające się ciepło.

Kiedy i to już nie skutkuje,owijasz się szczelnie ponchem i zawiązujesz jego 

poły - wszystko, abyzatrzymać ciepło.

A wreszcienaciągasz je na głowę, redukując swojązdolność słyszenia, aleza 

tozachowując zdolność rozumowania.

Gdy i to już dłużej nieskutkuje, sięgasz doplecaka po jedzenie,którezapakowałeś, 

a które ma być źródłem energii.

Przekąska to jakbyolbrzymia kłoda, która ma się tlićprzez długi czas, 

natomiastdeserto podpałka, od której zajmuje się paliwo w twoim żołądku i 

przywracaciepło w kończynach oraz w palcach u rąk i nóg.

Aż wreszcie,gdyjedzenie zostało zjedzonei nic już nie pomaga, to tylko się 

trzęsiesz.

Komunał mówiący, że jeśli nie weźmiesz ciepłych rzeczy, to zmarzniesz wnocy, to 

najszczersza prawda.

Przeklinasz siebiesamegoza to,że znalazłeś sięw takiejsytuacji, i przysięgasz,że 

następnym razemweźmiesz przede wszystkim piec Colemana.

Już dawno przekroczyłem granicę między tym co trudne lub głupie,kiedy Doug Bob 

obwieścił kres cierpień.
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- Szykować się, chłopcy.

Coś się rusza.

Nawet w szepcie można było wyczuć jegoteksański akcent.

Wolnoprzesunąłem zgrabiałąrękę kurękojeści karabinu i spojrzałem przez celownik.



Nocne niebo nabrało teraz zielonej barwy jadeitu imogłem ich zobaczyć.

Jechali w naszym kierunku.

Było tam trzy,cztery, pięć mułów, ale ludzi na razie niedałosię jeszcze policzyć.

- Niech nikt nawet niedrgnie, dopóki nie powiem, że strzelamy -oznajmił Doug.

Znałem obowiązujący dryl, alepomimo mojego już kilkumiesięcznego doświadczenia w 

HRT to zadanie uważane było za mój"pierwszy raz".

Większość tych facetów przeprowadza takierajdyjak ten kilka razy w miesiącu 

lubczęściej, pracując na olbrzymichbezludnych obszarach położonych pomiędzy 

Południową Kaliforniąi ElPaso.

Ja też już zaliczyłem pewną liczbę przestępców, ale żadenz nich nie jechał 

uzbrojony po zęby w karawanie mułów po pustyni.

I naglezimno znikło.

Nikt się nieodzywał.

Zająłem się przygotowaniem sprzętu.

Na małym palcu prawejrękipowiesiłem granat oślepiająco-ogłuszający,ale tak, że 

mogłempociągnąćza spust ilewą rękąwyrwać zawleczkę granatu.

Ustawiłemcelownik na tył głowy Fisha, przygotowałem kilka zapasowych magazynków 

i upewniłem się,czy kule są ułożone czubkiem do przodu,co gwarantuje szybsze 

załadowanie broni.

Naciągnąłem też poncho,dzięki czemu zakryłem sylwetkę i wtopiłem sięw otaczający 

mniekrajobraz.

Karawana mułów była coraz bliżej, tak że nawet było słychać stukkopyt o drobne 

kamienie.

Pięć mułów i czterech mężczyzn.

Posuwali sięwolno, w milczeniu, jak cienie.

Ostatni dreszcz przebiegł mi przez kręgosłup, gdy dotknąłemkciukiem 

zabezpieczenia karabinu i położyłem palec na spuście.

Resztachłopaków przycupnęłapo mojej lewej i prawej ręce.

Żadnego hałasu.

Pierwszyz handlarzy przeszedł tak blisko mnie, że poczułem jegozapach.

Potem muł i drugi mężczyzna,i znowu muł.

Nawetw ciemnościach dostrzegałem naich twarzach znudzeniei samotność.



Jedenznich miał laskę.

Nie widać było żadnej broni.

- Nie ruszać się!

Federales!

- teksańsko-meksykański hiszpańskiDouga brzmiałgłupio, zważywszy powagę całej 

sytuacji.

Już niemal.
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uśmiechnąłem się na myśl, jak to te dwa tygodnie będę wspominać przybarze, gdy 

nagle całe miejsce niemal wyleciało w powietrze.

Każdy z nas wybuchnął, wrzeszcząc po hiszpańsku.

- Stać.

Ręce do góry.

Na ziemię.

Policja.

- Nie ruszać się, do cholery!

- wrzeszczałem to zdanie, które zapewniło mi sukces w latach spędzonych 

wMissouri.

No i co z tego, żeto byłopo angielsku.

Będzie imnieco potrzebny w więzieniu.

Szef całej karawany podskoczył trzy stopy w górę, a następnieuciekł.

Żadnego gadania w stylu "Co to jest, do cholery", żadnego przepraszania.

Po prostu zniknął.

Muły zaczęły wierzgać, przewracając jednego z handlarzy naziemię na dostatecznie 

długo, by Fish skoczył na niego igozłapał.

Buuum!

Buuum!

Dwa muły uciekły, a ich ładunek byłtak mocno przymocowany,że nieudało się nam 

znaleźć ani jednej paczki.



Subee złapał jednozezwierząt za uzdę,a czwarte kręciło się w kółko, zagubione 

międzyhandlarzaminarkotykówa strażnikami z patrolu nadgranicznego.

Wyskoczyłem spod swego ponchoakurat w chwili, gdy trzeciz tych ludzipróbował 

uciekać w stronę Meksyku, i chwyciłem go zakolana, uniemożliwiając mu ruchy.

Zerwałem się nanogi szybciej niżoni odbezpieczyłem karabin dostatecznie blisko 

niego,aby zrozumiałnaszewskazówki i spróbował wychwycić sedno.

Mogłem ich odróżnićod naszych ludzijedynie po tym,jak głośno mówili, i nieco 

jaśniejszych ubraniach od tych, któremieliśmy na sobie.

- Stój!

Stój, ty dupku!

- wrzeszczał Fish na kogoś, kto zniknąłw zaroślach nad skalistą półką.

Najpierw próbowałgonić tegomężczyznę, ale potem zrezygnował.

Przechwyciliśmy większość narkotykówizłapaliśmydwóch handlarzy,natomiast pogoń 

za resztą przez te chaszcze mogła przysporzyć nam zbyt wielu niepotrzebnych 

kłopotów.

- Wystarczy - krzyknął Doug Bob i zapanował spokój.

Zdyszany odetchnąłem głęboko rześkim, suchym powietrzem.

Muły zostały spętanei teraz kręciły się i popychały, jak na jakimś tanim rodeo.

- No, już dość, do cholery.

To patrol nadgraniczny.

Jesteściearesztowani.

- Patrol nadgraniczny?

- pomyślałem.

Po tym całym czasie spędzonym w polu, w NOTS, w szkole snajperskiej oraz po 
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niuw kilku misjach na prawdziwą akcję trafiłemtu, na tym odległym,pustynnym 

szlaku, a także nasiedmiu ludziz jakiejś agencji,o którejledwie kiedyś słyszałem.

- Kurwa.

Patrol nadgraniczny - powiedział jeden z Meksykanówznośną angielszczyzną.

Zabrzmiało to tak, jakby kiedyś już tubył.

Po jakimś czasie zacząłemmieć wrażenie, że wszystkie naszeakcjekończą się tak, 

jak taopisana powyżej.



Najpierwjednak czekało nasmrożenie tyłkówgdzieś w zapomnianej przez Bogagłuszy.

Większośćnocy siedzieliśmy w lasach, walcząc zesnem i próbując rozpaczliwienie 

poddawać sięspokojowi ducha.

To jedno z najtrudniejszych zadańw tej pracy.

Walki w zamkniętych pomieszczeniach, strzelania, orientacji w terenie oraz 

innych rzeczy można się nauczyć i je wyćwiczyć.

Ale towłaśnie tam w nocy walczyłem, aby przez dwanaście godzinpozostaćskupionym, 

skoncentrowanym nakażdym dźwięku, zapachui wybierając tylko to jedno, jedyne 

odczucie, które być może pozwolizakończyć zadanie.

Pogodziłem się zzimnem,wiedząc, żeta jednachwila, w której będę musiał 

dowieść,co potrafię, nadejdzie i minie takszybko, że nawet tego nie zauważę.

Moja trzecia akcja rozpoczęła się od znanego już dygotania z zimnaw nocy.

Rozkaz z kwatery głównej rzucił nasdo odległegood świata zakątka głuszy 

sąsiadującego ze wschodnim krańcem kanionu Kolorado.

NiejakiDanny Ray Homing skazany za morderstwo uciekł z więzieniaoobostrzonym 

rygorze, przedarł się przez zasieki z drutu kolczastegoi przeszedł przez takie 

pustkowie, że większość ścigających go uznała, iżniemożliwe, by przeżył.

Okazało się, żebyli w błędzie.

Homing porwałrodzinę turystów i zastrzelił miejscowego zastępcę szeryfa, który 

próbowałuwolnić porwanych.

Strażnicy parku narodowego zawęzili obławędo położonego na wysokości 7000 

stóppasa zarośli i iglaków, zanim zdalisobiesprawę, że niemają ani dość ludzi, 

ani środków,abykontynuować pościg.

I dlatego nas wezwano.

-Hej, Whitcomb.

Przeztrwającą osiem godzin zmianę mój towarzysz Spuds i ja pilnujemy z obustron 

sosny.

Tworzymy z nim drużynę odchwili ukończenia szkoły snajperskiej, aletak naprawdę 

to jest nasze pierwszewspólne zadanie.

Ten byłyżołnierz piechoty morskiej zwróciłmojąuwagę spokojem, uczuciowością oraz 

wargami zawsze ułożonymi tak,jakby palił papierosa.

Pracowałem już ztakimi ludźmi jak on, ale nigdy.
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bezpośrednio.

Jego twarz wyrażała mękę, tak jak ludzi, którym odebrano dzieci.

Spudsjuż dawno ukończył szkołęagentów HRT, a szkoliła gopierwsza i druga 

generacja operatorów, zaprawionych w wietnamskiejdżungli.

Spuds był twardy jak bicz; był to typ żołnierza, od któregomożna wymagać 

skrajności - autentycznych skrajności.

- Co?

- spytałem najciszej, jak można, ledwie wypuszczając tosłowo w łowiące świt 

powietrze.

- Nie śpisz?

Czy nie śpię?

Nopewno, że nie.

W myślach powtórzyłemjuż sobiewszystkieczternaście rodzajów broni, jaką 

posługujemy się w jednostce, tytuły, fabułę i przybliżoną datę powstania 

wszystkich trzydziestu sześciu sztuk Shakespeare'a, briefingi dotyczące misji, w 

którychbrałem udział w Los Angeles oraz wraz z patrolem nadgranicznym, poraz 

kolejny przypomniałem sobie wszystkie etapy wspinaczki szlakiem5.

10na skałyCannon, z których roztacza się wyjątkowo piękny widok,i byłem już 

cholernie bliski pogodzenia mechaniki kwantowej z mojąniejednolitą teorią świata.

Te ostatnie osiem godzin spędziłem tak fatalnie, że nie miałem już siłrozważać, 

gdzie i kiedy mogę jeszcze dotrzeć,aby byćprzytomnym kompanem.

Dlaczegóż toczłowiek, który zmusił przyzwoicie wykształconegomajora, 

pochodzącego z dobrej rodziny,do spędzenia niemal całegożycia nastaniu 

podpartymo jakąś pieprzoną sosnę, absolutnie bez powodu chce wiedzieć, czy nie 

śpię?

Odwróciłem się, aby powiedzieć cośmądrego, aleSpuds zbił mniez tropu.

- Boja właśnie przeżyłem jeszcze raz każdeswoje doświadczenieerotyczne - 

oznajmił.



Pilnowanie przestrzegania praw bazuje na partnerstwie.

Począwszyod Dragnet, a na Archiwum Xskończywszy, Ameryka zbudowała swoją kulturę 

walki z przestępczością na dwuosobowychzespołach.

HRT nie było pod tymwzględem wyjątkiem.

Snajperzynajlepiej pracują we dwóch -jeden patrzy przez celownik, a 

drugiodpoczywa.

Czasem znów jeden z nich bierze celna muszkę, a drugi pilnuje kontaktu radiowego.

W takich sytuacjachpartnerstwo dobrzesię sprawdza.

Niestety partnerzy nie zawsze identyczniepatrzą na życie, czasemnawet pochodzą z 

dwóch różnych światów.
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- O - powiedziałem.

To była jedyna odpowiedź, jaka przyszła mi do głowy.

Nie znałemSpudsa na tyle, abypytać o szczegóły.

Moje wczesne doświadczeniaw Springfield nauczyły mnie, że wybieganieprzed szereg 

pociąga zasobą konsekwencje.

Ciągle byłemjednym z pieprzonych żółtodziobówi moim zadaniem było słuchać.

HRT w wielu punktach przypomina braterskie więzi ze starannieokreślonymi 

regułamizachowania i jasno naszkicowanym grupowym posłuszeństwem.

Gdy dowódca kupuje okulary słonecznemarkiOakley, to wszyscy też.

Jeśli jednaz dominujących postacidecyduje, że wieczorem po treningu idziemy do 

tego to a tego baru,to idą wszyscy.

Takie zachowanie to część procesu integracji, część udowodnienia,że każdego dnia 

jesteśwart tego zaufania,które inni w tobie pokładają.

Kiedy odbywało sięzebranie złotych snajperów, siedziałem z boku,czekając na 

sposobność, aby sięwłączyć.

Na zebraniach całej jednostki, które odbywająsię codziennie o ósmej rano, 

próbowałem uciekaćod przemądrzałych i sprośnych żartów, które szybko zwracały na 

ciebieuwagę, ale nie najbardziejnieustraszonych weteranów.

Pięćdziesięciudobrze wykształconych,niezwykle zdolnych samcówalfa od czasu 

doczasu próbowało drażnić się nawzajem, aleja wolałem jak najdłużejniewychylać 

się, aby poznać obowiązujące prawa.



Moje stosunki ze Spudsem układały się mniej więcej podobnie.

Spędziłem tydzień, starając się zrobić na nim wrażenie, kalkulująckażdy krok, 

każdąuwagę w nadziei zyskania jego zaufania.

Skradałem sięprzez las, tak jak mnie uczył wujek Mikę,kiedy szukaliśmylinii 

siatkikartograficznejdla Danny'ego Raya.

Podczas nocnych zwiadówgodzinami leżałem bez ruchu w nadziei, że desperado z 

Arizony popełnijakiś błąd i będziemy mogli wsadzić go zpowrotem do więzienia.

A nawet siedziałem cierpliwie, gdy czekaliśmyna jednostki szturmowe, które miały 

dokonać nam jego prezentacji o trzeciejrano, ponieważ wreszcie wytropiły go psy.

Mogłemrobić dziesiątki rzeczy, abyuprzyjemnić sobie swoje wachty zeSpudsem, 

alejednak nie robiłem,ponieważ chciałem wywrzeć na nim dobre wrażenie.

Wszystko zgodnie z obowiązującymi w HRT regułami.

Partnerzyto partnerzy, nieprawdaż?

Kim byłby James West bez Artemusa Gordona?

I jak poradziłby sobie Woodrow Cali bez AugustusaMcCrae?
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Inne tandemy spędzały czas na małych pogawędkach, ale nie jai Spuds.

Przytoczonepowyżej słowa były jedynymi, jakie zamieniliśmy przez całą noc.

11

Północ

Jedna z najważniejszych lekcji, której nauczyłem się podczas pierwszego roku w 

jednostce, mówiła, że trening oraz realia są bardzo zesobą związane.

Jednakjedynym sposobemprzygotowania się do wojnyjest przyprawienie codzienności 

pewną dozą gwałtu.

Zaklinacze węży,aby zmusić organizmdo produkowania odpowiednich przeciwciał, 

pijąjad kobry, a połykacze noży pozwalają,abyich przełyk zgrubiał, coochroni go 

przed rozcięciem.

Nawet atleci przed zapasami rozrywająmięśnie, a one po zrośnięciu się stają się 



mocniejsze.

Podobne zasady rządzą codziennym treningiem w HRT.

Walkawymaga niebywałego osobistego zaangażowania.

Gdy sygnał do niejnaprawdę zabrzmi, nigdy nie wiadomo,co kryje się zawęgłem.

I taksamo jakpodczas ćwiczeń, nie masz pojęcia, czy twójwyścigo życieodbędzie 

się na odcinku czterdziestu jardów, czy dziesięciu mil,a więcbiegniesz 

najszybciej inajdłużej, jak zdołasz, wiedząc, że zrobiłeśwszystko, co tylko w 

ludzkiej mocy, aby wygrać.

Czasem wszystko układa się dobrze,a czasem nie.

Jedyny sposóbna pokonanieprzeciwieństw toprzebiec tak, jakby tobył prawdziwybój.

Raz, dwa, trzy,a potem znowu i znowu.

Dlatego też HRT poświęca znaczną część czasu na tak zwany trening podstawowych 

umiejętności.

Obchodzenie się z bronią i walkaw zamkniętych pomieszczeniach togłówne narzędzia 

taktyki walki, alerówniedużo czasu zajmuje opanowywanie tych podstawowych 

umiejętności.

Co jakiś czas połowa jednostki jest stawiana w stan gotowościi gotowa do 

działania, a druga połowa skupia sięna szkoleniu podstawowych umiejętności.

Pogram dnia jest mniej więcej identyczny dla każdego.

Od poniedziałkudo piątku każdy dzień zaczyna spotkanie w klasie.

Operatorzysiedzą i uważnie słuchaj ąrelacji dowództwa natemat czekających zadań, 

informacjize świata, grafiku szkoleń oraz ze specjalnych wydarzeń.
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Spotkania nieformalne są jedną z najstarszych tradycji jednostki i dowodem 

posłuszeństwa grupowego.

Wielokrotnie dowcip i kpiny natych spotkaniach rozśmieszałyby profesjonalnych 

komików do łez.

Po spotkaniu operatorzy idą do szafek, w których trzymaj ą ekwipunek, aby 

przygotować siędo porannych zajęć.



Przez trzy dni w tygodniu aplikuj ą sobie dietęzłożoną z amunicji małegokalibru, 

silnych ładunków wybuchowych i przeprowadzania ataku.

We wtorki i czwartkiszturmowcy ćwiczą walkę w pomieszczeniach zamkniętych.

Snajperzyidą na strzelnicę albo na poligon należący do marines, aby 

popracowaćnad techniką.

We środy szturmowcy koncentrująsięna broniręczneji karabinach MP-5,snajperzy zaś 

ćwiczą walkę w zamkniętych pomieszczeniach.

Operatorzy HRT odbywali codziennie dwugodzinny trening sprawnościowy i zazwyczaj 

jeszczespotkanie poświęconetaktyce obronnej.

Jeśli chcieli,mogli teżćwiczyć walkę wręcz, ale praca operatora niepolega na 

walce na pięści, alena zadaniu bardzo niewielkiej liczbyuderzeń rękami lub nogą.

Ma to na celu powalić tych, którychnie dasię zastrzelić.

Naprzykład histeryczny biegzakładnikóww kierunkuoperatora możespowodować, że 

przyokazji ich postrzeli, natomiastpowalenie ichna ziemię prostym uderzeniem 

może i nie prezentuje sięnajlepiej na ekranach telewizyjnych w wieczornym 

dzienniku, ale ratuje życie zarówno im, jak i innym.

Poniedziałek jest zarezerwowany na szkolenie specjalistyczne, takiejak 

udzielanie pomocymedycznej, zjeżdżanie po linie, 

przeprowadzanieszturmu,wspinaczka,fotografowanie - i co najmniej tuzin 

innych,łatwych do zapomnienia umiejętności.

Piątki to zazwyczaj dni PP,czyli projektowania i planowania.

Każdy operator zostaje przydzielony do jakiegoś zadania, które 

wymagawynalazczości i nowoczesnegopodejścia.

To daje okazjędo zapoznania się ze wszystkimi nowinkami,od niestabilnych 

platform strzelniczych począwszy, ana najnowocześniejszym sprzęcie optycznym 

skończywszy.

Liczy się realistyczne podejście.

Szkolenie do walki już samo w sobie niesie ryzyko, ale operatorzy muszą rozumieć 

zaplanowany chaos,który prześwituje przez siłową konfrontację.

Muszą wiedzieć, żezakażdym razem, gdy sięgają po broń,stają twarzą w twarz z 

wyborempomiędzyżyciem a śmiercią.

Pomyłki w osądzie mogą zabić, nawetpodczas treningu.



Jednostkastraciłaczłowieka w 1986 roku, gdy spadłon z helikoptera podczas 

ćwiczeń zjeżdżania po linie.

Nasi militarni

Północ
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sojusznicy stracili ludzi podczas rozmaitychćwiczeń,a przyczyną byłyrany 

postrzałowe oraz utonięcie.

To część ryzyka.

Dlatego aby wzmocnić to zrozumienie konsekwencji dokonanegowyboru, HRT 

przeprowadza ćwiczenia w warunkach najbardziejzbliżonych dorealiów.

I to dlatego FBI kupuje każdemu operatorowi ponad tysiąc sztuk amunicji.

Niektórzy mogą uważać takie szkolenie zamarnotrawstwo pieniędzy podatników, ale 

nie rozumieją,że ćwiczeniaz bronią nie polegają wyłącznie na wyrabianiu precyzji.

Przemienieniekąta pomieszczenia w płonącą kulę nie przytłacza cię tak bardzo, 

jeśliprzedtem ćwiczyłeś to już tysiąc razy.

Każdy wystrzelonynabój bardziejoswaja z tym fachem, a dźwięk każdego wystrzału 

przyzwyczajauszy i sprawia, że akceptują gwałtowność walki.

Każdeodbicie karabinu uczy rękę, jak należygo trzymać, a każda kula przelatująca 

oboktwarzy wzmaga zaufanie do zręczności twojego kompana.

Niektórzy instruktorzymówiąo czymś, co nazywają "pamięciąmięśni", a wyrabia ją 

nieustanne powtarzanie.

Ale przecież mięśnie niemają pamięci,ma ją wyłącznie umysł, toteż ćwiczenie jej 

przez bliskieoswajanie się z walką jest zasadniczą sprawą dla 

ratowaniazakładników.

Jeśli ktoś oczwartejnad ranem wpada do ciemnej piwnicy, abyuwolnić cię z rąk 

terrorystów (a nie sądź, że cośtakiego niemoże sięzdarzyć), to chcesz być 

przekonany do głębi serca i duszy, że jest on lepiej przygotowany, ma lepszy 

sprzęt i jest w większym stopniu skazanyna zwycięstwo, niż ktokolwiek inny.

- Jak radzisz sobie na co dzień z tym wszystkim?

- spytał mnieprzyjaciel,gdy dobiegałkońca pierwszy rok mojego pobytu wjednostce.

Paliliśmy cygara i dłubaliśmy przy motocyklach niemal każdegopiątkowego wieczoru.

- To musibyć stresujące.



- Stresujące?

- zdziwiłem się.

Nigdy tak otym nie myślałem.

Naprawdę nie.

Codzienny trening walki w zamkniętych pomieszczeniachprzyzwyczaja cię do 

konfrontacji.

Dołączając do jednostki,wiedziałem, że moja nowa praca stwarza bardzoduże 

prawdopodobieństwo wystąpieniarozterek moralnych,ale myślałem o tym tak,jaksię 

myśli o śmierci na zawał.

Wiesz, że to może kiedyś nastąpić, aleprzecież nie dziś.

Dziewięćdziesiąt procent zwycięstwastanowi świadomość, że możesz wygrać.

I dlatego każdyczłonek HRT traktuje treningi tak, jakbyto były rzeczywiste 

zadania.

Wpierwszym roku braliśmy udział w wielu, aleto jedno wciąż jeszcze było przed 

nami.
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- Trzymajcie się, chłopcy!

Wielki Jack włączył transmisję i z silnika chrysler V-8 łodzi wydobył się 

charczący warkot.

Siedziałemjako drugi w rzędzie poprawej stronie nadburcia, za naszymdowódcą.

Pięciu pozostałych złotych snajperów siedziało za mną, każdy z ręką na MP-5, a z 

drugąna rączce siodełka.

Niebiescy snajperzy siedzieli po drugiej stronienadburcia.

Wielki Jack kierował łodzią, stojąc tuż obok nawigatoraz Seal Team 6.

Nikt się nieodzywał.

Rufałodzi zanurzała się w wodzie, gdy tak pruliśmy naprzód,mijając rządmew, 

którenie miały pojęcia, co począć z szesnastomaludźmi z karabinami maszynowymi, 

i ubranymi w czarne kombinezony nomex, prującymi tuż przed świtem w głąb 

Atlantyku.



Szary profilnaszejnadmuchiwanej łodzi, czyli RIB,zlewał się z wodą i był niemal 

niewidoczny w tę bezksiężycowąnoc.

Przytłumione, bursztynoweświatło wystarczałoWielkiemu Jackowii jego sternikowi 

do odczytywania przyrządów nawigacyjnych, ale było zbyt nikłe,aby zdradzićnaszą 

pozycję.

- Przez trzydzieści minut będziecie się czuć, jakbyście przeżywalikatastrofę 

kolejową - poinformował nas Jack na odprawie.

Liczącydwadzieściaosiem stóp długości pojazdwyglądał jak 

skrzyżowaniestatkuwielorybni czego i jakiegoś znakuzodiaku, ale mógł 

przybraćniemal pionową pozy ej ę, stając na rufie, jeśli sternik nacisnął na gaz.

-Nie próbujcie żadnego balastowania, siadajcie, a sterowaniem to już jasię zajmę 

- powiedziałJack.

Nie ma sprawy -pomyślałem.

Lataliśmy już z prędkością stu węzłów, stojąc na płozach helikoptera, a maszyna 

leciała tak nisko, żewierzchołki drzew zabarwiły nasze buty na zielono.

Zjeżdżaliśmy teżw środku nocy z helikoptera szybko po linie na pokładstatku, a 

falekołysałynim takmocno, że musieliśmywyczuć moment, wktórympokład 

znajdowałsięw poziomejpozycji, bo inaczej połamalibyśmynogi.

Więc cóż mogło być takiego trudnego w przejażdżce łodzią?

Spojrzałem dokoła, chcąc się upewnić, czy wszyscy podzielająmójoptymizm.

Beef siedział dokładnienaprzeciwko mnie,był tak wielki, żejego kuloodporna 

kamizelka uderzała w faceta siedzącego z tyłu.

Byłby z niegodobry przywódca, gdyby nie to,że Beef nie funkcjonowałtak samo, jak 

większość normalnych ludzi.

Czytałem kiedyś, że Reggie Williams, słynny obrońca liniowy w drużynieDartmouth 

i kapitan

T
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Cincinnati Bengals, zawdzięczał swój sukces "szybkości, zręcznościi 

spowolnionejreakcji na ból".

Ten opis pasował również do Beefa,zwyjątkiem szybkościi zręczności.

Kiedy walnęliśmy w falochron, wielki silnik V-8 wydał cienkipisk, a następnie 



zafundował nam taki cios, że moje boksowanie nasali gimnastycznej w Finley w 

Waszyngtonie wydawało się w porównaniu z tym niewinną zabawą.

A tymczasem dzióbłodzi wciążunosiłsię ponad falami, zawisał nad nimi na sekundę, 

a potem walił się w dół,wytrząsając z nas ducha- to znaczy z każdego, oprócz 

Jacka i "seala".

Oni stali prosto, pochylając się tylkolekko zgodnie z kierunkiemwiatru wiejącego 

z szybkością sześćdziesięciu mil na godzinę, jakoś całkowicieodporni na to 

zaplanowane skopanienam tyłków.

- Kurwa mać!

- wrzasnąłem na cały głos, a dotyczyło to nie tylesamej jazdy, co braku 

zainteresowania Jacka jej przebiegiem.

Trzydzieści minut później zsunąłem w dół noktowizor niczymprzyłbicę i 

przygotowałem się do wysiadania.

Czułem siętak, jakbyw każdy kawałekmojego ciała ktoś walił cieńszym końcem 

młotka.

Ale teraz trzeba było skoncentrować się nazadaniu, które mieliśmywykonać.

Scenariusz mówił, iżpięciu członków jakiegoś nieznanegougrupowania zrzeszającego 

obrońcówprzyrody, a noszącego nazwę"Ziemia na zawsze", wzięło 30-40osób 

wcharakterze zakładnikówiprzetrzymuje ichw nadatlantyckim kurorcie Nags Head w 

PółnocnejKarolinie.

Według informacjiuzyskanych od negocjatorów,początkowy plan porywaczy zakładał 

tylko podłożenie bomby w kominie starego statku, na którym odbywały się 

wieczorne przyjęcia.

Wszystkojednak wzięło w łeb, gdyż bomba wybuchła za wcześnie, zabijając troje 

ludzi i raniąc dwanaścioro.

Kiedy przybylinegocjatorzy, porywaczeuwolnili dwie ciężarne kobiety, ale 

zagrozili,żezabiją wszystkich pozostałych zakładników,o ile nie 

otrzymająobietnicy swobodnego wyjazdu do Chile.

Nasz rozkaz operacyjny przewidywał przeprowadzenie ataku tużprzed świtem.

Nicnie wspominał, czymamy strzelać do żywych ludzi,czy też do wyciętych z 

papieru sylwetek,ani też o samym budynku.

Wiedzieliśmy, że nasza broń jest załadowana prawdziwyminabojamii że wszystkie 



drzwi mają być wyważoneza pomocą ładunków wybuchowych.

- Zaczekaj, aż każe nam wysiąść z łodzi - usłyszałem nagle swójgłos, gdy 

tymczasem Wielki Jack nagle ustawił silnik na jałowym biegu.
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Z bezksiężycowego nieba nie sączył się ani jeden promy czek światła,panowała 

absolutna cisza, którą zakłócał tylko niski warkot naszegosilnika oraz chlapanie 

wody o kadłub.

Łódź wolniutko dopłynęła dopiaszczystych diun.

Mniej więcej pół mili nalewo ode mnie migotałyświatłajakiejś restauracji.

- Ruszamy.

Komenda Jackapadła na tyle głośno, że usłyszałem ją przez słuchawki radiowe.

- Na tęstronę.

Wstałem z siedzenia przypominającego siodełko motocykla, przerzuciłem nogę przez 

gumową burtęi zniknąłem podwodą.

Spadałemw dół, woda przykryła mnie z głową, a ja ciągleszedłem na dno, ażstopy 

poczułymiękki piasek.

Przedtem zdążyłem jeszcze złapać z pół oddechu, wtedy, gdy zrozumiałem,że Wielki 

Jack pomyliłsię w obliczeniach, azanim jeszczewoda zakryła mihoryzont.

Sześćdziesiąt funtów sprzętu ważyo wielewięcej, jeśliusiłujesz z tym pływać.

Jedno, co mogłem zrobić, to skierować się w stronę brzegu, idąc po dnie i 

przypominając sobie ćwiczenia z noszenia skrzynek z amunicją po bagnistym 

terenie.

Gdy wreszcie wyłoniłem się na powierzchnię, płuca paliły z brakupowietrza.

Każda rzeczz mojego sprzętu wykąpała się wmorskiej wodzie.

Wypróbowałemnoktowizor-przeszedł jużdo historii.

Załadowałem mój karabin MP-5 tylko po to, aby zobaczyć, jak spod 

magazynkawypływa woda.

Byłem ciekaw, czy granaty działają, gdy są mokre.

Jakprzedstawia się wówczas ich siławybuchu.



Nadal nie znałem odpowiedzina to pytanie, gdy przykucnęliśmyza naszym ostatnim 

schronieniem, mniej więcej pięćdziesiąt jardów odrestauracji.

Złoci snajperzyskupili się za dużym śmietnikiem, czekająctam na niebieskich, aby 

ocenić sytuację i wspólnie zaatakować budynek od frontu.

Dowódca HRT poszerzył brygadę szturmową o złotychi niebieskich snajperów, a to 

zewzględuna liczbęzakładnikówi wielkość budynku.

Snajperzy,chociaż zarabiają na życie strzelaniem,to wszyscyrozpoczynają 

swojekariery jakoszturmowcy i potem,jeśli tylko zajdzie potrzeba, są gotowido 

pełnienia podwójnej roli.

Spojrzałem w górę na dwupiętrowy budynek.

Punkt, w którym należało podłożyć ładunek wybuchowy, wyglądał nędznie; 

zwyczajnystrzał otworzyłby je szybciej niżklucz.

T
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- Gotowi?

spytał dowódca.

Sześć kciuków uniosło sięw górę.

Żadnych słów.

Walczyłem jak diabli,aby oczyścić swoją broń z piasku, ale ciemności nie 

pozwalały upewnić się, czy działa.

Kolimator też pewnie

szlag trafił.

- Złoci snajperzy do TCO.

Jesteśmy w żółtym.

Proście o kompromisowe rozwiązanie i opozwolenie przejścia na "zielony".

Przynajmniej moje radiowciąż działało.

"Żółty" oznacza ostatnie stanowisko, gdzie można się ukryć,lubteż samą kryjówkę.

Natomiast "zielony", to"ziemia niczyja", czyli obszar pomiędzy żółtympunktem a 

miejscem, na które ma być dokonanyatak przy użyciu ładunków wybuchowych.

Jeśli wszystko pójdzie dobrze,to dojdziemy do drzwi, podłożymymateriały 

wybuchowe i dokonamy skoordynowanego ataku.

Ale czasem sprawy nie układają siętak gładko.



Zdarza się, że znajdziesz się na ziemi niczyjej, pomiędzybezpiecznym punktem a 

tym kurewsko złym, i terroryści cię widzą,atobie pozostaje tylko jedno - walczyć.

I to nazywasiękompromisowym rozwiązaniem.

- TCOdo wszystkich jednostek.

Wszystkie są na żółtym.

Terazkompromisowe rozwiązanie i zgoda na przejście na zielony.

Boat przesunął sięprzede mną, dziesięćstóp pomiędzynami, takjak planowaliśmy.

Przykucnął, celując w budynek, szukając czegoś,co rozlokowani wokół snajperzy 

mogli przeoczyć.

Ja obserwowałempierwsze piętro, przeczuwając, że na werandziemogą być strażnicy.

Naszą jedyną osłoną był cień, a porywacze czuli się nieco niepewnie.

Boat szybko znalazłsię przy budynku, a japrzykucnąłem za nim,klepiąc go po 

ramieniu,aby wiedział, żenie śpię.

Kiedy podchodzi sięblisko,wówczas dajemy sygnały za pomocą gestów.

Najmniejszy hałasmoże zepsuć całąoperację.

Czekaliśmy chyba z półgodziny, a przynajmniej taknamsię wydawało, aby 

innebrygady zajęły wyznaczone pozycje.

Nastawiłem uszunasłuchując dźwięków, od "Małych Ptaszków".

Wiedziałem, iż będzieto oznaczało, że brygady Echo i Charlie zjechały z 

helikoptera po liniena dach.

Naszym zadaniem było przebić się na górę, a ich - nadół.

Jeśliwszystko pójdzie dobrze, tospotkamy się natylnej klatceschodowej,aw domu 

będzie pełno darmowego jedzenia i martwych terrorystów.

Metz wysunął się do przodu z szeregu i zamocował ładunek pomiędzyzamkiem a 

futryną.

Drzwi co prawdasprawiały wrażenie zbyt nędznych,.

^
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aby zawracać sobie głowę ich wysadzaniem, ale przecież nikt nie będzietaszczyć 

taranu.

Rozwinął półprzeźroczystą linkę detonatora ina jej drugim końcu zamocował 

zapalnik.

Jeden ruch i idziemy na wojnę.

- TCO do wszystkich jednostek.

Uwaga, kontrolujemy przebieg

wydarzeń.

Słyszałem ich, "MałePtaszki", jak nadlatują, nisko,poniżejliniihoryzontu 

iciemniejsze niż otaczająca nas ciemność.

Kwiliły,jak temałe samoloty z silnikami Coksa, którymi latałem, będąc dzieckiem.

- Pięć.

cztery.

trzy.

dwa.

Buuuum!

Komendę wykonania rozkazu słyszy się tylko wówczas, gdyładunek wybuchowy 

zainstalowany przy drzwiachzawodzi.

Na szczęścienie musiałemsię o to martwić,bo gdy szarżowałem, stąpając Boatowipo 

piętach, drzwi już nie było, ponieważ wyleciały w powietrze.

Weszliśmy do środka.

Trzy kroki w przód, potem skręciliśmy naprawo, przez hali, przeszliśmy obok 

świetlicy, magazynu, zupełnie tak,jak ćwiczyliśmy rano.

Naszoficerwywiadu otrzymał plany od konstruktora tego budynku, więc wiedzieliśmy, 

gdzie jest każdy załom,zakręt czy schody.

Buuum!

Buuum!

Ładunki wybuchowe i granatywpadały do innych części budynku,a my posuwaliśmy się 

naprzód, z bronią wyciągniętą do przodu, na wypadek gdyby ktoś nagle na nas 

wyskoczył.

Zatrzymaliśmy sięnakońcu krótkiegokorytarza.

Boat spróbowałotworzyć drzwi.



Byłyzamknięte.

- Wysadzić!

Metz wyskoczył do przodu i rozwalił zamek jednym strzałem zeswojego 

dwunastostrzałowego remingtona870.

Ta broń nie byładłuższaniż jego przedramię.

Sięgnąłem dokamizelki Boatai wyciągnąłem granat oślepiająco-ogłuszający.

Wyciągnąćzawleczkę.

trzy.

dwa.

buuuum!

Wejście wolne.

Na planach widniało,że jestto sala konferencyjna,ale coś zmieniono.

Nie miałemnoktowizora,ale przy mętnym światełku, jakie dawała tabliczka 

informująca, że w tym miejscu znajdujesię wyjście awaryjne,widziałem 

ściankidziałowe, stoły, pudełka, meble - to było jakieś biuro.

- FBI!

Padnij, padnij, padnij!

-wrzeszczeli wszyscy.

Znane głosy.
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Ruszaj się - krzyczał mój mózg,zmuszając mnie do zajęcia pozycji: jeśli 

wchodzimy we czterech,to przechodzę na lewą stronęBoata,a potem przednim na ukos 

na prawą i idę wzdłużściany.

Pop, pop, pop.

Jakaś strzelanina za moimi plecami.

Zdaje się, że skurcz przebiegłmi przez twarz, gdy pokonując adrenalinęi 

skupienie, rozglądałem się,gdzie padają strzały.

Pop, pop,pop.

Biały facet, króciusieńko ostrzyżony, wyskoczył tuż przede mną.

Wymachiwał pistoletem, jak gdyby machał ręką doprzechodzącegosąsiada.

W ciemnościach nie mogłemdojrzeć padającychkuł, ale onupadł w rogu 



przypomalowanejna jasny kolor ściancedziałowej.

Chyba nie żył.

Buuum!

Chwyciłemjeszcze jeden granat, odbezpieczyłem iwrzuciłem donastępnego 

pomieszczenia,cały czas posuwając się do przodu.

Buuum!

Sto osiemdziesiąt decybeli szaleństwa.

Zamknąłem na chwilę oczy, aby uchronić je od liczącego milionykandeli rozbłysku.

Przebiegłemna ukosprzed narożnikiem, wpadłemdo pokojui skierowałem lufę karabinu 

w stronę pustej szafy.

- Czysto!

Buuum!

Buuuum!

Buuuum!

Odgłosy rozgorzałej wszędzie walki niosły się echem po pozostałejczęści budynku.

Zapach prochu drażnił mi nozdrza, aleja oddychałem,zaczerpującduże dawki 

powietrza,aby lepiej widzieć.

- Mam tu, Boat.

- Tobył mój głos.

Rozbłysły światła nadgłowami, brzęczącejarzeniówki.

- Mam jednego!

-Trzymaj to, co masz!

- odkrzyknął Boat.

- Złoci snajperzy do TCO.

Mamy dwóch zabitych.

-- Głos Boatabrzmiał spokojnie.

Onprzywykł już do tego.

Zdałem sobie sprawę, że się pocę.

Wszystko ucichło.

Spokój.

I to jestten moment,w którym następuje przerwa.

Musisz się pozbierać.



Słyszałem głosy innych brygad, informujące o statystyceTrzech, czterech, pięciu 

terrorystów nie żyje.

Żadnemu zoperatorównicsię nie stało.

Koło mnie pojawił się Metzi popchnął mój but w kierunku gardłazabitego.
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- Ładne zgrupowanie - stwierdził, mając na myśli miejsce, w którym moje kule 

upstrzyły ciało zabitego.

Maleńkie dziurki, kaliber 10milimetrów, rany nigdy się niegoją.

- No, dobra, kończymy - wołał Boat.

- Robi się późno.

Zbierajmy się.

Ray przeszedł nad przewróconym krzesłem i podszedł do mnie.

- Cześć, Whit.

Jak ci się podobała ta pieprzona przejażdżka łódką,co?

- Potrząsnął głową i sprawdził moją zabitą ofiarę.

-Chyba zatrzymamy się w mieście?

- spytał.

-Po tym gównie mnie suszy.

Na szczęście dla Stanów Zjednoczonych nie sprawdziły sięprzewidywania wielu 

ekspertów i terroryzm nie rozpanoszył się jeszcze w obrębie naszych granic.

Wczasie pierwszego roku mojego pobytu w HRT przygotowywało się na tęewentualność, 

ale korzystanoz jego usług wszędzie tam, gdzie jedynym rozwiązaniem było 

użycieświetnie wyszkolonej jednostki taktycznej.

Dlategood czasu doczasukonwojowaliśmytransport bardzo niebezpiecznych więźniów, 

ochranialiśmy dygnitarzy, prowadziliśmy niezwykle specjalistyczny nadzóroraz 

przeprowadzaliśmy operacje na morzu.

HRT jest zaabsorbowanezadaniami tego rodzaju, ale poza tym nie zaniedbuje 

treningów i jeszczeotrzymuje zadania o bardzodużym znaczeniu.

Pod koniec pierwszego roku brałem jużudział w dostatecznej liczbie operacji, aby 



poznać ich sens taktyczny.

Pewnego popołudnia dopiero wróciliśmy z poligonu, na którym trochę sobie 

postrzelaliśmy,gdy nadeszła wiadomośćz biura, że możemy spodziewać się gościa.

Nazywał się Tom Clark i byłgłównym świadkiem w sprawie niewidomego 

szejkaoskarżonego o przygotowanie planu podłożenia ładunkówwybuchowych w World 

Trade Center.

Z kilku wiarygodnychźródełnapływały ostrzeżenia, że niektóre znane ugrupowania 

terrorystyczneszykują zamach na jego życie.

Biuro FBI w Nowym Jorku chciało, abyten facet dożyłprocesu, i dlatego przekazano 

go nam.

Dwa dni potem miałem nocną wartę w schronie w pomocnej Wirginii.

Tym razem nie ukrywałem się w gęstym, ciemnym lesie.

Nadgłową miałem ładnie pomalowany dach, było ciepło iwidno.

W rzeczywistości jedynym dyskomfortem, na jaki mogłem się uskarżać, 

byłakoniecznośćczuwania, podczasgdy Clark zaśmiewał się, oglądając sitcom 

Three's Company.

- HR-78 do HR-28.
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- Wreszcie - pomyślałem -jakiś przerywnik.

-HR-28, odbiór.

- W piwnicy czeka samochód.

Sprowadzisz go?

Clark usłyszał toi wstał.

Znałprocedurę.

Codziennie o piątej rano podjeżdżał któryś z naszych chevroletówsuburban z 

przyciemnionymi szybami i czekał przy specjalnej windzie.

Jeden lubdwóch pełniących służbę agentów - w tym przypadkuja sam - ściągało 

Clarka z kanapy i taszczyło nadół na jego poranneprzechadzki dla zdrowia.

- Dziesięć - cztery.

Zaraz zjeżdżamy - odparłem.

Clark,mierzący 180centymetrów i ważący 82kilogramy Egipcjanino temperamenciejak 

wulkan Wezuwiusz, przekonał FBI, że ukrywanie się w schronie bardzo źle wpływa 



na jego zdrowie psychicznei że potrzebuje codziennej porcji ćwiczeń.

Słowo "przekonał" jest tu za słabe.

Clark sterroryzował biuro, któreodrzuciło protesty specjalistów do spraw ochrony.

W końcu wszystkiedecyzje dotyczące tego faceta napływały z Nowego Jorku,przecież 

onbył świadkiem, a my tylko zgrają dobrze uzbrojonych nianiek.

Zgasiłemtelewizor i wstałem, aby sprowadzić Clarka na dół.

Takdługo przebywałem w pozycji siedzącej, że krewodpłynęłami z głowy i gdy 

wstałem, zakręciło mi się wgłowie; a byćmoże była to winajarzeniowego światła, 

które sprawiało, żepomieszczenie bez okien wyglądało zawsze taksamo, bez względu 

na to, czy była noc, czy dzień.

- Hej, Metz - zastukałem w drzwi, aby dać znać mojemu nowemupartnerowi.

Spudswłaśnieprzeniósł siędo brygady nurków.

Po trzechlatach leżenia w chwastachpodczas zwiadów nikt nie wątpił, że na 

tozasługiwał.

- Jesteście gotowi?

- spytał, budząc się z krótkiej drzemki i wychodząc z pomieszczeniaobok.

Metz mówił z chicagowskim akcentem,chociaż od ukończenia szkoły podstawowej 

mieszkał w New Jersey.

Z kuchni wyszedł Clark z butelką wody.

Wyglądał na wypoczętegoi gotowego do ćwiczeń,pomimo że nie spałcałą noc.

Miał na sobie niebieściutki jak niebo dres firmy Adidas, ana nogachśnieżnobiałe 

butyNike.

Złoty łańcuchgrubości mojejbransoletki od zegarka okalałjegoszyję, niknąc w 

dżungli czarnych włosów,które wystawały z wycięcia podkoszulka.

Wyglądał trochę jak Franco Harris, z wyraźną liniąbiegnącą tuż podjabłkiem Adama, 

stanowiącągranicę, do której sięgałzarost.

Kiedy prowadziliśmygo do windy, Clark nie odzywał się.

Mnie.
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to odpowiadało.

Dwa dni wcześniej niemal zaprzepaścił nasze kańery,bo byliśmy już bliscy 

zastrzelenia go.

Otóż nagle, o trzeciej nad ranem,Tom Clark zdecydował, że ma już dość FBI i chce 

stądwyjść.

Taka sytuacja stwarzaładwa problemy.

Po pierwsze,ten facet niebyłaresztowany, tylko znajdował siępod szczególną 

ochroną, a wobec tegow świetle prawa nie mogliśmy przetrzymywać go wbrew jego 

woli.

Po drugie, rozkazy, które dostaliśmy, stwierdzały, że niewolno munigdzie pójść.

Nasze zadanie polegało przede wszystkim na chronieniugo zarówno przed 

międzynarodowymi zabójcami,jak i przed odciskami na stopach.

Ten facet musiał być za trzy tygodnie na procesie w Nowym Jorkui oczekiwano od 

nas, żedostarczymy gotam w całości.

Podczas jednego znieoczekiwanych wybuchówClark przerwałoglądanie Three's Company, 

wyskoczył ze swojego pokoju i zacząłwrzeszczeć, że chce wyjść.

- Chcę,kurwa, stąd wyjść!

- darł się tym swoim twardym bliskowschodnim akcentem.

-Nie możecie już mnie tu dłużej przetrzymywać!

Chwycił pilotod telewizora i nastawił na cały regulator programJohna Rittera.

Raz, który przejął wartę wprzyległym pomieszczeniu, zerwał sięi przybiegł tak 

szybko, jakbyterroryści zaatakowali i wyłamali frontowe drzwi.

Metz tylko popatrzył namnie i potrząsnął głową.

Ten gośćmiewał napady złegohumoru niczymrozwydrzony dzieciak.

Na ogółwszystko mijało po kilku minutach.

AleRaz, wyrwany ze smacznego snu, wcale nie uważał tych histerii Toma za 

śmieszne.

- Kurwa, siadajczłowieku i oglądaj telewizję - powiedział.

Coprawda Raz stracił nieco na wadze od czasu,gdy był obrońcą w drużynieBaylor 

University, ale na ogół nigdy nie musiał nikomu niczegodwa razy powtarzać.

- Kuurfa mać.



Szczyny.

Gówno.

Kuurfa.

- Podczas swoich napadów Tom lubił recytować całą gamę inwektyw, ale jego dwoma 

angielszczyzna kłóciła się z jego temperamentem.

Wtej chwili głowaToma wyglądała tak, jakby za chwilę miała eksplodować.

- Pizda.

Tyskurwielu.

Gówno - wrzeszczał.

Aż ściany drżały, a oglądanie telewizji straciło całyswój urok.

Metzpodniósł sięz kanapy.

Cholera - pomyślałem.

- Ta sprawa rzeczywiście przybiera złyobrót.

Możeja też wstanę.
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Wyczuwając obrót spraw.

Tom odwrócił się i skierował ku drzwiom.

Miałtylko dwie możliwości: pójśćna prawo, w kierunku wyjścia awaryjnego 

prowadzącego na schody,albo na lewo, w stronę windy.

Takczy siak, wyszedł.

Kiedy szliśmyza nim w kierunku windy, Razwyciągnął rękę i położył jaw poprzek 

szyi Toma.

Temufacetowi nie wolno było nigdziewyjść.

Raz był koordynatorem wszystkich najbardziej szczegółowychreguł bezpieczeństwa 

obowiązujących w jednostce, a poza tym z powodzeniem kierował różnymi operacjami 

na całym świecie.

Ta powinna polegać naułożeniu gościa w łóżeczku i daniu buzi nadobranoc.

Nanieszczęście wszystkie nasze hipotetyczne sytuacje koncentrowały sięna tym, 

aby nikt nie mógłwejść do budynku, a nie przewidzieliśmy, corobić, w przypadku 

gdy facet będzie chciał wyjść.

- Tom - powiedział Metz -uspokój się na chwilę.

Mówił z akcentem ze środkowo-zachodnich stanów i miał niski głos, który naogół 



działałuspokajająco.

Jednak Tom nie chwytał tych niuansów, bowrzeszczał z bliskowschodnim akcentem.

Wtedy postanowiłem się odezwać.

- Słuchaj, chłopie- zacząłem, przypominając sobie teorię Grubego Ala,że w wielu 

przypadkach rozmowa skutkuje lepiejniż broń.

-Do Nowego Jorku jest kawał drogi.

Niemasz pieniędzy, dokumentówi cholernie dużo ludzi chce cię zobaczyć martwym.

Zadzwonię i zobaczymy, być może zabierzemy cię trochę naświeże powietrze.

Słyszał mnie, czy nie, ale kilkanastępnych sekund dałonam trochęoddechu, tak 

samo jak wszystko zmienia się wułamku sekundy podczas katastrofy samochodowej.

Raz wskoczył do windy przed Tomem, a Metz i ja utworzyliśmystandardowy trójkąt 

defensywny, otaczając Toma,ale odsłaniając teżpole do ostrzału.

Tom, który twierdził, że jest pułkownikiemegipskichsił specjalnych, krajowym 

mistrzem judo i w ogóle zawadiaką, przyjął pozycję jakdo walki.

Widziałem osiemdziesięcioparokilogramowąfurię szykującą się do bijatyki, niczym 

w barze.

Jeden ruch i sprawyprzybiorą zły obrót.

Oczy Toma niemal wyszły z orbit, gdy zdał sobie sprawę, co możesię zdarzyć.

Ja,od chwili wstąpienia do jednostki, utyłem około ośmiukilogramów.

Raz iMetz ważyli mniej,aleumieli się bić.

Prawdę mówiąc, gdy Metz ostatni raz znalazł się w takiej sytuacji, to jego 

przeciwnik zakończył życie.
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Ludzie przyparci do muru prezentują dwa odruchy: walczą lub uciekają, i dlatego 

właśnie FBI zazwyczaj stara się unikać takich sytuacji.

Walkana ogół kończy siętym, że ktoś jest poszkodowany,a niemal nie ma 

możnościprzewidzieć,kto będziewalczył, akto rzuci się do ucieczki.

Tom zwrócił głowę nalewo, w moim kierunku, potem na prawo,w stronę Metza.

A potem spojrzałna stojącego w windzie Rażą.



Metzi ja wiedzieliśmy o czymś,o czym Tom nie miał pojęcia.

Jedenz nasbędzie musiałsię wycofać ijeśli sytuacja wymknie się spod kontroli -

zabić go.

Wszyscy trzej mieliśmy za pasem browningi, a w czasie walkisprawy toczą się 

szybko.

Jeśli Tom wejdzie w posiadanie broni jednegoz nas, pozbawi nas wyboru -będziemy 

musieli go zastrzelić.

Patrzyłem na tego dupka, dziwiąc się,dlaczego,do cholery, niewziąłem pod uwagę 

wszystkich innych ewentualności.

Jeśli się wycofamy, Tomwyjdzie,stwarzając co najmniej kłopoty, a w 

najgorszymprzypadku -powodując niepowstrzymanąlawinęwydarzeń.

Już nawetsłyszałem kpiącą informację w dzienniku NBC nadawanymw 

czasienajwiększej oglądalności: "Dziennik NBC donosi, jak to koronny świadek FBI 

uciekł ochronie, którą sprawowało nad nim HRT, i ruszył prosto ku grożącemu mu 

niebezpieczeństwu".

Jeśli będziemy obstawać przy swoim, to groziło użycieprzemocy.

Krótka informacja wstępna przed dziennikiem brzmiałaby: "Specjalny agent FBI 

postrzelił nieuzbrojonego świadkaw areszcie prewencyjnym".

Żadnez tych rozwiązań nie wyglądałoby najlepiej w moichaktach osobowych.

Oczy zwężająsię, pot występuje na czoło, pięści się zaciskają,a kostki na ręku 

stają się białe.

Stoczyłem nieco więcej walk, aniżeli tylko te na pięści, a ta 

miałabyćtąjedną,którejmuszę poświęcić nieco czasu.

Dochodzisię dotegopunktu, zanim jeszcze zaczynatryskać krew,ale wtedy już nie ma 

odwrotu.

- Kuuurfa mać!

- wrzeszczał Tom.

Dał nura do windy, odepchnął ramionami Rażą i zaczął walić do upadłegogłową o 

stalową ścianę.

Wraz z Metzem stanęliśmyw drzwiach, atymczasem Tom na swej własnej śniadejtwarzy 

dawałupust całym tygodniom hamowanej wściekłości.

Walił głową ipięściami w ścianę, walcząc niczym zwierzę w klatce.



Kiedy skończył, zwiesiłgłowę, odwrócił się i jakgdyby nic sięnie stało, rozsunął 

nas i poszedł oglądać telewizję.

Winda do dziś nosi

Północ
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ślady tejfurii, ale zadrapania i rany na twarzy Toma zagoiły siędość

szybko.

Gdy z Metzem czekaliśmy wraz zTomem przywindzie, abyzabrać

go naporannyspacer, wciąż miałem w głowie wspomnienie tamtegozdarzenia.

Minęło dopiero czterdzieści osiemgodzin,ale Tom był cichutki jak myszka.

- Jesteś gotów?

- spytałem.

Skinął głową i poszedł z Metzem do windy.

Od tego jego atakui uspokojenia się ograniczyliśmy naszą konwersację do minimum.

Razczekał na nas na dole, w piwnicy.

Miał przy sobieradio i karabin MP-5.

Usiadłem z przodu, na miejscu dla pasażera, a Metzwraz

z Tomem usadowili się z tyłu.

Nikt się nie odzywał.

Nasze poprzednie rozmowy byłyto niekończącesię historie o dokonaniach Toma, o 

jego możliwościachskopania tyłka całemuświatu i zdolnościach do zarabiania 

pieniędzy.

Jednakepizod w windzie uświadomił mu, że był tylko otyłym informatoremw średnim 

wieku, ukrywającym się przed całym islamskimświatem w maleńkimmieszkanku.

Nawet wynosząca milion dolarównagroda, którą miałotrzymać za swą współpracę z 

wymiarem sprawiedliwości Stanów Zjednoczonych, wymykała mu się z rąk.

Jedenz nowojorskich agentów powiedziałmi, żebyła żona Toma ostrzy sobie pazury w 

celu wystąpienia o podział majątku.

- Już dojechaliśmy.

Chodźmy - powiedział Metz.

Jechaliśmyszybko wśród panujących przed świtem ciemności.



Zajechaliśmy na gęsto zalesiony teren.

Najbliższy domznajdował sięw odległości kilkumil.

Raz znalazł na kamienistej drodze dogodne dozaparkowania miejsce,zgasiłświatłai 

wyłączył silnik.

- Poczekaj tu -poleciłem.

Tom siedziałw samochodzie spokojnie

i był nienaturalnie cichy.

Raz ija sprawdziliśmy teren, aby mieć pewność, że jesteśmy sami,po czym 

otworzyłem drzwiczki auta i skinąłemna Toma, aby wysiadł.

Było ciepło i wilgotno; Tom przecierał zaspaneoczy.

Sprawiał wrażenie zbitego,niemal potulnego.

- Tędy.

Poprowadziłem Tomaw głąb lasu, wzdłuż drogi używanej przez

drwali.

Trzech chłopaków zbrygady Echo już ją przeczesało iusunęłopotencjalne 

zagrożenie,więc szedłem szybko, próbując dostarczyć Tomowi fizycznej zaprawy, 

której tak bardzo się domagał.
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Szliśmy może z dziesięć minut, gdy Tom zatrzymał się i potrząsnąłgłową.

Odwróciłem się, żeby zobaczyć,co się stało.

Jego pobyt w lesiemiał trwać trzydzieści pięć minut.

- To już dostatecznie daleko - powiedział.

- Ty zrób to tutaj.

- Zrobić to tutaj?

- spytałem.

-Ale co?

Spojrzałem na Rażą i Metza, spodziewając się jakichś wskazówek,ale oni tylko 

potrząsnęli głowami.

- Dalej nie idę.



Zrób to tutaj.

Odetchnąłem i starałem się patrzeć na Metza.

- Wiem, po comnie tutaj przyprowadziliście.

Żeby mniezabić -powiedział Tom.

- Zabijcie mnie tutaj.

Dalej nie idę.

Żadnego strachu,żadnego żalu.

Ten człowiek był gotówumrzeć.

Pochodził ze świata, w którym takie przechadzki kończyły się kuląwłeb.

Wyobrażam sobie, żesam kilkakrotnie pociągnął za spust.

Zacząłem się śmiać, alesię opanowałem.

Nagle zrozumiałem jegomałomówność.

Od chwili, gdy nie udała mu się ucieczka, byłprzekonany, żego zabijemy.

A może taksobie nawet zaplanował, żeby narobić kłopotów.

Być może myślał, że go nie lubimy.

Bezwzględu naprzyczynę, spokojnie poszedł, wsiadł do samochodu i wszedł w 

głąbciemnego lasu z trzema uzbrojonymi facetami.

Do tego trzeba mieć jaja.

Tego ranka wiele nauczyłem się o determinacji i charakterach ludzi z Bliskiego 

Wschodu.

Możesz całymi dniami pochłaniaćlektury natematterroryzmu, lecz dopóki nie 

staniesz twarzą wtwarz z człowiekiem, który gotów jest umrzeć bez szemrania, 

całe to czytanie nie masensu.

Dziękowałem Bogu, żetamtego ranka Tom Clark znalazł się ponaszej stronie,i 

bardzo źle, żejest wielu mu podobnych, którzy tegoniezrobili.

KsiĘqA TRZECIA

Przewędrowałem przez Padół CzłowieczyPrzez padół zamieszkany przez mężczyzni 

kobietyA słyszałem tam i ujrzałem takpotworne rzeczyO jakich zwykli wędrowcy 

nigdynie słyszeli.

WILLIAM BLAKE.
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Rok prawie minął od przeprowadzki do Wirginii, gdy mój pogląd nazawód snajpera 

uległ zmianie - i to raz na zawsze.

Właśnie siedziałemw naszej klasie na pożegnalnym przyjęciu jednego zkolegów 

ijadłempizzę, popijając piwem, gdy przysiadł się do mnie Raz, wziął w 

palcekawałek pepperoni i nachylił się, by coś powiedzieć.

- Byłem w biurze - oznajmiłgłosem dość miękkim, aby wzbudzićmoje zainteresowanie 

- i myślę, że mamy pracę.

PRACA.

To słowonatychmiast wzbudza podniecenie.

Aczkolwiekzamieszkiw Los Angeles i pościg za Dannym Rayem Homingiem nieco 

uśmierzyły mój entuzjazm, to PRACA wciąż oznaczałamożliwości,inny smak tego 

rzadko próbowanegokoktajlu, wktórego skład wchodzą oczekiwanie, adrenalina i 

dreszcz emocji.

Raz wyszeptał:

- Słyszałem, że jedziemy do Idaho.

Trudno wytłumaczyć, jak wygląda w naszej pracy oczekiwanie.

Trenujesz, aby być przydatny w trudnych sytuacjach, planujesz nawszelki wypadek 

i gdynie śpisz, to większość czasu spędzasz, przygotowując się dokatastrofy.

Ale przygotowanierzadko ponagla potrzebę.

Przeważającą część czasuspędzasz, umacniając pokój,a w głębi duchamasz nadzieję, 

że pojawi się jakieś zagrożenie.

Strażacy znają touczucie, a także łowcy nagród orazstrzelcy.

To biznes oparty na nieszczęściu i niktnie chce przyznać, że sprawia mu on 

radość.

W HRT nie było żadnego alarmu związanego z nowymzadaniemani też syreny, że się 

pali.

Od czasudo czasu na pagerze wyskakiwałycyfry 888, ale najczęściej rozmowao 

jakiejś akcji rozpoczynała sięod tego,że ktoś coś podsłuchał -a więc po prostu 

odplotki.



Tobyłotak,jak szósty zmysł,jak emocje, któreogarniającię bez uprzedzenia.

Chłopaki zaczynaj ą patrzeć na siebie, rozdymaj ą nozdrzai kiwają głowami.

W powietrzu, oprócz zwykłego zapachu płynu do czyszczenia.
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broni, wyczuwa się napięcie.

To tak, jakbypięćdziesięciu jednojajowych bliźniaków w tej samej chwili wyczuło 

podekscytowanie, któreodczuwa ich brat.

- Zastrzelono jakichś szeryfów - powiedział Raz.

W jego głosieprawie nie słyszało się emocji.

Zmusiłem się do przełknięcia kawałka pizzy i wybełkotałem kilkapytań.

Kto?

Jak?

Dlaczego?

Wydawało się, że wszyscy w sali usłyszeli tęwiadomość.

Zewsządpadały zadawane przyciszonym głosem pytania, jak gdyby odpowiedźbyła zbyt 

drogocenna, abywypowiedzieć ją głośno, a chłopcy zaczęliznikać, aby się spakować 

albo przygotować rzeczy, na wypadek gdybyz tych przypuszczeń miało coś wyniknąć.

Kilka minut potem wezwano dowódców brygad na zebranie przydrzwiach zamkniętych, 

achłopcy poszli do siebie, aby jak najszybciejsię przygotować.

Takie spotkanie dowódcówniemal zawsze oznaczałojedno- pracę.

Idaho.

Wieść rozeszła się szybko i każdy skierował się do swojejszafki ze sprzętem.

Nie było co prawdażadnej oficjalnej informacji,aleplotka jest donośniejsza 

niżniejeden alarm.

Właśnie przepakowywałem torbę ze sprzętem, gdy do magazynuzłotych 

snajperówweszła reszta mojej brygady.

Każda brygada ma tamwydzieloną powierzchnię wielkości pokoju, gdzie trzyma 

broń,sprzęttaktyczny i inne potrzebne w tym fachu rzeczy.

To taki rodzaj szatni, wypełnionej zazwyczaj śmiechemi koleżeńską atmosferą.



Spędzamy tamwiele czasu, czyszczącbroń, przeglądając sprzęt i gadając, ale 21 

sierpnia 1992 roku byliśmy zajęci wyłącznie sprawami zawodowymi.

Pierwsze doniesienia mówiły, że banda radykalnych białych separatystów zabiła co 

najmniej jednegozastępcęszeryfa, a to wszystkowydarzyło się daleko wgórach.

Rozegrała się tam krwawa walka, podczas której kilku szeryfów dało się wciągnąćw 

zaciekłą strzelaninę.

Jakpowiedziałjeden z kolegów, otej porze roku jest tam zimno,a chybazostaniemy 

tam jakiś czas, wobec tego lepiejspakować ciepłe rzeczy.

Zacząłem przekopywać wielką torbę, w której miałem pełno ciepłych ubrań.

Odzież z goreteksu na wypadek deszczu i bieliznę z polipropylenu.

Lata spędzone na zimowych obozach w Nowej Angliinauczyły mnie, jak ważne jest 

właściwe ubranie, a nasza jednostka wyposażyła nas we wszystko, i tonajlepszej 

jakości.

Odłożyłem rzeczy,które moim zdaniemmogły się przydać, i wepchnąłemdo plecaka.
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Następnie wyciągnąłem karabin i upewniłemsię,czy mam odpowiedni zapasamunicji.

Poruszyłem za spust,przetarłemcelownik,zajrzałem dolufy i sprawdziłem, czy mój 

"dziennik" jest uzupełnionyna bieżąco, czyli czy zawiera opis każdego oddanego 

strzału,jego dokładność, panującą wówczas temperaturę i wilgotność.

Od czasu ukończenia szkoły snajperów wystrzeliłem ponad3000 naboi z 

odległościponad 1000 jardów.

Strzelałem pod dużym kątemz wysokichbudynków, w suchym, pustynnympowietrzu, w 

styczniowych temperaturachponiżej zera oraz wupale tak nieznośnym, że wskutek 

drgania obrazucelownik optyczny byłbezużyteczny.

W tym utworzonym przeze mniekatalogu opisany byłkażdy strzał,jaki oddałem.

A wszystko po to, aby udokumentowaćzmienność.

Niktnigdy niepyta, jak strzelałeś, ale zawsze chcą wiedzieć, dlaczego 

spudłowałeś.

W precyzyjnym strzelaniu z dużej odległości liczyłosię wszystko - sposób, w jaki 

wkładałem pierwszy nabój, a nawet rytm mojegooddechupodczas obliczania 

siłynapędowej.

Sztuka strzelania pociągała mnie.



Każdy strzał był wyzwaniem,ponieważ na jego precyzjęma wpływ wprost nieskończona 

liczba czynników.

Samo ustawieniekrzyża na celu i pociągnięcie za spust nic nie znaczy.

Trzeba odgadnąćkierunek wiatru,siłę napędowąi wpływ pogody, anastępnie 

połączyćskutki wszystkich tych czynników.

Czasemmoże się zdarzyć coś banalnego, na przykład promień słońca padnie na 

soczewkę celownikai na odcinku dwustu jardów zmieni tor kuli o cal lub więcej.

Nie jest todużo, gdy rzucasz piłką baseballową, ale dla zakładnika 

możeoznaczaćprzedwczesną śmierć.

Na futerale, w którymtrzymałem karabin, widniał białymi,drukowanymiliterami 

napis: "Prawda",ponieważ właśnie to moim zdaniemta brońutożsamiała.

Zarówno prawdę, jak i moją broń traktowałemz takim szacunkiem, z jakim podchodzi 

się do rodzinnego spadku.

W moim zawodzie stanowiła podstawowe narzędzie pracy i posiadała straszliwą 

siłę,na której, o czym wiedziałem, mogłem polegać,gdypewnego dnia przyjdzie mi 

ocalić własne lub czyjeśżycie.

Toteżgdywyruszałem na akcję, najpierw sięgałem po broń.

Kiedy wracaliśmy powypełnionym zadaniu, to nie.

Ale w moim arsenale znajdowała się takżei inna broń i ją też musiałem przejrzeć.

Sprawdziłem i zapakowałem automatyczny karabinCAR-16kalibru.

223, przydamy podczas patrolowania.

Byłmały, lekki.
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i bardzodokładny przy odległościach nieprzekraczających dwustu jardów.

"Prawda" służyła mi,gdy już wybrałem i zająłem snajperskie stanowisko, ale CAR 

dawał mi pewność, że dotrę do tego miejsca, z którego miałem oddać strzał z MP-5.

I wreszcie zapakowałem swój M-14, przeżytek z wojny wietnamskiej, którywciąż się 

liczył,ponieważ byłprecyzyjny i miał niszczącąsiłę przy nabojach kalibru.

308. Paczka ich była niezmiernie lekka, comiało znaczenie, gdy trzeba było 



długoiść pieszo.

Kilku snajperówz HRT wciąż używało M-14 w charakterze broni patrolowej, ale ja 

posługiwałem sięnim wyłącznie wtedy, gdy trzeba było strzelać z niestabilnego 

podłoża, na przykład z helikoptera lub ze statku.

- Gdzie, do cholery, jest Idaho?

- spytał Raz, pakując swój sprzętdo torby.

Pochodził z Teksasu ipierwszą wycieczką, jaką odbył wswoim życiu, był wyjazd do 

biura FBI wMobile w stanie Alabama,lecznadal był przekonany,żenigdy nic godnego 

uwaginiewydarzyłosięna północ od Brazos.

- Co za różnica?

- odparł Boat.

-1 tak nie będzieszmiał czasunażadne zwiedzanie.

Uśmiechał się, pakując do torby celownik z czterdziestokrotnympowiększeniem.

Jego pierwszaoperacjaniedługo po przybyciu do jednostki polegała na przywróceniu 

ładui porządku na wyspie St Croix,spustoszonej w 1989 roku przez huragan Hugo.

Żywioł zniszczył bujnąroślinność, zburzył domy i zamienił całą wyspę w rumowisko.

Przestępcy uwolnieni z więzień, aby nie utonęli,odwdzięczyli się, ustanawiając 

własne rządy na ulicach i grabiąc wszystko, co ocalało.

Na prośbę prezydentaFBI wysłałotam HRT.

Operatorzy mieszkali w rozbitychw błocie polowych namiotach wojskowych i 

pracowali nadwie zmiany, patrolując ulice i wyłapując wałęsającychsię bandytów.

To zadanietakże nie dawało dużo okazji do zwiedzania.

Skończyliśmy siępakować, gdy głos przezmegafon potwierdziłkrążące plotki.

- Wszyscy operatorzy proszeni są do klasy.

Awięc czas iść do pracy.

HRT rozmieszcza swoich operatorów zgodnie z zasadą, któraw wojskunosi nazwę 

porządku według piątego paragrafu.

Ten taktyczny plan operacyjny, czyli "op-plan", zawiera każdą, 

najdrobniejsząnawet reakcjęna kryzys.

Nieco mniej szczegółowy "plan ostrzegawczy" spełnia na ogół rolę szkicu 

wstępnego,dopóki HRTnie przygotuje
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obszerniejszego planu.

Plan ostrzegawczy zawiera synopsis przestępstwa, któredoprowadziło do kryzysu, 

ogólny plan działań oraz informacjeo kluczowym znaczeniu, na przykład na temat 

warunków pogodowych czy szczególnych zagrożeń.

Specjalny agent inspektor Steven "Mac" McTavish, druga co doważności osoba w 

jednostce, czekał, aż wszyscy się zgromadzimy, poczym stanąłprzed nami 

iodchrząknął.

HRT słynęła z nadzwyczajnych i utalentowanych facetów,aleMacsię wyróżniał.

Jego szerokie ramiona pokrywał gruby pancerzmięśni.

Miał krótkie, ciemne włosy i oczy jakhydra.

W sali zapełnionej setkąludzi byłby pierwszą osobą, której obecność dałoby się 

wyczuć,aleostatnią, którą można by dostrzec.

Poruszał się z rozwagą i mówił cicho, z rezerwą - dopóki sprawa niewymagała 

zajęcia autorytarnegostanowiska.

Wówczas zmieniał się istawał się władczy.

Stevena McTayishaotaczała niezwykła aura zaufania,obejmującateż wszystkich, 

którzy znim pracowali.

W środę mógł pić z tobą piwoi opowiadaćhistoryjki, a w czwartek rano bez 

mrugnięcia oka wyprućz ciebie flaki.

Potrafił prześcignąć każdego,wygrać pojedynek na rękęistrzelić lepiej niż 

większośćchłopaków w jednostce.

I wiedział o tym.

Nikt nigdy nie próbował z nim wygrać, bo Steven prędzej by umarł, niżprzegrał.

Jegożyciorys zawierał służbę w Korpusie Piechoty Morskiej,ileślatw policji (w 

stopniu oficera) oraz otarcie sięo wywiad.

Wypracowałsobie stanowisko inspektora FBI, ponieważ był wyjątkowym operatorem, 

szanowanym dowódcą i oficerem szkoleniowym.

Nikt w całejjednostce nie wiedział więcej od Maca otaktyce czy o sposobie 

pracyHRT i w razie kłopotów każdy zwracał się do niego.

Był heroiczną,przerastającą swoje czasy 

postacią,przesiąkniętątąniepojętącechą,którapozwala osobom takim jak on 

przeprowadzić innych nawet przezbramy piekła.



Kiedy nadchodziła przełomowa chwila, ogarniał go spokój, jego twarz ciemniała, a 

gdy mówił - ludzie słuchali.

- Właśnie dostaliśmy telefon z centrali - powiedział, mając namyśli Kwaterę 

Główną FBI w Waszyngtonie.

- Dziś rano ostrzelanogrupęszeryfów w odległym rejonie górskim niedaleko Bonners 

Feny,wstanie Idaho.

Informacje są wciąż skąpe, ale wiemy,że co najmniejjeden zastępca szeryfa 

zostałzabity, a reszta jest osaczona.

Mamy swojego człowieka w Andrews, a teraz musimy jeszczedowiedzieć się, czyo 

dwudziestej będą tam czekać na nas samochody.
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Pięćdziesiąt par oczu utkwiło wzrok w stoickiej twarzy Maca.

Zabili stróżów porządku.

Strzelanina w odległej częścigór.

Cel naszej wyprawy jest uzbrojony iniebezpieczny.

Niemal słychać było, jak pracują tryby w naszych głowach, i dałosię ujrzeć 

rysujące się na twarzach emocje.

Wszyscy byliśmy zawodowcami, ale ktośzamordowałurzędnikafederalnego, a tojuż 

byłowkurzające.

Mieliśmy identyczne plakietki jak zastępcy szeryfów.

Tenzamordowany nosił broń, tak jak i my, iprzysięgał bronić tej samej comy 

Ameryki, za którą oddalibyśmy życie.

To jednego z nas zastrzelonow Idaho.

Tobył personalnyatak na nas.

Załadowaliśmy na ciężarówkę z przyczepą dwa dziwacznie wyglądające, ale 

nowoczesne namioty polowe zwane DRASH (przenośne,szybko rozstawiane schronienia), 

dwa polowe namioty wojskowe, kilka tuzinów skrzynek z wojskowymi racjami 

żywnościowymi, generatory prądu, pochodnie i całą masę innego sprzętu.



Służby medycznezaładowały nasz ambulans, to znaczy specjalnie przystosowany 

chevrolet suburban oraz materiały opatrunkowe i sprzęt medyczny ratujący życie.

Pilocihelikopterów przygotowali MD-530 "Małego Ptaszka"i zabrali wszystko, co 

tylko mogło być im potrzebne.

Nasz oficer wywiadu sprawdził izaładował na ciężarówkę zdalnie sterowany robot,a 

służby techniczne spakowały do specjalnej skrzynikilka tonsprzętu

elektronicznego.

Snajperzy utykali skrzynki pełne broni, tej,której używają w warunkach dziennych 

oraz nocnych, tłumiki trzysta ósemki ibarrettypięćdziesiątki, a także karabiny 

CAR-16 i M-14.

Pakowalikamuflażpolowy i sprzętdo nawigacji lądowej, noktowizory i dodatkową 

amunicję.

Grupa szturmowa przyniosła ładunki wybuchowe, niezbędniki

i kamizelki.

Wszystko działało jak naoliwione.

Część sprzętu nie została nawetrozpakowana pozakończeniu ostatniego zadania,to 

znaczy pościguw okolicy Wielkiego Kanionu Kolorado za zbiegłymz więzienia 

mordercą Dannym Rayem Homingiem.

W kategoriachwojskowych misjata przebiegała tak jak wszystkie inne - 

perfekcyjnie.

Tuż po dwudziestej pierwszej załadowany po brzegi samolot transportowy C-141 

dowodzonyprzez 459Oddział Gwardii Narodowej SiłPowietrznych przetoczył się 

zwarkotem przez ciemny pas startowywbazie sił powietrznych Andrewsw pobliżu 

Upper Marlboro w stanie
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Maryland i wzbił się w mroczne nocne niebo.

Czterosilnikowyodrzutowiec ażuginałsię pod ciężarem operatorów HRT i jego służb 

pomocniczych, ich rzeczy, ciężarówki z napędem na cztery koła 

zawierającejzdalnie sterowany robot, ambulansu marki chevrolet suburban, 

ciężarówki i helikoptera MD-530.

We wnętrzu samolotu operatorzy HRTsiedzieli cicho, czytając albo rozmyślając o 



czekającej ichnastępnejnocy lub też na próżno usiłując choć trochę się przespać.

W C-141 niema pierwszej klasy.

Wnętrze przypomina magazynbez okien, który wibrujejak starapralka i ryczy, 

powodując hałas 110decybeli.

Samolotjest wyładowany aż do ogona, a na ładunek składają się 

niezbędniki,pojazdy, skrzynki z wyposażeniemelektronicznym,bronią i amunicjąoraz 

helikopter.

Pasażerowie siedzą na biegnących wzdłuż kadłuba siedzeniachz płótna, bez przerwy 

latają na boki, z kolanami w górze, a żeby nieogłuchnąć, w uszach mają zatyczki 

zgąbki.

Nic nie widać, bow kadłubie niema okien, nic też nie słychać, bo wszystko 

zagłusza rykczterech turbin.

Po godzinie lub dwóch czujesz sięjak małpa grającaw futbol, apotem nie odczuwasz 

już nic.

Poza dźwiękiem uderzeń,które nasilają się lub giną,nie ma możliwości zgadnąć, 

czy samolotląduje, startuje,czy też leci na wysokości 35 000stóp.

Tak więc pozostaje siedzieć,wibrować i myśleć, co będzie się robić, jak już 

dotrzesię na miejsce.

Po drodzenie rozmawialiśmy o czekającymnas zadaniu.

Nie mogliśmy.

Ledwie byliśmy w stanie usłyszeć własne myśli.

Lot trwał ponadpięć godzin i był szczególnie ciężki.

Samolotypasażerskie zazwyczaj latają na takiej wysokości, naktórej tak nie 

trzęsie, wobec tego wojskowe mają do dyspozycji korytarze, których niktinnynie 

chce.

Pamiętam, że siedziałem tej nocy skulony, nie mogączasnąći starając się 

zatrzymać wżołądku tę zjedzoną pizzę, podczasgdy ambulans tańczył przed moimi 

oczami w górę i w dółjak spętanymuł.

Jedyną troską osób lecącychsamolotem pasażerskim jest trzymanie napojówjak 

najdalej od siebie, gdy maszyną zaczyna rzucać.

Myz kolei tamtej nocy staraliśmy sięnie dopuścić, by wylądowałana 

nassiedmiotonowa ciężarówka.



O drugiej nad ranem czasu lokalnego wylądowaliśmy w bazie siłpowietrznych w 

Fairchild, nieopodal Spokane, wstanie Washington.

Padał miły, jednostajny deszczyk.

Pamiętam, jak po otwarciu tylnejh rampy do rozładunku przez cały kadłub 

przeleciał podmuch zimne.
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go wiatru.

Przy każdym oddechu z ust wypływał mi obłoczek pary.

W sierpniu wWirginiijest gorąco, ale teraz nie mieliśmy wątpliwości,

że już tamnie jesteśmy.

Najpierw wyjechał z samolotu helikopter, potemciężarówki.

Ludzie w ciemnościach rozładowywali samolot, stojąc w szeregu i podając sobie z 

rąk do rąk tony sprzętu taktycznego i łącznościowego orazładując wszystko do 

trzech ciężarówek z przyczepami.

Niektórzy z naspomagali przyczepić śmigła do"MałegoPtaszka", podczas gdy 

inniodczepiali łańcuchy od ciężarówek i odjeżdżali nimi na pewną odległośćod 

samolotu.

Aby się rozgrzać, zabijaliśmy ręcei podskakiwaliśmy napłycielotniska.

Spojrzałem na zegarek i pomyślałem złowieszczo, żejuż dwadzieścia czterygodziny 

jesteśmy na nogach,a jeszcze nawet nie

dotarliśmy do Idaho.

Kiedy rozładowaliśmy samolot, kilkuz nas przeszło małykawałek do budynku 

terminalu, gdziecierpliwie czekał sznur wynajętychsamochodów.

Wsiadłem do małego chevroleta sedana i ruszyłem w gęstą ciemność, na zachód 

drogą 1-90 w kierunku miasta,o którym nigdy

wcześniejniesłyszałem.

Przed nami widać było tylne światła jadących z przodu samochodów, a reflektory 

jadącychz tym tworzyły zwarty szyk.



Myślałem tylkootych szeryfach, rannych, czekających w deszczu i błocie i 

trzęsącychsię z zimna.

Cztery godziny później dwanaście wynajętych samochodów, trzyciężarówki ryder, 

biały chevrolet suburban i czerwony ciężarowy orazfurgonetkarozsunęły gęsto 

ścielącą się mgłę i podjechały pod małybudynek będący kwaterą główną Gwardii 

Narodowej nieopodal Bonners Feny w Idaho.

Mleczna para ulatniała mi się zust, gdy wysiadłemz samochodu i przecierałem 

zmęczone oczy.

Była dziewiąta rano i jużdawno minęło podniecenie związane znową akcją.

Jedyna rzecz, którejnie mogłemsię doczekać, to jedzenie i ciepłełóżko.

Byłem wyczerpany, jak większość chłopaków wjednostce, adzień jeszcze się nawet 

nie

zaczął.

Wysiedliśmy z samochodów i rozmawiając o podróży i o tym, conas jeszcze czeka, 

weszliśmy do budynku.

Był mniejszy, niż się spodziewałem.

Zbudowano go z betonui żużlobetonowych bloków, a terazpachniałsmarem silnikowym, 

spleśniałym płótnem i kawą.

Jedną ścianęniemal całkowicie przykrywała amerykańska flaga, a wielkie okna
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wychodziły na inne pomieszczenia biurowe.

Mnóstwo jakichś ludzi,których nigdy przedtem nie widziałem, kręciło się w 

środkuz mętnympoczuciem ważności.

W każdejsytuacjikryzysowej spotyka się innychludzi, ale rolepozostają niezmienne.

Agenci zajmujący się wywiadem zbierają informacje i opracowują rozkład godzinowy 

oraz "dziennik pokładowy".

Technicy przeprowadzają linie telefoniczne, zajmują się łącznością radiową i 

zapewniają wzajemneporozumiewanie się.

Personel Taktycznego CentrumOperacyjnego (TCO) dbao to, aby dowództwu niczegonie 

brakowało.

Negocjatorzy gadają bez przerwy, wszystko omawiająci układając scenariusze, 

specjalni agenci (SAC) biegają wokoło,demonstrując swoje zdecydowanie,a ich 



pomagierzy biegajązanimi,również manifestując stanowczość.

Jest też zawsze kilku wyższych rangą funkcjonariuszy FBI, zazwyczaj drażliwych i 

nerwowych, którzy przekazują nam informacje.

I zawsze jest też kilku biedaków odczarnej roboty, jak my, którzy zawierzyli 

swoje tyłki tym facetom, a oni dopiero co zdjęli eleganckie trenczei potrzebuj ą 

trochę pomocy, ale nie wiedzą, jak mająo nią poprosić.

My, operatorzy, byliśmy tam, aby zaoferowaćtaktyczne rozwiązanie.

Szturm.

Tego dnia o dziesiątejrano czułem się jak wojownikgotujący się dobitwy.

Ale w tymwszystkim tkwi pewna ironia.

OtóżHRT, największy i najznakomitszy tancerz na tym balu, zawsze musiczekać na 

jakiegoś ubranego w gamiturek menedżera, którynada ton.

Negocjatorzy muszą negocjować, psycholodzy - dokonywać psychoanalizy, a ci 

wszyscy niewidzialni biurokraci gdzieś tam w Waszyngtonie muszą zanudzać się 

dźwiękiem swoich świętoszkowatych głosów,zanim na arenę wejdzieHRT.

Z tego, co dotychczas widziałem,proces rozwiązywania kryzysu wydaje się zawsze 

przebiegać wedługtego samego scenariusza, nudnego jak tasiemcowe zdanie, ale HRT 

jestniezmiennie na samymjego końcu - niewkracza do akcji, dopóki nieucichnie 

cała gadanina.

Tego ranka stojąc w kwaterze Gwardii Narodowej, zdałem sobiesprawę, że cały 

tenproces właśnie się zaczął.

Otrzymaliśmy niewielką, alecenną informację natemat bitwy, do której mamy się 

włączyć,lecz podejrzewałem, podobnie jak wielu innych,że na razienic więcej się 

nie dowiemy.

Wszyscy wiedzieliśmy doskonale, jak przetrwaćtę próbę, po prostu trzeba usiąść i 

tak trwaćgodziny albo nawet dni,apotem wreszcie nadejdzie czas akcji.

Wiedziałem, że ta jazda na.
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diabelskim młynie emocji zniszczy mnie, jeśli na to pozwolę, wobectego znalazłem 



sobie czysty kawałek betonowej podłogi, położyłemsię i zamknąłem oczy.

Drzemałem czy nie, to jednak ten wypoczynek nie trwał długo.

Ktoś wychyliłsię ze znajdującegosię obok pokojukonferencyjnegoi oznajmił, że 

wkrótce zacznie się briefing.

Briefing.

Wreszcie.

Jak jesteś już na miejscu, to wydaje się, że zawsze jest czas, a informacja 

zawsze się spóźnia, ale my byliśmy już tu odpięciu godzini niewiedzieliśmy 

niemal nic na temat tego, co nas czeka.

Nowoczesne systemy łącznościumożliwiają porozumiewanie się z pokładu samolotuC-

141 z ziemią, ale ryk silnikówodrzutowych powoduje, żerozmowatelefoniczna staje 

się srogimwyzwaniem.

Jeśli ktośw tym budynkuwiedział, w co się pakujemy, totym kimś na pewno nie 

byłem ja.

Wstałem i wmieszałem się w morze kombinezonów kamuflażowych, którenapływały do 

pokoju konferencyjnegow tylnej części budynku.

Ktoś przypiął zdjęcie wielkościplakatu, przedstawiające zalesiony obszar, abyśmy 

mogli zapoznać się ztopografią i poszyciem.

Dlasnajpera są to ważne szczegóły, toteż gdy nasz dowódca szedł wkierunkumównicy, 

ja zuwagą studiowałem zdjęcie.

W pierwszym roku mojej bytności w jednostce Dick Roberts wydawałsię człowiekiem 

z dystansem i o złożonejosobowości.

Oficjalniebył on dowódcą naszej jednostki,zastępcą naczelnika (ASAC) 

biuraterenowego w Waszyngtonie.

Jednak z tym stanowiskiem nie jest związana duża odpowiedzialność.

To drugiszczebel w karierze izazwyczajwiążesię zfunkcjami administracyjnymi.

Zastępcy naczelników biurterenowych odwalają mnóstwo brudnej roboty biurowej i 

robiątodopóty, dopóki nie dowiodą, że nadają się dopełnienia roli dowódców.

Roberts był jednak inny.

Aczkolwiekoficjalnie podlegał naczelnikowi biura terenowego w Waszyngtonie, 

odpowiadał wyłącznie przednajwyższymirangą w Kwaterze Głównej FBI.

Dowodził odizolowanąjednostką, usytuowaną poza głównym nurtembiurokratycznym, i 



niewielu rozumiało, o co tu tak naprawdęchodzi, nikt też nie tracił czasu,aby 

się dowiedzieć.

Jego ludzie nie prowadzili żadnych śledztw, nie korzystali z żadnych 

informatorów i nigdy nie musielitroszczyć się o trudy zdobywania szlifów 

przezzabieganieo zgodę na zakładanie podsłuchów lub przez błyskotliwe akcje 

kontrwywiadowcze.

Operatorzy HRTprzychodzilido pracyw szortach i T-shirtach.

Codzienniedwie godziny spędzali na sali gimnastycznej, wystrzeliwaliw ciągu roku 

tysiące
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kuł bezpotrzebywypełnienia jakiegokolwiek formularza.

Agenci FBInie pracują w ten sposób.

Podczasoperacji w więzieniu Talladega Roberts stał się bohaterem.

Zaskarbił jednostce nowe pokłady zaufania.

Każdy zestróżów prawa,od prokuratora generalnego Williama Barra począwszy, aż 

donajniższych szczebli darzył Robertsawielkim szacunkiem.

Przecież zwycięstwa nie przypisuje się wykonawcom, którzyryzykowali własneżyciei 

działali płynnie.

Ono należy do dowódcy, który wszystko zaplanował,zrealizował i obmyślił 

największy ładunek wybuchowydo wysadzeniadrzwi, jakiego kiedykolwiek użyły 

amerykańskie siłystojące na strażyprawa.

DickRobertsbyłinteligentny, charyzmatyczny i wygadany.

W sierpniu 1992 roku Roberts nosił kuloodporny pancerz, którytworzyło jego 

własne ego - i to dawało mu rangę gwiazdy.

Widać tobyło po sposobie, wjaki się poruszał i rozmawiał z operatorami.

Rządził niczym cesarz, który nie maczasu na drobiazgi takie jak zapamiętywanie 

imionoperatorów lubjakichś ich kłopotów.

Kiedyś zapuściłem niecodłuższe baczki niżzazwyczaj.

Roberts odwołał Maca na bok izapytałgo, jak mam na imię.

- Mówisz, Chris?

- spytał.

-Taaak, a jak ma na nazwisko?



- Whitcomb- przypomniał mu Mac.

- Chris Whitcomb.

Roberts zaczął się robić czerwony ze złości.

Przejście od spokojudo furii zajmowało mu tyle czasu, ile potrzeba tyłkowi, aby 

przygotować się do pierdolenia.

- Tak, no cóż, powiedz Elvisowi, że baczkiwyszły z mody dwadzieścialat temu - 

warknął.

- Maje zgolić.

Zgoliłem tego samego popołudnia.

Roberts to wysoki mężczyzna, ma pewnie ze 188 centymetrów wzrostu.

Gdy jest w dobrym nastroju,to może uciekać się do tego swojegotranscendentnego 

chamie'u, którego używaj ą politycy w celu zyskaniapoparcia tłumów.

Jeśli gosprowokować, to miewawybuchy wściekłości tak gwałtowne, że bycie 

świadkiem takiego jest równoznaczne zestaniem u podnóża wielkiegowodospadu i 

topienia się pod niszczycielską siłą strumieni.

Jego gniew napełniałpomieszczenie gigantycznymrykiem, pieniąc się i kłębiąc nad 

tobą, podczas gdy ty zaczynałeś tonąć.

Najpierw powietrze nieruchomiało, tak jak to się dzieje przed tornado.

Potem cienkie wargi Robertsa zaciskały się niczym struny, jego oczypod 

półprzeźroczystymi brwiami wychodziły z orbit, jadwypełzałna

lik..
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twarz, skronie pulsowały, a czerstwa cera stawała się purpurowa.

Zdawało się, że jego ostrejak brzytwa rysy za chwilęzaczną ciąć i siekaćinnych, 

jak gdyby byli z papieru.

W Quantico krążyły legendy o wybuchachfuriiRobertsa.

Nie razwzywał do swojego biura tych operatorów, których uważał zaniesfornych, 

izamieniał ich wgalaretę.

- Odetnę ci jaja,a ciebieodeślędo biura w Waszyngtonie -zwykłryczeć.



Banicjastała się jego ulubioną groźbą,którą co i raz wyciągałz rękawa.

Wszyscy uważaliśmy, że zostać wyrzuconym z jednostkitogorsze niż śmierć - i on 

też o tymwiedział.

Ta groźba stała siębatem,którego mógł użyć, aby umocnić jednostkę, jeśli jej 

członkowie zaczynali się obijać.

Dick Roberts byłniczym lampa lutownicza - spokojny i niegroźny,kiedy chciał taki 

być, ale rozżarzony do białości i piekący, gdy tylkopojawiła się jakaś iskra.

Takjak każdy w jednostce, również i Dickmiał przezwisko: Big Red-1 

(WielkiCzerwony l), co miało odniesieniedo czerwienienia jego twarzy orazdo 

zajmowanej pozycji.

W skrócienazywaliśmy go BR-1.

Tego ranka w Idaho BR-1 absolutniewypełniał sobą cały pokój.

Wyglądał wspanialepod tą swoją mgiełką zmęczeniai oczekiwania.

Myślę, że wtedy, 22 sierpnia 1992 roku, rzeczywiście czuł się niezwyciężony.

W głębi duszy wierzył, że za dzień lubdwa wszystko się skończy, i dlatego tak 

wyglądał.

Dowódca HRT stojąc na małej mównicyw kwaterze Gwardii Narodowej w Bonners Feny, 

mówił jasno i zwięźle.

Lokalne biuro szeryfamiałodwa nakazy aresztowania dla dwóch mężczyzn: 

RandallaWeavera i Kevina Harrisa.

Byli oni przyjaciółmi i od ponad roku mieszkali razemw górskiej chacie wraz z 

Yicki, żoną Weavera, i czwórką dzieci.

Rano poprzedniego dniaWeaver i Harris ostrzelalizastępców szeryfa.

Zdarzenie to miało miejsce na rozstaju dróg niedaleko chaty, w 

którejmieszkalidwaj mężczyźni.

Doświadczony oficer William Degan, zastępca szeryfa,został zastrzelony w czasie 

wymiany ognia.

Był to krwawy i niespodziewany atak na stróża porządku, który 

legalniewypełniałswoje obowiązki.

Weaveri Harris zdaje się, wrócili do domu.

Naszym zadaniembyło okrążenie chaty, zabezpieczenie terenui ewentualnie 

aresztowanie Weavera i Harrisa.



Aż dozakończenia akcjinasza baza i obozowisko miały znajdować się na małym polu 

kartoflitużponiżej krawędzi skalnej.

I właśnie tam mieliśmy się terazudać.
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W czasie gdy Roberts mówił,my oglądaliśmy wiszące naścianiepowiększone, lecz 

zamazane fotografie praw jazdy Harrisa i Weavera.

Nasz dowódcawciąż powtarzał, że obydwaj mężczyźnisą uzbrojenipo zęby, ana 

dodatek Weaver był w wojskuw zielonych beretach i jestekspertem od survivalu.

Obaj są gwałtowni i wielokrotnie byli aresztowani.

Co prawda śledztwo w sprawie Weavera wszczęło Biuro ds.

Alkoholu,Tytoniu iBroni Palnej, ale gdy Weaver nie stawił się w 

sądzie,przekazano je szeryfowi.

A teraz zostali zaatakowani pełniący służbęagenci federalni, wobec tego cała 

sprawa przeszła w ręce FBI.

Briefingnie trwał nawet dziesięciu minut.

Roberts powiedział, żeten krótki odcinek dzielącynas od polapod Ruby Ridge 

przejedziemyi tamzałożymy punkt dowodzenia.

Trzeba będzie rozmieścić snajperów, którzy otoczą chatęWeavera i będą "mieć oko" 

na wszystko, comożestanowić jego silną stronę.

Zdziwiłem się, że od chwili strzelaniny, która wydarzyła się poprzedniego dnia, 

nikt nie obserwował domuWeavera.

Po tym, czego siędowiedzieliśmy, można się było nawet spodziewać, że Harris oraz 

Weaver wraz z rodziną spakowali się i wynieśli.

Byli ekspertami survivalu, a więc wiedzieli, jak przeżyć na łonieprzyrody.

Przecież przez pewien czasbyli zupełnie samowystarczalni,pomimo że mieszkali na 

odludziu.

Uważałem, iż istniejeduże prawdopodobieństwo, że spakowali się i zaszyli w 

górach.

Roberts zwrócił naszą uwagę na fotografie chaty iokolicy robione z samolotu.

Duże kolorowe zdjęcia pozwalały nam rzucić okiemna to miejsce, ale nie 

umożliwiły wyrobieniasobie wrażenia, jak ononaprawdę wygląda.

Te dwie trójwymiarowefotografiemamie odzwierciedlały topografię terenu, a już 



zupełnie nie wskazywały na fakt, żechata stała na szczyciekrawędzi skalnej oraz 

że można było tam dotrzeć wyłącznie pieszo.

Podczas odprawy nikt się nie odezwał.

Kiedy Roberts skończył, poszliśmy do naszych wynajętych samochodów, aby 

rozpocząć wyprawę do górskiej chaty.

Pamiętam, żegdyopuszczaliśmy kwaterę Gwardii Narodoweji wychodziliśmy na dwórw 

chmurną rzeczywistośćbez krzty snu i pod strugi zimnego deszczu,pomyślałem 

sobie,że ta sprawa może wyglądać nieco inaczej niż obraz, który przedstawił nam 

Roberts.
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Ruby Ridge to lokalna nazwa małego występu skalnego nad doliną rzeki Kootenai w 

odizolowanej głuszy zwanej Narodowym LasemPanhandle w stanie Idaho.

Droga numer 95 biegnie na północ obokBonners Feny przez hrabstwo Boundary, 

czterdzieści milod Kingsgatew Kolumbii Brytyjskiej.

Wzdłuż tegoskalnego nawisu wyrastaj ą wysokie, wspaniałe góry, zktórych wyrasta 

Smith, szczyto wysokości7650stóp,dostarczając też tysięcy akrów drewna, z 

którego żyje większośćtamtejszej ludności.

Sięgające pięćdziesięciu stóp wysokości modrzewie, sosnyi brzozy wyrastają ze 

skalistych zboczy, wspinających sięstromo w górę, abiorących początek na 

soczystychgórskich polach.

Po niebie szybuj ą jastrzębie,a przez leśną głuszę przedzieraj ą się 

wspaniałejelenie, czarne niedźwiedzie i pumy.

To potężne, dzikie miejsce,w którym króluje czyste piękno zachowaneprzez Boga 

dla miłośnikówprzygód, a nie wojny.

Jednak 22 sierpnia,kiedy całąpotęgą przetoczyliśmy się przez lichy, sklecony 

zdrewnianych bali mosteki dotarliśmy na obsadzonekartoflami pole, trudno było 

dostrzec to piękno.

Ciemne góry nad namipokrywał niskipułap chmur, a deszcz zamienił drogę i pole w 



koszmarne trzęsawisko, sprawiając, że rozbicie tam obozu byłomozolnąharówką 

polegającą na taplaniu się w błocie.

Zbliżała sięjedenasta i właśnie zaczęliśmy ustawiać namioty, gdynadeszła 

wiadomość od Lestera Hazeltona, koordynatora snajperów,że błękitni snajperzy 

powinni przygotować się do natychmiastowegozajęcia stanowisk na półce skalnej 

nad chatą Weavera.

Z koleibrygada Echo miała przygotować się, jak zwykle w przypadku tego 

rodzajuoperacji, do natychmiastowego szturmu.

HRT zawsze miało w zanadrzu co najmniej jedno rozwiązanie taktyczne nawypadek 

wystąpieniajakichś nieprzewidzianych problemów.

Zgodnie z mapami, które posiadaliśmy, chata Weavera stałana szczycie skalistego 

kopca, z którego
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rozpościerał się widok na nasz obóz.

Wiedzieliśmy, że ściganymógłnas usłyszeć i zająć dogodną pozycję strzelecką.

Jednostka Echo miałaodegrać w razie potrzeby rolę komitetu powitalnego.

Wobec tegozłotym snajperom oraz pozostałym trzem jednostkomszturmowym pozostało 

rozpakowywanie sprzętu i rozbijanienamiotów.

Pracaposuwała się szybko.

Wysiłek fizycznysprawił, że nie myśleliśmyo zmęczeniu i rozgrzaliśmysię, a było 

przenikliwie zimno.

Sprzęt taktyczny pozostał wciężarówkach.

Rzeczyosobiste, takie jakśpiwory czyubranie, zabraliśmydo namiotów.

Wszystko, co potrzebado utrzymania łączności, a także lekarstwa i środkimedyczne, 

sprzęt potrzebny dowództwu i materiały logistyczne powędrowały do namiotówDRASH.

Te namioty, arcydzieło swoich czasów, przypominaj ą lekkie, brązowe igloo.

Są wyposażone w generatory isprzęt grzewczy, co sprawia,żeich wnętrze znacznie 

góruje nad starymi namiotami ogólnego użytku(GPM), w których wojsko musiało 

znosić katusze przezdziesiątki lat.

Niestety ich cena jest równa cenie pokoju w hotelu WaldorfAstoria.

Kiedy już rozbiliśmy obóz, te dziwnie wyglądające schrony przemieniły 

kartoflisko w tajemniczą placówkę, takjakbyśmy nagle przybyli z innej planety.



Wszędziedokoła wyrosły wysokie radiowe anteny.

Szturmowcy ubrani w kamuflaż i w kamizelki kuloodporne wlewalipaliwo do 

elektrycznych generatorów i zapalali sapiące, szczękającemaszyny, by obsługiwały 

lampy, komputery i zakodowane telefonysatelitarne.

Machina wojenna wylewała się z ciężaróweki zapełniałanamioty.

Operatorzy sprawdzali broń iamunicję.

Dowódcy, toznaczy Roberts, McTavish, kierownik Bili Mazzonei koordynator brygad 

snajperów Lester Hazelton, ukryli sięw Taktycznym CentrumOperacyjnym, aby 

opracować plan działań.

Musieliprzygotować wszystko od strony logistycznej, przydzielić każdemuzadania, 

nawiązaćkontaktz Kwaterą Główną FBI oraz zaangażować innelokalne i stanowe 

agencjew tennarastający kryzys.

I musieli zrobić towszystko, kontrolując równocześnie bieżące sprawy, które 

koncentrowały się nazlokalizowaniu i aresztowaniu morderców zastępcyszeryfa, 

Williama Degana.

Aby jeszcze bardziej wszystkoskomplikować, dowództwo HRTnie dysponowało tu 

żadnymi nowoczesnymi wygodami, któremazazwyczaj w warunkach miejskich.

Telefony kablowe, komputery, faksyi ekspresy do kawy powinny dotrzeć przed 

zapadnięciem zmroku, leczteraz rano mieliśmy jedynie mapy,lampy i to, co tylko 

technicy zdołali.
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podłączyć, co oznaczało, że Roberts wraz ze swoim zespołem pracowałjak w epoce 

kamiennej.

Około południa idylliczny kawałek położonego w górach polazamienił sięw kwitnącą 

społeczność posiadającą czar i estetykę wojskowej latryny.

To oddalone od świata kartoflisko zaczęło przypominaćmałe miasto zbudowane z 

płótna i stali.

Tak swego czasu wyrastałymiasta iobozy w okresie gorączkizłota.

Gdy pracowaliśmy, Boat wrócił z zebrania i oznajmił, że BR-1zmienił zdanie i 



chce jak najszybciej wysłaćwszystkich snajperóww górę, na nawis skalny.

Wobec tego porzuciliśmy rozstawianie namiotów i runęliśmy do naszych rzeczy, 

abywyjąć bieliznę zpolipropylenu,ubranie przeciwdeszczowe, ghille i sprzęt 

polowy potrzebny podczaspełnienia warty.

Boat kazałnam wziąć raczej lekkie rzeczy, ponieważmieliśmy nie zostawać tam na 

noc.

W HRTbyło wówczas trzynastusnajperów, przyczym dwóchz nich nie przyjechało tu 

znami.

To oznaczało, żejedenastu musiałootoczyć chatę, zająć stanowiska obserwacyjne i 

ustanowić obwód niedo przerwania.

Jak podczas wszystkich sytuacji kryzysowych, staraliśmy się tak ustawić, aby 

obserwować dom (czyli "punkt kryzysowy")ze wszystkich czterech stron, a także 

przekazywać dowództwu wynikające z naszych obserwacji informacje.

Roberts chciał, aby dwóchz nas miało na oku wąwóz, żebywiedzieć, co dzieje się w 

obozie.

Byłociągnienie zapałek i obserwacja wąwozu,naszym zdaniem najgorszezadanie, 

przypadła Razowi i Yodzie.

Dowództwo chciało, żebyśmy jaknajszybciej opasalichatę, ato znaczyło, że teraz.

Niestety "teraz" niemal zawsze oznacza "bądź gotów teraz, żebyśmógł czekać kilka 

godzin, dopókiktoś nie wymyśli, czego tak naprawdęod ciebiechce".

Język rozwiązywania sytuacji kryzysowych mógłniekiedy iść w zawodyz mandaryńskim, 

jeślichodzi o poziomskomplikowania.

Spakowałem do plecaka dwie kwarty wody, apteczkę, radio wrazz dodatkową baterią, 

lunetę i poncho.

Rzuciłem okiem na "Prawdę",czylina mójkarabin, inajpierw wsadziłem do torby jego 

lufę wrazz pudełkiem nabojów trzysta ósemek oraz nieco farby do kamuflażutwarzy.

Na szyi powiesiłem kompas, do CAR-16 wsadziłemmagazynek z trzydziestoma 

nabojamii złapałem browning, tak na wszelki wypadek.

I to wszystko: niewięcej niż czterdzieści funtów - lekki bagaż,który mogłem 

szybko wnieść,przydatny aż do wieczora.
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Wysiadając z ciężarówki, sięgnąłem do torby po ghille i odkryłem,że zapomniałem 

go wziąć.

Na szczęście Metz nie zabrał swojego, wobec tego sięgnąłem do jegotorby, po czym 

pobiegłem, aby dogonićkolegów.

Takjak było do przewidzenia, rozkaz Boata był kolejnym fałszywym alarmem.

Prawie godzinę staliśmy w nieustannie padającymdeszczu, aż wyszedł Les Hazelton 

i przekazałwiadomość.

Nastąpiłarewizja planów.

Otóż teraz samochody terenowe miały przewieźć nasw górę, aż do miejsca, w którym 

zaczyna się droga używana przezdrwali, to znaczyjeszcze powyżejchaty.

To rozwiązanie oszczędziłoby nam mnóstwo czasu, a poza tym zapewniało lepsze 

bezpieczeństwo,w razie gdyby Weaver i Harris zorganizowali gdzieś zasadzkę.

Lester kazał nam zaczekać na samochody, które wkrótce miałynadjechać.

Dwie godzinypóźniej z Taktycznego Centrum Operacyjnego przeciekły informacje,że 

plany znów uległy zmianie.

Teraz mieliśmy sięwspinać po stromym, kamienistym terenie wąskimszlakiem, 

biegnącym w kierunku północno-wschodnim.

Gdybyśmy wyruszyli, tak jakto było planowane, połowę drogi już mielibyśmyza sobą.

, - Bierzcie sprzęt i bądźcie gotowi za pięć minut - powiedziałBoat.

No więc znowu zaczęliśmy się gramolić isprawdzać oraz ustawiaćnasz sprzęt.

I znowufałszywy alarm.

Dwie godziny minęły od chwili, gdy Lester przekazał informację,że Kwatera Główna 

FBIzrezygnowała z nowych planów i że Robertschce, abyśmy jak najprędzej znaleźli 

się na górze.

Byłajuż niemal piętnasta, co oznaczało, że od pięciu godzin staliśmy i czekali 

wpełnym rynsztunku.

Chata Weaverawciąż nie byłaotoczona i nikt nie mógłna sto procent stwierdzić,czy 

Harris, Weaverlub reszta jego rodziny w ogóle jeszcze byli w Idaho.

Terazupłynęłajuż ponaddoba od strzelaniny,w której zginąłDegan, anikt nawet 

niepilnował miejsca zbrodni.

Lester spotkał się z nami pięćminut później,gdy byliśmy już w drodze.

Towarzyszył mu cichy mężczyzna o surowym wyglądzie, któregonigdy przedtem nie 



widziałem.

Kiedy zaczęli rozmawiać, deszcz jakbynieco ustał natych kilka minut.

- To jest MikęReynolds z biura szeryfa - powiedział Lester.

- Onbył już w tej chacie i teraz wskażewam drogę.
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Obejrzeliśmy go, dziwiąc się, po co nam przewodnik.

Nie było żadnego podawania rękianikiwnięcia głową.

Obeszło się bez uśmiechówiuderzenia dłonią w dłoń.

To był biznes, brutalny i kosztowny, a ten

facet nie przybył tu szukać znajomości.

KiedyLester mówił, Reynoldskiwał głową i słuchał, nie odzywając się.

Był wielkim i okazałym mężczyzną, miał szeroką, kwadratowąszczękę i tę pewność 

siebie, którą nabywa się w walkach.

Ci,którzyzostali ostrzelani dwadzieścia cztery godziny temu, bylijego 

przyjaciółmi.

Teraz FBI, któreprzybyło domiasta z gracją i delikatnością syreny 

przeciwlotniczej, obstawało przy doprowadzeniu do końca tego,co ludzie Reynoldsa 

rozpoczęli.

To musiałabyć gorzka pigułka doprzełknięcia.

Pomimo zdolności, możliwościoraz poniesionej straty,biuro szeryfanie było w 

stanie zapanować nad odczuciami wywołanymi tąosobistąi emocjonalną tragedią.

Mikę był jedyną osobą, która

pozostałatu na placu boju.

Les wyciągnął zza pazuchy parki notes i potarł twarz, jakby chcącw ten sposób 

usunąć zmęczenie.

Deszcz znów zaczął padać, jakby nazłość, mocząc papier, który Lestrzymał w ręku.

Para unosiła się znaszychust, gdy oddychaliśmy.

- No dobra, słuchajcie - powiedział Lester, pociągając nosemz powodu zimna.



- Kwatera główna właśnie zatwierdziła nowezasady,

których mamy przestrzegać.

Patrzyłw notatnik na nabazgrane zapiski.

Wszystkim wiadomobyło, że Roberts zwrócił się z prośbą o zmodyfikowanie zasad 

użycia broni i że Kwatera Główna FBI blokowała nasz wymarsz w góry,ponieważ 

chciała je przejrzeć.

Jeśli Weaver i Harris rzeczywiście bylitak groźni, jakmówiono, to czekające nas 

zadanie należało do najniebezpieczniejszych,jakiemoże spotkać urzędnika 

stojącegona straży

prawa.

Obydwaj mężczyźni bylisilnie uzbrojeni, dobrze wyszkoleni i gotowiwalczyć, 

toteżnowe zasady proponowane przez Robertsa tylkozrównywałyszansę obu stron.

"Oto nowe zasady użycia broni: jeśli naobserwowanym tereniepoogłoszeniu poddania 

sięzostanie zauważona dorosła osoba zbronią,wówczas można inależy użyć broni 

palnej, w celu zneutralizowaniatej jednostki.

Jeśli przed ogłoszeniem poddania się zostanie zauważony jakiś mężczyzna i będzie 

miał przy sobie broń, wówczas możnai należy użyć broni palnej.

Jeślibędziesię tam znajdować pies, należy
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go usunąć.

Wobec wszystkich podmiotów stwarzających zagrożenieżycia lub ciężkiego kalectwa 

stosuje się przepisy FBI dotyczące użycia broni".

Pamiętam, jak długo patrzyłem na Hazeltona, gdy czytał teswojeodręczne zapiski.

Te słowamniezdumiały.

Lester Hazelton był przywódcąz natury, wojownikiem - typemszefa, którego słów i 

czynów nigdysię nie kwestionuje.

Podobnie jakMcTavish i Billy Mazzone,służył w wojsku i miał 

wieloletniedoświadczenie w HRT.

Kroczył drogą kariery po szczeblach: najpierwbył operatorem, potem dowódcą 

jednostki, aż wreszcie został koordynatorem snajperów.

Spoza gęstychwąsów i nieustannie żutego liściatytoniu Beech-Nut wydobywał się 



jego spokojny i pewny głos.

Chodził powoli i rozmyślnie kołyszącym krokiem, jakbydźwigał naramionach ciężar 

całego świata- i rzadko się uśmiechał.

A jeślijuż, toaby zsynchronizować ten uśmiech zgłośnym, zaraźliwym śmiechem.

Dla Lesa wszystko było albo biznesem, albo przyjemnością.

Tym lubtamtym.

I te dwie rzeczynigdysię ze sobą niemieszały.

Aczkolwiekmy, snajperzy, spoglądaliśmy na Lesa Hazeltonaz pewnym szacunkiem, to 

Dick Roberts nie.

On nigdy niedbał o snajperów i chociaż Les nieustannie walczył o nasze interesy, 

toRobertszazwyczaj traktował go jak zbędny balast.

W tym czasie Lesnie byłszefem jednostki i nie chciał nim zostać.

Był zadowolony ze swojejopinii autsajdera, tak jak reszta jego podopiecznych, i 

nigdy nie lizałdupyRobertsowianikomukolwiekinnemu.

Na respekt, jakimcieszyłsię wśród snajperów, zapracował swoim 

doświadczeniem,umiejętnościami i należytymi osądami, a nie dzięki politycznemu 

poparciu.

Za naszą lojalność czasem musieliśmy zapłacić.

Les wymagał odnaswszystkich bardzo dużo i często przydzielał nam długie, twarde 

zadania tylko dlatego, żenie było innychchętnych.

Każdy, kto kiedykolwiek spierał się, żejesteśmy agentami FBI, a nie prywatną 

własnościąKorpusu Piechoty Morskiej,płacił za ten brak szacunku.

Les nie cierpiał idiotów i chłoptasiów.

Les wymagał od snajperów,aby pracowali dłużej niż szturmowcy.

Otwarcie powiedział nam, żemusimy przywyknąćdo zimna, potui głodu, podczas gdy 

szturmowcy czekali sobiew wygodnych barakachna dzwonek.

Mogliśmysię spodziewać, że zdarzynam się mieć dwunastogodzinną wachtę, a 

potemwskoczyć w czarny kombinezon i jeszczewziąć udział w szturmie.
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- Wszystkiego nabywa się przez doświadczenie - oznajmił - a więcnie chcę już 

słyszeć żadnych waszych narzekań.

Jeśli chcecie opuścićjednostkę, to możecie się, kurwa,wynosić i tozaraz.

To wszystko, co Les miał do powiedzenia.

Ichociaż nie zawsze się

z nim zgadzałem, to zawsze go szanowałem.

Awięcsłuchaliśmy, gdy czytał nam nowe zasady użycia broni.

Starsi agenci patrzyli prosto przed siebie, jak gdyby nie byłotodla nichnic 

nowego.

Te nowe zasady odpowiadały im, a ja nie miałemzamiarukwestionować ich osądów.

Właśnietak działała jednostka.

Wszystkobyło podporządkowane zasadzie starszeństwa.

Starsi koledzy dostawalilepsze samochody, lepsze wyjazdy, najlepsze zadania.

To onipodejmowali decyzje i przekazywali je na dół, rekrutom.

Stanowiliśmy cywilnąorganizację mającą za zadanie strzeżenie prawa,lecz było 

absolutniejasne, że wszystko, co robiliśmy, od składających się z pięciu 

paragrafów rozkazów do kombinezonów lotniczych, wywodziło się z wojska.

Nowicjusze musieli siedzieć cicho i robić to, co im kazano.

- Przeczytam te zasady ponownie -powiedział Lester i tak zrobił.

Broń "może ipowinna" być użyta.

W jego głosie nie słychać było żadnych emocji, ponaglenia czywskazówek.

Po prostu czytałte zasady tak, jakby zapoznawał nas z najnowszą prognozą pogody.

Lester pracował efektywniei byłgłęboko przekonany o szlachetności i zaszczycie 

pracy w FBI i wHRT.

Jeślinawet w umyśle zakiełkowało mu ziarnko sceptycyzmu na temattych zasad 

użycia broni, to

jego głos tego nie zdradził.

Rozglądałem się dokoła, nie ruszającgłową.

Badałem twarzekolegów,aby dostrzec, jakich doznają uczuć.

Nic.

Ich oczy wyglądały spozaprzesłony zporwanej juty, siatki na twarzy ifarby 



kamuflażowej, a myślibłądziły gdzieś w przestworzach, cicho jak spadająca na nas 

szaramgiełka.

Jeśli nawet podzielali moje zdumienie, to nic na to nie wskazywało.

Curtis, byłynurek z marynarki, pociągałnosem zpowodudeszczui poprawiał 

zawieszoną na ramieniu torbę.

Dale, były pilothelikoptera,naciągał kołnierz ghille na ramiona i zezował.

Yoda,były komandosdesantowiec, mistrz dżudo ibiskup Kościoła mormonów, stał 

sztywnoniczym słup, jak zwykle zresztą, nieugięty wswojejteorii wyższości

umysłu nadsprawami przyziemnymi.

To byli moi koledzy z NOTS, nowicjusze, tak jak ja.

Ale byli to także weterani, uczestnicypodobnych akcji, wojskowi obeznani z 

zasadami
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użycia broni oraz rozkazami padającymi z ust dowódców.

Patrzyłem nanichjak dzieciak, który chce się nauczyć odpowiednich manier.

Szukałem rozwiązania, co to wszystko właściwie znaczy.

W Szkoledla NowychOperatorów nigdy nie zetknęliśmy się z takimi sytuacjami.

Te wstępnewytyczne nauczyły nas, jak robić wszystko, co snajperrobić powinien,z 

wyjątkiemtego, jak wspinaćsię na górę gdzieś w odległej głuszy, ustawić krzyż 

celownika optycznego na istocie ludzkiej i zabić ją.

BROŃ MOŻE I POWINNABYĆ UŻYTA.

Spojrzałem na innych snajperów, na weteranów: Marka iLuke'a,którzy służyli jako 

oficerowie w piechocie morskiej, Hoocha, któryukończył West Point, byłego 

komandosa, spadochroniarza ioficera liniowego, Beefa,którymiał skończoną 

Akademię Marynarki Wojennej,Boata, byłego marinę.

Tylko Raz, Warren ija nie byliśmyw wojsku.

Oni nie odezwali się ani słowem.

Być może taka była przeciętna tegotowarzystwa.

Niemiałem pojęcia,bo nigdy przedtem nie zdarzyło misię być wśród takich ludzi.

I nagle poczułem się pewnie, tak jakpiesczuje siępewniew stadzie.

Wiedziałem, dlaczego tu byliśmy.



Nowe zasadydotycząceużyciabroni to były tylko wytyczne ustanowione dla 

podkreślenia wagi tejcałej sytuacji.

Standardowe, obowiązujące w FBIzasady określały, że:

"Broń nie może być użyta, o ile wobec twojej osoby lub kogoś innegonie występuje 

bezpośrednie zagrożenie życia lub poważnego uszkodzenia ciała".

I zawszeta zasadabyła najważniejsza.

Nie zastanawiałem się wtedy, czy te nowe reguły były równoznaczne z rozkazem 

"strzelać, by zabić".

Jeśli zamierzałbym kogoś zabić,todlatego, że uważałbym, iż ta osoba zasługuje na 

śmierć, a nie dlatego,że takchciał jakiś biurokrata siedzący w odległymo dwa 

tysiące milpustym gabinecie.

Najęto mnie, gdyż uważano, że potrafię rozsądnieocenić sytuację, i właśnie tego 

można byłoode mnie oczekiwać.

Pamiętam, że myślałem wtedy, iż będziemy iść przez wyludniony,górski teren 

prosto w szpony zbrodni,która pochłonęła już życie conajmniej jednegoagenta.

Wiedziałem,że ludzie, na których zapewnesięnatkniemy, mają broń, gotowi są jej 

użyć i mają przewagę, boznajdują się naznanymsobie terenie.

Nigdy tak naprawdę nie zastanawiałem się nad zasadamirządzącymi użyciembroni.

Uważałem,że w raziezasadzki czy ataku będę się bronić, i nie potrzebowałem Lesa, 

BR-1aninikogo innego, aby definiował mi tu jakieś okoliczności czy przedstawiał 

doktrynę.
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- Czysą jakieś pytania?

-spytałLes.

Mikę Reynolds stał za nim, nic nie mówiąc, gdy Les patrzył każdemu z nas w oczy 

i czekał na odpowiedź.

Cisza.

Wobec tego podszedłbliżeji wszedłw szpaler pomiędzy nami.



- Pójdziemyna południe, w kierunku linii lasu - odezwał się Reynolds- a potem 

zpowrotem na północ i na wschód, pod górę w stronęnawisu.

Kiedy już się przedrzemyprzez lastych wysokichdrzew, będziecie zdaninasiebie.

Idźcie wciąż w górę.

Musicie wejść na tę góręnad chatą i tam zająć pozycje.

Les czekał, ażReynolds skończy.

- Dajcie znać, jak jużzajmiecie pozycje.

I pilnujcie tyłków - dorzucił.

Poczym odwrócił sięi odszedł.

Reynolds obrał kierunek i ruszył nieco przed nami, po błotnistejdrodze 

prowadzącej do chaty Weavera, albo też do Bonners Ferry -jakkto woli.

Szliśmyza nim, w ustalonym wcześniej szyku,pilnując ześlizgujących się z ramion 

karabinów i posuwając się w kierunku linii

lasu.

Szedłem, czującból w pustymżołądku, wypełnionym tylko kwasami i adrenaliną, 

oczypiekły mnie od farby, którą pomalowałem twarz,i od zmęczenia, a jedyne 

ubranie, jakie miałem, było już tak przepocone, że przylepiło się do skóry.

K-iedy zeszliśmy zdrogi, krajobraz zmienił się.

Nie było to jużpolekartom, ale góra ze ścieżką.

Niosłem tylko trochę najniezbędniejszychrzeczy, wystarczających zaledwie na 

kilka godzin.

Pierwsza ekipa zawsze idzie jedynie z lekkim obciążeniem, na krótki zwiad.

Dopiero ci,co są na dole, kończą dzieło, rozbijając obóz i przygotowując 

wszystkona dłuższy pobyt - ale dopiero wtedy,gdy ustalony zostanie promieńokręgu, 

w któregocentrum znajduje się cel obserwacji.

Opierając sięna tym, co powiedział BR-1 na porannymbriefingu, mieliśmy wrócić

przed zmrokiem.

Reynolds prowadził tęnaszą pojedynczą kolumnę w ciszy.

Przezjakiś czas szliśmy szlakiem, ale w końcu zeszliśmy w bok, do modrzewiowo-

sosnowego lasu, i torowaliśmy sobie drogę przez zbocze.

Terenbył bardzociężki do wchodzenia, pełen pionowych skałi obsuwającychsię 

kamieni, a deszcz zmienił pokrytą mchem i liśćmi ziemię w śliski,trudny tor.



Poślizgnąłem się kilkakrotnie i czułem, jak moja bielizna
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z polipropylenu syczy niczym gąbka nasiąknięta potem i deszczem.

Rozpiąłem niecokombinezon, aby zimne powietrzemnie ochłodziło,i widziałem, jak 

moja pierś paruje.

Okolica niezmiernie przypominała mi tereny mojego dzieciństwa,góry w New 

Hampshire,do których czasem powracamwe wspomnieniach, jak towraz z 

kilkomaprzyjaciółmi wyprawialiśmy się na weekendowe wypady.

Ale wtedy natychmiast długie, brudne sznurki ghilleopadały mi na oczy, a lufa 

karabinu obijała mi się o głowę.

To nie byłabanalna piesza wycieczka.

Szliśmyszybko, rozglądającsię na lewo i na prawo, aby nie wpaśćw zasadzkę.

Zadanie w Wielkim Kanionie Kolorado nauczyło mnie, jakieznaczenie mają właściwe 

techniki patrolowe, toteż traktowałem całeprzedsięwzięcie bardzo poważnie.

Podczaspierwszej pół godziny nie należało się niczego spodziewać,ale potem nie 

można było lekceważyć faktu, że to byłteren świetnie znanyWeayerowi.

Przecież mieszkał w tychlasach przez całyrok,pozbawiony wygód, którewydelikacają 

ludzi.

Niemiał ani telewizji, ani prądu.

To, co jadł, musiał sam upolować lubwyhodować.

Te lasy wydawały się olbrzymie idzikie, ale to jego podwórko.

Jeśli zechce nas znaleźć, to zapewne niebędzie to dla niego trudne.

Po ponaddwugodzinnej wędrówce Reynolds zatrzymał się.

Ukucnął przy gigantycznym głazie i dał znać, żejesteśmy namiejscu.

Wszędzie wokół nas stały olbrzymieskały niczym stanowczy wartownicystrzegący 

murów fortecy.

Obejrzałem sięna drogę, którą przyszliśmy,i zobaczyłem tylko las i mgłę.

Szlak rozmył sięw oparach w tym ustawiczniesiąpiącym deszczu.

Na koniec naszego szeregu dotarła wieść, że Reynolds już dalejz nami nie idzie.

Chata Weavera znajdowałasię niecałe dwieście jardówna lewo, zagłazami iza 

głębokimjarem.



Wykręciłem szyję, starając się pozostać w ukryciu, ale też dowiedziećsię,czy to, 

co usłyszałem, jestprawdą.

Jak Reynolds nas opuści, będziemy wspinaćsię wyżej, tak byznaleźć się ponad 

chatą, a wzdłuż grubego nawisu skalnego.

Po drodze zostawimy dwóchsnajperóww charakterze obserwatorów.

Hoocha i Dale'a.

PotemCurtisa i Beefa.

Następnie Luke'a i Warrena.

Mikę, Boati ja mieliśmy zająć najwyżej położonypunkt obserwacyjny,na szczycie 

wzgórza.

Reynolds oddalił się cicho nieżegnany żadnymi fanfarami.

Nie byłoomawiania strategii ani planowania.

Wszyscy wiedzieliśmy, co mamyrobić, i zdawaliśmy sobie sprawę, że znajdujemysię 

teraz tak blisko.
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Weavera, że może zdjąć nas jednym celnym strzałem.

Przecież jest wytrawnym myśliwym, a kiedyś służył w siłach specjalnych.

Miał brońmyśliwską i celownik optyczny o dalekim zasięgu.

Jeśli nieopatrzniezdradzimy swoją pozycję, może nas to drogo kosztować.

Kiedy posuwaliśmy się w góręod skały do skały nanasze stanowisko wysoko ponad 

Ruby Ridge, niemal ciągle widziałem chatęWeavera.

Ten wykonany z dyktyi papy szałas znajdującysię na lewood nas wyglądałna 

znaczniemniejszy i bardziej prymitywny,niż sobiewyobrażałem.

Może to powagasytuacji lubpoczucie, że wszelkiezłozdolne do zabicia urzędnika 

państwowegomusi wywodzić się z jakiegoś wielkiego budynku, ale bez względu na to, 

co czułem, ta rzeczywistość rozczarowywała.

Ta chatao wymiarach dwadzieścia na trzydzieści stóp bardziejprzypominała kumą 

chałupinę.



Jedna rura od pieca wystawała przezdziurę w dachu,a małe werandki przylegałydo 

domu od frontui z tyłu.

Jedno okno wychodziło na wschód, lecz odległość i wywołana przezdeszcz mgła 

niepozwalały zobaczyć, co kryjesię we wnętrzu.

Wszystko wydawało się niesamowicie nieruchome i złowróżbne.

Pamiętam,że ogarnęło mnie uczucie złości, identyczne jak to po zamieszkachw Los 

Angeles.

Ten kryzys znów wydawał się nadejść i minąć, zanimjeszcze przybyliśmy, 

pozostawiając pełen pustkispokój, jakizawszepozostawia przemoc.

Oddaliliśmysię od Hoochai Dale'a i wspinaliśmy się bardzo długo,powoli,cicho i 

ostrożnie.

Następnymi, którzy nas opuścili, byli CurtisiBeef, a ostatnimi - Lukę i Warren.

Boat wszedłwyżej inie zauważyłich nieobecności, dopóki las przednami się nie 

przerzedził, przechodząc w ostre skałki i tłuczeń.

Jakonasze pierwsze stanowisko strzeleckie (PSS)wybrał występ skalny dwieściestóp 

ponad chatą i trzystastóp odniej i podniósł rękę, dającznać, żetu będzie nasz 

dom.

PSS, czylipierwsze stanowisko strzeleckie,to termin wojskowy,który podczas 

szkolenia zapożyczyliśmy od marines.

Oznacza on ukrytestanowisko,z którego prowadzimy obserwację kryzysowego miejsca, 

a w razie potrzeby strzelamy.

IdealnePSSzapewnia doskonały widok nacel bez zdradzania obecności obserwatora 

orazpowinno ukryćbłysk i dym wydobywające się z lufypodczas wystrzału.

Miejsce, które wybrał Boat, było porośnięte niskimi, wiecznie zielonymi 

krzakamii leżały tam dwa kamienie wielkości telewizora.

Poza tymnie było tamjuż nic, za czym można by się schować.
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Nasza trojka musiała iśćterazw większych odstępachjeden od drugiego niż 

zazwyczaj.

Ja przykucnąłem piętnaście stóp na lewood Marka i Boata, na małej granitowej 

półce.

Jej ściana dawała z tyłu schronienie, a poza tym można tam było zjeść, przebrać 



się i skorzystaćz "łazienki".

Wyglądała jak znośna, choć niegościnna jaskinia,toteż szybkozdecydowałem, że 

tubędziemoja snajperska kryjówka.

Najpierw wyciągnąłem ztorbykarabin i ustawiłem go na podpórce.

Na głowę i na ramiona naciągnąłemponcho, tworząccośnakształt namiotu, 

aletenzabieg niezbyt pomógł, bo deszcz wpadałprzez otwór z przodu, tworząc 

miniaturowy wodospad.

Wydobywająca się przykażdym oddechu parawyglądała jak mgła osiadającana szybie i 

pomyślałem, że przezmoją lunetę i celownik optycznyzobaczę cokolwiek tylko wtedy, 

gdy będę nieustannie przecierać jepapierem do soczewek i oddychać bardzo 

ostrożnie, wypuszczającpowietrze przez nos.

Teraz musieliśmy powiadomić o zajętej pozycji Taktyczne Centrum Operacyjne.

Marksię tym zajął.

Jako wyznaczniki przyjął nasząodległość od chaty Weavera, a Les naniósł to 

wszystko na mapę.

Niemieliśmy GPS,ale oszacowaliśmy nasząodległośćod chaty nadwieście 

dziewięćdziesiąt jardów.

Kiedy Boat już powiadomił TCO, gdzie jesteśmy, Markwycofał siędo osłoniętego 

miejsca i zaczął przygotowywać swój sprzęt.

Ja zkoleicałyczas obserwowałem cel i koncentrowałem się na rytuale przecierania 

soczewek celownika, próbując dowiedzieć się, co słychać na doleu kolegów.

Deszcz padał nieustannie, a chmurywisiały dosłownienadnaszymi głowami.

Temperatura spadła do kilkustopni, a mojespoconeciało parowało.

Każdy oddech najpierwunosił się w górę między oczya soczewki celownika, aby 

potem zniknąć w niezmierzonym morzuotaczającej nas mgły.

Zacząłem badać widok w dole i gromadzićniezbędne informacje.

Widziałem z przodu chaty dachwerandy, a ponad nim dwa okna.

Byliśmy zbyt wysoko, aby dostrzec drzwi wejściowe, ale rozpoznałembalustradę i 

coś, co okazało się pralką.

Od strony wschodniejbyłotylkojedno okno.

Mając za sobą dwadzieścia surowych zim w Nowej Anglii, dziwiłem się, jak 

ktośmoże mieszkać tu cały rok i to w tak lichym schronieniu.



To przecież było północne Idaho, znajdowaliśmy się zaledwieczterdzieścimil od 

granicy kanadyjskiej.

Był sierpień, a temperatury.
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oscylowały około zera.

Następne pięć miesięcy będzie straszne dlamieszkańca tej lichej chałupki.

Z powodu topografii nawisu skalnego niemożliwe stało się idealneotoczenie celu.

Chata stała na skalistym szpicu, który sterczał nadwąwozem, a jego ściany były 

bardzo strome.

Jedyną drogę do chaty stanowiła wąska,kręta, ziemista ścieżka, która 

przechodziła przez naturalnewrota.

Weaveri Harris wybrali dobrze ufortyfikowanemiejsce obronnena wystającej skale w 

kształcie podkowy wyrastającej trzydzieści lubczterdzieści stóp ponad tą drogą.

Każdy, kto chciałby tam dojechać,będzie słyszany nadługo przed dotarciemdo 

celu,a to da WeaverowiiHarrisowi mnóstwo czasu na chwycenie za broń iukrycie się 

w ichreducie.

Z mojejpozycji, nazwanejSierra Jeden, rozciągał się widoknadrogę, fortecę skalną, 

kilka samochodów, stos drewna, mały szałasicoś jakby śmietnisko na podwórku - 

zresztą właśnie takiego widokuspodziewałem się wśród tej nędzy.

Dwa psy chodziły nerwowo tamiz powrotem na krótkich łańcuchach przyczepionych 

doskleconychnaprędcebud.

Mieszkały na szczycie wjazdu, tam gdziedroga przechodziła w skalistą płaszczyznę.

Te nędzne, zdesperowane istoty byłyraczej wcieleniem niedbalstwa, którego padły 

ofiarą, aniżeli zwierzętami domowymi.

Wszystko tozrelacjonowałem Taktycznemu Centrum Operacyjnemu.

Inna para snajperów dostarczyła tych szczegółów, których ja niemogłem dostrzec.

Celownikioptyczne odużej mocy doskonale powiększają, aleniedają głębokości 

obrazu.

Rzeczy, które mnie mogąwydawać się położone blisko, najlepiej jest ocenić 



jeszcze z trzech innych pozycji.

Krótko po tym,jak rozpocząłem obserwację, zobaczyłembiałegomężczyznę, który 

wyszedł na werandę z tyłu domu.

Blisko południowo-wschodniego narożnika wisiał na sznurku śpiwór, zasłaniając 

miwidok.

Obserwowałem, jak człowiek ten spojrzałw kierunkunawisuskalnego, a potem 

znówzniknął w chacie.

Trwało to tak krótko, że nie zdążyłem przyjrzeć się jego twarzy,alerównocześnie 

był to sygnał dla nas, że cała wyprawa nie poszła namamę, pierwszy dowód, że 

mężczyźni tam są.

Pamiętam, żedręczyłomnie znane, choćirracjonalne odczucie.

Otóż podczas przeprowadzania każdej obserwacji ma się dziwne wrażenie, że ludzie, 

których śledzisz, widzą cię.

Po raz pierwszy tak mi się wydawało, gdy pracowałem
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jako świeżo upieczony agentw Missouri, obserwując faceta podejrzanego onapad na 

bank.

Czujesz bezwartościowość takiego kręcenia sięw kółko w celu 

złapaniaprzestępcyByć może jest w tym pewne poczucie winy, żedziałasz jak 

podglądacz,podczasgdynajchętniej wstałbyśi poinformował o swoich uprawnieniach.

Wiedziałem, że Weaver i Harris czekają na nas, czy też w ogólena kogoś ze strony 

władz,toteżujawnienie się i oznajmienie swoichuprawnień nie byłoby najlepszym 

pomysłem.

Ostatnia osoba, którapróbowała to zrobić, zarobiła kulkę w gardło.

Weaver iHarris przecież schronilisię w tej chacie przed władzą i 

uporządkowanymspołeczeństwem.

Uważali poborców podatkowych i prawodawcówzaniewiernych.

Przekreślili uporządkowany świat składający się z dnipracy, świat, w którym ich 

dziwne poglądy sprawiły, żesię z nich naśmiewano.

Teraz stanęli do rozstrzygającejbitwy i musielispodziewaćsię gniewu 

Syjonistycznego Rządu Okupacyjnego, jak nazywali rządStanów Zjednoczonych.

Porachunki, które rozpoczęli tu, w wysokichgórach, nie zakończą siętutaj, i oni 



o tym wiedzieli.

Ktoś przyjdzie.

Pojawią się mężczyźni z odznakamiwładzy, aby położyć kres wymyślonemu przez 

Weavera i Harrisa wygnaniu.

Potrząsnąłem nogą w przemoczonych butach, moje palcez powoduzimna chyba miały 

niedługo stracić czucie.

Lodowata woda ciekła mipo szyi, na ramiona i pod pachy.

Gołe palce u rąk wyglądały jak pomarszczone kiełbaski, dreszcze przebiegały mi 

po ramionach, a potemspełzały w dół, na plecy.

Po prostu leżałem, a wysiłek włożony w tęwyprawę ulatniał się wraz ze 

światłemdnia.

Czułem, jak gdyby całezimno i pustkatych skalistych gór chciały mnie wciągnąć w 

dół doszczeliny i w ponury cień.

Patrzyłem przez teleskop na chatę.

Od czasudo czasu poszczekiwały psy, ale poza tym nie było widaćżadnego ruchu 

wokół domu.

Wyciągnąłemspod poncho rękę, bochciałem przetrzećszkła teleskopui potemznowu 

spojrzeć na chatę.

I wtedy się zaczęło.

14
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Wyszli spod dachu frontowej werandy, trzymając broń poziomoprzed sobą.

Dwaj mężczyźni ikobieta.

Mieli na sobieciemne płaszczez kapturami, które rzucały na ich rysy głęboki cień, 

ale gdy biegli, cieńten bladł, a ja patrząc w celownik, dostrzegłem, co chcą 

zrobić.

Wyszliz chaty w ściśle określonym celu, co widać było po ich ruchach.

Z ichstrony była to błyskawiczna akcja,z rodzajutych,które HRT i specjalne 

jednostki wojskowe ćwiczą na wypadek wojny.



Nie przypominałotozwykłej przechadzki w celu nakarmienia kurcząt.

Ta trójka wyglądałatak, jakby chciałaodstrzelić komuś kawał tyłka.

Cały czas miałem nastawiony krzyż celownika na pierwszegobiegnącego, a on biegł 

prosto na mnie, w kierunku skalistego, odsłoniętego terenu, znanego mi ze zdjęć.

Pomiędzynami znajdowało się mniejwięcej trzysta jardów pokrytej kamieniami, 

porosłej drzewami przestrzeni.

Walały się tam najrozmaitsze śmiecie.

Był towidok, do jakiego przywykłem w Missouń, bo zawsze wokół służących za domy 

przyczep pełnobyło rupieci.

A wobiektywie mojego powiększającegodziesięciokrotniecelownika 

biegnącywydawalisię terazbliżej i byli jakby więksi.

Nie spuszczałem całejtrójki z oka, myśląc cały czas, że biegną prosto na mnie i 

że musieli nas dostrzec.

Tobyła ich ziemia, ich teren, a jabyłem wrogiem.

Jeśli dobiegną do linii drzew, to naszaprzewaga nadnimi zmaleje.

Pamiętam niekończące sięwalki, jakie staczałem zkolegami, gdyjako chłopcy 

bawiliśmy się w gęstych lasach NewHampshire.

To ichgoniłem, to znów uciekałem.

Ale w tych zabawach zawsze była adrenalina oraz wewnętrzne podniecenie, którego 

przysparza polowanie.

Naprzykładna jelenia.

Ustrzel kuropatwę, stojąc za brzozą.

Leż i czekajprzy szlaku, którym przejdzie jeleń, piękny okaz.

Gońz zaciśniętymipięściami i sercem pełnym agresji szkolnego kolegę dokoła 

boiska.

Zabawy w wojnę.

pierwszearesztowanie.

każdy wypad w góry.
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Serce mi waliło.

Położyłem lekko palec na spuście.

Był już odbezpieczony, ale jeszcze nigdy go nie użyłem.



Nagle echo przyniosło odległy odgłos pop,pop.

Potem znowui znowu.

Strzelanina.

Strzelba dużego kalibru powoduje potworny hałas,a ja słyszałem odgłos wystrzałów 

z nich wszystkich: ze swojej strzelby kalibru.

22, którą dostałem, jeszcze będąc dzieckiem, od ojca, aż po nadającesię na 

dzieńSądu Ostatecznego urządzenie kalibru .

50,którego HRTużywało, gdy cel był bardzo trudno dostępny.

Ja strzelałem z trzystaósemki, zużywająckilka tysięcy naboi rocznie.

Ten usłyszanyodgłosbył mi znany, ale strzały brzmiałyinaczej, były anemiczne i 

głuche, jakgdyby oddano jeż pistoletu, z którego strzela się na zawodach 

sportowych, dając zawodnikom sygnał do startu.

Następowały szybko posobie.

Pop, pop, pop.

- Skurwysyny, strzelają do nas - pomyślałem.

Przesuwałem za nimi celownik, gdy biegli przez podwórko, z bronią 

naszykowanądowalki.

Biegli prostona nas.

strzelając.

- Skąd, do cholery, wiedzieli, żetu jesteśmy?

- dziwiłem się.

Byćmoże widzieli tam na dole Dale'a i Hoocha.

Wiedziałem, że SierraCztery byli blisko chaty, ale nie wiedziałem dokładnie 

gdzie, i ze swojegostanowiska nie mogłem ich dostrzec.

Szybko przebiegłem myślami te miesiące treningusnajperskiego,których 

potrzebowałem,aby mój palec nauczył się naciskaćspust z siłą półtora funta.

Jeszcze jeden oddech, trzebasię przyłożyć i karabinwyrzuci 168-granowy pocisk, 

będącyw stanie rozłupać jedną z główna pół.

Zrobiłemwszystko tak, jak mnie uczono.

Przyciągnąłem łożyskokarabinudo ramienia,przywarłem policzkiem do karabinu i 

ustawiłemostrośćcelownika.

Lewą ręką chwyciłem podstawkę, aby ustawić karabin na podpórce.



Cały czas wolno oddychałem.

Wszystkoto działo się nagle i bezwysiłku.

Wycelowałem.

Są dwa sposoby strzelania doporuszającego się celu,czyli do "ruchomego": przez 

naprowadzanie karabinu na cel oraz przez branie wyprzedzenia.

Naprowadzając, cały czasprzesuwasz lufę w ślad za celem, ustawiasz na nim krzyż 

celownika, powolutkunaciskasz naspust,.
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czekając, aż karabin wystrzeli i odskakuje, jak strzelający do rzutków.

Przy tej technice mankamentem jest, że lufakarabinu odbija i uderzastrzelającego 

w twarz z całą precyzją sztuki strzelniczej.

Dlategoteżnajlepiej jest strzelać,gdypodstawa jeststabilna,choć najmniejszy 

nawetruch może zmienić trajektoriępocisku.

Jest to niezwykle trudnatechnika i stosuje jąbardzo niewielu snajperów.

Z kolei technika strzelania z braniem wyprzedzenia pozwala oddaćstrzał z 

idealnie nieruchomej pozycji, lecz należy zaczekać, aż cel znajdzie się w 

wyznaczonej strefie.

Strzelec najpierw musi znaleźć otwartąprzestrzeń,ustawić krzyż celownika tuż 

przed celem, policzyć odległość na siatce, abyokreślić szybkość, ocenić 

prędkośći kierunek wiatru, wysokość, wilgotność powietrza, a potem już tylko 

czekać, aż celznajdzie się w polu widzenia.

Oddając strzał z odległości mniejszej niż dwieście jardówi dysponując 

celownikiem optycznym z dziesięciokrotnym powiększeniem,strzelec ma mniej niż 

sekundę na ocenę otoczenia, wycelowanie i podjęcie decyzji ozabiciu - zabiciu 

człowieka.

Zastrzeleniu chodzącej,rozmawiającej, oddychającej istotyludzkiej, mającej 

oczy,usta i twarz.

A właśnie w te miejsca trzeba celować.

Dokładnie w twarz.



Międzyoczy.

Chcesz do niego strzelić właśnie w tę część czaszki, aby spowodować 

nieodwracalną i natychmiastową śmierć.

Margines błędu jest nieskończeniemały.

Spóźnisz się o jednądziesiątą sekundy i jużnic z tego.

Jeśli z kolei skalkulujesz strzał zbytwcześnie, to dasz mu czas na ucieczkę.

Masz mniej niżsekundę na to, aby dokonać jednegoz najbardziejskomplikowanych, 

wymagających i niewybaczalnych czynów, jakichmożna wymagać od istoty ludzkiej.

Jeśli podejmiesz właściwą decyzję, uratujesz sytuację, a jeśli podejmiesz błędną, 

wówczas resztę życia spędzisz, broniąc się przed administracyjnymi, cywilnymi i 

być może kryminalnymi zarzutami oraztłumacząc się przedludźmi, którzy nie maj ą 

najmniejszegopojęcia, jaktrudno jest zdobyć się na coś takiego.

Mniej niż dziesiąta część sekundyw tę czy wtamtą stronę- i już po wszystkim.

Mniejniż dziesiątaczęść sekundy namargines błędu; widzisz,jak człowiek pada na 

ziemięniczym worek mięsa i zamienia się w ciemną, czerwoną kałużę.

Druga szansa nie istnieje.

Nie masz okazji,by powiedzieć "Och, przepraszam",albo "O cholera".

Mojatechnika polegana strzelaniu z braniem wyprzedzenia.
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Odległość odcelu wynosiła około 290 jardów, kąt padania wprzybliżeniu 28 stopni, 

wilgotność powietrza 100 procent, a prędkość wiatru wiejącego pod kątem 45 

stopni z mojejlewej strony wynosiła odzera do trzech mil na godzinę.

Biorąc wszystkie te czynniki pod uwagęorazprędkość, z jaką poruszałysięte trzy 

osoby, zmierzyłem, żekrzyżcelownika należy ustawić zwyprzedzeniem dwóch punktów.

Byłem absolutnie przekonany, że zdołam ich zastrzelić,nawetuwzględniając 

jakieśzmienne.

Jednak równocześnie zdawałem sobiesprawę,że mam na to bardzo mało czasu.

Niemalbez przerwy cośsię działo.

Pamiętam ten swójstan świadomości, uczucie,że pomimokoszmarnych warunków 

pogodowych i nagłości wydarzeń wiedziałem,iż to,co robię, jest słuszne.

Nie czułem zimna, deszczu ani wyczerpania.

Nie byłemgłodny,zdenerwowanyczy samotny.



Po prostu byłem pewien, że muszęstrzelić.

Pamiętam, jak naciskałemspust dokładnie tak, jak mnie uczono.

Nasze spusty były przystosowane, w zależności odrodzaju broni i osobistych 

preferencjistrzelca,do oporu wynoszącego dwa i pół funta.

Spustmojego karabinu wymagał niecowiększej siły, kilka uncji poniżej trzech 

funtów.

Pamiętam, że nacisnąłem niemal tak mocno, jak trzeba, zostawiającsobie jeszcze 

chwilkę na ostateczne przyciśnięcie spustu, próbując dokładnie wymierzyć, aby 

nie strzelić w drzewo, skałę, szałas czy stertędrzewa.

Przesunąłemkrzyż, policzyłem punkty, ustaliłem cel i- zgubiłem go, gdyż schował 

się za przeszkodą.

Znowu, i jeszcze raz.

Wciąż brzmiały mi w uszach tepierwszestrzały sprzedkilku sekund.

Wiedziałem, że muszę strzelić, zanim ci ludzie dojdą doliniilasu.

Biegli prosto na mnie.

Strzelaj, strzelaj, strzelaj, kurwa!

-słyszałem jakiś głos w głowie.

Ale kule nie padały.

Naciśnijna spust!

Naciśnij!

I w tym momencie oni zniknęli.

Trzy biegnące postacie zawróciływ stronę chatyi straciłem je z oczu, gdy wbiegły 

nawerandę.

Wszystko to trwało sekundy.

l uncja- 28,35 grama (przyp.

tłum.

)..
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- SierraJeden do Taktycznego Centrum Operacyjnego.



Słyszeliśmy jakieś strzały.

To był mój głos, lecz ledwie mogłem go rozpoznać.

Naciskałemguzik nadajnika w małym radiu i mówiłem do czarnej

skrzynki.

- Liczne strzały.

Dwie salwy.

Zwolniłem guzik, zdając sobie dopiero sprawę, że niewiem, ktostrzelał i czy ktoś 

został trafiony.

Pomimo spokoju,czułem,jak wali miserce, jakby uderzało wznajdującą siępodemną 

zimną, skalną platformę, mnie samego unosząc ponad te granitowe skały.

Deszczstukałw poncho, które naciągnąłemna głowę, a z ust unosił się przy każdymz 

szybkich oddechów obłoczekpary.

Przez moje zbolałe członki przepływało dziwne ciepło.

Widziałem wyraźniej, a mójsłuch był niemaltakostry, jak u zwierzęcia.

I wtedy zobaczyłem wszystko.

Wszystko.

Cała ta scena ponownieprzesunęła misię przed oczami, jak jakieś powtórzenie.

Widziałem, jakakurat wtedy, gdy ustawiałem celownik, wyszliz chaty: troje ludzi 

wciemnych płaszczach z kapturami, trzymającprzed sobą karabiny, niczym żołnierze 

spieszący na wojnę.

Policzyłem ich: jeden, dwóch mężczyzn.

jedna kobieta.

RandyWeaver,Kevin Harris, Vicki Weaver - tak przypuszczałem.

Nie wiedziałem,jak wyglądają ich twarze,podobnie jak oni nie wiedzieli, jak 

jawyglądam.

Ludzie ci wypadli zchaty, jakgdyby się paliło, i pobiegliw kierunku czegoś, co, 

jak nam powiedziano,było ufortyfikowanym stanowiskiemstrzeleckim, wkrótce 

znanymjako haniebny"skalisty płaskowyż".

Po przebiegnięciu kilku kroków odwrócili się w naszym kierunkui zniknęli za 

jedną z dziesiątków przeszkód, które tam wyrosły, czy teżktóre tam porozrzucali, 

a których było pełno, podobnie jak zwolnień nafilmach, którym brak 

synchronizacji.



Strzały.

Słabe, dziwnie brzmiące, zbyt ciche, abymogły pochodzić ze strzelby.

Wtedy ta trójka zawróciła i pobiegłaz powrotem dochaty.

Żadnych głosów.

Żadnychkrzyków, ale znowustrzały, akuratwtedy,gdy oni wbiegli na frontową 

werandęi zniknęli mi z oczu.

Tesame dziwnie brzmiące strzały, niepasujące mi do broni, którą widziałem.

I wtedyto usłyszałem.

Krzyk.
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Rozpocząłsię cicho, gdzieś jakby u podstaw mojejczaszki, jaksyrena, a potem 

narastał, stawałsięcoraz cieńszy i głośniejszy,jakgdyby jakaś zjawawyfrunęła z 

wąwozu na dole i poszybowałaku niebu.

Aaaajjjjjjjjjjjjjjjjjjjaaaaaaa!

Żadne słowa nie są w stanie opisaćrozpaczliwego smutku albo teżstrasznego 

horroru, kryjącego się w tym krzyku.

To było jak zawodzenie zjawy, przepełnione uczuciem śmierci, wściekłości, bólu.

Zdawałosię nie mieć końca, trwać wiecznie,a słychaćw nim było panikę i bezmierną 

rozpacz.

Wydawało się, że rozbrzmiewa jużkilka godzin, choćwiedziałem,że przecież trwa 

tylko tak długo, ile czasu potrzeba na jedno, pełne bólu zaczerpnięcie powietrza.

Czy za pierwszym razem coś przegapiłem?

Stwierdziłem, że nie.

To było tylko wspomnienie.

Tobyło doświadczenie oddziałujące na odczucia,tak jak po doznanym urazie 

następuje atak bólu.

Początkowo zdaje sobie z tego sprawęwyłącznie umysł,jakgdyby dając sobie czas na 

przygotowanieobrony.

- Boże - wyszeptałem.

- Co totakiego?

Krzykjakby zawisł niskow chmurach, dziki, bolesny, mocny.



Powracał echem iwzmagałsię.

To był kobiecygłos.

Przenikliwy, przeszywający bulgotprzerażenia.

- Ile strzałów?

Czy ktoś dostał?

Ktostrzelał?

Czy któryś z operatorów jest ranny?

- zaskrzeczało radio.

Pytania padały jedno za drugim, a ja tylko potrząsałem głową,zdającsobie sprawę, 

że na żadne z nich nie mam odpowiedzi.

Na szczęścieSierra Cztery zadzwonili, podając szczegóły.

Strzelano dwa razy.

Żaden z operatorów nie dostał.

Nieznane ofiary nadole.

Dwa strzały?

Jasłyszałem co najmniej sześć.

Sierra Cztery oddaładwastrzały.

To Hooch i Dale.

A kogo postrzelono?

Uczestniczyłem w wystarczająco wielu zawodach sportowych, abywiedzieć, że na 

percepcjęma wpływadrenalina oraz zamieszanie, alebyłem pewien, że musiało być 

więcejniżdwa strzały.

Spojrzałem na lewo, sto jardóww dół,próbując zgadnąć, gdzieSierra Cztery 

urządziła swojepierwsze stanowisko strzeleckie.

Bylio wiele bliżejchaty i co najmniej sto stóp niżejniż my, w związkuz tym o 

wiele lepiej widzieli, co sięwydarzyło.

Ja niewidziałem nic prócz cienkiego modrzewia inieustannegodeszczu.
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I wtedy, jakby wstrząsnął mną dreszcz zimna - po raz pierwszy odmomentu 

wstąpienia do HRT zwątpiłem w swoje możliwości.

Dlaczegonie byłem w stanie strzelić,mając pewność, że agenciFBI, a przy tymmoi 

koledzy zjednostki,sąw niebezpieczeństwie?

Dlaczego przekazałem do Taktycznego Centrum Operacyjnego niedokładną 

informacjęopartą na tym, co mi się wydawało?

Dlaczegousłyszałem sześć strzałów, gdy tymczasem Sierra Cztery, moi koledzy 

znajdujący się bliżej

i strzelający, donieśli odwóch?

Nagle wszystkowydało się nie mieć sensu.

Po raz trzeci przebiegłem wmyślach, szukając szczegółów, tok wypadków.

Patrzyłem nadół, na pustepodwórko iznowu ujrzałem bardzowyraźnie wszystko,co się 

wydarzyło.

Trzy osoby - dwóch mężczyzn i kobieta - wychodzązchaty i zaczynaj ą biec.

Wydaje się, że sięspieszą, kierują się dokądś,ale widać,że dobrzewiedzą, dokąd 

idą i że już wielokrotnie tam byli.

Przecinająnaskos, z lewa naprawo kamieniste i zaśmiecone podwórkoi znajdują sięw 

poluwidzenia mojego celownika.

Są uzbrojeni, brońniosą, trzymając j ą oburącz poziomo przed sobą, jak dobrze 

wyszkoleni

żołnierze.

A teraz broń.

Jeden z karabinów wyglądał jak rugermini-14, karabin dostosowany do amunicji 

kalibru .

223, wystrzeliwanej z trzydziestodwunaboj owych magazynków.

Takjak nasz CAR-16.

Występujew wersji samopowtarzalnej i w pełni automatycznej.

To doskonałabroń.

Drugi wyglądał jak karabin myśliwski, używany do polowań na

jelenie.

Trzeciego nie mogłem rozróżnić.

A potem padły strzały, jeden.



dwa.

trzy.

Pop, pop, pop.

Znowucoś się dzieje i znowu strzały.

Pop, pop, pop.

I tatrójkauciekła.

Głazy, drzewo, szopa, sterta drewna, pniaki, drzewo, weranda.

Obserwowałem, jak najpierw biegli razem, a potem rozproszyli się

i uciekli do chaty.

Próbowałem dopasować czas tych strzałów do miejsc, w którychci ludzie wówczassię 

znajdowali, usiłowałem przypomnieć sobie, czymogli strzelać.

Ale nie miałem dośćinformacjidotyczących tych kilkuchwil.

Wszystko zdarzyło się tak szybko.

Widziałem dwóch dorosłychmężczyzn, słyszałem strzały, przygotowałem się, aby 

pociągnąć zaspust, serce kazało mi strzelać,a rozum czekać na perfekcyjny strzał,

który nie padł.

Podczas tych wszystkich wydarzeń nie opanowała mnie rozterka.

Nigdy nie czułem kolosalnego ciężarukonsekwencji, który, pamiętam,
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ogarnął mnie, gdy w celowniku zobaczyłem jelenia.

Robiłem dokładnie to, do czego zostałemwyszkolony przezHRT i 

KorpusPiechotyMorskiej Stanów Zjednoczonych.

Przekonywające myśli miały bardzoniewiele, jeśli w ogóle cokolwiek, z tym 

wspólnego.

A więc leżałem tam, deszcz padał nieustannie, a ja przeczesywałemcelownikiem 

całe podwórko,szukając jeszcze innych zagrożeń.

Wiedziałem, że ci ludzie nadal mogą być na werandzie i planować rewanż.

W uszach zabrzęczała słuchawka radiowa.

-Ile oddano strzałów?

- padło pytanie.

Głos byłspokojny i opanowany, lecz równocześnie pełenponaglenia i wagi.



- Sierra Cztery doTCO.

Oddano z tego miejsca dwa strzały.

- Czy ktoś jest ranny?

-Sierra Cztery do TCO.

Na razie nic na ten tematnie wiadomo.

Tengłos należał do kierownikaBilly'ego Mazzone.

Wiedziałem, żemusi być strasznie zdenerwowany.

Doskonale wiedział,jak wszystko powinno przebiegać, ale oczywiście niczego 

takiego, co się wydarzyło, żadenscenariusz nie przewidywał.

Początkowy plan nakazywał snajperom obserwację kryzysowegomiejscai 

poinformowanie dowództwa na dole,czy są oni tu potrzebni.

Tymczasem dowództwo miało ułożyć treść ultimatum wzywającego do poddania się, 

ogłosić je przez megafon, a następnie usiąść i czekać, co będzie dalej.

To była dobrze wypróbowana praktyka: rozwiązanie kryzysowe.

Najpierw zawsze przejmuj ąpałeczkę negocjatorzy.

No, cóż.

Było jasne, że teraz sprawy przybrały inny obrót.

Czekałem, ażz cienia wyłoniąsię szturmowcy.

To była część planu.

Ale nikt się nie zjawiał.

Psywciąższczekały i deszcz ciągle padał,a para wydobywająca misię z 

ustnadalzasnuwała mgiełkąsoczewkęcelownika, gdy tymczasem ja starałem 

sięwypatrzećcoś ważnego.

Nic.

- Co, do cholery, robił tamten helikopter?

- spytał Boat.

Wraz z Markiem siedzieli kawałek na prawo ode mnie i trochę wyżej,ale pomimo 

tego mogłem słyszeć ich przytłumione głosy.

- Helikopter?

Jaki helikopter?

- spytałem ich.

- Nie słyszałeś?



Przeleciał nad chatą.

Być może dlatego wyszli.

Potrząsnąłem głową.

Nie słyszałem żadnego helikoptera.

I naglewszystkie odpowiedzi stały się oczywiste.

Wychowałem się wgórach,takich jakte, i wiem, jakie sztuczki potrafiąrobić 

zgłosem.

Kiedyś,.
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będącchłopcem, oddzieliłem się w gęstej mgle od moich dwóch kolegów.

Byliśmy na występie skalnym pomiędzy góramiKinsmans.

Nawoływałem ich i słyszane głosy zdawały się bardzo blisko, ale kiedymgła nieco 

opadła, tak że mogłem już coś zobaczyć, okazało się, że byli

pół mili odemnie.

Góry odbijają!

pochłaniaj ą dźwięk.

Głosy i skrzypienie drzew,spadające kamienie, strzały oraz warkot helikoptera -

wszystkoto zginęłowśród turni i gałęzi.

Pierwszy odgłos trzech strzałów, które zapamiętałem, to był jedenstrzał i echo.

To samo z drugim strzałem.

Totakżewyjaśnia narastanie tego krzyku, który wypełnił dolinę, i sprawęz 

helikopterem, którego nie słyszałem.

Moje oczy mnie nie okłamują, ale

uszy - tak.

Radio ucichło.

Już od dłuższego czasu nic się nie wydarzyło.

Wiedziałem, że my, snajperzy, nagle staliśmy się bardzo odlegli i nieważnidla 

dowódcówna dole,ale nie miałem pojęcia, czego oczekiwać.



To, comiałobyćjedynie rozpoznaniem,nagle przerodziło się w strzelaninę,

a więc w nowy kryzys.

Strzelanina, w której biorą udział stróżeprawa, to trudnasprawa,nawet w 

sprzyjających okolicznościach,a te tuna pewno do takichnie należały.

Właściwie HRTzostałopozostawione samo sobie.

DickRoberts poświęcił wszystkichswoich jedenastu snajperów, wysyłającich na 

całodzienną wachtę na czubku odległego nawisu skalnego.

Niktz tych na dole nie widział tego miejsca, a droga do i zchaty nie 

zostałanależycie zbadana przed naszym przybyciem.

Dowództwo niemiałomożności porozumienia się z mieszkańcami chaty, nie wiedziało, 

czyktokolwiek jestranny, i nie wiedziałona bieżąco, co się tu na górze

dzieje.

A na dodatek wszystkie nasze środki i sprzętmedyczny znajdowałysięw odległości 

półgodzinnego lotu helikopterem, lot zaś przytakiejpogodzie wydawałsię co 

najmniej wątpliwy.

Była już ósma wieczór,wkrótce będzieciemno, a żadenze snajperów nie wziął 

noktowizoraani też celowników optycznychprzydatnych o zmierzchu.

Zabraliśmyniewiele żywności, bardzo mało wodyi nie mieliśmy ciepłych ubrań,w 

których moglibyśmy wytrzymać w tych pogarszającychsię z minuty

na minutę warunkachpogodowych.

Byliśmy na nogach już niemal czterdzieścigodzini cały czas towarzyszyły nam 

znaczny stres i wysiłek.

Wielu z nas znalazłosię nagranicy hipotermii.

Pozostawienie nas tu było niebezpieczne, lecz nieStrzał
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stety sprowadzenienasna dół także, bo wtedy nie zostałby tu nikt na

obserwacji.

Kiedy byłem chłopcem, wraz z przyjaciółmi często wyjeżdżaliśmynakempingi w 

środku zimy, anasz sprzęt wydawałsię prymitywnyw porównaniu z tym, co HRT kupiło 

dla swoich ludzi.

Spaliśmy wbawełnianych śpiworach ńrmy Sears Roebuck, które rozkładaliśmy na 

sosnowych gałęziach, i na bawełniane kombinezony wkładaliśmy wełniane kurtki.



Jako harcerz spałem w górach, gdy było minus dwadzieściadwa stopnie poniżejzera, 

a wtedy nawet niesłyszeliśmy o czynnikachwyziębiających.

Dwadzieścia dwa stopnie poniżej zera wskazywał termometr przed namiotem naszego 

drużynowego.

Miałem dużedoświadczenie w tym,jak przetrzymaćw tak surowych warunkach.

Jednak tego dnia dowiedziałem się, że hipotermiajestbardziej realnym 

zagrożeniemniż strzelanina.

Nic, co robiłem, nie było w staniepowstrzymać przenikających na wskroś i 

nękających mnie dreszczy.

Przejmująco wilgotne,parujące zimno wślizgiwało się przez rękawyoraz ściągacze 

na dole spodni i przez kołnierzkoszuli.

Najpierw ogarniało mnie falami, a potem przeszło wnieustanne drgawki.

Trząsłemsię tak bardzo,że niekiedy ledwie mogłempatrzeć przez celownik.

Mówienie sprawiało mi trudność, a wykonywanie prostych zadań,jak na przykład 

wymiana baterii w radiu czy wyciągnięcie z kieszenipapieru do przetarcia 

soczewki celownika, stało się niemożliwe.

Niedotrwamy do nocy.

- TCO do jednostek Sierra.

Dobrze pamiętam tesłowa.

- HR-1chce wiedzieć, czy możecie pozostać na swoich stanowiskachdo rana.

Kto, do cholery, mógł spytać o coś takiego?

Przecież tam nadolepadał nanich ten sam deszcz, a temperatura oscylowała około 

zera, gdyonisiedzieli sobie w namiocie.

Wystarczyło wyjść, aby zobaczyć, cozadebil będzieteraz chciałodmrażać swój tyłek.

Ale tak właśnie BR-1 pracował.

I właśnie takich rzeczy wymagałod snajperów.

Dla niegojednostka antyterrorystyczna sprowadzała siędo walecznych facetów, 

ubranychw czarne lotnicze kombinezony nomex i w kominiarki, zjeżdżających szybko 

po linie z helikopterów, abywysadzić drzwi i uwolnić sterroryzowanych 

zakładników.

To był wizerunek, który pieścił i wylansował.

Patrzył na snajperów jak na złokonieczne i wygodnie mu było zapomnieć, że zanim 



na osiem tygodni.
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zostaliśmy wysłani do szkoły snajperów, przeszliśmy identyczny trening jak 

szturmowcy.

Gniew wezbrał we mnieniczym gorączka.

Teraz sądzę,że obwiniałnasza swoje kłopoty.

Gdybyśmy dostarczyli informacje, tak jak to planował, to połowa mogłaby zejść na 

dół, przebrać się, wziąć odpowiednisprzęt i po kilku godzinach pozostałych 

zmienić.

Również szturmowcymogliby wjechać nagóręjednym z samochodów należących do 

Gwardii Narodowej, ogłosić ultimatum i przygotowaćwszystko do rozpoczęcia 

negocjacji.

Z pewnością właśnie o to chodziłoRobertsowi.

Ale tak się nie stało.

Roberts zapewne nie przyznał się wtedy, żejegoprzelot helikopterem nadchatą 

sprawił, iż Weaver i Harris z niejwyszli.

Nadal uważam, że tastrzelanina została sprowokowana przezniecierpliwość Robertsa, 

a na dodatekjeszcze zaprzepaściła cały plan.

- Mowynie ma -stwierdził Boat tonem, który zabrzmiałjak skrzyżowanie zdziwienia 

zezdaniem, które wypowiedział Rambo:"Idę po was".

Boat znosił tę straszną pogodę nie lepiej niż my wszyscy i wiedział,

że nie przetrwamy tu całonocnego czuwania.

Podługiej przerwie Lester kazał nam wracać dobazy tą samą drogą, którą weszliśmy.

To była miła wiadomość, ale teraz wyłoniły sięinne problemy.

Było już ciemno, a my nie mieliśmy przewodnika, mapani noktowizorów.

Wspinaczka pod górę zajęła nam niemal trzy godziny i to w dzień, gdy byliśmy o 

wiele czujniejsi.

Zejście będziebardzo



trudne.

Spakowaliśmy się i po pięciu minutach zaczęliśmy schodzić.

Moja

mała ława skalnastałana długim, stromym głazie, po którym musiałem zjechać 

napupie.

Stopy miałem tak ścierpnięte, że nie potrafiłemodróżnić,czy stąpam w powietrzu, 

czy po skale.

Trzymałem się drzewi powoli, ostrożnie stawiałem kroki, abynie upaśći nie złamać 

nogi,

albo i jeszczegorzej.

Planprzewidywał, że schodzimytą samą drogą, którąweszliśmy,

a po drodze zabieramy innych snajperów.

Niestety nie wiedzieliśmy,gdzie mieli swoje pozycje.

Niebo było tak ciemne, że trzeba byłodosłownie iść za kolegą na 

odległośćwyciągniętej ręki, inaczej byśmy się

zgubili.

Posuwaliśmysię powolnym, niezdarnym szeregiem wdół poszarpanego zbocza aż, 

używając radia, zlokalizowaliśmy dwie z trzech parsnajperów.

Sierra Czteryzrezygnowała z czekania na nas.

Schodzilisami, myśląc, żemyśmy już przeszli i ichminęli.
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Mark, wytrawny turysta i alpinista,szedł jako pierwszy.

Jednak pomimo swych umiejętności, posuwał sięwolno i niezdarnie.

Zanimzeszliśmy na dno wąwozu stanowiącego zbocze góry, zaczęło lać.

Niemal przy każdym kroku ktoś się przewracał, ale niktsięnie skarżył ani nie 

kłócił.

Podnosili się i szli dalej, na wyciągnięcie rękiza kolegą przed nimi, krok za 

krokiem, wiedząc, że jedno niewłaściwepostawienie buta może sprawić, iż spadną 

po zboczu liczącej sto stópskały.

Mark uniknął dwóch śmiertelnych upadków tylko dzięki fartowi.

Do dziś uważam za absolutny cud to, że podczastej wyprawy nikt znasniespadłi się 



nie zabił.

Poczterech godzinach i przejściu kilkumil nasza dziewiątka maszerowała po 

trzęsawisku, w jakie zamieniła się droga prowadząca doobozu.

Pamiętam migotanie z oddali światełka małej latarenki TCOi to, że wtedy uznałem 

je zajeden z najpiękniejszych widoków, jakiewidziałem wżyciu.

Była niemal druga w nocy, aja jeszczefunkcjonowałem tylko dzięki sile woli.

Nie spałem i byłem na nogach przezczterdzieści cztery godziny, podczas których 

cały dzień pracowałemw Quantico, przebyłem samolotem dwa i pół tysiącamil, 

przezpięćgodzin prowadziłem samochód, w skrajnie trudnych warunkach wspiąłem się 

na poszarpane zbocze górskie, założyłem kryjówkę snajperską i uczestniczyłem w 

strzelaniu do co najmniej dwojga ludzi.

To niemniej niż cztery dawkiadrenaliny.

Teraz pragnąłem tylko jednej, jedynej rzeczy naświecie: ciepłegośpiworai kilku 

godzin snu.

Kiedydowlekliśmy się do obozu, Lesterczekał na nas.

Kazał namodłożyć sprzęt i stawić się na briefing, po czym zostawił nas w długim, 

przypominającym ruręnamiocie, oświetlonym przez jeden tylko reflektor.

Zdjęliśmy przemoczone ubranie i powiesiliśmy je naprzyczepionej dodachu linie 

odspadochronu.

Nasze ghille, ubraniez goreteksu oraz polipropylenowa bielizna - cały kamuflaż - 

wisząc,tworzyłykapiący i parujący rząd i przypominałytropikalną dżunglę.

Gdy wkładaliśmy suche ubrania, nasze ciała parowały, amy potrząsaliśmygłowami, 

usiłując wyczarować jeszczekilka minut trzeźwegomyślenia.

Gdyjuż ponowniesię zebraliśmy,Lesterwręczył nam papier ikazał szczegółowo opisać 

wszystko, co wydarzyło się w ciągu ostatnichdwunastu godzin.

Byliśmy uczestnikami strzelaniny, wobec tego wiedzieliśmy, że to, co 

napiszemy,któregoś dniamoże okazać się bardzo.
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ważne.

Jednak stan naszych umysłów nie pozwalał na napisanie trafnych zdań.

Ja opisałemwszystkotak, jakzapamiętałem.

Kiedy skończyliśmy, Lester wyszedł, a my wślizgnęliśmysię dośpiworów.

Pamiętam, że przezchwilę leżałem ipatrzyłem na tę wiszącą dżunglę mokrych, 

cuchnących ubrań.

Co ja tu, do cholery, robię?

-dziwiłem się.

Ktoś zgasił światło,a ja

nigdynie dostałem odpowiedzi na swoje pytanie.

15
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Ruby Ridge w Idaho nie było jużodległym, sosnowym lasem, stałosię znanym 

naarenie międzynarodowej symbolem przemocy stosowanej przez państwo, a trwało to 

tylko tyle, ile czasu krzyk Vicki Weaverwędrował ku niebu, by zaniknąć w 

chmurach.

W ciągu dwudziestuczterechgodzin od chwili, gdy z karabinu Hoocha padłydwa 

strzały,każdy, od gubernatora stanu Idaho począwszy, poprzez AmerykańskiCzerwony 

Krzyż, ana kupie białychsuprematystów skończywszy, tłoczyłsię na drogach 

prowadzących do jednego z najbardziej kontrowersyjnych miejsc zbrodni 

współczesnych czasów.

Kiedy następnego ranka obudził mnie brzęczący stukot gazowegogeneratora, nie 

dotarło do mnie jeszcze znaczenie tego, co się wydarzyło.

Oprzytomnienie przychodziło bardzopowoli, tak jak gdyby ktośmnie powalił i 

pozostawił,bym umarł.

Gdy mrużyłem oczy, starającsięskoncentrować, wokół mniewisiała jakaś szaroczama 

zasłona, a ciałoczuło się tak, jak gdyby ktoś posadził je w grudkowatej ziemi, a 

onoprzyjęłosię i puściło korzenie, stając sięczęścią natury.

- Chodź, Whitcomb.

Czas dopracy - powiedział jakiś głos wydobywający się skądś, zjakiegoś odległego 

o tysiącemil miejsca.

Najpierw pomyślałem, że tojakiś irracjonalny sen, jakiś okrutny psikus,który 



umysł płata mojemu wyczerpanemu ciału.

Ale skórzany but,którydostrzegłem z boku, zniweczył wszelką nadziej ę na dłuższy 

odpoczynek.

Stał przy mnie Raz i wciągał przez głowę wełniany sweter.

- Na zewnątrz dają śniadanie,ale musisz się pospieszyć.

Zawinąłem sięw śpiwór, starłem farbę kamuflażową z oczu i popatrzyłem na 

czamoszary tunel namiotu.

Yoda i Mark pakowali sprzęt do

niezbędników.

Oprócz nich nie byłojuż nikogo.

Mój zegarek pokazywał zadziesięć siódmą rano.

- Co się dzieje?

- spytałem.

Wnamiocie śmierdziało jutą i puszczanymi bąkami.
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Mark wstał i zarzucił plecak na ramiona.

- Chcą, żebyśmy otoczyli chatę.

Boatjest na spotkaniu dowódców,a my mamy się z nim spotkać za kwadrans.

Lepiej się pospiesz -wymamrotał.

Piętnaście minut?

Co do cholery, pocieszałem się, usiłując znaleźć jakieś suche ubranie i bańkę z 

wodą.

Sen niechętnie gości w tym miejscu, a ja przecieżnie miałem jeszcze praktyki.

Wyczołgałem sięze śpiwora, naciągnąłemsuche spodnie iwepchnąłem do plecaka 

sprzęt potrzebny podczas dziennej warty.

Butybyły ciągle nasiąknięte wodą, ale zdołałem wciągnąć je na nogi, ponieważ 

udało mi się oczyścićsznurowadła z błota.

Ledwie zauważyłem,jak zimnawilgoćwpełzła pomiędzy palceu nóg.



Mój żołądek wymagałwiększej troski niż palce, a miałem tylko dziesięć minut,aby 

wpakować do gardła rację żywnościową, bo potem Boat znów poprowadzi nasw góry.

Wziąłem CAR-16 i pełny magazynek.

Kiedy taszczyłemswojerzeczy przez namiot i szedłem do TCO, umysł zaczął mi 

pracować.

- Człowieku, wyglądasz jak kawał gówna - stwierdziłjakiś kobiecy głos.

Ustąpiłem zdrogi Cindy, naszemutechnikowi od logistyki,która niosła do 

TCOnaręcze papieru do kserokopiarki.

Billy Mazzonesiedział przy radiostacji, po mojej lewej ręce,i pisałcośna 

laptopie.

Poprzedniego dnia zdobyliśmy telefon, kilkalamp elektrycznych orazPanią Kawę, 

czyli ekspres, który, jak zauważyłem, właśnie rozpoczął

pracę.

- Dokąd wszyscy poszli?

- spytałem.

Pytanie wydawało się dośćoczywiste, ale nikt nie odpowiedział.

Więc zapytałem ponownie.

- Na zewnątrz -burknął Billy.

- Lepiej zabieraj stąd dupę, jeśli

chcesz się przejechać.

Wszyscy lubili Billy'ego.

Mówił twardymakcentem, charakterystycznym dla New Jersey, oraz obydwiema rękami, 

co przypominałojakąś kombinację języka migowego oraz slangu, któraprzyprawiałao 

zawrót głowy.

Billy- jeden z twórcówprogramu naszej jednostki -należał do pierwszego 

pokoleniaoperatorów i miał jużwystarczającodługistaż, abyzacząć robić kańerę.

Teraz,jako szturmowiec, był jednym z kierowników tej brygady.

- Jak tam Hooch?

- spytałem.

Wydarzenia poprzedniegodniazaczęłypomału do mniedocierać, tak samo jakpo wielkim 

piciu na drugidzień przypominają się szczegóły.

Brak snu działał na mnie identyczRozstrzygnięcie
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nie. Teraz rozpoczynał się już drugi dzień naszej akcji, aja wtym czasie spałem 

niecałecztery godziny.

I na dodatek jeszcze powinienemmiećjasny umysł.

Równie dobrze można by wymagać, abym jednymhaustem wypił kieliszek peppermintu.

- Nie widziałem go -odparł Billy, walcząc z laptopem.

Wyszedłem na zewnątrz i znalazłemsię w innym świecie niż ten,który pamiętałem.

Szary, zimny deszcz przesunął się na północ, pozostawiając czyste, modre niebo.

Pięknesłońceoświetlało wierzchołkidrzew i nawisy skalne, októrych istnieniu nie 

miałem nawetpojęciapoprzedniego dnia.

Gdyby nie trzymany w ręku karabin maszynowyoraz farba kamuflażowa, która 

przywarła do mojej skóry niczym pastado butów, to nawet mógłbym zapomnieć o 

powadze tego miejsca i odkrywać jego piękno.

W ciągu tych kilku godzin,gdy spałem, obóz bardzo się zmienił.

Nasze pączkujące namiotowe obozowiskozałożone na czterdziestoakrowym 

polukartofli otoczyła zdwóch stron błotnista, wysypanadrobnymi kamieniami 

ścieżka, mająca udawać drogę.

Szturmowcy rozbili jeszcze jeden, średniej wielkości namiot polowy,chcąc 

powiększyćpowierzchnię utworzoną przez dwa namioty DRASH,a tuż za namistały 

jedna przy drugiej trzy wielkieciężarówki U-Haul, pomalowanew różne kolorowe 

bohomazy, takie jakie widnieją na murach.

Czerwony Krzyż przytaszczył kuchnię polową, która rozpoczęła już pracę,izaczęto 

wydawać jedzenie.

Wszędziewidać było smutne, zmęczonetwarze ludzi, których nigdy przedtem nie 

widziałem: szeryfów, miejscowych oraz stanowychpolicjantów,personelu medycznego.

Krążyławieść,że lada moment zjawią się tudziennikarze, ale na razie byli 

zbytdaleko, aby się nimi przejmować.

Długa na milę droga dojazdowa do chaty Weavera była kręta, dwupasmowa, 

przebiegała przez mostek z bali, aby potem piąć się wąską doliną,w której z 

jednej stronypłynęła rzekaDeep.

Chata stała sobie spokojniena występie skalnym, wysoko nad naszym obozem.

Prowadziła do niejtylko jednadroga, nad którą teraz sprawowaliśmykontrolę.



Jedyni sąsiedzi Weavera,rodzina nazwiskiem Rau, mieszkali naskraju lasu w 

skromnymdomu kilkasetjardów od naszej małej wioski.

Rozkoszowali się tu tą prawdziwą izolacjąi idylliczną egzystencją,o której 

większość z nas marzy w niedzielne majowepopołudnia,kiedyprzytłaczają nas 

uliczne korki, upał zmieszany ze smogiem i kretyńscy szefowie.

Idąc przez wielkie,błotniste kałuże i stratowaną trawę,.
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dziwiłem się, jak zbrodnia, nienawiść i śmierć mogły zakraść się tu tylnymi 

drzwiami.

Gdy wyszedłemna drogę, przejechał obok oliwkowoszaryhumvee,ajegospaliny 

pozostawiły błękitny dym w świeżym porannym powietrzu.

W tym momencienie wiadomo skąd pojawiło się to samo dziwneuczucie strachu, które 

towarzyszyło mi,gdy kilka godzin wcześniej kładłem się spać.

Byłemciekaw, gdzie jest teraz Hooch i jak się miewa.

- Złoci snajperzy, wsiadać!

- krzyknął Boat.

- Rusz dupę, bo przegapisz podwody -ponaglił mnie Mark.

Nigdy jakoś niedoszło między mną aHoochem dorozmowy o tychstrzałach.

Od tej chwili niebiescy i złocisnajperzypodzielilisię sprawowaniem wachty,po 

dwanaście godzinjedni idrudzy, zmiany cosześć godzin.

Mark ija mieliśmy pilnować chaty z narożnika skalnego,dwadzieścia pięć jardów na 

pomocny zachód.

Z prawejstrony osłaniałnasgigantyczny głaz, z tyłu zaś występ skalny 

Kootenaiopadał w dół,jeszcze poszerzając scenę rozgrywającego się i 

przechodzącego w impas dramatu.

A więc ulokowaliśmy się tu, bliżej chaty.

Leżałem osłonięty przedogniem flankowym takblisko domu, że lepiej widziałem 

wszystko gołym okiem niż przez celownikteleskopowy.



Zresztąnie miało znaczenia, co uda mi się dostrzec, ponieważ Kwatera GłównaFBI 

powierzyłarządy cichemu, nieco letargicznemu negocjatorowi nazwiskiem 

FrankSpearman.

Frank przyjechałi odjechał niczym powolnie przesuwająca

się nawałnica.

- Randy, tu Frank - powiedział jakdziecko czytające zdanie z tablicy.

- Randy, musimy o tym porozmawiać.

Tak naprawdę to pisał swoje monologi na karteczkacho wymiarach3x5 cali, żeby 

potem wykrzyczeć je przez megafonniedaleko od chaty

Weavera.

Gdybym to jasiedział w tej chałupie,to powiedziałbymtemu naszemu negocjatorowi: 

- Frank, pocałuj.

mnie.

w moją.

chudą.

białą.

dupę.

HRT siedziało cicho,wziąwszy sprawę naprzeczekanie.

Złoci snajperzy przyczaili się i nie robili absolutnie nic.

Z kolei Weaver i Harris zasłonili wszystkieokna tekturą i materiałem, więc 

niemożna było zobaczyć,co się dzieje w środku.

Wnocy siedzieli przy zapalonych świeczkach,a przez noktowizory wyglądali 

zprofilu jak wolno snujące się duchy.

Rozstrzygnięcie
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Dni mijały bezproduktywnie.

Nikt z chaty nie odezwał się ani słowem.

Nic się nie zmieniało.

Jedyna pożyteczna informacja, jaką uzyskaliśmy, dotyczyła zwyczajów migracyjnych 

jakichś kanadyjskichgęsi.

Wobec tego pogadywaliśmy chwilę przez radio z TaktycznymCentrum Operacyjnym i 

staraliśmysię nie zasnąć.



Wszystko zmieniło się czwartego dnia, kiedy toBR-1 postanowiłpodtrzymać nasze 

zdolności wywiadowcze, każąc nam założyć podpodłogą chaty specjalne mikrofony.

Lester zwrócił się ztym do Markai domnie, mówiąc,że musimy spróbować podejśćdo 

domu odzachodniej strony.

Całą operację nazwał "patrol wagonna kółkach".

Plan wydawałsię absurdalny i to z dwóch powodów.

Po pierwsze, widzieliśmy dobrzedrogę wyłącznie za dnia.

Nie było powodu, aby zbliżać się dochaty w środkunocy.

A po drugie Weaverowi i Harrisowi mogło sięnie spodobać, że nocą podkrada się do 

nich kilku dobrze uzbrojonychmężczyzn.

Jeśli nas zobaczą, a napewno trzymają całodobową wartę,to nie mamy szans wyjść 

ztego żywi.

Wszystko razem wyglądało nabezsensowne ryzyko.

Pięć godzin później, przypięcioprocentowej jasności spowodowanej zbliżającym się 

chłodnym frontem, przeglądaliśmy z Markiem naszsprzęt,szykując się do wykonania 

zadania.

- Jesteś gotów?

- spytał mnie Mark.

Jego głos brzmiał pusto, niemal głucho w nieruchomym powietrzu nocy.

- Taak - odparłem.

- Myślę, że to najbardziej popieprzonasprawa,o jakiej kiedykolwiek słyszałem, 

ale jestemgotów.

Odbezpieczyłem CAR-16.

Po dolinie rozszedł się ciężki, metaliczny szczęk, dziwny i obcy pośród innych 

odgłosów nocy.

Wszystko, cofruwało, pełzało lub przedzierało się przez gęstwinę, naglezastygłow 

bezruchu, usiłując umiejscowić ten odgłosprzemieszczającego sięnaboju kalibru .

223.

- Jak tam twój noktowizor?

Ustawiłempole obserwacji na noktowizorze.

Teraz widziałem chatę wbarwach przytłumionej zieleni.

- Około pięciu.



Włączyłem na karabinielaser na podczerwień.

Wiązka jegoświatłajest niewidoczna gołym okiem, ale przez noktowizor wygląda 

jakdługana czterdzieści stóp, wykonanaze światła szabla.

Moja tańczyła wśródgęstego listowia.
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- Daję ci dziesięć minut na dotarcie do celu.

Zaczynamy razem.

Gotowy?

- Mark poprawił kamuflaż.

Workowaty bawełniany płaszcztypu trencz wisiał na nim jak ciemne serape, plącząc 

się wokół kolan.

- Tak - odpowiedziałem.

Nie ma co zwlekać.

Miałem broń, noktowizor, towarzysza orazosiem karabinów kalibru .

308, które moi koledzy wycelowali w tęokropną budę ze sklejki.

Tyle dobrych wiadomości.

Złe brzmiałynastępująco: otóż Weaver i Harris niemieli nic innego do roboty, 

jaktylkowytknąć lufę karabinu przez jedno z licznych okien, przez drzwi alboteż 

przez ukryte, nadające się do oddania strzału miejsce i nas rozwalić.

Ten tydzień był dość burzliwy i nie widziałem powodu, dla którego

zabijanie miałoby się skończyć.

- Będziemy iść w kierunku przeciwnym do ruchuwskazówek zegara - przypomniał mi 

Mark.

- To znaczy siedem kroków w stosunku

dopromienia.

Dzięki, Mark, za lekcję matematyki - pomyślałem.

Mark dał mi znakgłową, że powinienemruszać, więc ostrożnieprzeszedłem przezpółkę 

skalną i wydostałem się napłaskąprzestrzeń,na której Weaver zbudowałswoją chatę.



Słyszałem,jak Lester i snajperzy przekazują informacje o naszej wyprawie.

Świadomość, że tambyli, bardzo ułatwiała sprawę.

Każdy z nich leżał, mając przed sobąbrońużywaną w nocy- standardową trzysta 

ósemkę z celownikiempowiększającym od trzech do dziesięciu razy.

Co prawda używanew nocy przyrządy optyczne znacznie skracają faktyczną odległość, 

leczjeżeli nie przekracza ona stu jardów,to spisują się dobrze.

Dotarłem do zachodniego krańca skały, gdzielinia drzew dochodziła do szopy, i 

wszedłem na podwórko Weavera.

Ziemia pokrytabyła sosnowym igliwiemi miękką, sypką gliną.

Nic się nie poruszało.

Chata pochylała się nad tą przestrzenią, jak domy na palachna wzgórzach 

Hollywood, oferując mnóstwo miejscadla pół tuzinamężczyzn, którzymogliby tam 

siedzieć i słuchać opowieści Randy'ego Weavera.

Ruszyłem w kierunku domu, co dwa, trzy kroki zatrzymując się

i nasłuchując.

Nocą łatwiej jest coś usłyszeć, niż zobaczyć, a noktowizor nie zapewniagłębi 

obrazu, ale wiedziałem, że chłopaki ostrzegą

mnie,jeśli coś zobaczą.

- Sierra Dwa do TCO.

Jakiś ruch w niebieskiej alfa dwa.

Zamarłem.

Co, do cholery?

Czyon usłyszał moje myśli?

Rozstrzygnięcie
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Niebieska alfa dwa to drugie okno poprawej stronie domu.

Markszedł prosto na nie i nie miał prawieżadnej osłony.

Każdy, kto tylkowyjrzałbyprzez to okno, od razuby go zobaczył.

Odwróciłem głowę w prawą stronęi natychmiast dostrzegłem,o co chodziło.

Mętny zarys męskiej sylwetki oświetlonej przez światłoświecyprzesunął się przez 

okno.

To nie byłożadne zagrożenie.



Ludziew domu prawdopodobnie szykowali sobie coś do jedzenia.

Zaczekałem, aż Mark doszedł do tego samego wniosku,przestał celować dotej 

sylwetki ze swojego karabinu iruszył dalej.

Było zimno, alepo ciele spływały mi strużki potu, przylepiając mi do skóry 

przewodyradiowe.

Farba kamuflażowa, którą posmarowałem twarz, przypominałazimną, mokrą maskę i 

niszczyła mój ludzki wizerunek,doprowadzającmnie do szału.

Zazwyczaj miałem na twarzy maskę z płótna, ale ograniczała ona moje pole 

widzenia, a dziś nie mogłem sobie na to pozwolić.

Postawiłemnogę naposypanej kamieniami drodze, prowadzącejdodrzwi wejściowych.

To była ta sama droga, poktórej szlipo bitwie z szeryfami.

Zastanawiałem się, o czym myśleli, gdyprzechodziliobok tego miejsca, mając na 

rękachkrew federalnegourzędnika.

Przecież musieli wiedzieć, że w końcu się tu zjawimy, a może właśnietegochcieli.

Czytałem"The Tumer Diaries" icały tenchłam, który uważałBiblię za plan walki o 

koniec świata.

Nie byliśmy Syjonistycznym RządemOkupacyjnym, planującym odebrać wszystkim 

Amerykanomichkonstytucyjne prawo do noszenia broni.

My po prostu wykonywaliśmynaszą pracę.

Zdumiewało mnie, jak ktokolwiek mógł przypuszczać, że chcęwkroczyć i zabraćmu 

jego broń oraz prawa do czegokolwiek.

Wyrosłem w takich samych lasach, z taką samą bronią i czytając tęsamąBiblię,co 

cifaceci.

Żaden kapłan nigdy nie mówił mi,żegdy kobietyw mojej rodzinie mają menstruację, 

to muszę trzymać je w osobnymbudynku.

Nikt nie mówił mi,że mogę nie uznawaćważnego nakazuaresztowania, ponieważ nie 

uważam, żefederalne prawo ma nade mnąjakąś władzę.

Niktteż nie przekonywał mnie,że ponieważ niepodobami się aborcja, to 

mogęprzestać płacić podatki,że mogę pisać pełnegróźb listy do sędziów 

federalnych, albo żemogę strzelać do stróżówprawa, kiedy przychodzą i wykonują 

taką samą pracę, jak codziennie,po tysiąc razy, i tak jest przecież wszędzie na 

świecie.



No, to już, odizoluj sięod społeczeństwa,zbuduj sobieszałas w lesie iwierz, w co 

tylko chcesz, myślałem sobie.

Kogo to obchodzi?
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Tylkotrzymaj się z dala od innych ludzi, którzy też chcą spokoju.

Alenie przelewaj swojej paranoi na tych, którzy poświęcają swoje życie,

aby cięchronić.

A, pieprzyć ich -pomyślałem.

Gniew sprawił,że zacząłem szybciejiść w stronę chaty.

Pieprzyć ich.

W połowiepolany zatrzymałem się, nasłuchując.

Po lewej stroniedroga spadała stromo w dół, biegnąc obok skalistego występu, 

którystanowił ufortyfikowaną osłonę.

Weaver iHarris zamienili to miejscewstrategiczny punkt.

Od wschodniej strony dostępu broniły stromeściany kanionu.

Z tylnej werandy rozciągał się przepiękny widok nastronę południową, na 

całądolinę rzeki Kootenai - ale równocześniebyła to doskonała platforma 

strzelnicza.

Dostać się tu można było tylkoalbo drogą powietrzną, albo też przedzierając się 

przez zarośla - alemając na sobie ghille.

Uspokójsię i skoncentruj na tym, corobisz- powiedziałem dosiebie.

Podszedłemdofrontowej werandy, tego samegomiejsca, na którymostatnio widziałem 

Weavera, Harrisa i tę kobietę.

Z bliska wszystko wyglądało inaczej, było mniejsze.

To, co nazywało się komórką, wydawałosię nie większeniż pomieszczenie, w którym 

trzymam kosiarkę.

Nawetdrzewa i głazyprzycupnęły razem, cotłumaczyło, dlaczego pierwszegodnia 

miałem takie kłopoty z namierzeniem celu.



Z odległości trzystu jardów i przy dużym kącie padania Weaver i reszta 

mieszkańcówchaty byliodsłonięci za każdym razem tylko przez ułamek sekundy.

Zdumiewałomnie, jak,do cholery, Hooch zdołał strzelić dwukrotnie.

Właśnie zawróciłem, abysię ukryć, czując się nieco pewniej, gdynagle rozległ się 

potworny hałas.

Łubudu!

Łomot!

Rzuciłem się w prawo, w stronę południowo-wschodniego narożnika domu, w 

kierunkutych niebywałych hałasów.

Brzmiały tak,jakbycałarodzinaWeaverów wypadła przez czarne drzwi gotowa na 

ostateczną walkę.

Łomot!

- Cholera!

- syknąłem.

Chyba wysadzają nas w powietrze.

Schyliłem się i przykucnąłem, akurat naprzeciwwerandy, pozbierałem swojerzeczy i 

skierowałem laser na miejsce, z którego dobiegłhałas, równocześnie szykując 

karabin do natychmiastowego strzału,a spust do wystrzelenia dwóch naboi.
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Badałem wzrokiem potencjalne cele: drzewa, konary, skały.

Marka.

Mark?

Skierowałem czerwoną kropkę laseranieco bardziej wdół i obserwowałem przez 

noktowizor, jak próbował nad czymś zapanować.

Poprostu nie mogłemuwierzyć w to, co zobaczyłem.

Jakimś cudemnapłaskim, dwuwymiarowymprzez szkła noktowizora terenieMark 

niezauważył sterty pustychpuszek i wlazł prosto na nie, tak jak Gruby Al,gdy 

kiedyśgonił posali, w której granow poola, faceta uciekającegoprzed wymiarem 

sprawiedliwości.

Chociażscena przypominała zupełnie Keystone Cops, to dech mizaparło.

W środku chaty to niefortunne stąpnięcie Marka mogło zabrzmieć, jakby oto 

maszerował cały Syjonistyczny Rząd Okupacyjnyw celu dokonaniafrontalnego ataku.



Jeśli Weaver wciąż przejawiałchęć walki,to teraz sobie pofolguje.

Omiotłem światłem lasera każde okno i drzwi, czekając, aż ktośwybiegnie z bronią 

w ręku.

Kiedy siedziałemtam przykucnięty, dwadzieścia stóp odwerandy, czekając, że za 

chwilę wszystko to zakończy się kanonadą zbroniautomatycznej, czułem, jak 

nastroszyły sięwszystkie włoski na moimciele.

Byłemtak blisko chaty, że doleciałobydo mnie nawetsplunięcie Weavera.

Mark stałna kompletnie otwartym terenie,tuż pod dużym oknemi mógł się schować 

tylko za swoim karabinem.

Ochraniający nas snajperzyzajmą się każdymniebezpieczeństwem, które dostrzegą, 

aleniemieliśmypojęcia, czyw domu Weaverów było jakieś przejście prowadzące pod 

dom.

Z tego, co wiedzieliśmy, mogli naglepojawić się za którymś z filarów, 

naktórychstała chata, i wystrzelać nas, zanim byśmysię obejrzeli.

Na szczęście albo żadnego takiego przejścianie było, albo teżi, Weaverowie nie 

byli już zainteresowani zabijaniem.

Jedyny słyszalnydźwięk wydawała krążąca w mych żyłach adrenalina i dwa 

gotowedowalki, walące niczym młoty serca.

Siedziałem tam i czekałem.

Wydawało mi się,że upłynęły długie godziny.

Wreszciezobaczyłem, żeMark lekko się poruszył i zaczął się wycofywać.

- To musiało zabrzmieć dośćfatalnie, nie?

- spytał, gdy już powróciliśmy na naszą pozy eję strzelecką.

- Tak - przyznałem.

- Fatalnie.

FBI jest wielką i niekiedy ociężałą organizacją ipodobnie jakwiększość rządowych 

machin biurokratycznych, rusza z armatami na.
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muchy.

Pod koniec trzeciego dnia strzelanina w Ruby Ridge urosła dorangi kryzysu o 

ogólnokrajowym znaczeniu.

Przybył kierownik biuraterenowego w Salt Lakę Citywraz z grupą agentów, abyobjąć 

dowództwonad całością.

Przybyli także, ito swoimi samochodami turystycznymi, miejscowy szeryf i 

naczelnik wydziału policji.

Gwardia Narodowa przytaszczyła przenośne cysterny z wodą i innysprzęt 

logistyczny.

Służby paramedyczne w pomarańczowych kombinezonach, piloci,fotografowie, 

łącznościowcy, maszynistki, urzędnicy, kapelani, urzędnicy odpowiedzialni za 

sprawy zdrowia, żołnierze, prawnicy, policjanci,prasa.

Tę listę można by ciągnąć bez końca.

Byli tu wszyscy.

Obóz HRT, składający się początkowo z trzech namiotów, rozrósłsię niczymnowa 

metropoliado tego stopnia, że któryś z przewidujących szeryfów zatknął przy 

wejściu napis: "Droga federalna -trzecie co do wielkości miasto w Idaho".

Całe pole pokryte było płótnemw kolorze szarym, brązowym i oliwkowym.

Ciężarówki transportowei karetki wszelkiego rodzaju stały w rzędach, 

niczymdrewno ułożonena opał, czekając na jakiekolwiek rozstrzygnięciezdarzeń.

Kwatera Główna FBI przysłała też z kilku biur na pomocy i nazachodziekraju 

jednostki SWAT wyszkolone w zarządzaniu sytuacjamikryzysowymi.

Biuro prokuratorageneralnego przysłało oskarżycieli,a Departament 

Sprawiedliwości jeszcze kilku urzędników.

Wraz z nimi przyjechały faksy, kopiarki, szpital polowy, gorące posiłki, 

potężnegeneratory, przenośna ciemnia fotograficzna, a nawet telewizja.

PsyWeavera,które drugiego dniaspuściliśmy z łańcuchów, paradowały potym mieście 

i zachowywały się jakmaskotki.

Wszystko wyglądało jakWoodstock, tyle że z udziałem SWAT.

SpecjalnaGrupa Operacyjna Szeryfów, której członkiembył Degan, zrobiła 

wszystko,aby pomóc, alemusieli czuć się sfrustrowanifaktem, żeFBI nie 

skorzystałoz ich usług.



Pałętali się po obozie ipomagali, gdzie tylko mogli, ale nie odgrywali już 

żadnej roli.

Snajperzyz HRT wciąż pilnowali chaty, anegocjator z FBI próbował swychsił.

Piloci z FBI odbywaliloty nad tym terenem, a dowódcypodejmowalitaktyczne i 

administracyjnedecyzje.

Szeryfom pozostawało siedzieći patrzeć, jakfunkcjonuje ten cały moloch.

Piątego czy szóstego dnia już wiedzieliśmy, że nikt z mieszkańcówchaty 

niewyjdzie z niej dobrowolnie,toteżteraz pozostawała nam walka z własną 

frustracją.

Bo Gritz, emerytowany pułkownik wojskowychsiłspecjalnych, przyszedł na trzeci 

dzień z napisanym w domu nakazem
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aresztowania gubernatora stanu Idaho, dyrektora FBI oraz wszystkichznajdujących 

się w naszym obozie szeryfów.

Dwie godziny późniejzamiast zakuć gow kajdankiza przeszkadzanie wymiarowi 

sprawiedliwości, Gritzowi nadano uprawnienia negocjatora izbrojną eskortędo 

chaty Weavera.

Operatorzy HRT potrząsali głowami, dziwiąc się,jak to możliwe, by ktoś najpierw 

próbował wzniecić bunt wśród i takjuż wściekłych przestępców, a godzinę później 

opowiadał sięza FBI.

Jak wiele wypadków podczastrwania tego impasu, tak i ten dziwnyłańcuch zdarzeń 

wydawał się niemal surrealistyczny.

W tym całym otoczeniu BR-1 czuł się jak ryba wwodzie.

Rzeczjasnaon żył nieco inaczejniż my.

Pierwsze trzy dni złoci snajperzyspędzili na hodowaniu alergii, o których nigdy 

nawetnie słyszeliśmy,i wągrów wielkości jednocentówki, a to wszystko dlatego, że 

nie mieliśmy ciepłej wody, aby sięumyć.

BR-1 natomiast codziennie posyłałjednego z ludzi z działu logistyki do miasta, 

aby odebrał z pralni jegomundur.

Podczas gdy nam musiała wystarczyć szczoteczka do zębówi manierka mętnej wody,on 

golił sięcodziennie i pachniał świeżością.



Do śmierci nie zapomnę klasycznej postawy BR-1 w pozie dowódczej.

Właśnie ustanowiliśmystanowisko strzeleckie na małej polanie,tuż pod nawisem 

skalnym.

Ktoś znalazł na śmietniku Weavera starypotłuczony piec na drewnoi przyciągnął go 

na środek polany.

BR-1kazał w nimnapalić, aby możnabyło się rozgrzać, ale za każdymrazemdym 

szczypał go w oczy.

Któryś z przedsiębiorczych agentów znalazłdwa kawałki rur od pieca i zrobił z 

nichkomin.

Niestetydym owszem,unosił się, alepotem znów pełzł w dół i szukał BR-1.

W czasie gdyjeden z nas był zajęty paleniem wpiecu,drugi taszczył z obozu nagórę 

skrzynie z puszkami oranżady DrPepper.

BR-1uwielbiał Dr.

Peppera i wymagał,aby zawsze był pod ręką,wobec tegoustawiano wokół niego te 

pudła niczym czerwono-białe aluminioweściany.

Pewnego popołudnia przechodziłem przez polanę, gdy słońce byłojuż nisko i 

rzucało na nią długie, czerwonecienie.

BR-1 stał przed pancernym samochodem w nienagannie wyprasowanym 

ubraniu,oparłszylewą stopę na siedzeniu składanego krzesła.

W jednej ręce trzymał faks,a w drugiejzimną puszkęDr.

Peppera,dokoła zaś w milczeniupiętrzyły siębataliony skrzynek zpuszkami z 

oranżadą.

Dym z kopcącegopiecaunosił się w górę, a potem skręcał w dół,owijając BR-1 w 

czarnycałun, w którym byłomu do twarzy.
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Hej, co,do cholery - pomyślałem sobie.

- Przecież ranga związanajest z przywilejami.

Pomimo humorystycznego interiudium związanego z osobą BR-1,życie na tej górze 

stało się ćwiczeniem na wytrzymałość.



Chwileprzełomowe nadchodzą niechętnie.

Kevin Harris poddał siędziewiątego dnia, wychodząc zchaty niczym więzień wojenny, 

stęskniony za swoją mamusią.

Nikt nigdy nie dowiedział się na pewno, czypoddał się, aby uniknąć śmierci, czy 

też homeopatycznych leków Weavera.

A ten zażądał czopków z żelatynyi pieprzu cayenne- i FBI muje dostarczyło.

Ludzie!

Gdy przywieźliśmy tentowar, to myślałem, że zakażonaranapostrzałowa musi boleć,a 

tymczasem prawdziwemu mężczyźniewystarczy, że wsadzi sobie w dupę kilka czopków 

z pieprzem cayenne.

Już lepiej chorować, niż sięleczyć!

Harrisa zniesiono nanoszach do polowego szpitala, aby najpierwzbadali go 

tamtejsilekarze, zanim zostanie przewieziony do miejsca,gdzieczego jak czego, 

ale opiekitojuż mu nie zabraknie.

Cały naszobóz zgromadził się wokół niego, częściowo powodowany nienawiściądla 

tego zabójcy, a częściowozawstydzony, że to autsajderowi takiemujak Bo Gritz 

udało się namówićHarrisa do poddania się.

Ta scena przypomniała mipolowanie na Danny'ego RayaHominga, kiedyto policjanci z 

psami przeprowadzili przed zwierzętami wychudłego,zbitego nieszczęśnika, aby 

wzmóc ich instynkt łowiecki.

Identycznegoodczucia doznałem, kiedyzobaczyłemHarrisa niesionego 

nanoszachpolowych.

To z jego powodu tu przyjechaliśmy, i on był przyczyną,dla której siedzieliśmy 

tu jedną noc po drugiej, gapiąc się w gwiazdy.

Niemalże chciałemwyciągnąć rękę i dotknąćgo, aby upewnić się, żeistnieje 

naprawdę.

Z identyczną pompą przedefilowałoprzed nami ciało Vicki.

Wyło- niła się z chaty zapakowana w czarnyplastikowy worek, a cały orszakniosący 

nosze poprzedzała osoba WielkiegoBo.

Nieśli ją w tej cichejprocesji, wdół drogą, przez kamienistą polanę, następnie 

obok zapasów oranżady BR-1 i j ego pieca, do obozu, gdzie położyli worek 

napoboczu drogii otworzyli, celem dokonania wstępnych oględzin ciała.



Faceci od medycyny sądowej palili cygara, aby zabić odór, jaki wydobył się z 

worka po jego otwarciu.

Zostawili go otwarty, abyci z nas,którzychcieli, mogli obejrzeć jej rany.

Jako pełniący w jednostce funkcję fotografa, skierowałem kameręna pozbawione 
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ki, dziwiąc się,jak niegdyś nienawiść mogła błyszczeć w jej oczach.

Z rozkładającego się już ciała Vicki nie można było wysnuć żadnychwniosków codo 

jejosiągnięć lub błędów, obawalbo marzeń.

Wyobrażałem sobie, jak przytula dzieci,mówi Randy'emu, żego kocha, alboteż 

jakczyta Biblię.

Próbowałem pogodzić teprzejawy czułości z determinacjąwysłania dzieci do walki, 

w której używana jest broń.

Alekażdy wizerunek kochającej matki, jakiwyczarowałem, szybko znikał,Jakaż to 

matka wręczyłaby swojemu czternastoletniemu synowi strzelbę i wysłałaby go wraz 

z ojcem dolasu, aby walczyli?

Która matkapozwoliłaby swojejszesnastoletniej córce biegać uzbrojonej po 

zębywokół domu, gotowej na śmierć?

Jak to możliwe?

Na twarzy Vicki widoczne były czarne plamy, miejsca,którymiweszła kula(tuż pod 

szczęką) iwyszła (przez gardło).

Wyglądała jakobraz zimyw czamo-białym telewizorze, wszystko byłozasnute 

szarością i bielą.

Wcześniej zetknąłemsię już ze śmiercią.

Zaledwiekilka dni temuwynieśliśmy Sammy'ego, syna Vicki, z szopy porodowej, 

gdzierodzice położyli jego ciało po strzelaninie z szeryfami,którą Sammy 

przypłaciłżyciem.

Poniżej lewego sutka widoczne było miejsce, którymweszłakula.

Druga spowodowała szarpaną, paskudną ranę wmiejscu,w którym kiedyś był 

lewyłokieć.

Sammywydawał się mały i byłbardzo blady.

Żaden włoseknie wskazywał, że wyrósł już z wieku niewinności.



Po prostu białeciało ugodzonedwukrotnie przez śmierć.

I jużnieodwracalnie nieruchome.

Miał czternaście lat, gdy zginął, dokładnie tyle samo co ja, gdypierwszy raz 

widziałem uchodzące zczłowieka życie.

Mójwuj Mikę,pracujący w służbachparamedycznych w strażypożarnej, 

zabrałmniekiedyś ze sobą do karetki na dyżur.

"Gigantyczna jatka", stwierdził,gdy przybyliśmy na miejsce: zderzyły się trzy 

samochody, sześć osóbzginęło.

Pierwsza twarz, którą zobaczyłem, należała do szesnastoletniejdziewczyny, która 

leżała na podłodze z tyłu samochodu.

Wyglądała, jakgdyby spała.

Spoczywałacicho wśród potłuczonego szkła, niemiałażadnych ran ani zadrapań i 

tylko kawałek kierownicy tkwił jej pod żebrami.

Inne ciała leżały w kałuży krwi.

W powietrzu unosił się słodkii mocny zapach alkoholu.

Pamiętam, żewuj kazał mi usiąśćz tyłukaretki, gdzie siedział jużchłopiec, który 

przeżył wypadek.

Był chyba w moim wieku,ale niższyi szczuplejszy.

Szyba samochodu przecięła mu twarz, pozostawiając.
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sączącą się, czerwoną galaretę.

Przez otwartą ranę widać było kośćpodbródka.

Mój wuj próbował przystawić chłopcu do ust worek z tlenem, ale za każdym razem, 

gdy mocniej przyciskał worek, jego kciukginął w otwartej ranie.

Torba nie chciała się przyssać, na jejobrzeżu pojawiały się małe bąbelki, 

toteżwujek odrzucił j ą i próbował odciągnąćkrew z tchawicy i płuc chłopca, 

rozpaczliwie starając się podtrzymaćgo przy życiu, dopóki dojedziemy do szpitala.

Siedziałemtam bezradnie, trzymając go za rękę,mierząc mupuls, licząc 

każdeuderzenie serca, alejegociało było coraz chłodniejsze, a sercebiło coraz 



słabiej i wolniej.

Leżał opartyo moje ramię, a ja usiłowałemsię modlić i pragnąłem, byżycie 

powróciłodo jegoczłonków.

- Co tam?

- spytał wujek Mikę, trzymającw ręku butelkęz odessaną z płuc chłopca krwią.

- Już nicnie czuję - odpowiedziałem po jakimś czasie.

Przesunąłempalce wokół nadgarstka chłopca, tak jak mi wuj pokazał, ale 

pulszamarł, gdzieś uciekł.

Nie miałem pojęcia, cozrobić, abyznów go poczuć.

Chłopiec zmarł.

Czułem,jak odchodził.

Ciało VickiWeaver sczerniało, zresztą jużdawno powinnozostaćpochowane.

Ciekaw byłem, jakaż to istota dała jej życie,istota wychowana w przemocy i 

paranoi.

Ten Bóg, którego jaczciłem, mówiłomiłości i przebaczeniu, natomiast jej kazał 

witać gościbronią palną.

Biblia, którą ja czytałem, wyliczała cuda litości i wiary,wojnę zostawiając 

nakoniecświata diabłu.

Całe życie Vicki wydawałosię krążyćwokółArmagedonu, być umyślną gonitwą zatym, 

co nastąpipo śmierci.

No, i znalazła to.

- Powodzenia - wyszeptałem.

Pstryknąłem zdjęcia, uwieczniając rany, ubranie, znaki szczególne,a także 

zadrapania, śmierć.

Już tyle tego widziałem w swoim życiu.

Pamiętam pewien samotny dom w Missouri.

To byłokilka lat temu.

Pojechałem tam, aby porozmawiać o ułaskawieniu zpewnymweteranem wojny w Korei, 

na którym ciążył wyrok za przeszmuglowaniew latach pięćdziesiątych do Stanów 

Zjednoczonych karabinu maszynowego.

Człowiek ten mieszkał wraz z żoną w domu przypiaszczystejdrodze na 

kompletnymodludziu, jak Weaverowie.



Zastałem go siedzącegobez koszuli w fotelu-leniwcu w pobliżuwentylatora i 

oglądającego telewizję.

Zaogniona,wciąż niezagojonaczerwona rana ciągnęłasię od jego gardła dopępka.
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Przedstawiłem się i zaczęliśmy rozmawiać o jego prośbie o ułaskawienie.

Może go udzielićtylko prezydent, ale FBI zbiera fakty w celu poparcia niektórych 

próśb.

Starałem się patrzeć wyłącznie na jegotwarz, ale ściągnięte,szarzejące szramy 

nacałej jego piersi i na ramionach przyciągały mójwzrok.

- To od bronimaszynowej - wyjaśnił, wyczuwając moje zdziwienie.

- Zostałem postrzelonywięcej razy,niż inni sąprzytulani.

-Łapałpowietrze powoli, wytrzeszczając oczy, aby lepiej widzieć rozmówcęi 

przytykającdo nosa rurkę biegnącą od butli z tlenem.

Podczas naszej rozmowy zauważyłem medale w kasetce za szkłemna telewizorze: trzy 

Purple Heart, Silver Star ikilka innych, którychnie znałem.

- Czujęsię zakłopotanyswój ą obecnością tutaj - powiedziałem.

-Na Boga,jest pan przecież bohaterem wojennym.

Przykro mi, że tosięw ogóle wydarzyło.

I wówczas onzaczął płakać.

Łzy powoli napływały mu do oczu,gdy wspominał dobre życie, zepsute przez jeden 

błąd.

Wspomnieniapłynęły po jegoziemistych policzkach.

Wskazał palcem na wentylator,a żona skierowała podmuch na niego.

- Dobrzesię czujesz, kochanie?

- spytała.

Skinął głową i umarł.

Jego oczy po prostu wywróciły się, zmęczonepatrzeniem na ten świati gotowe na 

oglądanie piękniejszych widoków.

Żadnej przemocy, żadnych strzałów, żadnej katastrofy samochodowej,poprostu 

odejście na tamten świat.

Położyłem go na podłodze, podczas gdy jego żona zaczęła histerycznie krzyczeć.

Następnie pobiegłem do kuchni, aby zadzwonić pokaretkępogotowia.



Ukląkłem nad nim, starając sięprzypomnieć sobiezasady udzielania pierwszej 

pomocy - pięć ucisków i jeden oddech?

A może piętnaście ucisków itrzy oddechy?

Czternastoletni chłopiecw karetce patrzyłna mnie, podczas gdy puls tego 

mężczyznygdzieśodpływał,prosząc,by go nie niepokoić, bo ciężko jest umieraći 

niktnie powinien doświadczaćtego dwukrotnie.

Złączyłem palcei uciskałem na ranę, będącą pozostałością po operacji naotwartym 

sercu,

Purple Heart - Purpurowe Serce, medal za rany odniesionew walce (przyp.

tłum.

).

'- Silver Star - Srebrna Gwiazda, medal za męstwo w walce (przyp.

tłum.

)..
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spodziewając się, że lada chwila może się ona otworzyć i w dłoniachujrzę jego 

serce.

W tych miejscach, wktórych kości próbowały się zrastać,skóra była jak gdyby w 

grudkach.

Raz, i dwa, i trzy.

Przykażdym ucisku z płuc wyciekała na puszysty dywan jakaściecz.

Jego żona wróciła, nachyliła się iniemal próbowała za niego oddychać.

Schyliłasię i pocałowała go, a ja wiedziałem, że jużnie przywrócimy mu życia.

Mogliśmy czekać jeszcze dwadzieścia minut, ażambulans zawiezie go do szpitala, 

albo też kontynuować masaż serca,ale on umarł i nic już nie można było dla niego 

zrobić.

To dziwne, jak jakiś jeden widok albo zapach może ożywić wspomnienia z całego 

życia.



Stałem tu, patrząc na ciało Vicki, izastanawiałem się nad kruchością życia oraz 

nad tym, dokąd ono ucieka.

Wreszcie dziesiątego dnia BR-1 zdecydował, że już dośćtegosłuchania Weavera, 

Gritza,Franka-Negocjatora i całej prasy.

Zastępcaszeryfa, WilliamA.

Degan nie żył.

Vickii Sammy Weaverowie nieżyli.

Kevin Harrispoddał się,będąc niemal na pograniczu śmierci,a Randy Weaver był 

ciężko ranny.

Cała ta operacja, która rozpoczęłasię z wielkim hukiem, zaogniła się i umarła 

tak jak wszystko inne natym okropnym nawisie skalnym.

FBI miało legalnynakaz aresztowania Randalla Weavera z Bonners Ferryw stanie 

Idaho i już czas,abygowyegzekwować.

BR-1ogłosił, ustami swego głównego negocjatora, pułkownikaBo Gritza, ostateczne 

ultimatum: wychodzisz, albo my przychodzimy.

Nigdy nie dowiedziałem się, co stanowi inspirację dla takiego tokurozumowania.

W chaciebyły jeszcze trzy córki Weavera i z tego, copodsłuchaliśmy, to 

najstarsza z nich,Sara, chciała walczyć do końca.

A nawet powiedziała ojcu, że planuje wybiec z chaty, najpierw podpalając się, a 

wtedy my strzelimy i staniemy się mordercami dzieci.

Cisi, spokojni farmerzy -śmiałem sięsam do siebie, szykując się doostatecznego 

rozstrzygnięcia.

Tak właśnie nazywali Weaverów ludziebiorący ich stronę, o czymdonosiła prasa.

Paul Harveyzaoferował siępokryć koszty ich procesu.

Publikacje w prasie krajowej przypominałyprawa zagwarantowane w Konstytucji i 

nazywały mieszkańców chatymęczennikami, obrońcami tych wszystkich praw,które są 

drogie Amerykanom.

Komentatorzyprzylepili nam etykietkę bandytów w ciężkichbuciorach, którzy 

przybyli tu niemal całą armią, by wykurzyć rodzinę
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odludków, pragnącą tylko prowadzić porządne życie, zgodne z jej wierzeniami.



Gówno prawda.

Wychowałem się naWschodnim Wybrzeżu, którebyło największą enklawą hippisów i 

ludziodrzucających normalneżycie w społeczeństwie,preferujących życie na łonie 

natury iwyznawanie swobodnych poglądów.

U nikogo znichnigdy nie widziałem bronii żadenz nich nigdy nie strzelał 

doszeryfa.

Iżaden znich nigdy niewylądował na pierwszej stroniedziennika "USA Today" jako 

przykładwalki Ameryki z Porządkiem Nowego Świata.

- Sierra Cztery melduje zajęcie stanowiska - powiadomiłem przezradio TCO.

Było rano.

Tegodnia miałonastąpićrozstrzygnięcie.

Przez zwykły fart miałem najlepsze na całej górze miejscedooddania strzału.

Leżałem na brzuchu, przy komórce na podwórkuWeaverów, trzydzieściosiem jardów od 

schodów prowadzących natylną werandę.

Słońce miałem z tym, co gwarantowało mi krystalicznieczysty obraz przez mój 

celownik Unertla.

Po razpierwszy odkądtu przyjechaliśmy, było ciepło.

Szturmowcy planowali atak od frontu oraz z boku, zmuszając ich doewentualnej 

ucieczki przez tylnewejście.

Jeśli Weaverowie wyszliby, strzelając, wówczas zakończenienależałoby do mnie.

Bo Gritz wszedł do chaty i zaczął rozmawiać z Randym Weaveremi z jegocórką Sarą.

Jak na ironię,gdypodsłuchiwaliśmy przebiegtejrozmowy, to Bo akurat rozmawiał z 

dziewczyną, a ona nie chciała siępoddać.

Tymczasem Randy zrozumiał, że to już koniec.

Jednak córkamówiła temu mordercysłużącemu kiedyś w zielonych beretach, co 

marobić.

Wprostnie wierzyłem własnym uszom.

Jak dramatycznie może zmienić się cały bieg spraww ciągu dziesięciu dni; 

zniedowierzania ażpotrząsałem głową.

FBI wraz z HRTzaangażowało się wten kryzys, chcącuwolnić kilku szeryfów, 

znajdujących się pod ostrzałem grupy radykalnych białych suprematystów.

Jedenastuz nas wdrapało sięna górę, wplątałow jakąś niekontrolowaną strzelaninę, 



o której nawet dziś, poupływie dziesięciudni, niewielemożna było powiedzieć.

Podczas trwania impasuFBI powierzyło prowadzenie negocjacji jakiemuś 

emerytowanemu pułkownikowi z zielonych beretów, kandydującemu też na urząd 

prezydenta, który zjawiłsię z napisanymi w domu nakazami aresztowania dla połowy 

członkówrządu Stanów Zjednoczonych.

A terazsiedzimytu bezczynnie, podczas gdy Gritz i pozostaliprzy życiu Weaverowie 

grają nam na nosie.
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Wydawało się wręcz niemożliwe, że tak postępuje FBI, które nauczyło

mnie podstawprocedury kryminalnej.

Tuż przed jedenastą każdy, kto znajdował się w zasięgu głosu płynącego z radia, 

słyszał, jak Sara oznajmia Bo, iż jeśli wyjdzie z domu,to tylko w ogniu chwały.

- Nigdy się nie poddam - powtarzała w kółkoi zawstydzała ojca, że chce to zrobić.

Iwłaśnie wtedy,zanim ktokolwiek sięobejrzał.

Bo zawołał, żeby powiadomiono nas, że ci w chaciejuż mają dość.

I Randy wraz z córką wyszli za Bo na tylnąwerandę,tak jakby postanowili udać się 

na spacer.

Cała sprawa zakończyła sięrównie dziwnie, jak się zaczęła.

Zdumiewające.

Dwie godziny później siedziałem na pniaku wśród topoli i odpowiadałem napytania 

naczelnika z Kwatery Głównej FBI dotyczące przebiegu zdarzeń, które nastąpiły po 

strzelaninie 22 sierpnia.

Normalnietakie przesłuchania mająmiejscew ciągu kilkugodzin po zakończeniu akcji.

Śledczy udzielają agentom, którzy mają zostać przesłuchani,służbowych urlopów, 

zabierają imbroń i przyjmująprzysięgę dotyczącą składanych zeznań.

W tym przypadku kwatera główna musiałaodwlec to śledztwo, gdyż nie miał kto 

goprzeprowadzić.

- Tak jest, rozumiem - powiedziałem, gdy zostałem poinformowanyo obowiązku 



podawania w tym śledztwie prawdziwych informacji.

Kiedyjuż zostaną poinformowani o prawachMirandy, agenci musząmówić szczerze o 

wszystkim, co się wydarzyło, przedobliczem UrzęduOdpowiedzialności Zawodowej lub 

też w każdym innym śledztwieprowadzonym przez organa rządowe.

Nie mają adwokata, żadnego doradcy, ani też podczas tych przesłuchań nie jest 

obecny żadenz kolegów.

Wszystko, co powiesz, możebyć i będzie udostępnionecywilnymstronom 

wprocesie,jeśli sprawa znajdzie się w sądzie.

Wszystko,copowiesz, może być i będzie użyte przeciwko każdemu, ktouczestniczyłw 

tym zdarzeniu, jeśli zostaną wysunięte zarzuty o przestępstwo kryminalne.

To nie jest sprawa,w której wystarczywykręcić ogólnokrajowy numer, gdy potrzebna 

jest nagła pomoc, czyli 1800-HELP.

- Taak - odpowiedziałem, próbując odtworzyć dziesięć najbardziejniezwykłych dni 

mojegożycia.

Przypomniały mi się słowa Rażą, wypowiedziane w naszej klasie 21 sierpnia:"Myślę, 

że mamy pracę".

Patrzyłem przezcelownik, gdy Randy Weaver, SaraWeaver i KevinHarris kluczyli 

między drzewami, skałami i budynkami, unikając moichumiejętnościstrzeleckich.

Obserwowałem, jak Mark schyla się i kryjswśród nasilającego się hałasu sterty 

puszek, podczastego osławionego,
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wymyślonego przez Lestera patrolu,noszącego kryptonim " wagon nakółkach".

Przemknąłem też myślami przez długie, półprzytomne noce,podczas których 

obserwowałem w świetle podczerwieni duchy przesuwające się za oknami chaty.

I słyszałem też potwornykrzyk,który wydobył się z piersi umierającej Vicki, 

krzyk, który poszybował wysoko ponad dzikimi przestrzeniami Idaho.

Ten jej głos rósł, nabierał mocy, przedzierając się przez zalesionegóry, aby 

gdzieś tamu podnóża bezkresnych gwiazd napotkaćmoje własne nocne koszmary.

Patrzyłem na chatę,kiedy wchodziliśmy na górę, aby zrobić wizjęlokalną, obejrzeć 

skromny pokój, który stanowił dla nich sanktuarium.

Wszędzie walały się stosy zakrwawionych kocy iubrań.



Naliczyłemdwanaście sztuk broni.

Oczyma wyobraźni zobaczyłem znów ranySammy'ego i pokaleczoną twarz Vicki, a 

także BR-1 stojącego w idealnie odprasowanym mundurze przedskrzynkami ze swoją 

ukochanąoranżadą, a wszystko to na tle wspaniałej, dzikiej głuszy.

Wielki,namalowanyręcznie napis, tuż po naszej lewej stronie, witał gości na 

"skromnej, cichej" farmie Weavera.

"Każdy winien przyklęknąć", głosił.

- Dobra, zaczynajcie - zwróciłem się do śledczych.

- Powiemwam to, co pamiętam.

KsiĘqA CZWARTA

Zbudź mnie wcześnie, matko droga,Zbudź mnie wcześnie, bardzo wcześnie.

Rok szczęśliwy nie ma czasu szczęśliwszego niźli w wieśnie;

Jakiż milszy bywa dźwięk, niźli porą tą majową?

Więc chcę maja być królową chcęmajową być królową.

ALFRED LORD TENNYSON"KRÓLOWA MAJA".
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Sześć miesięcy od wydarzeń w Ruby Ridge szybko minęło.

Naszcodziennytrening znowu powrócił dorutyny:ćwiczeń z bronią palnąi walki w 

zamkniętych pomieszczeniach.

Tym samym upłynęło już półtora rokuod chwili, gdy wstąpiłem do jednostki 

izasłużyłem sobie nawyższy stopień w dziedzinie alpinizmu, który uwielbiałem od 

dzieciństwa.

Z kwaterygłównej dotarła do nas wiadomość, żespecjalna komisjabadająca przypadki 

strzelaniny podczas wszystkich akcji nie dopatrzyła się w postępowaniu Hoocha 

żadnego zaniedbania.



Wyglądało nato, że pomimo złej prasy wszystko było w porządku.

Wobec tego życiewróciło do normalności.

Nawet w domu, gdzie tygodnie spędzane przeze mnie na wyjazdach budziły pewne 

zaniepokojenie, sprawy się ułożyły.

Ten pierwszyrok pobytu w jednostce przysporzył mojej rodziniesporo niewygody.

Dzieciaki przestały mówićz entuzjazmem o "wielkim nikt", a za każdym razem, gdy 

odzywał się mój pager, Mickey przybiegał wpanice,pytając,czy znowu wyjeżdżam.

Akcje tego rodzajujak uśmierzeniezamieszek w LosAngeles, pościg za Homingiem czy 

impasw RubyRidge nigdy nie były zaplanowaną podróżą.

Nie mogłempowiedziećchłopcom, że będę w domuprzez jeden,dwa dnialbo przez 

tydzień.

Jeżeli miałem możliwość porozmawiać znimi, to czasu było akurat tyle,aby ich 

uściskać iskłamać.

- Będę w domu,zanim się o tym dowiecie - powiedziałem.

Mickey pokiwał głową zoptymizmem, aleJake był wystarczająco duży,aby znać prawdę.

- Czy zobaczymyciebiew dzienniku?

- spytał.

Tylko to miało dla"lego znaczenie.

Z pola kartofli w Idahonie dzwoniłem do domu,toteż^edział równie dobrze jak ja, 

że jeżeli wyjadę,to prawdopodobnieusłyszy mój głos dopiero wtedy,gdy wrócę.

Rosę robiła dobrą minę do złej gry.
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- Jeszcze tylko kilka lat - powiedziałem jej wieczorem w łóżku, kiedy 

rozmawialiśmy o stresie, jaki powoduje u niej moja praca.

Wczasie naszegomałżeństwaprzeżyła już kilka przeprowadzek, aleten okres był dla 

niej niewątpliwie najtrudniejszy.

Kiedy mnie nie było,musiała dokonywać iście żonglerskich sztuczek, 

abypogodzićpełnoetatową pracęz prowadzeniem domu, płaceniem rachunków, dbaniemo 

wszystko i jeszcze o dwójkę małych chłopców, którzy dziwili się,dlaczego ich 



tata mieszka w jednostce.

A na dodatek miała świadomość, jak niebezpieczna jest moja praca.

Większość żon witawracających z pracy mężów zwyczajowym pytaniem: "Jak tam było 

dziś w biurze?

". Rosę zdawała sobie sprawę,żemoje "biuro"zazwyczaj szybowało siedemdziesiąt 

pięć stóp nad ziemią, czekając, aby za pośrednictwem lin, poktórych 

zjedziemy,dostarczyćnas na dół, na dach jakiegoś domu, w celukrótkiej 

wymianyognia.

Bez względu nato, czy byłem w domu, czy też nie, nie mogłapozbyć się lęku, że 

mnie utraci.

Na szczęściepo wydarzeniach w Ruby RidgeKwatera Główna FBInie przydzielała 

namżadnych zadań i przezkilka miesięcysiedzieliśmy w Quantico.

Obydwoje z Rosę skorzystaliśmy z tego i na świętaBożego Narodzenia pojechaliśmy 

wrazz dziećmi do moich rodzicówdo New Hampshire.

Dzieciaki bawiły się na śniegu, poznałyswoichkuzynów i uczyły się jeździć na 

łyżwach.

Ale co najważniejsze, zapomniały o pagerze, o moich nieprzewidzianych 

nieobecnościach w domu oraz o wyrazie twarzy swojej mamy za każdym razem, gdy 

się żegnałem.

Najwyraźniej ta przerwa pomogła, bonikt nie wyrażał żadnychobiekcji, kiedy 

nadszedł luty, a ja pojechałem wraz z kolegami na tydzień do Tucson, aby 

poćwiczyć wspinaczkę na tamtejszych stromychskałach naplaży.

Być może fakt,że to był wyjazd treningowy i że wyjeżdżałem tylko nakrótko, uśpił 

ich fałszywepoczucie bezpieczeństwa.

Kiedy przybyliśmydo Tucson, Ruby Ridge wydawałosię odległeomiliony kilometrów.

Włożyłem buty do wspinaczki i zacząłem wdrapywać się szlakiem zwanym Stoner's 

Boner,o średnim stopniutrudności.

Pełne przemocy zadanie uwalniania zakładników wydawało sięmętną i odległą 

rozrywką.

Terazobchodziły mnie jedynie padające naplecyciepłe promienie słońca, górskie 

powietrze i delikatny wiatr przenikający przez modrzewie.

Życie wydawało się wspaniałe.



- Wchodzę - powiedziałem.

Waco

281

Trailer Court, cicho mówiący były operator z Seal Team 6, poluzował 

pięćdziesięciometrową linę i sprawdziłswój karabióczyk.

- Wchodź.

Więc wszedłem,pierwsze krokistawiając na majestatycznym wapiennym głazie, 

zawieszonym wysoko, wysoko nad doliną Tucson.

Gdybym miał czas, to mógłbym spojrzećw dół, na tę zimnąpustynię,którą 

przemierzałem wraz z żołnierzami patrolu nadgranicznegoDougaBoba podczas mojej 

pierwszej obławy nahandlarzy narkotyków.

Prawdopodobnie mógłbym dojrzeć bazę sił powietrznych w Davis-Monthan,gdzie 

trenowaliśmykilka razy w roku na terenie tamtejszego cmentarzyska dla samolotów, 

abyć może i Kaktusowy Księżyc, miejscowynocny klub, gdzie dawaliśmy gazu za 

pomocąbudweisera i tequili.

Aleteraz nie było czasu na podziwianie widoków.

Cały mójświat koncentrowałsię na tej grze w szachy, tyle że w pionie, która w 

trzy godzinymiała doprowadzićmnie na szczyt liczącej sześćset stópskały.

Wspinaczka górska stała sięjednązubocznychkorzyści, jakieczerpałem z pracy 

wymagającej codziennego poświęcenia ioddania.

Większośćludzi nie przypuszcza, że w jednostce potrzebne są 

umiejętnościalpinistyczne, ale wtedy od razu widać, że nie zastanawia się 

zbytnio,jak dostać się na szczyt wieżowca opanowanego przez terrorystów.

Czychodziło o zjeżdżanie po linie,czy też wdrapywanie się na górę, HRTmiało 

wyćwiczonych alpinistów, którzy bezoporów zgadzali się, by ichtyłki wisiały 

wysoko nad ziemią.

Wspinaczka należała do tych dziedzin, które podczas pierwszegoroku ciężko 

trenowałem.

Umiem perfekcyjniestrzelaćz każdego z czternastu rodzajów broni, jakie mam w 

swoim arsenale.

Na strzelnicy czujęsię swobodnie.

Odzyskałem też kilogramy, które zrzuciłem, starając sięo przyjęcie do jednostki.



A jeśli chodzio wytrzymałość, to nabyłem tęumiejętność bycia niezwyciężonym, 

którawywarła na mnie tak wielkiewrażenie, kiedy po razpierwszy zauważyłem ją u 

operatorów podczastreningów w Akademii.

Nie byłem już też pieprzonym żółtodziobem.

- Nie ma potrzeby się jej pozbywać - zawołał Trailer.

Miałem złą

skłonność rozrzucać zbytnio swój ąasekurację, a on chciał ustrzec mnieprzed 

nieostrożnością.

Zachęta również odgrywała dużą rolę w HRT.

Choć przeniknięciniemal do absurdubakcylem współzawodnictwa, operatorzy 

cieszylisię z osiągnięć kolegów.

Czy to manewrując pomiędzysłupami w podziemnym garażu podczas wyścigów wózków 

widłowych w czasie.
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zamieszek w Los Angeles, czy też walcząc o prawo do przechwalaniasię w czasie 

zawodów międzydrużynowych, albo też strzelając z procydo much - zawsze 

fetowaliśmy zwycięzcę każdych zawodów.

A następnydzień przynosił nowe wyzwania.

Pamiętam, jak kiedyś Walt znalazł teczkę kurieradyplomatycznego.

Miała zainstalowany elektronicznykondensator, wywołujący miniszoku każdego, kto 

niewłaściwie jąpodniósł.

Po żartach i śmiechach rozmowa zeszła na zorganizowaniezawodów, kto najdłużej da 

radę utrzymaćw ręku to nieszczęsne urządzenie.

I natychmiast w kolejce ustawiło sięzpółtuzina facetów.

Ja stałem z tyłu i patrzyłem, jak krzyczeli i wrzeszczeli, a oczy wychodziły im 

z orbit.

Prąd rozrywał imciało, ale nie wypuszczali teczki.

Jestem pewien, że w końcu któryś z nich wygrał.



Współzawodnictwo było częścią wewnętrznego rankingu, tylnymwejściem prowadzącym 

nadrogę awansu na pozycję dowódcy brygady.

HRT miało swój własny systemawansów.

Każdą liczącą ośmiusnajperów brygadą i siedmioosobową brygadą szturmowców 

dowodziłdowódca brygady wraz zzastępcą.

Podlegali onikoordynatorowi (snajperówlub szturmowców), a ci z kolei swoim 

przełożonym z sekcji złotejalbo błękitnej.

Opisu tej struktury próżno szukać w jakiejkolwiek instrukcji dotyczącej awansów 

w FBI.

HRT stworzyło j ą samo dla siebie.

I oile większość osób z kierownictwa FBI dochodzi do stanowisk drogą awansu,o 

tyle dowódcy HRT pięli się wgórę z tytułu męstwa i swych umiejętności.

Pięćdziesięciu samcówalfa zamkniętych naściśle strzeżonymterenie niewytrzyma 

długo.

Narasta zniecierpliwienie, a ono przeradzasię w agresję.

Jeśli dodać jeszcze do tego trwającą przez pięćdni w tygodniu dietę, składającą 

się ekstremalnej przemocy, pracykoncentrującejsię przede wszystkim na 

zabijaniuzłoczyńcóworaz świadomości,że do ciebie należy decyzja, czy pozbawić 

życia drugą osobę, to mamyśrodowisko, wewnątrz którego wzajemne relacje są 

bardzo specyficzne.

Możnaje nazwać "podporządkowaniem stadu" albo społeczną stratyfikacją: rodzi ono 

psychologię, która mówi, że "biegniesz wraz zestadem albo umierasz na poboczu 

drogi".

Ludzie,którzy dowodzą tegorodzajujednostką, nie próbująoszukiwać, że się do 

tegonadają.

Onisobie na to rzeczywiście zasłużyli.

A ja będąc wtympunkcie mojejkariery, nie miałem najmniejszychzłudzeń,że 

powinienem wspinać siędalej.

Wspaniałepustynne słońce grzało mnie w plecy, a ja zaklinowywałem się,brudziłem 

ipomału
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posuwałem po stromym zboczu, wbijająchaki i klamry.

Lina tańczyłaza moimi plecami, a ja wdrapywałem się coraz wyżej iwyżej.

Kreww ramionachpulsowała, a stopy ułożyły się wsuperdopasowanychbutach, które 

przywierałydo grani jak rzep.

Wspomnienia skał Cannon, naktóre wspinałem się jako nastolatek, sprawiły, że 

zadziałałodoświadczenie i moje ruchy stałysię ostrożne.

"Zaufaj sprzętowii asekuracji", ostrzegał mnie zawsze ojciec.

Imwyżej się wdrapywałem, tym więcej rozumiałem.

Rozrzedzonepowietrze omiatało podeszwy moich butów, grożąc zepchnięciem 

setkimetrów w dół.

Zmęczenie, frustracja, brak wyobraźni,złe rozplanowanie - wszystko to, co ma 

wpływ naprzegraną- w miarę jakbyłemcoraz wyżej, dochodziło coraz bardziejdo 

głosu.

Ale nie bałem się,że spadnę, ponieważ wiedziałem, że asekurująca ręka Trailera 

niezadrży.

Jeśli zlecę, to mniezłapie.

Wiedziałem, że gdybym musiał wbiec do płonącego pomieszczeniapełnego terrorystów, 

to Metz będzieosłaniaćmnie z prawej,a Boat alboRaz z lewej.

Znaliśmy nawzajem swoje mocne i słabe strony, potrzebyi antypatie, i to lepiej 

niż ktokolwiek inny.

Wiedzieliśmy o rzeczach,o którenasze żony nigdy nie odważyłyby sięzapytać, 

widzieliśmy takie,których nikt poza nami bynie zrozumiał, i obnażaliśmy to, 

czegonikt inny nie chciałby oglądać.

Słowa "brat"czy "partner"zblakły, bowielokrotnie okazywaliśmy sobie nawzajem 

takie zaufanie, o jakimludzie niemielinawet pojęcia.

JeśliRaz pociągnąłby za spust o tysięcznyułamek sekundy za wcześnie, to 

mógłrozwalić mi czaszkę.

Jeśli Trailerpuściłby linę asekuracyjną, spadłbym i zabił się.

Jeżeli Boat ześlizgnąłby się z płóz helikoptera, gdy mieliśmy zjeżdżać po linie, 

to pociągnąłby mnie za sobą trzydzieścipięter w dół.

W HRT wspinaczka stanowiła świetną metaforę dla pojęcia zespołu.

Wygrywaliśmy, bo ufaliśmysobie, tworzyliśmy organizm składający się z jednego 



sercai z pięćdziesięciu par rąk.

Pracujecie razem, tożyjecie.

Rozdzielicie się - i jesteście martwi.

Te zasady wydawałysięniezmiernie proste.

Zakończyliśmy naszą wspinaczkę około południa i dołączyliśmydo reszty.

Teraz czekała nas piękna przejażdżka w malowniczej sceneriiz powrotem do miasta.

Schodząc na dół, czułem się absolutniespełniony, bujając siętam i z powrotem nad 

krętągórską dróżką, wspominająchistorie zakończone porażką i wielkim sukcesem.

Czułem wokół siebieobecnośćprzyjaciół i to sprawiało, żebyło miz nimi o wiele 

lepiej,.
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aniżeli kiedykolwiek, gdy byłem sam.

Czułem, że jest we mnie pełnożycia, a jego horyzonty są niemal nieograniczone.

Tuż przed trzynastązatrzymaliśmy sięnalunchw restauracjiBrudny Charlie.

Piiiip, piiiip, piiiip.

Chuck, dowódca drużyny i jedyna w całej jednostce osoba z doktoratem, sięgnął po 

pager.

- To zbiura - powiedział, sprawdzając wiadomość na ekranie.

-Dowiem się,o co chodzi,i dołączę dowas.

Godzinę później nasza ósemka wymeldowała się z hotelu, wsiadłado samolotu i 

poleciała na wschód Stanów Zjednoczonych, w kierunkumiejscowości, która wkrótce 

zasłynęła jako miejsce największej masakry w historii amerykańskiego 

prawodawstwa.

- Waco?

- spytałem Marka, gdy czekaliśmy na samolotliniiSouthwest Airlines, 

którymmieliśmy opuścić Tucson.

Żaden z nas nigdynie słyszał o Dawidzie Koreshu ani też okulcie religijnym 

zwanymGałęzią Dawidową.



- Co,docholery, jestw tym Wacow Teksasie?

Mark mieszkał w Houston i do Korpusu Piechoty Morskiej trafiłjako magister nauk 

rolniczych.

Sądziłem, żecoś wie o tym stanie Samotnej Gwiazdy.

- Raz pochodzi zWacoi zdaje się, że grał wfutbol w Baylor - odparł Mark.

Dzięki, Mark.

Kiedy stojąc wkolejcedo samolotuprzesuwaliśmy ciężkie torbyz ekwipunkiem, 

dostrzegłem przed nami Goldie Hawn i Kurta Russella.

Pomyślałem,że to zakrawa na ironię, iż każdywokół nas czujesiępodekscytowany 

obecnością dwóch gwiazd, a niemapojęcia, że ośmiustojących za nimi facetów pędzi 

do miejsca,w którymwkrótce rozegrasię jeden z największych dramatów.

Wylądowaliśmy na maleńkimlotnisku w Waco już po zmroku.

Z lotu ptaka widok nie zrobił na nas wrażenia.

Na tyle, naile udałomi się dostrzec, ojczyzna Texas Rangers (ale nie chodzi o 

sportowców,

Każdy stan ma swój przydomek, i tak np.

stan Nowy Jork jest zwany AppleState (Stan Jabłka),stan Pensylwania - 

Constitutional State (Stan, w którym narodziła sięKonstytucja), astan Teksas 

nosinazwę Stanu Samotnej Gwiazdy (przyptłum.

).
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tylko o tych z plakietkamiGwardii Narodowej) składała się z rzeki,mnóstwa 

przykładów nieciekawej architektury i wielkich połaci pustych pastwisk.

O ile oszołomiła mnie pierwotna dzikość północnegoIdaho,o tyle w Waco uderzyło 

mnieniedbalstwo.

Wyglądało jak jednoz tych miejsc, o których ludzie mówią:"Nie mogę uwierzyć, że 

to sięstało tutaj".

Nasza ósemka wylądowała, nie majączesobą nicprócz browningów 

uboku,kilkudziesięciu karabińczyków i dziesięciomilimetrowejliny wspinaczkowej.

I chociaż przybyliśmy tu pierwsi, nie mieliśmyzbytniej nadziei na to, że samym 

uda nam się wykurzyć Koresha z Góry Karmel.

Nalotniskuczekał na nas nieco zakłopotany świeżo upieczony agentz 



agencjirezydenckiej wWaco.

Załadował naszebagaże na ciężarówkęi zawiózł nas do pustego hangaru przy Wyższej 

Szkole Technicznej.

Pozostali koledzy z jednostki mieli przylecieć nazajutrz rano, ale agenciz biura 

terenowego FBI w Dallas jużtubyli.

Specjaliści od logistykitworzyli stanowisko dowodzenia,podczas gdy 

służbytechniczne zakładały połączenia telefoniczne, elektrycy - dodatkowe 

gniazdka dopodłączenia komputerów, sekretarki zaś zaczęły gromadzić sterty 

papieru, które nieodmiennie zawsze wyrastaj ą wokół każdego kryzysu.

Przybyły teżjednostki SWAT z Dallas i z SanAntonio, gotowe otoczyć Górę Karmel, 

dopóki dowodzenia nie przejmie HRT.

Kilku agentów siedziało milcząco przy małych biurkach, kreśląc strategię 

całejoperacji, konieczną, aby przyporządkowaći skierować w odpowiedniemiejsca 

setki stróżów prawa, którzy zjeżdżali się z całego kraju.

- O cotu chodzi?

- spytałem jednego z elektroników, gdy siedzieliśmy w hangarze, nie mając nic do 

roboty, jak tylkoczekać.

Cała mojawiedza dotycząca tego kryzysupochodziła z informacji usłyszanychw 

telewizji na lotnisku oraz od Chucka, który dwukrotniedzwonił w tejsprawie do 

Waszyngtonu.

Mój rozmówca zaprowadził nas dobiura przylegającegodo rodzącego się 

centrumdowodzenia, usadził wokół małego telewizora i włożył kasetę doodtwarzacza 

wideo.

Tobyła rzeź.

Jak powiedział, agencizBiura ds.

Alkoholu, Tytoniu i Broni Palnej (ATF), przeprowadzającrewizjęna miejscu kultu 

religijnego, zostaliosaczeni.

Czterech zginęło,a kilku zostałorannych, przy czym niektórzy ciężko.

- Biedne gnojki - szepnąłktoś, gdy kameryukazały w zbliżeniu,jak tym, którym 

udało się ujść cało, niosą zabitego.

To wszystko.
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bardziej przypominało wojnę aniżeli wymuszanie przestrzegania prawa.

- Biedne gnojki.

Reszta naszej jednostki przyjechałanastępnego ranka i przywiozłasprzęt.

Rozładowaliśmy ciężarówki w hangarze, przebraliśmysię i pojechali na ranczo 

Koresha.

Szczęście podczas prowadzenia każdego zwiadu może oznaczaćróżnicę pomiędzy 

działaniem a bezczynnością, więc Metz i ja dziękowaliśmy gwiazdom, gdy Lester 

kazał nam zająć jedyne rzeczywiściesnajperskie stanowisko, z którego było widać 

całą posiadłość.

Odkądagenci ATF wycofali sięz walki,nikt nie odważył się znaleźćw zasięgustrzału, 

więcduże połacie porośniętegowyłącznie trawą terenu,po którym nikt nie 

chodził,stanowiły dobry punkt obserwacyjny.

Naszczęściejednostka SWAT z Dallas zajęła pusty, położony w kierunku południowym 

dom, oddalony o jakieś sześćset jardów.

Metz i jaz samochodu, któryprzywiózł broń, chwyciliśmy barretty, 

karabinysnajperskie kalibru .

50 i powlekliśmy się znimi do jedynego miejsca,z którego agenci HRT mogli mieć 

oko naKoresha.

To, co ujrzałem,kiedy tam dotarliśmy, wstrząsnęło mną.

Komplekszabudowań nazwany Górą Karmel widniał nahoryzoncie i wydawał 

sięolbrzymi,ale panował tamspokój.

Budynki ciągnęły się przez równinęniczym szeroka, brązowa plama.

Bobby wdrapał się nadach naszegochevroleta i wyciągnął domnie kolbę barretty, 

aby pomóc mi złapaćrównowagę.

Wiatrwiejący z prędkością trzydziestu mil nagodzinętrzepał moją parką z 

goreteksui sprawiał, że po plecach przebiegałymi dreszcze.

Wciągnąłem ciężki karabin na skraj krawędzi skalnej i skierowałem w stronę 

rancza.



Nie strzelałem ztej broni już ponad miesiąc, alenigdy nie przestawała zdumiewać 

mnie jej precyzja na dużą odległośći efekt strzału.

Jej dziesięcionabojowy magazynek potrafił wypluć 750-granowepociski z 

szybkościąstu metrów na sekundę, a więc z identyczną,z jaką naciskasię spust.

Nawet mając anemicznycelownik optyczny Leupolda, niezbyt wprawny strzelec może 

zastrzelićczłowieka z dystansutysiąca jardów.

Przy tej odległości kula dosięgnie celu niemal pół sekundy wcześniej niż 

rozsadzający uszy huk wystrzału.

- Ojej, co z tym wiatrem?

- narzekał Metz, gdy podczołgał siędo mnie.

Ja już ustawiłemna szczycie barrettę,oparłszy jej koniec na
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podpórce.

Na sobie miałem nieprzemakalne ubranie, bieliznę z polipropylenu, kamuflaż i 

wełnianysweter, ale pomimo to wiatr przewiewałmnie na wskroś.

Bobby nastawił radio i powiadomił o naszej pozycji TCO: 187stopni,wsteczny 

azymut wynoszący wprzybliżeniu sześćset jardów.

Z naszego miejsca mieliśmy widok nacałą arenę wydarzeń.

Po prawejstroniebiegła autostrada EE, gdzie czekał już sprzęt wojskowy 

naniskopodłogowych przyczepach, apo lewej łagodnie rozciągały się pola.

Z tyłu, za nami, media wyprawiały swoje cyrki, a miały do dyspozycji wszystko, 

od samochodów do transmisji satelitarnej poprzenośnekuchnie.

A pod nami pasło się,brnąc w wysokiej trawie,bydło rasyBlack Angus.

Wielki czarny byk przeszedł linię ogrodzenia, skłaniającMetza do poświęcenia mu 

nieco uwagi, ponieważ nasz kolega nigdyjeszcze nie widział tego zwierzęcia na 

wolności.

Pomimo że widzieliśmy niemalwszystko, co działo się wokół GóryKarmel, nie 

powierzono nam żadnego szczególnego zadania poza informowaniem o przebiegu 

wydarzeń.

Wydawałosię niemal nierealne, abyz rancza Koresha nagle wyszedł ktośz karabinem 

snajperskim w dłoni.

Doniesienia wywiaduwskazywały,że agenci ATF mogli prawdopodobniesami się poranić, 



a większość z nas miała przed oczami krwawąscenę, jakarozegrała się wewnątrz 

budynku.

Negocjatorzy nawiązaliłączność z Koreshem czy też Howellem, czy jakon tam, do 

cholery,siebienazywał, i wydawało się niemożliwe, byczłonkowie sekty podjęli 

jakieś nowe wrogie działania.

Dlatego też pomimo że moja brońbyła supernowoczesna, nie spodziewałemsię, że 

będę strzelał czymświęcejaniżeli błyszczącymi nabojami kalibru .

35.

Usiadłemsobie za moim karabinem, ustawiając krzyż celownikana frontowe wejście 

do rozległego kompleksu budynków rancza.

Tenwiatr sprawiał, że obliczenie trajektorii lotu kuli było sprawą dość 

ryzykowną.

- Na świętą krowę, czydostrzegaszogrom tego miejsca!

- powiedział Metz, który ustawił już swój CAR-16 i teraz gapił sięna pastwisko.

Bobby rzadkoprzeklinał.

Pół mili na południe trzepotała na wietrze, dobrze widoczna na tlewyschniętych 

łanów żyta, błękitna flaga, prezentując białą gwiazdęDawida niczym przestrogę.

Usiłowałemwyszukać jakiś cel, alena siatcesoczewki celownika Leupolda przesuwały 

się złudzenia optyczne.

Naboje pięćdziesiątki, które włożyłem, ważyły sześciokrotniewięcej niż.
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kule kalibm .

308,ale przy tej odległości wiatr też mógł zmienić tor ichlotu, tak więc 

trafienie do celu byłoby loterią.

- Masz coś?

- spytał Metz, pochylając się nad swoim powiększającym czterdziestokrotnie 

celownikiem.

- Nieee -odparłem.



- Prawdopodobnie przyczaili się iczekają na

nasz ruch.

Całata sceneria tak bardzo przypominała Ruby Ridge po strzelaninie, że chciałem 

rozpocząć na ten temat rozmowę.

Po konflikcie następuje pustka, i nieważne,czy chodzi o bijatykę na pięści, 

czyawanturę zużyciem broni palnej.

W miarę jak adrenalina wytracatemperaturę, atmosfera ulega ochłodzeniu, a 

pojawia się ból.

Jest teżzawsze czas kontroli, kiedy siadasz i patrzysz, czy twoje ręce i nogisą 

całe.

Ale wtedy uporczywyból zaczyna się zaostrzać.

Powracajądźwięki, zapachy i rozmaite uboczne szczegóły,aż wreszcie 

powracawszystko.

Metz i ja trafiliśmy akuratna ten wlokący się, poplątanyczas, jakinastępuje po 

walce, kiedy to każdy siedzi i zastanawia się,

co też sięteraz wydarzy.

- Czy wierzysz w to, co wygadująw telewizji?

- spytał.

Jego czerstwacera poczerwieniałaod marcowego wiatru.

Przesuwałem lufę karabinu tam i z powrotem wzdłuż rancza Koresha, starając się 

wyłuskać wyraźnecele.

W szkole snajperskiej nauczononas, że należy wybrać kilka rozmaitych obiektóww 

różnej odległości, copozwoliocenić trajektorię pocisku.

- TCO do wszystkich brygad Sierra.

Bądźciew gotowoścido odbioru.

Metz sięgnął do kieszeni po służbowy notatniki pióro.

"Bądźcie

w gotowości"zazwyczaj znaczyło, że coś się szykuje, ale teraz nie miałem pojęcia, 

co by to mogło być.

Nikt, z kim rozmawiałem, nie wiedziałzbytwiele albo nawet zupełnie nic o 

strategii zmierzającejdo rozwiązania problemu.

Brygadyszturmowe utrzymywałyokrążenie, którew ciągugodziny miało jeszczezostać 



wzmocnione przez pojazdy opancerzone z Fortu Hood.

Dowódcy w swojejkwaterze wisieli na telefonach, wydzwaniając do tuzina lub 

więcej lokalnych, stanowych i federalnych agencji, a w tym samym czasie Koresh 

wrzeszczał im w jedno,a Kwatera Główna FBI w drugie ucho.

Niektóre z tych głosów, mającw pamięci Ruby Ridge, z pewnością zalecały 

powściągliwość i naciskna negocjacje.

Inne znów przytaczały akcję w więzieniu Talladegajakodowód, żeHRT potrafi 

rozwiązać kryzys w sposób taktyczny.
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Tymczasem członkowie Gałęzi Dawidowej siedzieli cicho w swoich budynkach ilizali 

rany.

- Proszę bardzo - powiedziałem.

- Sierra Dwa, odbiór.

Lester przerwał milczenie i w kilku krótkich zdaniachwyniszczyłplan.

Negocjatorzy przekonali Koresha, by się poddał.

Plan zakładał,że w ciągu godzinyprzywódca sekty wyjdzie z budynku, a teraz 

czekaliśmy tylko na krótkie przemówienie,które Koresh chciał wygłosić naantenie 

jednej katolickiej rozgłośni.

Pozostali członkowie Gałęzi Dawidowej mieli wyjść za nim i poddać się.

Jednym słowem pokojowakapitulacja.

- Na mój tyłek- stwierdził Metz, wciążnotując.

- Nikt nie wyjdzie, a my tu jeszcze przez chwilę posiedzimy.

Skinąłem głową.

Tym razem czułem, że właśnie tak będzie.

Następnegodnia rano, po tym jak Koresh wycofał się ze swojej pierwszej obietnicy, 

agenci HRTpodeszli bliżej do granic rancza.

Nigdy nie byłem na wojnie, ale siedzącwraz z piątką innych złotychsnajperów i w 

pełnym rynsztunku szturmowca wpojeździe opancerzonym Bradley zdawałem 

sobiesprawę,jakie to uczucie.

Wielkibradley z silnikiemdiesla ryczał jak odrzutowiec, gdy z 

szybkościąpięćdziesięciu mil na godzinę toczyliśmy się wkierunku GóryKarmel.



Moją podstawowąbroń, karabin CAR-16 wyposażony wkolimator, trzymałem między 

kolanami, kurek zaciągnięty i zabezpieczony, a lufa skierowana w górę.

Jeśliby to urządzenie wypaliło, to seriaprzebiłaby utwardzaną stal wozu, a 

wszystkichnas zamieniła w bardzo drogi hamburger.

Ten problemnękał mnie tylko troszkę, gdyż raporty wywiadu donosiły,że Koresh 

miał dwie barretty kalibru .

50.Nikt nie sprawdził, czybradleye były wstanie wytrzymaćatak dwóch 

pięćdziesiątek, a mnienie uśmiechałsię pomysł chowania się przed kulami, gdy 

rykoszetemodbijałyby się od wozu.

Byłem ubrany lekko, jak do walki wpomieszczeniach zamkniętych, na którą byliśmy 

nastawieni.

Wziąłem cztery magazynki po trzydzieści naboi każdy, przy udzie w kaburze miałem 

jednego browninga,drugiego zaś przy kamizelce kuloodpornej, a za pasem osiem 

granatówoślepiających.

Kevlar chroniłmi czaszkętu,w wozie, aleniewiele bypomógł w przypadku 

długotrwałego ostrzału.

Zatyczki w uszach tłumimy wszelki dźwięk opróczryku, przedoczami miałem tylko 

oliwkowobrązowe drzwi.

Będę wysiadać jako pierwszy.
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- Trzymajcie się, chłopcy.

Wynikła pewna przeszkoda - oznajmiłMatty, szturmowiec, wychylając się cały 

uśmiechnięty z wieżyczki.

Wszyscy wiedzieliśmy, że "przeszkoda" to małe czerwone auto należące do jakiegoś 

dziennikarza, który podobno rozpętał tę całą awanturę.

Słyszeliśmy, że podczasstrzelaniny porzucił samochód na środkuautostrady EE, 

akurat naprzeciwko wjazdu na dziedziniec posiadłościKoresha.

Nikt nie miał kluczyków do tego auta ani też najmniejszychzamiarów, aby je 



stamtąd usuwać.

A teraz my jechaliśmy wprost na to gówno.

Jordan,nasz kierowca,zwolnił, następnie zmienił bieg i zaczął sięcofać.

Dwadzieścia ton wdrapało sięna mikrusa, który nie miał żadnychszans.

Nasz bradley zadarł przód, nieco się comął, apotem wylądowałtak miękko,jakgdyby 

pokonywał na parkingu muldę zwalniającą.

Wszyscy krzyczeliśmyz radości.

Czterech porządnych ludzi zginęło tylko dlatego, że ten skurwysyn chciał 

złapaćtemat na czołówkęgazety!

Być możeudałoby sięnam nawet namówić Gwardię Narodowądooskarżeniago o 

zaśmiecanie terenu.

Nasze zadanie było proste.

Po spędzeniucałego dnia na wysłuchiwaniu bzdur wygadywanych przez Koresha nasze 

dowództwo wreszciespuściło nas z uwięzi, nakazując zacieśnienie okrążenia.

Nie miało dlamnie znaczenia, że dowództwo zapomniało poprzedniej nocy 

odwołaćMetza i mnieze stanowiska.

Niekłopotałem sięteż zbytniofaktem,że podzielono brygadę złotychsnajperów na 

dwie grupy, które miałypracować na zmianę.

Po raz pierwszy od długiego czasu pracowałemw dzień i nie musiałem leżeć w 

chwastach, nie mokłem i nie marzłem.

Zdawałomi się, że to akcja, na którą czekałem.

Zdjęcia zpowietrza ukazywały, że za głównym budynkiem w odległości trzystu 

jardów stałgaraż z żużlobetonu.

Błękitni snajperzy jużprzedtem zajęli pomieszczenie,które na początku służyło 

agentom ATFza kryjówkę, ale my szukaliśmy bardziej umocnionego stanowiska, 

abyosłaniać tyły.

Ten garaż wyglądałdoskonale, anam pozostawało tylkogo posprzątać.

Niestety zdaniem snajperów zATF ukryło się tam kilkuuzbrojonych w automatyczną 

broń ludzi Koresha, a więcmusieliśmy

ich wykurzyć.

- Wysiadaj!

Szybko, Whitcomb- wrzasnąłGunny, przekrzykując



ryczący silnik.

Siedział na prawoode mnie i był dostatecznie doświadczony, aby wiedzieć, co mówi.

- Złapiąnas, jak będziemywysiadać,i wtedy będzie dużo krwi.
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Krwawienie wydawało się najłatwiejszym zadaniem.

Bradleye tozimne, kanciaste pojazdy opancerzone,których przeznaczeniem 

jestochrona życia żołnierzy, a nie zapewnienie im wygód.

Wnętrze pełne jest ostrych,stalowych krawędzi, które mogą rozciąć ciało 

niczymdojrzały owoc.

Ja skaleczyłem siętam dwukrotnie, a było to w czasiezwykłej jazdy.

Jednak na szczęście bradleye, jak już sięrozpędzą, to jadą niczymcadillac.

Przy prędkości czterdziestu mil na godzinę płyną gładko niczym motorówka, lekko 

unosząc się w górę i opadając w dół, a wszystko przy ryku silnika.

Jordan był świetnym kierowcą, biorąc pod uwagęfakt, że nie znał terenu, apole 

widzenia miałograniczone do małegootworuprzysłoniętegokuloodporną szybą.

Pochyliłem się do przodu, przygotowując się do szybkiego skoku,jak 

tylkodojedziemy do garażu.

Obraz odbijających się wszędzie rykoszetemkułwystrzeliwanych przez członków 

Gałęzi Dawidowej orazgróźbKoresha, że pośle nas do piekła za pomocąlekkich 

rakiet przeciwczołgowych, niezwykle uatrakcyjniał ten szybki skok.

- Chwileczkę!

- zawołał Matty z wieżyczki.

- Chwileczkę!

- odkrzyknęli wszyscy unisono.

Nie miałem czasu, aby spojrzeć, jaki wyraz maluje się na twarzachmoich kolegów.

Wiedziałem, co mają na myśli: szybko biegnij schylony do budynku i podtrzymuj 

wymianę ognia.

Jeśli kierowcynaszychwozów opancerzonych ustawili je właściwie, tostanowią one 

dla nasdobrą osłonę przed ostrzałem z garażu.

Na szczęście mieliśmy przewagę liczebną,wobec tego mogliśmy 

zneutralizowaćwszelkiezagrożenieze strony ludzi tam ukrytych.



- Przygotuj się!

- krzyknąłMatty.

Ciężki pojazd stanął,przechyliłsię na jedną stronęi obróciło jakieś dziesięć 

stóp.

- Biegnij!

Nie było czasu, aby życzyć szczęścia.

Raz otworzył luk, a ja dałemnura w szare, wiosenne powietrze.

Gdydotknąłemstopąziemi, zobaczyłem, że z dwóch innych pojazdów także wyskakują 

moi koledzy.

W przeciwieństwie do wielu innych szturmów, w tym przypadku żadnych 

wcześniejszych ćwiczeń nie było.

Zabrakło czasu.

Złoci snajperzy^az ze szturmowcami biegli w kierunku autobusów, starych 

samochodów oraz przyczep stojących przywschodniej ścianie budynku.

Brygady Echo oraz Hotel przypuszczały szturm i miałyusunąć z budynku^zelkie 

potencjalnezagrożenie.
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- Metz, Junior, sprawdźcie ten autobus - wrzeszczał Gunny.

Choć oficjalnieGunny był zastępcą dowódcy naszej brygady, totak naprawdę 

wszystkim kierował.

Znaczne doświadczenie sierżantaartyleriiw korpusie marines pozwalało muzachować 

spokój, co budziło nasz respekt.

Po raz pierwszy dowodził nami podczas akcji, alepocząwszy od tego, jak się 

zachowywał, po sposób, w jaki wskazywałgłową w kierunku autobusów, widać było, 

że wie, z czym ma do czynienia.

Przeszedłem z moim CAR-16wzdłuż rzędu lincolnów.

Nic.

Szturmowcyz brygady Echo otworzyli już dwuskrzydłowe drzwi zfalistejblachyi 



zaczęli wyrzucać rupiecie z garażu, aby zrobić dla nasmiejsce.

Nagle rozległ się głos.

- Stać, stać,bo wypatroszę wam te waszepieprzone mózgi!

Odwróciłem się w prawo, przebiegłem w bezpiecznemiejsce i położyłem palec 

naspuście,nawet niezastanawiając się, dlaczego powinienem zareagować.

Ten głos był cienki i egzaltowany,jakby jamnikobszczekiwał grizzly.

- Rzuć broń!

Uniosłem lufękarabinu w górę, kierując ją na lewo, w kierunku,z którego 

dochodził głos.

Moje prawe oko patrzyło na wprost, a policzek napotkał składane łożysko 

karabinutuż poniżej linii poziomej.

Lewe kolanougięło się z lekka, aby ułatwić skręt ciała,tak jak przygrze w 

baseball odwraca się drugi baseman.

- Hej, hej, pomału!

- zawołał ktoś.

I wtedy gozobaczyłem.

Stał obok mnie, na linii, którą tworzył mójkarabin oraz dwuosobowa ekipawysłana 

przez Danny'ego, aby oczyścić rurę odprowadzającą wodę.

Jeden ze snajperówz ATF, którychdowództwo wysłało również, aby nampomogli, 

mierzył prosto międzyoczyurodzonego w Waco Rażą.

Jego leżący na spuście palec drżał,a oczytak wyszły z orbit, jakby za chwilę 

miaływypaść i potoczyć mu

się po ziemistych policzkach.

- Wszystko w porządku, chłopie - wyszeptałem.

Wyglądał takdziwnie, że dźwięk mojego głosu mógł pchnąć go do czynu.

- Spokojnie, spokojnie.

To dobrzy chłopcy.

oni są z nami.

Pół tuzina facetów zastygło w śmiertelnym bezruchu, czekając, ażten gość 

pozbiera się i powróci do rzeczywistości.

Widziałemjuż kiedyś taki wyraz twarzy.

Było to wtedy, gdy kolega powiadomił mnie, żew pudełku krakersów znalazł Jezusa.



Ekscentryk.

Na haju.

Nie z tego

Waco

293

świata.

Bez kontaktu zrzeczywistością.

Jakkolwiek to nazwać, to biedaczyskosięgało pamięcią czterdzieści osiem godzin 

wstecz,do chwili,wktórej strzały zabrały mu kolegów.

- Nie ruszać się.

- powiedział, choć tym razem był to bardziej bełkot niż wrzask.

Wpłonących oczach pojawiły się przebłyski zdrowegorozsądku.

Zaczął siętrząść,aż wreszcie opuścił karabin i rozpłakał się.

Żadnegochlipania.

Po prostu łzy, które płyną wówczas, gdy całyświatzaczynasię kręcić 

zbytszybko,aby za nimnadążyć.

A u tego chłopakawydawały się wypływać nie z oczu, ale ze skóry napoliczkach.

- Już dobrze, chłopie.

- Gunny położył rękę na lufiejego karabinu,aby mieć pewność, żenie uniesie jej z 

powrotem w górę.

Ten mężczyzna nie wyglądał już jakwojownik, alejak ktoś zagubiony isamotny.

- Lepiej przyprowadźmy kogoś, aby go zabrał- stwierdziłHick,dowódca brygady Echo.

- Ktokolwiek go tu przysłał,zasługuje na kopniaka w dupę.

Tak, zgadzałem się z tym.

Oczyma wyobraźni widziałem śmierćdzielnych agentów ATF.

Nie mogłem za nic zrozumieć, po co jakiś dowódca wysłał ponownie tych, którzy 

ocaleli, nalinię ognia.

Raz i Metz podeszli do mnie, a Gunny rozładował sytuację, zabierając tego 

chłopaka do wozu pancernego.
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Po naszym rajdzie na betonowy garaż bieg spraw uległ spowolnieniu.

Lester ochrzcił garaż mianemSierraDwa, a złotych snajperów podzielił na dwie 

czteroosobowe grupy, które miały zmieniać się na stanowisku co dwanaście godzin.

W mojej znajdowali się Gunny, przeniesiony właśnie z jednej z brygadszturmowych, 

oraz Bobby Metz i Junior.

Natomiast błękitni snajperzy przenieśli siędo Sierra Jeden, czylido małego 

domku,z którego rozciągał się widokna posiadłośćGałęzi Dawidowej.

Także brygady szturmowe zostały rozdzielone na dwiebazy.

Charlie i Echo pozostały z nami, Golf i Hotel zaś poszły do SierraJeden.

Z tych dwóch punktów, toznaczy zgarażu i z SierraJeden, dobrze widzieliśmy całe 

ranczo, mogliśmy ustalić sposóbjego okrążenia,a także, w razie wznowienia walki, 

wzmocnić stanowiska.

Niemal natychmiast po ustanowieniu przyczółka zabraliśmysię dousuwania z Sierra 

Dwa improwizowanych ładunków wybuchowychi bomb przeciwpiechotnych, a 

takżeszukania ukrytych tuneli i zapadni.

Nasz wywiad doniósł, iż Koresh zbudował cały labirynt podziemnychkorytarzy 

wiodących do posiadłości, toteż chcieliśmy sięupewnić, żeżaden z nich niekończy 

się na przykład w garażu.

Dlapewności podnieśliśmy każdy kamień,deskęi felgę wsamochodzie.

Jedyną rzeczą,jaką znaleźliśmy, była para diamentowych grzechotników, które 

nieobudziły się jeszczez zimowego snu.

Joey Dwa Pośladki,nasz słynny trenerod sportów na świeżym powietrzu, wpakował 

oba węże dopudełka i obwieścił,że to nasze nowe maskotki.

Niktjednak nie potrafił wymyślić dla nich imion.

Podobnie jak dwa kundleWeaverów,uwiązane na łańcuchu na podwórku, tak naprawdę 

nigdy nie czuły się

zwierzętami domowymi.

Pierwsza warta przypadła Metzowi i mnie.

Mieliśmy odgrywaćrolę kontrsnajperów wobec ludzi Koresha.

Obserwowaliśmy ich, podobnie jak oninas, przez celowniki optycznekarabinów.



Ktoś dobrze
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ich poinstruował, jak budowaćkryjówki snajperskie, ale widzieliśmylufy ich 

karabinów i błysk lunet oraz celowników.

Udało mi się zobaczyć jakąś przypadkową twarz ukrytą za firanką i dziecko, 

trzymanejako żywa tarcza, ale większość tych ludzipojawiała sięniczym 

cienie,gdyż ukrywali sięgłęboko w pomieszczeniach, a nam pozostawało jedynie 

zgadywać.

I tak właśniewyglądałomoje spotkanie z Koreshem - za 

pośrednictwemcelownikaoptycznego karabinu.

Ten człowiek pojawił się nakrótko wwieży, wyglądając zza futryny okna, słusznie 

przypuszczając,że wielu uzbrojonych po zęby mężczyzn na zewnątrzchce wpakowaćmu 

kulę w łeb.

Prorok z Góry Karmelbył ubrany w jasnoniebieski podkoszulek z napisem "Bóg 

Umacnia".

Światło odbijało się odjego okrągłych okularów.

Negocjatorzy powiedzieli nam, że na początku został onranny, ale na mnie sprawił 

wrażenie silnego.

W rzeczywistości Koresh już dostatecznie się wzmocnił, aby wypróbować swój czar 

na negocjatorach FBI.

Trzeciego dnia rozsnuwałswoje sieci i serwował tę prostą,prowincjonalną 

gadkę,która wciągałakażdego, kto chciał jejsłuchać.

Słyszałemtaśmyz jego obietnicą poddania się i wprost nie mogłem uwierzyć, jak 

szczerze wymawiał swojekłamstwa.

Chciał tylko, aby dano mu nieco czasu na modlitwę, umożliwiono zaprezentowanie 

własnejwersji całej historii chrześcijańskiemuświatu oraz zagwarantowano 

bezpieczny transport do więzienia.

- Gadanie, koledzy, przecież ja chcę zwami współpracować, jeślitylko dacie mi 

trochę czasu - mówił z takim przekonaniem i czarem, żew każdym salonie 

samochodowym wWaco bez trudu zostałby sprzedawcą roku.

Po tym pierwszym dniu nastąpiłamonotonia.



Za otwartym oknemwe frontowej ścianie zbudowaliśmy "miejską kryjówkę".

Późną nocą,gdy GóraKarmel pozostawałapod czujną opieką trzech wart 

GałęziDawidowej,my wieszaliśmynaoknie czarny materiał, a samiwymykaliśmysię na 

zewnątrz.

Za oknem zbudowaliśmy z dykty platformędla karabinów, a za nią do prowadzenia 

obserwacji.

W drugiej połowie tygodnia kilkunastu zaufanych pracowników miejscowego 

więzienia wzmocniło jeszcze naszą małą redutę siedmioma rzędami workówz piaskiem 

i trzema warstwami blachy.

Wiadomo było, że skutkistrzałów z barrett Koresha kalibru .

50 mogą być straszliwe, jeśli odpowiednio się nie zabezpieczymy.

Toteż zapora grubości czterech stópwydawała się przyzwoitą osłoną.
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Mnie osobiście to prowadzenie obserwacji wydawało się interesująceprzez tydzień.

Najpierw zaznaczyliśmy na mapie wszystkie okna idrzwiposiadłości nazwanej Górą 

Karmel, przy czym każdemu nadaliśmy miano, tak aby TCO wiedziało, gdzie na 

przykład widzimy jakiś ruch.

Tencały proces jest bardzo prosty, zgodnyz modelem stosowanym w armii.

Pierwszypoziom budynku nosinazwę poziomu alfa, drugi - brawo, trzeci - charlie.

Z kolei każdaz czterech stron budynku zostajenazwana kolorami: frontowa - to 

czerwony,prawa- niebieski, lewa - żółty, a tylna-biały.

Natomiast wszystkie okna i drzwi są numerowane, począwszy odlewej strony.

I tak na przykład znaszegopunktuobserwacyjnego,SierraDwa,o jakimśruchu 

zameldowałbym do TCO następująco: "Biały, brawo,trzy", co oznacza trzecieokno na 

drugim piętrze, z tyłu.

Tęsamąmetodę stosowaliśmy w stosunku do ludzi.

Każda twarzotrzymywała przydomek.

Jeślito możliwe, staraliśmy się przyporządkowywać twarzom prawdziwe nazwiska ich 



właścicieli, ale to przydomki pozostają w aktach wywiadu, gdy sporządza się 

raporty.

Reguły sąproste.

Pierwszy snajper, który zobaczynową twarz, musi ją nazwać.

I tu wyróżnił się Beef.

Trzeciej czyczwartej nocy zawiadomił TCO,że widzi stojącego w drzwiach i 

trzymającego broń mężczyznę.

- Mam tu białego mężczyznęwzrostu około 160 centymetrów, macfemne włosyi wąsy - 

zameldował.

- Jest ubrany wczarną bawełnianąkoszulkę, niebieskie dżinsy i białe tenisówki.

- A jaksię nazywa?

- spytał ktoś.

- Nazywa się.

Tu przekaz radiowy urwał się na chwilę, ponieważ Beefmyślał nad

jakimś oryginalnymimieniem.

- Nazwałem go "Białe Tenisówki".

Dobra robota,Beef.

Mnie też przyszło nadać nazwisko kilku osobom.

Pewien facet miałrozszerzające się kudołowi baki, więc nazwałem go Elvis.

Jedna z kobietbyła bardzo podobna do mojej dawnejdziewczyny, wobectego otrzymała 

imię Michele.

I byłjeszcze facetw czerwonej parce,który ilekroć podchodziłdo okna, trzymał 

przed sobą w charakterze żywej tarczy małegochłopca.

Malec wpatrywał sięwe mnie, sparaliżowanystrachem, patrzyłprzecież na 

samegodiabła.

Tak na pewno powiedział mu Koresh, tużprzedtem, zanim jeden z Potężnych Ludzi z 

Gałęzi Dawidowej postanowiłużyć gojako tarczy.

Ktoś inny musiał wymyślić imię dlatego faceta,bo mnieprzychodziło do głowy tylko 

jedno: Dupek.
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Niestety, wymyślanie przydomkówi numerowanie okien nie pasjonowałynaszbyt długo.



Po uporaniu się z tymi zadaniami życie w Waconabrało rytmu 7/8, dopasowując się 

do zaprowadzonego przez nas rytmu życia.

Dni rozpoczynały się imijały bezżadnego specjalnego sensu.

Niebyło też strategii.

Wszyscywiedzieli, że Koresh oraz wszyscyjego wyznawcy muszą opuścić ranczo przed 

nami, ale wtedy pojawiałosię pytanie "a jak ja się o tym dowiem?

". W rzeczywistości do nas,operatorów, nie docierały prawie żadne informacje.

Od czasu do czasu słyszeliśmy o czymś, cobrzmiało niejasnoobiecująco, ale te 

wieściskapywały do nas niczym krople w chińskiej torturze.

Rzecz jasna mieliśmy co robić.

Złoci snajperzy obserwowali całąposiadłość i przekazywali informacje do 

TCO,podczas gdy brygadyChanie i Echo jeździły bradleyami tam i z powrotem do 

rozwidleniadróg znanego jako skrzyżowanie Y.

Woziły ludzi, gdy zmienialisię nawartach, dowoziły nam obiad, paliwo, 

zaopatrzenie,materiały budowlane -jednym słowemwszystko, czegopotrzebowaliśmy.

Nasze dni naznaczone były prostymi, dającymi się przewidzieć rutynowymi 

działaniami.

Każdego ranka członkowiemojej brygady spotykalisię na hotelowym parkingu.

Wszyscyubranibyliśmy w kamuflażi mieliśmy torby-lodówki z lunchem.

Wdrapywaliśmy się nabiałegochevroleta ciężarówkę.

Za kierownicąsiedział Gunny, Junior obok niego, Metz zaś i ja z tyłu 

rozwiązywaliśmy krzyżówki.

Po krótkiej jeździe doGóry Karmel, minięciu sprzedawców bawełnianych koszulek, 

protestujących i rozmaitych proroków, punktukontrolnego Gwardii Narodowej, gdzie 

wszystkie naszywki, kapelusze izapinki stróży porządku niemal zastępują pieniądz, 

dziennikarzy,usiłujących pstryknąć nam zdjęcie przez przyciemniane szyby 

naszegosamochodu, i krów obojętnie przeżuwających swój pokarm meldowaliśmy się w 

TCO.

Bobby brałświeże baterie do radia, a Junior i ja wyciągaliśmy sprzęt ze stojącej 

tam ciężarówki.

Gunnyszedł do Lestera, bysię dowiedzieć, cowydarzyło się, gdynas niebyło.

Stąd jechaliśmy doskrzyżowania Y, wdrapywaliśmy się do bradleyówi odbywał się 



WielkiWjazd do Sierra Dwa.

Kiedyjuż tam byliśmy, zazwyczajokoło pięciu minut zajmowałonam uporządkowanie 

rzeczy, rozwinięcie śpiworówi wydostanie sięz naszych "zbroi".

Jedyną myślą, która przez większośćdni zaprzątałami umysł, było zmartwienie,czy 

znajdę wygodne miejsce, aby usiąść,1 czy piecyki mają dość nafty, aby dać odpór 

zimnej teksaskiej zimie,.
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bo w Sierra Dwa nie było nic, gdzie można by się ogrzać.

Szarych kawałów żużlobetonu i pomazanychsmarem betonowych podłóg nie pomalowano 

nawet na żaden słoneczny kolor.

Nie wolno było zapalaćżadnychlamp, aby nie wystawiać się na cel.

Toteż z wyjątkiem przypadkowych promyków światła miejscewydawało sięwymarłe.

Zmienialiśmy się co dwie godziny.

Jeden z nasustawiał karabinza frontową ścianą i obserwował kompleks budynków 

Koresha,i choćszybko nudziło nas to zajęcie, to nikt nie zawiódł.

Snajperpełniącywartę musiał pilnować potężnych karabinów Koresha.

Przewidywalność nie leżała w naturzetego proroka, toteż żaden z nasnigdy 

niebrałspokoju za dobrą monetę.

Od frontu Sierra Dwa wyglądała jak szeroka,biała ściana, ale każdy z ludzi 

Koresha, gdyby tylko chciał, to mógłwpakować nam w szyję pocisk kalibru .

50.Przy odległości trzystu jardów chyba miałbym dość czasu, aby zauważyć błysk 

wystrzału, zanimkula mniedosięgnie.

Wszyscy mieliśmy nadzieję, że worki z piaskiemgo powstrzymają,ale większość znas 

zdawałasobie sprawę, że jedynyokrzyk, jakizdołamy wtedy wydać, będzie brzmieć "O 

cholera".

Jedyną osłoną oddzielającąnasod snajperów Koresha był czarny 

kawałekgęstegomuślinu i łaska boska.

Naprawdę.



Środki ostrożności w tym frontowym pomieszczeniu bardzo szybko okazały się 

niewystarczające, jako że większość z nas uznała bezczynność za brak wrażliwości.

Pomimo flagi StanówZjednoczonychpowiewającej nad niskim dachem SierraDwa jednak 

nie panowaliśmynad tym terenem tak,jak namsię wydawało.

Koreshcieszył się wszędzie statusem gwiazdy,stądkażdy przegrany życiowo 

nieudacznik,mający pretensje do rządu,chciał znaleźć się jak 

najbliżejprzywódcyGałęzi Dawidowej.

Dotarło to donas i pojęliśmy to zagrożenie, znalazłszy zwłoki wziemnym dole obok 

stodoły.

Pierwszegodnia ATF.

schwytało poplecznika sekty, który starał się dostać dobudynkuGóryKarmel.

Miał przy sobie glocka kalibru 9 milimetrów i poważny brakdoświadczenia w 

strzelaniu.

Co prawdawystrzelił kilka naboi,jednakpotemjego rewolwer przegrzał się i reszta 

kuł w magazynku byłajużdo niczego, ale ten człowiek za to zapłacił.

Dziury w jego twarzy mówiły, jak ważne jest dbanie o broń.

Zmienialiśmy się na warcie o szóstej rano i o osiemnastej.

Każdaodchodzącazmiana informowała następną, w których miejscach naścianie w 

ciągu ostatnich dwunastu godzin ludzieKoresha wywiercilinowe otwory strzelnicze.

Większość tej działalności przypadała na
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godziny nocne, toteż ci z nas, którym się poszczęściłoi trzymaliwartę w dzień, 

niemieli dużodo zrelacjonowania.

Mnie się to bardzo podobało, bo szybka zmiana oznaczała też szybkie wydostanie 

się z tejcholernej dziury i napicie się zimnego piwa.

Niestety zmiany wart oznaczały również jazdę.

do nowej gry, którarozkręciłasię między brygadami szturmowymi.

Operatorzy HRT,gdy brak im treningu, zaczynają tęsknić za współzawodnictwem, 

toteższybko zaczęli urozmaicać różnymi zawodami codzienne życie w Waco, na 

przykład rzucaniem kamieniem na odległość, liczbą wykonanychpompek albo też 

popisami odwagi.



Codziennie po zmianie wartyzaczynały się wyścigi wozów opancerzonych.

- Chodźciechłopcy, czas na Millera!

- wrzeszczał ktoś.

Dla osobypostronnej taki okrzyk brzmiałdość niewinnie, ale dla nas oznaczał 

on"Wsiadać do tego pieprzonego pociągu,bo dziś to jedyna wasza szansana 

wydostanie się stąd".

Oznaczał też zawoalowanąaluzję do wyścigu, który rozpoczynał się przy tylnych 

drzwiachSierra Dwa, a kończył przy skrzyżowaniuY.

Uczestniczyli w nim wyłącznie szturmowcy,amy, snajperzy, mieliśmy siedzieć z 

tyłu i rozkoszować sięprzejażdżką.

Zasady wyścigu wymagały, aby obciążenie każdego bradleyabyłoidentyczne, a 

myspełnialiśmy rolę balastu.

Wszystkie konkursy rządząsię regułami i w tym przypadku niebyło wyjątków.

Każda brygada szturmowców miała jednegokierowcę, a każdy kierowca mógł zrobić w 

ciągu dnia tylko jeden kurs.

Członek innej brygady mierzył czas na sprawdzonymoficjalnie zegarku.

Ponieważ kilkuoperatorów miało roleksy, komisja zdecydowała, że właśnie na 

tymzegarku będzie mierzonyczas.

Wyścig zaczynał się od zamknięcia drzwi bradleya, silnik musiałbyć włączony, ale 

pojazd stać nieruchomo.

Startnastępował nakomendę, a kończył się przy cienkiej żółtej kresce namalowanej 

nadrzewie w takiej odległości od skrzyżowania Y, aby móc bezpieczniewyhamować.

BR-1 wściekłby się, gdyby doszły do niegosłuchy o tych wyścigach, toteż wszyscy 

porozumiewalisię za pomocą kodu.

Miller to popularna w Stanach Zjednoczonych marka piwa (przyp.

tłum.

)..
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- Charlie Cztery do Sierra Dwa - usłyszałem w słuchawkach.

-Mam pełną łódź.

- Zrozumiałem, Charlie Cztery.

Uważaj.

Oznaczało to, że sprawdzany jestczas.

- Zmiana nocna.

gotów.

Nigdy nie dowiedziałem się,czy siedzący ze słuchawkami nauszach faceci w TCO 

domyślili się, o co chodzi.

- Twój sprzęt jest gotowy.

masz start!

Ojej.

Gigantyczne machiny ruszały do przodu,żonglując cichą,wypraną z doznań załogą 

złożonąze snajperów.

Pierwszy odcinek byłdługi, przebiegał obok stodół, przez pastwisko do Ełk Road.

Tam ostryzakręt sprawiał, że bradleyemusiały znacznie zwolnić, aledobrzy 

kierowcy nauczyli się ścinać narożnik, przeskakiwać przez rów, a potempędzić już 

na pełnym gazie, bez żadnego cofania się.

Stąd był jeszczejeden płaskiodcinek, do żółtej linii,a na koniec jeszczenależało 

oddać

strzał.

W miarę jak płynął czas, trasa wyścigu zmieniłasię radykalnie,potem został on 

odwołany, a wyniki zapisane.

Trasa tychpierwszychwyścigów przebiegała głównie poza terenem rancza Koresha, 

aby niedrażnić jego mieszkańców inie sprowokować nowej konfrontacji.

Gdynegocjacje utknęły w martwym punkcie,kierowcom pozwolono nawięcejswobody 

wzacieśnianiu kręgu wokół Góry Karmel.

Wynikałoto częściowo zewzględówbezpieczeństwa.

Od momentuzastrzeleniaagentów ATF nikt nie zbliżył się do zabudowań, a 

więcmogliśmy badaćdrogi dojazdowe, wyłącznie jeżdżąc ponich, a strzelcom z 

GałęziDawidowej stwarzając doskonałąsposobność do strzału.

Koresh chełpił się przed negocjatorami, żema wystarczająco dużo amunicji, 



byposłać nas do piekła, a nikt z nas nie chciał wystawiaćsię na cel.

Inny powód stanowiły względy behawioralne.

Im bliżejpodchodziliśmy do budynków, tym mniejsze było poczucieKoresha, że jest 

panem tego terenu.

Działaliśmy, niczym rozpleniający się chwast, wkradając się w jego poczucie 

władzy i zawężając jegopoczucie prywatności.

Wyobrażałem sobie, jak patrzył przez okno, zaskorupionysztywnow swej frustracji: 

zbliżaliśmy się, a jego samozwańcza boskość rozwiewała się w spalinach 

wypluwanych przez silniki diesla.

A pieprzyć go - pomyślałem.

Tyle nasłuchałem się jego religijnegobełkotu i skończonej hipokryzji, że robiło 

mi się niedobrze.

Nieustanne powtarzanie kłamstw i robienie tegow imieniu Świętej Trójcy to
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nikczemność wobec Chrystusa, podobnie jak uzurpowanie sobie prawado bycia 

jedynym mężemwszystkich żon swoich uczniów.

A już uprawianieseksu z dwunastoletnimi dziećmi możeprzysporzyć prawdziwych 

kłopotów u wrót niebios.

Pod koniec pierwszego miesiąca wszystkiedni byłytakie, jak i nasze samopoczucie 

- mgliste i pełne chandry.

Lester zarządził, żemamysię zmieniać co dwadzieścia cztery godziny, a nie co 

dwanaście.

Wprowadzając tę zmianę, chciał dać nam więcej czasuna odpoczynek, aleto niczego 

nie zmieniło.

Świat, w którymprzywykłem żyć,skurczyłsię do czterechnieco zniszczonychfotograńi 

i wykonania codziennietelefonu do Wirginii.

Rosie i rodzice przysyłali listy, kiedy tylko mogli,na adres Holiday Inn w Waco.

Wiedziałem, że moje życie się zmieniło,kiedy listonoszzobaczył adreszwrotny na 

liście, którydostałem odsiostry,i spytał, czy koresponduję zjakąś nową osobą.

Kiedy mieszkasię w hotelu, wydaje się dość dziwne być z listonoszem po imieniu,a 

jeszcze dziwniejszejest, gdy zapamiętuje onadres zwrotnyna listach,które do 



ciebieprzychodzą.

Sprawyw domu też nie układały się najlepiej.

Rosie już wyczerpały się pomysły, w jaki sposób wyjaśniać chłopcom nieobecność 

tatyw domu, i wobec tego malcysami zabralisię za wynajdywanie tychprzyczyn.

Jake na lekcji rysunku narysował obrazekprzedstawiającymnie i członków Gałęzi 

Dawidowej, jakstrzelamy do siebie przed wielkim, brązowym budynkiem.

Z koleiMickey podczas dyskusji obieżących wydarzeniach wyszedł na środek klasy i 

oznajmił, że jego tata jestsnajperemi że FBI wysłało go do Teksasu, aby zabił 

tych wszystkichw Waco.

Dyrektor szkoły wezwałRosie, aby o tym porozmawiać, alecóżona mogła zrobić.

Próbowała jakoś wyjaśnić im, dlaczegojestem dalekood domu, tuląc ich co wieczór 

do siebie podczas oglądania dziennika telewizyjnego, alewszystko to 

wywoływałojeszcze większyzamęt.

Większośćstacjitelewizyjnychpokazywała migawki ze strzelaniny z agentami ATF, 

achłopcy myśleli, że to ja biorę udziałw tejcałej operacji.

To stwarzało dylemat.

Jeśliby w ogóle wyłączyła telewizor, tomalcy dziwiliby się, dlaczego zniknąłem.

Jeśli zaśpozostawiłaby włączony, to nadal snuliby swoje straszne wizje o tacie, 

który nieustannieuczestniczy wstrzelaninie.

Żadnez nas nie potrafiło znaleźćodpowiedniego rozwiązania.
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W końcu zdecydowaliśmy, że wiadomości są gorsze niż niewiedza,i od tej pory dni 

moich dzieciaków upływały bez zdjęć z Góry Karmel.

Starałem się dzwonić do nich co wieczór, gdy już wykąpani leżeliwłóżeczkach i 

słuchali bajek.

Rozmawialiśmy czule o drobiazgach,które niewielemiały wspólnego z naszymi 

rzeczywistymi uczuciami.

Czasem próbujesię utrzymać dystans, bo inwestowanie uczuć w ulotnechwile, które 



nie będątrwać, jest bardzo bolesne.

Łatwiej jest udawać,że wszystko jest w porządku, powiedzieć sobie nawzajem 

"Kochamcię" i obiecać, że to wszystko wkrótce się skończy.

"Do widzenia"stało się bardzo łatwym słowem.

Jednak w głosach moichchłopców coś się zmieniło.

Słyszałem tow słuchawce telefonu.

Przez pierwsze tygodniepytali, kiedy wrócę, alepotem przestali.

To ich bolało.

Alei mnie też.

Mężczyzna zniesie pracę na rzecz osiągnięcia celu,ale nikt, kto nawet w 

niewielkim stopniu brał udział w oblężeniu, niemógł choćby w przybliżeniu 

powiedzieć mi, j ak długo ten impas j eszczepotrwa.

Nie mieliśmy żadnego celu,a gdy kogoś o to pytałem, wodpowiedziotrzymywałem 

karcące spojrzenie.

Zazwyczaj odpowiedźbrzmiała: "Askąd, docholery, mamwiedzieć?

". Naczelnik biura terenowegoFBI, który odpowiadał za całą operację, codziennie 

urządzałkonferencje prasowe.

Negocjatorzy negocjowali, albo inie - w zależności od humoru Koresha.

Z kolei naukowcy wysnuwali jakieś teorie,wszystkieo kant dupy potłuc.

Operatorzy HRT wpadali w coraz większą złość i stawali się coraz bardziej 

zgorzkniali.

Wszyscy znajdowali

ucieczkęw lekturze.

Moja własna strategia survivalupolegałana czytaniu jednej powieścidziennie, grze 

w karty oraz na pisaniu wierszy w małym notesie, którychowałem przed kolegami.

Ta taktykadziałała przez kilka tygodni, alenuda ifrustracja wreszcie pokonały 

mojąmuzę,więc złamałem się i kupiłem nowiusieńką gitarę elektryczną Fender 

Stratocaster.

Cała lśniła, byławykonana z drewna klonowego i miała donośny dźwięk.

Woziłem tenjedyny w Sierra Dwa sprzęt muzycznyze sobą wszędzie.

Zabierałem godo bradleya wraz z podręczną chłodziarką, w której miałem 

lunch,orazz moim CAR-16.



Członkowiejednostek SWATpytali,co to za dziwnepudło, ajaodpowiadałem im, że to 

specjalna broń, o której nie wolnonam mówić.

Kiwali głowami i zaczynali szeptem snućdomysły.

Jedyną osobą, która znała prawdę, był sprzedawca ze sklepu o nazwie 

SerceTeksaskiej Muzyki, któryudzielił mimnóstwo wskazówek,
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gdy powiedziałem mu, że będąc tu,na krańcu rzeczywistego świata,potrzebuję 

jakiejś rozrywki.

Gra w karty i zawody na liczbę wykonanychpompek zbytniotrąciły więzieniem.

Tennowy instrument przypominałmi o tym, że tam,za szklaną ścianą, istnieje 

życie,które z każdym dniem wydawało sięcoraz bliższe, toteż zakup gitary był 

bardzoważny.

Niestety, naprawdę ważne sprawy jakby wyparowały zWaco.

Pojakimśczasie nawet muzyka utraciłaswój czar.

Do jedynego swegodorobku mogę zaliczyć serię kaców i znaczne rachunki w barze.

PrzedWaco rzadko piłem, ale to się zmieniło po kilkutygodniach spędzonych 

samotnie w pokój u hotelowym.

Rozkład wolnego dnia wyglądał zazwyczaj następująco: krótka drzemka, potem wypad 

do siłowni,prysznic i picie wszystkiego, co tylko mogliśmy znaleźćw 

najrozmaitszych miejscowych dziurach.

Wieczorami włóczyliśmy się gromadąpo barach, porównywaliśmynasze zapiski 

ipróbowalizachować choćodrobinę perspektywicznego myślenia.

Kiedy nadeszła Wielkanoc, czułem się zagubiony.

W pomocnym NewHampshire niedziela wielkanocna była zawsze dniem 

składaniarodzinnych wizyt.

Wtedy, pod koniec długiejzimy pełnej śniegu i oszronionego lodu, ludzie wytykali 

na zewnątrzgłowy i wyglądali ciepła.

Wielkanoc oznaczała też polowanie najajka wgórach Cannon, kiedy to mogliśmy już 

jeździć na nartach tylkow dżinsach i w cienkich flanelowychkoszulach.

Specjalnaekipa jużwcześniej pochowała kolorowe pisanki nastokach, zmuszającnas 

dozawracania i szukania tych skarbów.



Pod nami rozpościerało się jezioroEcho, z brzegami ciemniejącymi pod 

cieniutkąwarstwą lodu.

W powietrzu wyczuwało się zaczątek nowegożycia.

Wielkanoc oznaczała też Wąwóz Tuckermana, czyli zjazd na łebna szyję po jego 

stromym zboczu.

Każdy wariat w pomocnej NowejAnglii chciał spróbowaćszczęściana 

najbardziejstromym zboczuWschodniego Wybrzeża.

Pamiętam, jak pierwszy raz wchodziłem potym zboczu, niosąc narty na plecach - 

właściwie mogłem wyciągnąćrękę i dotknąćściany przede mną.

Pamiętam też moją wycieczkępo Europie,gdy byłem w college'u,i Wielkanoc w 

Maladze, przebudzeniew mieście nastawionym wyłącznie na zmartwychwstanie 

Chrystusa.

Ulice zapełniałydziesiątki tysię^ zagorzałych katolików, przepełnionych 

optymizmem odkupienia.

Kobiety w białych sukienkach, haftowanych koronkowych szalach.
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i z wielkimi grzebieniami wysadzanymi kryształami górskimi tańczyły w kółku, 

trzymając w ramionach dzieci.

Wszędzie rozbrzmiewałdźwięk kościelnych dzwonów.

Mężczyźni w nienagannie odprasowanych garniturach nieśli tony drzewa, 

karbowanego papieru i kwiatówi tak mijali rozentuzjazmowany tłum, świętujący 

piękno tkwiące w niebywałym poświęceniu jednego człowieka.

Ale nie w Waco.

Mesjasz z Góry Karmel miał dwudniowy zarosti broń.

Wielkanocbyła zwyczajnym dniem, kolejną kreską narysowanąkredą na ścianie, 

dwudziestoma czterema godzinami spędzonymi samotnie w nudnymtransie.

Po zachodzie słońca wyszedłem zgarażu ispojrzałem na migoczącew oddali światła 

Waco.



Wyobraziłem sobie śpiącew łóżeczkach dzieci, śniące o wysokich koszykach pełnych 

celofanowejtrawy i czekoladowych królików.

A moje dzieci szły spać, rozmyślająco tatusiu, którego znają już tylko ze zdjęć.

Normalni rodzice krzątają sięteraz w przytłumionym świetle stojącej nastole 

lampy i próbuj ą rozeznaćsię w rachunkach, albo też skąd wziąć pieniądze na 

aparat prostującyzęby.

Normalnirodzice.

Normalni.

I tu myśl mi uciekła.

Pracasama w sobie nie byłazła.

Dwie godziny trzeba było obserwować wszystko przezlunetę, a potem sześć godzin 

odpoczynku.

Kiedy przyszła mojakolej, w pomieszczeniu, zktórego prowadziło się 

obserwacje,ustawiłem karabin i powiększaj ącą czterdziestokrotnielunetęi 

zasiadłem do pracy.

Czułem się jakdzieciak - taka gra w chowanegoz ludźmi Koresha.

Co noc, gdy myśleli, że ich nie widzimy, robili nowedziury w zewnętrznych 

ścianach, przez któremogli wystawić karabin,a w dzień wracali do swoich 

codziennych spraw, tak jakby wcale nastunie było.

Obserwowałem, jak przemykali przed oknami albo wyglądali przez drzwi, abypoczuć 

promieniesłońca na twarzy.

Studiowałembryłę budynku, starającsię ją zapamiętać, abyw razie czegozauważyć

dokonane zmiany.

I w ten sposób znalazłem barrettę.

Właśnie zacząłem oglądać budynek GóryKarmel, przesuwając wzrok od lewej strony 

ku prawej,poczynając od poziomu alfa jeden, wzdłuż stodoły,do miejsca, 

którenazywaliśmy psiarnią, potem przez podwórko, obok zabitej deskamikawiarenki, 

wokół silosa i aż do zielonej ściany głównego budynku.

Policzyłem otwory strzelnicze, które wyznawcy Koresha wycięliwróżnych ścianach, 

sprawdziłem, czy zgadzały się z tym, co przekazałodchodzący ze zmianyBoat.

Skontrolowałem znane nam stanowiska

Nadciągają Babilończycy
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snajperskie i poczekałem,aż w każdym z nich zobaczę błysk celownika optycznego.

Czasem nawetpodziwiałem zręczność, z jaką robiliswoje kryjówki.

Ukrycie się, gdy jest się cały czas na widoku, nie jestłatwe, a jednak ludzie 

Koresha budowali tak kryjówki, żeich kunsztwzbudziłby szacunek sierżanta 

sztabowego Mortona.

Właśnie miałem zakończyć inspekcję Rancza Apokalipsy, kiedywzrokmój przykuł 

jakiś ruch.

Na drugim piętrze, po prawej stronie budynku na ścianie pomiędzy zielonym brawo 

jeden i dwa.

Klapka przysłaniającastanowisko strzeleckie zadrżała.

Wycelowałem lunetę na ten otwór wielkości na2 stopy.

Coś się tamruszało, ale w głębi, tak że nie mogłem dostrzec nawet przez lunetę.

Coś wysuwało się w moim kierunku,byłoczarne i błyszczało w ukośniepadających 

promieniachsłońca.

Tocoś wysunęło się przez dziurę,skierowałow dół, a potem znowu w górę.

To była długa stalowa lufa,wyżłobiona po bokach i z maleńką strzałą na koniuszku.

- Skurwysyny -wyszeptałem.

Lufa poruszyła się niezdarnie, osiemnaście cali nazewnątrz otworu w sidingu 

Tlili znieruchomiała.

Wpatrywałem się wpółcalowyotwór lufy, a tymczasem luneta skupiała światło i 

odbijała je, kierującmi je wprost w oczy.

- Hej, Bobby- krzyknąłem do kolegi, który zapewne grał w karty.

- Bobby!

Chodź no tu!

Zaciągnąłszeleszczącą winylową płachtę naotwór drzwiowy i stanął za mną.

- Co?

-Spójrz na zielone brawo trzy i powiedz mi, cowidzisz.

Usunąłem się zza karabinu i usadowiłem za lunetą, którąnastawiłem na obserwację 

terenu.

Coś sprawiało, że moje serce biło szybciej- nie adrenalina, coś subtelniej szego, 

jak naprzykład odkrycie.



Metzustawił teleskop.

- Cholera, to wygląda mi na kaliber .

50.

Dobrze.

Nic mi się nie zdawało.

Barretta.

Broń snajperska kalibru.

50, strzelająca z taką mocą, że wymaga specjalnego urządzenia, 

którepodczasszybkiej serii pozwalana zapanowanie nad karabinem.

Jestono zainstalowanefabrycznie i kieruje pod kątem czterdziestu pięciustopni 

gazyz lufyz powrotemw kierunku strzelającego, co sprawia,że można zapanować nad 

odbiciem kolby.

Ułatwiato również identyfikację, bo nic na świecie nie wygląda tak strasznie jak 

wielka, mająca.
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kształt litery delta barretta kalibru .

50. Każdy, ktozna ten kształt, nie

pomyli go z niczym.

Metz ustawił ostrość,starając się wyeliminować efekty złudy.

- Lepiej zawołaj Gunny'ego.

Wiadomo było, żeKoresh ma pięćdziesiątki i to co najmniej dwie.

Szturmowcy krążąc po ranczu bradleyami, wiedzieli, że tenkarabinchyba mógłby 

przebić stal pojazdu opancerzonego.

Zdaniem snajperówz Sierra Jeden i Sierra Dwa to one stanowiły największe 

zagrożenie, aleaż do tej pory nikt z nas nie miał najmniejszego pojęcia, gdzie 

Koreshje schował.

Ich znalezienie i wyeliminowanie mogło oznaczaćszybszy

powrót do domu.



- To barretta, zgadza się - potwierdziłGunny, gdy sprowadziliśmygo, w celu 

zweryfikowania naszego małego odkrycia.

- Powiedziałbym, że czuję się trochę dziwnie.

Sam także czułem sięnieco dziwnie, gdy przykucnąłem za moimkarabinem.

Snajper Koreshai ja patrzyliśmy na siebie, odczuwająctęsamą mieszaninę potęgi i 

wściekłości.

Nie ma żadnej różnicy pomiędzy walką fair a zwykłym strzałem w pojedynku takim 

jak ten.

Gdyniejesteśmy już w stanie znieść presjii naciskamy na spust,to jeden znasginie.

On miał pięćdziesiątkę, ja trzystaósemkę.

Gówniana różnica.

- Powiadom TCO.

To się musi znaleźć w raporcie.

Znalezienie barrettymiało posmak słodko-gorzkiego sukcesu.

Z jednej strony mogliśmy ją unicestwić, gdyby było trzeba.

To byłodlanas ważne, boniedało się walczyć zczymś, czego nie mogliśmy zobaczyć.

W końcu Koresh zaprezentował nam swoje atuty.

Z drugiej strony musielibyśmypatrzeć codziennie temu skurwysynowi w oczy, 

doskonalewiedząc, że czyn jestszybszy niż reakcja.

To było tak jak ze znalezieniem obiektu podczasćwiczeń w podchodyw 

szkolesnajperskiej.

Niby znalazłeśzagrożenie, ale ono ciągle istnieje.

W tym przypadku wróg widzialny był lepszy od niewidzialnego.

Zlokalizowanie barretty dawało nam wyraźnąprzewagę.

Trzydzieści minut później wszystkosię zmieniło.

- Słyszysz to gówno?

- spytał Gunny.

Splunął i potrząsnął głową, podczas gdy Metz i ja staliśmy obok inie wierzyliśmy 

własnym

uszom.

- Niewiarypierdologodne - zgodził się Junior,zaciągając swoim

południowym akcentem (pochodził zAlabamy).



- Co jest nie tak ztymi facetami?
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307

TCO właśnie przekazało przez radio wiadomość, w którą żadenz nasnie mógł 

uwierzyć.

Nasi negocjatorzy zadzwonili do Koreshai powiedzielimu, że wiemy, gdzietrzyma 

barrettę.

- Zabierz ją, bo niebędziemywamdostarczać mleka - powiedzieli.

- Poczekajcie,poczekajcie chwilę - wrzeszczeliśmy na cały głos.

Tyle napracowaliśmy się, żeby znaleźć tę barrettę.

Powiadomiliśmy

TCO o naszym odkryciu, tak jak powinniśmy, a teraz nasi ludzie sprzedaj ą nas 

tym łotrom.

- Co oni sobie myślą, do cholery?

- spytałem.

Trzęsły mi się kolana.

Czułem sięzdradzony.

Byłem zaskoczony, że negocjacje z terrorystami to taki dziwnyiniezdarnyproces.

Coś w tym całym przebiegu zdarzeń było nonsensownego.

Wydawało się, że Koresh zgadza się na wypuszczenie tylkotych, którzy są za 

młodzi, za starzy lub niezdolni do walki.

Za każdymrazem, gdy cośuzgadniano,Koresh coś uzyskiwał, natomiast jego problemy 

spadały na nas.

Oczywiście, że trzeba było wydostać stamtądkażdego, kogo tylko się dało, ale nie 

za cenę rezygnacji z istotnychspraw.

Większość obecnych turozmaitych urzędników uważała,żeświadczy to 

onaszejkapitulacjii chytrości Koresha.

Taki obrótspraw wywoływał najpierw szemrania, a potem przerodził się w jawną 

wrogość.

Negocjacje w sprawie uwolnienia zakładników mogą wydawać się skomplikowane,ale 

sprowadzają siędo prostejzasady nawiązywania kontaktu, stłumienia strachu, 

złagodzenia konsekwencji.



Ludzie codziennie negocjują: kupując samochód, pracującwjakimś komitecie, 

ustalając, kto rano mapierwszy zająćłazienkę.

Robimy to instynktownie, bez żadnego treningu, bo leży to w 

naszejprostej,ludzkiej naturze.

Każdaze stron chce czegoś innego, awięc

spierająsię dopóty,dopóki nie uzgodnią wspólnego,zadowalającegoje stanowiska.

My nie mieliśmy z tym problemu.

Chcieliśmy, podobniejak wszyscy, aby negocjatorzy przekonali Koresha i jego 

wyznawców do opuszczenia rancza, ale nie podobało nam sięto całe targowanie.

Koreshurobił sobie negocjatorów zaraz pierwszego dnia, kiedyobiecał,żewyjdzie, 

jeśli otrzyma zakres fal radiowych donadawania.

- Przepraszam- stwierdził, gdy dostał,co chciał -ale właśniePrzyszedł do mnie 

Bóg i kazał mi jeszczetrochę tu zostać.

No dobrze, zmienił zdanie.

Ten samozwańczy boski syn powi^en mieć takie prerogatywy, nieprawdaż?

A co z drugim kłamstwem,.
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i trzecim, i dwudziestym?

Należało gozapytać, czy w tej jego biblii niebrakuje kilku stron.

I tak dzień w dzień słuchaliśmy, jak ustanawiał nowe regułytylkopo to, aby je 

łamać.

Za każdym razem, kiedy coś uzyskiwał, rósł w siłę.

David Koresh był sprzedawcąi to w dawnym, wielkim stylu - sprzedawał bezsensowną 

gadaninę.

Wyobrażałemgo sobie jako sutenera,sprzedającego zbawienie w kawałkach.

Najpierw proponowałkażdemu bezpłatne spędzenie weekendu na jego ranczu, noszącym 

nazwęRanczo Apokalipsy, tak dla posłuchania jego gadki.

- Zrzeknijcie się swojej duszy, a ja już zadbamo szczegóły - argumentował.

Apotem oferował jeszcze j edną opcj ę:



- Wyrzeknijcie się pieniędzy, dzieci i żon.

Podpiszcie się nakropkowanejlinii.

Powierzciemi samych siebie.

Niestety żaden z negocjatorów ani też z decydentów w FBI niepofatygował się, aby 

zajrzeć na tyły Sierra Dwa, gdzie stały całeprzyczepy pełne dóbr osobistych, 

pozostawionych przez wyznawców Koresha,którzy zaufali temu stosowanemu przez 

niego gagowi reklamowemu.

Żaden z nich nieprzewertował albumów zezdjęciami, naktórychuwiecznione było 

życie, jakiego wyrzekły sięcałe rodziny, ulegającjego czarowi.

My to zrobiliśmy.

Zobaczyliśmy, że całe imperium Koresha - począwszy od dziesiątków zaparkowanych 

na zewnątrz gokartówi motocykli, ażpo jego kolekcję gitar oraz harem złożonyz 

niepełnoletnich dziewcząt - przepełniała pycha i manipulacja.

Wszystko, czego Koreshkiedykolwiek pożądał, spotkało go podczas oblężenia Góry 

Karmel.

Miał jużwszystkie kobiety i broń,jakiejpragnął, na długo przedswoim przyjazdem 

tutaj.

Nie miał jeszcze jednej rzeczy - nagłośnienia.

I to my dostarczyliśmy mu ambony, szerokiego gronasłuchaczy.

Większej liczby umysłów do przekabacenia.

Całkiem nowego stada grzeszników.

Ten facet byłmistrzem, natomiastmy zbyt aroganccy, aby to przyznać.

Pod koniectrzeciego dnia wszystko, co wiedzieliśmy na temat negocjacji, uleciało 

przez okno.

Cinasi negocjatorzy gadali, gadali ig3'dali.

A Koresh leczył rany, wzmacniał się, przegrupowywał i zasiadałna kanapie, aby 

obejrzeć w telewizji, jak to stacje o ogólnokrajowy!

11zasięguzrobiłyz niego, zwykłego pomocnika oracza, międzynarodową gwiazdę.

Operatorzy z HRTspoglądali na swoje karabiny, a z ATrchowali zabitych kolegów.
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- Co za artysta - mruczał każdy.

- Jak długo jeszcze zamierzamytolerować to gówno?



Pomruki po kątach przerodziły się w jawne oburzenie, a rozmowakończyłasię 

awanturą, gdyschodziła na temat negocjacji.

Pewienad(wokat, Dick DeGuerin, wszedł nateren posiadłości, łamiąc wszelkie 

reguły prowadzenia negocjacjiczy kierowania sytuacją kryzysową.

Pozwoliliśmy adwokatowi od spraw karnych, który miał bronićKoreshai resztę,na 

rzucenie okiem na miejsce zbrodni, aby wiedział, jakwyglądają jedyne dowody 

przeciwko jego klientom.

Jeśli Koresh nie

był natyle sprytny, abyposprzątać na miejscu zbrodni, to jego obrońcapowinienbyć.

Każda niedotrzymanaobietnica byładlanas jak cierń i to bynajmniej nie z powodu 

Koresha, bo niczego innego od niego nie oczekiwaliśmy, ale zpowodu naszychludzi, 

którzy brali te jego niekończące siękłamstwa zadobrą monetę.

Każdego dnia czekaliśmy, iżpadnie rozkaznatychmiastowego poddania się,a 

tymczasem ewentualność wydaniatakiej rezolucji rozpływała się i znowu 

następowała cisza.

Nikt nawetnas nie powiadomił, kiedy ostateczny termin znów minął bez echa.

Czułem się tak, jak gdyby niktnie dawał wiary, że nam zależy na rozwiązaniu 

sprawy.

- Lepiej sprawdź - powiedziałem, gdy skończyłem swojąwartę.

Gunny spojrzał przez lunetę na wycięte w murze stanowisko strzelnicze.

Wielka lufa barrettypokiwała się kilkarazy w górę i w dół, jak

gdyby na pożegnanie, po czymschowała się wgłąb budynku i zniknęła, a jakaś ręka 

w rękawiczce zasłoniła otwór.

Karabin zniknął i nikt z nas nie wierzył, że znajdziemy go ponownie - dopóki nie 

wystrzeli.
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W doryckiej tonacji

Wiosna przyszła późno.

Po siedmiu tygodniach dryfowania Sierra Dwa stała się placówką na końcu świata.



Pewnej nocy siedziałemna straży,obserwując,co siędzieje, i zastanawiając się, 

jak i kiedy towszystko wreszcie się skończy.

Joey Dwa Pośladki wziął dziś w ciągudnia nasze dwa grzechotniki i obciąłim głowy 

scyzorykiem.

Ich cętkowane skóry wisiały teraz na deskach tu wewnętrzu, 

niczymjakieśplemiennewróżby dla kogoś, kto zechciałby odwiedzić nas z 

tamtegoświata.

Światło wielkiego reflektora przesuwało się bezcelu po trawie,ujmując Górę 

Karmel w nimb rozżarzonej niechęci.

BrygadaEcho otoczyła pierścieniem wozówpancernych budynki Rancza 

Apokalipsy,rozciągając drut kolczasty i zapędzając wyznawców Koresha z powrotem, 

gdy wychodzili, aby sprawdzić, jak na to zareagujemy.

Przez megafony dudniłcały czas śpiew tybetańskiegomnicha, alenadawany od końca 

do początku.

Po kręgosłupie przebiegły mi ciarki.

Błędne koło koszmarnych efektów dźwiękowych przypominało mi cośpośredniego 

pomiędzy monologiem Lindy Blair w Egzorcyście a arią

śmierci Vicki Weaver.

Pochyliłem się nad "Prawdą", przywarłem okiem do siatki teleskopui rozpocząłem 

przeczesywanie wzrokiem terenu.

Z dwucalowegogłośnika mojego radia na baterię brzmiałapogrzebowa muzyka Milesa 

Davisa.

Zamną spali operatorzyz HRT.

Brygada Charlie miała pełnićwartę nazewnątrz,ale ja bym nie był tego taki pewny.

Na początku tygodnia zainstalowaliśmy czujniki ruchu, ale chodzące po polu krowy 

uruchamiałyjetak często, że rozmontowaliśmy cały system.

Nikt nie przejmował się intruzami, którzy przedzieralisię tu do nas.

Niktprzyzdrowych zmysłach nie chciałby przedostawać się do GóryKarmel i stawało 

się oczywiste, że również nikt nie miał zamiaru jejopuszczać.

A to znaczyło, że siedzieliśmy tu sobie cichutko wSierraDwa zupełniesami.

W doryckiej tonacji
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Strach oblatywał mnie najbardziej nad ranem, między trzecią a piątą.

Wówczas życie nie toczy się, lecz pełznie, kusząc łagodnymsnem.

To kwestia biorytmu.

Obniża się temperatura ciała, umysł umyka,a daje o sobie znać trzydzieści 

tysięcy lat uwarunkowania od cyklu snu.

Przypominałem sobie te niezliczone noce w ciągu minionychdwóchlat, w czasie 

których znajdowałem się w identycznej sytuacji, to znaczywalczyłem z opadającymi 

powiekami.

Ale teraz przynajmniej nie byłomizimno.

Trzyminutyobserwacji przez teleskop, dwieminutyodpoczynku.

Miles prezentował właśnie jedno z tych ośmiominutowych arpeggio,które tak bardzo 

lubiłem.

To dziwne, jak pięknie może brzmieć trąbkajazzowa w zestawieniu z gardłowym 

śpiewem tybetańskich mnichów.

Dodając mgłę i światło,możnaby uzyskać cudowną scenerię, niczymuStephena Kinga.

Niemalsłychaćbyło śmiejące się demony.

Jak namiejsce opanowane przez Boga, to z pewnością bardziej przypominałopiekło.

Potrząsnąłem głową i przetarłem oczy.

Przykucnąłem na swoim karabinie, prawym ramieniem obejmującgumową podkładkę na 

kolbie.

Lewą rękę podłożyłem pod klatkę piersiową, a dłoń ściskała woreczekz piaskiem 

tuż poniżej spustu.

Policzekoparłem o skórzaną podkładkę, zachowującodpowiednią odległość od ostrej 

krawędzicelownikaoptycznego Unertla.

Przysuń się za blisko, to odrzut karabinu wbije ciokular w łuk brwiowy itrzeba 

cię będzie zszyć.

Jeśli natomiast odsunieszsię za daleko, to cieńwokół siatki przesunie ci 

punktcelowania.

Dlatego tak ważna jest odpowiednia odległość.

Najważniejsze, aby okosię nie męczyło.

Kichnąłem.

Bez przerwy miałemkatar.



Biały alfa jeden.

Magazyn.

Wieża.

Silos.

Rzuciłem się z lewa na prawo, niczym policjant, chcący sprawdzić,czy dzieje się 

coś niezwykłego.

Reflektor migał zadrutem kolczastym,a flaga Gałęzi Dawidowej łopotała na wietrze.

Wyglądało, że wszystkie stanowiska strzeleckie ludzi Koreshasą zamknięte.

Tak jak zwykle.

Żadna z jego straży nie pełniła jużnocnych wart.

Oderwałem oko od celownika, abywzrok odpoczął.

Kiedyś to sięskończy, pomyślałem.

Pewnego dnia, kiedy już wszyscy wyjdą i śledczy przetrząsną miejsce zbrodni, 

wpuszczą nas tam, abyśmy zobaczyli, co kryje sięza tymi cholernymiścianami.

Byłem ciekaw,co tamznajdziemy.

Czy całą broń złożyli w jednym pomieszczeniu, czy też.
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pochowali w różnych miejscach, tak że będziemy musieli jej szukać?

Rzecz jasna, adwokat powiedział im, że możemy dopasować łuski pokulach do 

rodzaju broni, z której kule te wystrzelono.

Faceci z laboratorium bez przerwy rozwiązujątakie sprawy: poprostu trzymają 

brońoraz łuskę i wskazująna podobieństwa między cechami charakterystycznymi 

iglicy, łuską, śladami na lufie i brzegiem kuli.

I aby miećpewność, żezostało popełnione morderstwo, trzeba jeszczeznaleźć 

nabroni odciski palców.

Ława przysięgłych kocha lekarzy sądowych, którzy stają na miejscudla świadków, 

opowiadają o swojej długoletniej karierze i fachowościi przedstawiają swoje 

stanowisko.



Do tego należy dodać kilka planszoraz zdjęć w powiększeniu i już mamy wszystko, 

jedną z tych spraw,kiedy brakuje nawet czasu, aby zjeść lunch, bo ława 

przysięgłych jużustaliła werdykt.

Oczywiście, że starlicałą krew, ale coz dziurami po kulach?

Comogli zrobić z budynkiem, wyglądającym jak dokumentacja strzelaninyz 28 lutego?

Lekarzesądowi potrafią powiedzieć, któredziury pochodzą od kuł wystrzelonych z 

zewnątrz, a które z wewnątrz budynku.

Taśma jednej ze stacjitelewizyjnych zarejestrowała strzelanie doagentów ATF.

Nawetjeśli adwokat ludzi Koresha powiedział im, coichobciąża,to budynekbył w 

naszych rękach.

Musieliby go spalić, abytenstan rzeczy uległ zmianie.

Myślałem osetce mężczyzn, kobieti dzieci, którzy wciąż tkwilitamstłoczeni.

Co też zabiorąze sobą, wychodząc?

Może album zezdjęciamialbo rodzinną pamiątkę lub ulubiony wiersz?

Z widzeniaznałem wiele przebywających tam kobiet- Elwirę,Candy, Blondie.

W wąskim świecie celownika optycznego mojego karabinu były częstymi 

bywalczyniami.

Rozpoznawałem je, tak jaksąsiedzi rozpoznają się nawzajemw piekarni czy w 

cukierni -były twarzami,któremijasię na ulicy.

W podobny sposób poznawałem przebywających tam mężczyzn.

Elvis machał do nas, siedząc na parapecie,z podkulonymi nogami, i dlarozrywki 

gapiłsię nahoryzont.

Lubił, jedząc lunch, rozkoszować sięcoraz cieplejszym słońcem i widokiem, jak 

szturmowcy z naszej jednostki naprawiaj ą generator.

Wszelka wrogość, którą dało się zauważyćwpierwszych tygodniach naszej bytności 

na ranczu, przerodziła się wewzajemną obojętność.

Byliśmytam po to, aby on siedział w środku,a on byłtam po to, aby trzymać nas z 

daleka.

Właśnie w cośtakiego
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przekształcił się ten trwający jużdwa miesiące impas.



Życie w tychwojennych warunkach kompletnie nas wyczerpało.

Dzieci.

Znałem tylko kilka twarzy, tychdzieciaków,które mężczyźni trzymali w charakterze 

żywych tarcz.

Jeden z chłopców czasempodchodził sam do okna wwieży.

Jego blond włosytańczyły na wietrzenatlejasnoniebieskich firanek wcharlie dwa.

Patrzył napodwórko pełnesamochodów pancernych i siedzących w nich mężczyzn w 

kamuflażach, i wodził palcempo zarysie tęczy z kalkomanii,którą ktośnakleiłna 

okno jeszcze w lepszych czasach.

- Spij mocno, chłopie - szepnąłem, gdy po raz pierwszy go zobaczyłem.

- Byćmoże tojuż ostatnia noc, gdykładziesz się przestraszony.

Oczywiściemyliłem się.

Na Górze Karmel nie byłożadnego jutra.

Dni toczyły sięi łączyły w jedno wielkie, długie "nigdy".

Chciałemwierzyć,że pewnegodnia wydostaniemy chłopca oraz jego braci i siostry z 

tego bagna.

Przecież po to tu byliśmy.

Znów cofnąłem się myślami do tego całego procesu, który przywiódł mnieaż tutaj.

Najpierw zobaczyłem IzbęReprezentantów i podekscytowany tłum wokół prezydenta, 

wtedygdy miał wygłaszać orędzie o stanie państwa.

Pomyślałem sobie wtedy słowo Sprawiedliwość.

Ona miała być moim celem.

Potem przez czterylata i przezdwanaście godzin na dobę ścigałem jakichś 

zasrańców w Missouri.

Następnie selekcja, NOTS,szkoła snajperów, akcje, obserwowanie nazdjęciach, jak 

rosną moje dzieci, i tewszystkie niedotrzymywane później obietnice "Na twoich 

następnychurodzinach będę w domu".

Każdy członek HRT był gotów poświęcić własne życie - i zagrozićzniszczeniemswego 

życia rodzinnego - tylko dla szansy uratowaniatego małego dzieciaka woknie.

Każdy z nas siedziałtu, w tej zasranejdziurze jużniemal od dwóch miesięcy, 

pokładającnadzieję w szansie,że jakiś bezideowy obrzyganiec wróciwszy doKwatery 

Głównej FBI,da nam szansę na zrobienie dobrego uczynku.



A wtedy nie będzie już więcej strasznych opowieści o czekającymnazewnątrz diable, 

małe dziewczynki nie będąmusiały znosić seksuz Koreshem, a chłopcy jego chłost.

Te wszystkie małeistoty nic niewiedziały o świecie oprócz tego, co powiedział 

imich chory, pieprzonyJciec.

Megafon po prawej stronie nadawał melodięJohna Coltrane'a,ktora rozbrzmiewała 

echem po budynku.

To szaleństwo napływało falami,.
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czasem odbijając się, narastając i wyjąc jak gigantyczne organy Leslie.

Myślałem, żeby pójść do biura i spytać, czy mógłbym podłączyć swojągitarę do 

tego monstrualnego wzmacniacza.

Koresh nie miał nicprzeciwkomuzyce tybetańskich mnichów, alewiem, co naprawdę 

byłobydla niego torturą.

Łączyły nas dwie rzeczy: rok urodzenia (1959) orazmiłośćdo gitary.

Nic niebyłoby dla niego większą torturą, aniżeli mojeznęcanie się nad 

Jimmy'mPage'em.

Tylko dziesięćminut, postanowiłem.

Tylko dziesięć minut w żwirowni na tyłach SierraDwa, gdzie mogę grać z 

głośnością stu osiemdziesięciu decybeli solówkę dla Orkiestry Rancza Apokalipsy.

Wiedziałem, żenigdy nie zostanęgwiazdą rockową, jak marzyłem w college'^ ale ten 

jeden show będzie największymwystępemw moim życiu.

Oczyma wyobraźni widziałem, jak wyprowadzają Koreshaz budynkuw kaftanie 

bezpieczeństwa,a on domaga się wzmacniacza oraz szansyzmierzenia sięze mną.

- A chrzanić teologów i wszystkich naukowców- szepnąłem, siedząc sobie tego 

ranka w Sierra Dwa.

Klucz do przerwania łańcuchaKoresha nie tkwił w jego biblii, ale w jego ego.

Nigdy niezagrałem swojej solówki.

Mogłem pozwolić sobie najwyżej na kilkugodzinne, codzienne ćwiczenia dźwięków, 

takjak robilito Doryci.



Gitarępodłączałem do wzmacniacza na baterię i cozdumiewające, żaden z moich 

kolegów nigdy się nie skarżył.

- Białe brawo jeden, dwa, trzy.

nic - głośnoliczyłem okna, starającsię nie zasnąć.

Więcejnie nastąpiły już żadne zmiany.

Oni wiedzieli, że nie zagrażamy im bardziej aniżeli pyłek wwiewany przez otwarte 

okno.

Naszym chłopakom udało się wyprowadzić Koresha z równowagi, kiedyzniszczyli 

jegodumę i radość- budynek Camaro.

Ale jakoś to przeżył.

Ludzie Koresha klęli, gdy pewnego rankaT.

J., chcąc zabrać gruz leżący koło czerwono-białego narożnika, niechcący walnął w 

budynekbradleyem.

Niema szkody, nie ma przewinienia.

Spaliny z napędzanych ropą pojazdów i faceci w kamuflażach i z karabinami 

stanowili pprostu część krajobrazu.

- Biały charlie jeden.

Biały charlie dwa, biały.

Zatrzymałem się.

Biały charlie dwa.

Ktośstał w oknie, patrząc nie wiadomona c-Włosy spadały mupoobu stronach twarzy 

i okularów w chromowanejoprawce zsoczewkami na tyle grubymi, by wypaczyć wyraz 

jego oczu

W doryckiejtonacji315

Gęsty, kilkudniowy zarost sprawiał, że jego twarz zdawała się ciemniejsza, niż 

była.

Ręce miał opuszczone.

- No proszę, cześć, Vem -powiedziałem.

To spotkaniezdumiało mnie, bo już od jakiegoś czasu nie widziałem Koresha.

Patrzyłem na niego przez dobrą chwilę.

Nie mógłmnie zobaczyć,ale wiedział, że ktoś go obserwuje.

Przyglądałem się jego rysom przez celownik optyczny: pociągła,szczupła twarz, 



oczy lwa morskiego, ostry podbródek.

To był powód,dla którego babraliśmy się wcuchnącym dole niezdecydowania i 

marnotrawienia czasu.

Ten człowiek byłprzyczyną, dla której zginęło tylu

ludzi z ATF, i bez wątpienia dowiódł, że mającdostatecznie duże 

jaja,możnazawojować świat.

Teolodzy garnęli się do niego, publicznie wymyślając FBI za niepojmowanie jego 

intencji, a naukowcy snuli rozważania nad wszystkim, od wysnuwania wniosków o 

jego zachowaniu na podstawie paznokcia kciuka, aż po kreślenie sylwetki 

społecznej.

Politycy tańczylijak na rozżarzonych węglach, bojącsię cokolwiek powiedzieć 

wobawie, żewyborcy będą o tym pamiętać,gdy już cała sprawa z Koreshemsię skończy.

Wszyscy oni nic mnie nieobchodzili.

To oblężenie zmieniło mniegruntownie, czyniącwrażliwymna sprawy,na które kiedyś 

nie reagowałem.

Nic nie miało już więcej sensu, a zasady, które stosowałemw życiu,nagle 

wyfrunęły przez okno.

Takie pojęciajak znaczenie federalnego wymiaru sprawiedliwości zostało utytłane 

wbłocie, którego

nie mogłem odrapać z butów,a złota odznaka FBI nie miała już takiejwartości.

- Apieprz się - syknął Koresh w mrok nocy.

- Zwę się Bogiem i powiedz światu, że może mnie pocałować wmoją wielką boską 

dupę i czekać tu, aż wymyślęjakieś rozsądne rozwiązanie -a tak się stanie, o tak.

Koreshbył śmieciarzem.

Zbierał niemających dokąd iść społecznych rozbitków i wyrzutkówi układał ichw 

sterty, aby czekalina odnowienie.

Ale tymjuż się nigdy nie zajmował.

Nigdy niczego nie skończył.

Nie odnowił żadnego ze swoich budynków, nie nareperował żadnego samochodu, ani 

siedmiu pieczęci, ani jednego złamanego życia.

Trzymałem gona krzyżu celownika.

Wycelowałem wnasadę jego"osa i dotykałem palcem spustu,ale akurat tylko tyle, 



aby czućw jądrach konsekwencjetego czynu.

A co by sięstało?

-myślałem.
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GunnyPatterson szeptał mi do ucha zasadę strzelania.

- Celuj w miejsce, w którym jednakość przesłania drugą.

Nie celuj w umięśnione partie ciała - rozprysnąsię i odrzucą kulę.

Prędkość wiatru trzydzieści mil na godzinę, odległość296 jardów.

Trudny strzał, ale nie niemożliwy.

Sierżant sztabowy Morton burczał rozkazy.

- Człowieku, nie leż tam, trzęsąc się, jak pies srający na brzytwę,

ale strzelaj.

Lubiłem ryzykować.

Zawszetaki byłem.

Ściskałem poduszkę w lewejręce ioparłem wygodniej policzek na chłodnej skórzanej 

podpórce.

Zamną, zaścianą z betonowych bloków chrapała reszta kolegów, nieświadomych 

spotkania.

Mieli w uszach zatyczki, abynie słyszeć megafonów,których ryk przeszywał noc.

Mój karabin wystawał z frontowej ścianybudynku.

Wiatr nagleucichł i przerodził się w delikatny wietrzyk.

Położyłem wskazującypalec wzdłuż żłobkowanego spustu.

Koreshuśmiechnął się i mrugnął.

Nacisnąłem niecomocniej na spust.

- Celuj w mózg - pouczałGunny Patterson.

- Nawet się nieskrzywi.

Pomyślałem odzieciach, tych głodnych i zmęczonych zimnem maluchach.

Tyle bólui cierpieniaprzezjednego człowieka.



- Zrób to -szeptał.

- Uczyń ze mnie męczennika.

-Niemalwidziałem ruch jego warg.

Krzyż celownika ustawiłem wmiejscu, w którym okulary dotykały

nosa.

- Skończ to - błagał - niech spotkam swoje przeznaczenie.

Poczułem, że daję się zwieśćjego podstępowi.

- Jestem zmęczony.

Odeślijmnie do domu.

Chciałem usłuchać, być posłusznyi skończyć.

To miejsce bez niego umrze, rozsypie się z braku woli.

Wszyscy cijegowyznawcy z Gałęzi Dawidowej stanowili tylko dodatek, postępowali 

za kimś, kto byłnikim, ale ośmielił się wychylić i zaproponować kierunek.

Słyszałem płacz dzieci,ale już nie było w nim przerażenia.

Słyszałem głossprawiedliwościmówiący "Dość" i własne serce, które krwawiło.

- Zrób to.

Ale nagle pojawiły się także inne głosy.

- Człowieku, ty jesteśwariat!

Gary Braun, dwunastolatek o policzkach jak wiśnie, objął stalowy filar mostu i 

patrzył dwieście pięćdziesiąt stóp wdół na rzekę
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Ammonoosuc.

Przewracał oczami, któreniemal wyszłymu zorbitz powodu tej wysokości,ale nawet 

nie drgnął.

- Chodź, Whit.

Zejdź tu.

Zabijesz się.

Andy Tabbott, mały chłopak z kruczoczarnymi włosami Indianinai pięknymi 

niebieskimioczami po swoim ojcu, półFrancuzie,a pół Kanadyjczyku, potrząsnął 

głową i patrzył, czy nie jedzie pociąg.

- Nie będę tam po was właziłi was ściągał!



- groził.

Nie było potrzebyodwracać sięi patrzeć.

Tobyły po prostu pusteprzechwałki - dziecinne gadanie.

Andy się uśmiechał.

Niemal czułemna plecach ciepło jegozachęty.

Też bytu był, gdybym gowcześniej niepokonał.

Takie były zasady.

Na rozkaz:"opanuj" most lub jegofilary, trzeba było biec po poprzecznych 

złączach, jako pierwszy dotknąćśrodkowego filaru i krzyknąć "Prawo!

". Uprawniało mnie to dostanięcia jako pierwszyna skraju mostu.

Miałem o wiele dłuższe nogi niż Tabbott i o wielełatwiejbyło miuchwycić pewien 

rytm, gdybiegłem od filaru do filaru, patrzącna błyskiwody pode mną, 

przypominające obramowanie klatek filmu naszpuli.

Jedenniewłaściwy krokmógł oznaczać złamanie nogi, albo teżnajsurowszą karę - 

upadekw dół, między złączeniami mostu.

Od września zaliczyliśmy już pięć mostów, a ten był szósty, ale 

byłnajwyższy,prawdziwe trofeum.

Tabbott przeszedł po nim z tysiąc razy,ćwiczącpokonanie mnie iwygranie.

Ale tego dnia to ja pierwszy zauważyłem most, kiedy pogrążeni w rozmowie o 

Barbarze Miles i Erinie Godbouciewyszliśmy zza zakrętu.

Wystartowałemi biegłem co sił,tuż przedTabbottem, byle jak najszybciej dopaść do 

przęsła.

- Prawo!

- wrzeszczałem, zaklepując i wdychając zimne, styczniowe powietrze, a 

wydychającbiałą mgiełkę, gdytymczasem mój głosniósłsię echem nad rzeką.

- Prawo!

Te białe pióropusze zamarzniętego oddechu, które unoszą się, kiedyzimawciska ci 

się pod ubraniei wzmacnia twoją odporność, nazywaliśmy chmurami życia.

Przy temperaturze dwudziestu stopni poniżej zerate chmury życia zamieniają 

wnętrzenamiotu w kryształową,baśniową krainę.

Sprawiają też, żemaska narciarska robi się biała wokół usti nozdrzy.

Ale co najważniejsze, mierzą wielkość twego serca i głębięduszy.



Chmuryżycia widać tylko w najzimniejsze, zimowe dni, bo właśnie wówczas życiowe 

siły najbardziej zmagają się z trudną do zniesienia codzienną egzystencją.

One żyją sobie w nas bardzo krótko, ale.
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koniecznie chcą się wydostać, a gdy już im się to uda, ulatująw 

próżnięwszechświata, tak jak uśmiech i gniew.

Legenda głosi, że im większa jest twojachmura życia, tym większy tkwi w tobie 

duch.

I tylko ci, którzy są w stanie zaczerpnąć tchuw niebywale ekstremalnych 

warunkach pogodowych, mają szansędokonać czegoś niezwykłego w życiu.

Dlategotak zaciekle walczyliśmy, żeby samemu się sprawdzić.

Marzyliśmy, aby wspiąć się naMount Lafayetteszybciej niż ktokolwiek inny z 

północnych stanów,albo też wdrapać się po skałach Cannonjakimś innym szlakiem 

lubzjechać na nartach z Wąwozu Tuckermana na łeb na szyję, jednymbrawurowym 

szusem.

To stanowiło dla nas szansę wyrwania sięz młodzieńczej anonimowości.

Braun miał lęk wysokości.

Biegł wraz z nami do granicprzeszkody,po czym zaciskałpięści, mrużył oczy i 

pozostawał nieco w tyle.

Jegoserce się rwało,ale organizm odmawiał posłuszeństwa.

- Gary, jak wysoko jestem?

- pytałem,wydychając chmurę życiawielkości prowincji Manitoba.

Odpowiedź wcale mnienie interesowała, ale chciałem wiedzieć, czy bierze poduwagę 

możliwość upadku.

Uwielbiałem ten strach wjego głosie, to jakieś obcezłe przeczucie,o którym mnie 

nic nie było wiadomo.

- Trzysta, możeczterysta.

-Trzysta?



Gówno prawda.

- Andy śmiał się.

-Co tywiesz na temat wysokości, Braun?

Szczasz w gacie, stojąc na brzegu studni.

- Być może.

ale nie mam problemu zeskopaniem ci tyłka, kiedyjuż stąd zejdziemy.

- To fakt.

Tabbott nieumiał siębić.

- To byłtwój pomysł, Tabbott - wycedziłem, wolniutkoprzesuwając stopy wzdłuż 

długiego przęsła.

Farba ciemnozielonego kolorupopękała i wybrzuszyła się wokół nitów wielkości 

kapsla od butelki.

Czułemje pod stopą.

- To byłtwójpomysł, żebyśmy tędy wracali do domu.

A to przecież mógłbyć twójmost.

- Pospiesz sięi zrób to - odpowiedział Tabbott - bojestcholernie

zimno.

Gary też coś powiedział, ale nie usłyszałem ani słowa.

Teraz byłaniebezpiecznaczęść, bo wspornik wyrastał z przęsła, wobec tego 

podstopamimiałem powierzchnię szerokościcala, takiej samej zresztą, najakiej 

stałem, z tymże znajdowałasię trzy stopy niżej.

Zejście w dół byłotrudne, bo niebyło się czego przytrzymać - chyba 

tylkopowietrza.

W doryckiej tonacji
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Wyciągnąłemprawą rękę w dół ipowoli ukucnąłem, koncentrującsię na ruchu, który 

miałem wykonać, i na utrzymaniu równowagi.

W żołądku czułemścisk, ale nie ze strachu, lecz z oczekiwania.

Wiedziałem, że nie tui nie w taki sposób umrę.

Lewa stopa namacałaprzęsło.

Potem prawa.

- Jesteście pieprznięci idioci - wymamrotał Braun.



- Obydwaj.

Chodźcie tu.

Zaliczyliście.

Most jest wasz.

Stałem tam.

Słyszałem jego głos, ale słowarozpływały się w powietrzu i ulatywały w dal, a 

koncentrowanie wzrokuna tym, co musiałem zrobić,było tak silne,że nie starczało 

już sił na rozmowę.

Przestawiłem stopy, wykonując ostatni krok na przęśle, izłapałemrównowagę.

Powietrze było zimne, pewniekilka stopni poniżej zera.

Resztki śniegu,pozostałe po ostatniej zadymce, stopiły się, po czym 

zamarzły,pozostawiając długie smugi i stalowoszareplamy, którezabarwi wiły skały 

i lód.

Poprzez kurtkę czułem porywy wiatru.

Przedzierał się' przez materiał, docierając do spoconych pachi aż do kości 

ogonowej.

Za każdym wdechemorzeźwiającego powietrza bądź potrząśnięciemgłowądo nozdrzy 

dolatywał zapach mokrej wełny i zardzewiałej stali.

Nad sobą widziałem tory i podkłady linii kolejowej, z których 

wiatrwydobywałświst niczym z piersi wychudzonego robotnika.

Zdawałosię, że sprawiaimprzyjemność obserwowanie, jak dwunastoletnichłopcy 

bawiąsię w grydorosłych.

Moje stopy ledwie mieściły się nadźwigarze szerokościdziesięciu cali.

Podemną, wdole, bez wysiłkuprzemijał cudowny dzień.

Uwielbiałem taką zimną, jakby z pierwotnych czasów zimę i ciężkie powietrze, 

które zapowiadało śnieżycę.

Braun przesadził z tą wysokością, jak zwyklezresztą.

Do lodu pokrywającego Ammonoosucbyłonie więcej niż dwieście stóp.

Podemną, cicho zataczając koła, szybowały ptaki: kosy, grubodzioby i kruki.

Zimowe ptaki nigdy nie nawołująsię w czasie lotu.

- Whit,stań na piętach - upierał się Tabbott.

To była nienaruszalnazasada.



Nie można było wygrać, a tym samym zaliczyć mostu, dopókipalce nógprzywierały do 

podłoża.

Trzeba było jeoderwać i stanąć napiętach.

Przetarłem smagane wiatrem oczyi otarłem łzyz policzków.

Ręcezwisały swobodnie po bokach, tak jak skrzydła tych wirujących podeniną 

stworzeń.

Lewa stopa przesunęłasięnieco doprzodu, a potem prawa.

I stałem tak, cały zastygły wotaczającym mnie dokoła powietrzu,.
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mając jeponad głową, z boków i pod sobą.

Nie odczuwałem próżnościaniżalu czy zahamowań.

Tylko konsekwencję.

Wyobrażałem sobie tę wodę płynącą pod lodem, tam w dole.

Byłem już kiedyśpodlodem.

Miałoto miejsce na jeziorze Echo.

Zimnoprzepełniacię, emocje biorą górę nad odczuciami, rozsądek odpływagdzieś w 

dal, palce już nie wykonują poleceń, mąci się ostrość osądu.

I albo wydobywasz się na powierzchnię,alboteż dalej zanurzasz sięw wodę, a 

całeciepło twego życia z powrotem oddajesz naturze.

Nigdy nie zostawiliśmy zbyt długo w wodzie: tyle tylko, żeby wydaćkilka okrzyków.

Przecieżbyliśmy chłopakamiz New Hampshire,rasą wychowaną naświeżym powietrzu, 

uwielbiającąwłóczenie sięi górskie wspinaczki.

Przecież to odziedziczyliśmy, tę dzikość granitu,brzozy i klonu.

Te cechy, które nasze dzieci byćmoże uznają za nieokrzesanie, trzymały nas przy 

życiu.

Wyciągnąłem ręcew bok i wysoko uniosłem głowę.

Zimno ogarnęło mi serce, a wiatr przyfrunął, by śledzić i przygnać szepty 

wszystkichdusz, oczekujących, że może mój zmysł równowagi zawiedzie, a 

rzekauniesie się i mnie pochłonie.



Nieśmiałe północne słońce wyjrzało nachwilkę, lśniące ijasne, ale zaraz potem 

znikło, bojąc się, że nawetsugestia światłamoże wyrwać mnie z tegotransu.

Potrzebowałem tego miejsca, miejsca, w którym ryzyko opanowywało mnie i pchałodo 

dalszych wyczynów, tak daleko, jak tylko byłemw stanie się posunąć.

A chmura życia dryfowała wysoko, daleko odemnie i od nadciągającej śnieżycy.

Tobyła moja młodość i miałem niebudzącą wątpliwości pewność,że nie zginę.

Teraz, gdyod tamtej chwili minęły lata, kiedy patrzęwstecz, uśmiecham się, bo 

wiem, że był to trening przed czymś ważnym.

Będę opowiadać wnukom o młodości spędzonej w tym zwykłymmiejscu pełnym obietnic 

na przyszłość.

Pewnego dnia będzie tomieć znaczenie.

- Dobrydzionek.

Bobby Metz odsunął zasłonęi wyłonił się ze znajdującego się z tyłu pomieszczenia.

Wysmarkałnos na podłogę.

- Co tam masz?

Zamrugałem oczami i Koresh zniknął.

Pozostałotylko puste okno.

- Cześć, chłopie - odparłem.

Pora nazmianę warty przy punkcieobserwacyjnym.

To już dwieście dziewięćdziesiąta siódma z rzędu.

Ostatnipeep-showtej nocy.

Zmiana.

W doryckiej tonacji
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- Coś się dzieje?

Amożeon mi się przyśnił.

A możenie.

Ech, nieważne.

W nocy widzi się wiele twarzy.

Jedne się uśmiechają, inne nie.

Takiejak Tabbottaczy Brauna tkwiąwe mnie.

Metz przeciągnął się i ziewnął.



Tego ranka powietrze było wilgotnelprzenikliwie chłodne, wnguine

- Nic- odrzekłem.

- Martwa cisza.

19

Wiatr

Pamiętam płomienie.

Zachmurzone, szare niebo zawisło bez życia nad ranczem.

Skierowałemswój karabinw stronępółnocną, na biały brawo trzynaście.

Tobył środkowy punkt mojego sektora, trzynaste okno na drugim piętrzeod 

południowej strony budynku.

Przezsiedem tygodni już przywykłemdotego, że zazwyczajtam sięcoś działo.

Gdzieś głęboko w cieniu, zabłękitnymi zasłonami, gdzie ludzie Davida Koresha 

zbudowali snąjperską kryjówkę, dostrzegłem niebudzące wątpliwości odbicie 

światłaod celownika optycznego.

A za nim stał ktoś, kto celował wykonanąz nierdzewnej stali lufę snajperskiego 

karabinu prosto wemnie.

Palecspoczywał na spuście, a sprawcą tegobyła toksyczna i ponaglająca 

dodziałania nienawiść.

Biały brawo trzynaście to stanowisko snajperskie.

Byłoto równiepewne, jak fakt, że siedziałem tu po to, abyje zlikwidować.

I oto tegomglistegokwietniowego ranka dostrzegłembłysk, który świadczył, 

żeludzieKoresha postanowili spróbować szczęścia.

Odtylnego wejścia do budynku Koresha dzieliło mnie 297 jardów,a pomiędzy mną a 

moim celemleżało jeszcze siedem rzędów workówz piaskiem, ułożonych jedenza 

drugim.

"Prawda", czyli mójkarabin,spoczywała sobie grzeczniepod pachą, czekając, aż z 

lufy barretty wystrzeliświetlisty grom.

SnajperomKoresha może i uda się oddaćpierwszy strzał, ale mogą być 

cholerniepewni, że drugi to już na pewno nie.



Tego krytycznego porankawał z worków z piaskiem, gdy pochyliłemsię ku niemu, 

opierająckolbę karabinu na ramieniu, wydał misięcienki jakpergamin.

Metz siedział spokojnie z lewej strony, a poprawej Junior i Gunnyprzeszukiwali 

wyznaczone sektory.

Wszyscy l6"żeliśmy tak blisko siebie, że mogliśmy porozumiewać się szeptem, 

a'pomimo to panowała cisza.

Całą naszą uwagę skupiliśmy na tamtymbudynku, szukając błysku lufy, a cztery 

nasze brygady szturmowe bez

Wiatr
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przerwy objeżdżały teren bradleyami.

Dochodził do mniepusty odgłos:

bum, bum wrzucanych do budynków Koresha ładunków z gazem łzawiącym.

Na moim zegarku była 11.

55w południe, ale wciągu ostatnichsześciu godzinwidok niewiele się zmienił.

Chmury stałysię co prawda nieco jaśniejsze, ale nie wyjrzał spozanich żaden 

promyksłońca,asilne podmuchy teksańskiego wiatru hulały na otwartej 

przestrzenipomiędzy nami abudynkami, w których przebywali ludzie 

Koresha,przyginając ku ziemi wysoką trawę i łopocząc błękitną flagą Gałęzi 

Dawidowej.

Patrzyłem, jak tańczy i łopoce na niej gwiazda Dawida, a jej

ruchy pomagały mi określić szybkość wiatru i skalkulować precyzjęstrzału.

; Oddanie strzałuw głowę ztej odległości niestanowiło wielkiej sztuki dla 

żadnego z sześciu snajperów z HRT, pełniących wartyw SierraDwa, ale wiejący 

nieustannie z prędkością trzydziestu mil na godzinęwiatr stwarzał pewne ryzyko.

Oddanie precyzyjnego strzałuna odległość zależy nie tylko od pewnej rękii 

dobrych oczu, ale jeszcze odwieluczynników.

Wpływ ma tu wilgotność powietrza, wysokość, temperatura, kątpadaniai wiatr.

Wszystkie te opowieści, że najlepszymisnajperami są farmerzy z Kentucky, to 

tylkotakie gadanie.

Najdoskonalszymi na świecie strzelcami są fachowcy,którzy doperfekcji panująnad 

własnąpsychiką oraznad zasadami trajektorii iwyczuciem czasu.



Przekręciłem pokrętło celownika optycznego, dodając jeszcze półminuty kątowej, 

aby skompensowaćzmieniający się wiatr.

Roześmiałemsię z ironii tej sytuacji: członkowie Gałęzi Dawidowej sądzili, żeich 

flaga to symbol wyzwania, a tymczasem dla nas był to po prostuznak,jak ustawić 

siatkę celownika.

W pomieszczeniu, w którym się znajdowałem, było zimno i wilgotno.

W powietrzu unosił się słodkawy, piżmowy zapach spalinz dieslowskich silników 

bradleyów, które bez przerwyjeździły tami z powrotempo moim polu obserwacyjnym.

Od świtu cztery brygady szturmoweciężko pracowały, wrzucając do budynku Koresha 

ładunki z gazem łzawiącym.

A ja szukałem celu, mając nadzieję, że dostrzegę błysk lufy,która zdradzi 

tamtych snajperów i pozwoli mi wykonać robotę.

Dziewiętnastego kwietnia, ostatni dzieńprzy kompleksie budynków nazwanych Górą 

Karmel, zaczął się dobrze przed świtem odbriefingu i ogromnego wyczekiwania.

Nasza grupa skończyła dyżur.
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poprzedniego dnia, ale Roberts wezwał nas o szóstej rano i polecił iśćna 

nieplanowaną wartę.

Wiedzieliśmy, co to znaczy.

Niemal po dwóchmiesiącach frustracji, powodującej stan umysłowegoodrętwienia, 

dowództwo wreszcie dawało nam wolną rękę.

Tuż przed kolacją w SierraDwa zameldowały się wszystkieczterybrygady 

szturmoweoraz brygada złotych snajperów.

Każdy ulokowałsię,znajdując sobie miejsce dospania i do złożenia rzeczy.

Brygada Golf przywiozła kolację.

W pudełkach była pierś kurczaka, kartoflepuree i zielony groszek.

Jedliśmy z apetytem, połykając ostatniposiłek przed dniem kończącym, jak 

sądziliśmy, naszpobyt w Waco.



Pomimo braku szczegółowych informacji każdy z nas wiedział, dlaczego wysłano nas 

na tę dodatkową wartę.

Czas było skończyć z tym

gównem.

Poszliśmy spać wcześnie.

Nasz dowódca wyznaczył pobudkę naczwartą rano, akażdy z nas wślizgnął się do 

swegośpiwora, nie mogącdoczekać się następnego dnia, tak jak dzieci nie mogą 

doczekać się

Gwiazdki.

Metz obudził mnie szturchnięciem buta o 3.

45. Pozostali złocisnajperzy krzątalisię, poruszając sięniczym szare zjawy, 

popijając łykwody, naciągając kamuflaż i ładującnabojedo magazynków.

Nazewnątrz megafony wrzeszczały tę zdającą się nie mieć końcakakofonięodgłosów, 

na którą składał się dźwięk dzwoniącego telefonu, trzaskających drzwi i 

zarzynanych królików.

Tuż przed czwartą rano opancerzonymsamochodem przyjechałkierownik HRT, Steve 

McTavish, i zrobił nam zebranie.

Stanęliśmy wokółniegopółkolem.

Słuchaliśmy niecierpliwie, a on w przyćmionym świetle maleńkiej latarki czytał 

rozkazy.

Mówił wolnoi dobitnie.

Plan wydawał się dość prosty:dwawozy opancerzone kierowaneprzez Homeya iT.

J. podjadą do budynkui wpuszczą do środka, przezwęże przymocowane do stalowych 

rur, wysoce szkodliwy i drażniącygaz CS.

Wtym czasie cztery bradleye, kierowane przez jego owieczki,otworzą ogień, 

wówczas szturmowcy zwiększądostawę gazu łzawiącego, wyrzucając go z granatników 

M-79.

Natomiast snajperzy z HRTmają podzielić budynek na sektory i cały czas 

ostrzeliwać go, aby osłaniać działania szturmowców.

Zasady użycia broni zastrzegały, że możemy odpowiedzieć na ogieńtylko wówczas, 

gdy namierzylibyśmy osoby i stwierdzilibyśmy, że stanowią duże zagrożenie dla 

znajdujących się w pobliżu agentów FBI.
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Zauważenie błysku lufy w oknie mówinam, gdzie należy szukać strzelca,ale to nie 

jest wystarczającypowód,aby do niego strzelić.

Musimystanąć w obliczu jasno zdefiniowanego niebezpieczeństwa i bezbłędnieje 

zidentyfikować.

Gdy Steve skończył odprawę, wilgotne, szare pomieszczenie wypełniło się 

nieokreśloną energią.

Ponad dwudziestu mężczyzn stałowokółniego,starając się zapanować nad 

podnieceniem.

Po pięćdziesięciu jeden dniach frustracji i niezdecydowania, pięćdziesięciu 

nocachkładzenia się bez bladego nawet pojęcia, kiedy wrócimy do domu, 

ktośwreszcie postanowił zakończyć całą tę sprawę.

Szturmowcy zbierali swójsprzęt i wsiadali dobradleyów, a złocisnajperzy 

przygotowywali otwory strzeleckie.

Zająłem stanowiskopośrodku ściany od strony północneji wystawiłem lufękarabinu 

przezotwór wielkości sześć na sześć cali, wyciętyw sklejce, na której widniała 

reklama Rancza Apokalipsy,przedstawiająca cztery rumaki.

Jedenz ludzi Koresha - niewiem który- namalował ją w żywych kolorach.

Stąd, przez dziurę wydłubaną w oku namalowanego konia, miałem widok na 

kompleksbudynków Gałęzi Dawidowej, upiorną, białą zjawęosnutą mgłą rozświetlaną 

reflektorami.

Koreshowi podobałaby się takaironia.

Gdy pochyliłem się nad kolbą karabinu, czas jakby zastygł w jednym,długim 

ziewnięciu.

Poranne chmury wisiały złowrogo nad zabudowaniami rancza.

Anemiczne słońce zatrzymało siętuż nad horyzontem, najwidoczniej namyślając się, 

czy ten dzień aby na pewno powinien się zacząć.

Wszystko zdawało się takie ciężkie.

Worki zpiaskiem, powietrze,życie tych,co tu mieszkali.

Do moich uszu dochodził tylko ryk silników bradleyów, bicie serca i szum 

ustawicznego wiatru.



O szóstejrano zaczęliśmywpuszczać do budynków ludzi Koreshagaz łzawiący.

Wszystko przebiegało zgodnie z rozkazem operacyjnymBR-1.

Na rozkaz T.

J. i Homeypognali bradleyami autostradą EE, następnie skręcilina podjazd do 

siedziby Koresha i z pełnym rykiem silników zajechali pod drzwi.

Koresh prawdopodobnie nic nie myślał natemat tego nagłego wznowienia przeznas 

działalności.

W ciągu ostatnich siedmiutygodni robiliśmy to stale, toteż i tym razem 

przypuszczał^pewne, żetopo prostu jeszcze jednataktyczna zagrywka 

nastawiona"anękanie go.
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Jednak z pewnością w zabudowaniach Góry Karmel podniósł sięalarm, gdy usłyszano 

głos negocjatorów, informujących o wpuszczaniu

gazu.

Koreshwraz ze swymi dowódcami rzucili się do stanowisk strzeleckich, a tymczasem 

T.

J. ustawił bradleya naprzeciw wejścia i walnąłsześćdziesięciotonowąmaszyną 

wprost wpoprutą kulamiosłonę Góry

Karmel.

Ludzie Koresha wyciągnęli, co tylko mieli.

Pierwszy Hooch zauważył ogień z broni automatycznej i wrzasnął do mikrofonu 

radiowego: "Rozwiązanie kompromisowe".

Żaden z nas nieodpowiadał na ogień.

Strzelcy Koresha ukryciwgłębi budynkuostrzelali z broni małegokalibru pojazd 

opancerzony,ale widzieliśmy, że ich pociski nie są w stanie przebić powłoki z 

utwardzanej stali.

Przeszukiwaliśmywzrokiem wszystko, chcąc namierzyćpotencjalne cele, ale 

członkowie Gałęzi Dawidowej zbudowali swojesnajperskie kryjówki bardzo starannie.



Karabiny stały w głębi, a otwórbyłprzesłonięty szmatą w ciemnym kolorze, aby 

zapobiec odbiciu

światła od lufy.

Żaden zsześciu snajperóww Sierra Dwa nie znalazł celu i żadenniewystrzelił ani 

jednegonaboju.

Jeśli ludzie Koresha nieuruchomiąswojejwielkiejbarretty kalibru .

50, toogień zinnej broni nie stanowił bezpośredniego zagrożenia dla żadnego z 

nas.

Widziałem,jakpociski odbijają się rykoszetem od grubego pancerza pojazdu 

opancerzonego, ale efekt był taki, jakby krowa szczała na patelnię.

Pozostawało czekać.

Bezczynność nie powinna jednakoznaczać braku planów.

Przygotowałem już dodatkową amunicję do mojego snajperskiego karabinuoraz szkic 

sytuacyjny.

Moja wielka trzysta ósemka spisywałaby sięświetnie na odległość powyżej stu 

jardów i miałem do niej aż nadtoamunicji.

Jednak gdyby ludzieKoreshawydostali się poza drut kolczasty, towtedy musiałbym 

sięgnąć po karabin maszynowy M-16, któryleżał nalewo ode mnie na workach z 

piaskiem.

Z tyłuna cementowejpodłodze leżały M-60i erkaem kalibru .

223, oba zasilane z taśmy.

To

tak dla pewności.

Większość snajperówz Sierra Dwa oczekiwała, że członkowie Gałęzi Dawidowej 

wybiegną teraz,mając śmierć w oczach i broń w ręku;

i popędząprosto na nas, do samobójczej walki ze stróżami prawa.

Byłonas sześciu, a ludzi Koresha pięćdziesięciu albo i więcej.

Wiedzieliśmy;
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że maj ą broń, równie groźną jak nasza, i że ostatniointensywniećwiczyli 

strzelanie.



Ziemia międzyich zabudowaniami a Sierra Dwabyłaporyta koleinami i rowami, wobec 

tego jakikolwiek frontalny atak zamieniłby się w wyrównaną!

rozstrzygającą bitwę.

Gdy zaczęli strzelać, chwyciłemmocniej kolbę karabinu i uważniejprzebiegałem 

oczami po oddzielającym nas odnich terenie.

Koresh mógł być na tyle sprytny, aby manipulować negocjatorami, ale napewnonic 

niezyska tu, w Sierra Dwa.

Jeśli miałoby dojść do walki, tobyłem absolutniepewien, kto by ją wygrał.

Tymczasem brygady szturmowe Echo i Charlie były już na tyłachbudynku ze swymi 

granatnikami M-79.

Ta niewielkich rozmiarów brońjestw staniewyrzucić z dość dużą dokładnością 

kanister wielkościpięści z gazem łzawiącym na odległość stu jardów.

Tekanistry przypominają duże plastikowe kule, alew momencie uderzenia o 

twardąpowierzchnię, na przykład o ścianę, rozrywają się jak kruche balonyz wodą.

Słyszeliśmy głuche odgłosy, jakie wydawały granatniki, i widzieliśmy,jak pociski 

z gazem wpadały przez okno, alboteż, jeślinietrafiły w cel, rozbijały się o 

ścianę budynku, pozostawiając na niej brązowe plamy wielkości chustki do nosa.

Około dziesiątej nachwilę zapanowała cisza.

Rozeszła się wieść, żedowódcy z FBIzwołali konferencjęprasową i wstrzymali na 

razie stosowanie gazu łzawiącego.

To krótkie przerwanie ognia dało nam możność uzupełnienia zapasów, a snajperom 

oderwania się na chwilę odcelowników, ale w Sierra Dwanarastał sceptycyzm.

Niektórzy siedzielii dyskutowali, czy to, cosię dzieje, rzeczywiściezmierza 

dokońca oblężenia, które wydawało się nie miećkońca.

Zdaniem innych była tojeszcze jedna zwielu kapitulacji,dająca Koreshowi czas na 

wykiwanienegocjatorów i doniesienie snajperom amunicji.

Taktyczny plan BR-1 zawsze budził kontrowersje i wielu z naspodejrzewało, że to 

wlokące się w nieskończoność przerwanie ogniabyło początkiem wymierzonej w niego 

rozgrywki.

Prokurator generalny Janet Reno dopiero niedawno objęłato stanowisko i 

pomimoswego wieloletniego doświadczenia w sprawach kryminalnych, niemiała 

przedtemdo czynienia z operacjami na tę skalę i otakim ładunku desperacji.



Waco stałosię niemalnarodową obsesją i pomimo radwszystkich doradcówi ekspertów, 

ciężar podjęciadecyzji o użyciubroni musiał być olbrzymi.
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My tutaj wiedzieliśmy, że Reno całe tygodnie rozważała podjęciedecyzji o użyciu 

gazu łzawiącego.

Jej doradcy do spraw taktyki analizowali każdą możliwość, w tym takżezalanie 

ranczawodą lub jakąślepką substancją.

Jednak wszystkie onemiały drugie dno.

Były to operacjetaktycznei wszyscy wiedzieli, że Koresh na każdy akt 

agresjiodpowie kolej na agresją.

Ale agresja już się wkradłado Waco.

Codziennierozprzestrzeniałysię tu jak zaraza gniew, chęć odwetu i nienawiść.

Wypełniały powietrze jak złowrogie chmury przed burzą i groziłyrozerwaniem nas 

nastrzępy.

W łonie FBI wrzała wojnamiędzy negocjatorami a personelemtaktycznym.

Pięćdziesięciu najlepszych na świecie ekspertów od rozwiązań taktycznych 

siedziało dzień po dniu bezczynnie z boku, czekając, aż coś się zdarzy.

Nic się nie działo.

Negocjatorzy kręcili się, nierozmawiając wcale z ludźmi Koresha, a jeślijuż 

rozmawiali, to tylkopo to, aby zaakceptować kolejne jegokłamstwa.

Trzeba wziąć na przeczekanie - mówiono.

I te słowa stały się mottoFBI.

Dla zwolenników rozwiązania siłowego negocjacjestały sięmęczące.

Wszyscy wiedzieliśmy, że Koresh nigdy nie podda siędobrowolnie.

Tutaj, na tym terenie, był przecież gwiazdą, prorokiem przepełnionym boską 

władzą.

Natomiastpozagranicamirancza tylkojeszcze jednym kryminalistą, któryzostałby 

skazany zamorderstwoigniłw więzieniu przezresztę swojego anonimowego życia.



A anonimowość to słowo, którego nie był wstanie zaakceptować.

Zdawaliśmy sobiesprawę,że jak długomógł, to nalegał, obiecywałi stosowałuniki, 

ale gdy nie będzie już miał innegowyjścia, to zacznie walczyć.

Inna opcja nie istniała.

ObserwowaliśmyGórę Karmel przez pięćdziesiątdni i nocy.

Słońce wschodziłoi zachodziło nad naszymi głowami, a my tylko zauważaliśmy jego 

istnienie.

I niktw tym wielkim morzu ludzi, zajmujących sięstaniemna straży porządku 

prawnego, nie sprawiał wrażenia,że wie,co robićdalej.

Nie byłoprzepływu informacji pomiędzy dowództwem a oddziałami znajdującymisię na 

pierwszej linii frontu.

My, operatorzy, powinniśmy być regularnie informowani o rozwoju wypadków, a 

tymczasemo większości spraw dowiadywaliśmy się od miejscowych dziennikarzy.

Otrzymywaliśmy regularnie drukowane raporty wywiadu, alerzadkowspominały oneo 

całościowym planie rozwiązania sytuacji.
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niejsza wiadomość dotarłado Sierra Dwa za pośrednictwem radia tranzystorowego.

Powszechnie naśmiewaliśmy się z niezdecydowania decydentóww Kwaterze Głównej FBI.

Jedynym pomysłem (i wkładem)ówczesnego dyrektora biura, Williama Sessionsa,w 

rozwiązaniekryzysubyłajego szeroko nagłaśniana propozycja przyjazdu do Waco i 

porozmawiania z Koreshem jak "Teksańczyk z Teksańczykiem".

Ta naiwnośćstanowiła afront dla naszego profesjonalizmu.

Jeszcze nigdy w historii przestrzegania cywilnego prawodawstwanikt nie uzyskał 

tak wielkiej kontroli nadswymi zwycięzcami.

Niemalprzez dwa miesiące ludzie z najlepiej wyposażonej i najlepiej wyszkolonej 

agencji naświecie zostali postawieni w sytuacji, w której musieliniemal błagać 

jakiegoś szarlatana z elektryczną gitarą.

Każdy ekspert wtrącał swoje trzygrosze.

- Trzeba dać mu czas - mówili.

- Niechskończyte siedem pieczę- ,ci.

Aniech gada te wszystkie swoje kłamstwa.



Chciałmieć show, no toma.

Niech się napawawołaniem o bis.

Jednakwszystkie najtęższeumysły na świecie -a bez wątpienia całyświat śledził, 

co się działo w Waco - spierały się natemat jednejrzeczy.

Wszyscy ci akademicy i badacze dusz zastanawiali się nad jednym: czyKoresh 

wyjdzie, czy też będzie walczyć?

Dla nas, którzy widzieliśmy,jak zamordował federalnych agentów i przez dwa 

miesiące grał na nosiecałemu światu, odpowiedźwydawała się banalna.

Dziewiętnastegokwietnia 1993 roku David Koresh opuści swoją posiadłośćw taki 

czyinny sposób- lecz nikt z nas zacholerę nie wiedział, w jaki.

Zgadywanka rozpoczęła się znowu tuż po jedenastej.

Opancerzone pojazdy gąsienicowepodjechały do reduty Koresha i zaczęły odłupywać 

siding z lichych ścian budynków.

Homeyzatoczył koło, po czym zawrócił i walnął w ścianę, wybijając w niejotwór 

wielkościstodoły.

Wjeżdżał bradleyem coraz głębiej i głębiej,a z wnętrza pomieszczenia wysypywały 

się sterty pudełek, stare meblei różneśmiecie, któregromadzą się zawsze, gdy 

życie mieszkańcówdomupopada w stagnację.

Jeden z punktów obserwacyjnych Koresha,ze względu na kształt nazwanyprzez nas 

psią budą, zawalił się prostona pojazd Homeya, ale nieugięta maszyna 

nawettegonie zauważyła.

Jedynie wypluła chmurę dymu i kontynuowaładzieło zniszczenia.

Przez dwa miesiące obserwowałem psią budę, zastanawiając się,co kryje się za jej 

grubymi zasłonami i ścianami ze sklejki.

Teraz stalą.
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otworem niczym wielka rana, okazując się tylko pustym korytarzemprowadzącym do 

starej sypialni Koresha.



Po adrenalinie, którazebrała się w nas rano, gdy runęły ściany, niebyło jużśladu.

Ten wielki budynek, na który patrzyłem dzień podniu,nagle walił się bezładnie.

Okazał sięjednym wielkim rozczarowaniem.

Od siedzenia przykarabinie bolała mnie szyja,a oczy paliłyzezmęczenia od 

wpatrywania się w celownik.

Chłodną, ciemną ciszę panującą w Sierra Dwa przerwała rozmowa.

- Co tamsię, docholery, dzieje?

- spytał ktoś.

Snuliśmy domysły, jak też jest tam w środku, jakie toszaleństwotrzymatych ludzi.

Wpuściliśmy tam dużeilości gazu łzawiącego i nic.

Nikt nie wyszedł.

Myślałemo dzieciach.

Czy mogły uciec przed szkodliwymi oparami,wczołgać się do jakiegoś bunkra pod 

budynkiem?

Wyobrażałemsobie ich oszołomieniei histerię, jak biegły przez pełne gazu 

pomieszczenia, krzyczały, wzywając swoje mamy, ich oczy spuchły, a płucawalczyły 

o odrobinę świeżego powietrza.

Widziałem ich małe wykrzywione przez strach twarzyczki,gdy rodzice strzelali, 

wystawiwszy brońprzez okna, adom wypełniały krzykiwydawanych rozkazów, 

przekazywanych z jednegokrańca budynku na drugi.

Domyślałem się, żeKoresh raczył je historiami o białym szatanie, który idzie tu 

po nie, tocząctę bitwę, zwiastującą koniec świata.

Na pewno przygotował je na naszszturm, obiecując im zbawienie w jego królestwie.

Przez myśl przemknęłami masakra, jaką zorganizował wGwineiJim Jones: ciała 

ułożone w stosy, jednena drugich, złączone zwykłymuściskiem.

Gdzieoni byli?

Dlaczego nie wychodzili?

To wszystko już sięskończyło.

I wtedy zobaczyliśmy.

Dym.

Kłąb dymu obok biały alfa czternaście- pierwszy symptom pożogi.

Zaczęło się odciemnoszarego cienia wydobywającego się zzabitego deskami okna w 



pobliżu części jadalnej, ciemnego i zupełnie niepasującego do zamglonego, 

stojącego wzenicie słońca.

- A to co, do cholery?

- spytał ktoś.

- Dym?

Przyglądaliśmy się z dzielącej nasodległości trzystu jardów przezcelowniki, 

ustawiającje, poprawiając ostrość i starając się zgadnąć, co
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się tam dzieje.

Ale w ciągu kilkusekund wiedzieliśmy.

Na lewo, w tymmiejscu, w którym Homey staranował psią budę, zobaczyliśmy 

buchające i unoszone przez wiatr nawysokość stu stóp płomienie.

Kłęby czarnego dymu, takiego samego jak ten, który unosi sięz grilla, jeśli 

doleje się zbyt dużo podpałki,wytaczały się zbiałego alfaczternaście.

Był gęsty i gryzący.

A zaraz za nim, niczym refren, podążały płomienie, liżąc wysuszony na wiórsiding 

i kreujączłudne obrazyw naszych celownikach.

- Pokazał się ogień - krzyknął ktoś przez radio.

-No, to terazmuszą wyjść - stwierdził mójtowarzysz.

Pamiętam ten sarkazm w jego głosie i suchość, jaką poczułemw ustach.

Pożar -takiej ewentualności nigdynawet nie brałempoduwagę.

Jasne, że muszą teraz wyjść: fala ludzi, strzelanina, zbiorowesamobójstwo, 

nawetpoddanie się.

Ale pożar?

Wiedziałem, że wśrodkusą ludzie.

Żywe istoty.

Przez siedem tygodni codziennie widziałem ich twarze.

DavidKoresh,Steve Schneider,Linda Thompson.

Rozpoznawałem ichna podstawie zdjęć w prawiejazdy oraz z innych fotografii.

Elvis.

Białe tenisówki.

Kości.



Elwira.

Pamiętałem twarz Koresha i jaksłońceodbijało się od jego okularów.

Przypominałem sobie to władcze uczucie spowodowaneprzezświadomość, że należał do 

mnie i że naprawdę chciałem go zabić.

Prorok, gwiazda rocka,znakomitość ciesząca się międzynarodową sławą,Bóg - to 

wszystkonie miało dla mnie znaczenia; mogłem sprawić, bykrwawił tak, jak każdy 

inny.

Zanim poszedłem spać, patrzyłem naGórę Karmel, zresztą dziś ranoteż.

Widziałem tychludzi,jak siedzieli w oknach i uśmiechali się, jedząc lunchi 

podnosząc w górę talerze, abyśmy widzieli, że mają lepszejedzenieniż my.

Widziałem, jak kobiety,zupełnie jakw średniowieczu,wylewały przez okno zawartość 

wielkich wiader, pełnych ludzkich odchodów.

Obserwowałem wyraz bezradnego przerażenia w oczach niemowląt, które członkowie 

sekty Gałąź Dawidowa trzymali przedsobąniczym tarcze, gdy stali w oknach i 

patrzyli, jak napełniamy paliwemgeneratory.

Znałem tych ludzi jako członków niezwykle dysfunkcjonalnej, pełnej nieufności, 

złościi nienawiści rodziny.

Czas wytatuował ich twarzew mej pamięci w kolorach czerni i bieli.

Jednak najlepiejznałem sam budynek.

Wiedziałem, gdzie jest każde pęknięcie,narożnik, stłuczona szyba, jakiego koloru 

firanki wiszą
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w każdym oknie oraz gdzie znajduje się i jakiego jest rozmiaru każdeich 

stanowisko strzeleckie.

To przede wszystkim ten brązowy, obdrapany, rozwalający się budynek widziałem za 

każdym razem, ilekroćzamknąłem oczy.

A teraz onpłonął.

Płomienie rozprzestrzeniały się szybko, szalały, połykając wszystko jednym 



haustem i unosząc w górę czarne smugi.

Pochyliłem się nadkarabinem, na pół stojąc, na pół leżąc na ścianie z worków z 

piaskiem,a nade mnągórowałemblemat Rancza Apokalipsy.

Minęło zaledwiekilka sekund,a wydawało się,że całyTeksaspłonie.

Silny wiosennywiatr,niczym niebiański miech, wzniecał tylko jeszczewiększy ogień.

Obudowa mojego celownika pociemniała.

- A to cholerne gówno - stwierdził ktoś.

Odgłoswystrzałów był jakiś inny.

Zamiast sporadycznego terkotu,jaki wydaje broń automatyczna, słyszałem 

pojedyncze, niemalrytmiczne strzały, takiejak na terenie naszej jednostki, gdy 

słychać wiercenie

otworów w stali.

Pop, pop, pop.

- Strzelają do siebie nawzajem - powiedziałem głośno.

Wśródsnajperów zapanowało poruszenie.

Niecierpliwilisię, gdyż chcielidziałać, a nie leżeć i patrzeć na płomienie.

Pop, pop, pop.

Metodyczne,odległewystrzały wydawały się słabe, niemal zamierające.

Mniej więcej przez dziesięć minut pilnie obserwowałem wyznaczony mi sektor piąty, 

dopóki ze zdumieniem nie zdałem sobie sprawy, że nie widzę żadnego zagrożenia.

Nic,zero.

Dym zasnuł większączęść białej ściany.

Informacjenadawane przez radiomówiły, że kilkuczłonków sekty wybiegło przez 

frontowe drzwi, ale tu, ztyłu, nikt sięniepojawił.

Okna, przez które można było się wydostać, były ciemne,a potem wspaniale 

zabarwiły się na kolorczerwieni, żółcii pomarańczy, i totak jasno,jak słońce, 

które, jak sądzę, świeciło ponad tą złowróżbną szarością.

- Fotografujesz to?

- spytał Metz.

Jako koordynator programusporządzania dokumentacji fotograficznej miałemobiektyw 

isprzęt,

pozwalający uzyskać bardzo duże zbliżenie.



- Poczekaj - powiedziałem,odkładając karabin i chwytając ni'kona A-1 z zoomem.

Przesłonapstrykała i warczała, a jatymczasemprzesuwałemobiektywz prawa na lewo, 

to oddalając, to przybliżają

widok pożogi.
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Nawet w odległości trzystu jardówod Góry Karmel czuć było gorąco.

Płomienie wspinały się powysuszonym drewnie, zarzucając zieloną okolicę popiołem.

Takie olbrzymie marnotrawstwo.

Gunny i ja zostawiliśmy karabiny, minęliśmy opustoszałe głównepomieszczenie 

Sierra Dwa i wyszliśmy na podwórko zabudynkiem.

BrygadaEcho ustawiła erkaemy na umocnionym workami z piaskiemwale, tuż 

oboknaszegopołudniowo-zachodniego narożnika.

Pomyślałem, że można by to sfotografować.

Obok mnie stałGunny.

Podniosłemaparat fotograficzny i zacząłem robić zdjęcia.

Wraz z Gunnym staliśmyz lewej strony Sierra Dwa, a barykada z worków zasłaniała 

nas tylkodo połowy.

Bum! Bum!

- Cholera jasna!

- krzyknąłem, padając na ziemię, zanim skończyłem to krótkie zdanie.

-Skąd, kurwa,te strzały?

Całymi dniami nie rozstawałem sięz bronią, bez względu na to,czymiałem wartę, 

czy nie.

Czasem był to karabin snajperski kalibru .

308 dostrzelania z odległości 500jardów do ruchomego celu, a czasem MP-5kalibru 

10 milimetrów.

Wiedziałem, jakieto uczucie,gdy pociski przelatuj ątuż obok.

Zanim jeszcze usłyszysz dźwięk,czujesz pęd powietrza.

Pociski tną powietrze, tak jak okręt morskie fale, wytwarzając przed 

sobąciśnienie, a za sobą ślad swojego toru.

Jeżelipocisk przelatuje dość blisko,można poczuć jego pęd na policzku lub na 



powierzchni ręki.

Obydwajz Gunnym wiedzieliśmy, jakie to uczucie, gdy kule niemal cię dosięgły.

Dwa strzały padły stamtąd, z tego szalejącego piekłai tylko kilkucali brakowało, 

aby rozwaliły namgłowy.

- Idiotyczna śmierć - stwierdziłem, pełznąc zpowrotemdo budynku.

- Czatujemytu przez pięćdziesiąt jeden dniz bronią w ręku,a zostaniemy 

ustrzeleni, pstrykająckilka zdjęć.

Członkowie brygady Echo przykucnęli za nami.

Bez celownikaoptycznego na erkaemie nie mieli się cozabierać za strzelanie.

- Chodź - powiedział Gunny.

Pobiegliśmy do naszych karabinów.

Jeżeli tamci wciąż widzą nasna tyledobrze, aby strzelać, to może będziemy w 

stanieodpowiedziećun tym samym.

Ale w ciągu tych kilku sekund,których potrzebowaliśmy, aby dać susa po broń, 

pożar dokończył za nas dzieła.

Chmura w kształcie grzyba rozerwała się i uniosła, kłębiącsię,w górę, 

ażPłomienie przygasły,a rozmazany czarny dym zasnuł resztkę słońca.

"lałem obok karabinu, zastanawiając się,kto to mógłstrzelić.
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Może Elvis albo Białe Tenisówki.

Być może któryśz nichrozpoznał mnie przez celownik, tkwiącprzy nim tak długo, 

dopóki nie dosięgły go płomienie.

Musiał starać sięprzezwyciężyć dymi wytrzymać nerwowo piekielną 

temperaturę,gdytymczasem za jegoplecami topił się w ogniu cały jego świat.

Możliwe,że ładując do magazynka pociski dużego kalibru, słyszał, jak wzywago Bóg.

A może zastanawiałsięnad przemocą, która tak potwornie 

źlenaznaczyłaostatniechwile życia.

Czyżbywszystkie kazania,modlitwyi ślepa wiara miały ugotować się w tym ukropie?



Gdzieś na odludnych równinach słychać było wołanie dwóch głosów.

Jeden należał do diabła, a drugi do Boga.

Patrzyłem na tę dewastacjęi myślałem o tym, który strzelał.

W tympunkcie swojej drogi powinien już umieć wybrać.

Około trzynastej szedłem przez pogorzelisko.

Metz, Junior, Gunnyi jabiegliśmy susami przez pole, które przez dwa miesiące 

wydawałosię całym światem.

Wśródmłodej trawy walały się skrawki papieru.

Podniosłem kilka znich, ot tak, z ciekawości.

Były to kartki z modlitewnika,naktórych piórem i ołówkiemzapisano słowa 

nauczania Koresha.

Wybuch wyrzucił je wysoko w górę i porozrzucałwśród nas jakkonfetti podczas 

parady na Piątej Avenue.

Kiedy podeszliśmy do tego,cozostałoz budynku, zobaczyłemBR-1.

Stałz rękami na biodrach i patrzył na rumowisko.

Na głowiemiał kask i gogletakie, jakie noszą czołgiści, a w nisko 

opuszczonejkaburze spoczywał jego potężny rewolwer.

Czerwono-żółte odblaskiod pogorzeliskarzucały refleksy najego bladą twarz.

Wziąłem aparat fotograficzny i ruszyłem za kolegami z brygadyHotel, którzy szli 

przezdymiące zgliszcza, rozgarniając je i szukając,czy ktoś ocalał.

Myśl, że ktokolwiek mógłby przeżyć tę dewastację,zdawała się absurdalna aż do 

momentu, gdy jeden z członków Gałęzi Dawidowej wyszedł z silosu, nieco 

przyrumieniony, ale jak najbardziej żywy.

Jednak nikt oprócz niego nie miał tyle szczęścia.

BrygadaGolfwraz z posiłkami już dobrnęła do podziemnego tunelu, szukającdzieci - 

mieliśmy nadzieję, że Koresh je ocalił.

Sześciu szturmowcówprzedzierałosię z wysiłkiem przez tunel, niezwracając 

uwaginamożliwośćzłożenia tam ładunków wybuchowych lub min przeciwpiechotnych.

Przechodzili przez smolistą lagunęnieczystości, po kolana brnąc

Wiata
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w ludzkich ekskrementach, rozkładających się szczątkach ciał i wśródszczurów.



Ale dzieci nie znaleźli.

Tunel był pusty.

Szedłem przez jarzące się węgle, które jeszcze godzinę temu byłyrozległym 

budynkiem, wypełnionym niemal setką żywych istot.

Gdziekolwiekstąpnąłem, tam mojastopa natrafiała na wpół spalone ciało.

Niektóre z nich nadal pokryte były tkanką, a przez skóręi tłuszcz, którystopił 

się niczym na ruszcie, widać było mięśnie albo kość.

Unoszącysię zapach był inny,niż się spodziewałem,nie jakspalonychwłosów,ale 

raczej jak zgrilla.

Sfotografowałem czaszkęodznaczającą się perfekcyjną wręczsymetrią, z wyjątkiem 

małej dziurki nad prawym okiem oraz wielkejdziury nad lewym uchem.

Kule robią takie właśnie dziury: małe,gdywchodzą wciało, a wielkie,gdy z niego 

wylatują.

Przechodziłem nadkośćmi biodrowymi, sterczącymi wgórę niczym połamane nogi 

krzeseł, a także nad plecami, pupami, ramionamii nogami najrozmaitszych 

kształtów i wielkości.

Niektóre z nich leżałyna samym wierzchu, na gruzowisku w kolorze kredy, inne 

znów wystawały z jego środka, dopiero martwe wyłaniające się na świeże 

powietrzepo raz pierwszyod dwóch miesięcy.

Wszędzie,ale to dosłowniewszędzie było pełnobroni - abyjej dotknąć, wystarczyło 

tylko wyciągnąć rękę.

Rzędy luf karabinów AR-15,AK-47,karabiny maszynowena dwunożnych podpórkach, broń 

krótka i dwieduże barretty, a pudełka z amunicją to nawet trudno zliczyć.

Poszedłem,aby sfotografować betonowy bunkier, który górował nadwszystkim na tym 

rumowisku.

Puste.

sięgały mi do pasa.

Późniejdowiedziałem się, że było tam tyle naboi, iż śledczy, chcąc w 

przybliżeniuokreślić ich liczbę, musieli je zważyć.

Powiedzieli potem, że było ichponad milion.

Naboje walały się wszędzie dokoła, zupełnie niegroźne bez broni.

Setki ich eksplodowały w ogniu, stanowiąc teraz nie większe zagrożenie aniżeli 



ten, kto jekupił.

Kiedyprzyjechała strażpożarna, wszystko już ostygłoi tylko emitowało poświatę.

Wraz z kolegamiz mojej brygady przechodziliśmyod czasu doczasu po pogorzelisku, 

porównując notatki i starającsiędowiedzieć, co wydarzyło się we wnętrzu pojazdów 

opancerzonychi w Sierra Jeden.

I wtedy usłyszałem o tych, którym udało się przeżyć.

Uciekło więcej, niżmyślałem.

Niektórzy wyszli dobrowolnie - stanęliwoknach i na znak poddania się wyrzucili 

broń.

Inni nie.
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Zacząłem kolekcjonować relacje.

Wielki Bob powiedział mi, jak Scarhead, żywa legenda brygadyHotel, podniósł 

klapę bradleya i pobiegł za jedną kobietą, która wyszłaz budynku, ale po chwili 

zdecydowała, że chce zginąć w płomieniach,i pobiegła z powrotem.

Pomimo strzałów z broni małego kalibru, Scarhead pędem przebiegł przez otwartą 

przestrzeńi wpadł zaniądo budynku.

Jednakogień byłtak blisko nich, że ubranie tej kobietyzajęłosię i Scarhead 

musiał ją puścić, jakżarzący węgiel.

- Krzyczałemdo niej: gdziesą dzieci, gdzie są dzieci - opowiadałmipotem przy 

piwie- aona tylko popatrzyła na mnie nieobecnymwzrokiemi nic niepowiedziała.

Ani jednego pieprzonego słowa.

Niecałą godzinę potem wdrapaliśmy się na bradleye i poraz ostatni wyruszyliśmy z 

Sierra Dwa.

Jechałem wraz z resztą mojej brygady, ausadowiłem się tuż przed miejscem dla 

strzelającego.

We mniewśrodku wrzały emocje, przepełniając serceszczęściem, żewreszciejedziemy 

do domu, i stratą nie doukojenia, iż właściwie już nie wiem,



gdzie on jest.

Gdy to miejsce będzie mi się śnić, to one będą się jarzyć, tak jak

ogień,węgiel iżar.

A wśród nich słyszę szepty i gorący oddech jakiegoś

głosu, którego nie chciałbym rozpoznać.

Wszystkie dzieci zginęły.

Duszyczki, szukające miejsca, by usnąć.

Z popiołów wystawały czaszki ina pół spalone kawałki ciał - grubiańskie 

przypomnienie człowieczeństwa.

Wszędzie była broń.

A ciała piętrzyły się dokoła niej -kości udowe, czaszki,palce odarte zciała

i z czucia, które niegdyś posiadały.

Widzę mój cień, jak tańczy na zgliszczach, i słyszę głos zła.

To ja.
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Dziewiętnastego kwietnia nie tylko Góra Karmel zginęła wpłomieniach.

Właściwie wrazz nią zginęłoFBI.

Na efektypożarutrzeba byłonieco poczekać, alewróciły z nawiązką, rozrywając całe 

biuro równiemetodycznie, jak T.

J. i Homey rozwalali ten budynek.

Napoczątkunikt z nastegonie zauważył.

Każdy oddaliłsię stamtąd zadowolony, że wreszcie siętowszystko skończyło, 

chociaż niebyło żadnego dzikiego balangowania, tak jak po schwytaniu 

Danny'egoRaya Hominga, ani też takiego picia, jak po zakończeniusprawy w Ruby 

Ridge.

I choć HRT próbowało świętować równie intensywnie, jakpracowało podczas tych 

ostatnich dni, to popożarze zostaliśmy w naszych pokojach.

Wróciłem do Holiday Inn, wyrzuciłem swoje oblepione ludzkim mięsem butydo 

śmietnika i padłem na łóżko, ale nie byłemwstanie ani spać, ani czuwać.

Nawet dziś trudno jest miwyjaśnić towszechpotężne uczucie straty, jakie mnie 

ogarnęło.



W życiu nie doznałem zbyt wiele razy zawodu, alewtedy całe moje 

trzydzieścicztery lata wydawałysię jednymwielkim bezsensem.

Uważałem, że były jedną gigantyczną życiową pomyłką, i to tylkodlatego, że tu 

byłem.

Przez siedemtygodni robiliśmywszystko, co wnaszej mocy, aby wydostać tych ludzi 

stamtąd żywych,i zcałych sił staraliśmy się ichuwolnić, awsadzić za kratki 

mordercówczterech dzielnych agentów ATF.

I nagle, w ciągu dwunastu godzin,wszystkowzięło włeb.

Cała naszapraca,poświęcenie i modlitwy.

Przebiegałem w myślach każdąlekcję, jaką pobrałem w FBI,odprawnego podejścia do 

Konstytucji poczynając, ana motto HRT skońozywszy: "Ratować życie".

Przecież mieliśmy nieść dobro, nieprawdaż?

Jeźdźcyw białychkapeluszach, pojawiający się podkoniec pierwszegoaktu, 

którychzadaniem jest wyrugowanie z miastacałego zła.

Uporczywie wpatrywałem^ę w lustro wiszące w nogach mojego łóżka w poszukiwaniu 

czegoś,.
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kogoś, czegokolwiek, co stanowiłoby dla mnie potwierdzenie, że mamrację.

Ale widziałem w nimtylko tego biednego, małego dzieciaka, wodzącego paluszkiem 

po tęczy z kalkomanii i czekającego na śmierć.

Niemiałem dość mocy w jajach ani energii, aby zapytać któregoś z 

moichkolegów,jaksię mają, ale i takwiedziałem.

Nie różniliśmysię zbytnio -przecież dobórdo jednostkiodbywał sięna zasadzie 

podobieństwa.

Dwa dni później spakowaliśmy nasz sprzęt i odlecieliśmy nawschód.

Kiedy wyjeżdżałem z domu, była zima, a teraz drzewa miałypąki i kwitły kwiaty.

Na lotnisku czekałana mnie Rosie z chłopcamii uściskom oraz uśmiechom nie było 

końca.



Najpierw, gdy tylko wszedłem do sali przylotów, zobaczyłem Mickeya i Jake'a.

Rosę ostrzygłaich na krótko,płasko na czubku głowy, identycznie jak byłem 

ostrzyżony tuż przedwyjazdem.

- Tato!

Tato!

-krzyczeli.

Zanurzyłem twarz wzapachu ich lekkich kurtek i próbowałem oddychać.

Wzruszenie, coś, w czym nigdy nie byłem zbyt dobry, wezbrało we mnie jak 

gigantycznemdłości, grożąc wybuchem i zalaniembramki dla pasażerów linii 

American Airiines śmiechem, wściekłościąlub łzami.

Nie miałem nawetnajmniejszego, pieprzonego pojęcia,coczułem.

Kłębiły się we mnie wszystkie te uczucia naraz, cały balastludzkiej 

odpowiedzialności walił w ściany mojego serca z urywanymokrzykiem: "Tęskniłemza 

wami".

Wyczarowałemnajpiękniejszy uśmiech, na jaki tylko mogłem sięzdobyć, i 

pocałowałem Rosę.

Mickey popatrzył na mnie,starając sięwymyślić, co należy powiedzieć,a ja 

potrząsnąłem głową, usiłując zapanować nadkącikami ust, aby nie opadły w dół.

Mali chłopcy jeszcze niepowinni martwić się, co trzeba powiedzieć.

Na tym właśnie polega urokmłodości: na spontaniczności.

Powinni wyrzucać z siebie za pomocąsłów wszystko, co ich porusza.

Nikt z nas się nie rozkleił, choć Rosę prawie nic niemówiła.

Mickey i Jakespoglądali na mnie z uwagą, jakgdyby wierzyli w to, co dwadni temu 

widzieli w dzienniku.

Rzecz jasna, że dzieciaki musiałyrozmawiać o tym w szkole i musiałypamiętać 

wypowiedź Mickeya o jego

tacie,eksterminatorze z FBI.

- Tato, a co nam przywiozłeś?

- spytałJake.

Jak zwykle wrazz Mickey em sięgnęli po moją torbę - dwójka małych 

dzieciaków,czekających, aż ich tata wróci z podróży do domu.

Wreszcie trochę



szczerości.

Stanie na piętach
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Próbowałem stać, ale nogi odmawiały mi posłuszeństwa.

Czułemsięzagubiony,tak jak wtedy, gdypo raz pierwszy zgubiłem sięw lesiei nie 

mogłem znaleźćojca.

Nie było mnie w domu niecoponad dwamiesiącei każda moja pierwsza myśl po 

przebudzeniu się polegała naprzywołaniu w pamięci ich twarzy.

Spędzałem całe dni igodziny, zastanawiając się, coteż robią, czysą zadowoleni.

Zdarzały się wieczory,w które śpiewałem imkołysanki, tylko po to, aby nie 

zapomnieć uczuć,jakie temu towarzyszą.

- Spokojnie, chłopcy - powiedziała Rosę,czując, co się ze

mną dzieje.

- Pozwólcietacie trochę odpocząć.

Przecież dopieroprzyjechał.

Wtedy zrozumiałem, że ciężar Waco będę odczuwaćdłużej,niż myślałem.

Podczas oblężeniaGóry Karmel przebiegłem w myślach całeswoje życie, zgadując, 

wierząc, żałując i mając nadzieję.

Przeczytałemtrzydzieści książek, napisałemsiedemdziesiąt osiem wierszy, 

skomponowałem osiemnaście piosenek i wypiłem nie wiem ile galonów piwa,a 

wszystko to w nadziei, że wrócę cało do domu.

A teraz klęczałem w halilotniska,w każdej dłoni ściskającrączkęmałego brzdąca, 

podczasgdy krtań rozrywał miżal.

Przez cały ten czasnie znalazłem chwili,by kupić im coś więcej aniżeli 

gumowąpiłkę.

Pierwszą noc popowrocieprzeleżałem w łóżku,nie zmrużywszyoka, aw głowiebrzmiał 

mi dźwięk pojazdów opancerzonych taranujących budynek.

Na suficie pomału, niczym w procesji przesuwały siętwarze.

Przeważniedziecinne, niemowlęce.

Poczułem, że oblewa mniepot, choć wcale nie było gorąco.

I nic niepomagało zamknięcieoczu.

Nozdrza przepełniał mi zapach grillowanego mięsa.



Moje mięśnie naprężały się iogarniał mniegniew.

Dwa dni później wskoczyłem na swojegoharleya i pognałem nazachód, mając 

nadzieję,że uda mi się dotrzeć do Waco przed deszczem.

To miejsce domagało się, bym tam wrócił; beztego nic mnie nie cieszyło i nic nie 

miało sensu.

Wraz ze mną jechaliterazjuż moi przyjaciele: sierżant sztabowy Morton i Gunny 

Patterson ze szkoły snajperów.

Przed namijechał bliski mijak brat kumpel Rick Crabb.

Przegonił nas bocznymidrogamiWirginii, naktórych oprócz nas był jeszcze tylko 

wiatr i taJakaś nieuchwytna, trudna do opisania łącząca naswięź.

Wjechaliśmyw góry dostatecznie wysoko,aby spojrzeć na przeszłość z 

różnychkierunków.
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Kiedyznaleźliśmy się na samym szczycie drogi Blue Ridge, Rickzjechał na pobocze, 

zatrzymał motocykl i wyłączył silnik.

Ten chłopumiał znajdować odpowiednią oprawędla rozmyślań.

- Rozejrzyj się- powiedział.

Spojrzałem na zachód.

Nic, tylko ziemia.

Gleba.

I to samo na północ, i na pohidnie.

- Zabierzemy cię wszędzie,dokąd tylkochcesz, ale to nie ma żadnego znaczenia.

Nie ma takiego miejsca, w którym byś już nie byłstwierdził Rick.

Tam na prawo wiedziałem,cosię znajduje.

Wiedziałem,co muszę

zrobić.

Ledwie byłem w stanie utrzymać się na nogachpod ciężaremtego, co nosiłem w 

głowie i w sercu, ale zdałem sobiesprawę, że skokw dół nie rozwiąże sprawy.



Tyle osób byłoode mnie zależnych.

Mogłem gnać na motorzetak daleko, jaktylko chciałem, ale ten prawdziwy celtkwił 

we mnie.

- Może nawetprzywykniesz do tych głosów - powiedział Gunny

Patterson.

- Nam one też towarzyszą.

SprawaWaconie oszczędziła nikogo, jeślichodzi o ocenę porażki.

Amerykanie szczycą się umiejętnością znajdowania winnych, a ponieważ prawdziwi 

winowajcy tegocałego kryzysu związanego zGałęziąDawidową już nieżyli, toteż 

dobranie się do żywych było już tylkokwestią czasu.

Na pierwszy ogieńposzedł Waszyngton.

Dziennikarzez gazet, kolorowych magazynów oraz telewizyjnii 

radiowiodczekalikilka dni, jak każdy, próbujączebrać myśli - no i zaczęło się.

Najpierw rzucili się na nowo wybranego prokuratora generalnego,którym była 

kobieta.

Ale kiedy ona dzielniestanęła przed kameramii wzięła na siebie całą 

odpowiedzialność, dziennikarze zrobili to, coszanujący się żurnaliści zrobić 

powinni - zaatakowalijejszefa.

Niestety on nigdy nie miał nawet w połowie tyle odwagi,co Janet Reno.

Pozwolił jejwziąć na siebiecałą winę, ale badania opinii publicznejwykazały, że 

Amerykanie szanują jej szczerość, a wówczason próbował stanąć obok niej 

podsztandarami.

Chodzi o Janet Reno, która sprawowała urząd prokuratorageneralnegw latach 1993-

2001 (przyp.

tłum).
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Kwatera Główna FBI również nie mogła poszczycić się nadmiareminteligencji.

Niestety, wszelkabiurokracja ma na ogół tylko tylesiły, ilestojący za nią 

dyrektor,a nasz nie stanowił tu wyjątku.

Jako byłysędziafederalny lepiejczuł sięw obecności ławyprzysięgłych, niż gdy 

trzeba



było zabrać głos w ważnejsprawie, i zwyczajnie nie rozumiał, jak powinno się 

bronić swoichludzi.

Mojewspomnienie związane z osobą dyrektora Williama Sessionsadotyczy wizyty,jaką 

złożył w naszej jednostcezaraz po pożarze.

BR-1zebrał nasw klasie.

Byliśmy ubrani odświętnie, w białe koszulki jakdo gry w rugby, i 

zachowywaliśmysię najlepiej, jak potrafiliśmy.

Niktnieodezwałsię ani słowem, gdy wparadował Sessionsw towarzystwieswego szofera 

idwóch lokajów.

Siedziałem w tylnym rzędzie i tylko potrząsałem głową zpowodu jego totalnego 

braku wyczucia.

Dyrektor zawsze nosił swoją złotąodznakę FBI przypiętą do górnej kieszeni 

koszuli.

Jako osoba dobrzepamiętająca niesmak Eugene'a Brodiegona widok niestosownego 

wyeksponowania przeze mnie odznaki, teraz nie mogłem powstrzymać sięod 

prychnięcia.

- A kto to,kurwa, jest?

Marszałek Dillon?

- mruknąłShelly.

Kilkuoperatorów zaczęło tak głośno prychać, że BR-1 aż poczerwieniał.

- Chciałem wam powiedzieć, że wasz dyrektor jest bardzozadowolony z waszego 

wysiłku - zacząłSessions.

Zawsze mówił o sobiew trzeciej osobie, na przykład: "Wasz szef zrobiłby totak a 

tak".

Częstoteż miałzwyczajpowoływania się na autorytet swojej żony Alice

i ludzie odnosili wrażenie, że korzysta z jej intelektu iże toona 

myślizamiastniego.

Po czym dyrektor zaczął wyliczać etapy oblężenia Waco, przynajmniej z własnego 

punktu widzenia.

To przypomnienie było kompletniebezsensowne, ale rozumieliśmy tę rozterkę.

Każdemu było wiadomo,iż pozostali pracownicykwatery głównej martwili się, co też 

może on



zrobić, jeślitylko będzie miał ku temu sposobność, toteż starali się odseparować 

go odcodziennych działań.

Wkrótcedowiedziałem się, dlaczego.

W połowie zdania oczymś,co kompletnienie miało żadnego związku z Waco, nasz 

dyrektor zgubił^tek i zaczął się jąkać.

Przez sekundę lub dwie krzywił się i zwijał,

^ wreszcie zwróciłsię do BR-1, który stał pod ścianą, oczekującnaPochwały.
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Dyrektor pamiętał dany dzień, ale nie mógł sobie przypomnieć, cowtedy robił, ani 

też po co o nim wspomniał.

- ...

aw ubiegły wtorek, kiedy byłem, kiedybyłem.

-i tu zwróciłsię do BR-1, zupełnie jakby pytał go o pogodę: - W ubiegły wtorek,

gdzie to ja byłem, Dick?

Biedny BR-1był przygotowany na każdą ewentualność,odpodania

dyrektorowi kawy z dwiema porcjami cukru, aż po uprzątnięcie parkingu dla 

specjalnych gości przed budynkiem, ale nie planował zrekonstruowania jego 

rozkładu dnia i to w obecności operatorów, Ani Sessionsowi, ani BR-1 ta wizyta 

nie przyniosła korzyści.

Wkrótce zarówno dla FBI, jak i dlaHRT sprawyprzybrały jeszczegorszy obrót.

Najpierw wezwano mnie na śledztwo w sprawie RubyRidge.

Pomimo zbadania sprawy strzelaniny i stwierdzenia, że Hoochdziałałw ramach prawa 

i zgodniez polityką FBI, kwatera główna ugięła się pod presją Kongresu i 

wszczęładrobiazgowe śledztwo.

FBI prowadzi wewnętrzneśledztwo w dwojaki sposób.

Pierwszyto śledztwo administracyjne, którym zazwyczajzajmuje się Biuro 

Odpowiedzialności Zawodowej.

Jeśli miałeś pecha i znalazłeś się wtakiejsytuacji, to musiałeś odpowiedzieć na 



każde pytanie.

Brak szczerościto powód do wylaniacię z pracy.

Żadnych adwokatów, żadnegoprocesu, żadnych praw.

Trzeba siedzieć i odpowiadać na wszystkie stawianepytania, bez wyjątku.

A mogąpytać absolutnie o wszystko i wiórylecą,

gdy biuro tak sobie zażyczy.

Drugi rodzaj wewnętrznego śledztwatośledztwo kryminalne.

Śledczy powinien cię o tym powiadomić wcześniej, ale z powodu ściskającego 

gardło zdumienia, iż znalazłeśsię w takim położeniu,niktnaprawdę nie zna swojej 

sytuacji.

Coś o tym wiem, bo dwalatapo Waco

spotkały mnie oba te śledztwa.

- No więc, specjalnyagencie Whitcomb -zaczął kierownik,sadzając mnie przy długim 

stole konferencyjnym.

Jego towarzysz siedział obok, milcząc.

- Wszyscy chcemy tego samego,więc powiedznam, co tam się naprawdę wydarzyło, i 

wszystko będzie dobrze.

Oczywiście- pomyślałemsobie.

- Jestem specjalnym agentem

i tyle.

-Czy uzyskana ode mnie informacja może być użyta przeciwko

mniew sprawiecywilnej?

- spytałem.

Spojrzeli na siebie, starając sięzdecydować, ilepowinienem wiedzieć.
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- Zgodnie z Piątą Poprawką doKonstytucji nic, co powiesz tutaj,nie może być 

wykorzystaneprzeciwko tobie w sądzie.

-A czy to, co powiem, możebyć wykorzystane przeciwko komuśinnemu?

Znowu namysł.

- Tak.

Sądzę, że do mnie należało obmyślenie planu.



Dwa lata po pożarze w Wacośledztwo w tej sprawie oraz drugiedotyczące Ruby Ridge 

zajęły nam sporoczasu.

Tylko wpierwszymrokuco najmniej siedem razy odpowiadałem na pytania albo 

składałemoświadczenia pod przysięgą przed śledczymi.

Po jakimś czasie stałosięto rutyną: kompletnowych twarzy, nowe wezwanie do 

stawienia się nazeznania, coraz wyższe rangą osoby.

Wreszcie wmieszał się Kongres.

Czekali, aż ucichnie cała politycznawrzawa związana z ta sprawą,i wtedy 

wkroczyli.

- Ta komisja będzie się teraz zajmować tą sprawą - usłyszałem,gdypo razpierwszy 

od porzucenia pracy przy kongresmanie Conteprzybyłem na Kapitel.

Czternastego września 1995 roku senator ArlenSpecter zajął miejscewyżej niż 

mywszyscy, niczym inkwizytor.

Jakoprzewodniczący Podkomisji ds.

Terroryzmu, Technologii i Informowania Rządu mógł siedziećtam, gdzie musię 

podobało.

Wiedziałem, gdzie jesteśmy, od chwili gdy prawnicyFBI przeprowadzili nas przez 

korytarzprowadzący do sali, w której zebrałasię podkomisja, a która znajdowała 

się w budynku imienia Dirksena.

Spostrzegłem mikser dźwięków tak wielki, że można by spokojnie nanimleżeć, a 

oprócz tego sprzęt wideo, wzmacniacze,maszyny drukarskie - wszystko to 

zapełniało pomieszczenie znajdujące się nalewoodnas, tak jak byśmy weszli do 

studia stacji CBS.

To pomieszczenie niezostałozbudowane poto,aby pomócsenatorom wykryć prawdę.

Tobyła scena, mając pomóc im zdobyć głosy.

- Dziś odbędą się dwa przesłuchania - powiedział Specter.

- Najpierw ośmiusnajperów obserwatorów z Federalnego Biura Śledczego,a potem 

pilota helikoptera oraz zastępcy szeryfa, który leciał tym helikopterem.

Ruby Ridge czy Waco - na tym etapie było mi zupełnie wszystkoJedno.

Specter mówił miękkimgłosem,ufając,że znajdujący sięprzed"im mikrofon przekaże 

jego intencje Amerykanom oglądającym te.
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transmitowane przez telewizję przesłuchania.

Kamery monitorowaływyjścia, technicy nagrywali każde słowo, a fotografowie 

pstrykali namzdjęcia to z lewej, to z prawej strony, aby było co zamieścić na 

czołówkach gazet.

Siedziałem jako trzeci od prawej wrazz Boatem iMarkiem, dokładnie tak samo,jak 

trzy lata temu wyglądały nasze stanowiskanawystępie skalnym ponad chatąWeaverów.

Trzy lata?

Patrzyłem na tęsalę, na kopie moich czterechzeznań składanych pod przysięgą, na 

plakietkę z moim nazwiskiem i w połowie pustą szklankę z wodą, którąpostawiono 

przede mną.

Przeżyłemtrzy lata wewnętrznych śledztwprowadzonych przez FBI, składanie 

zeznańprzed ławąprzysięgłych,proces kryminalny, pozwy cywilnei obmyślanie 

strategii.

Trzy latawypełnione normalną pracą, w czasie których adwokaci w 

eleganckichgarniturach wyczyniali cuda, obmyślali plany postępowania i 

wszczynali panikę w związku z trybem życia, którego tak naprawdę nigdy nie

byli w stanie zrozumieć.

Senator Fred Thompson popatrzył na nasprzeciągle, w milczeniuoceniając naszą 

prawdomówność.

Jako były prokuratori aktor filmowy, zapewne wiedział, jak subtelny grymas 

twarzy albo bębnienie palcami może zdradzić kłamstwo.

Ściągnął wargi pod nosem identycznie,jak w filmie Polowanie na " Czerwony 

Październik".

Zaliczałem siędofanów Thompsona, nawet podczas przesłuchań.

- Rozumiem,że to już po raz siódmy Departament Sprawiedliwości 

przydzieliłobecnym tu snajperom obserwatorom adwokatówz urzędu.



Jednak jedenze snajperów nie ma adwokata.

Który?

Specter uniósł wzrok znadtekstu,który akurat czytał.

Podniosłemrękę i skinąłem głową.

Pieprzyć adwokatów.

Występowałem sam.

- Panie Whitcomb, adlaczegóż to postanowił pan zrezygnować

zadwokata, jeśli mogę spytać?

To pytaniezdumiało mnie.

- Ponieważ nie wydawało mi się to konieczne - odparłem.

-Nie wydawało się konieczne?

- Specter podniósł głowę i rzuciłspojrzenie jednym okiem, jaknauczyciel w 

szkolepodstawowej, przygotowujący się do udzielenia reprymendy impertynenckiemu 

uczniowi.

Wydawał się zaszokowany, żektoś stawał tu i miał reprezentować FederalneBiuro 

Śledcze tylko za pomocą złożonej przysięgi.

- Proszę tozaprotokołować - rzucił do protokolanta.

Wciąż spoglądał na mnie jednym okiem, jak gdyby oferując ostatnią szansę.

- Wiem, że został pan poinformowany o możliwościotrzymaniaadwokata, gdyby 

panchciał.

-Tak jest - powiedziałem.

- Zostałempoinformowany.

Prawnicy - pomyślałem sobie.

- Do tegow końcu wszystko sięsprowadza.

Podczas pierwszych śledztw w sprawie Ruby Ridge FBIzdecydowało, żepomimoiż 

jesteśmy pracownikami biura i działaliśmy, wypełniając obowiązki służbowe, to 

bulenie za adwokatów wyglądałoby źle w oczach opiniipublicznej.

- Jak Departament Sprawiedliwości może z tego samego budżetufinansować 

wewnętrzne śledztwo i równocześnieoferować adwokatówz urzędu?

- zapytał mnie kiedyś jeden pajac z kwatery głównej.

Dlatych ludzi wrażenie poprawności jest o wiele ważniejsze niż sama poprawność.

Jeśli chcieliśmy mieć adwokatów, to musieliśmy sami ichsobie opłacić.



To mnie nurtowało.

Kiedy FBI dało mi broń, to fakt tenwiązał sięzpewnymi wyrzeczeniami.

Wiedziałem, żeja sam jestem odpowiedzialny za obchodzenie się z nią, jej 

przechowywanie idbanie o nią.

Tomiało sens.

Jeśli użyłem jejw czasie pełnienia obowiązków, to wyłącznie ja 

byłemodpowiedzialny za podjęcie tej decyzji.

Nadalwszystkobrzmiało sensownie.

Co mąciło mój spokój to fakt, jak to możliwe, że chociaż wszystko przebiegało 

zgodnie z planem,to mogli teraz przerąbać nas napół i zostawić, abyśmy się 

wykrwawili.

Igdy szukając pomocy, udaliśmy się do Stowarzyszenia Agentów, towreszcie 

FBIzaoferowało nam po sześćdziesiątdolarów zagodzinę usług adwokata.

Tam,gdzie mieszkałem,te pieniądze niewystarczyłyby nawet na opłacenie hydraulika.

W 1994 roku HRT nie powierzano żadnych zadań, toteżprzyczaiłasię, gdy z Kapitału 

toczyłasię lawina szyderstw, podważając zaufaniespołeczeństwa do strażników 

prawa.

Podczas przesłuchań w sprawieWaco i śledztwazwiązanego z Ruby Ridge mozolnie 

trenowaliśmy,dzień po dniu, takjak zawsze,ale gdzieś w zakamarkach umysłu 

kołatała się myśl, że tak naprawdęto nikt nie chce nas nigdzie wysłać,z żadną 

misją.

Co prawda na głowę HRT spadła częśćcałej tej burzy,alenajwięcej dostało się 

wtedy kwaterze głównej.

Dla BR-1 nadeszłyciężkie czasy i to niemal od początku śledztwa.

Po stłumieniu buntuw więzieniuTalladega wydawał się wschodzącą gwiazdą FBI,a 

teraz^ł się pariasem.
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Bardzo zły obrót przybrały sprawy związane z zasadami użyciabroni, które 



przedstawiono nam przed rozpoczęciem akcji w RubyRidge.

Przełożeni BR-1z Kwatery GłównejFBI utrzymywali, że nigdyżadnego takiego 

dokumentu nie widzielii nie podpisywali żadnej zgody.

Gówno prawda.

Tamtego dnia jedenastu snajperów z HRT czekałow ulewnym deszczu przez cztery 

godziny, aż Waszyngton podpisze tenowe zasady użycia broni.

Dick Robertsnie trzymałby nas tam nawetprzez kilka sekund, gdyby ktośnie wpływał 

na jegoplany.

Departament Sprawiedliwości wszczął własne śledztwo, aby zbadać, dlaczegoFBI, 

biuro zastępcy prokuratora generalnegow Spokanei biuro szeryfa napotykały takie 

trudności w zbieraniu dowodów, cobyło przecież tylko realizowaniem zalecenia 

sędziego prowadzącegośledztwo w tej sprawie.

Ale kłopoty mnożyły się.

Ktozaaprobowałte niezwykłeprzepisydotyczące użycia broni mówiące, że 

snajperzymogąi "powinni" użyć broni palnej, jeśli zobaczą dorosłego, uzbrojonego 

mężczyznę?

Dlaczego urzędnicy z biura prokuratora generalnegoprzybyli na miejsce i wtrącali 

się do śledztwa?

Kwatera główna, będąca dotychczas bezosobowym zbiorem brokerówwładzy, zaczęła 

siękruszyć.

Zastępca dyrektora generalnego FBIotrzymał naganę napiśmie za swoją rolę w całej 

sprawie, ale Sessionsuwierzył wjego zapewnienia, że nic takiego się nie 

wydarzyło, i przydzielił mu jeden z najelegantszych gabinetów na siódmym piętrze.

Aten wziął dwuletnipłatny urlop, przeszedł na wcześniejszą emeryturęi zawarł 

kontrakt na napisanie książki.

Inna wysoko postawionafigura zarobiła karę więzienia.

Roberts ustąpił i objął jakąś posadę bezżadnych perspektyw na peryferiach 

Waszyngtonu.

Rok później pracował jako agent w biurze terenowym w Phoenix,rozpracowując 

sprawyzwiązane z uliczną przestępczością.

Sessions zrezygnowałna skutekskandalu finansowego,w który był zamieszany.

Naczelnik biura terenowego związany zakcją w Ruby Ridge przeszedł na emeryturę.



I tak

dalej, i tak dalej.

Właściwie każdy w FBI, kto maczał palce w dowodzeniu akcjamiw Wacoi wRuby Ridge, 

został odsunięty.

Nawet Hooch, który miałpoparcie kwatery głównej i prawnika zurzęduopłacanego 

zapieniądzepodatników,utracił prawo do noszenia snajperskiego karabinu.

W 1995roku pomagaliśmy biuru terenowemuw San Juanw prowadzeniu śledztwa w 

sprawie porwania, gdy dotarła donas wieść, że Hooch nie jestjuż snajperem.
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- Możesz się przyglądać, jeśli chcesz - powiedzianomu - ale odtej chwilinie 

wolno ci nosić broni.

Zachowałstatus dowódcy brygadyi nadalodpowiadał za sześciuludzi, ale nie wolno 

mubyło dotykać żadnych ostrych przedmiotów.

Równie dobrze mogli muobciąć jaja.

Tak więc wszędzie walały sięciała tych, którzy polegli na skutekwydarzeńw Wacoi 

w Ruby Ridge,i przypominało to trochę wiejską drogę we wschodnim Teksasieusianą 

ciałami oposów.

Niektórzychłopcyw jednostce zaczęli przejawiać symptomy stresu.

Najpierw dostrzegłem zmianyw zachowaniu.

Nie u każdego, ale uwystarczającejliczby kolegów.

Jeden z operatorów zaczął nosić bluzę z kapturem.

Był sierpień,a w tym miesiącu w Wirginii jest tak gorąco, że ludzie zaczęli 

zwracać na taki ubiór uwagę.

Inni z kolei przestali ćwiczyć albo uciekaliwchorobę.

Częściej niżzwykle trafiały się kontuzje.

Ustały rozmowyi śmiechy.

U mnie stres objawiał się przypadłościami skórnymi: swędzeniem,drapaniem 

codziennie aż do krwi.

Gniew.

Depresja.

Nie wiem, jakto nazwać.



Odwróciłem się od ludzi,przyjaciele widzieli to w moichoczach, ale nie 

podchodzilido mnie, lecz oddalali się.

Każda mojawypowiedź zawierała szyderstwo, a każdamyśl była czamiejsza i 

bardziejpusta, pozostawiając tylko jedno uczucie: gniew.

Niekontrolowaną,dziką wściekłość.

Najpierw pojawiły się koszmary senne.

Rzadko kiedy pamiętałem szczegóły, ale budziłem się, krzycząc, zlany potem, ze 

wzrokiemutkwionym w ciemność i zastanawiając się, jak by tu do cholery, 

zapalićświatło.

Rosę próbowała wytłumaczyć to dzieciom,ale one były za małe,abyzrozumieć.

Wiedziały tylko, że z tatą jest coś nie tak.

Moje zachowanie zmieniło się radykalnie.

Tam,gdzie kiedyś kalkulowałemryzyko, teraz zacząłem dostrzegać jakieś absurdalne 

szansę.

I tak naprzykładgdy ćwiczyliśmy ewolucje związane ze zjeżdżaniem po liniez 

helikoptera, wywieszałem się poza maszynę, bo chciałem wypróbować siłę 

ziemskiego przyciągania.

Zawsze siedzieliśmyna podłodze naszych hueyów, z nogami zwieszonymina zewnątrz.

Nie było żadnychlin zabezpieczających,wobec tegonależało wypośrodkować 

środekciężkości między pupą a pokładem helikoptera i to zakażdym razem,przy 

każdym zwrocie maszyny, na nowo, bo inaczej zostałbyś wypluty
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na zewnątrz jak pestka słonecznika.

Ja badałemgranice, przysuwającsię tak blisko krawędzi, aż czułem, że tracę 

kontakt z pokładem.

Wydłużałem linę asekurującą mnie podczas wspinaczek, rzucającwyzwaniesile 

przyciągania, aby sprowadziła mnie na twardy grunt.

Pędziłem na motocyklu przechylony maksymalnie na bokpo szosieBlue Ridge, na 



zachód, tamgdzie góry wtapiają się w przestrzeń.

Gdziekolwiek byłem, wynajdywałem najwyższy punkt, na którymożna by się wdrapać 

lub z któregomożnaby rzucićwyzwanie siłomciążenia.

Moim mottemstało się zawołanie "stanąć napiętach" ipropagowałem je wśród 

przyjaciół, ludzi, przed którymi nie wstydziłemsię rozdrapywać rany.

Stanąć na piętach i to na samiutkiej krawędzi.

Żadnej liny ratunkowej.

Wypróbowywałem drapacze chmur w NowymJorku, mosty w Zachodniej Wirginii, wieże w 

Nowym Orleanie, skały, szczyty domów,wszystko, co było na tyle wysokie, aby mnie 

nęcić.

KONSEKWENCJA - myślałem sobie.

Potrzebowałem czegoś namacalnego w życiu,które nieniosło już żadnych doznań.

Coś wpłynęło na postrzeganieprzezemnie pojęciakary.

- Cosię, do cholery, z tobą dzieje?

spytał mnie pewnegodniaMetz, gdy musiałem złapać go za rękę,aby stanąć na 

poręczy.

Odwróciłsię, gdy się wspinałem, aby nie patrzeć na wysokość.

Nie potrafię wyjaśnić, co czułem.

Czułem się odrętwiały, jakbympływałw płaskiej, pozbawionej uczuć mgle w 

oczekiwaniu na drobne chwile, w których bym coś czuł.

Tylko podejmowanie ryzyka mnie

ekscytowało.

- Czy wiesz, jakie jest największe zewszystkichuczuć na świecie?

- spytałem kiedyś, balansując na jakiejś krawędzi.

-Świadomość,że umrzesz.

ale jednak udaje ci się przeżyć.

Chociaż niemogę się wypowiadać w imieniu innych operatorów,to podejrzewam, że 

moja niedola niebyła odosobniona.

Sześć miesięcypo powrocie z Waco Kwatera Główna FBI zdecydowała, że 

grupa"specjalistów psychiatrów" odwiedzi w przyszłym tygodniuQuantico.

Tego dnia wszystkie zajęcia zostaj ą odwołane, aobecność na spotkaniu

z lekarzami jest obowiązkowa.



Ta informacja wywołała u operatorów chór inwektyw.

"Nie potrzebujemy tu żadnych pieprzonych specjalistów od zmniejszania ludzkich 

głów, żeby karmili nas jakimśgównem, ckliwie sentymentalnymibzdurami.

Zostawcie nas, dokurwy nędzy, w spokoju".

To są moje słoStanie na piętach
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wa, ale odczucia ogółu były mniej więcej podobne.

I chociaż byliśmy

o krok od złożenia sięna ołtarzu ofiarnym, to była wyłącznie naszasprawa.

Ale według BR-1 - nie.

Przyjechali psychiatrzy, a my poszliśmy sięznimi spotkać.

Zaraz po codziennej odprawie oósmej ranopięćdziesięciu mężczyznzebrało się w 

klasie na drugim piętrze naszej akademii.

Niewysoki faceto wyglądzie pedantai w okularach w drucianej oprawce oraz o 

głosielelka kozodoja oznajmił nam, że przysłano go tu, aby ocenił, w jaki 

sposóbmożnazapanować nad problemem narastającego wzburzenia.

- Zapanować nad problemem -syknąłem pod nosem.

Racja, miałem problem z narastającym wzburzeniem,ale nie chciałem go poskramiać.

Wszystko, czego było mipotrzeba, to aby przyjechał tu jakiś gryzipiórek z 

Waszyngtonu i wytłumaczył, dlaczegoorganizacja, do którejwstępowałem,aby ratować 

świat, nie potrafidopasować dupy do właściwej próbki gówna.

Żyły nabrzmiałymi naszyi, w uszach dzwoniło,a serce waliło i waliło, ażzacząłem 

oddychać ciężej, jakprzy wysiłku.

- Podzielimy was na dwie grupy i spotkamy się ponownie po południu, aby omówić 

nasze wnioski - oznajmił szef psychiatrów.

^Grupy, czy też podgrupy, niktz naszej watahynie miał zamiaruprzyłączaćsię do 

niczego.

Żaden z tych specjalistów od badania mózgów niemiał pojęcia, co oznacza 

stanięcie twarzą w twarz z ludźmi takimi, jak my.

Okazanie jakiejkolwiek wrażliwości to anatema.

Słabośćrównałaby się zarazie morowej.

Wszystko, co robiliśmy, sprowadzałosię do umiejętności.



Każda charakterystyka sukcesu składa się z obawyi drżenia.

A wejście do pokoju iwyłożenie jakiegokolwiek emocjonalnego problemu w obecności 

innych członkówjednostkiwydawałosięoczywistym absurdem.

Ale dowództwokazało "pomaszerować", więc pomaszerowaliśmy doklasy numer314, 

pomieszczenia bez okien, które otoczyło naszamkniętą przestrzenią.

Usiedliśmy wkoło, wpatrując się w podłogę,a kobieta lekarz mówiła.

Nikt z nas się nieodezwał.

Ponagliła nas.

Znowu cisza.

Zaczęła prosić.

Cisza.

Wreszcie Cordy, osoba niezwykleintrospektywna, byłyżołnierz piechoty morskiej z 

St Louis, odezwał się pierwszy.

Cichym,.
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stonowanym głosem powiedział o kilku bolesnych sprawach, dotykając ran, które u 

mnie też jeszcze się nie zabliźniły.

Czułem, jak w gardlenarastamiuczucie - ale tylko jedno.

Nienawiści.

Nienawidziłemwłasnego samopoczucia, ciągłych snów o Koreshu, jegopostaci w 

oknie,gdy drwi ze mnie: "Zrób to, zrób".

Nienawidziłem się za to, że tyle zainwestowałem w organizację,która od swoich 

"Wytycznych na temat prowadzenia śledztwa i zadańoperacyjnych" aż po "Podręcznik 

prawa" opierała się na prawie i zasadach dotyczących wszystkich, z wyjątkiem 

tych, którzy je napisali.

Zrezygnowałemz dobrego życia, ponieważ byłem głęboko przekonany, żemogę coś 

zdziałać - wypłynąć nagłębokie wody nawet podczasburzy i uratować tonących.

Ale okazuje się, że taka organizacja nie istniała.



Byli tylko ludzie, którzy podejmowali decyzje, a potem wypieralisię ich, jak 

domokrążca wciśniętego ci towaru.

Patrzyliśmyna siebie przezdwie godziny, a następnie rozeszliśmy

się na lunch.

- Wiecie, z czego zdałam sobiesprawę dziśrano - powiedziałapsychiatra, gdy znów 

się spotkaliśmy.

Wyglądała na znękaną naszą postawą dania odporu.

- Nagle zdałam sobiez tegosprawę, jedzącsałatkę.

-1 tu znów przerwa dla podkreślenia dramaturgii całej akcji.

Trudnobyłowyczuć, czy było to planowane, czy nie.

- Nie ma w tym żadnego

udawania.

Żadnego.

- No, aleś nam dopieprzyła - mruknął Scarhead.

Wiedział,że niema.

To on był tym facetem, który wpadł do płonącego budynku, abywyciągnąćz niego 

jednąz członkiń sekty.

- Żadnego - lekarka powtarzała w kółkoto słowo.

Być może niechcący,ale jej prowokacja przekłuła cienki naskórek,który pokrył 

nasze rany.

Kipiącanienawiść wydostała się na zewnątrz,alebez krzyków, bez podnoszenia głosu.

Zebrani w pokojumężczyźniwypowiadali wstrząsającesłowa normalnym tonem, tak 

jakby prowadzilirozmowę.

Unaoczniliśmy jej dość faktów, aby zaprzestała tej swojej akademickiej retoryki.

I przeraziło ją to do głębi.

Gdy pod koniec dniaznowu kazalinam się zebrać, lekarz, którynajpierw z nami 

rozmawiał, ten niski mężczyzna w okularach, podszedł do mównicy izaczął 

przekładaćjakieś papiery.

- Myślę, że uczciwie będzie, jeślipowiem wam -zaczął, ni6podnosząc wzroku, aby 

nie napotkać żadnej pary nabiegłych krwią?

wpatrzonychw siebie oczu - do jakich wniosków tu doszliśmy i jaki

Stanie na piętach
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przekażemy następnie do kwatery głównej.

Macie bardzo poważny

problem z takim czynnikiem, jakgniew.

Moim zdaniem jest to bardzoniebezpieczne i.

- Gniew!

Chcesz zobaczyć gniew, ty skurwysynie!

- Jeden z członków naszejjednostki poderwał sięz krzesła,rozdrażniony 

rozdrapaniem ran.

-No to jaci pokażętrochę tego pieprzonego gniewu.

Chłopcysiedzący z boku chwycili go, aby powstrzymać od skoku.

Tylko mętne wspomnienie honoru powstrzymało go przed susem

przezsalę zamfiteatralnie ułożonymi rzędamikrzeseł irozerwaniemtemu facetowi 

gardła.

Nigdy niezapomnę wyglądu tej skulonej mordki.

Złapał stertęswoich papierów i wypadł przez drzwi.

Tak oto wygląda pełna relacjazzafundowanej nam przez FBI fachowej pomocy, 

mającej na celu dopomożenie nam w pokonaniu wywołanego traumą stresu.

Potem sprawy jeszcze się pogorszyły.

Wyglądało to tak, jak gdybym dostrzegł w nocy statekpłynący na ratunek i nagle 

zorientowałsię, że niemam racy świetlnej.

Ciemność jeszcze się pogłębiła, tunelzwęził, i co noc oblewałem się potem.

Pod koniec tego roku pijany kierowca uderzył wemnie, gdy jechałem namotocyklu.

Wkrótce po tym, jakwyzdrowiałem, zachorowałemna gorączkę plamistą Gór Skalistych 

i tydzień spędziłem w szpitalu.

Nasiłowni nadwyrężyłem ramię, usiłując wycisnąćtrzysta dwadzieścia podnoszeń na 

atlasie.

Przyszli prokuratorzy,usiłowałem coś sobie przypomnieć, choć tak naprawdę, to 

chciałem tylko jednego- zapomnieć.

Dziennikarze pisali oczerniające artykuły na podstawie tego, coprzeczytali 

lubusłyszeliod tych, którzychcieli mówić.

Na nieszczęściedlanas jedynymi,którzy zabierali głos,byli obrońcy tacy jak Dick 



DeGuerini GenySpence.

Mówił też Randy Weaver, a także członkowiesektyGałąź Dawidowa.

FBI milczało.

- Nie martw się tym - stwierdziło biuro w akademii.

- Amerykanie nie wierzą we wszystko, co czytają.

Wiedzą, że tam tylko wykonywaliśmy naszą pracę, i wiedzą, że mieliśmy rację.

Kupowałem tę gadkę ażdo pewnego popołudnia, kiedy zadzwonił mój ojciec, mówiąc, 

że właśniekupił najnowszy numer "AmericanRifleman", jeden z periodyków, jakie 

wydajeKrajowe StowarzyszeniePosiadaczy Broni Palnej.

- Lepiej przejrzyjto, Chris.

Jest tam artykuł o Ruby Ridge i pisząteż otobie.

Nazywającię tchórzem.
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Odparłem, że nie interesuje mnie to, ale ojciec wysłał mi ten artykuł.

Po tygodniuprzyszła koperta z grubego, brązowego papieruwysłana z New Hampshire.

Otworzyłem ją.

Nie mogłemuwierzyć w to,co czytałem.

Pracowałem jako reporter wgazecie i znałem zasady tychdziennikarskichgier.

Autor nie miał pojęcia, co się tam naprawdę wydarzyło, ale to nie miało 

najmniejszego znaczenia.

Ułożyli sobie plan,a ten zakładał postrzeganie rządu jako zagrożenia i aby je 

zneutralizować, należało ugodzić w jego najsilniejszą broń - a do tego 

rynsztunku

należałoHRT.

Najbardziej zdumiewałmniefakt, że przed wydarzeniami w RubyRidge zgadzałem sięz 

większością opinii wygłaszanychprzez KrajoweStowarzyszenie PosiadaczyBroni 

Palnej i choć moja karta członkowska straciła już ważność, to nadal byłem 

gorącym zwolennikiem prawaobywateli do posiadania broni.



Nawet w 1987 roku poważnie rozważałem,czy w razie odrzucenia mojej kandydaturyna 

agenta FBI niepodjąć pracy w biurze reklamy stowarzyszenia.

Ale jednak coś sięzmieniło.

Ludzie, którzy byli mi bliscy ze względu naswoje polityczne przekonania, teraz 

pracowali, siedząc po nocach,aby odmalować mnie i moich przyjaciół jako 

zagrożenie dla integralności Ameryki.

Konserwatyści,których tak uwielbiałem odczasu szkołyśredniej, od Charltona 

Hestona i Paula Harveya poczynając, a na Fredzie Thompsoniekończąc, teraz 

wymierzali mi kopniaki w tyłek.

Tomnie po prostu zdumiewało.

A potem, dwa miesiące po ukazaniu się tego artykułu, przyszłapocztą następna 

koperta,tym razem ze stowarzyszenia.

W środku znajdowała sięaplikacjaczłonkowska.

Koperta była zaadresowana na mojenazwisko, a na adresie widniała nazwa akademii 

oraz miejscowość:

Ouantico, Wirginia.

Ktoś musiał się dobrze zabawić moim kosztem,aledla mnienie było w tym nic 

śmiesznego.

Sceptycyzm wykroczył nawet pozaśrodki masowego przekazu.

Koledzy zjednostek antyterrorystycznych w marynarce wojennej i w armii zadawali 

nam krępujące pytania o motywy naszego postępowaniaoraz o to, co "naprawdę stało 

się" w Waco.

Przyjaciele i rodzina staralisię współczuć, ale przy każdej wzmiance oraz 

krytycznym artykuleichpoparcie wydawało się coraz mniej przekonujące.

Kwatera głównazachowywała milczenie.

Nikt nie wystąpił z publiczną obroną.

Niktnie zaproponował nic, abyludzie uwierzyli, ż0zrobiliśmydokładnieto, co 

powinniśmy w obliczu bardzo trudnej
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sytuacji i przy nikłym przepływie informacji.

Zasięg pola widzenia celownika optycznego wynosi 20/20, a my patrzyliśmy 



dokładnie wzdłużlufy opinii publicznej.

Pomału wzburzenie opadło.

HRT werbuj e mocne jednostki idobrzeje szkoli.

Powróciliśmydo naszych zajęć.

Dziesiąte pokolenie operatorów, a zarazem pierwsze, któreukończyło NOTS już po 

wydarzeniachw Waco, przybyło do nas wiosną 1995 roku, przynosząc wraz z 

sobąowocedwóchnaborów - siedemnastu nowych operatorów.

Wnieśli jakiś magnetyzm i tchnęlioptymizmdo naszychsal i szatni.

Po pożarzew Waco tylu kolegów odeszło, że potrzebowaliśmy każdego,byle 

tylkonasze szeregi odzyskały dawną liczebnąsiłę.

Metz przeniósł się naFlorydę i został dowódcą brygady SWAT.

Raz i Matty poszlido kwaterygłównej.

Boat - do biura FBI w Akademii, a Yoda awansował na asystenta attache ds.

prawnych przy Ambasadzie StanówZjednoczonychw Tokio.

Znowu zaczęto powierzać nam zadania; najpierw małe, użyteczne,żebyśmy wrócili do 

codzienności.

BR-1, niegdyś wschodząca gwiazda nafirmamencie FBI, przekazał rządy 

emanującemuzaraźliwymwręcz optymizmemzastępcy naczelnika biura terenowego 

wRichmond, Rogerowi Blake'owi.

W 1982 roku Blake należał do grona zagorzałychorędowników powołaniaHRT -jednym z 

garstki kierowników nadzorujących Operacje Specjalne i Fundusze na Badania i 

tym,który zaryzykował zniszczenie kariery, przedstawiającswój pomysłkwaterze 

głównej.

HRT było dla niego wszystkim, ponieważ wierzyłgłęboką wiarą agenta, który 

musirozwiązywać codzienne sprawyw małej miejscowości, w mocmisji oraz 

pięćdziesięciu odznak FBI.

Dyrektor wyłuskał go z tłumu kandydatów, i Blake nas uratował.

Pierwszązmianą, jakiejdokonał u nas Blake,było przywrócenienam szacunku.

Nowy dowódca oznajmił, że drzwi dojego gabinetustoją otworem i że nie ma nic 

przeciwko skargom, alenajpierwtrzebaz nimi przyjśćdoniego.

Początkowo nikt mu niewierzył, ale stopniowo korytarzyk prowadzący dojego biura 

zapełnił się.



Najpierw otrzymaliśmy kilka zadań do wykonania; początkowobyły to bardzo 

ryzykowne akcje w Portoryko wymierzone w handlarzynarkotyków.

Leżałemza "Prawdą", moim karabinem,z celownikiemznów wymierzonymw prawdziwych, 

żywych ludzi, i zaczynałemoddychać.

Zastanawiałem się, jakieto zdumiewające, że takie coś jak.
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zaufanie może przywrócić sens.

Może i był to tylko mały kroczek do

przodu,ale pierwszy.

Następnie Blake przeprowadził wewnętrzne przeszeregowanie.

Snajperzyod dawna byli traktowani jak bękarty, toteż Blake podwoiłnaszą 

liczebność, utworzył dwie nowe brygady i nadał każdej z nichnazwę: Whiskey, X-

Ray, Yankee i Zulu.

Teraz każda brygada liczyłasiedem osób.

Ten manewr zrównał nasze szansę zbrygadami szturmowymi i natchnął nas zupełnie 

nową dynamiką.

Ja wyciągnąłem przydział do brygady X-Ray imiałem pracowaćz nowym kolegą, z 

dziesiątego naboru doHRT.

Przedstawił się jakoBuck, pochodził z biura terenowego w San Diego i szybko 

wyróżnił sięjako świetny strzelec.

Co prawda był biegłym księgowym z Connecticut, ale strzelał tak, że świat niemal 

drżał w posadach.

Quinny, cicho mówiący absolwent Akademii Marynarki Wojennej,został dowódcąnaszej 

jednostki i natychmiast wybrał spośród nassześć osób, jego zdaniemnajbardziej 

utalentowanych, w które wartoinwestować.

Spowijający nas mrokzaczął sięrozpraszać, tak jakchmury przeganiane przez 

letniwiatr.

Powierzano nam również więcej zadań.



Najpierw ochrona ważnych osób, w tym całyszereg zagranicznych sędziów, jak 

GiovanniFalcone,pejcz wymierzony wewłoską mafię, czyteż świadekkoronny w 

procesie mafii amerykańskiej, Sammy "Byk" Gravano.

Wszystkotoczyło się płynnie, niepojawialiśmy się w nagłówkachgazet, nie

było kłopotów.

Poprawiło się.

Zaczęliśmy braćudział w całkiem nowych akcjach,

jak na przykład ściganiemiędzynarodowych przestępców figurującychna 

amerykańskiej liście najbardziej poszukiwanych osób.

Coprawdawiększość szczegółów pozostawała ściśle tajna, ale my działaliśmyw 

małych, szybko przemieszczających się grupach, tak by terroryści wiedzieli, że 

dopadniemy ich wszędzie, gdzie tylko spróbują się

ukryć.

Wyraz twarzy byłego porywaczasamolotu, gdy wpadasz do jego

pokoju w trzygwiazdkowym hotelu, zatrzaskujesz mu na rękach kajdanki, zarzucasz 

worek na głowę i wyciągasz gona zewnątrz, na światotwierający się w amerykańskim 

więzieniu, to widok, który podniesie

na duchukażdego.

"Wydanie zbiegów" - tak właśnie kwatera głównanazywała te nasze działania - 

czyli łapanie niebezpiecznych międzynarodowych przeStanie na piętach
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stępców,uciekających przed wymiarem sprawiedliwości.

To była nowainicjatywa dyrektora FBI, rozszerzająca nasze działania na arenę 

międzynarodową.

Mynazywaliśmy to "łapanką", ale jak zwał, tak zwał,a chodziło o to,że mordercy i 

podkładający bomby terroryści, baroninarkotykowi oraz porywacze od 

Traszkanistanu aż do Perumieli corazmniej miejsc, wktórych mogliby się ukryć.

Nasze konto zaczęły zapełniać trofea.

I właśnie wtedy, gdyHRT zaczęło wciągać siew normalnytok pracy,grupka zupełnie 

niepotrafiącychfunkcjonować w społecznych ramachekstremistów, która nazwała się 

WolnymiLudźmi, zagroziła zabiciemsędziego w miejscowościJordan, w stanie Montana.

HRT natychmiastułożyłoplan, zgodnie z którym pięciu z nas przenikniedo 



środkategougrupowania, zaczeka, ażwyrobi tam sobie poważanie, a wtedy dokonamy 

aresztowania na zasadzie "łap, co wpadnie w ręce".

Pewnego popołudnia Jednostkads.

Bezpieczeństwa przeprowadziła testypsychologiczne, aby ocenić, kto z nas 

najlepiej nadaje siędowypełnienia tegozadania.

W klasie zebrało się dwunastuoperatorówi rozpoczęły się testy.

Oczywiście zarazdoszła do głosu nasza grupowa mentalność i zaczęliśmy dyskutować 

między sobą na temat właściwych odpowiedzi, aby byćpewnym, że wszyscy dobrze 

rozwiązujemytest.

Po kilku minutach jedenze szturmowców z brygady Hotel zauważył, że operator z 

brygady Echo przepisuje jego odpowiedzi.

Wobectego przykrył ręką swoją kartkęi spytał:

- Co jest z tobą, do cholery?

Niejesteśmy w brygadzie, więcmaszjuż własną tożsamość.

Humor znowu zaczynał gościć wśród nas.

Ci spośród nas, którzy zostali wybrani do wypełnienia zadaniaw Montanie, nigdy 

go niezrealizowali, ale to nawet dobrze.

Kwatera głównazadecydowała w końcu o dokonaniu frontalnego szturmu,a takie 

rozwiązanie bez wątpienia doprowadziłoby do likwidacji naszejjednostki i tylko 

przeprowadzona w ostatniejchwili przez naszego dowódcę wojna na zdrowy rozsądek 

zapobiegła kolejnemu Waco.

W końcunawet najbardziej zatwardziali jastrzębie z KwateryGłównej FBIzrozumieli, 

że lepiejjest poczekać osiemdziesiąt jeden dni, aby zmusićtych idiotów do 

wyjścia.

Nie było żadnych ofiar, żadnych strzałów, zadachpozwów sądowych, zeznań przed 

komisją Izby Reprezentantówlub Senatu.

Widać było, że żyjemy winnych czasach.
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Powoli, ale już na pewno nasza wytężona praca zaczęła przynosić

sukcesy, które zapadały w pamięć.

W domu równieżzaczęło sięlepiej układać.

Brak jakichkolwiek

zajęćprzez rok po Waco dał mi czas poznać na nowo moich dwóchmalców, którzy 

potrzebowali pełnoetatowej obecności taty.

I choć odnalezienie się wtejroli,a równocześnie toczenie walki z moimi demonami, 

zajęłomi nieco czasu, to w końcu nauczyłem się, jak panowaćnad wściekłością.

Nie przeszkodziło też zrobienie przez Rosie magisterium z psychologii i rok 

pracy jako psycholog rodzinny.

Duma i strachprzed utratą moichzaworów bezpieczeństwa powstrzymywał mnieprzed 

skorzystaniem z jej profesjonalnej pomocy, coprzecież mogłemzrobić, ale Rosie 

wiedziała, jak szlifować ostre krawędzie.

Odkryłem na nowo wartość czytania malcom do snu.

Jeździliśmyna kempingi,ot, tak sobie, chłopcy znów wyciągali mnie na ryby i 

nawspinaczki naskałki, i w góry.

Zgłosiłem sięna ochotnika na trenera ichdrużyny piłki nożnej, baseballowej i 

hokejowej.

Nawet wziąłem kilkadni urlopu, żeby pójść z nimi do szkoły i wszystko zobaczyć, 

tak abymwiedział, o czym do mniemówią.

Życiezaczęło wracać donormy.

Pewnego wieczoru w 1995 roku, tuż przed pierwszą wyprawą HRTdo Portoryko, 

kładłem chłopców do łóżek.

Mickeynazywał te moje wieczorne serenady "śpiewanymi historyjkami" i zażądał, 

abym zaśpiewałjedną.

Kiedy skończyłem, pocałowałem każdego w policzek i wyjawiłem, że muszę wyjechać 

nakilka dni "w sprawach służbowych".

Mickeynatychmiast zaczął płakać.

- No, spokojnie, chłopie- powiedziałem.

- Tylko na kilka dni.

Obiecuję.

Będę w domu, zanim się otym dowiesz.



- Taksamo mówiłeś ostatnim razem, tato.

Jake wcale się nie odzywał, bo zazwyczajpozwalał młodszemu

bratu na toczenie bojów zakrapianych łzami.

- Nie, Mick, teraz to co innego - obiecywałem.

- Tymrazem totylko kilka dni.

Izapewniam, że tymrazem nie zapomnę o prezencie.

- Nie chcę żadnego prezentu - oświadczył, łzy toczyły mu się popoliczkach, a 

głos stał się piskliwy i drżał.

-No, chłopie, to nie Waco.

Będę.

- Tatusiu!

Tęsknię za tobą.

Proszę,niejedź.

- I łzy płynęły ^

ciągłym strumieniem.

Nachyliłem się nad nim i mówiłem miękko, dobierając takie słowa?

które dzieciakmógłzrozumieć.

Stanie na piętach
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- Mick, słuchaj, co mówię, przecież możesz nawet wyczytaćz mojej twarzy, że 

mówięprawdę.

Trzy lub czterydni.

Czekałem na odpowiedź, a wnikłym świetle widziałem, jak patrzynamnie poprzez łzy.

- Ależ tato- powiedział,a usta zaczęły mu drżeć.

- Przecież wiesz,że nie umiemczytać.

Rosę, którawszystko słyszała, choć była wdrugim pokoju,wybuchnęła śmiechem.

Ja też.

Jake dołączył się do nas, a Mickey, połykając łzy, próbował zrozumieć, o 

cochodzi.

I właśnie wtedy zrozumiałem, że wszystko możesię lepiej ułożyć.

Możemy zaleczyć rany.



KsiĘqA piĄTA

Sposób, w jaki ciało nic nie ważąc w wodzieWspomina brzeg, sposób, w jaki płaci

Za zdolność utrzymywaniasię na powierzchni, gdy zaczerpnietchu.

Jest błędny,

Mówią pielęgniarki, ale gdychłodne fale obmywająPostrzępiony brzegi kiedyzmącone 

błoto unosi sięTuż pod pomarszczoną taflą wody,To nawet księżyc niecierpliwie 

zdejmuje odzienie.

Przerywa na chwilę,aby się ochłodzić.

TOMHAWKS.
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Na początku 1995 roku nastały dla nas lepsze czasy.

Wkrótcepo wycofaniu się WilliamaSessionsa ze służby publicznej Waszyngton został 

zdobyty szturmem przez nowojorskiego sędziego,Louisa J.

Freeha.

Był on kiedyś agentem -a więc po raz pierwszyod czasów Edgara Hoovera agent 

znowu zasiadł na fotelu dyrektora FBI - izdawał sobie doskonale sprawę, że ta 

firma potrzebujeprzede wszystkim nowej tożsamości.

Rozpoczął od całej seriipomysłówtak szeroko zakrojonych i takśmiałych, że nikt 

nie miałczasuna dąsy.

Najpierw przystąpiłdo oczyszczania FBI.

Wprowadził dwuetapowy plan, któryoferował każdemu, kto chciał, zatrudnionemuw 

kwaterze głównej, przeniesieniedo dowolnie wybranego biuraterenowego.

Było mnóstwo chętnych.

Ponad trzystu agentów kierowniczego szczebla zwolniło swoje biurka i podążyłona 

różne zyskowne posady w terenie.

Już sam fakt,że w FBIbyło tyle osóbnastanowiskach kierowniczych, mówi o 



rozmiarach, do jakich rozrosły się struktury biura.

Niemal każdy agent, którychciał wspinać siępo szczeblach kariery, musiał jakiś 

czasprzepracować w kwaterzegłównej.

Kiedy Louis Freeh został dyrektorem, zastał ponad tysiąctakich osób, które tylko 

zabierały miejsce, a wszystkie one były nastanowiskach kierowniczych lubwyższych.

I wszyscy musielisięwynosić.

Następnie dostosował priorytety śledczej działalności biura, tak bylepiej 

odzwierciedlały dane zawartew raportach 

natematprzestępczości,przygotowywaneprzez służby zajmujące się jej ściganiem.

Zmasowana inicjatywa białych kołnierzyków, która narodziła się podczas kryzysu 

na giełdzie, zaczęła nabierać tempa.

Zbrodnicza działalność przestępcza i handel narkotykami wymagały pilnego zajęcia 

się nimi, taksamo zresztąjak całkiem nowe zjawisko noszące nazwę wewnę.
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terroryzmu.

Zamach bombowy w Oklahoma City udowodnił, że FBImusi przenieść swoje 

zainteresowania ze spraw międzynarodowego chuligaństwa na domorosły Armagedon.

Nagle okazało się, że niepowinniśmy się interesować jakimś libijskimzelotą z 

głową omotanąchustą, ale Billym Bobem w czapeczcez daszkiem.

Ameryce zaczął zagrażać każdy, kto tylko miał ciężarówkę wyładowaną nawozamii 

kilka

galonów paliwa w baku.

Po oczyszczeniu kwatery główneji dostosowaniu priorytetówjeśli chodzi o śledztwa 

Freeh pomaszerował naKapitoli przypuścił ataknapolityków, którzy urządzili sobie 

z pałowania FBI prywatny biznes.

Poprzednik Freeha nie pozostawiłmu zbyt wielegruntu pod nogami,ale dla nowego 

dyrektora nie miało to znaczenia.

Jego brakzdolnościpolitycznych zasiadający w IzbieReprezentantów i w 



Senacieuważalinawet za ożywczypowiew.

Widzieli w nim uczciwego, prawdomównego przywódcę agencji, któraprzez pewien 

czas miała kłopoty z tożsamością.

Podczas gdy zarówno demokraci, jak i republikanierzucilisię na Clintona, 

Gingricha i skandale od Travelgate poczynając, a naFilegate kończąc, Freeh 

prezentował przed całym Kongresem swojepodobne do Jaya Leno oblicze i wypowiadał 

tezę oczywistą: "W FBIpracuj ą porządni faceci".

A chodziło oczas.

Nie wszystko toczyłosię gładko.

Proces rekonstrukcji przeprowadzany za pomocą tak olbrzymiego młota, jaki 

zastosowałLouie,może wywołać pewne pomruki.

Jednakna szczęście nowy dyrektorprzyszedł przekonany, że wciąż jest jednym z nas, 

a jego przeszłośćprezentowała się dobrze.

Dawni koledzy chwalili jego działania jakoagenta w biurze w Nowym Jorku orazjako 

prokuratora federalnego.

Ludzie, którzygo znali,przysięgali, żepostępował fair, byłuczciwyiskoncentrowany 

na tym, co robił.

Na dodatek miałinne zmartwienia,aniżeli noszenie odznaki FBI przypiętej do 

kieszeni koszuli na piersi.

Dziewiętnastego kwietnia 1995 roku, a więc dokładnie rokpo Waco, byłysierżant 

piechoty morskiej Timothy McVeighpodłożył ładunek wybuchowypod budynek w 

OklahomaCity.

Eksplozja rozwaliła całykilkupiętrowygmach.

Zginęło 186 osób.

McVeigh zrobił to, ponieważ nie mógł darować państwurozprawy z sektą Koresha.

Był w Waco i widział, jak wozy opancerzone burzyły budynki ijak wybuchł pożar.

McVeigh został stracony w2001 roku (przyp.

tłum.

)-

Wyczuć puls
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Nie powierzał też agentom zadań takich jak noszenietoreb z zakupami jegożony.



Jego pomysłybyłyoryginalne i sensowne.

A przedewszystkim - umiał słuchać.

Dla większości agentów Louie Freeh był pierwszym od dłuższego czasuprzywódcą z 

prawdziwego zdarzenia.

Budżet się zwiększył,nasze zaopatrzenie poprawiło,dostawaliśmy coraz większe 

sprawy.

Nowy dyrektor przywrócił nam poczucie dumy.

Niemal czułosię, jakrozpraszają się ciemności.

HRT teżmiało pewną przerwę w działaniach, a zbiegła się onaz przejęciem 

dowodzenia przez Rogera Blake'a.

W związku ztym odbyła sięuroczystość wartaodnotowania.

BR-1, chcąc zademonstrowaćpewność siebie, zwołał całąjednostkę wraz z rodzinami: 

żonami, dziećmi, dozorcami domów, w których cimieszkali, oraz wszystkich, 

kogotylko udało mu się znaleźć, do audytorium naszejAkademii.

Na oczachwszystkich formalnie przekazał kontrolęnad HRT i wręczył 

Rogerowi"rewolwer dowódcy".

Ten gest mógłby należeć do rozsądnej tradycjizakładaniajakiejś jednostki 

wojskowej,ale przecież HRT to organizacjastrzegąca porządku prawnego,a nie 

wojskowa.

Blake natychmiastwrzucił rewolwer doszuflady i nikt go więcej nie widział.

Po tejceremonii BR-1 wtoczył ogromny tort i pokroił go chromowaną szablą 

kawaleryjską.

To już jednak była zbyt wielka dawkapompatyczności, aby operatorzy HRT,zawsze 

wykazujący rezerwę,mogliją znieść.

Wszyscy zaoferowali BR-1 uścisk dłoni i na tym sięskończyło.

Jedną z pierwszych inicjatyw nowego dyrektora FBI było usunięcie istniejących 

wątpliwościco do umiejętności FBI poradzenia sobiez rozległym kryzysem.

Kiedy nastał Freeh, HRT wciąż podlegało administracyjnie waszyngtońskiemu biuru 

terenowemu.

Negocjatorzyi eksperci do spraw zachowań z Jednostki Nauk Behawioralnych 

pracowaliw jednej z jednostek szkoleniowych Akademii wQuantico.

Kwateragłównasprawowała pieczę nad niewielkimi i bardzo specjalistycznymi 



komórkami, jak jednostka ds.

materiałów wybuchowych i jednostkizbierające dowody trafiające następnie do 

laboratorióworaz zajmującesię transportem i logistyką.

Nikt do tejpory nie wpadłna pomysł dorzuceniaintegracji do całego 

biznesuzarządzania sytuacjąkryzysową.

Gdycośsię działo (a by"ajmniej nie zdarzało się to często), zajmowały się tym 

odpowiednieJednostki przy oddziałach terenowych, gromadząc ludzi i sprzęt, a gdy.
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sprawa zaczynała wymykać się z rąk, wówczas za pośrednictwem kwatery głównej 

zwracano się do poszczególnych jednostek, na przykładdo HRT.

Każdyprzywoził własne zabawki, a fakt, że nieistniało żadnewzajemneporozumienie, 

wspólnedziałanie czy zrozumienie, nikogo

nie interesował.

Louis Freeh zmienił i to.

W kwietniu 1994 roku,dotknięty dożywegobardzo krytycznym

raportem Kongresu, sformował kompletnie nowy oddział, który nazwałGrupą 

Reagowania Kryzysowego (CIRG).

Coś takiego nie zdarzało sięzbyt często w FBI, toteżwzbudziło duże 

zainteresowanie.

Biura terenowe rozpracowywały sprawy zgodnie zpodziałem geograficznym, a 

eksperci z kwatery głównej zgodnie z klasyfikacją przestępstw.

Wszystkobyło przyporządkowanebardzo starannie wytyczonym sferom 

odpowiedzialnościoraz danemu obszarowi.

Koncepcja CIRG wprowadziła całkowicie nowe spojrzenie na

zarządzanie sytuacją kryzysową.

Nikt dotychczas niepomyślał, abyutworzyć swobodnie przerzucaną z miejsca na 

miejsce ibłyskawicznie działającągrupę uderzeniową złożoną ze świetnie 

wyszkolonychfachowców, którzy zwalczaliby dużą przestępczość, bez względu 



namiejsce jej występowania.

Chociaż dziś brzmi to rozsądnie, wtedy byłto przewrót.

Grupa Reagowania Kryzysowego stanowiłaswego rodzaju precedens w obywatelskiej 

walceo przestrzeganie porządku prawnego.

Aby przeprowadzićten rewolucyjny pomysł przez sceptyczne i dobrze ufortyfikowane 

dowództwo, Freeh potrzebowałkogoś o silnejosobowości.

I znalazł.

Frank Gleason, byłyżołnierz piechoty morskiej,był twardy,surowy i zawsze 

musiałdopiąć swego.

Ostatnio był naczelnikiem biura terenowego w Portland.

Gleason przyjechał do Ouantico19 kwietnia 1994 roku, dokładnie w rocznicę pożaru 

w Waco, i zaczął

budowę nowego oddziałuod zera.

Połączył negocjatorów i specjalistów od taktykii wprowadził nowe

zasady.

Stanie na straży porządku prawnego bardzo się zmieniło odchwili spłonięcia Góry 

Karmel, oświadczył.

HRT nadalbędzie wzywane, kiedy zacznie się zbliżać koniec świata, ale 

nowaliniafrontalnegoataku ze strony FBI będzie biec bezpośrednioprzez łącza 

telefonicznenegocjatorów, negocjacje bowiem prawie nigdy nie wszczynają pozarów 

ani też nie powodują postrzelenia nie tej osoby, co trzeba.

Ter

stawia się na negocjacje.

Wyczućpuls
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Ku zdziwieniuwszystkich ten pomysł chwycił.

Grupa Reagowania Kryzysowego wynajęła od Akademii powierzchnię i przeniosła 

negocjatorów i psychologów z pomieszczeńwpiwnicy pod składem broni na górę, 

wyciągnęła HRT z jego otoczonego muremterytorium i sprawiła, że wszyscy się 

zbratali.

Pamiętam,jaki to był gigantyczny krok naprzód.

Chociaż już minął rok od Waco,tona widok negocjatora odwracałemsię i 



przechodziłem na drugą stronę ulicy, bo bałem się, że po prostu skopię mu tyłek.

Takie myśleniebyło śmieszne, ale brak wszelkiego kontaktu utrwalałten podział 

wśródnas.

Nikt nigdy nie usiadł, aby porozmawiać o Waco albo o przepaści,

którapo powrocie spod Góry Karmel wytworzyła się między negocjatorami a 

taktykami.

Wspólnećwiczeniapomogły zniwelować te bariery.

Wraz z większością operatorów uczestniczyłem w zajęciach z negocjatorami.

Przezdwa tygodnie siedziałem w klasie, czekając, aż ktośrozpocznie zwadę i 

zacznie śpiewać Kumbaję.

Ale nic podobnegosię nie wydarzyło.

Wszystko, co widziałem i co ćwiczyłem, było bardzo sensowne.

Negocjatorzy tak samojak my chcieli wpakować przestępców do pudła,z tątylko 

różnicą, że potrafili zrobić to bez sięgania po ładunki wybuchowe,helikoptery i 

strzelania na dużą odległość.

Takie podejście przynosiorganizacjitakiej jak FBI kilka korzyści: 

oszczędzapieniądze, zmniejszaryzyko śmierci któregoś zagentów podczas pełnienia 

służbowych obowiązków, a także idzie w parze z oczekiwaniami współczesnego 

amerykańskiego społeczeństwa.

Jednaknie wszystko w tym modelu wywoływałou mnie dreszczemocji.

W czasiezajęć wysłuchałem prezentacji o wzięciuzakładników na Hawajach.

Olbrzymiej postury Samoańczyk wziął jako zakładnika bardzomałego i drobnego 

mężczyznę.

Trzymał gona muszcei groził, że zabije.

Zadzwonił doswojej dziewczyny iwłaśnie tak jejpowiedział.

To samo powtórzył policjantom, a następniezatelefonowałdo stacjiradiowej i 

oświadczył wszystkim słuchaczom, że zabije tegoczłowieka.

Poczym zaczął odliczanie do tyłu.

Zacząłod stu.

Kiedy

doszedł do pojedynczych liczb, rzeczywiście gotów był spełnić swojągroźbę.

Policjancioraz jednostki taktyczne okrążylibudynek.



Snajperzy^jęli stanowiska.

Wszystko przebiegało zgodnie z planem.

I wtedySamoańczyk pojawił się na parkingu, trzymającbroń przy szyi tegobiedaka.

Zaczął odliczanie, a wszyscy,którzy mieli broń, wycelowali.
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ją w niego.

Snajperzy namierzyli go przez celowniki i mieli pewnośćczyściutkiego strzału, 

prosto w mózg.

Natychmiastowa śmierć, odcięcie wszystkich połączeń neurologicznych.

Facet nawet bynie mrugnął.

Łatwy strzał.

A negocjatorzy rozmawiali, krzyczeli, błagali.

Odliczanie trwało

już ze dwieminuty.

- ...

dziewięć.

osiem.

siedem.

sześć.

Nagle zakładnik odwrócił głowę w bok i chwycił oburącz lufę.

Brońwypaliła, rozwalając mu czaszkę, tak że nawet niebyłoby koniecznedobicie go 

z litości.

Wobec takiegoobrotu spraw policjancii agencinadbiegli i zastrzelili Samoańczyka, 

pakując w niego grad kuł.

Światło się zapaliło, filmwideo się skończył.

Każdy odetchnął, a ja

podniosłem rękę.

- Kiedy mieliśmy gozastrzelić?



Instruktor popatrzył na mnie dziwnie.

- Zastrzelić?

Wszyscy pozostali siedzieli cicho.

- Tak jest.

Jak długo mieliście zamiarpozwolić temu facetowi odliczać, zanim snajperzy by 

gopołożyli?

To znaczyrozumiem, że wiedzieliście, iżten facetnie żartuje.

Instruktor popatrzył na mnie, jakbym zwariował.

- Zastrzelić go?

Nie mieliśmy zamiaru go zastrzelić.

A co, jeślibroń wypaliłaby przypadkowo?

Przecież jesteśmy odpowiedzialni.

Wtedy zrozumiałem,że nie chcę być zakładnikiem w tejnowejepoce, która nastała po 

Waco.

Czasy się zmieniły,to pewne.

Kiedyprzepychanki zaczynają się przeradzać w niebezpieczne siłowaniesię,to 

wtymkraju nadalpotrzebna jest grupka bohaterów, gotowa stawićtemu czoła.

Możemy sobie serwować te delikatne gadki, ale od czasudo czasu dobrze 

jestwyciągnąć wielką lufę.

W marcu1997 roku nadeszłyz kwatery głównejwieści,że dyrektor planuje historyczną 

podróż na Bliski Wschód i potrzebuje ochrony.

Byłem już w czternastu krajach, ale myśl o całkowicie darmowejpodróży do Ziemi 

Świętejwydała mi się ucztą, wartą potem opowiedzenia dzieciom.

Stosunki międzynarodowenie zawsze były mocną stroną FBIKiedy zostałem agentem, 

wciąż wierzyłem, że FBI działa na terenieStanów Zjednoczonych, a CIA - poza nimi.

Nic podobnego.

Oproc2
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pięćdziesięciu sześciu biur terenowychrozsianych pocałym kraju, FBIutrzymuje 

także biura satelickie albo ataszaty prawne (na których czele stoilegat)od 

Islamabadu po Seul.



Agenci FBI współpracują bliskoz Departamentem Stanu i sprawująjurysdykcję niemal 

w każdej dziedzinie, wktórej obywatel amerykański ponosistraty na skutek 

działalności przestępczej.

A teraz, wdobie kurczącego się globu i rozprzestrzeniających się interesów, 

Amerykanie ponoszą stratyw coraz większej liczbie miejsc.

Niestety program"Legat" niespełnia oczekiwań konsumentów.

DyrektorFreeh wcześnie zdał sobie sprawę z tego problemu i postanowił rozszerzyć 

go i utworzyć nowe biura w dziesiątkach krajówrozwijających się.

Utworzenie takiego biura wTel Awiwie byłojaknajbardziejlogiczne, a to z powodu 

zagrożenia terroryzmem orazstrategicznego znaczenia wzajemnych stosunków 

amerykańsko-izraelskich.

Co budziłozdziwienie, tonalegania Freeha, aby wyciągnąćgałązkę oliwnądoJasera 

Arafata i jego nowo utworzonej AutonomiiPalestyńskiej.

Namapie podróży dyrektora FBI figurowała też kurtuazyjna wizyta w kwaterze 

głównej Organizacji Wyzwolenia Palestyny, w Strefie Gazy.

I jakośuwagi wszystkich umknął fakt, że zaledwie kilka lat upłynęło, kiedyto 

Arafat był uważany za terrorystę narówni z Osamą ibn Ladenem.

Awtedy proces pokojowy na tamtychziemiach spotykały niemalcodzienne porażki i 

wysyłaniena te naszpikowane samochodamipułapkami tereny człowieka numer jedendo 

spraw zwalczania przestępczości w Stanach Zjednoczonych niemiało za grosz sensu.

Louie Freeh nie zwracałna to uwagi, bo jakjuż sobie coś wbiłdo głowy, to zwykle 

musiało tozostać zrealizowane.

HRT otrzymało wszystkie szczegóły dotyczące zorganizowania ochrony jegoosobyi 

natychmiast przystąpiło do planowania zupełnie nowej misji.

Dotychczas jedyne wizyty na szczeblu państwowym, w którychbraliśmyudział, 

polegały na pokazywaniu strzelnicy głównodowodzącemu policji filipińskiej, który 

był gościem BR-1.

Podróżowanie za granicę jakoagent FBIjest niebezpieczne.

Ponieważ jest to podróż służbowa, trzebamieć czerwony paszport, który 

natychmiast zdradza służbomcelnym danego państwa, jak i terrorystom,kim jesteśmy.

Na domiar złego nie możemy posiadać brom.

Podczaspodróży samolotem na tereniekraju agenci FBI mogą mieć przy 



sobierewolwer,ale na pokład samolotulecącego za granicę nie wolno nam.
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wnieść żadnej broni poza scyzorykiem.

Pod tym względem otrzymałem

twardą lekcję.

Sześć miesięcy wcześniej leciałem do Rzymu jako część sześcioosobowej drużyny, 

uczestniczącej w treningu i w zawodach.

Włoskie służbyspecjalneobchodziły właśniedwudziestolecie istnienia 

izaprosiłyjednostki antyterrorystycznez całego świata.

Przyjechały francuskie GIGN,niemieckie GSG-9, a także Hiszpanie, Izraelczycy, 

Brytyjczycy.

Postanowiliśmy skorzystać z okazji i zademonstrować nasz arsenał.

Nasza szóstka udała się, takjak jużsetki razy przedtem, na lotnisko i wsiedliśmy 

do lecącego w kierunku wschodnim boeinga 747linii Northwest.

Wyglądaliśmytak jak wszyscy, zwyjątkiemtego,żew naszych kieszeniach tkwiły 

czerwone paszportyi mieliśmy czarnąwalizkę firmy Haliburton, którą schowaliśmy w 

szatni na pokładzie.

W jej wnętrzu spoczywało sześć samopowtarzalnychkarabinów MP-5,sześćrewolwerów 

kalibru .

45, granaty oślepiająco-ogłuszające i tyleamunicji, że starczyłoby, aby 

podbićpół Europy.

Nikt niczego nie podejrzewał.

Na lotnisku wRzymie czekali na nas członkowie włoskiego NOX,

którzy przeprowadzili nas przez komorę celną,a następnie zaoferowalidwatygodnie 

najznakomitszejrzymskiejgościnności.

Wszystko funkcjonowało jak w zegarku,poczynając od lotu, poprzez zawody, aż 

ponasze własne współzawodnictwo, do którego stanęliśmy z najwyborniejszymi 

europejskimi piwoszami.



Tak dla porządku trzeba dodać,że nikt nie może równać się z Niemcami.

Z wyjątkiem małej drzemkiw autobusie w drodze na trening,w ciągu trzynastu dni 

nie zwolnili ani

nasekundę.

A strzelalijak roboty.

Pozakończeniu zawodów wszyscy ich uczestnicy wzięli udziałwuroczystej kolacji 

iostrym piciu;czegoś takiego nie widziałemodbibek w czasach studenckich.

Kontakty międzynarodowe to bardzo delikatnyproces,na który składają się takti 

dyplomacja, toteż nie chcieliśmy, aby FBI źle wypadło.

Przez pięć godzin trzaskaliśmy, sapaliśmyi pożeraliśmy wszystko, czym tylko 

raczyli nas koledzyz danego kraju.

Nie pamiętam już, kto wygrał ostatnie zawody, ale wiem bardzo dobrze, kto wygrał 

przyjęcie.

Autor posługuje się nazwą NOX, podczas gdy brzmiona NOCS (NocleoOperativo di 

Sicurezza) (przyp.

tłum.

).
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Skończyliśmy akurat w porę, abykonwój karabinierów zdążyłodtransportować nas na 

lotniskoi przeprowadzić przez kontrolę celną.

Nieśmiały, introwertyczny operator NOX imieniem Primo przeprowadził nas przez 

bramkę i towarzyszył nam aż do wnętrza samolotu, gdzieusadowiliśmy się nanaszych 

miejscach.

Walizka zbronią znów powędrowała do szatni.

Nie trzeba byłozałatwiać żadnychpapierów ani nicwyjaśniać 

pilotowibądźstewardesom.

Nikt na pokładzie nie miał zielonego pojęcia, co wieziemy, ale jak na razie nas 

to kompletnie nieobchodziło.

To byłyWłochy i wydawało się, że wszystko gra.

W Rzymietrzeba się zachowywaćtakjak Rzymianie, nieprawdaż?

Otóż nie.



Półgodziny po starcie samolot zaczął przygotowywaćsię do lądowaniaw Genewie, w 

Szwajcarii.

Stewardesapoinformowałanas, że nie wsiedliśmy do samolotu, który leci 

bezpośrednio do Waszyngtonu, i w związku z tym mamy przesiadkę.

O cholera.

Nasze pole manewru zdawało się dośćograniczone.

Jedyne, comogliśmy zrobić, topoczekać, aż wszyscy pasażerowie wyjdą, a 

wtedychwycić naszą feralną walizkę i udaćsię do drugiego samolotu.

Niestety bagaże wszystkichpasażerów trafiały na płytę lotniska, wobec tegoaby 

dostać się do drugiego samolotu, musieliśmy ciągnąć nasze pudłoz bronią przez 

halę lotniska i przez wykrywacze metali.

I właśnie tutajsprawy zaczęły wyglądać niewesoło.

Żaden z nas nie mówił po szwajcarsku ani po francusku,ani teżw żadnym języku, w 

którym donasgadali.

Nie mieliśmy żadnychdokumentów, które tłumaczyłyby nasz status lub nasz 

bagaż,pudło nawetdla niewprawnego oka wyglądało jak ekwipunek porywacza, a 

nadodatek wszyscy byliśmy na porządnym kacu.

Mniej więcej po dwudziestu minutach podszedł do nasjedenz kie równików służby 

ochrony lotniska i zaczął coś mówić o obowiązującymi; nalotnisku protokole.

A przynajmniejtak mi się wydawało.

Jedno co

wiem, to że wyglądał na dość przestraszonego, gdy żaden znas nawetnie drgnął.

Próbowaliśmy wytłumaczyć wszystko za pomocą gestykulacji, tak abynie wzbudzać 

paniki,ale ten Szwajcar nie grzeszył cierpliwością.

Chciał,żebyśmy natychmiast przeszliprzez wykrywacz metali.

I bez dyskusji.

Tak woryginale (przyp.

tłum.

)..
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Wreszcie zrobiliśmy to, co w takiej sytuacji powinien zrobić każdyszanujący się 

agent FBI.

Pokazaliśmy mu nasze odznaki.

Spojrzał nanasjak naidiotów.

FBI nie znaczy zbyt wiele dla strażnika lotniskaw Genewie.

Jakwidać, pomysły Louisa Freeha i jego inicjatywamiędzynarodowej 

ekspansjijeszcze tutaj nie dotarły.

Nieco ponad dwie godziny późniejprzetaszczyliśmy naszą walizkęprzez szwajcarską 

kontrolęcelną i wsiedliśmy do samolotu lecącego nalotnisko Ronalda Reagana.

Krzyki i konwersacja w łamanej angielszczyźnie zakończyły się uściskami dłoni i 

wymianą numerów telefonów.

Policjanci umieją załatwiać sprawy.

To znaczywszyscyz wyjątkiemPrima, to pewne.

Nie mam cienia wątpliwości, że biedny palant wkrótce wydeptywał ścieżki, 

próbując znaleźć pracęjako taksówkarz.

Mądrzejsze o opisane powyżejdoświadczenie HRTwyczarterowałosamolot, którymiał 

przewieźć błękitnych snajperów i całe ich wyposażenie z Quantico do Tel Awiwu.

Czterech snajperów z brygady X-Rayi kilku z brygady Hotel poleciało prywatnym 

odrzutowcem GulfstreamG-4, z międzylądowaniami w celu uzupełnieniapaliwa w 

Ganderze naNowej Funlandii i w Shannon w Irlandii.

Siedmiu z nas leciało pierwsząklasąwyczarterowanym samolotem i bardzo nam 

siępodobały skórzaneobicia foteli, maciupeńkie kanapki i świetnie zaopatrzony 

bar.

- A to elegancja-Francja - mruknął Antman.

Jako były rangers byłprzyzwyczajony do płóciennychsiedzeń w C-141.

Teraz HRTnie tylkodostawało już lepszezadania, ale poprawieuległy warunki, w 

jakichdocieraliśmy na miejsce przeznaczenia.

BliskiWschód mnie poraził.

To kompletnie inny świat aniżeli ten,z którym dotychczas się zetknąłem.

Jazda samochodem zTel Awiwudo Jerozolimy dostarczyła namfascynującego 



obrazukraju, w którymwszystko jest podporządkowane walce.

Spalone czołgi zczasów wojnydziesięciodniowej nadal stały po obu stronach drogi, 

abyprzypominaćzagrożenie, z którym ten kraj stykasię na codzień.

Wszędzie widaćbyło pojazdy wojskowe i żołnierzy - stanowili część krajobrazu.

Każdymiał broń, odszesnastoletnich przewodnikówprzy ŚcianiePłaczupowojskowych 

strażników na przystankach autobusowych.

Po dwóch dniach HRT znalazło hotel nieopodal starej części J"rozolimy i 

rozpoczęło przygotowania na przybycie szefa FBI.

Wynajęliśmy całe piętro, ustawiliśmy wartowników przy każdym wejściu,nanieśliśmy 

na mapę wszystkiedrogi ewakuacyjne w razie koniecznościdostania się doszpitala, 

ustaliliśmy protokółz naszą ambasadą,
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sprawdziliśmy wszystkie miejsca, w których Freeh miał się zatrzymać,oraz 

spotkaliśmysię zizraelskimi służbami bezpieczeństwa.

Zanimnasz szef przyjechał, gotowybył planuwzględniający wszystkie ewentualności, 

łącznie z tym, jakzachowywać się w czasie szabasu i gdziemożna najtaniej zamówić 

bukiet róż.

Jednak niewzięliśmy pod uwagę jednej sprawy - nieznającej żadnego kompromisu 

samodyscyplinyFreeha.

Uwielbiał biegać inie chciałopuścićporannej porcji joggingu, a więc zaledwie 

trzy godziny po jegoprzylocie, opiątejrano, pospiesznieopracowaliśmy 

czteromilową trasę,po czym nałożyliśmy buty do biegania i jazda po ulicach 

Jerozolimy.

Dwadzieścia jedengodzin później, po dniu wypełnionym spotkaniami, 

biznesowymilunchami, eleganckimi kolacjami, uprzejmymirozmowami telefonicznymi 

izwiedzaniem świętych miejsc, zawieźliśmy naszego szefa do hotelu.

Wszystko odbywało się w tłoku ulicznym,pilnowaniu, staniu na straży i 

pokonywaniu barier językowych.

Zdumiewało mnie, jak świetnie Freeh znosił zmianę czasu i klimatu,braksnu i w 

ogóle frenetyczny nastrój oficjalnej wizyty.

Nam pozostawałotylko wypatrywanie niebezpieczeństw i prowadzenie samochodu.



Natomiast on musiał omawiać sprawywagi państwowej zoficjelamiwysokiego szczebla, 

przekonywać doswojego pomysłu ustanowienialegataFBI w Tel Awiwie i starać się 

sprawiać wrażenie zainteresowanego.

Jednak największe wrażenie wywarło na nas zakończenie tej podróży, kiedy to 

Freeh zamówił dla nas wszystkich jedzenie i piwoHeinekena.

Wieluszefów pisze listy pochwalnei rozdaje premie, aleniewielu z nich pamięta o 

łyku czegoś zimnego dla chłopaków o drugiej nad ranem, pocałym dniu ściskaniarąk 

premierom.

Nie wiem, jakie wrażeniewywarł on na Izraelczykach,ale jestemcholerniepewien, 

żena nas wywarł dobre.

- Może filiżankę herbaty?

- Wysoki, chudyArab, ubrany wspodniejeszcze z czasów wojny wietnamskiej, 

plastikowe, zapinane na zamekbłyskawiczny buty i zpasem z reklamą 

marlborooczekiwał na mojąodpowiedź.

Miał też czerwony beret, dwudniowy zarost iokropnieśmierdział.

Radziecki AK-47 ze składaną kolbą zwisał mu z prawego

K ramieniai choćznajdowaliśmy się w pomieszczeniu, to palce Araba

spoczywałyna spuście.

- Tak - odparłem będzie mi miło.
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Po trzech dniach przebywania w Jerozolimie pojechaliśmy nawschód, w kierunku 

Strefy Gazy.

Do kwatery głównej Organizacji WyzwoleniaPalestyny.

Wszystkie szczegółydotyczące bezpieczeństwa wyglądały identyczniejak w 

Jerozolimie,ale nikt nie miał pojęcia, czego można sięspodziewać, gdy 

opuściliśmy terytorium Izraela i wjechaliśmy do Strefy Gazy.

Na niedoświadczonym obserwatorze być może wywarlibyśmy wrażenie, ale samochody 

pułapki i terroryścisamobójcysą w tejczęści świata przedmiotem o wiele większych 



obaw, aniżeli w naszej,adwunastu mężczyzn uzbrojonych w karabiny MP-5 i 

pistolety kalibru.

45 nie kojarzy się zniczym więcej, jak tylko ze sponsorowanym przez

państwo terroryzmem.

Na szczęście wszystko przebiegało płynnie.

Gdy przenosiliśmysięz jednego spotkania na drugie, snajperzyz brygady X-Ray 

jeździliz przodu w czarnym chevrolecie suburban, Freeh oraz jedenlub dwóchjego 

gości jechali za nimi, a na końcu, w trzecim samochodzie jechałojeszcze czterech 

uzbrojonych po zęby operatorów.

Na dodatek wcześniej wszędzie wysłaliśmynaszych ludzi na zwiady i na temat 

naszej trasy uzyskaliśmy informacje od izraelskichekspertów, którzy dostarczyli 

nam wszystko, od raportówwywiadu poczynając, a na eskorcie policyjnej kończąc.

Każdy specjalista do sprawbezpieczeństwa wie, że ciemneokularyi mikrofonyw 

klapach są raczejna pokaz.

Jeśliterrorysta zbliży się na tyle, że sprawymuszą przybraćbrutalny obrót,ktoś 

inny przejmuje wszystko w swoje ręce.

Na wycieczce takiej jak takwestie dotyczące bezpieczeństwa rozgrywają sięna 

dalszymplanie, tam, gdzie przeciętnemu widzowi nawet nie przyjdzie do głowy 

spojrzeć.

Czwartego dnia zabraliśmy dyrektora, zapaliliśmy silniki samochodów i udaliśmy 

się do Jasera Arafata na małą pogawędkę.

Chociaż samochodem nie jest to daleko, to jednak Gazę oddziela od 

współczesnejJerozolimy cały świat.

Aby siętam dostać,trzeba przejechać przezziemię niczyją- strefę buforową, 

oddzielającą od siebie dwa narody, które

od tysięcy lat zabijały się wzajemnie.

Nasza izraelska eskortazostawiła nas przy zachodnim wjeździe doprzejścia 

granicznego, aPalestyńczycy czekali już na nas po drugiejstronie, w jeepach z 

karabinami maszynowymi na dachach.

KierowałJohnny, Eddie usiadł z przodu.

Buck, Antman i ja usiedliśmyz karabinamiz tyłu.

Wyczućpuls
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Chociaż Gazę oddziela od Izraela odległośćrzutu granatem, torównie dobrze można 

by jąuznać za inny, choć istniejącywspółcześnie świat.

Czułemsię, jakbyśmy nagle znaleźli się w jakiejś grze komputerowej, której akcja 

rozgrywasięw zamierzchłych czasach.

Poprzejechaniu pół kilometra naglezamieniliśmy europejski luksus nawózki 

ciągnięte przez osiołki i na wielbłądy.

Mężczyźni o brunatnychtwarzach w tradycyjnych strojach pilnowaliognisk, na 

którychpaliliśmieci, roznieconych wzdłuż czegoś, comożna by nazwać drogami.

Brudne, małedzieci bawiły się wstertach błota i rzucałykamieniamiw wałęsające 

się psy, podczas gdy nasza kawalkada złożona zczarnychchewoletówi peugeotów 

gnała zszybkością osiemdziesięciumil nagodzinę w kierunku morza.

Przewodnicy Arafata pokazalinam każdąuliczkęw mieście, a wszystkoprzy dźwięku 

wyjących syren i klaksonów, aby obwieścić, że tym razem to Ameryka 

musiałaprzybyć do niego iuznać jego władzę.

Nie jestem pewien, jak przedstawiały się moje oczekiwaniacodo wyglądu głównej 

kwatery OWP, ale nawet bujnawyobraźnia niebyław stanie wymyślić tego, co 

zobaczyłem.

Nowa siedziba rządu Jasera Arafata bynajmniej nie przypominała Białego 

Domu,DowningStreet10 czy placu Czerwonego.

Kwatera główna OWP wyglądałaraczejjak modna, dwupiętrowa nadmorska rezydencja z 

widokiemna morze.

Ścianę zachodnią stanowiło Morze Śródziemne,napełniając zasuwane szklane drzwi 

wspaniałym widokiem błękitnych chmuri małych łódek rybackich dryfujących w 

południowej bryzie.

Sąsiedniebudynkiciągnęły się dalej, przechodząc w kompletne rumowisko.

Mój szok spowodowany tą architekturązblakł w porównaniu z zaskoczeniem, jakim 

była nadzwyczajna gościnność okazywana namprzez palestyńską służbę 

bezpieczeństwa.

Nasi izraelscy gospodarze,choć świetnie mówili po angielsku, ledwie się do nas 

odzywali.

Przedwylotem Departament Stanuostrzegałnas, żeIzraelczycy przewrócąnasze 



szuflady do góry nogami, jak tylko wyjdziemy z pokoi, że będąśledzić każdy nasz 

ruch, gdy będziemy mieć wolną chwilę, oraz żegdzie tylko będzie to możliwe, to 

zainstalują mikrofony ikamery.

Początkowo nie bardzo wierzyłem w te ostrzeżenia, ale pewnego wieczoru miałem 

wartę na korytarzu,podczas gdy w sali odbywało się dyplomatyczne przyjęcie, i 

wtedy zmieniłemzdanie.

Stałem tamprzez trzygodziny, a obok mnie, na wyciągnięcie ręki wartę pełnił 

izraelski żołnierz, doskonale mówiący po angielsku.

Mieliśmy identyczne zadanie,.
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ochranialiśmy szefów, którzy próbowali się dogadać.

Nasze kraje tobliscysojusznicy.

Przeztrzy godziny ten żołnierz patrzył namnie uporczywie i nie odezwał się nawet 

słowem.

Z kolei Palestyńczycy prześcigali się wuprzejmościach, proponując herbatę, 

ciasteczka i przyjacielskie ostrzeżenie, że znajdujące sięna zewnątrz boisko do 

siatkówki to nie najlepsze miejsce dla rozprostowania nóg.

Aczkolwiek wyglądałozachęcająco,dochodząc aż dobrzegustarożytnego morza, to tak 

naprawdę było polem minowym.

Jaser Arafat nie spędził tych wszystkich lat,opalając się, podczasgdyjegoludzie 

grali na plażyw piłkę.

I chociaż ten nadmorskibungalowwyglądałby całkiem przyjemnie na plaży w Malibu, 

obokwartych miliony dolarów rezydencji, to tak naprawdę był tylko 

jeszczejednymmiejscem, wktórym Arafat nie odważył się przebywać zbyt długo.

Snajperzy z brygady X-Ray czekali cierpliwie, gdy ich szefowieodbywalispotkanie.

Eddie, Buck, Antman i jasiedzieliśmy naprzeciwsiebiena dwóch obitych brokatem 

kanapach, stojących pośrodku pokoju.

Po lewej ręce miałem stolik przystawiony do ściany.



Poprzeciwnejstronie znajdował się wazon z plastikowymikwiatami i to wszystko.

Nie było tam więcej żadnych mebli.

Po kilkuminutach przyjechałw czarnym mercedesie serii 600 Arafat,prezentując AMG 

package, złote kołpaki na kołach i spoilerz tyłu.

Jedynym elementem odróżniającym ten samochód odlimuzyn, jakimijeżdżą alfonsiwe 

wschodniejczęściSt Louis, były maleńkie palestyńskie flagi powiewające z lewej i 

z prawej strony maski.

Ludzie z jego osobistej ochronybyliubrani wewszystko, co tylkozdołali na siebie 

włożyć.

Ich mundury składały się z najrozmaitszychrzeczy, tyle tylko że w oliwkowym 

kolorze, oraz z niegolonychbród.

- Czy dajeszwiarę?

- spytał mnie Buck.

-Jesteśmy w kwaterzeOWP i pijemy sobie herbatkę zArafatem.

A jeszczepięć lat temu otrzymalibyśmy medal za zgładzenie tych dupków.

Nasz gospodarzbawiący się bronią maszynową wrócił akuratw chwili, gdy Buck 

przestał się dziwić.

Podał mi małą szklaneczkęnapełnioną do połowy gęstym płynem i 

ruchemgłowyzachęcił do

wypicia.

- To chyba dość dobre, nie?

- spytał Antman.

-Zawstydziłoby nawet sieć Starbucksa.

Z hallu znajdującego się na tyłach budynku przyszedł Johnny

iusiadłobok nas.
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- Nie uwierzycie - powiedział.

Wyraz jego twarzyzaciekawiłmnie.

- Nie uwierzymy w co?

-Widzisz tego tamfaceta?

- Wskazał najednego z żołnierzy OWP,ciągnącego po podłodze czarną plastikową 



torbę, taką jak na śmieci.

- Wiecie, co tam jest?

Wyglądałana ciężką, ale nie miałem pojęcia, co mogło się w niejznajdować.

- Pieniądze.

Jest pełna forsy.

Amerykańskiej.

- Tak?

- zdumiałem się.

Coś tu, w tym miejscu,pachniało absurdem, od zaminowanegoboiska do 

siatkówkipocząwszy, ana alfonso; watym mercedesie i na strażniku z pasem 

marlboroskończywszy.

Ateraz jeszcze jakiś facet ciągnął po podłodze torbę wypchaną dolarami,tak jakby 

po prostumiał zamiar wyrzucić śmieci.

- Co on, do cholery, z tym robi?

-Powiedziałmi, że Arafat po zakończeniu rozmów z namijedziedo Moskwy - szepnął 

Johnny.

- Myślę, że start nowego kraju jest trudny.

Palestyńczycy niemają własnej waluty i nie cieszą się zaufaniem.

- Nie pieprz -prychnąłAntman.

- Tocoś w rodzaju posiadaniabiletu, którego nie możesz wykorzystać,co?

I wtedy właśnie przypomniało mi się inne zdarzenie z pewnym Palestyńczykiem.

Sięgnąłem pamięcią dwadzieścia lat wstecz, gdy byłemzagranicą.

Zatłoczony pociąg.

Kiedy telepaliśmy się w kierunku Kraju Basków,usiadł koło mnie jakiś 

wścibskiPalestyńczyk i starał się przekazać mipewną dotyczącą przyszłości prawdę, 

taką, o której szczęśliwcy dowiadująsię tylko raz w życiu.

Skąd on mógł wiedzieć, że wyląduję tutaj,zagubiony po tym, co wydarzyło się w 

Waco, i bezklucza, gdzienależyszukać odpowiedzi?

Jak mógł przewidzieć coś tak kompletnie absurdalnego?

Opadłem na kanapę i aż potrząsnąłem głową nad ironią tego wszystkiego.

Minęłyniemal dwadziesięciolecia odchwili, gdy jechałem tamtym pociągiem, ale 

powróciły do mnie wokamgnieniu.



- Skąd jesteś?

- spytał mnie stary mężczyzna.

Niemal skończyłem Fausta - doszedłem do miejsca, w którym Mefistofeles powraca 

po niewykazującąskruchy duszę Fausta- i chwilawydawała mi się nieodpowiednia na 

konwersację.
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- Wyglądasz na Amerykanina.

Amerykanina?

Nie zjadłem ani okruszyny od ponad dwóch dni,a moje ubranie przypominało raczej 

łachy wyciągnięte naprędce z worka w punkcie dobroczynnym.

Włosy zwisały mi niemal do ramion,a nadodatek śmierdziałem jak mieszanina mokrej 

skóry i zepsutego sera.

Nie wyglądałemna Amerykanina, a tak naprawdę to nawet nie wyglądałem zbytnio na 

istotę ludzką.

- Tak, jestem Amerykaninem - powiedziałem.

Gdyby nie to,że ponad sześć godzin czekałem,abydostaćto miejsce, to uciekłbym 

gdzieś, żeby mieć spokój.

- Ja jestem Palestyńczykiem- oznajmił ten człowiek, a wjegogłosie brzmiała duma.

Kiedy mówił, patrzył wprostprzed siebie.

Słowo "Palestyńczyk" nic dla mnienie znaczyło.

Jakorobiący licencjat zdramatów epoki elżbietańskiejstarałem sięunikać tak 

przyziemnych spraw jak politykamiędzynarodowa.

Jeśli chodziło o mnie,to jedynapolityka warta dyskusji umarła wraz z dynastią 

Tudoróww 1603 roku.

I o ile ten człowiek niechciał porozmawiać o alegorii snuw Burzy Szekspira, to 

nie miałem czasu zawracać sobie nim głowy.

- Przykro mi, ale niewiem, co to znaczy - wyznałem.

Aon wciążpatrząc wprost i ściskając czamo-białą torbę firmyAdidasmiedzy kolanami, 



odparł:

- To oznacza, żewsiadasz do tego pociągu wieczorem i budzisz sięrano, inie masz 

dokąd iść.

Nie ma dokąd iść?

Byłemdwudziestoletnim szczeniakiem z college'u, wracającym do domu, do Londynu, 

po pięciotygodniowej wycieczcepo Europie.

I w moim przypadku "nie ma dokąd iść" oznaczało, że wszystkiebary są już 

zamknięte.

Przyjrzałem mu się teraz, kiedy już i tak przerwał mi lekturę.

Białyzarost na podbródkutworzył wyraźny kontrast z jego mocno opalonąskórą, 

połyskującą w wieczornymsłońcu.

- Czy możemyporozmawiać o tym później?

- Podniosłem książkę, aby pokazać, że prawie skończyłem.

Skinął głową zniechęcony izaczął patrzeć przez okno, a ogromnepłaszczyzny 

pomiędzy Barceloną a Baskonią migały zanami.

- Amerykanin- burczał.

Przeczytałem następny kawałek trzy razy,zanim poczuciedumynarodowej wypchnęło 

Mefistofelesa przez okno i zmusiło mnie do podjęcia rozmowy.
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377- Czy to stanowi dla pana jakiśproblem?

Nie chciałem wszczynać kłótni z tym starszym człowiekiem, alepomijając mój 

wygląd, czułem się w jakiś sposób zobligowanydo stanięcia w obronie mego kraju.

- Nie ma problemu.

Czytaj swojego Marlowe'a, a kiedy skończysz, powiedz mi,czego się dowiedziałeś.

Czeka nas spędzenie tu razem długiej nocy.

Doskonała angielszczyzna.

Dość oczytany.

Otwarty na wyzwania.

OK, skaptował mnie.

- Co pan przez to rozumie?

- spytałem.

Wzruszył ramionami i nadal spoglądał na migający za oknem idylliczny krajobraz.



Ten stary człowiek wywarłna mnie wrażenie osobysamotnej,znudzonej ipozbawionej 

wszelkichzłudzeń - i kolejnośćtych przymiotników powinna być właśnie taka.

Niestety potrafił takżeabsorbować czyjąś uwagę, w tym wypadku moją.

- Naprawdę chcę wiedzieć - nalegałem.

- Powiedział pan, że jestPalestyńczykiem.

Nie wiem, coto znaczy.

Nigdy jeszcze nie zdarzyłomi się, żebym budząc się, nie miał dokąd iść.

Dlaczego mi pan tego niewytłumaczy?

Wyrzuciłem wjegokierunku potok słów.

Teraz była jego kolej.

- To oznacza siedzenie obok przemądrzałego nastolatka, którymyśli, że już 

widział świat, i zdawanie sobie sprawy, że obojętne, copowiem,zrobię, będęchciał 

zrobić lub w co uwierzę, to i tak nigdy niebędę mieć tych szans, które ty masz 

dziś.

Nigdy do końca życia.

O cholera.

Odetchnąłem głęboko i przegrupowałem swoje myśli.

Nie byłem bogaty, ale też i nigdy niczego nie chciałem.

Aczkolwiekwyobrażałem sobie, że jestem przymierającym głodem poetą, to 

większośćswoich problemów mogłem rozwiązać, dzwoniąc do domu.

Możliwe, że właśnie to dawało mi taką odwagę, która pozwalała mi stać napiętach 

podczas kolejnych głupich przygód.

Wiosenne wakacje, któreprzypadły mniejwięcej wpołowie mojego studenckiego 

pobytuza granicą, rozpoczęły sięod żartu.

Większośćmoich przyjaciół poleciała spędzićWielkanocw Grecji i zabawić sięnad 

Morzem Egejskim.

Jednak ja oparłem się ichnamowom, wiedząc,że mam tylko dwieście dolarów i że 

muszą mi one wystarczyć na pięćtygodni, i zrobiłem jedną, jedyną logiczną rzecz, 

którą możnabyło zrobić.

Mianowicie sto dziesięć dolarów wydałem na bilet, uprawniającymnie do 

nieograniczonych podróży po Europie, a dziewięćdziesiąt.
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wetknąłem do przedniej kieszeni wytartych dżinsów i wyruszyłem

w drogę.

Bilet zapewniał mi miejsce w wagonie i przejazd, ale w jego cenęnie były 

wliczone przejazdy taksówkami, wstępy do muzeów, browarów ani żadne gorące 

posiłki.

Tak więc jeślichciałem zwiedzić Europę,

musiałem to robić o pustym żołądku.

Nie ma problemu.

Opracowałem sobie trasę przez północną Europęi przez Niemcy, aż nad Morze 

Śródziemne.

Do Monako przybyłem, mając w kieszeni równowartość około stupięćdziesięciu 

dolarów i przepełniony poczuciem przedsiębiorczości, że udało misię zebrać 

pieniądzeza pomocą gitary na Mańenplatz w Monachium, w metrze w Zurychui w 

licznych innych niewielkich miejscowościach po drodze.

Podróż, choć odbywałem ją samotnie, była jedną wielką przygodą.

Niemal utonąłem wraz zinnymi turystami wHofbrau Haus,spałem w towarzystwie pcheł 

nacuchnących materacach i brałem prysznic razemz dziewczynami ze Skandynawii, 

które zapamiętałem, bo miały owłosione nogi,zostałem wyrzucony zpociągu we 

Włoszech, rzucony ościanęi zbity przezstrażników Luwru w Paryżu oraz odpędzony 

od wieży Eiffla,zanim zdążyłem się na nią wdrapać i zaliczyć najznamienitszą 

iglicę Europy.

Wraz zAndym Tabbottem nigdynawet nie wyobrażaliśmy sobie,że ktoś może wokół 

takich budowli rozciągnąć siatkę, aby powstrzymaćwańatów od skoku.

Pamiętam, jak spoglądałem na Notre Damę i na ŁukTriumfalny,ubolewającnad tym, że 

nigdy nienadarzy sięokazja, abymmógł stanąć na piętachna samej krawędzi 

tychwspaniałych budowli.

Pod koniectrzeciego tygodnia wynająłem mały, skromnie urządzony pokoik w 

Torremolinos, a z jego okien bez szyb przysłoniętychtylko żaluzjami rozciągał 



się widok na MorzeŚródziemne.

Stare miastozbiegało krętymi, wąskimiuliczkami wyłożonymi białym kamieniemi 

czerwonymi kafelkami aż na sam dół, do Costa del Soi.

Turyści z północnej Europy włóczyli się po sklepach z pamiątkami, a 

Cyganiecałymi rodzinami okupowali ulice, sprzedając błyskotki, grając wmuszelkii 

żebrząc.

Z miejscowych kuchni dochodziły do mniewspaniałe zapachy, nęcąc mnie 

smakołykami,na które nie mogłem sobie pozwolić.

Włóczyłem się po zatłoczonych ulicach, żyjąc niemal na krawędzipoetyckich 

bachanalii, żerując na posiadanejenergii.

Dni spędzałem,pływając i wylegując się na słońcu, a noce - pisząc krótkie 

opowiadaniaołówkiem na papierze zabranym z recepcji.

Z klubów na wzgórzu dobiegała muzyka KC iSunshineBand, drażniąc zdziczałekoty, 

które toczyły
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walki na stertach śmieci w alejce za domem, w którym mieszkałem.

Czasem udało im się na tak długoprzerwać moje marzenia, że otwierałemżaluzje 

izaczerpywałem głęboki wdechtego samegomorskiego wiatru,który popychał barki 

Kleopatry i bojowe okręty Odyseusza.

To byłonajwspanialsze miejsce, w jakim kiedykolwiek byłem.

Gdybym mógł spędzić tu całe życie, to nigdy nic by się nie zmieniło.

Ale oczywiście zmiananastąpiła - skończyłymi się pieniądze.

Naprawdę kompletnie się z nichwyprztykałem.

Usiłującjakoś je zarobić,zerwałem dwie struny w mojej gitarze i nawet nie miałem 

na kupienienowych.

Znajomi, którychtu poznałem, przenieśli się do innychsłonecznych miejsc.

Czas było wyjeżdżać.

Wobectego wrzuciłem ostatnie kilka pesosdo brudnego szala jednej z cygańskich 

żebraczek, wiedząc, że okruchy, jakie mógłbym zaniekupić, niestarczą na długo.

A potem poszedłem na stacjęi wsiadłem dopociągu jadącegona północ, w kierunku 

Londynu.



Pierwsząnoc podróży spędziłemna stojąco, patrzącna plantacjewinogron i stare 

wiejskie domostwa, które przesuwały się w otwartymoknie w nieposłusznym 

odrętwieniu.

Hiszpańscywojskowipodróżują zwykłymi pasażerskimipociągami i zdaje się, że każdy, 

kto tylkonosił mundur, chciałznaleźć się tego samego dnia w domu.

Żołnierzez całymi rodzinami, młodzi turyści i zadowoleni zsiebie ludzie, 

którzydojeżdżali do pracy - wszyscy tłoczyli się w wagonach obliczonychna 

pomieszczenie połowy tej liczby pasażerów.

Stałem oparty o ścianęw wąskim przejściu, aż ktoś się przecisnął, a potem 

zabierałem z przejścia swój plecaki gitarę.

Wreszcie hipnotyczny rytm stalowych kół stukających odrewniane podkłady 

wprowadził mnie znowu w trans.

Pociąg przeczołgał się przez Barcelonę, minął zakrętw kierunkuKatalonii,gdzie 

Orwell pisał w czasie hiszpańskiej wojny domowej,marząco filiżance kawy.

Czułem tę jego tęsknotę, niczym będącytorturą dla głodnego zapach sutych 

posiłków przygotowywanychprzezmatki dla swoich rodzin.

I tak oto o trzeciej nad ranem siedziałem oboktegoPalestyńczykacały zagłębiony w 

rozmyślaniu nad życiem, które nas zetknęło.

-Cóż,przepraszam - odezwałem się - zacznijmy jeszcze raz.

Przerwał mi panw rzeczywiście ważnym fragmencie mojej książki i ja.

- Czytając książkę, nigdy nie traci się tej rzeczywiście ważnejchwili - 

powiedział niewyraźnie -a tymczasem rozmowa jest, a zachwilę jej nie ma,i 

przepadło.
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Świetnie, filozof.

Przekręcił torbę, którą trzymał na kolanach, i odwrócił się do mnie twarzą.

- Lubisz swoje książki.

A może chceszzostać pisarzem, co?



No,zadam ci jedno pytanie i już więcej nie będę cię niepokoić.

Skinąłem głową.

Chociażnajpierw tego nie zauważyłem, mójwspółpasażer był jak gdyby pokryty nieco 

wytartą klasą, tak jak pięknyżakiet, w którym balowało się na zbyt wielu 

przyjęciach.

Coś w jegosposobie byciasugerowało, że o życiu tego człowieka warto by wiedzieć 

więcej.

- Strzelaj.

-Dżalal ad-Din Rumibył trzynastowiecznym mistycznym poetą.

Persem.

Znasz go?

Pokręciłem głową.

- Pięknie pisał o wielu rzeczach, ale jedna z jego postaci jest trochęzła, ma 

naimię Nezradene.

Nezradene chcewyruszyćw wielką podróż,ale nie może znaleźć biletu.

Szuka wszędzie: pod łóżkiem, wszufladach,między listami - na próżno.

- AleżNezradene - wtrąca się jeden z jego przyjaciół - dlaczegonie sprawdziszw 

kieszeniach płaszcza?

Przecież zazwyczaj tam trzymasz najważniejsze rzeczy.

A Nezradene potrząsa głową i pociera oczy.

-Wiecie - powiada - jeśli zajrzę tami nie znajdę biletu, to będę

załamany.

Stary człowiek uśmiechał się.

Ja również.

Dobra historyjka.

- A jak brzmi pytanie?

- zapytałem.

- Jesteś młodym człowiekiem pochłoniętym przez sprawy zajmujące młodych ludzi.

Ale pewnego dnia dojrzejesz i nagle zobaczysz, żeszukasz czegoś, co straciłeś.

Alegdzie tego szukasz?

Czy szukasz wszędzie dokołatam, gdzie możesz to znaleźć?

Czyteż wyzywasz tę nieodwracalną stratę i udajesz się prosto na to miejsce, 



gdzie ona może być?

Pierwsze wyjściejest łatwe, drugie trudne.

A wszystko z powodukonsekwencji.

Jeśli pokładasz całe zaufanie, jakie masz, tylko w jednym rozwiązaniu i onocię 

zawiedzie, nie pozostajeci nic innego,jak rozpacz.

Wzruszył ramionami i popatrzył mi prosto w oczy.

- Jak bardzo wierzysz we własne przeznaczenie?

- zapytał.

-Gdzie

patrzysz?

To pytanie utkwiło w mymumyśle,otępiałem na skutek braku snuoraz doświadczenia 

życiowego, koniecznego do udzielenia odpowiedzi

Wyczuć puls
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na to pytanie.

Inagle wieczne potępienie Fausta uplasowało się na drugim planie w stosunku do 

mojego własnego losu.

- Nie próbuj odpowiedzieć mi teraz - powiedział Palestyńczyk.

-W życiu sąróżne perspektywy, a onesię zmieniają.

Pewnego dnia obudzisz się, nie mając żadnego punktu odniesienia i z uczuciem 

zagubienia.

I wtedyprzypomnisz sobie omnie- wyszeptał doskonałąangielszczyznąi uśmiechnął 

się, ukazując zepsute zęby.

-Wtedy przypomniszsobie o mnie.

- Wszystko z tobą w porządku?

- spytał Antman.

-Zdaje się, żeherbata ci zaszkodziła.

Patrzyłem przez długość pokoju, w którym siedziałem, na ludzi,którzy poświęcili 

całe swoje życie jakiejś organizacji, ale nawet terazmusielipłacić za podróże 

dyplomatyczne walutą innego kraju.

Przypomniałem sobie pociąg z Torremolinos i to, co tenstary człowiek powiedział 

mi o stawieniu czoła konsekwencjom porażki.



Lata, które minęły od czasuWaco, przemknęły przede mną w krótszym czasie, niż 

zajmujemi napisanie tego zdania.

I pamiętałem, cobyłopowodem, żewstąpiłem do FBI.

Sprawiedliwość.

Sprawa.

I jeżelita sprawa nie jest na tyle ważna, aby wytrzymaćpróbę kilku upadków,to 

nie ma co inwestować w nią życia.

Przecież nie można poddać sięi umrzeć, gdy ktoś po raz pierwszy nas powali.

I właśniew tamtym momenciezrozumiałem, że się zgubiłem.

Tak naprawdę miałem niewiele wspólnegoz Waco albo z RubyRidge czy z tą podróżąna 

Bliski Wschód.

Musiałem odnaleźć siebie.

Zbyt długo byłem wHRT i pielęgnowałem jego wizerunek bycia niezwyciężonym.

Wyhodowała go selekcja, aNOTS utrwalił.

Lata spędzonew HRT uczyniły ztego wizerunku część mnie samego.

Ale bycieniezwyciężonym to tylko mit.

Czasem nawet najsilniejsi ludziezawodzą i to wiedzeni najlepszymi intencjami.

Bóg dałmi wiele przymiotówi jednym z nich jest słabość.

A jeszcze innym umiejętność pogodzenia się z tym.

- Nic mi nie jest - odpowiedziałem Antmanowi.

- Właśnie znalazłem coś, czego oddość dawna szukałem.

- Co, jeszcze jedną krzyżówkę?

-1 zaczął się śmiać.

Niewidziałem powodu, aby to wyjaśniać.

Trudno jestsię dzielićnajgłębszymi odkryciami, jakie niesie ze sobą życie.
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W maju1997 roku, po prawie sześciu latach spędzonych w HRT,wszedłem do gabinetu 

Rogera, usiadłem w wyściełanym czerwonąskórą krześle i powiedziałem, że odchodzę.



Nie miałem już nicdo udowodnieniaza pomocą karabinu.

Każdy operator ma jakiś powód, aby odejść.

Mój wydawał się dośćprosty.

Przetrwałemjuż wszystkich, z wyjątkiem jednego kolegi, z mojego rocznika NOTS.

Moja rodzina wycierpiała więcej, niż myślałem.

Skończyłem właśnie trzydzieści osiem lat, a świat, w którym żyłem,był 

przeznaczony dla młodszychorganizmów, nadodatek chroniczneproblemy z kręgosłupem 

oraz z ramieniem sprawiły, że to fizyczne poświęcenie przychodziło mi z każdym 

dniem trudniej.

Jednak co ważniejsze, nadal czułem tę palącą chęć,która owładnęłamną po raz 

pierwszy, gdy ponad dziesięć lat temu spoglądałem w dółz galerii dla widzów w 

Izbie Reprezentantów.

Chciałemjakoś zmienićSpołeczeństwo, obudzićsię rano z poczuciem, żerobię coś 

namacalniedobrego.

Rozpracowywanie różnych przestępstwnigdy tak naprawdęnie było spełnieniem tej 

chęci, ponieważ pozwoliłem, aby przytłoczyłymnieniemal nieograniczone rozmiary 

zbrodni.

Praca w HRT równieżpowodowała, że tkwiłowe mnie to uczucie braku spełnienia, 

gdyż coraz wyraźniej zaczynałem zdawać sobie sprawę, żeratowanie życiajestsprawą 

o wiele bardziej skomplikowaną, aniżeli wtargnięcie przez wyłamane drzwi, mając 

dzielne serce i dużo nęcących zabawek.

A pozatym polityka stała się błyskawiczniepięćdziesiątym pierwszym członkiemHRT.

Wiedziałem, że mam jeszcze coś do zaoferowania i że następnykrok kryje się już 

poza dziedziną złożoną z ładunków wysadzającychdrzwi i ceramicznych plakietek 

chroniących ciało przed urazami.

Musiało istnieć poza tym jeszczecoś.
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Decyzję powziąłem pewnegoranka, gdy strzelałemdoruchomegocelu z odległościdwustu 

jardów na terenie doćwiczeń Korpusu Marynarki Wojennej.

Po prostu pociągnąłem za spusti zdałem sobie sprawę,że już po wszystkim.

Tak po prostu.



Żadnego bicia w dzwony ani gwizdów, ani też dusznych rozterek.

Było totak naturalne, jakbym właśniepostanowił skosić trawnik.

Już w dostatecznie wielu celach narobiłemdziur.

Po sześciu latach wszystkie te gadki o wkroczeniu z kijem baseballowym, aby 

skopać tyłki,wydawałysię głupie.

Nadszedł czas, abysię ruszyć.

Powzięciedecyzji, a nazwanie jej łatwą,to dwie zupełnie różne rzeczy.

Widziałem, jak moikoledzy stawiali się na swoje ostatnieporanne spotkanie, aby 

siępożegnać.

Wielcy, silni mężczyźni łykaliwzruszenie,towarzyszące wyrzeczeniu się 

największego osiągnięciaich życia.

Operatorzy HRT tworzą jedność, jak frędzle u serwety,i żyjąw świecie oddalonym o 

dwa lub trzy kroki od codzienności.

Większośćprzychodzi do jednostki wszczytowymokresie swoich możliwości fizycznych.

Odejście to coś więcejniż pożegnanie się z pracą- to pożegnanie z pewnym etapem 

życia.

To przyznanie się do wieku.

Nierozumiałem w pełniwszystkich tych rozterek, gdyposzedłemdo Rogera, 

abyzakomunikować muswojądecyzję.

Wiedziałem tylko,że już czas.

- Dobrze, adokąd teraz chcesz pójść?

- spytał.

Roger Blake należy do tych niewielu przywódców, którzy uważają, że wyzwanie to 

nadarzająca się sposobność.

Pomógł jużkilkunastualbo i więcej kolegom z jednostki, znajdując im intratne 

prace.

Terazprzyszła kolej na mnie.

Niestety, podjąłem decyzję o opuszczeniu jednostki tak szybko, 

żeniezastanawiałem się, gdzie chciałbym potem pracować.

Jedną z najmocniejszych stron FBI jest różnorodność zadań, jakie można wykonywać, 

aleja doprawdy nie wiedziałem, gdzie mam teraz skierowaćswoją energię.

A zdawało się, że możliwości jest nieskończenie wiele.



I choć każdy specjalny agent rozpoczyna karierę od rozwiązywaniaspraw,tościeżka 

karierymoże zaprowadzić weteranaz trzyletnim stażem w jakimś biurze terenowym 

wszędzie,od pracy w jednostce SWAT po badania nad DNA w laboratorium FBI.

Agencimogą zyskiwać doświadczenie w ponad trzystu kategoriach, które zawiera 

rejestr przestępstw.
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federalnych, albo też zostać koordynatorem programów dotyczącychbehawioryzmu, 

spraw prawnych, prowadzenia negocjacji, rekrutacji,mediów, równej liczby 

zatrudnienia osób tak białych, jak i o innym kolorze skóry, doradztwa itp.

Ci, którzy chcą wspinać się po drabinie kariery, mogą ubiegać sięo pracę 

inspektoraodpowiedzialnego za działanie biurterenowych,wysłaniena placówkę 

zagranicę albo o pracę wkwaterze głównej.

Jeśli ktoś niepotrafi znaleźćw tej ofercie nic,co bygo interesowało, to

po prostu nie szuka zbyt intensywnie.

Miałem mnóstwo możliwości.

W różnych miejscach czekało kilkaetatów dowódcy jednostek SWAT i dostanie 

któregokolwiek z nich niebyłoby trudne.

Jeśli chciałbym robić karierę, to znalazłbym coś w kwaterze głównej; Raz,Matty i 

Scarhead przetarli już tam dla nas szlaki.

Trudnybyłby codzienny dojazd, ale za to taka praca oznaczaławięcej

pieniędzy.

Jeśli zaś sprawy ułożyłyby się źle, to zawsze mogłem zrezygnować

z transferu w wybrane przeze mnie miejsce i zacząć ubiegać się o emeryturę.

FBI zawszepróbuje zaproponować starszym stażem agentomzajęciew pobliżu ich 

miejsca zamieszkania, a ja ze swoim dziesięcioletnim doświadczeniem 

kwalifikowałem siędotego.

Żadna z tych możliwości nie przyszła mi do głowy, toteż gdy nicniepowiedziałem, 

Roger zaproponował mi pracę po drugiej stronie ulicy- wykłady wAkademii.



Wiedział, że uczyłem angielskiego wszkoleśredniej z internatem w Massachusetts, 

a także o moim doświadczeniudziennikarskim naKapitelu.

A na dodatekznał szefa Jednostki Szkoleniowej ZasadPrzestrzegania Prawa i nie 

miał nic przeciwko temu,aby do niego zatelefonować i poprosić o przysługę.

Bez względu nato, jakąlinię polityczną starają się forsować biurokraci,FBI 

toklubweteranów i cała sztuka polega tylko na tym, aby wiedzieć,jak się

nim stać.

- Akademia?

- spytałem.

Tomi nie przyszło do głowy.

W HRT uczyłem agentów FBI wszystkiego od taktyk SWAT i sztuki walki po 

fotografię i snajperstwo, ależaden z tych kursów nie figurował w spisiezajęć 

Akademii.

Zmianakombinezonu lotniczego nomex i strzelnicyna garnitur w prążkii 

salęwykładową wydawała się dość wyzywającymprzeskokiem.

- Spróbuj - powiedział Roger.

- Ty i Akademia doskonale do siebie pasujecie.

Jeszcze nie zdajesz sobiez tego sprawy.
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Wieczoremomówiliśmy to z Rosę.

Żadnych więcej wyjazdów.

Stałe godziny pracy.

Awansna stanowisko kierownicze (GS-14 w tabelizaszeregowania) i trzytysiące 

dolarów roczniewięcej.

Traciłem służbowy samochód i musiałemodnowić garderobę, której nie wyciągałemz 

szafy od ponad pięciulat, ale korzyści zdawały się oczywiste.

A poza tym uczeniezawsze sprawiało mi przyjemność.

Właśniemój dobry przyjaciel z Delta Force, wyszedłszy cało ze słynnej 

walkiulicznej w Mogadiszu w Somalii, przeniósł się do działu szkoleniowego.

Jeśli jemuto pasowało, to dlaczego mnie nie?

Sześć miesięcy później stałem w klasie numer 211 - tejsamej,w której dziesięć 



lat temurozpoczęłasię moja własna kariera agenta -i wykładałem techniki 

przeprowadzania wywiadu i interwiew nowoprzybyłym do Akademii agentom.

Ich entuzjazmobudził mnie.

Chociaż faktu tego zbytnio nie nagłaśniano, to na początku lat 

dziewięćdziesiątych FBI wstrzymało nabór nowych agentów na dwa lata,a kiedy znów 

otwarło swe podwoje, tuż przed sprawą Waco, zmieniłysięzasady rekrutacji.

Nowy dyrektor Louis Freehnadal wymagał, abykandydaci zdawali egzamin pisemny i 

przechodzili przez standardoweinterwiew, ale ogólne zasadyznacznie się zmieniły.

Kandydaci musieli teraz przechodzić badania z wykrywaczemkłamstw.

To dodatkowe badanie miało zrównoważyć złagodzenie restrykcji dotyczących 

narkotyków, ponieważ wiele z proponowanychprzez prezydenta Clintona osób nie 

mogło zakwalifikować się do pracyw FBI ze względu na surowość obowiązujących 

przepisów.

Dlatego teżkierownictwo biura złagodziło je, zezwalając na zażywanie 

wszelkichnielegalnych substancji,byle tylko fakt tenmiał miejsce ponad siedemlat 

przed staraniem się oprzyjęcie do FBI.

Toteż w 1994 roku zgłosiło sięmnóstwo bardzo zdolnych osób.

W składpierwszegorocznika,który uczyłem, wchodzili adwokaci,księgowi,lingwiści, 

osoby po akademii wojskowej, piloci, wykładowcy wyższych uczelni, biznesmeni, a 

nawet psychiatra sądowy.

Każdyz nich porzucił karierę pełną osiągnięć, abyprzyodziać się w ten 

samaltruizm, który kiedyś odczuwałem.

Każdy z nich patrzyłszerokootwartymi oczami na życie, któremiało go zmienić tak 

bardzo, jaki mnie.

- Pewnego dnia przychodzi facet do biura terenowego w poszukiwaniu pracy - 

powiedziałem,przedstawiając się klasie.

- No, więcPytam go, jakie ma kwalifikacje - no, wiecie: prawnik, dyplomowany.
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księgowy, należy do mniejszości narodowych.

A on potrząsa głowąi mówi: - Nie, właściwie to jestem kaleką.

Wątpię, czy moje wprowadzeniedo dowcipów krążących w FBIwywarło takie samo 

wrażenie, jakie na mnie wywarł Ray Yenable w toalecie w Kansas City, ale 

przecież jest tylko jeden Ray Venable.

Od tej chwili czterdziestu siedmiu neofitów i ja zagłębiliśmy sięw 

siedemdziesięciopięciogodzinny kurs sztukiprzeprowadzania wywiadu i 

śledztwaorazwykrywania kłamstw.

Postronnemu obserwatorowiszkolenie to mogło niewydawać się bardzopodniecające w 

porównaniu z opanowywaniem statku za pomocąszturmu dokonywanegoo pomocy z 

helikoptera.

Ale znowu jedna sprawa - większośćludzi niema zbyt wielkiego pojęcia o 

emocjachwiążących sięz możliwością

manipulowania ludzkim zachowaniem.

FBI oraz kilka innychagencji wywiadowczych wyspecjalizowałysię na przestrzeni 

ostatnich lat w naukach behawioralnych.

Badały postępbadań we wszystkich dziedzinach, od proksemizmu 

poczynając(manipulowanie kontaktami interpersonalnymi), a na 

neurolingwistycekończąc (studiowanie ruchów oczu),i włączyły elementy tych 

badańdo bardzo skutecznych sposobów wpływania na ludzkie zachowanie.

Znajdując wspólne cechy w ich zachowaniu, możemy przekonać ludzi,aby zrobili to, 

czegow innym przypadku nie chcielibyzrobić, na przykład aby powiedzieli prawdę.

To nie jest jakiśściśletajny proces dokonywania zmian w ludzkim umyśle, o czym 

marzą naukowcyw laboratoriach wojskowych.

Tosynteza psychologii, skuteczności i starej, dobrejintuicji.

Jeśli dobrzesię tego nauczyć i należycie skoncentrować, można wykryć kłamstwoi 

wydobyć z ludzi wszystkie informacje o tym, co kiedykolwiek robili.

Wiedząo tym iluzjoniści, hipnotyzerzy, sprzedawcy samochodówi pracownicy agencji 

nieruchomości.

Wiedzą, żeludzka istotapodświadomie wysyła najrozmaitsze sygnały.

Zdają też sobie sprawę, że wydobycie od ludzi informacji, na których imzależy, 

może przynieść bardzo



duże korzyści.

Rozpocząłem swoje zajęcia od mego ulubionego przykładu.

Zaprosiłem do Akademii kolegę z drugiego roku w college'u,znanego iluzjonistę 

imedium.

Miał przeprowadzić show.

Moimzadaniem,jako przewodniczącego komitetu programowego, było zapłacenie muza 

pokaz.

Siedziałem na sali z otwartymi ustami, podczas gdy on czytał wmyślach, 

wyginałłyżki jednym palcem i robił inne zadziwiające
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sztuczki.

Kiedy skończył, podszedł do brzegu sceny i oznajmił, żeostatnia sztuczka będzie 

najtrudniejsza.

Możemy schować czek, któryma dostać za występ, gdzienam się podoba, byletylko 

gdzieś na sali.

Jeśli nie uda mu się go znaleźć, to mu nie zapłacimy.

- Muszę to zobaczyć - wymamrotałem.

Ten czek,opiewający nadość pokaźną kwotę,miałem w kieszeni i musiałby o tym 

wiedzieć.

Dwóch z moich kolegów poszło z nim do zielonego pokoju znajdującego się w 

podziemiach, aja dałem czek innemu zaufanemu koledze,który siedział na podium.

Wsunąłgo podswoją czapeczkębasebalówkę.

Dwa tysiące znajdujących się na sali ludzi wiedziało, gdzie jest czek,

a koledzy na dole stanowili gwarancję, że magik nic nie widział aniniczego nie 

słyszał.

Przyszedł.

- Najpierw potrzebny mi pomagier - oznajmił.

Wybrał jedną osobę zsali, powiedział jej (a znałem tegostudenta),aby szła 

tam,gdzie jej powie.

I takchodzili przez kilka minut po auli,wreszcie zbliżywszy się do tego kolegi, 

który miał czekpod czapką.



Podczas gdy wszyscy patrzyli w milczeniu, magik pomachał ręką nadosłupiałym 

posiadaczem czeku i stanął przy nim.

- Chybamaszcoś, co należy domnie - powiedział.

Mówiąc to,zdjął mu czapkę i wziąłswój czek.

Wiele lat później FBI nauczyło mnie, jak to sięrobi.

- Czybawiłeś się kiedyś w zabawę ciepło-zimno, gdy byłeśmały?

-spytał mnie jeden z kolegów.

- Tu chodzi o to samo, tyle tylko, że wykorzystujemy to sprzężenie zwrotnew 

nieco subtelniejszy sposób.

Zrozumiałem.

W dziecinnej zabawie bawiący się wołają "ciepło",gdysięzbliżasz.

Natomiast w grze dorosłych rozwiązania są jakbyowinięte w warstwy podstępu.

Czasem przestępca chce sięprzyznać,alepo prostu nie ma odwagi.

Jednakpodświadomie unaocznia tę winęi totak dalece,że podsuwa rozwiązania 

prowadzące do przyznaniasię.

Wydobycie prawdy zwarstw kłamstwa nieróżni się niczym

od znalezienia czeku w zatłoczonejsali.

Trzeba tylko wiedzieć, jaki gdzie patrzeć.

Wersja FBI tej sztuczkirozpoczyna się w klasie,w której znajdujesię instruktor i 

grupka sceptycznych studentów.

- To, czego chcę tu was nauczyć, już znacie - powiedziałem im.

-Większośćz waspotrafipoznać, gdy ktoś mówi nieprawdę.

W waszymdorosłym życiu może to prowadzić dokłótni lub dyskusji.

Ale w tym.
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tu biznesie musi to prowadzić do skazania.

Naszym celem jest praca

wiodącaprzez podejrzenie do skazania.



Zacząłem od wyjaśniania,że większość ludzi nie bardzo umie kłamać.

Bez względu na to, jak bardzo staramy sięukryć kłamstwo, to i takdajemy pewne 

przesłanki dla narodzin zwątpienia, strachu lub stresu,co przy odpowiednim 

szkoleniu można wykryć.

I ztego właśnie żyjąprestidigitatorzy.

Najpierw nasz magik ustalił bazę, tak aby wiedzieć,czego, podwzględem zachowania, 

może się spodziewaćod swojego

audytorium.

Postawił sobiepytania: jak zgromadzeniludzie się zachowują, kiedy są spokojni i 

nic im nie zagraża?

Dwugodzinny występ dał mumnóstwo czasu, potrzebnego, aby podzielić ludzi na 

kręgi.

Podczas sztuczki, każdy siedzi cicho nabrzegu krzesła.

Pokaż rozwiązania- i widzisz,jak odprężają się, bijąc brawo i zdumiewając się.

Jak siedzą?

Kiedysię poruszają?

Jaki mają wyraz twarzy?

Ze sceny widzi to wszystko

doskonale.

Następnie wytworzył poczucie konsekwencji, stymulując anomalie

zachowań.

Ustanawiając konkurs międzysobą a widownią, tym bardziej że chodziło o znaczną 

sumę pieniędzy, dał każdemu z widzów

powód do zaangażowania.

Wreszciepotrzebny był mu czynnikludzki spełniający rolę różdżki:

ktoś, kto wie, gdzie schowany jest czek.

Ktoś, kto sztywnieje, gdy zbliżasię do tego schowka, iodpręża, kiedysię od niego 

oddala.

Resztę magikrobił jużsam,wykorzystującswojezdolnościudoskonalone do 

takiegostopnia, że dostawał dziesięć tysięcy dolarów za ich prezentację.

Im bardziej publiczność starała się, aby nie zbliżył się do miejsca,w którym był 

ukrytyczek, tymbardziej wskazywała mu drogę.



Panował nad nimi od chwili przekroczenia drzwi sali.

- Jeśli chcecie odnosić sukcesy na tym polu, musicie nauczyć sięrozumieć 

interpersonalną dynamikę - powiedziałem mojejklasie.

-Niemartwcie się, dostaniecie broń i amunicję.

I będziecie strzelać.

Ale wytrzymajcie ze mną trochę i może dojdziemy do punktu, w którym okażesię, że 

będziecie mogliuniknąć użycia broni.

Rozpoczęliśmy od słuchania.

Większość ludziprzetwarza codziennie tysiące bajtów informacji, niezwracając na 

nie najmniejszejuwagi.

Koncentrujemy się na rzeczach, którenas interesują,i na tym,z czego czerpiemy 

bezpośrednią korzyść.

Całą resztę odkładamy lubodrzucamy za pomocą subtelnychgestówjak potrząśnięcie 

głowa,
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pocieranie oczu, albo mówiąc wprost: -Słuchaj, nie mam teraz na toczasu.

Efektem netto tego jest kultura słyszenia i tolerowania, aletaknaprawdę nigdy 

nie słuchania.

A agenci FBImusząznać tę różnicę.

A wszystko rozpoczyna sięod otwartego pytania, takiego, na którenie można 

odpowiedzieć tylko "tak" lub "nie".

Pozwólmy ludziom mówić.

Odbierajmy ich zachowanie bez narzucania się,przytakujmy ichsłowomkiwnięciem 

głowy albo delikatnym uśmiechem.

- Pokażcie im, że obchodziwas to, czego się dowiadujecie,a w końcu powiedzą wam 

wszystko, co chcecie wiedzieć.

Opowiedziałem im historię o studencie zuniwersytetu stanowegoSouthwest Missouri, 

który twierdził, żewidział, jak z budynku wybiegał jakiś człowiek, krzycząc, że 

właśnie podłożył bombę.

Ewakuowaliśmy cały kampus i wezwaliśmy jednostkę do rozbrajania 

ładunkówwybuchowych zFortu imienia LeonardaWooda.



Po co najmniej godzinnej rozmowie z tym studentem zdałem sobie sprawę, że jego 

odpowiedzi nie są spójne.

Coś tu nie pasowało.

Kiedy już niemal do znudzenia nasłuchałem się, naprzytakiwałeminapocieszałem go, 

chłopak naglewziął głęboki oddech i powiedział:

- No,dobra, maszmnie.

Nie ma żadnej bomby.

Po prostu niechciałem pisać testu.

Podczas całej naszej rozmowynie zadałem mu anijednego pytania,tylko pozwoliłem 

mówić.

- Interwiew to rozmowa, którą przeprowadzasię w pewnymcelu - powiedziałem swoim 

uczniom - a naszym celem, jako agencjiprowadzącej śledztwo, jest zebranie 

informacji.

Zadasz odpowiedniepytanie i nawet sam diabełsię na nie złapie.

Natomiast spieprzyszraz, a możeszco najwyżej koordynować proces naboru 

kandydatówdo FBI.

Od tego punktu zazwyczaj zaczyna sięopowiadanie historii,którenam się 

przytrafiły.

Przypomniałemsprawę Karen, ofiary pozaziemskich orgazmów.

Reda Rydera 749, Jamesa i Billy'ego Jenksów, Bobby'ego Matthewsai kilkanaście 

innych, które równie mocnowryłymisię w pamięć.

Opowiedziałem imo rzeczach, którychnigdzie nie przeczytają, na przykład jak 

przekonałem napadającego na banki, abysięprzyznał, mówiąc mu, że nasze 

laboratorium może napodstawiezdjęcia wykonać dokładną kopię jego twarzy.

- Nie potraficie tego zrobić- on na to.
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- Oczywiście, że potrafimy -ja mu na to.

-A jak myślisz,co zrobiliśmy z AlemCapone?



Cóż, Konstytucja wżaden szczególny sposób nie chroni kretynów.

W przeciwieństwie do naszych przedstawianych Kongresowi propozycji budżetowych, 

minimalna część z największych osiągnięć FBIto efekt zastosowania kosztownych 

urządzeń technicznych lub taktykibłyskawicznego działania.

Do najważniejszych skazań doprowadza zazwyczaj jeden lub dwóch wybitnych agentów, 

którzywiedzą, w jakisposób wykorzystywać kilka podstawowych technik wpływających 

nazachowanie innychoraz dobrze zaplanowane aresztowanie.

Abyw czasie rozmowywydobyćwszystko to, co nas interesuje,należydobrze 

sięprzygotować.

Przejrzeć inne, podobne historie,informacje uzyskane od informatorów, akta FBI, 

nakazy aresztowańw Krajowym Kryminalistycznym Centrum Informacyjnym iinne 

podstawowe dane - to wszystko razem może zadecydować o wygranej lubo porażce.

Dla zilustrowania przypomniałem pewne proste, podstawowe śledztwo, które 

kiedyśprowadziłem podczasstażu.

Sprawy tegotypu są zbyt nudne, aby spędzać nad nimi wiele czasu, toteż 

pominąłemetap przygotowań i poszedłem na lunch.

Trzydzieści minut później wpatrywałem się, wzdłuż lufy .

3006 boltguń, w oczy odurzonej amfetaminą kobiety.

- Spierdalaj,Frank, spierdalaj!

- wrzeszczała.

A tymczasem małe przygotowanie się do tejsprawy wykazałoby, żekobieta, której 

szukałem, wyprowadziła się, a nowalokatorka - taz karabinem - właśnie świętowała 

swoje wyjściez centrum pomagającegoosobom z problemami psychicznymi dostosować 

się do rzeczywistościpo opuszczeniu szpitala psychiatrycznego.

Cała uroczystość odbywałasię przyudziale mieszanki narkotyków i butelki 

muskatela.

Zapewneto wywołało jej paranoję na tematfaceta o imieniu Frank,za którego

mnie wzięła.

Na szczęście ten Frank przeszedłprzeszkolenie na kursie obronyGrubego Ala.

Tak więc rozmowa nie zawsze jest pomocna w rozwiązaniukażdego kryzysu.

Kroknumerdwa przyprzeprowadzaniu interwiew to mocny uściskdłoni, nawiązanie 

kontaktu wzrokowego i nieco ludzkich uczuć.



Bennyuczył mnie tego na przykładzie skradzionej ciężarówki, a działo się 

tonieopodal Neosho, wMissouri.

Dwóch braci znalazłosobie sposób nażycie, kradnąc ciężarówki-chłodnie, 

anastępnie rozbierając je na kawałki
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i sprzedając aluminiowe części nazłom.

Kiedy ich złapaliśmy, był chybanajgorętszy dzień lata, a Benny wkroczył do akcji.

Coś było w jego niebieskim ubraniu i w akcencie z Arkansas, 

coparaliżowałomiejscowych.

- Zagorąco,aby łowić, co, chłopcy?

- powiedział.

Oni wiedzieli,że Benny jest z FBI,poznali to choćby po jegoramionach.

- Za choleręnie wiem, dlaczego tak się bardzo trudzicie nad kradzieżą, skoro 

możnazarobić dobre pieniądze, pracując uczciwie.

Sądzę, że oni przyznali się tylko dlatego, abywreszcie znaleźć sięw cieniu.

Krok numer trzy: nawiązaniekontaktu.

Sztuki niewinnej rozmowynauczyłem się od Truły'ego Ashtona, legendarnego 

detektywa z departamentu policji w Springfield.

Mając na imię Truły, człowiek albo jeststale niedowartościowany, albo też 

poświęcasię karierze przygotowywania dekoracji kwiatowych w miejscowej 

restauracji Food Lion.

- Cześć, mam na imię Truły - zwykł mawiać Truły Ashton, przedstawiającsię 

najgorszemu złoczyńcy.

- Wiem,co sobie myślisz, ale nicto nie umniejsza mojejmiłości do matki.

Jeszcze nigdy nie widziałem, aby jakiś łotr nie uśmiechnął się, słysząc te słowa.

I od tej chwili Truły już ich miał.

Walka z przestępczością nie zawsze musi być poważna.

Zadawanie pytań to podstawa w naszej pracy, ale to dopieroetapnumer czteryw 

całym procesie dochodzenia do sedna.

Chcesz skoncentrować się na faktach, następniebadasz teren na obrzeżach, 

patrząc,jakby tusię dobrać do tego, co najważniejsze.



Nikt nie umiał tak zadawać pytań, jak Gruby Al.

Od czasudo czasu uciekał się do fizycznejperswazji, ale naogół polegał na 

wymyślnych zdaniach i dobrym, staromodnym szyderstwie.

Pewnego ranka zdybaliśmy w miejscowym pięciogwiazdkowymmotelu Pod 

SrebrnymSiodłem trójkę rabusiów, którzy obrabowalibank: dwóch braci i żonę 

jednego z nich.

A szczegóły.

no, były dośćpokaźne.

Zabraliśmy kobietę na komisariat, bo były tam lepsze warunki doprzeprowadzenia 

interwiew, i podsunęliśmy jej krzesło.

Al pozwolił jejprzezjedną czy dwie minuty ochłonąć,a potem przekazał ją 

mnie,spodziewając się, że zdobędę swoje pierwsze, prawdziwe przyznanie się 

dowiny.

Gdy wszedłem do pokoju, zastałem liczącą 155 centymetrów wzrostu Cruellę 

siedzącą w pozycji lotosu na obracanymkrześle typu morris.

Włosy zwisałyjejz przodu, zasłaniając twarz iniemal całą postać.
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- Cześć, jestem Chris Whitcomb z FBI - powiedziałem.

- Chciałbym porozmawiać z tobą na temat napadu na bank, jaki miał miejscedziś 

rano.

-To zdanie właściwie wyczerpało skalę mojego doświadczenia związanego z 

przeprowadzaniem interwiew.

Akcent wciążzbytnio zdradzał moje pochodzenie z Nowej Anglii, aby byłtutaj 

tolerowany.

Cisza.

Ani słowa odpowiedzi.

Nawet mi nie powiedziała, jak ma

na imię.



Conajmniej pogodzinie trwania takiej sytuacji poddałemsię i przekazałem pałeczkę.

Gruby Al klepnął mnie po plecach i zamknął za sobądrzwi.

Po dwudziestu minutach wyszedł, bopotrzebowałpióra i papieru, aby spisać jej 

zeznanie.

- Jak, do cholery, żeś to zrobił?

- spytałem.

-Nie wiedziałem, jak

do niej dotrzeć.

- To nieskomplikowane maleństwo - powiedział, walczącz nieustanniewymykającymi 

się ze spodni połami koszuli.

- Wystarczyłojedno pytanie.

- Jakie?

-Cóż, to jasne, że pierdoli sięz obydwoma.

Więctylko spytałem,który włazi na nią pierwszy, ten, co nosi broń, czy ten, 

któryprowadzi

samochód wczasie ucieczki.

Cóż, walka z przestępczością nie zawsze jest subtelna.

Niestety, stanie na straży prawanie zawsze też wiąże sięz prawdomównością.

Jeśli osoba, którą przepytujesz, zaczyna udzielać bezsensownychodpowiedzi, albo 

też przyprawiają cię one o niestrawność, możeszuciec się do najulubieńszej 

metody - przesłuchania.

Jest to bardzo wdzięczna, ale bardzo trudna do doprowadzenia doperfekcji 

technika.

O ile interwiew manewruje dokoła umiejętnościinterpersonalnych, taktownych i 

dowcipnych odpowiedzi,przesłuchaniesprowadza się do wykazania, kto jest większym 

dupkiem.

Aby rozpocząć przesłuchanie, musisz wiedzieć (tak precyzuje toFBI), że zeznający 

kłamie albo też jest bez dwóch zdań winny.

Przesłuchanie to propozycja, od której nie ma odwrotu, a ty wcale 

niechceszstawiać bezpodstawnych stwierdzeń oraz spędzić następnych 

czterechgodzin,wrzeszcząc na faceta, jeśli nie jesteś cholernie pewny, że on 

sięprzyzna.
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I dlategokluczowym elementem staje się stwierdzenie, czy tenfacet kłamie, czy 

nie.

Niemal zawsze powiedzą, czykłamią, czy też nie,ale ty musisz bardzo zwracać na 

to uwagę.

Ludzie kłamią w dwojaki sposób.

Albo na zamówienie, myśląc, żebłyskawicznie wyjdą,albo pomijają wiele rzeczy, 

czyli tańczą dokołaprawdy.

Oba te sposoby oszustwa zawierają w sobie pewne przesłanki,które dobry śledczy 

możewykorzystać.

Przesłanki głosowe są oczywiste, takie jakjąkanie się, udzielaniewymijających 

odpowiedzi albo udawanie emocji(co było widocznew procesach O.

J. Simpsona, SusanSmith, Billa Clintona).

Mogą sięonewydawać dośćniewinne.

Zawsze byłem pod wrażeniem przysięgina Boga, bo uważałem, że bez względu na to, 

jak ciężkie jest przestępstwo, to nikt nie będzie kłamać, przysięgając na Boga.

I znowu 'byłem wbłędzie.

Każdy aresztowany przeze mnie ptaszek przysięgał na Boga w którymś momencieswego 

procesu, aim bardziej byłwinny, tym bardziej sięzarzekał, przywołującBoga na 

świadka swejniewinności.

Benny nauczył mnie, jak należyto tłumaczyć.

- Przysięgam na Boga i na oczy mojej biednej matki!

- oznacza"Maszmnie,tyskurwysynie .

'"-powiedział.

Po pewnym czasie nauczyłem się, że słysząc te słowa,trzeba sięgaćpokluczyki 

samochodu, bo za pół godziny aresztuje się tego ptaszka.

Niektórzyludzie kłamią bardzo wymownie, ale zdradzaj ą ichruchy.

Pozawerbalne wskaźnikikłamstwa są o wiele ciekawsze dorozpracowywania niż słowa.

Większość znas uczy się oceniać tebehawioralnewskazówki intuicyjnie,przez lata 

wzajemnych związków, wychowującdzieci lub obcując z szefamibez kręgosłupa.

Ludzie poprostu "wiedzą", kiedyktoś ich okłamuje, nawetjeśli nie wiedzą, 



dlaczego.

Instynktowne odczucia niebudzą szacunkuna sali sądowej, toteż uczymynowych 

agentów, aby szukali specyficznych oznak kłamstwa.

Przede wszystkim ważniejsze jest to, co cidana osoba pokazuje,aniżeli to, co 

mówi.

Zawsze.

Miałem pewnego informatora imieniem Chubb.

Niespecjalnielubiłmówić prawdę i ilekroć zadawałem mu decydujące pytanie, 

odpowiadał "tak", alekręcił przecząco głową.

Czasem nawet prowokowałemsytuacje odwrotne, tak dla śmiechu.

Sam kilkakrotnie próbowałem, czy potrafię tak zrobić.

Trudnojest mówić "tak" i równocześnie kręcićgłową, gdyż ciało w sposób.

394

Zimny strzał

naturalny chce zgrać ze sobą te dwie odpowiedzi.

A jeśli nie może tegozrobić, to patrz na ruch głowy.

Podrugie, ludzie są ssakami, a ssaki tak samo reagują na stres odchwili, gdy Pan 

Bóg pokazał Adamowi, że jest nagi.

W klasycznymscenariuszu "walcz albouciekaj" ciało przygotowuje się do 

prowadzenia wojny lubuciekaniaod niej.

Obojętne czy to w pierwszym, czydrugim przypadku,przez żyły zaczynająpłynąć krew 

i adrenalina,zmieniając chemię ciała.

Krew odpływaz kluczowych organów, odcinadopływ tlenu do mózgu, sprawiając, że 

skóra staje się chłodna i blada.

Z kolei adrenalina przyspiesza bicie serca, oddychanie, przemianę materii.

Gruczoły zaczynają wydzielać śluz, aby powstrzymać inne ssaki

od schwytania cię.

Możesz stwierdzić, kiedy ten proceszachodzi, bo osoba, zktórąrozmawiasz, blednie, 

zaczyna jej burczeć w brzuchu,robi się jej suchow ustach, co utrudnia mówienie.



A jeśli masz dobry węch, tomożesznawet poczuć zapach śluzu.

Ma on woń inną niżpot.

Pachnie tak, jakstrach.

(Praca w Ozarks utrudniała mi udoskonalenie tych możliwości.

Stykałem się tamz tyloma najróżniejszymi zapachami, że trudno byłowyłowić ten 

właściwy).

A wreszcie trzebaustalićpozycję wyjściową (bazową).

Wszyscymamy manieryzmy i idiosynkrazje, które określaj ą nasjako indywidualne 

jednostki.

Aby ocenić zachowanie,należy patrzeć nazbitkęrozmaitych zachowańi zróżnicowaćto, 

co jest normalne, aconie jest.

Trzeba obserwować daną osobę w czasierozmowy.

Naprawdę należy to robić.

Co robi z rękami?

Zestopami?

Z koniuszkiem języka?

A teraz zarzućjej pętlę na szyję i zobacz, co się stanie.

-Hej, chłopie, słyszałem, że przyłapano cię kiedyś z szefem w garderobie.

Nigdy nie przypuszczałem, że jesteś taki.

Co sięwtedy zdarzy?

Jak zachowuje się człowiek pod wpływemstresu?

Jakjego zachowanie różni się od tego, kiedy jest spokojny?

Polowanie na kłamstwo to jak wypróbowywanie orężaprzeciwnika,szukanie dziur.

Wiesz, że ugodziłeś we właściwe miejsce, gdy widzisz jakiś nerwowy ruch.

Kiedy uosoby, z którą przeprowadzasz interwiew, widzisz symptomy świadczące o 

tym, że kłamie, a twoim zdaniem nadszedł czas ostatecznego ataku, muszą się 

zdarzyć pewne rzeczy, i to natychmiast.

Najpierw ma miejsce interludium "sprzedawcy w salonie samochodowym".
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Każdy,kto kupował samochód, dobrze to zna.

Przychodzisz do salonu,wiedząc, że jesteś gotów zapłacić pewną sumę za określony 



model posiadający takie to a takie cechy.

Sprzedawca dopada cię, serwującdoskonale wystudiowany uścisk dłoni,pokazuje 

twójwymarzony samochód, a następnie zaprasza do spokojnego miejscana rozmowę.

Piszecoś na kartce papieru, gdy ty tymczasem utwierdzasz sięw swoim żelaznym 

postanowieniu: "nie odstąpię od swojej ceny, choćbyś nie wiemco zrobił" i 

przedstawiasz swoją ofertę.

- Nooo, chłopie, jatu chcę ztobąwspółpracować, a ty od razu takmnie zażywasz - 

mówi sprzedawca.

Teraz odchyla się na krześle, szacuje twojąreakcję,dokładnie tak, jakgo uczonona 

kursach sprzedaży, a następnie stosuje najstarszyz trików.

- Wiesz co, przedstawię twój ą propozycję szefowi.

Sam poprostunie mogę decydować o takich upustach.

I wychodzi, aby napićsię kawy albo pójśćdo łazienki lub zadzwonićdo kolegów i 

pośmiać się z ciebie.

A tymczasem szefa wcaleniema, bo gdzieś załatwia większe interesy aniżeli ten 

twój.

Cała ta sztuka polega na tym, abyzostawiając cię samego, dać ciczas na to,czego 

on nie potrafi zrobić: złamaniecię.

Siedzisz tam i przetrawiasz,ile jesteś gotów zapłacić za samochód,w którym on 

właśniepozwoliłci usiąść za kierownicą, poczuć go, powąchać, pokochać.

Niktnie pożądatego samochodu bardziej od ciebie.

Nikt bardziej na niegonie zasługuje.

Zanimsprzedawca wróci, ty jesteś gotówzaoferować mu niecowięcej.

A dobrzy sprzedawcy wiedzą, jakprzykręcać śrubę.

Przecieżtak właśniezarabiają na te swoje śliczne krawaty z poliestru.

Przesłuchanie niemal niczym się tu nie różni.

Wystarczająco długopracowałem z Grubym Alem i z Bennym, aby wiedzieć, kiedy 

osobaprzesłuchiwanazaczynasięłamać.

Czasem przestępca od razu przyznawał się, mówiąc, że toon popełnił zbrodnię, a 

czasem musiałemwyczytać to z jego zachowania.

Nie miało to znaczenia.

Gdy wietrzyłem oszustwo idecydowałemsięrozpocząć grę, posługiwałemsię technikami, 



od wieków wypróbowanymiprzez sprzedawców.

Jedyna różnicapolega natym, że agent FBI musizaoferować i sprzedać liczbę lat 

spędzonych w więzieniu.

A to niełatwe.

- Przepraszam na chwilkę - mówiłem, kiedynadchodził moment,aby przerwać już miłą, 

kordialnąpogawędkę i przejść do silnego uderzenia.

- Muszę wykonaćszybki telefon.

Może chcesz coli?
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Wychodziłem w miłej i przyjaznej atmosferze i patrzyłem, jaka jestpogoda, albo 

sprawdzałem notowania na giełdzie, bądź też dzwoniłemdo domu, żeby dowiedzieć 

się, co będzie na kolację.

A przesłuchiwanysiedział tam i usiłował zgadnąć, czy też kupiłem tę jegostertę 

bzdur.

Kiedy już zdecydowałem, że miałdość czasu, aby nad sobą popracować, wracałem 

jako zupełniektoś inny.

Gdy wchodziłem, zdejmowałem rękawiczki.

Żadnej coli, żadnego nawiązywania kontaktu, żadnych pytań.

Zaczynasz odformalnego oskarżenia, ucinasz zaprzeczenia i sprawiasz, aby wierzył, 

żedokładniejest ci wiadomo, w jaki sposób popełnił on przestępstwo.

Proponujesz mu, aby sięprzyznał.

Racjonalizujesz jego rolę w tymprzestępstwie, zarzucaszwinę innym, zawężasz mu 

obszar dla przyznaniasię.

Przeprowadzałem kiedyś interwiew w Republic w stanie Missouriz facetem, który 

pierwszyraz trafił do więzienia.

Przyznał się innemuwięźniowi, że obrabowałbank na podlegającym mi terenie.

Pojechałem do tego więzienia,przeczytałem facetowi jego prawa i uruchomiłem cały 

swój arsenał trików, mających na celu wypracowanie dobregokontaktu.



Chociaż wiedział on, po co przyjechałem, to przecież wciążbyliśmy dwojgiem 

ludziprowadzących rozmowę.

On wiedział, czegochce,i ja też wiedziałem,czego chcę.

Gdzieś pomiędzy nami leżałonasze wspólne terytorium, na którym mogliśmy 

współdziałać.

Kiedy już zdecydowałem, że dość tego, przeprosiłem pod pretekstem, że muszę iść 

do łazienki, i zostawiłem go nawystarczająco długo,aby przetrawił swoje kłamstwa.

To poezja całego procesu.

Mogą ci mówić cochcą prosto w twarz,ale kiedy zostająsami, to jest znimi 

tylkoPanBóg, któremukrzywoprzysięgali.

W większości przypadków głosyw ich mózgu okazują się o wiele bardziej 

przekonujące aniżeli twoje.

Gdy wróciłem,przedstawiłem oskarżenia, uciąłem jego kłamstwaizapewniłem, że mam 

mnóstwo dowodów, które pozwolą mi wsadzićgo do federalnego więzienia 

nadostatecznie długo, abyjego umięśniony towarzysz w celi zmienił mu imię na 

Suzy.

Poprosił o papierosa, a jawiedziałem, że go mam.

Wielkiewestchnienie topierwsza oznaka rezygnacji, ale zapalenie marlboro 

plasujesię zaraz na drugim miejscu.

Kiedy facet zapala papierosa iodchylasiędo tyłu na krześle, jestem 

gotówzadzwonić do szefa iwypełnić formularz FD-515, świadczący o kolejnej 

rozwiązanej sprawie.

- OK -powiedział.

- Masz mnie.

Ja to zrobiłem.

Powrótdo źródeł
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Jednak problem polegał na tym, że mówiąc "tak", kręcił głowąw lewo i w prawo.

To było coś nowego.

Dwatygodnie później przekopując się przez wszystkie dowody,odkryłem,żesię 

przyznał, bo myślał, że w więzieniu federalnym możedostać wyrok trzech lat, co 

przekreślijego pięcioletnią karę odsiadkiw więzieniu stanowymw JeffersonCity.



Czasem ludzie usiłująprzechytrzyć samych siebie i robiąto na własną zgubę.

Uczenie dało mi zupełnie nowe spojrzeniena FBI oraz na mojąwnim rolę.

Od momentu,w którym ja byłemnowym agentem, w Akademiizaszły zmiany.

Administracja wydłużyła okres wstępny z trzynastu do szesnastu tygodni.

Dodała tygodniowy kurs nauki jazdy samochodem w stylu Jamesa Bonda, a wszystko 

po to,aby nauczyćnowychagentów, jak stosować zasadęnumer 3 praw obywatelskich w 

przypadku winnych napadówna banki.

Uległorównież zmianie wyposażeniewbroń: starerewolwery bębenkowe Smith and 

Wessonkalibru.

357zastąpiono glockamikalibru .

40 z czterdziestostrzałowymi magazynkami.

Nowi agenci rzadko musieli wciskać się w garnitury i mogli nosićdżinsy, kiedy 

tylko chcieli.

Biedny Edgar Hoover przewracał sięw grobie.

Jednak prawdziwa zmiana dokonała sięwraz z powstaniemcałkiemnowego modelu 

szkolenia.

Zastępca dyrektora FBIodpowiedzialny zaAkademię wpadł na pomysł, aby wszystkie 

szesnaście tygodni szkolenia nowychagentów przeprowadzaćwedług jednego, 

rozbudowanegoscenariusza.

Polegał on na przyuczaniu nowych agentów do pracy, dającim równocześnie poczucie, 

że pracują nad prawdziwymśledztwemi to od początku, aż do dochodzenia.

Chwalebny pomysł.

Z jakichś powodów Akademiazwróciła się domnie z propozycjąopracowania takiego 

scenariusza, a ja zapaliłem się do tego.

Sześć wypełnionych gorączkową pracą miesięcypóźniej przedstawiliśmy Zintegrowany 

Scenariusz(ICS).

Ten scenariusz opatrzony literami NACBOMB (większośćśledztw,które prowadzi FBI, 

ma swoje oznaczenia kodowe) rozpoczynał sięwtrzecim tygodniunauki telefonem od 

zatroskanego obywatela.

Czternaście tygodni później sprawa miałaswoje zakończenie w postaci 

seriiaresztowań i inscenizacjisprawy sądowej.

Tymczasem nowi agenciuczylisię na moich zajęciach, jak przeprowadzać interwiew, 



wobectegomogli wykorzystać zdobyte informacje do napisania złożonego pod.
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przysięgą oświadczenia uzyskanego podczas rewizji.

Było to przydatnena pierwszym kursie prawa.

W Hogan's Alley uczyli się, jak usunąćludzi z pomieszczeń, nie tracąc przy tym 

przewagi taktycznej, a takżejak nałożyć kajdanki, posługując się techniką 

opanowaną podczas zajęćz taktyki obronnej.

Podczas śledzenia celumoglinawet korzystać zespecjalnie przygotowanych 

danych,zupełnie tak, jak gdybywertowaliakta FBI.

Przez cały czas zbierali informacje na temat fikcyjnychprzestępców i zmyślonego 

spiskumającego na celu obalenie władzy

w Waszyngtonie.

Każdy z nowych agentów pracował nad sprawą tak, jakby musiałto robić w którymś 

zbiur terenowych.

Ilekroć śledztwo wymagałozdobycia jakichśnowych umiejętności,agencizdobywali je 

w trakcieakademickich oraz praktycznych zajęć.

I choć skomplikowany i czasochłonny do ułożenia, Zintegrowany Scenariusz działał 

niczym trzymiesięczna produkcja serialu partyzanckiego, w którym aktorzy 

mieszalisię z widownią.

Zawodowi aktorzy byli wynajmowani do odgrywaniaróżnych ról, anowi 

agenciwsadzaliich za kratki.

W efekcieagenci kończyli Akademię w Quantico wyposażeniw umiejętności niezbędne 

w pracy.

Opuszczali tę uczelnię,wiedząc,jakto jest, gdy pracuje się nad prawdziwymi 

sprawami w terenie, i sami nazywali się profesjonalistami.

Nowi agenciniebyli jedynymi, którzy przeszli zmiany w 1998roku.

Moje życie wystartowało.

Po pierwsze, znaleźliśmy z Rosiestuletni, wiktoriański dom wymagający solidnego 



remontu.

I zamiastspędzać większośćczasu w podróżach, instalowałem kable, malowałem, 

kładłem dach, tynki i zakładałem instalację wodno-kanalizacyjną - a wszystko 

przy pomocy Rosie i chłopców.

Czas spędzony w domu musiał wywrzeć na mnie jakieś mistycznedziałanie, bo pięć 

lat po poddaniu sięsterylizacji Rosę nagle stwierdziła, że jestw ciąży.

Niebyło to dokładnie to, co planowaliśmy natym etapie naszego życia, aleokazało 

się błogosławieństwem, którePan Bóg zsyła przy wyjątkowych okazjach.

Osiem miesięcy późniejpołożyliśmy małą córeczkę, którą nazwaliśmy Chelsea Marie, 

porazpierwszy w jej łóżeczku.

Wyglądała tak ślicznie, że postanowiliśmymieć jeszcze jedno dziecko.

Collin urodził się we wrześniu.

I jakbyczwórka dzieci i podatek za liczącą 5000 stóp kwadratowych działkę nie 

dostarczały mi dośćzajęć, poszedłem nauczelnię, aby
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zrobićmagisterium na zajęciach dladorosłych.

Program rozpoczęła kohorta licząca siedemdziesiąt dwie osoby personelu Akademii.

Ukończyło go siedemnaście.

A ja przytejokazji dowiedziałem się o sobiewięcej, aniżeli byłoby to możliwe 

podczas tysiąca godzin spędzonychw gabinecie psychoanalityka.

Doświadczenie ożywiło intelektualnąciekawość, którą zaniedbywałemprzez tyle lat.

Czułem, że topewnegorodzaju dar od Boga.

Moja praca wpływała na poszerzenie horyzontów.

Przyszło miwspółdziałać z wielomainnymi agencjami, w tym także z ekipąwojskowych 

negocjatorów z ramienia ONZ, którzy potrzebowali niewielkiej pomocy, jeśli 

chodzi oprzeprowadzanie interwiew.

Niedługomieliwyjechać do Iraku.

Uczyłem też efektywnego komunikowania się kierowniczą kadrę FBI - było to w 

ramach naszego Instytutu RozwojuKadr.

Miałem wykłady na tematwewnętrznych służbpolowych, uczyłem doradców w sprawach 

równego zatrudnienia białych i kolorowych,a czasemnawet przy chodzili gościnnie 



na zajęcia studenci z college'ów.

Czytałem, uczyłem i znów poświęcałemsiebie na rzecznowego FBI,które zmieniało 

się niemal z godziny na godzinę.

I oto pewnego dnia,gdy upłynęło już półtora roku, odkąd uczyłemw Akademii, w 

drodze do biblioteki spotkałem Rogera.

Awansował nakierownika Grupy Reagowania Kryzysowego i wystąpił z propozycją.

Grupa miała wszelkie dane ku temu, aby pomagać w kierowaniu i rozwiązywaniu 

najcięższych spraw kryminalnych.

W ramach jednej organizacjizgromadziła talenty,zapasy orazdoświadczenie 

wystarczające,by udzielić pomocy każdemu biuru terenowemu, jeśli zdarzył 

siętamkryzys.

Ale brakowało jej sposobu zarządzania strategiczną informacjąnapływającą do jej 

organizmu i wychodzącą zniego.

- Chcę, abyś zainicjował zupełnie nowyprogram - powiedziałRoger.

- Możesz zbudować go tak, jak chcesz, a ja damci wszystko,czego 

będzieszpotrzebować.

Ale czas, abyś znów wrócił dopracy poprzeciwnej stronie ulicy.

Poczułem się jak wracający do domu syn marnotrawny.

23
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Dwa tygodnie po tym, jak Roger wezwał mnie z powrotem do Grupy Reagowania 

Kryzysowego, odebrałem wiadomość na biurowej sekretarce.

- Mam nadzieję,że nie zaplanowałeś nic na tolato - powiedział.

-

Pakujsprzęt.

Jedziemy do Kosowa.

Kosowo?

Myślałem, że serce wyskoczy mi z klatki piersiowej.

Odprawie dwóch latnie odebrałem telefonu z wezwaniem.



Już myślo dołączeniu do dawnej ekipy na międzynarodową akcję ratunkową wydawała 

mi się manną z nieba.

Fakt, że ONZ nadal utrzymuje strefę,nadktórą sprawuje kontrolę, w regionie, do 

któregomiałemjechać, czyniłinformację od Rogera jeszcze bardziej podniecającą.

Naukatechnikprzesłuchiwania i postępowania wczasie przesłuchań dawała 

poczuciespełnienia, ale w momencie, kiedy już zapomniałem jak wygląda pracaw 

terenie i moje baterie były całkowicie rozładowane, nie mogłem siędoczekać, 

kiedy wreszcie wskoczę w kombinezon.

Sam dźwięk słowa Kosowo powodował gęsią skórkę latem1999.

Wojna pomiędzy Slobodanem Miloszewiciem i Albańczykaminiedawnosię zakończyła, 

agencje prasowei media na całym świecie co i ruszpublikowały kolejnezdjęcia 

zniszczeń, jakich Zachódnie widział od lat.

Organizacja Narodów Zjednoczonych dopierocoschwytała Miloszewiciai kilku z j ego 

współpracowników, autworzonywłaśnie Międzynarodowy Trybunał ds.

Zbrodni Wojennychw byłej Jugosławii (ICTY) zaczął zbierać dowody 

niewyobrażalnych

przypadków ludobójstwa.

I tam właśnie pcha się FBI.

Mimoże wieluAmerykanów z chęciąwszczęłoby publiczną debatę nad sensem i 

zasadnością słania amerykańskich agentów za granicę tylko po to, by badali cudze 

zbrodnie,amerykański rząd niewiele sobie z tego robił.

Louis Freeh skutecznierealizował swoją wizję zagranicznej ekspansji FBI- siatka 

współpraNowa misja
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cewników obejmowała już ponad sześćdziesiąt państw.

Prawie co tydzień nasze wewnętrzne komunikaty donosiły o wakatach wkrajach,o 

których większość agentów nawet niesłyszała.

Plan odpowiedzi nakryzys, jaki obowiązywał w firmie, zawierałmiędzy innymi 

wytyczne na wypadek konieczności błyskawicznegoprzemieszczeniajednostek 

praktycznie w dowolne miejsce naziemi.

Zmiany wprowadzono kilka miesięcy po tym, jak setki agentów z kwatery głównej.

GrupyReagowania Kryzysowego i operujących w różnych zakątkach 



światauczestniczyły w misjach związanych z bombardowaniami w tanzańskim Dar es-

Salaam i kenijskimNairobi.

Po tychzdarzeniach praktycznie nikt nie wracał do kwestii wykorzystywaniaFBI 

przez ONZ i udziału jego agentów poruszających się czarnymi helikopterami w nie 

do końca legalnycharesztowaniach osób,którebyły 'niedostępne dla błękitnych 

hełmów.

Chociaż kwatera główna zmusiłaHRT do przemalowania helikopterów z czarnego na 

kolory, które będąlepiej wyglądały w telewizji i przestanąsię źle kojarzyć, nie 

przeszkadzało to oficjelom i agentom z kwaterygłównej w przyłączaniu się domisji 

Trybunału ds.

ZbrodniWojennych w byłej Jugosławii,by po jejsukcesie ich nazwiska widniały 

wpodziękowaniach.

Dwudziestego drugiego czerwca 1999 rokuponad sześćdziesięciuwybranych ludzi 

wylądowało w Skopje.

W skład naszej grupywchodzili najwyższej klasy fachowcy tacy jak technicy 

specjalizujący sięw znajdywaniu dowodów rekrutowani z pięciu dywizji,grupa 

agentówzHRT, dwóch pracowników międzynarodowej organizacji Lekarze narzecz Praw 

Człowiekaoraz dwóchpatologów, kryminolog i antropolog sądowy z Instytutu 

Patologii Sił Zbrojnych Stanów Zjednoczonychw Waszyngtonie.

Namiejsce przylecieliśmy samolotami transportowymi C-5A Galaxy, do którychpoza 

nami zmieścił się cały osprzęt niezbędny do miesięcznegoprzetrwania naobcym 

terenie.

Nasz ważący ponad sto tysięcy funtów bagaż obejmował wszystko,co niezbędne, od 

samochodówz napędem czterokołowym (hummerybędące na wyposażeniu HRToraz 

chevrolety pickup) po sprzętdo komunikacji satelitarnej,namioty,jedzenie, 

generatory prądu i przenośną kostnicę.

Przywieźliśmy z sobąkoparki, łopaty,oskardy, środki do usuwania i 

dezaktywacjisubstancji toksycznych, zapasy medyczne, stroje zabezpieczające 

przed substancjami toksycznymioraz amunicję.

Dwaj wyjątkowo kreatywniagenci HRT zbudowalinawet prysznic z kompresora 

powietrza, węża.
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ogrodniczego i wielkiej płachty niebieskiej plandeki.

Jednym słowem-prawie jak w dobrze wyposażonym domu.

Dzień po tym, jak cała ekipa rozlokowała się wobozie Bond Steelna południe od 

granicy Kosowa, większość grupy poleciała wojskowymi helikopterami na północ, w 

okolice dużego albańskiego miastaGjakove.

Operatorzy HRT transportowali wszystkiepojazdy i ekwipunek wąskimi, wyboistymi 

drogami, które nierzadko zablokowane byłyuszkodzonymi w czasie bombardowań 

samochodami.

Drogę zagradzali także uchodźcy, masowo opuszczający swojezrujnowane domy.

Nierazjuż myślałem, że widziałem tragedię, ale się myliłem.

Tenkraj był całkowicie zniszczony.

Całe miastazostały zrównane z ziemią.

Całe społeczności zniknęły.

Każdy dom był nadpalony.

Truchła krów,świń i ciała ludzkie leżały,gdzie upadły, wzdłuż drogi,puchnąc w 

słońcu.

Nieważne, jak daleko i jak szybkojechałeś - nie sposóbbyło uciecod zapachu 

śmierci.

Dopadał cię wszędzie.

To zabawne, jak pojedynczy obraz uderza jakosymbol nieopisanego wydarzenia.

Mnie utkwił w pamięci wizerunekzmęczonego,staregomężczyzny.

Szedł na północ z obozu dla uchodźców.

Poruszałsię powoli, powłócząc nogami, w zabrudzonych łachmanach, niósłbiałą 

plastikową reklamówkę w jednej ręce i zardzewiały zderzakod jakiegoś samochodu w 

drugiej.

Życie jest rozpaczliwe, jeślijedynym towarem, jaki warto mieć przy sobie, jest 

zdezelowana część do

samochodu.



Jeśli polityka FBI zakładająca angażowanie sięw misje na świecie wydaje się 

skomplikowana, to przynajmniej ta operacja sprawiaławrażenieprostej.

Naszym zadaniem było znaleźć i ekshumowaćzwłokioraz ustalić przyczynę śmierci 

osób, których ciała wydobyliśmy, a którezostały zidentyfikowane przez 

inspektorów Trybunału ds.

Zbrodni Wojennych w byłej Jugosławii w miejscach masowych egzekucji.

Wówczasnikt nie wiedział ani nawet nieprzypuszczał, ile osób zginęło.

Ci,którzy ocaleli, opowiadali o masowych egzekucjach i zbiorowych mogiłach, ale 

nieistniałyżadne dokumenty, zdjęcia, mogące uwiarygodnićprzekazywane treści.

To właśnie było naszym zadaniem.

Dzień trzeci, miejsce czwarte.

Niski, grubymężczyzna w spodniacho wielena niego za dużych prowadzi nas w dół 

wąską ścieżką.

Na północy i wschodzie błyszczą j asnożółte i szaroniebieskie góry.

Łagodnywiatrdelikatnieporusza trawą i krzakami cedru.

Nowa misja
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Przewodnik zaprowadził nas na cmentarzznajdujący się na skrajumiasta.

Większośćgrobów była nowa- małe kupki czerwonego iłuoznaczone 

drewnianymideseczkami.

Na niektórych znich wyrytoimiona.

Większość była pusta.

Stały w ciszy,bez żalu czy wyrzutu, nie przywodząc na myśl przemocy, która 

przyczyniła się do ich powstania.

Ludziew mieście wołają na niego "Schindler" ze względuna toco zrobił,kiedy 

przyszli Serbowie.

Po zamordowaniu przeznich setekmężczyzn z miasta żołnierze kazali mu dowodzić 

grupą usuwającąciała.

Spalili tyle ciał, ile mogli, ale niektóre zwłoki - przedewszystkimte leżące w 

polulub alejach - musiały być wywiezione i zakopane, byzapobiec zarazie.

Schindler zasłużył na swoje miano nieprawdopodobnym aktem heroizmu.

Zamiast zwieźć ciałaswoichprzyjaciół i rodziny do wielkiejdziury i tam 



bezimiennie zakopać, w tajemnicy przewoził zwłoki nacmentarzi prowadziłdokładny 

rejestr,kogo gdziepochował.

Takie zachowanie nie wydaje się niczymszczególnym, jednak w czasiewojnyryzykował 

własnym życiem tylko po to, by ci, którzy powrócą do miasta, mogli usypać w 

odpowiednim miejscu grób zkamieni dla swoichprzodków.

Schindler zapadłmi wpamięć jakoidealny symbol tego, jakdalece ta wojna zmieniła 

i zasmuciła ludzi: zamiast szukać bohaterówwśród tych, którzypomogli ocalić 

życie innych, definiowaliich spośródtych, którzy pomogli innym godnie umrzeć lub 

zostać pochowanymi.

Tam - tłumacz wskazał łąkę na wzgórzu zaledwiedwieście metrówod najbardziej na 

wschód wysuniętej dzielnicy Gjakove.

Schindler wyciągnął pogniecioną kartkę z kieszeni i sprawdziłkilka 

pospiesznieskreślonych słów, jak gdyby zbierał wskazówki namapie do skarbu 

piratów.

Twierdził, że na tym jednym polu pochowałkilkaset osób.

Świeżo wzruszonaziemia potwierdzała jego słowa: groby pokrywały pole po horyzont, 

od drogi aż po wierzchołek wzgórzawznoszącego się woddali.

Ziemia zdawała się naznaczona resztkami nieopanowanej rzezi.

Wyobraziłem sobie,że tak właśnie wyglądają miasta po wielkich bitwach: Megiddo, 

Gettysburg,Verdun.

Dźwięki wojny osłabły na wietrze, pozostawiając jedynie ciszę, ponure, 

bezgranicznie opuszczonepołacie ziemi.

- Popatrz na to - powiedział Jimmy.

Wskazał przy tymna góry,pomiędzy którymi jasnoszary wojskowy helikopter nurkował 

w prawo,niemal wymykając się spod kontroli pilota.
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- Prawie go drasnął, widzisz?

To musiał być pocisk ziemia-powietrze.



To był CH-53, jeden zwiększych helikopterów transportowych,

który przewoził połowę naszej grupy z obozuAble Sentry w Skopje.

Helikoptery te,jak pokraczne szare ptaki, stałytam wzdłuż ubitej żwirowej drogi 

po powrocie z kolejnej wyprawy, podczas której kolejneoddziały i zapasy zostały 

przetransportowane na północ.

Wyglądałoto co najmniej dziwnie, grupa ubranych wkombinezony, 

objuczonychplecakami facetówwspinających się po siatkowej drabinie na 

swojemiejsca tuż obok młodego żołnierza z piechoty, który z M-60 wymierzonym w 

ziemię pilnował drzwi, czekając, aż wzbijemy się w powietrze.

Jimmy wygłupiałsię, naśladując uniki pilota z rozłożonymi rękoma

jak ptak.

Onwiedziałby, co robić.

Zanim wstąpiłdo FBI i HRT, pilotował blackhawki w 160.

Specjalnej Jednostce Lotniczej.

Za loty podczaszamieszek w Mogadiszuw ramach operacji Delta dostał nawet 

SrebrnąGwiazdę.

Niesłychane, jak różni ludzie wstępują do HRT.

Czekaliśmy nachwilę, kiedy samolot spadnie, śledząc ślady naniebie pozostawione 

przez rosyjskiego SAM-a.

Nic.

Helikopter obniżyłlot i zniknął na południu, najwyraźniej nie przejmując się tym, 

cowystraszyło pilota.

- Niesamowite miejsce,conie?

- zapytał Johnny.

Przeszedłobok

w kamuflażu i pełnym uzbrojeniu.

Karabin szturmowy CAR-16 wisiał muna prawym ramieniu jak zimna, stalowa proteza.

- Pieprzony

smród.

Zarówno stojąc na cmentarzu, jaki przechodząc przez rynekmiejski, wszędzie czuło 

się słodki, podobny do wyziewów skunksazapachrozkładających się szczątków.

Wczoraj przejeżdżaliśmy przez innycmentarz na wschód od miasteczka, by 



rozminować okolice miasta.

Ponad dziesięć kilometrów jechaliśmy międzypolami i przez całą drogęniemieliśmy 

okazji, byzaczerpnąćświeżego powietrza.

Zapachśmiercijakby wżarłsię w ziemię, tak jak zapach papierosów wżera sięw 

ubranie po nocy spędzonej w zadymionym barze.

Po prostu nie można się go pozbyć.

Johnny i Jim, a także reszta moich dawnychkompanów z jednostki snajperskiej, 

została przemieszczona, byzabezpieczać obwód miasta.

Większość strzelców wyeliminowano od razu, ale od czasu do czasu zdarzały się 

alarmyprzekazywane przez wywiad, wskazującenowe pozycje
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miejscowych snajperów.

Nocami obóz wypełniały dźwięki strzelaninyi wybuchów dochodzącez okolicznychpól.

Blask bijący od płonącychdomówbył jedynym światłem, odkąd przed miesiącami 

elektrycznośćprzestała działać.

Poza obozem - wmieście i na polach - Kosowo wydawało się bardzoprymitywne.

Gdyby nie szczęk czołgowychgąsienic,okolicęmożna by określić jako wyj etą z 

książki o średniowieczu.

- W porządku, pora brać się do pracy.

-Art, dyrektor laboratoriumFBI, zebrał ekipę w pobliżu czarnego cheyroleta 3500 

wypełnionegołopatami, oskardami i workami naciała.

Wysoki, łysiejący agent z gęstąkozią bródką sięgnął dopudła po biały 

strójochronny.

Założyłgona dżinsy.

Na biodrze wybrzuszał mu się pistolet kalibru .

40.Kilkunastu innych techników zajmujących sięznajdowaniem dowodów naco dzień 

pracujących w biurach w Pitsburghu, Newark, Filadelfii, Waszyngtonie i Bostonie, 

również przywdziało skafandry, przygotowującsię dokolejnegodnia koszmarnej 

służby.

Tak jak w piosence: "Praca jest prosta, ale niełatwa".

Przyjechaliśmy, byzebrać dowody zbrodni wojennych, ale w rzeczywistości 



odkrywaliśmy ciałai ich części z ogromnej liczbymogił.

Naciągnąłemsobie T-shirtna twarz w nadziei, że choć trochę uda mi się 

przefiltrować powietrze, ale to nic nie pomagało.

Podsuwałem sobiepod nos papierosy,cygara kubańskie,mentolową maśćVick, 

próbowałem ztuzinainnych sztuczek,jednak nic nie było w stanie zagłuszyć tego 

okropnegosmrodu.

Wszystkie cukierki,odświeżacze powietrza, maści zostawiałyjedynie posmak tytoniu 

i eukaliptusa.

To było wręcz nonszalanckie -marnować dobre dominikańskie robustow miejscu, 

gdzie nie możnaopędzić się od much jedzących gnijące ciała.

Czasem muchy były taknatarczywe, że musieliśmy używać białych masek na twarze, 

byniewchodziły nam do ust.

Kiedy HRT zostało przeniesione nagranice miasta, towarzyszyłemgrupieCyganów, 

których Schindlerwynająłdo pomocy przy rozkopywaniu mogił.

Jeden z tych mężczyzn był w stanie za jednym zamachem odkopać grób aż 

ponadwysokośćwłasnych kolan.

Kopałautomatycznie, jakbynie widział koszmarnych obrazów ukazujących sięoczom 

nas wszystkich z każdym ruchem łopaty.

Nagle rzucił łopatę,podszedłdo drzewa i zwymiotował.

Za nim poszedł kolejny z grupy,

Robusto - gatunek doskonałych cygar (przyp.

tłum.

)..
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potemnastępny i kolejny.

W ciągu dziesięciu minut cała załoga oddała swoją dzienną rację i zrezygnowała z 

pracy.

Cyganiew tym rejonieświata mają opinię ludzi, którzy podejmą się pracy, 



jakiejnikt nie chcewykonywać, ale to było za wiele nawet dla nich.

Technik -specjalistka do zabezpieczaniadowodówz biuraterenowego wWaszyngtonie - 

podniosła jedną z łopat porzuconych przezCyganów i wbiła jej końcówkę w miękką 

ziemię.

Ciemnobrązowy kucyk wystawał spod jej czapki baseballówki z napisem FBI.

Zapach prawiejej nie przeszkadzał.

Wykopała dziurę głębokości dwóch-trzech stóp,kiedy na czubkuszpadla pojawił 

sięczerwonawykawałek mięsa,który pod wpływemtemperatury i warunków, w jakich 

zwłoki przebywały, miał teraz konsystencję mąki zmieszanej z wodą.

- Potrzebuję tuworek - powiedziała.

Jej słowa dobiegałyjakbyz dużej odległości i byłyzniekształcone przez maskę, 

którą miała zasłonięte usta.

Jeden z Cyganów przyglądałsię całej scenie,starając się zebraćw sobie,by 

dołączyć do kopiącej kobiety.

Właśnie wtedy wiatr zawiał wjego kierunku, omiatając go zapachem 

świeżoodkopanejmogiły.

Odgłosyjego torsji wydały mi sięśmieszne, nie wiem dlaczego.

Może czułem się silniejszyod niego, bo przeżyłem niejedną takąscenę?

Może było to po prostu przeniesienie emocji.

Podczas szkoleniapsycholodzy zwracali uwagę, żetakie zachowania zdarzaj ą się 

niezwykle często, szczególniew takich miejscach jak to.

Dwa dni później towarzyszyłemjednemu zpsychologów działających worganizacji 

Lekarze na rzecz Praw Człowieka podczas wizytyu kobiety o imieniu Ilya.

To, cozostało z jej małego białego domu, stało na końcu długiej brudnej alei w 

najstarszej dzielnicy Gjakove.

Zaledwie przed kilkoma dniami ekshumowaliśmy zwłoki pięciu mężczyzn- wszyscybyli 

jej krewnymi.

- Przyszli późno w nocy- szeptała, a mój wzrok przykuły jejopuchnięteod płaczu 

oczy.

- Pięciu,może sześciu mężczyzn.

Wyciągnęli nas z łóżek i zabrali doogrodu.

Uklękła w skromnie umeblowanym salonie.



Na dębowym regalenaprzeciwległej ścianie stały sobie telewizor, srebrne 

świeczniki iKoran.

Kolorowy dywan isfahan leżał na podłodze.

Długa, wymoszczona poduszkami kanapa zajmowałatrzy ściany.
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- Dzieci płakały nasam widok ich broni - mówiła - ja starałamsięnie okazywać 

strachu.

- Jej angielskibył bardzo dobry, mówiłaniemal ześrodkowo-zachodnimakcentem.

Trzejsynowie Ilyi w wiekuodczterech do jedenastu lat siedzieli na podłodze, 

podpierając się dłońmi.

Średni chłopczyk, może ośmioletni, uśmiechał się do mnie nerwowo,kiedy jego 

matka kontynuowała opowieść.

- Mężczyźni krzyczelinanas i popychali lufami karabinów, jakbyśmy byli 

przestępcami, aleprzecież nie zrobiliśmy nic złego.

Przez pięć dni, kiedy odwiedzałem dom Ilyi, ani razu nie widziałemjej płaczącej.

Pewnego razu powiedziała mi, że nie ma odwagi zacząćpłakać, bo jak już zacznie, 

nie będzie w stanie przestać.

Ta kobieta straciła męża, ojca,dwóch braci i wuja.

Ich zdjęcia wisiałyna ścianie zakanapą, tworząc prowizoryczny,cienki jak 

papiergrobowiec rodzinny.

Ciał nie było.

Zabraliśmy je trzy dni temu do naszego obozu, by przeprowadzić autopsję.

Przyglądałem się kolorowym fotografiom,starając się dopasowaćwidniejące na nich 

twarze dozwłok, które leżały na stołach ze sklejki wypełniających naszą kostnicę.

Technicy zabezpieczający dowody zbrodni przywieźlizwłoki zawinięte w czarne 

plastikowe kawałkiplandeki - grube, szeleszczące ubrania ułożone w 

warstwywypełniałypomieszczenie dusznymodorem.

Jeden z mężczyzn na portrecie zdawał się przyglądać mi zfotografii.

Pod wpływem tegowrażenia przypomniałem sobie, jak patolog zrobił nacięcie na 

karku jednego z ciałw miejscu, gdzie skóra szyiłączy się z linią włosów, i 

ściągnął skóręz twarzy, odsłaniając kości czaszki.



Bezwyjaśnień lekarz oddał skalpeljednemu z agentów operacyjnych HRT, którzy byli 

odpowiedzialni zaprzewożenie zwłok do kostnicy.

Dr Frank - antropolog sądowy - chodził pomiędzy pięcioma ciałami, przy których 

pracowali patolodzy.

Jego intencje były jasne.

Było jeszczemnóstwo zwłok, apraca przynich nie należała do najprzyjemniejszych.

Piły,których używająpatolodzy, wydającienkidźwięki.

Kiedy lekarzrozcina kości czaszki, słychać delikatne buczenie.

Kryminolodzy, antropolodzy sądowi i patolodzy delikatnie wkładają pęsetę w 

rzadką brejęmózgu, by wydobyć kulę.

To po to tu jesteśmy.

Żeby zbierać pociski.

Mężczyźni wyglądali inaczejw chwili odpoczynku.

Na fotografiach i wśród członków rodziny, którzy ocaleli, widać kolory, 

nastroje,wymiary.

W kostnicy widziałem tylko rozkładające się mięso, szeregzwłok wyjałowionych z 

życia - bez krwi,która szaleńczo pędzi.
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w żyłach, bez mięśni, które pracują - próżność i radość, że nam udało się 

przeżyć i możemy ich pochować.

Czułem ulgę,bo wiedziałem,że synowieIlyi nie zobaczą ciał leżących wkostnicy.

Śmierćodbieraczłowiekowi nietylko życie,ale przede wszystkim godność, ci 

młodzichłopcy nie muszą tego jeszcze oglądać.

Salon Ilyi powoli ogarniała żałoba.

Pół tuzina krewnych, wśródnich matka Ilyi irodzinajej brata,piło kawępo turecku 

i paliło skrętyzciemnego tytoniu.

Mocny, słodki posmakpowoli rozpływałsię na języku, a między zębami zostawały msy 

z kawy.



- Zabrali naszych chłopców.

- Ilya westchnęła, walcząc ze sobąw obawie, że sięrozpłacze.

Jej słowa pełne były rezygnacji, tak jakbyopisywała deszcz, który zniszczył 

ogród.

- Mój mąż, teść, szwagier.

Wywlekli ich na podwórze.

I zastrzelili.

Synowie patrzyli, jak ich matka łapiesię za głowę, walcząc ze łzami.

Teściowa Ilyi otoczyła ją ramieniem przykrytym szalem i zaczęłają kołysać do 

przodu i do tyłu, jak matkakołysze dziecko, kiedy chceje uśpić.

Staruszka wskazała na fotografie zmarłych członków rodzinyi wyszeptała coś do 

ucha synowej w ich ojczystym języku.

Jedna z czterech obecnych w pokoju wdów przetłumaczyła:

- Kazali patrzećchłopcom jak zabijają ich ojca, dziadka i wuja.

-Dziecipatrzyły na całąscenę z dystansem, jakby szlochy i atmosferażałoby do 

nich nie docierała.

- Kazali im patrzeć, żeby potem opowiedzieli wszystkim,conas spotka, jak sięstąd 

nie wyniesiemy.

Siedziałem tam z nimiprzezchwilę, może kilkanaście minut.

Mojeoczy zawszepotrafiły zachować ostrość widzenia w takich momentach,kiedy 

powietrze robiło się ciężkie.

Przez dwanaście lat pracy jako śledczy widziałem wiele miejsc zbrodni, tragedii 

ludzkich, słyszałem wielewyznań.

Przesłuchiwałemofiary takwstrząśnięte przeżyciami, że niepotrafiły poprawnie 

wymówić własnego nazwiska.

Zawsze starałemsię zachować klinicznydystans, schowaćsię przed ichemocjami, 

niepozwolić, by ich przeżycia wpłynęły na moje życie, niepozwalałemwykiełkować 

myśli: To mogłem być ja, to mogła być moja matka.

Musiałem tylko powtarzać sobie co chwila, że to spotkałokogoś innego,że niemam z 

tym nicwspólnego, że to cudzy ból, inie dopuścić, bynajmniejsze ziarno 

wątpliwości zostałozasiane podskórą.

Mój mechanizm obronny działał niezwykle prosto: wybierałem jakąś plamę na 



podłodze czy ścianie, gdziekolwiek, oby przyciągała mójwzrok.

W ten sposóbmogłem słuchać bez patrzenia im w oczy.
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Mimo ogromnych wysiłków, nie potrafiłem znaleźć nawet najmniejszej plamkiw tym 

pokoju.

Jeden z chłopców patrzyłna mnie, uśmiechając się.

MiałnaimięLatsiya.

Kilka tygodni wcześniej uzbrojeni mężczyźniobudzili goz dziecięcego snu, 

wyciągnęli z łóżka i kazali patrzeć, jak zabijają muojca.

Dlaczego, do cholery, on się śmieje?

Wstał, powodowany ciekawością.

Zdrętwiałe nogi nie pozwalałymu iść normalnie i mijającsiedzących na podłodze 

ludzi, wyglądałjakby szedł ślepiec.

Latsiva podszedł dokanapy, na której siedziałem.

Jegoruchy zdawały się niezwykle szybkie w porównaniu z powolnymi,żałobnymi 

ruchami jego rodziny.

Skinąłem,zachęcając go, by usiadł.

- Ef, byj, aj - powiedział.

Mimoże nie idealne, były to pierwszeangielskie słowa, jakie wymówił.

Wszyscy patrzyli, jak malectestuje mnie, doszukując się czegoś pogodnego wmojej 

osobie.

Nie byłemczłonkiem rodziny.

Niebyłem Kosowaremani Albańczykiem.

Reprezentowałem odległy świat, którego on tak bardzo pragnął.

Wskazał nakieszeń moichspodni,w którejschowałem dokumenty.

- Ef, byj, aj.

- Starszybrat Latsivy podszedł do nas.

Najmłodszynadal mi nie ufał.

- Tak, FBI - powiedziałem.

Wyciągnąłemdokumenty z kieszenii podałem Latsivie.

Zniszczona plastikowa okładka okrywała zdjęciemłodego mężczyzny.



Powinienemje wymienićdawno temu, ale stanowiło swoistą pamiątkę i 

zawszeprzypominało mi optymizm iradość,jakie czułem, kiedy zostałem przyjęty do 

FBI.

Obracał dokument w dłoni, ważył go, jakby na jego podstawiechciał ocenić wagę 

naszegospotkania.

Musiałem się uśmiechnąć.

Niewiem jak nazwać ten język, którym nagle zaczęliśmy się porozumiewać,ale 

wiedziałem, że się dziwi.

Pamiętam toz czasów, kiedy sampatrzyłem naświat oczami dziecka i kiedy nagle 

odkryłem,że jestcośważniejszego niż pieniądze wkieszeni.

Pamiętam, jaką władzę poczułem, kiedy odebrałemidentyfikatory i inne dokumenty 

od asystentkidyrektora po trzynastu tygodniach morderczych treningów w 

AkademiiFBI.

Ten mały kawałek papieru to symbol czegoś dobrego, nawet tu,wkraju ogarniętym 

śmiercią i przemocą, w którym zapachśmierci wypełnia powietrze i towarzyszy 

wszystkimczynnościom jakwiatr.

Uśmiechnąłem się do Latsivy i jego brata, podczas gdy onioglądali moje dokumenty, 

rozbawiając swoimzachowaniem cały pokój.

Jeden z chłopcówotworzył mój zniszczony, czarny portfel, w którym.
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od 1987 roku nosiłem legitymację.

Wiele razy przystawiałem portfelz legitymacją do twarzy podejrzanych lub dzięki 

niemu dostawałem siędo banków, w których przed chwilą doszło do napadu.

Od czasu doczasu sam przyglądałemsię swoim dokumentom, wymieniając wmyślach 

wszystko,co dzięki nim zyskałem bądźstraciłem.

Toniesamowite, siedząc w pokoju pogrążonymw żałobie, uświadomiłem sobie,że nadal 

bardzoczęsto czuję to samopodniecenie, które czuje terazLatsiva, ostrożnie 

bawiąc się moimi dokumentami.



- FBI - powtórzył, starając się tym razem wymówić skrót poprawnie.

Zrobiłto najlepiej, jak potrafił, ale w jego oczach widziałem, żechciałby 

powiedzieć znaczniewięcej.

Chciałbyopowiedziećmi oswoim życiu w Gjakove.

Staruszek kuśtykający ulicami, wyścigi powozami i samochodzikami między górami 

śmieci, zalegającymi na ulicach, wszystko, coprzypominało o dawnym życiu.

Dzieci stojące przy drodze, krzyczące"NATO!

NATO!

", kiedy przejeżdżaliśmy obok.

Rozpoznawały naszesamochody, które oznaczone były jako auta KFOR-u.

Coś w ich niewytłumaczalnym optymizmie sprawiało,że czułem się upokorzony.

Większość z tych dzieci nigdy nie słyszała o FBI, nie mówiąc o GrupieReagowania 

Kryzysowego czy jednostce antyterrorystycznej, ale wiedziały, że jesteśmy 

pierwszymi ludźmi wkamuflażu, którzy nie przyszli, by zabić ich rodziny i ich 

samych.

- Pierwszy raz od bardzo długiegoczasu widzęjego zęby- powiedziała cicho Ilya.

Jej głos był miękki, jakby jego dźwięk mógł obudzićjej syna z jakiegoś 

przyjemnego snu.

Łzykręciły się jej woczach.

Teżmiałem dzieci imodliłem się,żeby nigdy ich śmiech nie wywołał moichłez.

Chłopiec pokazywał mój portfel wszystkim zebranym.

Udawał,że

w dłoni ma broń, ikciukiem co i rusz naciskał wymyślony spust.

Nagleopuścił zmyśloną lufę iwskazałna mój pasek, gdzie, według niego,miałem 

przypięty pistolet.

Cienki T-shirt ledwo zakrywał kolbę.

Żałosny kamuflaż.

Nikt sięnie zdenerwował, jak się spodziewałem.

To,że malec chciałzobaczyć na własne oczy jakąkolwiek broń, zaskoczyło mnie.

Z bronizabito przecież mężczyzn, których kochał.

Broń niemal zniszczyłacałąich kulturę.

Co zaintrygowało to dziecko, że tak bardzo chciało zobaczyćtę niebieską, stalową 



rzecz przypiętą do mojego lewego biodra?

- Pistolet?

- zapytał.

-Pistolet FBI!

Nowa misja
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Tymi słowami wyraziłdwie rzeczy:jedną z nich było życie, drugą-śmierć.

- Pistolet -powiedziałemi skinąłem głową.

Wskazał na moją brońw nadziei, żeją wyciągnę i mu pokażę, ale nic takiego się 

nie stało.

Widziałjużwystarczająco dużo broni.

A ja żałowałem, że nie zostawiłempistoletu wsamochodzie.

Rozsiadłem się znowu nakanapie i podniosłemręce w międzynarodowym geście 

poddania.

- Poddaję się,facecie z FBI!

- powiedziałem.

Ilya przetłumaczyła, a jej synwspiął się na palcei zamachał mimoimi dokumentami 

przed nosem.

Wypowiedział zbiteksłów, którenie miałynajmniejszego sensu, ale jego intencje 

były jasne.

W czasie,który innym dzieciom potrzebny był do poprawnego wymówienia"Łaskocz 

mnie Elmo" (Tickle Me Elmó), ten malec zmienił się zmałego,nieśmiałego chłopca w 

żołnierza sił międzynarodowych strzegącegopokoju.

Coś w tym kawałku papieru, który trzymał w lewej dłoni, dałomu poczucie, że może 

zmienić życie,jeśli nie całej rodziny, to przynajmniej swoje.

FBIprzybyło do Kosowajako reprezentant sprawiedliwości i nawetmali chłopcy 

widzieli w naszej misji nadzieję.

Amen.

Następnego dniabyliśmy w drodze do Pec,alpejskiej wioski niedaleko granicy z 

Albanią.

Nasz włoski przewodnik prowadził nas dosektora brytyjskiego, mierząc z karabinu 

kalibru .



50 wewszystko, cosię poruszyło podrodze.

Jechałem z tym dużego chevroleta, kiedynasz konwój złożony zdziesięciuaut powoli 

mijał wrakisamochodówi pojazdów opancerzonych zniszczonych w bombardowaniach.

Wśródpojazdów były m.

in. osobowe mercedesy, półciężarówki i szkolny autobus.

Cokilometrlub dwa przejeżdżaliśmy przez obszary, na którycharmia jugosłowiańska 

pozostawiała takie pamiątki ze swojej wizyty.

Żółte wstążki i czerwone tablice wyznaczały miejsca,których saperzyKFOR-u 

jeszcze nie rozminowali.

Od czasu do czasu samochód z uchodźcami wypadał z wyboistej,wąskiej drogii 

wjeżdżał na pole minowe.

Najczęściej najeżdżał naminę przeciwpancerną.

Wybuch takiej miny łatwo odróżnić od wybuchu przeciwpiechotnej.

Kiedy wybuchała przeciwpancerna, kawałkiziemi obijały się o podwozie albosilnik.

I tenzapach.

Miny przeciwpancerne tną, miażdżą i zabijają.

Nie warto nawet szukać ciał.
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Im dalej na północ, tym większe były zniszczenia.

Leje popociskach powietrze-ziemia, odłamki rakiet, spalone miasta.

Na przedmieściach miast i na wsiach, gdziekolwiek spojrzeliśmy, widok był tensam.

Piękne, porośnięte lasamigóry dumniewznoszące sięnad miastami imiasteczkami, w 

których dominowała niska zabudowa.

Dwu-,trzypiętrowe opuszczone budynki.

Brązowe ceglane mury kruszyły się.

Czerwonedachy usiane były dziurami po pożarach.

Rok temu to miejsce mogłobyć turystycznym kurortem w stylutradycyjnej Europy.

Teraz wyglądało jak przedsionek piekła.



Sypialnie usytuowane na południowej stronie domów, tak by poranne światłobudziło 

właścicieli, teraz niemiały ścian zniszczonych w bombardowaniach i pożarach.

Bez mebli, drzwi, szyb.

Armia jugosłowiańska zostawiła po sobie zgliszcza,nic więcej.

Bydłoleżało martwe na poboczachdróg, gnijące, zmieniające się w błoto.

Kilka prosiaków próbującychssać rozkładającą się lochę.

Robiłem zdjęcia tego wszystkiegodo czasu, kiedy zdałem sobiesprawę, że marnuję 

kliszę.

Wystarczyło, żebym zrobił jedno udanezdjęcie -reszta wyglądała podobnie.

W Pec byliśmytuż przed dziewiątąrano.

Zaparkowaliśmy wokół fontanny na miejskim rynku, niedaleko dawnego hotelu 

nadrzeką, w którym Brytyjczycy urządziliposterunek.

W lepszych czasachtomiejsce musiało przyciągać turystów, jednak teraz rzeka 

pełna byłaciemnych, gnijących ubrań, starych materacyi dziecięcych wózków.

Droga okazała się niezwykle wyboistai prowadzenie po niejsamochodu było nie lada 

sztuką.

Koleiny czołgów zniszczyłynawet chodniki.

Wszyscy,którzy zatrzymywali się w hotelu, nosili kamuflaż, a w dłoniachmieli 

karabiny.

Druty kolczaste i przenośne barykady odgradzające hotel od reszty miasteczka 

wyglądały jak biało-czame zdjęciaz czasów drugiej wojny światowej.

Art robił odprawę za pojazdem opancerzonym Włochówi opowiedział o porannej misji.

Śledczy z Trybunałuds.

ZbrodniWojennychw Jugosławiiskierowali nas do gospodarstw w górach, niedaleko 

Studenicy, gdzie armia Miloszewicia zamordowała dziewięciu członkówjednej z 

tamtejszych rodzin.

W skład zespołu wchodzili teraz: mojadrużyna snajperów z HRT, którastanowiła 

zabezpieczenie, kilkunastuagentów FBI, dwóch patologów, dziennikarz z "Yanity 

Fair", dwóchniemieckich fotografów i ekipa programu 60 Minut.

Cała scena, zbieranie siędo odjazdu, dla postronnego obserwatora musiała 

przybierać

Nowa misja
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wymiar od wyrafinowanego do komicznego przedstawienia, co do tegonikt niemiał 

wątpliwości.

Po dwudziestu minutach byliśmy gotowi do wyjazdu - sprzętpodzieliliśmy 

międzysiebie, samochody zapakowaliśmy dogranic wytrzymałości iwyjechaliśmyw 

drogę doStudenicy.

Mieliśmy niezłetempo,zatrzymał nas tylko wybuchsamochodu pułapki.

Przeszłogodzinę straciliśmy, stojąc na wąskiej drodze, czekając na 

uprzątnięciewraku.

Kiedy odpowiednie służby oczyściły drogę, jechaliśmy nie dłużejniżczterdzieści 

pięć minut, wspinając się między górami żwirowądrogą, do czasu aż wokół nas 

zaczęły rozciągać się zapierające dechw piersiach, bezkresne pastwiska niczym z 

obrazka przedstawiającegoTyrol.

Jak obdarty z zieleni przez naturęna wprost nas wyrastałszczytgóry.

Wyglądał jak Mittersill, osada pełnadrewnianychdomków niecą-'łe trzy mile od 

mojegodomu weFranconii.

Usiadłem i podziwiałem krajobraz, porównując to, co teraz widziałem, do 

poprzednich scen, jakie przyszło mi oglądać w tym kraju,i usiłując znaleźć 

racjonalne wytłumaczenie dla tych różnic.

Chociażtozupełnie inne miejsce, było jakby wyjęte z mojej młodości.

Trawa byłataka sama.

Domy wyglądałyidentycznie.

Nawet powietrze smakowałopodobnie natej wysokości, ponad usianymi śmiercią 

obszarami.

Takierzeczy w naszej pracy zawszemnie dziwią: to co najgorsze, dzieje 

sięwnajpiękniejszych miejscach świata.

Staruszek spotkał Arta przed zniszczonym dwupiętrowym budynkiem.

Stali niedaleko nas, omawiając warunki współpracy.

Mimo mandatu ONZ niejest łatwozapukać do drzwi człowieka i prosić o zgodęna 

ekshumację jego zamordowanych krewnych.

Tak jak teraz, negocjacje z rodzinamiofiar zajmują najczęściej dużoczasu.

Szczególnie,kiedy bohaterowie ciągną za sobą ekipydziennikarzy.



Wyciągnęliśmy się,czekając na rezultat rozmów, tuż obok samochodów.

Oczywiście cały czas pozostawaliśmy czujni, nie tracącz oczuokolicznych pól.

Okolica była mocno zaminowana, niktnie wypuszczałsię naspacery, żeby przypadkiem 

nie wrócićdo domu z protezą nogi.

- Wstawajcie,możemydziałać - krzyknął jeden z moich znajomych z HRT po 

dziesięciuminutach tegoleżakowania.

Iznowu wszystko się zaczęło.

Najpierw fotografowie robili zdjęciamiejsca zbrodni.

W tym przypadku był to duży dom podziurawionyprzez rakiety igranaty.

Budynki gospodarczetakże spalono.

Kilka innych domów w miasteczku poniżej również było okopconych.

Ostatnie.
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płomienie wygasającej wojny wzbijały w krystalicznie czyste niebo

czarne chmury dymu.

Następnie technicy zabezpieczający dowody zbierali fizyczneślady rzezi.

Dwa miesiące po morderstwie podwórze nadal wyglądałojak składowisko ubrań, butów, 

zabawek - rzeczy, które definiują nasw życiu.

Jeden z agentówpodniósł brązową kurtkę ze sztruksu i wskazał w niejkilka dziur 

pokulach, wkładając w nie długopis.

Inny podniósł z ziemi łuski po pociskach 7,62 milimetra.

Kolejny przeszukiwałwrak małego auta zaparkowanego na podjeździe do gospodarstwa.

Towszystko kojarzyło mi się z ogromnym kadłubem wrakuz zablokowanymsterem i 

niedziałającymi wskaźnikami.

Ta scena przypominała jedenz obrazów Salvadora Dali.

Trochę niżej, na końcupołaci ziemi, która niegdyś była zapewne trawnikiem,Art i 

doktorzy oczyszczali zwłoki mężczyzny leżącew płytkim grobie.

Miał siedemdziesiąt sześć lat, kiedy został zastrzelony - wyjaśnił ocalały 



staruszek.

Staruszek był bratem zamordowanego

mężczyzny.

Wyciągnęli zwłoki z dziury, owinęli je w plastik i położyli na plecach na 

błękitnej plandece.

Znaleźliśmy dziewięć ciał,dokładnie jakpowiedzieli żołnierze ONZ.

Żołnierze jugosłowiańscy podjechalipoddom i zabiliwszystkichjego mieszkańców od 

dwuletniego chłopczykado jego pradziadka.

Wepchnęliciała do studniszerokości dwie na dwiestopy, wypełnionej wodą, tak 

abyci, którzy wrócą do miejscowości, niemogli z niej korzystać.

Cztery pokolenia zmarły od tego samego gradukuł.

Jedynie ten staruszek przeżył iteraz został sam na straży rodzinnejziemi.

Innych zabrała dalszarodzina z miasteczka ustópwzgórza.

Ponad dwadzieścia osób przyglądało się pracy patologów.

Autopsjęprzeprowadzali na miejscu, narozłożonej na ziemi plandece.

Lekarześciągnęli nadgniłeubrania zciał, podobnie jak w przypadku rodzinyIlyi.

Jeden z patologów nacinał skórę na krawędzi szyikażdejz ofiari następnie 

zdejmowałtwarz oraz kawałki mięsa z kości czaszki.

Obserwowałem, jakubrana wrękawiczkę dłoń zanurza się w czaszcew poszukiwaniu 

pocisku.

Ten jeden byłłatwy do znalezienia, bo kula zrobiła straszne spustoszenia w mózgu 

mężczyzny.

Kiedy patolog skończył,lekarz kierujący grupą skinął na Arta, który otoczył 

ramieniem staruszka.

Ten mężczyznabył jedynym ocalałym członkiem rodziny.

Niebyłogo na miejscu, kiedy doszło do morderstwa, po 

powrociezastałjedynieopuszczony,zniszczony dom.

Dopiero kiedy posprzątał zostawiony

Nowa misja
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bałagan, zorientował się,co stało się z ciałami.

Musiał sam spuszczaćsię dozimnejwodyi pojedynczo wyciągać wszystkie zwłoki.



Nikt sięnie odzywał.

Nie było ścian, na których można by skupić wzrok, niebyłożadnego sposobu, by 

umknąć emocjom.

Wszyscy przyzwyczailiśmy się do śmierci i do tragedii, ale to przerosło nas 

wszystkich.

Kiedypatolog skończył, naciągnął twarz mężczyzny z powrotem na 

czaszkę,przywracając mu minimum człowieczeństwa.

Ta scena wydała mi sięniemal wzruszająca.

Odbiór świata zmienia się w takim miejscu jak to.

Emocje, którychna codzień nawet nie dopuszczasz dogłosu, naglezaczynają z 

ciebiewychodzić i owijają się wokół ciebie, wypychającracjonalizm i 

zdroworozsądkowe podejście do życia.

Próbujemy pomóc tym ludziom.

Żyjemy w ich świecieprzez kilka tygodni, a potemwynosimy się doznacznie 

przyjemniejszego miejsca.

Ale ci,co ocaleli, nie mogą odejść.

Muszą zmagać się z ciężarem niewyobrażalnej straty.

W większościprzypadków mają niewiele jedzenia, pozostali bez dachu nadgłową,bez 

podstawowych wygód jak filiżanka gorącej kawy albo zasuwaw drzwiach.

Niedługo przyjdzie zima.

Wtedy naprawdę poczują, co ichspotkało.

Kiedyspadnie śnieg, a im nie pozostanie nic innego, jak tylkorozmyślać, dlaczego 

coś tak okropnegoprzytrafiło się właśnie im.

Właśnie zacząłem pakować nasze rzeczy dosamochodu, kiedypodszedł do mniestarszy 

mężczyzna.

Wskazał na mniei schylił głowę.

Oczy wypełniły mu się łzami.

Jegopoliczki miały kolor dojrzałego żyta.

Biały zarostokrywał mu twarz.

Objąłmnie.

Czułem kościjego ramion, jak wbijały się w moje ciało przez wełniany sweter, 

którymiałem na sobie.



Może to właśnie to.

Przez te wszystkie lata szukałemsensu w prawości, a on przyszedł w takim 

momencie.

Tu, wtymzniszczonym, opustoszałym miejscu, tysiące milod wszystkiego, coznałemi 

uważałemza prawdziwe.

Tu znalazłem ludzi, którzy rozumieją, dlaczego narażamy swoje życie.

Pokój.

Bezpieczeństwo.

Nadzieja na sprawiedliwość.

Trzymałemgow objęciach wystarczająco długo, byzapamiętać jegozapach.

Byłżyciem naziemi pełnej śmierci.

On był powodem, dla którego tu przyjechaliśmy.

24

Znowu w akcji

Byłemw domu zaledwie kilka miesięcy, kiedy mój pager zasygnalizował kolejną 

misję.

Pewnej piątkowej nocy wracałem z pracy, jadącna południe autostradą 1-95, kiedy 

znajomy dźwięk skłonił mnie do

sięgnięcia do paska.

- Kurwa - wymamrotałem, kiedy odczytałemkod.

Kolejny telefon, na który muszę odpowiedzieć, kiedy tylko dojadę dodomu.

Miesiące po powrocie z Kosowa wypełniała mi praca biurowa, spotkania,podróże 

służbowe isesje szkoleniowe.

Wyglądało na to, że nigdy nie

odejdę od telefonu.

Kiedy zobaczyłem numer, oczy mi zabłysły.

Na małym wyświetlaczu LCD widniały trzy magiczne cyfry.

888.

Nie widziałem ich od ponad dwóch lat.



Praca.

Robota.

Misja.

Czas działania.

Coś,czego nigdy

nie masz dość.

Nacisnąłem hamulce, zaparkowałem mojego starego cheyroleta caprice na poboczui 

oddzwoniłem dobiura, aby się zameldować.

Więźniowiez Luizjany przejęli siedzibę placówkipo zamieszkach.

Groźnie zranili szeryfa, wzięli czterech strażników za zakładnikówi grożą ich 

zabiciem, jeśli ich żądania nie zostaną spełnione w ciągusiedemdziesięciu dwóch 

godzin.

Roger szukał siedmiu osób, mającychdoświadczenie wnegocjacjach, które będą 

wstanie w ciągu dwóchgodzin dotrzeć na miejsce.

Miejsce w samolocie już namnie czekało.

Działałem intuicyjnie.

Sposób zarządzania kryzysowegozmienił sięo 180 stopni, odkąd ostatniobrałem 

udziałw akcji,ale sposób odpowiadaniana wezwanie praktycznie pozostał ten sam.

Grupa Reagowania Kryzysowego stanowiła oś obracającej się spirali, która 

poruszała

się coraz szybciej.

Zanim grupa otrzymała informację o zaostrzeniu konfliktu, zawszedziało się kilka 

rzeczy.

Najpierw był telefonprzedstawiciela lokalnejgrupy reagowania kryzysowego z 

prośbą o pomoc.

Najczęściej trafiała
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ona do kolejnej instytucji w hierarchii - w tym przypadku była to policjastanowa.

Jeśliwładze stanowe nie miały środków,ludzi bądźuprawnień, byinterweniować, 

dzwoniono do FBI lub innej federalnej organizacji.

Teraz gubernator stanu zadzwonił do SAC w oddzialebiura w Nowym Orleanie.



SAC działa w wymiarze,na jaki starcza muśrodków, najczęściej informuje kwaterę 

głównąoraz wszystkie lokalne biuradziałające w okolicy (Houston, Dallas, Little 

Rock).

Jaktylkoludzie w Waszyngtoniezapoznają się ze szczegółami sprawy, na 

nogistawiane jest Centrum Strategicznych Informacji 

Operacyjnych(SIOC)orazzbieranyzespół Grupy Reagowania Kryzysowego.

Tymczasem dzwoniąsetki pagerów, a ich właściciele gotowi są dodrogi wkrótkim 

czasie.

Zatelefonowałem do Rosę i powiedziałem, żespóźnię się na obiad około dwóch 

tygodni, zawróciłemi pojechałem napółnoc drogą prowadzącą na lotnisko.

Godzinę i czterdzieści osiem minut później siedmiu członków załogi grupy, dwóch 

pilotów i kontrolerruchu wystartowali należącym do CIRGdeHayilandem dash 8 z 

małegolotniska w Północnej Wirginii.

Siedziałem w drugim rzędzie,przedemną Roger Blake i ASAC układali plan działania 

z reprezentantamiJednostki ds.

NegocjacjiKryzysowych, Centrum Analizy PrzestępstwBrutalnych, HRTi Jednostki 

Zarządzania Kryzysowego.

Wspólne doświadczenie zebrane na pokładzie tego małego samolotu pokrywało sięz 

doświadczeniem zebranym przezkażdego amerykańskiego śledczego w 

ciąguminionychdwudziestu lat.

Od seryjnychmorderców jak Ted Bundy i John Wayne Gacypo negocjacje z porywaczami 

w kolumbijskiej dżungli czy odbicie zakładników z więzieniawTalladega w stanie 

Alabama - członkowie Grupy Reagowania Kryzysowego zjedli zęby na 

najtrudniejszych i największych akcjach.

Niewyobrażam sobie innegomiejsca naświecie, gdzie znalazłby się takduży ładunek 

doświadczenia.

Wyjrzałem przez okno i patrzyłem,jak wznosimy się coraz wyżejponad góry Blue 

Ridge, w tej chwili mogłem myśleć jedynie o wielkiejciężarówce, która zaczyna 

rozwalać ten cały burdel na dole.

W ciąguostatnich kilku lat Grupa Reagowania Kryzysowego rozrosła się tak, 

żeobecnie złożona była z jedenastu,w dużym stopniu niezależnych, zespołów.

Oprócz tych, które miały swoich reprezentantów na 



pokładziesamolotu,były:Jednostka ds.

Relokacji Specjalnej/Logistyki,Jednostkads.

Lotnictwai Operacji Specjalnych, Jednostka ds.

InformacjiSpecjalnych (ochrona informacji Prokuratury Generalnej), Centrum 

Informacji.
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o Śledztwach w sprawie Porwań Dzieci i Seryjnych Morderstw, Jednostka Oceny 

Zachowań, Jednostka ds.

Szkoleń i Operacji (narodowyprogramSWAT) oraz Program Zapobiegania Przemocy 

Kryminalnej.

Każda z tych wysokowyspecjalizowanych grup wnosiła do każdej akcji inną 

percepcję i pozwalała szerzej spojrzeć na daną sytuację kryzysową.

Każdy z dwustu osiemdziesięciu agentów i członkówzespołówpracujący w CIRG 

sprawdził się w innych jednostkach FBI.

Nie byłowśród nas nowicjuszy.

Niebyło pieprzonych żółtodziobów.

Moje obowiązki różniły się zasadniczo od działań, jakie większośćludzi 

przypisałaby osobieodpowiedzialnej za reagowanie w sytuacjikryzysowej.

Odkąd Kain zabił Abla, przemoc, jej skutki i sposoby zapobiegania fascynowały 

ludzi.

Fascynacjata w czasachinformatyzacjiurosładorozmiarów gigantycznego 

zainteresowania prawdziwym dramatem życia.

Amerykanie definiuj ą wszystko na podstawie tego, co widzą w telewizji lub w 

Intemecie.

Oczekują obrazów w wiadomościachjak ciastekdo popołudniowej herbaty.

Wydarzenia dzieją się w telewizjilub znajdująswój finał w nagłówkach "US News 

and World Report".

To jest dobre dla widzówprzed telewizorami, ale tym, którzy próbująuwolnić 



zakładników, utrudnia życie.

Osoby podejmujące decyzjezdają sobie sprawę, że każdy telefon, który wykonują, 

zostanie naniesiony na wykres w CNN w najbliższym wydaniu wiadomości.

To jestproblem nie tylko dla karierowiczów.

Toproblem dla ludzi, którzy napierwszej linii próbuj ą ratowaćżycie zakładników.

Aby zapobiec takim uchybieniom w rządowym planie reagowaniakryzysowego, Roger 

poprosił mnie, żebym przygotował strategię zarządzania krytycznymi, 

niedotyczącymi śledztwa informacjami, którepojawiają się w trakcie akcji.

FBI, dysponując ogromnymi środkami,nigdytak naprawdę nie uregulowało 

kwestiitakich jak komunikacjaz tłumem, potwierdzanie ewakuacji, system 

informowania się w nagłych przypadkach oraz strategii komunikacji z mediami.

Konsekwencje tego zaniedbania mogą być ogromne.

Nieważne, jak dobra pracaśledcza zostanie wykonana, nieważne, jak wiele czasu i 

energii poświęcimy na przygotowywanie gruntu do uwolnienia zakładników, 

jedennieprzemyślany komunikat potrafi zniszczyć wszystkie nasze wysiłki.

Negocjatorzy nie mogą stosować swoich sztuczek, jeśli porywaczogląda wiadomości 

w kablówce.

Personel taktyczny nie może podkraśćsięblisko celu, jeśli tuż za nim będzie 

jakiś facet z kamerą, nadającą obraz na żywo.

Problem nie ogranicza się jedynie do medialnego opisu

Znowu w akcji
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sytuacji.

Każdy kryzys, uwaga opinii publicznej mogą bezpośredniowpływać na działaniaFBI.

Alarmbombowy na Times Square możena przykład spowodować odwołaniemeczu 

Rangersów 

w MadisonSquare Garden.

Wtedy problem staje się dwutorowy -jak powiedziećtrzydziestu tysiącom 

nowojorczyków, że ich bilety straciły ważność,bez informowania o zagrożeniu 

terrorystycznym?

I jakzapobiecinformacjom w mediach o alarmie, które mogłyby spowodować panikę?

Nawet jeśli alarm okaże sięfałszywy, wybuch paniki na Manhattaniemoże być 



śmiertelny dlatysięcy osób.

Zarządzaniew sytuacji kryzysowej wymaga współdziałania wielu różnych instytucji.

Zwykłe zabarykadowanie się szaleńca w bankuw Los Angeles stawia na nogi 

kilkanaścieorganizacjiod policji miastai stanu po stanową straż pożarną, 

okoliczne służby ratownicze (wraz zespecjalnym oddziałem zwalczania skażeń 

biochemicznych) czy służbymiejskie.

Kiedy do akcji włączą się służby stanowe i federalne, sytuacja może stać się 

naprawdę skomplikowana.

Wszystkie te instytucjemuszą ze sobą współpracować, aby przygotowaćoddziały 

najbardziejpotrzebne w danejsytuacji.

Rozważanyjest każdy scenariusz,ale jakzawsze chodzio to, aby uniknąć reagowania 

- najlepiej dla wszystkich,kiedy sprawa kończy się po negocjacjach.

Pod uwagę bierze sięinne skutki, starając sięwymyślićwszystkiemożliwesytuacje.

Czy obokmiejscaewentualnego wybuchu nie będzie przypadkiem przejeżdżał autobus 

szkolny wypełniony dziećmi?

Jakie wydarzenia mające miejsce w okolicy (np.

wyprzedaż w centrum handlowym w wolny dzień) mogą spowodować, że w 

wynikuakcjiucierpi więcej niewinnych osób?

A korki, tereny zielone, punkty, w których zbierają się cywile, i tysiące innych 

okoliczności, którewpływają na strategię działania?

Każda z takich sytuacji może miećdramatyczny wpływ na ostateczny plan.

Czasy, kiedy do akcji wkraczało HRT z kilkoma negocjatorami, dawno minęły.

Obecnie FBI rozważakażde działanie pod kątem możliwych konsekwencji, jakby 

akcjabyłagrą w szachy na ogromnejszachownicy, gdzie z jednej strony jesteśmymy,z 

drugiej ci źli.

Moja rola w Grupie Reagowania Kryzysowego była ściśle określona i wychodzącz 

samolotu miałem do zrobienia trzy rzeczy.

Popierwsze, byłemodpowiedzialny za organizację informacji, czylimusiałem zebrać, 

przyswoić i rozprowadzić do odpowiednich jednostekwszystkie strategiczne dane na 

temat sytuacji.

To pomagałozarządzać.
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na najniższym szczeblu, i pozwalało uniknąć tunelowego spojrzeniana sprawę, co 

często zdarza się w przypadku akcji, które wymagająbłyskawicznej reakcji.

Po drugie, musiałem ustalić komórkę do zarządzania informacjami w nagłych 

przypadkach.

Informacjew nagłychprzypadkach to zupełna nowość wdziałaniach CIRG.

Ten aspekt został rozwinięty przez wojskodo identyfikacji i zapobiegania 

wpływukryzysu na duże grupy postronnych osób.

Badacze odkryli, że średnioosiem różnych osób będzie informowało szpitalo 

wypadku i ofiarachz użyciem chemikaliów.

Takie informacjemogą okazać się zabójczedlasystemu działania służb, któremuszą 

zareagować na każde wezwanie,i często kilkanaście jednostek spotyka się w 

miejscu, gdzie spokojniewystarczy jedna ekipa.

Moim zadaniem była kontrolanad informacjami napływającymi doróżnychsłużb, ich 

weryfikacjai zaproponowaniesposobu działania, planu dowodzenia, tak aby pomóc 

jak najszybciejrozwiązać problem.

Ostatnim z moich obowiązków byłkontakt z mediami i kontrola nadinformacjami, 

jakie im przekazywano.

W krajunie istnieje instytucjanadzorująca czy ogólna procedura dotycząca sposobu 

kontaktowaniasię z mediami w sytuacjach kryzysowych.

Teoretycznie każda instytucja większa od budydla psama oficerado spraw 

informacji publicznejczy zespół do spraw public relation, ale ich działania 

ograniczają się docodziennego kontaktu z dziennikarzami - informowania o 

przemówieniach, przecięciach wstęg, ogłoszeń o aresztowanych i 

wydarzeniachpublicznych.

Nawet na szczeblu federalnym żadna instytucja poza armią nie posiada regulacji 

odnośnie do informowania mediów o sytuacjikryzysowej.

W przypadku tej akcji bez wątpieniadziałaliśmypod jurysdykcjąprawa Luizjany.

Kilkunastuwięźniów sterroryzowało współosadzonych i straż za pomocą noży i kijów.

Mieli pod kontroląponad setkęinnych więźniów i czterech przestraszonych 



strażników.

Szeryf dostałkrzesłem wtwarz, kiedypróbował interweniować, i w obecnej 

chwilinikt nie miałpojęcia, co robić.

Jakby tego było mało,Kanał 10wysłałdo więzienia ekipę z kamerą, która na żywo 

przekazywała relacjez zamieszek.

Ciężarówkize sprzętem do satelitarnejemisji kilkudziesięciustacji telewizyjnych 

i radiowych stały tak blisko murów więzienia, żewozy straży pożarnej nie 

miałyszans, by podjechać pod niebliżej niżna kilkanaście metrów.

Przestępcy zabezpieczyli się na wiele sposobów.

Znowu w akcji
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W ciągukilku godzin od naszego przybycia grupy reprezentujące kilkanaście 

lokalnych, stanowych i federalnych instytucji były namiejscu gotowe do pomocy 

wrozwiązaniu kryzysu.

Agenci FBI z biuraw Nowym Orleanie spotkali się z szeryfem stanowym, by 

określićobowiązki poszczególnych oddziałów.

Każdy,kto spędził choć chwilęw Luizjanie, wie, żeżaden z szeryfów miejskich, a 

co dopierostanowy,nie czuje odpowiedzialności przed nikim poza Bogiem iże 

rozmowaz przedstawicielami innych organów macharakter czysto kurtuazyjny.

Nawet jeśli lokalny dowódca prosił o pomoc, nicnie możesię stać bezjego aprobaty.

Specjalni agenci kontaktowi czasem mają podobne podejście.

W tym przypadku szeryfowi okręgu St Martin i SAC z biuraw Nowym Orleanie 

zależałona szczęście, by rozwiązać problem, i niewdawali się w zbędne kłótnie 

iutarczki.

To zaczęło szybko przynosićefekty wpracy innych osób zaangażowanych do 

rozwiązania sprawy,ponieważ brak jednego stanowiska i jasnych poleceń 

wpierwszych godzinach akcji może wywołać zamieszanie i nieufność wobec dowódców.

Każdy chcepomóc, ale nikt dokładnie nie wie, cozrobić.

Zintegrowanie pracy różnych instytucji jest niezwykle istotne, a 

sprawnieprzeprowadzone przynosi niemalnatychmiastowe efekty.

Tym właśnie zajmuje się Grupa Zarządzania Kryzysowego.

Docierana miejsce akcji wcześniej z całym sprzętem niezbędnym dozarządzania 



akcją-Zjednoczonym Centrum Operacyjnym (ZCO).

TeoretycznieZCO ma ułatwić wszystkim jednostkom biorącym udział w akcji 

rozpoznanie w centralnym zarządzaniu, usystematyzować, kto jest kim,kto komu 

podlega, powinno znajdować się wnim wszystko, co możeokazać się potrzebne.

W rzeczywistości jest to szkielet budowli, którytransportowany jest samolotami i 

możedziałać w każdym środowisku.

Luizjański zestawprzyleciał na miejsce z samego rana z Ouanticoi zawierał 

laptopy, oprogramowanie i całe wyposażenie biurowe niezbędne do wsparcia pracy 

setekśledczych w przypadku scenariusza końcaświata.

Na szczęście wszystko, czego potrzebowaliśmy wprzypadkuzamieszek w więzieniu, to 

kilka komputerów i faks.

Epicentrum wydarzeń znajdowało się w więziennym budynku C.

Rozstawiliśmy się nadrugim piętrze sądu, naprzeciwko trawnikawięzienia, 

wystarczająco blisko miejscaakcji, by móc błyskawiczniezareagować, i na tyle 

daleko, że na wypadek eksplozji czy strzałów zapewniało bezpieczeństwo.

Pozostały sprzętdojechał w ciągu godziny.

HRT rozlokowało dwie jednostki szturmowe i dwie drużyny snajperów.
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Natychmiast rozłożyli plany więzienia i zaczęli budować makietę kompleksu 

więziennego, na bieżąco opracowując strategię działania i możliwe scenariusze.

Wydostaniesię z więzienia było niemal niewykonalne, ale dostanie się do niego 

było jeszcze trudniejsze.

Porywaczekontrolowali cały obiekt, w związku z czymakcja ratownicza musiałabyć 

szczegółowozaplanowana i wymagała wyjątkowo wyrafinowanejtaktyki.

Dowódcy prawdopodobnie nieprzewidywali włączenia HRTdo akcji, chybaże w wypadku 

najgorszego scenariusza, jeśli Kubańczycy zaczną zabijać zakładników, wszystko 

może się zdarzyć.

Jednostka ds.



Negocjacji Kryzysowychprzysłała trzechnegocjatorów i zorganizowała 

NegocjacyjneCentrum Operacyjne, poprzez którenadzorowała lokalnych negocjatorów.

Wstępne raporty pokazały, żeporywacze mieli kilka żądań.

Chcieli, by o sprawie informowały mediaw specjalnych wydaniach programów 

informacyjnych, chcieli dostaćpapierosy i bezpieczny transport do jednego z 

trzech krajów - Libii,Syrii lub na Hawaje (tak, tak, wiem).

Ich pierwotnewzburzenie minęło.

Wyglądało na to, że przyszedł najlepszy moment, by wysłuchaćich narzekań, 

powtórzyć pozytywne strony sytuacji i zmusić ich dowyłonieniaspośród siebie 

lidera.

Rozmowa zjednym wściekłym kolesiem jestlepsza ibardziej konstruktywna od 

przepychanek z całą ichbandą.

Analitycy zachowań ludzkich z naszego Narodowego CentrumAnaliz Kryminalnych 

zaczęli jużpracenad portretami psychologicznymi każdego z przestępców.

Przeglądali ich akta, poprzednie przypadki wybuchu agresji, zachowania 

interpersonalne i inne czynniki, któredeterminowały ich niezwykle poważne i 

desperackie działanie wobeczakładników.

Jeśli nie dowiedzielibyśmy się wporę, jak serio traktującałą sytuację,według 

analityków,bardzo prawdopodobne było, że któryś zzakładników mógł zginąć.

Skoncentrowałem się na budowaniu strategiiprzekazywania informacji, tak by w jak 

największym stopniu pomóc negocjatorom w ichmagicznych sztuczkach.

Wiedzieliśmy, że każda informacja, jaka zostanie przekazana mediom, odrazu trafi 

do zamkniętych w więzieniuosób.

Wiedza ta była nad wyraz cenna.

Porywaczenajczęściej przyjmują słowa jakiegoś lokalnego dziennikarza o wiele 

chętniej od słówagenta FBI, więc przekazywanie informacjiprzez konferencje 

prasowei wywiadyokazuje się niezwykle efektywne.

Dzięki naszym technikom mogliśmy modyfikować zachowanieporywacza poza jego 

świadomością.

Znowu wakcji
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Kiedyporywaczekrzyczą w odniesieniu do czegoś, co przed sekundą zobaczyli 



wtelewizji, robią to, ponieważ chcieliśmy, żeby wyładowali swoją złość krzykiem, 

nie strzałami.

Kiedy widzą, że robimycoś w kierunku spełnienia ich żądań czy danych im obietnic, 

dzieje siętak dlatego, że chcemy zasiać w nich ziarno zaufania i spokoju.

Mimoże nigdyniekłamiemy wczasie rozmów z porywaczami, przedłużamyjaksięda 

przekazywanie istotnych informacji.

Powiedzenie im czegoś onaszym działaniu za pośrednictwem mediów wpływa 

nazachowanie porywaczy znacznie bardziej niż przekazanie informacji twarząwtwarz.

W różny sposóbstosujemy po prostu technikimanipulacyjne,którychuczyliśmy się w 

Akademii.

Kiedy część z nas przygotowywała plan działania, ja nakazałemwładzom 

lokalnymumieszczenie ekiptelewizyjnych z dala od niektórychpunktów, bymóc 

ustawić tam punkty obserwacyjne.

Nowemiejsca dawały mediom pełenwidokna określone części więzienia, alenam dawały 

możliwość podejścia pod mury więzienia trzema drogami,które po przestawieniu 

kamer stały się dla nich niewidoczne.

Dziennikarze wydawali sięwyjątkowo zadowoleni z nowego ustawienia,alenie mieli 

zielonego pojęcia, cotak naprawdę się dzieje.

Trzeciego dnia sprawy przybrały obrót zdecydowanie dla nas korzystny.

HRT miało jużidealnie opracowane plany szturmu.

Negocjatorom udało się ustalić, kto jest kim w ekipieporywaczy, i mieli 

całkiemprzyzwoite porozumienie z przywódcą.

Analitycy zachowania zdołaliprzygotować pełne profile osobowości porywaczy.

Nawet szczęście zaczęło się do nas uśmiechać.

Kiedydwóch z porywaczy opuściło jednąz sal, gdzie przetrzymywanibyli zakładnicy, 

by wziąćprysznic (w końcu spędzili razem w więzieniu już sporoczasu), 

częścizakładnikówudałosię uciec.

Po prostu wybiegli.

Właściwieto zamienili jedną celęna drugą.

Nadal mieliprzecież wyroki do odsiedzenia.

Siedemdziesięciodwugodzinny okres wyznaczony przez Kubańczyków minął.

Jedynym momentem, w którym coś się działo, były chwile, kiedy porywacze 



przenieśli pięć kobiet i strażników do pokoju naczelnika więzieniai tam ich 

zostawili, blokując drzwi łańcuchem.

Ludzie ze SWAT i HRTzajmowali już większość więzienia izałożyli bazę zaledwie 

kilka stopod kuloodpornego okna pokoju naczelnika.

Żeby zrozumieć,jak dramatycznyprzebieg może przyjąć nawetrelatywnie nieznaczący 

kryzys jak ten, powinniście wiedzieć,jak działa agresja.

Ludzie są o wielebardziej podatni na zranienie innych pod.
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wpływem stresu, a taka sytuacja zawsze jest niezwykle stresująca.

Chłodnyjesiennydzień spędzony na kanapie przed telewizorem z kilkoma piwami na 

oglądaniu relacji z rozgrywek golfa nie skończy sięwrzeniem krwi w żyłach.

Dwa dni spędzone w zamkniętym pomieszczeniu dziesięć na dziesięć stóp z 

piętnastoma innymi osobami, beztoalety i w towarzystwie kilku facetów,którzy 

mierzą do ciebie z karabinu, jak najbardziej.

Kiedy wiesz, że porywacze zostali skazani zamorderstwa,gwałty lub akty agresji, 

sytuacja robi się jeszcze bardziejnerwowa.

Na dodatek porywacze są nielegalnymi imigrantami, zgłoszonymiprzez służby 

imigracyjne jako osoby ze statusem "wykluczonegoobcego".

Mimo że odbyli kary za przestępstwa popełnione naterenieStanów Zjednoczonych, 

nie zostali wypuszczeni z więzienia, ponieważKuba ich nie przyjmie, a służby 

imigracyjne nie mają co z nimi zrobić,dopóki ich sprawa się nie rozwiąże, a nie 

rozwiąże się, dopóki nie dostaną obywatelstwa, a tego nie dostaną, ponieważ 

siedzą w więzieniu.

Wniosek:ci faceci nie mieli absolutnie nic do stracenia.

Był to największyproblem.

Jak tylko negocjatorzy zwalniali lub faceci od taktyki wykonywali ruch, 

któryniepokoił porywaczy, ci ostatniwybuchali.

Kilkakrotnie staliśmy już, przyglądając się, jak przyciągalido okna któregoś z 



zakładników z nożem tak blisko gardła, że wystarczyłoby,aby tamtenczknął, 

abyłoby po nim.

Żeby było trudniej: ośmiuporywaczy - facetówprzetrzymywało sześć kobiet.

Za każdymrazem,kiedy sprawy przybierały zły obrót, liczyliśmy się z najgorszym.

Kiedytylko sytuacja się normalizowała, zaczynaliśmy bać się oto, żeporywacze nie 

wytrzymają i dojdzie do gwarni.

Poruszaliśmy się pobardzo cienkiej linie.

W odróżnieniu odWaco, gdzie tygodniami nic sięnie działo, St Martinyille aż 

drżało od aktywności.

SAC z Little Rocki Houston przyjechalipomóc i pełnili dwunastogodzinne zmiany.

AgenciSWAT i oficerowie zjeżdżali przed więzienie hordami.

Karetki,wozy strażackie i samochody stacji telewizyjnych i radiowych blokowały 

ulice w mieście.

Nawet gubernator zrobiłprzerwę w podróży napolowanie, tylko po to, by się z nami 

przywitać w świetle reflektorów.

Technicy od elektroniki instalowali mikrofony i inne urządzeniado podsłuchu.

Negocjatorzy przygotowywali najlepsze porozumienie,biorąc pod uwagę także opcje 

nietypowe oraz przewidujące wybuchagresji.

Operatorzy HRT rozlokowali się na terenie więzienia na wypadek wybuchu agresji i 

kłopotów.

Grupa agentów i personel zbiuraszeryfa powoli kończyliakcję ewakuacji 

pozostałych więźniów, jaka
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niemal od początku trwałana tyłach budynku.

Pod koniec czwartegodnia proporcje wobec dzikich i agresywnych zamieszek 

zmieniłysięi obecnie był to jeden pokój kłopotów i cała armia policji.

Wszystkopozostało w spokoju do dnia szóstego, kiedy porywacze zaczęli robićsię 

bardziej agresywni.

Powodem tego wybuchu były zapewne warunki, w jakichprzyszło im spędzać czas.

Piętnaście osób używałowiader zamiast toalet.

Nie mieli jedzenia i zostało im niewiele wody.



Niktnie spał od kilkudni.

Szansęna darmową wycieczkę do Libii czyna Hawaje stawały się coraz mniej realne.

Agresywny charakter porywaczypowolizaczynał dochodzić dogłosu.

HRT było w gotowoścido szturmu cały czas, wystarczył jeden znak.

Negocjatorzy szukalirozwiązania.

Większość kryzysów nakręca się, kiedy niktnie przygotowuje strategii, niedąży do 

rozwiązania.

Danny'ego Raya Hominga złapaliśmy,ponieważ jakaś cierpiąca na bezsenność kobieta 

wyjrzała przez oknoi zobaczyła przemykającego pod jejdomem dziwnego mężczyznę.

BoGritz popchnął Randy'ego Weavera do śmierci.

Waco.

może Waco niejest najlepszym przykładem tego, comoże się zdarzyć, gdy 

sprężynaagresji za mocno się nakręci.

W tymprzypadku decydujący czynnik przyjechał taksówkąw porzelunchu.

Wracając z pobliskiej restauracji, na tyłach budynku sądu zobaczyłem kilka ekip 

telewizyjnych tłoczących się wokół dwóch kobiet.

Kiedy przepchałem się do przodu, żeby dowiedzieć się,co się dzieje,zobaczyłem 

parę przerażonych, roztrzęsionych nieznajomych kobiet,które próbowały znaleźć 

kogośznającego hiszpański.

Jeden z dziennikarzypowiedział mi, że przyjechały, by zobaczyć się z synem 

starszejz nich.

Był wwięzieniu, a ona chciała z nim porozmawiać.

Bingo - pomyślałem.

To byłcudowny zbieg okoliczności, któregopotrzebowaliśmy.

Negocjatorzy lubią,kiedy do akcjiwkracza trzeciastrona, która możeprzekazać 

informacje od nas bez bagażu podejrzeń.

Jeśli tylko kobiecie udałobysię przekonaćjednego z przywódców rebelii, żeby 

wyszedł, z resztą nie mielibyśmy problemu.

Nasz plan zaczynał się od mediów.

Kiedy porywacze zamknęlisięw pokoju naczelnika,stracili dostęp do telewizji.

Negocjatorzy nabieżąco informowali ich, co podają media, a przy okazji że 

Amerykaniekubańskiego pochodzeniaw całym kraju reagowali w ichsprawie.



Pokazaliśmy im zdjęciadwóch kobiet, które przyjechały domiasta,byzakończyć 

kryzys.

Zaoferowaliśmytakże, że ekipa telewizyjna, która.
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cały czas przebywa w więzieniu, będzie relacjonowała na żywo ich pokojową 

kapitulację.

Ten ruch zneutralizował napięcie, ale nie przyniósł rozwiązania.

To przyszło tuż po obiedzie szóstego dnia, kiedy Kubanki w towarzystwie trzeciej 

kobiety - kapelana więziennego weszły do więzienia, bytwarzą w twarz spotkać się 

z przywódcą porywaczy.

Do tej pory niewierzyłem, że matczyny gniew może zdziałaćwięcej niż 

pięćdziesięciuuzbrojonych facetów.

Myliłem się, i to ogromnie.

- Jeśli nie przerwiesz tego błazeństwai w tej chwili nie wyjdziesz,przestaniesz 

być dla mnie mężczyzną - krzyczała mała kobieta.

- Nie

jesteś już moim synem.

Mniej więcej tak to wyglądało.

To ilist odprokuratora generalnegogwarantujący bezpieczną podróż porywaczom 

naKubęzdecydowałyo kapitulacji.

Czterdzieści minut później HRT w towarzystwie dziennikarki i fotoreportera 

wyprowadzało porywaczy z więzienia.

Wszyscyposłusznie wychodzili zpokoju naczelnika z rękoma wgórze, bez protestów 

oddając się w ręceoficerów służb imigracyjnych.

Nikt nie zostałranny.

Naczelnik wyszedł ostatni.

Zabezpieczył to, co zostało z jegowiezienia, poczym karetką został odwieziony do 

pobliskiegoszpitala



na oględziny.

Obeszło się bez strzałów.

Nie było pożarów.

Niebyło procesów.

Nawet współpraca z mediami przebiegła idealnie.

Przebyliśmy długą drogę odczasu, kiedy ostatni raz brałem udziałw takiej akcji.

Gdy większość osób opuściła St Martinville, byzdążyć z bożonarodzeniowymi 

zakupami, Grupa Reagowania Kryzysowegozaczęła przygotowania do 

antyterrorystycznej inicjatywy związanej z problememroku 2000 Y2K.

Imbardziej apokaliptyczne wizje obiegały świat,tym większą uwagę rząd Stanów 

Zjednoczonych przywiązywał dorozwiązania problemu roku 2000 i angażował coraz 

więcej ekspertów,którzymieli nadzorować współpracę między różnymi agencjami.

Jakogłównainstytucja w zwalczaniu przestępczości, FBI miała przygotować główny 

plan działania.

Wszyscy w grupie spędzali sylwestra z pagórami w kieszeni, czekając na wiadomość 

zawierającą trzy ósemki.

Podstawowa część załogi,służby lokalne i inni, którzy mogli okazaćsięniezbędni w 

przypadkupluskwy milenijnej, świętowali przedmonitoramiw kwaterze głównej.
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Dodatkowo Grupa Reagowania Kryzysowego wysłała do Niemiec specjalistów, jako 

wsparcie dla międzynarodowych siłprzygotowanych dodziałania na 

wypadekjakiegokolwiek kryzysu w Europie Zachodniej.

Na mocy ustawy FBI miało przejąć dowodzenie nad wszystkimiinstytucjami w 

sytuacji, kiedy zagrożeniem mogłaokazać się broń masowej zagłady lub 

ogólnonarodowy atakterrorystów.

To czyniło FBIodpowiedzialnym za zarządzanie wszystkimi aspektami kryzysu, 

odorganizowania akcji przez planowanie infrastruktury, negocjacje, rozwiązania 

taktyczne i przepływ informacji.

Oznaczało to, że wszystkielokalne, stanowe ifederalne służby zaangażowane w 

ewentualną akcjębędądziałały pod rozkazami dowódców FBI.

W związku z tym FBI wyznaczyło Grupę Reagowania Kryzysowego jako 



jednostkęodpowiedzialną za asystowanie zarówno na miejscuakcji,jak i w kwaterze 

głównej.

Do nas należało planowanie, wprowadzanie w życie i zarządzanie wspólną akcją 

obejmującąmisje zbieraniadowodów (taka jak w Kosowie czy po bombardowaniach 

ambasadw Afryce Wschodniej) po duże śledztwa kryminalne, przeciwdziałanieatakom 

terrorystycznym, pościg za zbiegłymi więźniami i aresztowaniawysokiego ryzyka.

Takie zorganizowanie pozwala na integracjębardzoróżnych lokalnych i stanowych 

agencji, któreniekiedy się dublują, orazinstytucji szczebla federalnego, jak 

Grupa Reagowania w Nagłych Przypadkach i/lub Grupa Reagowania w Nagłych 

Przypadkach za Granicą.

Kiedy przyszedł l stycznia 2000 roku i nic się nie stało, wszystkiesiły zwróciły 

się kuuzyskaniu poparciaKongresu dla zakrojonychna ogromną skalę ćwiczeń 

antyterrorystycznych, o kryptonimie TOPOFF.

Tegotypu działania nie sąniczym nowym.

Grupa Zarządzania Kryzysowego przeprowadza różnego rodzaju symulacje co 

dwamiesiące, aby na bieżąco dostosowywaćprocedury do zmieniającejsię sytuacji 

oraz dać dowódcom doświadczenie w realnej akcji.

Scenarzyści przygotowują pełne ataków terrorystycznych, zamieszeki ucieczek z 

więzień scenariusze, a każdy musi sprawnie i idealnieodegrać swoją rolę.

Aby rozszerzyć plan objęcia przez Biuro Zarządzania InformacjąStrategiczną (SIMO) 

większości instytucji operujących w sytuacjachkryzysowych, zacząłem pracęw 

Narodowym Biurze PrasowymFBI.

Miałem nadzieję, żeto doświadczenie pomoże mi skoordynować rozmaite wytyczne 

obowiązujące w różnych agencjach.

To, czego dowiedziałem się na pierwszym spotkaniu TOP OFF, było dla mnie 

totalnym.
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zaskoczeniem.

Przedstawiciele ponad trzydziestu instytucji zasiedli zaogromnym okrągłym stołem 



konferencyjnym i na wstępie przyznali,że Stany Zjednoczone i władze federalne 

nie mają jednolitego, solidnego planu zarządzania kryzysowego do spraw 

informacji publiczneji kontaktu z mediami.

Wszystkie inne rzeczybyły dopracowane, alenikt nigdy nie przyjrzał się kwestiom 

takim jak masowe ewakuacje iinformacje o nich, informowanieopinii publicznej 

onagłych wypadkachczy oświadczenia o rozwoju sytuacji w trakciekryzysu.

Idealnie -pomyślałam.

Mamy szansę.

Przeznastępne dwa miesiąceprzy pomocy Federalnej Agencji ds.

Zarządzania wSytuacjach Kryzysowych (FEMA), DepartamentuSprawiedliwości, 

Departamentu Obrony, Departamentu Zdrowia i OpiekiSpołecznej, Agencji Ochrony 

Środowiska (EPA) i kilkunastu innychpomniejszych instytucji próbowałem 

wypracować zintegrowany planzarządzania informacją w sytuacji kryzysowej.

Plan SIMO sprawdziłsięidealnie w Luizjanie, ale operacje na dużą skalę 

charakteryzowały się dywersyfikacją interesów w wysoko stresogennej sytuacji.

Wykonaniejednego złego telefonu w przypadkuataku terrorystycznegomoże spowodować 

panikęna nieprzewidzianą skalę.

Tak jak okrzyk"Pożar!

" powoduje paniczną ucieczkę ludziz klubu nocnego, jedennieprzemyślanykomentarz 

może rzucić całe miasto nakolana.

Autorzy planu TOP OFF przewidzieli fikcyjny nuklearny, biologiczny i chemiczny 

kryzys w trzech amerykańskich miastach: Portsmouthi New Hampshire miałybyć 

skażonegazem musztardowym jako pierwsze w wyniku ataku na odbywającym się na 

jednej z większych drógwyścigul OK.

Denverzostałoby zaatakowane niedługo później zarazkami wywołującymizapalenie 

płuc - w mieścieszybko rozprzestrzeniałaby się plagachoroby.

Waszyngton dzień później miało dosięgnąćostateczne uderzenie - detonacja małego 

ładunku nuklearnego.

Każdainstytucja powinna brać udział w ćwiczeniach.

Wśród decydentów byliprokurator generalny, sekretarz obrony i konsul ds.

bezpieczeństwa narodowego w Białym Domu.

Moja rola w TOPOFF rosła zkażdym tygodniem,ponieważ planFBI 



dotyczącyzintegrowanej strategii informacyjnej był czymś nowymdla innych graczy.

Nagle uczestniczyłem w spotkaniach na wysokimszczeblu w Pentagonie i w 

strategicznych sesjach w DepartamencieSprawiedliwości, gdzietworzyliśmy lub 

zmienialiśmy politykę całegorządu.

Większość spraw, o których rozmawialiśmy, nigdy wcześniej nie
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była poruszana.

W czasie misji, w których ostatnio uczestniczyłem, byłem po prostusnajperem.

Teraz miałem władzę do podejmowania decyzji, któreskutkowały całym spektrum 

nowych przepisów i standardów.

Rozwójprzebiega czasem zaskakująco dramatycznie.

Dwa miesiące później siedziałem w śmigłowcu CH-53 należącymdomarines, martwiąc 

się o coś nieco bardziej dramatycznego niż władza: o moje życie.

Pilot właśnie po raz drugi bezpowodzenia podchodził do lądowania i po godzinach 

spędzonych w powietrzuwiedziałemjedno - sprawy niewyglądały dobrzez dużej 

wysokości.

Nigdy nie miałem zaufania do helikopterów.

Mimoże uwielbiamnimi latać,uważam, że pomysł, by dwa lub trzy staloweśmigła 

utrzymały w powietrzu taki ciężar, po prostu nie ma sensu.

Pierwszy raz, kiedyleciałem helikopterem, na wysokości tysiąca stóp rozbłysły 

światłaawaryjne i musieliśmy lądować.

Teraz lecieliśmy w nocy, z wygaszonymiświatłami, a piloci używali gogli 

noktowizyjnych.

Bez poczucia odległości,z niewieloma wytycznymi codo miejsca lądowania,które 

miałonastąpić namałej, zarośniętej dżunglą wysepce, gdzieś pośrodku 

OceanuAtlantyckiego.

Takie sytuacje bywają nieco nerwowe.

Siedziałem pomiędzy kilkunastoma w pełni uzbrojonymi agentamiSWAT w kabinie 

pełnej śmieci iwymiocin.

Jeden z członków jednostkinurków leżał na podłodze z głową wywieszoną na 

zewnątrz, usiłującdojrzeć jakikolwiek punkt orientacyjny, który mógłby 



naprowadzićpilotów na lądowisko.

Ogromnyśmigłowiec obijał się w powietrzuwgórę i w dół, kiedy piloci tracili 

kontrolę nad maszyną.

NaciągnąłemT-shirt na usta, żeby nie czuć zapachuwymiocin.

Trzydzieści osiemistnień ludzkich zawieszonych pod czarnym, karaibskim niebem.

- Chyba całyczas nic - powiedziałem, a koleś obok mnie potrząsnął głową.

Zaraz po tym pilot znowu podszedł do lądowania.

Lot był cholernie dobrą metaforą dla całej tej misji, która nie miałarąk ni nóg.

W maju2000 roku FBI zajęło małąwyspę na wschód od Portoryko - Vieques.

Marynarka twierdziła, że wyspa jest jejniezbędna doprzeprowadzania morskich 

przerzutów, ale ludność miejscowa chciaławrócić do domów.

Sprawa wydawała się prosta.

Wszystko, co należałozrobić, to przerzucić kilkaoddziałów HRT na wyspę pod 

osłoną nocy,zająć pozycję, kiedy rebelianci będąspać, i zadaćdecydujący cios.

Całaoperacjapowinna zamknąć sięw dwunastu nocnych lotach,najeździena wyspęi 

kilkulokalnych gliniarzach, którzy mieli nam dostarczyć.
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odpowiednie papiery.

To byli przede wszystkim drobni przestępcy, którzy pierwotnie rządzili wyspą, 

ale którzy byli gotowi sprzedać ją za odpowiednią sumę.

Jeśli nie życzyli sobie marynarki na ich wyspie - ichsprawa.

Ale Waszyngton zupełnieinaczej patrzy natakie sytuacje.

Po sześciu miesiącach przygotowań, spotkaniachw GabinecieOwalnym rząd Stanów 

Zjednocznychpodjął decyzję o zbrojnym przejęciu wyspy.

Taka akcja nie miałamiejsca od 1989 roku, od inwazji panamskiej.

Marynarka czekała w odwodzie zdwomahelikopterami pełnymi żołnierzy piechoty.

Straż Przybrzeżnaotoczyła wyspę, łamiąc AktMagnusona, dający władzom lokalnym 

prawo do samostanowienia.



Szeryfowie federalni stalina czele Specjalnych Grup Operacyjnych, które miały 

przetransportować więźniów z miejsc aresztowaniado obozu przejściowego, a 

następnie z powrotem na wyspę, gdzie zostaliby uwolnieni.

Lokalna policja promem przetransportowała kilkunastu oficerów, którzy mieli 

sprawować kontrolęnad tłumem.

A to były zaledwie siływsparcia.

Prokurator generalny desygnowałFBI jako agencję kierującą, więc przyjechaliśmy 

na miejsce z całymsprzętem, jaki mieliśmy.

Właściwie tylko HRT zostało w domu, pozakilkomadoradcami, ponieważ siódme piętro 

zdecydowało, że osprzętHRT jest zbyt ciężki jak na tę akcję.

Zamiast HRT leciałyz nami drużyny SWAT z sześciu amerykańskich miast.

CIRG przyleciał swoimtransporterem C-17 z całym sprzętem i mnóstwem ludzi.

Kwateragłówna przysłała wicedyrektora agencji (ADIC), bynadzorował 

całośćoperacji.

Mieliśmy nawet swoje helikoptery.

Setki agentów federalnych rozłożyło swoje łóżka polowew kompleksie wojskowym 

Roosevelt Road.

Dowódcy bazyzamknęli bramyi potroili straże.

Nastrójbył posępny.

Godzina H się zbliżała.

Zaraz, zaraz.

Zapomniałem owielkim helikopterze, który z lewejstronywyspy po raz czwarty,mam 

nadzieję, tym razem ostatni,próbował wylądować.

Raporty wywiadu donosiły, że większość mieszkańców wyspy stanowią babcie, księża 

katoliccy, dziecii garstka starszychmężczyzn.

Jedynymzagrożeniem, teoretycznie, mógłbyć stary rybak,który 

oplułtytoniemjakiegoś żołnierzaz marynarki.

Co my, do cholery, robimy?

Odpowiedźbyła oczywista.

Jeden element mógł sprawić, że sprawaVieques okaże się wcale nie taka prosta.

Media.

Ci, którzy protestowali przeciwko obecności amerykańskich żołnierzy, wiedzieli 



to,co każdy protestujący w erze informacji wie doskonale:
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obrazkiwzbudzają emocje.

Mogli opalać się na plaży, nie zawracającsobie dupy niczym ważnym, dopóki 

nieprzyjechałbydo nich GeorgeHamilton.

Jak tylko FBI i marynarka pojawiły się w swoich czarnychmundurach i z karabinami, 

wszelkie ustalenia poszły na mamę.

Obrazy, jak ci spokojni, pokojowo nastawieni protestujący wyciąganisązaręce i 

zakuwani w kajdany, pokazałaby każda telewizjaw Portoryko,wywołując uliczne 

demonstracje, marszepod siedzibę rządu i wzrostnastrojów nacjonalistycznych, co 

spowodowałoby jedynie wykopanienaszej marynarki z powrotem do zatoki Guantanamo.

Mądrzy ludzie wiedzą, jakwykorzystać media doswoich celów.

Atu mieliśmy do czynienia z samymi mądrymiludźmi.

Niestety ci mądrzy prawiewygrali.

Kiedy leciałem doPortorykopo raz pierwszy z reprezentantem Narodowego 

BiuraPrasowego, nasze rozkazy były jasne.

Zgodnie z wytycznymi kwaterygłównej niezamierzaliśmy kontaktować się z mediami.

W tajemnicy mieliśmyzachować plan aresztowań.

Nie powinniśmy w ogóle ujawniać, że jesteśmy w Portoryko.

Naszym zadaniem było bieżące raportowanie doWaszyngtonu, a następniekontrola nad 

tym,co włodarze kraju ocałejsytuacji, po jejrozwiązaniu, mówią prasie.

Nie wiedziałem zbyt wiele o kwaterze głównej, ale wiedziałem, żebyli w błędzie.

Zanim do struktur zarządzania dołączono Grupę Reagowania Kryzysowego,nie miałem 

zbyt wiele czasu, by zastanawiać się,co dzieje się w kwaterze.

Po prostu robiłemswoje, a telefony zostawiałem tym postawionym wyżej.

Wszystko to się zmieniło,kiedy TOPOFF wepchnąłmniew ten młyn.

Pierwszyrazw całej karierze miałemokazję przyglądaćsię zza kulis, jak naprawdę 

wygląda polityka.

Od gabinetu dyrektora, chronionego jak Fort Knox, przez krąg doradcówpoNarodowe 

Biuro Prasowe i Biuro Prokuratora Generalnego siódmepiętro mogło nosić nazwę 



Krainy Oz.

Każde ustalenie, ogłoszenie i ustawawpływały na rzeczy,na pierwszy rzut oka 

niemającenic wspólnego zesprawą, której decyzja dotyczy.

Każdądecyzję ktoś starał się zablokować, a ktośinny robiłwszystko,by 

jąprzeforsować.

Piętnaście minut po rozpoczęciu operacji wiedziałem,że ktoś w Ozchciał wypchnąć 

Toto i przybić z nim piątkę.

Raporty wywiadudawałyniemal identyczne informacje jakprzedstawiciele mediów 

nawyspie,którzy przekazywali informacjezbieżne z wiadomościamiod protestujących.

Ktoś przekazywał CNN relacje z każdej minuty operacji.

Protestujący dokładnie wiedzieli, kiedy przylecimy.

Ponadto, grupy.
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Odpowiedzialne za aresztowania otrzymały rozkazy, by chronić akcjeprzed mediami 

i aresztować dziennikarzy razem z protestującymi.

Kamery i innysprzęt miały byćoddawane po zakończeniu akcji.

Zły pomysł.

Vieques było wydarzeniem medialnym.

Lekcją.

Rzucanie dziennikarzowi piasku w oczyniepomoże marynarce.

Żeby byłośmieszniej, ostatni atak Janet Reno na społeczność hiszpańskojęzycznąw 

Stanach Zjednocznych zakończyłsię na pierwszych stronach gazetwielkim zdjęciem 

małego Eliana Gonzalesa z pistoletem MP-5 przyskroni.

Zdjęcie wkurzyło kongresmanów, zdominowało przesłuchaniana Kapitelu, 

rozczarowało opinię publiczną io mało nie doprowadziłodo zamieszek w San Juan, 

Nowym Jorku i Miami.

Wszystkoto przy dźwiękach muzyki Jimmy'ego Buffetta?

Ktoś tunieźle namieszał,a ja tkwię w tym gównie po szyję.



Rozwój karierynigdy nie był dla mnie priorytetem, więc zaryzykowałem i 

postanowiłem wykonać swoją część zadaniajak należy.

Danny Milar, przedstawicielNarodowego Biura Prasowego,poszedłze mną dodowódców 

ze zmodyfikowanym planem.

Jeśli protestujący chcą przedstawienia w wiadomościach, dlaczego takowego im 

niedać?

To był praktyczniejedyny sposób na odwrócenie sytuacji na naszą korzyść.

Dajmy im czas antenowy, miejscedo spotkań z mediami.

Pozwólmy dziennikarzom kręcić tak długo, jakdługo nie będąwchodzić nam w drogę.

Dobra robota FBI powinna byćpokazana w pełnymświetle.

Nikt nie zarzucinam agresji, marnegoplanowania czy próbyukrycia naszychdziałań 

przez rząd.

Pokazanie wszystkiego w telewizjiudowodni, że w biurze zaszło wiele zmian.

- To ma sens - powiedział ADIC.

Również przedstawiciel Departamentu Sprawiedliwości zgodził się na naszą 

propozycję.

NarodoweBiuro Prasowe dało nam wsparcie.

Każdy przyznał nam rację, więcRoger i ADIC zwołali konferencję dlaOz, bywyjaśnić 

nasz plan.

- Chyba robisz sobie jaja!

- To była pierwsza reakcja, jaką usłyszałem.

Przez następne dwadzieścia minutdyrektor biura powtarzał tesame powody, dla 

których media powinny być odizolowywane od akcjiFBI i dlaczego nie należy z nimi 

współpracować.

- Ci ludzie działają wbrew prawu!

Te protesty są nielegalne-wrzeszczeli.

Nie będziemy ich traktować specjalnie tylko dlatego, żemaj ą kamery.

- Ale to z ich powodu tam jesteśmy - argumentowałem.

- Toniewięzienie.

To możliwość poprawienianaszego obrazu w mediach.

Znowu w akcji
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Na szczęście żadna z osób obecnych na spotkaniu nigdywcześniejmnie nie widziała 

i chyba nawet nie słyszała mojego nazwiska, więcnie obawiałem się 

natychmiastowych kar.

- Zrobimy totak, jaknależy - kontynuowałem - dlaczego nie pozwolićAmerykanom, 

żeby wszystko widzieli?

Wkońcu mieliśmy zgodę.

Rogeri ADIC przekonali dyrekcję, żecałośćbędzie przypominała raczej Wyspę 

Gilligana niż atak na Normandię.

Grupa Reagowania Kryzysowego przystosowała swójplan doudziału w akcji jednostki 

SWAT, którejagenci, w przeciwieństwiedo członków FBI, zamiast w czarnych 

uniformach chodziliw spodniachkhaki i T-shirtach.

Wyznaczyliśmy kilku rzeczników prasowych spośród osób delegowanych dowsparcia 

akcji iwsadziliśmy ich do helikopterów, razem z ekspertami od taktyki i zespołem 

negocjatorów.

,Zamiast wprowadzać grupy SWAT z odbezpieczonymi karabinamii w pełnym uzbrojeniu, 

nowy plan dla tej grupy zakładał, żeotoczyonaobóz protestujących, a do akcji 

wkroczą szef misji, negocjatori ekipatelewizyjna.

Wtedy dostrzegłem, że FBIsię rozwinęło.

Możeto niewiele dlaosoby obserwującej całą sytuację z zewnątrz, ale dla osób 

będącychw samym sercuakcji postęp byłniesamowicie duży.

Szczególnie od1993 roku,kiedy w Teksasie dwa CEV wypełnione butlamiz 

obezwładniającym gazem C S wjechały na pewną drogę prowadzącą dofarmy.

Rozwiązaniakryzysowe przestały być pełnesztywnych, prowadzących do przemocy 

reguł.

FBI idzie naprzód z całym workiemnajnowocześniejszych sztuczek.

Niektóre zahaczają o najbardziej zaawansowaną technologię.

Dla niektórych podstawą są techniki manipulacji behawioralnej, które dopiero 

poznajemy.

Inne zakładajądziałanietaktyczne i większy nacisk kładą na negocjacje.

A jeszcze inne sprowadzają się do tego, czego piętnaście lat temu, w małym 

miasteczkuna środkowym Zachodzienauczył mnieEugene Brodie.

Traktuj ludzizszacunkiem, a zrobią wszystko, o co ich poprosisz.



Pilotom udało się wylądować tuż przed północą.

AgenciSWATz całego kraju szybko wyskoczyli z maszyny,pobiegli pół mili do 

obozowiska i zakwaterowali się na noc.

Krzyż Południa rozświetlał niebo,kiedy kończyliśmy przygotowywać ostateczny plan 

działania.

O świcie razem z Bobbym Metzem, moim dawnym kompanem (obecnie szefem jednostki 

SWAT z Jacksonville), i negocjatoremDennisem.
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Connertonem udaliśmy się do jednego z obozów protestujących i zmieniliśmy 

historię.

Takich rzeczy nie znajdziesię w podręcznikach.

Gdybymnie napisałtego tutaj, nasze działania prawdopodobnie nigdy nieujrzałyby 

światła dziennego.

Jednak to, co stało się 19 maja 2000 roku,stanowi fundamentalną zmianę w 

podejściu FBIdo rozwiązywania kryzysów.

Dni, wktórychnajlepszymrozwiązaniem było mocne zagranie,najlepiej dłoniąuzbrój 

onaw karabin, odeszły wprzeszłość.

Dla wyjaśnienia - usunęliśmy z wyspyponaddwustuprotestujących i zapakowaliśmy 

ich naciężarówki, którezawiozły ich do przedstawicieli służb więziennych.

Ci, którzy chcieli, żeby ich zakuć w kajdanki, w wiadomościacho szóstej 

ranopojawili się z białymi, elastycznymikajdankami na nadgarstkach, zapiętymi 

tak luźno, że samiskuci musieli je trzymać, by nie spadły.

Jeden z mężczyzn nie chciałsię ruszyć, dopóki nie pozwoliliśmy mu wytarzać się w 

ciepłympiaskuplaży.

Cała akcja wyglądałabardziej jak harcerska zabawaniż jak 

pokojowozażegnanykonflikt.

I nie ma wtym nic złego.

Kiedy żołnierze piechoty morskiejczekali poakcji na statki, helikoptery latały 



nam nad głowami, a decydenci wychodzili dziury w dywanach w Krainie Oz,wróciłem 

domojego dawnego partnera z drużynysnąjperskiej HRT i się uśmiechnąłem.

- To już nie tosamo gówno, co nie, koleś?

- zapytałem.

-Kto byuwierzył pięć lat temu, żezakończymy sprawęw taki sposób.

- Taaa - odpowiedział.

- Ciekawe, kto to wymyślił?

-Bobby nigdy za bardzo nie emocjonował się takimi duperelami.

25
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Biuro terenowe FBI w Nowym Jorku otrzymało małą zapieczętowaną kopertę z 

wiadomością oataku biotoksycznym na ONZ.

W normalnych okolicznościach nie wywołujeto specjalnej paniki, takie 

listyzdarzają się kilka razy w miesiącu.

Ale coś w tej kopercie, małym naczyńku zawierającym ciemną ciecz i 

przypominającymcyrylicę charakterze pisma zwróciłonaszą uwagę.

O 16.

28 wicedyrektor agencji w Nowym Jorku popędził do swojego biura znajdującego się 

na dwudziestym ósmym piętrzebudynkuFederalPlaża 27.

Pierwsze, co zrobił, to wykonał telefon do techników z ZespołuZabezpieczania 

Dowodów, by zabezpieczyli naczyniei przetransportowali je najszybszym samolotem 

należącymdo biuradowartegosto milionów dolarów laboratorium w Ouantico w 

Wirginii.

Następnie ściągnął z urlopu swojego specjalnego agenta kontaktowego i 

zaangażował dwudziestu agentów dowstępnego śledztwa, a nakoniec zadzwonił do 

kwatery głównej, by porozmawiać z doradcą dosprawbroni masowego rażenia.

Być może jego działania były pochopne jak na małe naczyniez cieczą i kawałek 

papieru.

Z drugiej strony, na Manhattanie mieszkai pracuje prawie osiem milionów osób, 

dla których właśnie kończyłsię dzień pracy.

Jeśli list byłby prawdziwy, panika, jaka wybuchłabypo ogłoszeniu informacji 

ozagrożeniu, spowodowałaby śmierć jednejosoby na dziesięć.



Dwieście trzydzieści mil napołudniestąd,w szarobrązowym budynku gdzieś między 

Pennsylvania Avenue a PierwsząPółnocnozachodnią, asystent dyrektorado sprawnowo 

utworzonej jednostki antyterrorystycznej odłożył jedną słuchawkę telefonu i 

chwyciłdwie inne.

Jeden telefon wystarczył, by postawić na nogi Grupę Reagowania Kryzysowego.

Grupaz miejsca zajęła sięorganizowaniemakcji,w której miało brać udział 

kilkainnych instytucji.

Kolejne telefony zaalarmowały Krajowy Zespół Wsparciaw Nagłych Wypadkach.

w
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oraz interinstytucyjną grupę, w której skład weszli przedstawiciele Departamentu 

Obrony, FEMA, Centrum Kontroli Chorób, DepartamentEnergii i EPA.

W ciągu kilku minut wwyniku jego trzech telefonówpowstała międzynarodowa 

siatkaekspertów do spraw rozwiązywaniakryzysów.

Każdy możliwyspecjalista, od biologów molekularnych poekspertów w dziedzinie 

badania zachowań ludzkich, brał udział w całonocnej naradzie.

Stany Zjednoczone doszły do perfekcji w rozwiązywaniu kryzysów.

Dziedzina ta stała się tu prawdziwą sztuką.

To bardzodobry objaw wczasach, kiedy terroryści nie śpią.

Dziś nie potrzeba armii czyogromnegokonta bankowego, by zagrozić krajowi.

Wystarczy miećjaja, warte kilkaset dolarów chemikalia idostęp dointemetu.

Ach,i media.

Kilkadziesiąt ciał i wielka eksplozja są nic niewarte, jeśli niezostaną pokazane 

w głównym wydaniu wiadomości.

Wielu politycznych i religijnych fanatyków zrozumiało już tenproces.

Nie mogą liczyć na miejsce w ONZ, ale mogą przedstawić się światu w najlepszym 

paśmie telewizyjnymza pomocą wartej pięć dolarówbomby rurowej i zatłoczonego 

miejsca.



Atak bombowy naWorid TradeCenter w 1993 roku zapadł w masową pamięćdzięki 

nagraniom, któreCNN nadawało niemal nonstop.

Pamiętacie zdjęcia przedstawiająceturystów panicznie uciekających z 

parkuOlimpijskiego po ogłoszeniu, żew parku jest bomba, w czasieigrzysk 

olimpijskich w Atlancie w 1996roku?

Pamiętalibyście o tych wydarzeniach, gdybynie obrazujące je

relacje w telewizji?

Takie obrazy na stałe wżarły się w pamięć wszystkich, także tych,którzy na co 

dzień pracują w tajnych budynkach,sześćmil na południeod budynków Akademii FBI w 

Ouantico.

Wewnątrz nich przy jednymzestanowisk w ogromnym open-spaceznajdował się m.

in. RogerBlake, były dowódca HRT, obecny specjalny agent kontaktowy w 

GrupieReagowania Kryzysowego, który poprosił sekretarkę, by dałaznać całej 

jednostce opotencjalnym zagrożeniu.

Na wyświetlaczach dwustu trzydziestu pagerów pojawiły się trzy

cyfry.

888.

Dni nauki o misjach, słuchanie plotek i spekulacji zakończyły się.

Informacja przepłynęła przez CIRG niczym impuls wysokiego napięcia.

Grupę Reagowania Kryzysowego utworzono,by odpowiadać nanagłe wezwania.

Odpowiedź grupy jest równie błyskawiczna.

Przyszłość
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Trzech kontrolerów JednostkiZarządzania Kryzysowego wybiegło ze spotkań 

poświęconych zapewnieniu bezpieczeństwa lokalnegow Pentagonie i zanurkowało w 

zatłoczone korkamimiasto.

Pięćdziesięciu siedmiu członków HRT przerwało trening w KeyWest i Tucson.

Ośmiu negocjatorów porzuciło misje terenowe i pospieszyło po swojewyposażenie.

Narodowe Centrum ds.

Analiz Kryminalnych zapędzado pracyswoich analityków i specjalistów od tworzenia 

profili psychologicznych przestępców.

Program Zapobiegania Przestępczości udostępniabazy danych recydywistów.



Piloci Szóstej Taktycznej JednostkiŚmigłowcowej z włączonymi silnikami, gotowi 

do odlotuczekają w trzechheliach 412 - dwusilnikowychhelikopterach - stojących 

przy wschodniej ścianie budynku HRT.

Technicy przygotowują sprzęt komunikacyjny, logistycy organizuj ą ruch maszyn 

wojskowych w bazie lotniczejAndrews.

Jednostka ds.

Szkoleń przygotowuj edziewięć swoich najlepszych zespołów SWAT.

W ostatecznym rozrachunku ponad 175 z280 członkówGrupy Reagowania Kryzysowego 

odpowiedziałona wezwanie.

W ciągu jednejgodziny.

Pozostałe 105 osób dzwoni do domów, by powiedzieć swoimżonom, mężom i dzieciom, 

że będą pracować trochę dłużej.

Chociażw akcję w Nowym Jorkumoże być zaangażowanych nawet dwatysiące osób, 

niektórzy zostaną w biurze, by wypełniaćinne obowiązki, jakie ma grupa.

Tuż przedsiedemnastą Blake i siedmiu członków Zarządu Jednostki 

ZarządzaniaKryzysowego weszlinapokład nowego, wartego42 miliony dolarów 

odrzutowca Gulfstream G-5.

Blake zajął miejscew pierwszym rzędzie, zakładając słuchawki do szyfrowanej 

komunikacji satelitarnej, i zadzwonił do Centrum Operacyjnego 

InformacjiStrategicznychw kwaterze głównej,by być na bieżąco z 

przebiegiemwydarzeń.

SIOC,kręgosłup zarządzania kryzysowego w FBI, zajmował ogromną przestrzeń na 

piątym piętrze budynku J.

Edgara Hoovera.

Podczas najgorętszych kryzysów, do jakich należało zaliczyć i ten,SIOC stawał 

się świątyniąFBI.

Działo się tak ze względu na najlepszysprzęt komunikacyjny,najwyższej klasy 

zabezpieczenia, najnowocześniejsze komputery i niezawodny ekspres do espresso.

Agenci wlewali siędo poczekalni biura na zewnątrz pokoju zabezpieczonego 

podkażdym względem przeciw podsłuchowii atakowi,gdzieoficerowie 

służbbezpieczeństwa sprawdzali ich legitymacje.

Dokumenty.
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FBI iprzepustki używane w kwaterze głównej nie gwarantowały wstępu do SIOC.

Tylko ci ze specjalnymi dokumentami uwierzytelniającymi ich udział wmisji mogli 

wejść do tego pokoju, jedynego na świecie.

Kilkadziesiąt osób czekało w kolejcepod bacznym wzrokiemGeorge'aW.

Busha, spoglądającego na nich z zawieszonej naścianie fotografii.

Zieloneszkło i fluorescencyjneświatło sprawiały, że poczekalnia bardziej 

przypominała barsushi, niż posterunek operacyjny.

Wewnątrz biuradowódca zmiany właśnie wysłuchiwałinformacjiz Denver, że 

Departament Energii prawdopodobnie odkrył anormalne promieniowanie w jednym z 

magazynów na przedmieściach miasta.

Znaleziono nieznane wcześniej powiązanie z sytuacją w NowymJorku, alena razie to 

jedynie podejrzenia.

Przeszukanie baz danychsystemu wsparcia FBI, informacji o przestępcach i 

różnegorodzaju informacji o podobnych zagrożeniach i akcjach pozwoliło ustalić 

grupęorganizacji terrorystycznych operujących w każdym mieście 

StanówZjednoczonych - potencjalnych autorów ataku.

Kryminolodzyzaczęliprzekopywaćsię przezdane,starając się wytypować najbardziej 

adekwatną grupę.

A w samolocie Blake nie przestaje rozmawiać przez telefon.

Dwajpiloci Grupy Reagowania Kryzysowego poprzekonaniu wieży kontrolnej o 

uprzywilejowaniu ich lotuwreszcie startują, kierującG-5 na północ, w stronę 

lotniska La Guardia.

Dziesięcioosobowy zespół najbliższych współpracowników Blake'a z komórkami przy 

uszach, zlaptopami na kolanach i protokołami wskazującymi, kto odpowiedział 

nawezwanie, przygotowywał siędo długiego pobytu w Wielkim Jabłku.

- Może ich szybko rozwalą-powiedział jeden z nadziejąw głosie.

Koleś reprezentował tych, którzy pamiętalistare czasy biura.



Pewniebędzie pierwszy, który padnie na ziemię,kiedy dojdzie dostrzelaniny.

O 18.

27 czamo-czerwony odrzutowiecz dowodzącymi akcjąwylądował namałym prywatnym 

lotnisku dlasamolotów cywilnych.

Trzyfordy excursion z przyciemnionymi szybami czekały z włączonymi silnikami, aż 

jedenaście osóbwyjdzie z samolotu i w pośpiechu, moknącw śniegu, wsiądzie do aut, 

by te mogły szybkoodjechać.

Do zespołuBlake'a należał szef Jednostki ds.

Negocjacji z Porywaczami,któryspotkał się w Nowym Jorkuz grupą negocjatorów, by 

przedyskutowaćnajlepsząstrategię.

Był tam też specjalista w rysowaniu profilipsychologicznych przestępców, który 

miał przeanalizować treść listu i porównać go z wszelkimi możliwymi informacjami 

dotyczącymi wszystkich
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podobnych sytuacji z ostatnich dwudziestu lat oraz przedstawić potencjalnego 

(tak, zakładaliśmy, żena 99,9% za całym tym zamieszaniemstałmężczyzna)autora 

listu.

Nadzorujący HRT miałzabezpieczyć miejsce i przygotować przestrzeń operacyjnądla 

reszty zespołu, której spodziewano się na miejscuo21.

00.

Specjalistainformatyk, koordynator do spraw zarządzania kryzysowego, koordynator 

logistyk z Rapid Starmieli zacząćtworzenie punktudowodzenia.

Dwie osiemnastokołowe ciężarówki pełne sprzętu opuściłybazęw Quantico niemal w 

tym samym momencie, kiedy Roger odebrał telefon.

Powinny przyjechać na Manhattanw ciągu godziny.

Manhattan jest jednym z najbardziej zakorkowanych miejsc kraju,o ile nie świata.

Jednostki ruchu drogowego policji nowojorskiej pomogły częściowo udrożnić ruch 

namościeBrooklyńskim, żeby naszzespół mógł spokojnie przejechać przez East River 

do Center Street.

Taksówkarze trąbili, a inni kierowcy klęli trochę bardziej niż zwykle.

Czego nie wiedzieli,totego,że te pięć samochodów mogło zdecydować, czy jeszcze 



kiedykolwiek będą mieli okazję powiedzieć "kurwa".

W tymsamym czasie reszta ekipy Grupy Reagowania Kryzysowego dotarła docentrum.

Biuro w Nowym Jorku jużrobiłoswoje.

Potwierdzili doniesienia dotyczące mało znanejorganizacji ze Spokanew stanie 

Waszyngton.

Nikt w NowymJorku nie słyszał o nich przedtem, ale stary agent specjalny (GS-13), 

Indianinz rezerwatuCoeurd'Alene w Idaho, owszem.

Byłatogrupa szaleńców, którzypod wodząbyłego hodowcy bydła, Evana Payette'a, 

utworzyli miały oddział paramilitarny.

Według naszego agenta ich atak na Nowy Jork to wielkapomyłka grupy.

Możliwe.

Ale zagrożeniebyło duże, dlatego sam dyrektor,razemz oddziałem kilkudziesięciu 

osób, pojechał na zachód, nad Missisipi,tylko po to,żeby sprawdzić, czy się 

mylił.

Agenci z Salt LakęCityiPortland byligotowi do akcji i czekali na rozkaz, by 

aresztowaćPayette'a.

Na raziezebrali wszelkie możliwe informacje na temat jegoi j egoorganizacji.

Centrum Kontroli Chorób sprawdziło laboratoria,kliniki związane z Narodowym 

Instytutem Zdrowia i uniwersytety.

Śledztwoto przyniosło informację, że dwanaście różnych ośrodkówprzechowuje 

aktywne wirusy Marburg(pochodzące od E bolą).

Tylkodo jednego ośrodka - Laboratorium Badawczego w Raleigh-Burham.
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w Północnej Karolinie, w ostatnim półroczu zgłosiła się pozarządowainstytucja z 

prośbą o dostarczenie wirusa.

Dwa tygodnie temu wysłaliżywe kultury Marburga do epidemiologa pracującego na 

Uniwersytecie StanowymBoise.

Jakdotąd niebyło żadnego powiązania.



021.30 ADIC z biura w Nowym Jorku wyciągnął z domów stu kolejnych agentów 

iodwołał wszelkie urlopy i zwolnienia.

Jedenz agentów, analityk śledczyz Hoboken,w czasiemonitorowania strony 

intemetowej FBI znalazł e-mail od osoby, która twierdziła, że wysłaławirusa.

Maił uzmysłowiłnam dwie dramatyczne sprawy:jedna to ta,że ci źli kolesie mają 

środki imożliwości, by znakować oficjalną stronęFBI, druga, że stawiają nowe 

żądania.

Od tej pory cała komunikacjaz terrorystami odbywałasię w cyberprzestrzeni w 

jakimś beznadziejnym chatroomie umieszczonym na serwerze niewymagającym 

logowania.

Autor e-maila nazwał się Lukę.

Na początku nikt nie wiedział, dlaczego terroryści wybrali tę drogękontaktowania 

się z nami.

To szybko się wyjaśniło.

Analitycysystemów informatycznych z Narodowego Centrum Ochrony Infrastruktury 

oznajmili, że obecnie dzięki intemetowi możnapisać z dowolnegomiejscana świecie.

Specjaliści w dziedzinie technologii intemetowychmogą ukryć zakodowaną 

informację w zdjęciuna stronie z treściamipornograficznymi.

Mogą kierowaćkomunikacjęprzez różne,anonimowe serweryrozmieszczone na całym 

świecie.

Rozmowy przez intemetsą chlebem powszednim dla milionów ludzi i stałysię 

ekwiwalentemspotkań w ciemnej ulicy.

Sąjedynie bardziej komfortowe.

Już na początku śledztwa jedna sprawa była jasna.

Terroryści dobrzeznali Nowy Jork i plan działania FBI.

To nie powinno zaskoczyć nikogo.

Mnóstwo informacji o FBI, agencjach rządowych, ich technologiach,technikach 

działania jest opisane w książkach, programach dokumentalnych i relacjachz 

różnych akcji.

Wolne społeczeństwo zawsze poruszasię na cienkiej linie pomiędzy edukowaniem 

ludzi dla ichochrony a dawaniem kija w ręce popaprańców, którzy chcą je 

zniszczyć.



W porządku, w końcu FBI ma jeszcze kilka asów w rękawie.

Bezwzględunapochodzenie, e-mail pokazałnam poważny problem.

Gdzieśna Manhattanie terroryściukryli dwanaście urządzeń, które mogły rozpylić 

ilości toksyn wystarczające do zatrucia wszystkich mieszkańcówmiasta.

Żądanie jest jedno: wszyscy dyplomaciONZ mają opuścić krajdo końca jutrzejszego 

dnia pracy.

Jeśli nie, urządzenia rusząi NowyJork umrze.

Przyszłość
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W obawie, że terroryści mogą zaatakować nasze biura, ADIC postanowił przenieść 

Blake'a i j ego zespół do jednego z magazynóww dzielnicy pełnej rzeźni pomiędzy 

Greenwich Street a rzeką Hudson.

Wliczącym30 000 stóp budynkuagenci z grupy C-12, nowojorski zespół ds.

terroryzmu, w kilkunastu autach ruszyli wkierunku magazynu.

Otworzyli dwuskrzydłowe drzwi, tak żeby samochody mogły bez problemu i sprawnie 

wjechać,a następnie je zaryglowali.

Kolejny magazyn, ot, co.

W ciągu piętnastuminut nowojorskiebiuroFBI zmienisię z terenowego wew pełni 

stechnologizowane centrum operacyjne.

Ogromnepomieszczenie pod prawą ścianą zostanie Biurem 

ZarządzaniaInformacjąStrategiczną, skądkontrolowana będzie cała komunikacja 

przychodzącai wychodząca Centrum Operacyjnego.

Przedbiurem stoją trzy głównezadania: ocena zagrożenia, zarządzanie informacją 

oraz strategia medialna.

W tym punkcie operacjistanowią onekluczowe działania.

Bezpieczeństwo operacji teraz było najważniejsze.

Gdyby ktoś choćpisnął o kryzysie, rozpętałoby się prawdziwe piekło.

Terroryści, którym wydaje się, żenegocjują z FBI w największejtajemnicy, 

usłyszawszyo swojej akcji w wiadomościach, na pewnosię wkurzą i bez słowa 

spełniąswoje groźby.

ONZ zamieni tragedięw międzynarodowe wydarzenieo nieobliczalnych konsekwencjach.

Opinia publiczna zacznie szturmować tunele i mosty, próbując uciec,co doprowadzi 



do paraliżukomunikacyjnego i ogólnegochaosu.

Modele zarządzania w przypadku takiego rozwoju akcji przewidują, że ponad 60 

procent pracowników służb ratunkowych dołączy do ewakuacji,pozostawiając cały 

sprzęt ratowniczy w szpitalach.

Jesteśmy tylko ludźmi.

Nikt nie chceumrzeć.

W ciągu dwóch godzin magazyn, wktórym byliśmy, stał się dla nasdomemz dalaod 

domów.

Negocjatorzynigdy wcześniej nie prowadzilinegocjacji wcyberprzestrzeni, alegdyby 

niepotrafili nauczyć się tegoszybko, Stany Zjednoczone doświadczą pierwszego 

ataku bronią masowego rażenia.

Ok. 10.

30 zespoły obecne na miejscuzrobiły, co miały zrobić,a ekipa Grupy Reagowania 

Kryzysowego dojeżdżała do nas autobusami.

Wszystko było gotowe na jej przyjazd.

SystemowiSzybkiego Zarządzania Informacją Kryzysową (CMIS)udało się stworzyć 

aplikację dozarządzaniadanymi w Centrum Operacyjnym.

Setka agentów badała tysiące tropów, zebranie informacji jest.
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niezwykle łatwe.

Poznanieinformacji jest o wiele łatwiejsze od zdaniasobie sprawy, że informację 

się zna.

Analitycy i osoby odpowiedzialneza uzupełnianie danych z CMIS odgrywaj ą 

zasadnicząrolę w tym elemencie, dzięki narzędziom, jakie posiadają, mogą zdobyć 

nawet najpilniej strzeżoną informację.

W innym pomieszczeniu magazynu znalazło się miejsce dlaPołączonego Elementu 

Wsparcia Wywiadowczego, którykoordynowałdziałania agentów wywiaduz pracą 

członków innych instytucji.



Mimożebaza danych FBI jest ogromna, zdajemy sobie sprawę, że nie 

posiadamywszystkich informacji.

Dopuszczenie do gry innychagencji jestczymświęcejniż uprzejmością- to 

konieczność.

FBI zajmuje się koordynacją śledztwa, FEMA rozważa wszelkiemożliwe rozwiązania, 

straty i zyski w przypadku poszczególnych scenariuszy.

Wysłannicynowojorskiego DepartamentuZdrowia, Centrumds.

Chorób, Służb Medycznych i Ratownictwa i kilkunastu przedstawicieli innych 

instytucjistaraj ąsię przewidzieć przebieg wydarzeń w każdej sytuacji.

Eksperci do spraw materiałów radioaktywnych zlatujądomagazynu z całego kraju z 

całym sprzętem, jaki posiadają od skafandrów ochronnych i sprzętu dozwalczania 

skażenia po leki i wszelkiemożliwe antidota z rezerw krajowych.

Nie ma szczepionki przeciwwirusowi Marburg,ale na pewno nie będziemy ułatwiać 

terrorystomzabicia kilku milionów mieszkańcówNowego Jorku.

Bardzoprawdopodobne, że maj ą niewielką próbkęMarburga i kilka innych, mniej 

zabójczych wirusów,na które, być może, mamy lek.

Kiedy śledczy i osobyodpowiedzialne za zarządzanie akcją pracowali w 

terenie,załoga HRT rozładowywała swójsprzęt w magazyniew Queens.

Trzyhelikoptery Beli 412 i MD-530 czekały na lądowisku.

Ludzie mieszkający lub pracujący wsąsiedztwiemagazynu myśleli,że budynek służy 

jakoskład nowojorskiejpolicji.

Helikoptery i faceci w czarnychmundurach nie będą wzbudzać niepotrzebnych 

emocji,przynajmniej do następnego ranka.

To jest cechaNowego Jorku.

Ludzie nie wtrącająsię w nie swój interes.

W Centrum Operacyjnym kilkanaście lokalnych, stanowych i federalnych instytucji 

zebrało się w kilku pomieszczeniach, próbującdojśćdo ładu z tym, co już udało 

się ustalić.

Ogólne przepisy FBI dotyczącerozwiązywania problemów wskazywały na trzy etapy 

działania.

Rozwiązywanie wypadków takich jak ten zaczyna się w lokalnej 

instytucji,następnie, w miaręwzrostu znaczenia sprawy dla bezpieczeństwa jest
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ona przekazywana wyżej.

Większość akcjizaczyna się odlokalnejpolicji - todoniej trafia paczka, "z którą 

coś jest nie tak".

Komendantposterunku dzwoniwięc do saperów, oile taki oddział ma na miejscu.

Saperzy dzwonią do swoich przełożonych stanowych.

Władzestanowezawiadamiają Kwaterę Główną FBI.

Następnie dzwonią telefony Grupy Reagowania Kryzysowego.

Pod koniec dnia każdy z tego łańcuszkazastanawia się, co ci pieprzeni schizole 

jeszcze wymyślą.

Ogólna opinia osób zarządzających przebiegiem tejakcjio niejsamej jestmniej 

więcej taka, że ten kryzys rozwija się za szybko i żezarazwszystko wyleci 

wpowietrze.

Każdy, od nowojorskich strażakówi władze odpowiedzialne za ruch w mieście po 

Departament Bezpieczeństwa Publicznego,bierze udział w akcji.

Strażacy rozdzielająkombinezony isprzęt ochronny, jakiego nie widzieli 

nigdywcześniej.

Kiedy ichszefowie debatują z FEMA nad planami ewakuacji miasta,szeregowi 

strażacy przygotowują się do Dnia Zagłady.

Stany jeszczenigdy nie byłytak dobrze przygotowane do podobnego zagrożenia, 

alepo rozważeniu wszystkich możliwych scenariuszy dowództwo musiało zmierzyć się 

z przerażającą prawdą - najlepszym rozwiązaniem, byuratować jak najwięcej 

istnień ludzkich, było zarządzenie ewakuacji.

Tuż przed północą stałem na balkonie naszego posterunku i patrzyłem, jak 

najbardziej zaawansowana i najlepiej przygotowana grupado zwalczania terroryzmu 

ściga się z czasem,by zapobiec katastrofie.

Każdy możliwy element całego kryzysuod kwestii prawnychpodecyzję, gdzie urządzić 

pierwszą konferencję prasową, był właśnieomawianyprzez jakiegoś eksperta 

FBI,jeśli nie w tym mieście, to gdzieśw kosmosie na pewno.

Wyciągnęliśmyz łóżka prokuratora generalnego.

Sztab kryzysowyw Białym Domu pracuje.



Rada Bezpieczeństwa Narodowego właśnierozpoczęła telekonferencję.

CIA i Interpol szukaj ą potencjalnych autorów zamachu.

HRT,moi dawni kompani,czeka na zgodę, by zaatakować dwa potencjalne cele w 

Bronksie.

Grupa Wsparcia monitoruje prace ekspertów z Centrum Chorób Zakaźnych w Atlancie, 

na bieżąco informująco postępachszefa nowojorskiej Straży Pożarnej.

FEMA kończy opracowywanieplanu ewakuacji Manhattanu.

Bojaźliwa prasa pisze o wkurzonych taksówkarzach, klnącychna nocne korki, 

wiedząc, że coś siękroi, ale czekając na oficjalne oświadczenie.
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Właśnie zacząłem schodzić z piętra, kiedy dowódca jednostki wybiegł z pokoju, w 

którym odbywała się telekonferencja z dyrektoremFBI i prokuratorem generalnym.

Przyciągnął mnie do siebiei powiedział, że wstępne wyniki śledztwanie 

zapowiadają niczego dobrego.

Podejrzana grupa z Idaho jest w stanie zrobić to, czym grozi, jeśli niespełnimy 

ich żądań.

Waszyngton żądaodpowiedzi.

Nowy Jork żąda odpowiedzi.

Za dwie godziny cały kraj będzie chciał odpowiedzi.

- Potrzebuję planu, Chris - powiedział.

- Co my im powiemy?

Nabrałempowietrza w płucai starałem się zebrać myśli.

Nawet

w FBI takie momentynie zdarzają sięczęsto.

Szukałem w myślach rozwiązania.

Piętnaście lat śledztw, akcji,

misji taktycznych, szukania zbiegów i przygód przewijały się przezmoją głowę, 

jak cegły w wielkim murze, obok któregoprzejeżdża sięsamochodem.



Pędziły z lewej strony w prawo przezlata doświadczeń,nawołując, bym spośród 

nichwybrałodpowiednią scenę.

Scenę, która

może coś zmienić.

Widzę małego chłopca w New Hampshire, który próbuje zgadnąć,

jaki jest świat, testuje swoją odwagęna torach kolejowych w nadziei,że przygoda 

pozwoli mu się stamtąd wyrwać.

Duma w oczach mojego ojca w dniu, kiedy składałem przysięgę, że będę bronił 

kraju i jegoKonstytucji.

Wracamdo słonecznegopopołudnia w Kansas.

Miasta,wktórym po raz pierwszysięgnąłem po broń.

Ta kobieta w chuściezmiotłą.

Wayne nadzorujący akcję, James Jenks, snajper wyborowy,

kolor butów Bobby'ego Matthewsa.

Lata minęły, odkąd w płomieniach zginęli DavidKoresh i siedemdziesięciu ośmiu 

jegowyznawców na wietrznej teksańskiej równinie,ale nadal czuję zapach palonych 

ciał, słyszę strzały, czuję żar bijącyod płonących zabudowań.

Widzę ich twarze w oknach Góry Carmel.

Wspomnienia wracająw chwili, kiedy najmniej się ich spodziewam,wisząc gdzieś na 

skraju świadomości jak starzy koledzy, którzy męczyli mnie w szkole,ucieczki 

przed nimi i bójki.

Widzę Randy'ego Weavera i Kevina Harrisa biegnącychw zimnymdeszczu Idaho.

Krzyż mojej lunety tańczy przednimi, kiedy zakładajączarne kaptury i chowają się 

w swojej chacie.

Mgła wydobywająca sięz ust przy każdym oddechu przelatuje mi przedoczami, przez 

cowydaje mi się, że patrzę przez szron na oknie.

Namierzam ich, jak mnienauczono, ale nie mogę ich złapać i nie strzelam.

Ciągnę zaspust, ale

kula nie wylatuje.
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Widzę siebie leżącego w dżungli nad VillaPilar, jak próbujęzrozumieć, co się 



wokół dzieje.

Przez celownik widzęmłodego strażnikazdając sobie sprawę, jak 

wielkaodpowiedzialność ciąży na nas, kiedydecydujemy o życiu i śmierci.

Bawi się rugerem, kiedy moikoledzypodkradają się do jego stanowiska.

Jegooczyrozszerzają się, kiedy cośpróbuje wyrwaćmu broń z ręki, a w nim budzi 

się pierwotny instynkt,który pozwalaprzeżyć wszystkim ludziom.

Mój palec dotyka spustu,czekając, aż zrobi choćby jedenruch.

Wstrzymujęoddech,kiedy kieruje lufę wstronęludzi zmojej drużyny.

Celuję.

Jedno pociągnięcie i nie żyje.

Sercewali mi rytmicznie,zamrożone przez lata treningu,teraz pompujekrew, żebym 

mógł sięskoncentrować i uspokoić drżące ramię i nerwy.

Cały świat schował sięza horyzontem, z dala od mojej broni.

Dziecięce głosy.

Szczekanie psa.

Krzyk kobiety.

Wszystko stapiasięz dżunglą, w którąjajuż dawno wrosłem.

Jestem tylko ja i on.

Tachwila.

Wszystkie wybory,jakich dokonasz, sumują się przez całe życie, 

wywołującniewyobrażalne następstwa.

Składam się do strzału.

Ciągnę.

ciągnę.

ciągnę.

dopóki nieopuszcza rugera i nie odrzuca od siebie.

Szybko, po sprawie.

Znów oddycham.

Czasami najważniejszym strzałem jest ten, którego nie wykonasz.

Moje myśli biegną do Bobby'ego Metzai Scarheada iSpudsa, Grubego Ala i Benny'ego 

- bohaterów na swój własny sposób.

Jest wśródnich iEugene Brodie, któryuczy pieprzonych żółtodziobów, jak działać w 



jego stylu, wtym zupełnienowym życiu i nie dać się zabić.

Jesttam Buck, Antman, Johnny iwciągaj ą mnie do życia, które ma sens.

W każdejtakiejscenie coś przyciąga moją uwagę- wielka prawda wciąga mnie w obraz.

Widzę Rosie z czworgiemcierpliwych dzieciczekającychna mniew domu.

Ich uśmiechy uspokajają mnie, nieważne, jak straszne rzeczy przeżyłem, czy jak 

bolesna jest rekonwalescencja.

Spadam.

Obrazy błyszczą przed oczami mojej wyobraźni, są czerwone i cudowne, jak noc nad 

Waszyngtonem, kiedy przed laty pierwszyraz zrozumiałem, że mogę zmieniać świat.

I wtedy mnie olśniło.

FBI nie jest bezimienną organizacją pozbawioną ludzkich twarzy, 

jedynieprzemykającą w cieniu amerykańskiejsprawiedliwości.

To mężczyźnii kobiety ze swoimi mocnymi i słabymistronami, którzy codziennie 

rano wstają i idą do pracy, ponieważ wierzą, że jest coś lepszego od nich samych 

na tym świecie.

Ciludzie to.
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nie brutalni żołnierze, palący dzieci, których jedynym celem jest 

skuciewszystkich innych w celu znalezienia prawdziwej wolności danej odBoga.

Tozwykli ludzie jak ja, z niezwykłym pociągiem do uczynieniażycia, w które 

wierzą, bezpiecznym.

- I? - zapytał szef.

AndyTabbott i Gary Braunwezwali mnie znów na tory niedalekoAmmonoosuc.

- Stań na piętach,Whit - mówią.

- Taka jest zasada.

Musiszmiećobie stopy nasamym skraju.

Wyciągałem palce mocno, dopóki nie poczułemczubków moich trampek.

Ogromna chmura życia wyleciałamiz ust, wypełniającogromny pokój każdym moim 



marzeniem, aspiracjąi przekonaniem, jakie kiedykolwiek miałem.

To jestżycie, o jakim marzyłem.

Dlatego to jesttakie ważne.

- Co im powiemy?

- nalegał.

A j a wiedziałem.

-Jesteśmy Federalnym Biurem Śledczym, szefie - powiedziałem - niech im pan powie, 

że wszystko będzie w porządku.

Podziękowania

Nie byłbym w stanie napisaćtej książki bez pomocy wielu przyjaznychdusz.

Dziękuję memu przyjacielowi Peterowi Bergowi za przekonanie mnie, że mam co 

opowiedzieć, i za zachęcenie do znalezienianajciekawszych historii.

Dziękujęteż braciom Stone, Webowi i Robowi, za dogłębne spojrzenie oraz za 

tchnięcie życiaw garść luźno powiązanych wspomnień.

Dziękuję również mojej agentce, Suzanne Gluck,za jej optymizm, wytrwałość i 

przyjaźń.

Doprawdytrudno olepszegowspólnika w interesach.

Jestem niezmiernie wdzięczny Michaelowi Pietschowi i wszystkimwLimę Brown 

zaumożliwienie mi zrealizowania marzenia mojego życia.

Edytorska wiedza Michaela iniewyczerpana cierpliwość zmieniłyme 

bezładnewspomnienia w książkę, z której jestem dumny, a PeggyFreudenthal, 

Heather Kilpatrick i Annę Montague nauczyły mnie sztukiponownego przeglądania 

tekstu.

Mario Pulice i Scott Levine wykonaliwspaniałą pracę graficzną, Ryan Harbage i 

Lauren Acampora zaś nadaliwszystkiemu kształt.

Dziękuję wam zato.

Chcę także podziękować FBI, że pozwoliło opowiedziećo tychwspaniałych ludziach, 

zarówno mężczyznach jak i kobietach,którzyzapełniająjego szeregi.

PatSolleyoraz inne osoby, które przeglądały tęksiążkę, zanim jeszczeukazała się 

drukiem, udzieliływażnych wskazówek i jestem im za to wdzięczny.

Oczywiście rozumie się samo przez się, że najgłębsze podziękowania należą się 

wszystkim przyjaciołom i kolegom z HRT.



Tych kilkazdań nigdy nie odda wdzięczności, jaką żywię za ich przyjaźń 

iniezłomne trwanie przy doskonałości.

Operatorzy z HRT cenią sobie brakwylewności, wobec tego powiem tylko "dziękuję".

Nie mogę też nie wspomnieć przyjaciół oraz członkówrodziny,dzięki którym żyją 

wspomnienia.

Oczywiście mam tu na myśli mamę.
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i tatę, mojego brata i siostrę, wujka Mike'a i ciocię Sheilę.

DziękiteżRosę, Jake'owi, Mickeyowi, Chelseaoraz Collinowi za ich nieustanne 

wsparcie.

A także BenowiCagle'owi,Alowi Stifflerowi, BillowiDealowii Tomowi DenOudenowi za 

wskazanie mi ścieżek w tym fachu.

DziękujęFrtitzowi Goodmanowi iChrisowi Gillooly'emu, że nauczylimnie, jak ważne 

są marzenia.

Ericowi Hjelmówi, Gary'emu Braunowii Andy'emu Tabbottowi, iż pomoglimi 

znaleźćwłaściwą drogę w życiu,a Marie Yenable, że sprawiła, iż wszystko to miało 

znaczenie.

I wreszcie dziękuję dwóm nadzwyczajnym przyjaciołom: JoemuBlake'owi i Rickowi 

Crabbowi.

Joe pokazał mi znaczenie podróżowania, a Rick - wagę stawianych pytań oraz gdzie 

należy szukaćna nieodpowiedzi.

Zwykłe podziękowania to niewiele, chłopaki, alemyślę,że to rozumiecie.

Spis ważniejszych skrótów i nazw

ATF (Bureau ofAlcohol, Tobacco andFireamis) - Biuro ds.

Alkoholu, Tytoniui Broni Palnej.

CIA (Central IntelligenceAgency) - Centralna Agencja Wywiadowcza - 

zbierawyłącznie informacje dotyczące innych państw oraz ich obywateli i 

nie'wolno jejinteresować się obywatelami Stanów Zjednoczonych ani obcokrajowcami 



mającymi tzw.

zieloną kartę, czyli uprawniającądo stałegopobytu na terenie Stanów 

Zjednoczonych.

CIGN (Groupe d'Intervention de la Gendarmerie Nationale) - Grupa Interwencyjna 

Żandarmerii utworzona weFrancjiw 1973 roku,po akcji terrorystów na Igrzyskach 

Olimpijskich w Monachium.

DEA (Drug Enforcement Administration) - Agencja ds.

ZwalczaniaPrzestępczości Narkotykowej.

FBI (Federal Bureau of Investigation) - Federalne Biuro Śledcze,agenda 

Departamentu Sprawiedliwości Stanów Zjednoczonych, któremu podlega.

Powstało w 1908 roku.

Spełniarolę federalnej (czyli międzystanowej)policji kryminalnej i kontrwywiadu 

Stanów Zjednoczonych; w sumiezajmuje sięokoło 270 kategoriamiprzestępstw 

federalnych.

FBI kierujedyrektor mianowanyprzez prezydenta na maksymalnie l Olat.

Hogans Alley - nazwaimitacji małegomiasteczka,zbudowanego na terenieAkademii 

FBIw Quantico specjalnie doćwiczeń.

HRT (HostageRescue Team) - specjalna jednostka antyterrorystyczna utworzona w 

1983 roku przed Igrzyskami Olimpijskimiw Los Angeles,ponieważ obawiano się 

zamachu terrorystycznego.

HRT podlega FBIi jest szkolona przede wszystkim do odbijania zakładników.

Początkowoliczyło tylko 50 operatorów, teraz jest ich około 4000.

HRT brało m.

in.udział w akcjach w Afganistanie, w Zatoce Perskiej,w Somalii, w Iraku.

W ciągu ostatnich trzech lat 156 razyotrzymywała zlecenia na wykonanierozmaitych 

zadań.

Trenuje wraz z Seal Team 6.
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Navy SEAL- pełna nazwa: United States Navy Sea, Air and Land (dosł.



tłum.

Marynarka Wojenna Stanów Zjednoczonych, Morze, Powietrze i Ziemia)- elitarne 

siły specjalne amerykańskiej marynarki.

NOCS (Nocleo Operativo Centrale di Sicurezza) jednostka antyterrorystyczna 

podlegająca policji włoskiej.

Utworzona w1974 roku.

OPR (Office of Professional Responsibility) -Biuro Odpowiedzialności Zawodowej .

Quantico - miejscowość w stanie Wirginia, wktórej znajduje się baza 

morskamarines.

Na terenie Quantico ma też swoją siedzibę Akademia FBI.

Seal Team 6(ST 6) - KomandoFoki.

Nazwa Seal (ang.

foka)to skrót od stówsea, air, land (morze, powietrze, ziemia).

ST 6 jest specjalną jednostkąantyterrorystyczną utworzoną w 1980 roku w 

marynarce wojennej StanówZjednoczonych.

SWAT (Special Weapons and Tactics) - specjalna jednostka działająca przywielu 

departamentach policji w Stanach Zjednoczonych, używana doopanowywania 

niebezpiecznych sytuacji.

W KSIĘGARNIACH

WKSIĘGARNIACH.


